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			Pierwszą wersję „Drogi Przeznaczenia” złożyłem w wydawnictwie w sierpniu 1996 roku, cztery lata po terminie. Wiedziałem, że jest to bardzo ambitny projekt i wciąż go przesuwałem.

			Dedykuję tę książkę wszystkim, którzy czekali, doradzali mi albo delikatnie nakłaniali do pracy: Marylin, mojej żonie, która od czasu do czasu przypominała mi o terminach, Tomowi Doherty’emu, mojemu wydawcy, który cierpliwie znosił moją opieszałość, mojej byłej agentce, Eleonor Wood, która czekała wytrwale wraz z innymi, Jerry’emu Pournellowi, mojemu współpracownikowi, który podsunął mi wiele cennych sugestii, podobnie jak Robert Gleason, mój redaktor, i Michaelowi Whelanowi, który pokazał swoją wspaniałą okładkę na targach w Chicago, pięć lat temu. On wcale nie czekał cierpliwie. Stworzone przez nas krajobrazy już do siebie nie pasują... Ale drzewo na szczycie, które pozwoliłem sobie wykorzystać i ochrzciłem mianem sidłokrzewu Przeznaczenia, jest wyłącznie jego dziełem.

			


			Dziękuję wam wszystkim.

			
 

			Część pierwsza 

			
1 Karawana

			Dysponujemy doświadczeniami poprzedniej kolonii międzyplanetarnej, zwanej „Camelot”. Nim łączność została zerwana, na Ziemię dotarty liczne informacje opisujące zarówno sukcesy, jak i porażki pierwszych kolonizatorów. „Przeznaczenie” to nasza druga próba. Jestem pewien, że tym razem się powiedzie.

			Naren Singh

			Sekretarz Generalny Organizacji Narodów Zjednoczonych

			2427r. n.e.

			


			2722 r.n.e. Spiralne Miasto 

			W wieku czternastu lat Junior była już na tyle duża, że sięgała do najwyższej półki w szafce kuchennej. Wspięła się na palce, odszukała po omacku puszkę ze speklami i zdjęła ją z regału. Wtedy zobaczyła, co dzieje się z bekonem.

			— Jemjemjemmy! — krzyknęła.

			Jedenastoletni umysł Jemmy’ego był całkowicie pochłonięty widokiem, jaki rozciągał się za oknem.

			Junior chwyciła za rączkę patelni i ściągnęła ją z piecyka. Bekon jeszcze się całkiem nie spalił.

			— Przepraszam — powiedział Jemmy, nie odwracając nawet głowy. — Junior, jedzie do nas karawana.

			— Widziałeś kiedyś karawanę? — Dziewczynka prychnęła lekceważąco, podeszła jednak do długiego okna i spojrzała na północny wschód. 

			— Kurz. Może to rzeczywiście karawana. Na razie zajmij się śniadaniem.

			Jemmy skończył smażyć bekon. Junior posypała jajka solą i speklami, po czym odłożyła puszkę na miejsce. To Brenda powinna pilnować jajek, ale stała jak przykuta przy oknie — był to największy skarb rodziny Bloocherów, jednolita tafla szkła o wymiarach jeden na trzy metry — i wraz z Thonnym, Greegrym i Ronnym obserwowała obłok kurzu na Drodze.

			


			Na śniadanie zjedli jajecznicę z kurzych jaj, którą przegryzali chlebem i popijali sokiem pomarańczowym. Dziesięcioletnia Brenda karmiła czteromiesięczną Jane. Mama i tata wstali już przed kilkoma godzinami i zajmowali się pracą na farmie. Mama jadła gotowane jaja płastugi. Płastugi należały do fauny Przeznaczenia, ich mięso nie zawierało tłuszczu. Mama chciała zrzucić kilka kilogramów.

			Jemmy błyskawicznie pochłonął swoją porcję, chcąc jak najszybciej wyrwać się z domu. Pozostałe dzieciaki także już kończyły. Najmłodsze kręciły się niecierpliwie na swych krzesłach, nie mogły jednak poprosić mamy i taty, żeby się pospieszyli. Rodzice nie ociągali się specjalnie z jedzeniem, ale bawiło ich zniecierpliwienie okazywane przez dzieci.Długie okno znajdowało się za plecami Jemmy’ego. Gdyby jednak próbował się odwrócić od stołu, zostałby natychmiast skarcony.

			Junior spokojnie opróżniła kubek z kawą, jak dorosła kobieta, i odstawiła go na stół.

			— Mamo, mogłabyś zająć się Jane i Ronnym?

			Siedmiolatek Ronny otworzył usta ze zdumienia, nim jednak zdążył wydać z siebie pełen oburzenia okrzyk, mama powiedziała:

			— Zajmę się dzieckiem, kochanie, ale ty weźmiesz Ronny’ego ze sobą. Musi odrobić zadanie.

			Ronny rozluźnił się nieco, choć nadal czujnie obserwował poczynania siostry. Junior wstała od stołu.

			— Gotowi? — spytała ostrym tonem, niczym sierżant podczas musztry. Brenda, Thonny, Greegry, Ronny i Jemmy rzucili się do drzwi.

			Przez chwilę kotłowali się w korytarzu, szukając kurtek i czapek, wreszcie wypadli na zewnątrz. Junior ruszyła ich śladem.

			Trójka najmłodszych dzieciaków biegła truchtem, ale długonoga Junior z łatwością dotrzymywała im kroku. Nie próbowała nawet dogonić Jemmy’ego, który w wieku jedenastu lat nie znał jeszcze takiego pojęcia jak poczucie godności.

			Słońce nie wyszło jeszcze zza gór, choć na niebie widniał już jego zwiastun, mały księżyc Przeznaczenia zwany Srebrnikiem.

			Rosnące w rzędzie wiązy były równie stare jak dom Bloocherów. Znajdowały się jakieś dwadzieścia pięć metrów przed frontonem budynku i stanowiły ostatnią barierę pomiędzy farmą Bloocherów a Drogą. Dla Jemmy’ego wiązy były jednocześnie granicą rozdzielającą niebo od ziemi. Przebiegł między drzewami i pierwszy dotarł do Drogi.

			Po prawej stronie Droga zakręcała łagodnie, kierując się ku Spiralnemu Miastu. Na lewo, na północnym zachodzie, biegła prosto w dal, w nieznane. Właśnie w tym kierunku, na północ od posiadłości Bloocherów, leżała farma Warkanów. Czwórka nastoletnich dzieci Warkanów także wyległa z domu i obserwowała zbliżającą się chmurę kurzu.

			Dzieciaki Warkanów uczyły się kiedyś w domu Bloocherów, podobnie jak wcześniej ich rodzice. Gdy Jemmy miał sześć lat, komputer osobisty Bloocherów przestał działać. Przez następny tydzień czy dwa tata był dziwnie milczący i drażliwy. Jemmy zrozumiał wtedy, że w ich domu zdarzyła się prawdziwa katastrofa.

			Od tej pory Jemmy, jego rodzeństwo i wszystkie dzieci Warkanów chodzili na naukę trzy domy dalej, za zakręt Drogi, gdzie korzystały z komputera Hannów.

			Kurz nie zakrywał już pojazdów zmierzających do Spiralnego Miasta. Były to wielkie wozy ciągnięte przez przysadziste zwierzęta, czagi. Jemmy widział co najmniej kilka wozów, nie potrafił jednak określić, ile jeszcze kryje się z tyłu. Dzieciaki z farm oddalonych bardziej na północ od miasta biegły wzdłuż Drogi. Krzyczały coś do siebie, jednak były jeszcze zbyt daleko i ich głosy ginęły w turkocie kół.

			Spomiędzy drzew wybiegli bracia i siostry Jemmy’ego. Ustawili się wzdłuż Drogi, czekając cierpliwie. Jemmy spojrzał na dzieci Warkanów, potem przeniósł spojrzenie na Junior. Ta pokręciła nieznacznie głową.

			— Junior, co z nauką? — spytał na wszelki wypadek.

			— Poczekaj — odparła dziewczynka.

			Oczywiście nikt nie myślał poważnie o tym, by w takiej chwili zabierać się do nauki. Przecież do miasta jechała prawdziwa karawana! Zaległe lekcje nadrobią później. Programykomputerowe mogły poczekać, a rzadko kiedy potrzebowali pomocy prawdziwego nauczyciela.

			Dzieci w wieku Junior zaczynały się dziwnie zachowywać. Chłopcy rozmawiali tylko z chłopcami, dziewczęta tylko z dziewczętami. Jemmy zauważył to już jakiś czas temu. Na razie nic z tego nie rozumiał, miał jednak nadzieję, że kiedy podrośnie, dowie się wszystkiego. Teraz wiedział tylko tyle, że Junior nie potrafiła już normalnie z nim rozmawiać, wydawała jedynie rozkazy. Brakowało mu starszej siostry, choć ta przecież nigdzie nie wyjechała.

			Gdyby Junior dołączyła do chłopców z farmy Warkanów, ci gapiliby się na nią i próbowali znaleźć jakiś powód, by zacząć z nią rozmowę. Rozumiał więc, dlaczego cała rodzina po prostu stoi przy Drodze i czeka na karawanę.

			Jemmy przyglądał się tymczasem nadjeżdżającym wozom. Były to kanciaste konstrukcje o płaskich dachach, dwukrotnie wyższe od dorosłego mężczyzny. Poruszały się powoli, nie wyprzedzając maszerujących obok ludzi. Jemmy słyszał już wrzaski dzieciaków, które próbowały wciągnąć do rozmowy kupców zajmujących miejsca wewnątrz wagonów. W tle słychać było także niższe głosy, to dorośli targowali się z kupcami.

			Kiedy karawana dotarła do farmy Warkanów, dzieci podbiegły do wozów, chłopcy 1 dziewczęta razem. Kilka minut później pierwszy z pojazdów dotarł do farmy Bloocherów.

			Jemmy po raz pierwszy w życiu widział z bliska czaga.

			Były to niskie, przysadziste zwierzęta. Posuwały się naprzód w równym tempie, po dwadzieścia przed każdym z wozów. Sięgały Jemmy’emu do piersi. Grzbiety czagów okrywał twardy, brunatnożółty pancerz, brzuchy zaś chroniła pomarszczona, blada skóra. Dzioby zwierząt wyglądały jak ogromne nożyce do cięcia drutu, a łby skrywały się pod płaskimi fragmentami skorupy przypominającymi kaski. Nie zwracały uwagi na otaczający ich tłum i zgiełk.

			Wozy miały duże koła. Boczne ścianki wielkich pudeł były teraz opuszczone i tworzyły szerokie półki. Z wnętrza wagonów wyglądały uśmiechnięte twarze kupców.

			Jemmy przepuścił pierwsze dwa wozy. Junior już o nim zapomniała, pozostałe dzieci poszły za nią, choć Thonny obejrzał się kilka razy. Nikt nie patrzył na Jemmy’ego, kiedy ten wyciągnął rękę, by pogłaskać jednego z czagów. Odczuwał jednocześnie strach i podniecenie. Pancerz zwierzęcia był gładki jak papier.

			Czag poruszył jednym okiem, by spojrzeć na niego.

			Jemmy nie potrafił określić, kto jest kim wśród kupców, gdyż ci ubierali się bardzo dziwacznie. Wydawało mu się, że na każdą kobietę przypada mniej więcej dwóch mężczyzn. Uwielbiali chyba rozmawiać z dziećmi. Kobieta i mężczyzna powożący trzecim wozem uśmiechnęli się do niego, Jemmy nabrał więc odwagi i zapytał:

			— Nie możecie ich trochę popędzić?

			— Nie chcemy — odparł mężczyzna. — Sprzedajemy i kupujemy przy Drodze. Dlaczego mielibyśmy zmuszać klientów do biegu?

			Jasnowłosa kobieta w wieku mamy, choć nieco bardziej przysadzista i utykająca lekko na lewą nogę, podała pieniądze ciemnowłosemu kupcowi na dwunastym, ostatnim wozie. Była to Llyria Warkan. Kupiec pochylił się i wręczył jej torebkę spekli.

			Torba była przezroczysta, wielka jak główka kapusty. W rogu widać było garść żółtego piasku. Jemmy wiedział, że później nikt już nie przechowuje ziaren spekli w tych torbach i że można je zobaczyć tylko przy takiej okazji.Chłopiec przeciągnął dłonią po boku czaga. Skóra zwierzęcia wydała mu się sucha i cienka jak papier.

			— Gryzą? — zapytał.

			— Nie. Mają dobry węch. Wyczuwają, że pochodzisz z Ziemi, a one nie jedzą ziemskich zwierząt. Mogłyby cię dziobnąć, gdybyś był rybakiem.

			Kupcy najwyraźniej lubili dzieci, ale nie widziano jeszcze dziecka w karawanie. Może gdzieś je ukrywali? Nikt tego nie wiedział.

			Droga zaczynała powoli zakręcać. Coraz więcej dzieci dołączało do karawany: Rachel Harness i jej matka, Jael, Gwillam Doakes, krępy chłopiec w wieku Jemmy’ego, i dziewczynki Holmesów. Nie pojawił się już nikt z dorosłych, chyba że liczyć Jaela Har-nessa, który nie dostawał wystarczająco dużo spekli jako dziecko i dlatego był teraz trochę nierozgarnięty. Jemmy widział ludzi wracających do domów, daleko przy prostym odcinku Drogi.

			Kobieta stojąca na wozie pochwyciła jego spojrzenie i roześmiała się.

			— Za dużo kupujących naraz. — Mówiła z dziwnym, melodyjnym akcentem. — Poważni klienci i tak przyjdą do nas wcześniej czy później. Muszą mieć dość czasu, żeby się potargować. Przekonasz się, jak dojedziemy do osi. Daleko jeszcze do osi?

			— Dwadzieścia minut... Nie, zaraz, przecież nie możecie jechać poprzecznymi uliczkami. Są za wąskie. — Karawana musiała jechać cały czas Drogą, tworzącą wielką spiralę z Ratuszem pośrodku. Około półtorej godziny. Szybciej dostalibyście się tam bez wozów.

			— To nie miałoby sensu — odparła kobieta. — Poza tym nie zobaczyłabym wtedy cmentarza, prawda?

			— Lepiej tam nie idźcie — poradził jej Jemmy z powagą.

			— Och, ale ja muszę go zobaczyć! Tyle już słyszałam o cmentarzu w Spiralnym Mieście. To zaraz przy Drodze, prawda? Podobno rosną tam tylko ziemskie rośliny.

			— To prawda — przytaknął Jemmy. — To trochę niesamowite. Rośliny z Przeznaczenia nie przyjmą się w ziemi, w której leżą zmarli.

			— Nigdy jeszcze nie widziałam takiego miejsca — westchnęła kobieta.

			Była dziwna i cudowna, owinięta w kilka warstw barwnych tkanin. Jemmy starał się przyciągnąć jej uwagę, jak najdłużej z nią rozmawiać.

			— Widziała pani Ratusz? — spytał. — W środku na ścianach są malowidła, bardzo kolorowe. Tato mówi, że to akryl.

			Uśmiechnęła się protekcjonalnie. Natychmiast zrozumiał: była tam.

			— Skąd pochodzą spekle? — spytał.

			— Nie wiem. Gdzieś z daleka, setki klików w górę Drogi od miejsca, gdzie je kupujemy. 

			Setki klików... kilometrów.

			— A skąd je przywożono, kiedy jeszcze nie było tu Drogi? Kobieta zmarszczyła brwi, zdumiona.

			— Kiedy nie było Drogi?

			— Jasne. Uczyliśmy się w szkole o tym, jak James i Daryl Twerdahl z całą resztą wsiedli do „Cavorite” i zostawili za sobą Drogę. Ale to było dopiero osiem lat po Dniu Lądowania. Więc...? 

			Mężczyzna także przysłuchiwał się rozmowie.

			— Pierwszy raz o tym słyszę. — Kobieta pokręciła głową. — Droga zawsze tu była.

			Jemmy pogodziłby się z tym, zaakceptowałby jej niewiedzę, gdyby nie widział, jak usta mężczyzny wykrzywiają się w lekkim uśmieszku. W tej chwili poczuł się tak, jakby zdradził go cały świat.

			— Jestem zmęczony, Jemmy — oświadczył nagle siedmioletni Ronny, który stanął u jego boku.

			— Dobra, Ronny. Junjunjunior...

			Junior, która szła obok następnego wagonu, przystanęła raptownie. To samo uczynili Thonny i Brenda, dziewczęta Warkanów, z którymi rozmawiała Junior, i chłopcy Warkanów, choć nikt ich o to nie prosił.

			— Zaraz dojdziemy do Twerdahl Street — powiedziała Sandy Warkan. — Możemy wpaść do Guildy na szklankę soku i poczekać, aż karawana wróci przy następnym okrążeniu.

			— Szkoła — przypomniała jej Junior.

			— Może poczekać.

			


			Droga była magiczna.

			Dom Bloocherów otaczały żyzne uprawne pola, pokryte gąszczem różnorodnych roślin. Rośliny kiełkowały, rosły, potem usychały i ginęły. Zwierzęta zachowywały się dziwnie i rodziły następne zwierzęta. Narzędzia rdzewiały, łamały się albo przestawały działać z niewiadomych przyczyn.

			Bliżej centrum miasta roślinność rzedła. Większość domów była już stara i zniszczona. Nowe budynki odcinały się od nich wyraźnie, były jakby ostrzejsze, bardziej rzucały się w oczy. Nocą każdy mógł przekonać się, jak wiele latarni już nie świeci. Podobnie jak na farmach wiele urządzeń odmawiało posłuszeństwa, choć tutaj było to bardziej widoczne, wszystkie zgromadzono bowiem na małej przestrzeni.

			Jednak Droga wciąż pozostawała płaska i twarda, niepodobna do niczego innego na świecie. Droga była wieczna.

			Droga była też fantastyczną zabawką. Okrągłe rzeczy łatwo toczyły się po jej równej powierzchni. Tutaj, tuż przed Twerdahl Street i pół kilometra na południowy wschód od farmy Bloocherów znajdowało się ulubione zagłębienie dzieciaków ze średniej szkoły. Sandy i Hal Warkan pokazały kiedyś Jemmy’emu, jak oczyścić Drogę, żeby jej powierzchnia była naprawdę płaska i by kulki lub kółka toczyły się gładko w górę i dół zagłębienia. Mogły tak kołysać się bez końca.

			Dzisiaj nie mieli na to czasu. Oddalili się od karawany przy Twerdahl Street. Kilku kupców pomachało im na pożegnanie.

			Rachel Harness szczebiotała bez przerwy i opowiadała coś Junior, ciągnąc za sobą matkę. Matka Rachel, Jael, udawała, że słucha, odzywała się jednak rzadko, a jej wypowiedzi nie miały żadnego związku z tym, o czym mówiła Rachel. Jemmy lubił Jael Harness, ale Junior i Brenda uważały ją za dziwaczkę.

			Dzieci, które dostawały za mało spekli, wyglądały właśnie tak jak ona.

			Jednak Rachel była inteligentną, żywą dziewczynką w wieku Junior. Traktowała matkę jak młodszą siostrę. Sąsiedzi pomagali w jej wychowaniu, jednak spekle były drogie. Rachel musiała mieć stałe źródło spekli od momentu narodzin.

			Jemmy zastanawiał się często, kto był ojcem Rachel.

			Farma Harnessów leżała na prawo od Drogi, właśnie tam gdzie wskazywała teraz ręką Rachel. Junior patrzyła i kiwała głową. Jemmy nie słyszał ich rozmowy, jednak także odwrócił się w tę stronę.Srebrny przedmiot w krzakach... to był Zabójca!

			Rada wysłała Zabójcę Szkodników na farmę Harnessów!

			Stara maszyna nie wykonywała w tej chwili żadnych czynności. Po prostu siedziała w bezruchu. Zasadzone tu niegdyś zboże zdziczało, wymieszało się z roślinnością Przeznaczenia. Dziwaczne barwy, dziwaczne kształty zbite w klinowate formacje, zwrócone szerszym końcem na południowy wschód, ku morzu.

			Ponad dwieście lat temu wielkie lądowniki zawisły nad Półwyspem Kraba i wypaliły glebę do czysta. Tutaj miało rozwijać się tylko ziemskie życie. Mimo to roślinność Przeznaczenia próbowała odzyskać utracone terytorium.

			Chwasty zbijały się w ciasne pęki, oddalone nieco od miejsc zarośniętych przez zboże, jakby nie lubiły ziemskich nawozów. Czarnobrązowe i żółtozielone gałęzie dzieliły się na coraz drobniejsze, drobniejsze i jeszcze drobniejsze gałązeczki, aż stawały się tak maleńkie, że trudno było dostrzec je gołym okiem, tysiące mikroskopijnych igiełek. Oczywiście wszystkie te zielska można było wyrwać w ciągu godziny, przejechawszy kilka razy traktorem po zapuszczonej farmie. Jemmy podejrzewał, że któregoś dnia sąsiedzi Harnessów właśnie tak postąpią.

			Koloniści wiedzieli już jednak, że znacznie trudniej pozbyć się zwierząt Przeznaczenia. Kryły się wśród gęstej roślinności, a niektóre z nich mogły być naprawdę niebezpieczne. To właśnie na nie polował Zabójca.

			Robot siedział przyczajony w dzikiej kukurydzy, metalowa bryła przypominająca kształtem i rozmiarami czaga. Dzieci obserwowały go w milczeniu i cierpliwie czekały. Starsze dzieciaki popychały młodsze rodzeństwo w stronę długiego tarasu farmy Warkanów, gdzie z pewnością nie kryły się żadne dzikie zwierzęta.

			Nikt nie chciałby się przecież znaleźć na linii ataku Zabójcy.

			Czekali, czekali...

			Ssizzz!

			Stało się to tak szybko, że większość dzieci niczego nie dostrzegła. Jemmy jednak dojrzał cienką linię, która wystrzeliła z kadłuba Zabójcy niczym nieprawdopodobnie długi język i natychmiast doń wróciła, po chwili spod pobliskiego krzaka wypłynęła strużka krwi.

			Junior położyła dłoń na jego ramieniu. Jemmy usłuchał jej, nie ruszył się z miejsca, ale patrzył. W gęstwinie chwastów coś się Poruszyło. Język Zabójcy znów uderzył w to samo miejsce.

			Karawana wraz z towarzyszącym jej tłumem przemieszczała się powoli, lecz nieustannie w dół Twerdahl Street. Rodzina Bloocherów zgromadziła się w jednym miejscu.

			— Musimy się na coś zdecydować! — zawołała Junior. — Jeśli nie pójdziemy teraz do Guildy, zdążymy odrobić lekcje i dogonić karawanę później, kiedy zatrzyma się u Guildy. Głosujcie!

			Rzeczywistość wymaga czasem trudnych wyborów. Dzieci spojrzały po sobie...

			
2 Lekcje

			Planety 

			LOKI LUNA

			NORN PRZEZNACZENIE

			Wąski pas asteroid 

			VOLSTAAGHOGUN

			HELA, czarny olbrzym albo brązowy karzeł 

			wnętrze komety

			


			Opuszczenie zajęć szkolnych nie stanowiło żadnego problemu dla dzieci Bloocherów czy Warkanów. Komputery są przecież nieskończenie cierpliwe. Prawdziwy nauczyciel zazwyczaj nie był im potrzebny. Oprócz okresu zbiorów dzieciaki miały zazwyczaj sporo czasu, by nadrobić opuszczone lekcje. Jeśli jednak tego nie robiły, zyskiwały opinię leniuchów.

			Farma Hannów znajdowała się o jedno okrążenie dalej od domu Bloocherów. Była mniejsza od pozostałych. Może pierwsi Hannowie zostali oszukani, a może nie. Ich ziemia była niesamowicie żyzna, a maszyny musiały należeć do najlepszych spośród tych, które przywieziono z nieba.

			Być może jednak Hannowie osiągali takie wspaniałe rezultaty dzięki niezwykłej trosce, dzięki temu, że traktowali każdą roślinę indywidualnie, jak żywą i czującą istotę. A ich maszyny może działały tak długo dlatego, że zawsze utrzymywane były w idealnym stanie. Na świecie istniały pewne rzeczy, których Jemmy nigdy nie miał się dowiedzieć, pytania, na które nikt nie znał odpowiedzi. Powoli zaczynał to rozumieć i wcale mu się to nie podobało.

			Dziewięcioro dzieci wkroczyło na podwórko Hannów późnym popołudniem. Przed domem Hannów rozciągał się gęsty trawnik, upstrzony ciemnymi wysepkami odsłoniętej ziemi, pośrodku brunatnych, szerokich na metr kręgów leżały kamienie o osobliwych kształtach i dwie lub trzy rośliny Przeznaczenia, albo też kawałek drewna i kępka kolorowych irysów, albo...

			Deborah Hann hodowała jullianę na sekwoi. Kłącze Przeznaczenia oplatało prosty pień ziemskiego drzewa, otaczało go zielonymi kolcami, które rozdzielały się z kolei na mniejsze i jeszcze mniejsze, ledwie dostrzegalne igiełki. Pani Hann uśmiechnęła się do dzieci i zaczęła wstawać z krzesła, ale Junior poprosiła ją gestem dłoni, by pozostała na miejscu. Deborah i Takumi byli już starzy, a ich nogi coraz słabsze.

			Weszli do domu Hannów przez komorę powietrzną. Curdis Hann, szesnastolatek, lubił bawić się w nauczyciela.

			— Cześć, Sandy. Wiesz, dlaczego to przejście z podwójnymi drzwiami nazywa się komorą powietrzną?

			Sandy Warkan, najstarszy z chłopców, odpowiedzialny za młodsze rodzeństwo, odparł niepewnie:

			— Bo zatrzymuje wiatr. Curdis uśmiechnął się szeroko.

			— Nie. Lepiej to sprawdź.

			W komorze dzieciaki rozdzieliły się na trzy grupy. Junior, Marion i Lisette Warkan zeszły do piwnicy. Sandy i Hal Warkan poszli na górę, do Toma i Curdisa Hannów. Jemmy nigdy tam jeszcze nie był.

			Jemmy został wraz z młodszymi dziećmi w salonie. Pozwolił Greegry’emu pobawić się komputerem. Mały był w tym coraz lepszy. Po chwili na monitorze ukazały się słowa komendy: „Odszukaj: komora powietrzna”.

			Diagramy, etymologia... komory powietrzne używane były początkowo w statkach kosmicznych. Dzięki specjalnej konstrukcji drzwi po obu stronach komory nie mogły się otworzyć jednocześnie, co pozwalało utrzymać w kabinie statku zwykłą atmosferę, kiedyktóryś z kosmonautów wychodził w przestrzeń. Pierwsi osadnicy stosowali komory powietrzne także w swych domach, chroniąc się w ten sposób przed porywistym nadmorskim wiatrem. Curdis zarobił punkt.

			— Brenda, co miałaś dzisiaj przerabiać? Trasę „Cavorite”, tak?

			— Tak.

			— Hej, ja miałem robić algebrę — oświadczył Greegry.

			— Lubisz algebrę? — spytał Jemmy z niedowierzaniem. Greegry uśmiechnął się doń łobuzersko.

			— Przepraszam tato, ale Jemmy koniecznie chciał wiedzieć, skąd przyjeżdżają karawany — powiedział potulnym tonem, przygotowując już usprawiedliwienie dla rodziców. — Może być?

			— Dobrze, ale nie wyrywaj się, jak nikt cię nie będzie pytał.

			Chciałbym mieć jakiegoś haka na Curdisa. Brenda, zobacz, co uda ci się znaleźć. Brenda podeszła do Greegry’ego i wystukała komendę: „Odszukaj: Cavorite, karawana, Droga”. Nic.

			— Myślę, że te programy są starsze niż karawany. Może ja spróbuję. Tommy napisał: „Odszukaj: Cavorite, Droga, mapa”.

			Na ekranie pojawiły się liczne hasła, a Thonny wstał, by ustąpić miejsca Brendzie. Jemmy podszedł do mniejszego ekranu.

			— Greegry, zajmij się teraz algebrą.

			Greegry zabrał się do pracy. Jemmy obserwował jego poczynania, by odświeżyć swoje wiadomości. Program był dobry, a malec całkiem nieźle sobie z nim radził. Po chwili Jemmy przestał nań zwracać uwagę.

			Na ekranie Brendy pojawił się właśnie obraz „Cavorite” i „Columbiad” opadających ku ziemi na gigantycznych kolumnach ognia, ogromne przysadziste cylindry o rozszerzonej podstawie i stożkowatym kadłubie przypominającym pocisk. Jemmy widział już kiedyś tę lekcję. Zarówno wtedy, jak i teraz obraz wydawał mu się całkiem realny, chłopiec podejrzewał jednak, że jest to tylko wytwór animacji komputerowej. Kto mógłby nagrywać lądowanie pierwszych osadników?

			Pierwsze sondy kosmiczne wysyłano z Ziemi już w latach pięćdziesiątych dwudziestego wieku. W miarę upływu lat docierały coraz dalej, mijały olbrzymie gazowe światy, oddalały się coraz bardziej od Układu Słonecznego, wreszcie osiągnęły najbliższe gwiazdy.

			Ludzkość znała dobrze swoje sąsiedztwo na długo przed tym, nim potrafiła zbudować pierwszy wielki okręt kosmiczny.

			Ceti był żółtym karłem i leżał dość blisko Układu Słonecznego. Jedna z jego planet otoczona była błękitną warstwą atmosfery tlenowej. Tylko żywe organizmy mogą utrzymać taką atmosferę.

			Apollo był gwiazdą mniejszą i bardziej czerwoną od Słońca, miał jakieś osiem do dziesięciu miliardów lat. Tam sondy także odkryły błękitną planetę. Nazwano ją Norn. Na Norn, czwartej planecie Apolla, było życie... ale trzecia planeta Tau Ceti znajdowała się bliżej Słońca i właśnie ten świat — Avalon — został pierwszą kolonią międzygwiezdną.

			Koloniści, którzy przybyli tam na pokładzie statku „Geographic”, wylądowali na wielkiej wyspie i nazwali ją Camelot. Wychodzili z założenia, że jeśli na nieznanej planecie czyhająna nich jakieś wrogie siły, to na wyspie będą bezpieczniejsi. Ta decyzja najprawdopodobniej uratowała Avalon przed zniszczeniem, przynajmniej na jakiś czas.

			Okazało się, że hibernacja nie jest zabiegiem całkowicie bezpiecznym dla ludzi. W mózgach pierwszych kolonistów wytworzyły się kryształki lodu. Niektórzy w ogóle się nie obudzili. Inni żyli z różnymi upośledzeniami. Jeszcze inni przetrwali kilka lat, a potem dostawali wylewów. Ci, co ocaleli, musieli zmagać się z miejscowymi drapieżnikami i przedziwnymi cyklami pogody. W miarę upływu kolejnych dziesięcioleci łączność radiowa z Avalonem coraz bardziej słabła, wreszcie całkiem ustała. Nikt na Ziemi nie miał złudzeń co do losów kolonii.

			Wyekspediowanie „Geographica” zachwiało gospodarką całego Układu Słonecznego. Nic więc dziwnego, że dopiero po dwustu dwudziestu latach zdecydowano się wysłać w kosmos kolejny okręt z kolonistami...

			— Leje wodę — podsumował Jemmy. Brenda dotknęła monitora.

			— Autorką programu edukacyjnego była Allison Berkeley, doktor i jakieś tam tytuły. Myślisz, że ona kłamie?

			— Raczej nie wie, co ma powiedzieć. Jest zakłopotana. Sama szuka przyczyn.

			Brenda stuknęła w ekran. Napisy zniknęły. Nie musiała mówić: „Nigdy się nie dowiemy”. Allison Berkeley i jej tytuły umarły przed stuleciami, wiele lat świetlnych stąd.

			W 2490 „Argos” dotarł do układu Apollo. Gwiezdni podróżnicy przemianowali błękitny świat. Nie był to już Norn, lecieli ku Przeznaczeniu.

			Wybrali długi i wąski półwysep, przedzielony pasmem skalistych, poszarpanych gór. Postępowali podobnie jak pierwsi osadnicy na Avalonie, starali się jak najbardziej odizolować od wrogich sił nieznanej jeszcze planety.

			„Cavorite” i „Columbiad” były ogromnymi lądownikami, przeznaczonymi do badań układów słonecznych i poszczególnych planet. Wykorzystując efekt poduszki powietrznej, wytwarzanej przez ogień wylatujący z dysz, każdy z okrętów mógł wisieć przed dłuższy czas zaledwie kilka metrów nad ziemią, zamieniając grunt w płynną lawę lub osuszając całe jeziora i koryta pobliskich rzek. Właśnie w taki sposób koloniści przygotowali Kraba do zasiedlenia.

			„Argos” powstawał przez długi czas. Zespół Projektu Apollo miał sześćdziesiąt lat, by wyhodować rośliny i zwierzęta przystosowane do życia na Przeznaczeniu. Dzięki informacjom przekazanym przez sondy naukowcy wiedzieli, że rok Przeznaczenia jest krótszy od ziemskiego roku, że światło słoneczne jest bardziej czerwone, a orbita planety kolista z dzie-sięciostopniowym odchyleniem od osi.

			Wiedzieli także, że zmiany wiatrów są przewidywalne, biegunów planety nie pokrywają lodowce, a księżyc porusza się zbyt szybko, by wywołać pływy. Uznali, że pogoda nie będzie sprawiała osadnikom większych kłopotów. I pomylili się! Przewidzieli jednak, że słabsze, czerwone światło słoneczne nie wystarczy, by podtrzymać życie zwykłych ziemskich roślin. Dlatego starali się wyhodować odmiany przystosowane do takich właśnie warunków.

			„Cavorite” i „Columbiad” wylądowały na szerokim płaskowyżu po południowo-wschodniej stronie Gór Kraba, ponad dwadzieścia kilometrów od wybrzeża. Koloniści chcieli mieć dostęp do morza, woleli jednak, by nie był on zbyt łatwy. Obawiali się, że pomimo zapewnień naukowców mały księżyc może jednak powodować pływy, a poza tym nie mieli ochoty na spotkanie z jakimś nieznanym morskim potworem.

			Wydobyli jednak z wody sporo wodorostów, które posłużyły im za nawóz dla ziemskich roślin.

			A potem „Argos” zniknął.

			— Chyba rozumiem, dlaczego załoga „Argosa” była tym wszystkim znudzona — oświadczyła śmiało Brenda.

			Wszyscy spojrzeli na nią ze zdumieniem, nikt się jednak nie odezwał. „Argos” zdradził ich wszystkich, uwięził pierwszych osadników i ich potomstwo po wsze czasy. Załoga „Ar-gosa” została in absentia osądzona i uznana za winną buntu. Później „Cavorite” porzucił Bazę Pierwszą, Spiralne Miasto. Życie, które toczyło się dotąd między gwiazdami, zostało już na zawsze związane ze żmudną pracą na roli. Czasami Jemmy odczuwał to samo.

			Tutaj jest farma, a tam jest Droga. Dalej, ruszaj...

			Monitor Thonny’ego ukazywał jakiś dziwny obiekt, przypominający gigantyczną ośmiornicę, której ramiona tworzyły wstęgi chmur. Stary widok z orbity. Jemmy widział kiedyś ten obraz, ale potem nie udało mu się go już odnaleźć.

			Greegry realizował swój program bez większego zapału. Nikt nie uczy się algebry dla przyjemności. Chłopiec próbował znaleźć coś ciekawszego. W programie edukacyjnym zainstalowano blokadę, która nie pozwalała dzieciom docierać do informacji z pliku „odpowiedzi”, ale Jemmy złamał ją już dawno temu i podejrzewał, że Greegry mógł zrobić to samo.

			Hannowie mieli kiedyś wielkie okno, takie samo jak to na farmie Bloocherów, jednak nieustannie wiejące wiatry w końcu je zniszczyły. Teraz ściana zwrócona ku Drodze podzielona była na cztery mniejsze okienka, wycięte z ocalałych fragmentów wielkiej szyby i osadzone w grubym ceglanym murze. Ale za oknem nie działo się nic ciekawego.

			Ten pokój nie był miejscem, w którym chciałby się znajdować Jemmy Bloocher.

			Jemmy chciał być tam, gdzie „Cavorite”, na drugim końcu Drogi.

			„Columbiad” stał się źródłem energii dla całej kolonii. Kable biegły od podstawy lądownika do namiotu, w którym znajdowały się wszystkie ważniejsze złącza. (Jemmy i Brenda uśmiechnęli się do siebie. Namiot już dawno został zastąpiony przez budynek 0 grubych ścianach). „Cavorite” gotów był w każdej chwili do lotu i ewakuacji kolonii.

			Oczywiście spora część spośród pięciuset kolonistów czuła się raczej odkrywcami międzygwiezdnych przestrzeni niż farmerami.

			Czterdziestu takich podróżników postanowiło więc pójść inną, „mniej uczęszczaną drogą”, jak to określił kapitan Radner.

			Odczekali osiem lat, aż pozostali osadnicy nabrali pewności, że ich plantacje zapewnią im dość żywności. W 2498 zbiory były wyjątkowo udane, więc nadwyżki przeznaczono na podróż.

			„Cavorite” przywiózł kiedyś na Przeznaczenie połowę całej kolonii. Opuszczając Spiralne Miasto, miał na pokładzie czterdziestu ludzi, ogród hydroponiczny, zapasy ziarna, zapłodnione jajka, sprzęt medyczny i laboratoryjny. W kolonii nie brakowało także zwierząt, jednak tym razem nie zabrano ich na pokład, gdyż nie miałyby co jeść. Zgodnie z planem „Cavorite” miał wkrótce powrócić do Spiralnego Miasta, a potem wyruszyć w drugą podróż 1 rozprowadzić po całej planecie zwierzęta i ptaki.W czasie pierwszej wyprawy załoga „Cavorite” zamierzała obsadzić Przeznaczenie ziemskimi roślinami. Zostawiła za sobą jeszcze jedną rzecz. Drogę.

			Zawieszony zaledwie metr nad ziemią, „Cavorite” przesuwał się powoli wzdłuż pasma górskiego i zostawiał za sobą pas roztopionej skały. Tak właśnie powstała Droga.

			Jemmy rozpoznał obraz widoczny na ekranie, zdjęcia z kosmosu, wykonane wieki temu przez okręt-matkę, nim jeszcze „Cavorite” i „Columbiad” wylądowały na powierzchni Przeznaczenia.

			Woda pokrywała większą część planety. Ani w środku, ani na powierzchni Przeznaczenia nie wykryto żadnych pierwiastków radioaktywnych. Kiedyś, w odległej przeszłości, gruba skorupa okrywająca ciekłe jądro planety pękła, a wypływająca na powierzchnię lawa utworzyła długi, wąski kontynent.

			Większa część owego kontynentu, zwanego przez kolonistów Zmarszczką, leżała na północy, pokryta grubą warstwą śniegu. Drugi koniec sięgał równika, potem zakręcał z powrotem na północ.

			Ruchy powierzchniowe skorupy niemal oderwały końcówkę kontynentu od jego głównej części. Wysokie pasmo górskie, które przecinało Zmarszczkę i miejsce pęknięcia kontynentu zwane Szyją, biegło wzdłuż całej długości Półwyspu Kraba, dzieląc go na dwie części — węższą i szerszą. Właśnie tutaj osiedlili się pierwsi koloniści.

			Brenda i Jemmy obserwowali w milczeniu, jak na ekranie komputera pojawia się jas-noróżowa wstęga Drogi. Rozpoczynała swój bieg na skraju półwyspu, od miejsca, gdzie znajdował się „Columbiad”, i kreśliła idealną spiralę. Kiedy już kolejne okręgi przybierały zbyt duże wymiary, w punkcie, w którym teraz znajdowała się farma Bloocherów, przechodziła w linię prostą, równoległą do pasma górskiego. W miarę zbliżania się do Szyi, linia ustępowała miejsca serii kropek, które w końcu niknęły gdzieś w głębi lądu.

			— Czy te kropki to wszystko, co wiemy o Drodze? — spytała go Brenda.

			— Drogę zrobili już wtedy, kiedy wszyscy byli na dole. Nikt nie mógł jej sfotografować z kosmosu. Oprócz „Argosa”, oczywiście, ale oni się nie odzywają.

			Teraz komputer rysował Spiralne Miasto, wypełniał kolejne okręgi budynkami, dochodził do prostego odcinka... i wtedy na ekranie pokazywał się jakiś zamazany obraz terra incognita.

			— Jemmy, popatrz tylko, co on robi — poskarżyła się Brenda.

			— Oni nigdy nie wrócili. Mieli wrócić, ale nie zrobili tego. Wszyscy znali historię „Ca-vorite”. Nikt jednak nie wiedział, jak się skończyła.

			— Karawany muszą wiedzieć, gdzie poleciał „Cavorite” — upierała się Brenda. — Przecież jadą drogą poza miasto. Dlaczego ich po prostu nie zapytamy?

			— Właśnie, dlaczego ich nie zapytamy? — przedrzeźniał ją Thonny. Jemmy zastanawiał się nad tym przez chwilę.

			— Kupcy i tak nikomu tego nie zdradzą. Ale Brenda ma rację. Oni wiedzą.

			Droga układała się w wielką spiralę, a Radner Street tworzyła promień owej spirali. Dzieci przeszły właśnie przez kolejny łuk Drogi i dojrzały ostatni wóz znikający za zakrętem. Przeszły więc następny odcinek i tym razem znalazły się jeszcze przed karawaną. Chwilę potem znalazły się w sadzie. Droga kreśliła coraz mniejsze kręgi. Za następnym skrzyżowaniem znajdowała się Pijalnia Guildy.Pijalnię tworzyły cztery budynki, pomiędzy nimi rozciągał się spory plac. W rogach tego podwórza ustawiono karmniki, niemal przez cały dzień oblegane przez roje małych ptaków. Stare kamienne domy od dwustu lat opierały się nadmorskim wiatrom, które wygładziły wszelkie nierówności i ostre krawędzie na ich powierzchni.

			Jednak dach największego z nich pokrywała warstwa nowego, srebrzystego sukna Be-gleya. Sad przecinała sieć wąskich ścieżynek.

			Owoce zbierane we własnym sadzie nie wystarczały do utrzymania interesu na odpowiednim poziomie. Rodzina Guildy musiała kupować je u innych farmerów. Bloocherowie dostarczali jej melonów i winogron, sąsiedzi innych produktów. A wszyscy od czasu do czasu zaglądali do Guildy.

			Oczywiście farmerzy mogli sami przygotować sobie sok. Lecz Guilda Smitt sprzedawała sorbet. Miała sprawną zamrażarkę, funkcjonujące akumulatory i dach pokryty suknem Be-gleya, które pochłaniało światło słoneczne i zamieniało je w energię elektryczną.

			Kiedy już znaleźli się na podwórku Guildy, chłopcy i dziewczęta uformowali dwie kolejki po sok, a potem usiedli przy czterech okrągłych stolikach, tak blisko siebie, by mogli podsłuchiwać nawzajem swoje rozmowy. Jemmy chciał wysłuchać relacji Junior, która rozmawiała z kupcem z drugiego wozu. Jednak jego bracia woleli najpierw usłyszeć, czego, on dowiedział się od kobiety z karawany.

			— Powiedziała: „Droga była tutaj od zawsze”. A potem się roześmiała — odparł krótko Jemmy.

			Ośmioletni Thonny zmarszczył gniewnie brwi.

			— My wiemy co innego — powiedział.

			— Tak naprawdę oni też wiedzą znacznie więcej — westchnął Jemmy.

			Cztery córki Guildy zmieniały naczynia z sokiem. Junior podniosła się i przez chwilę z nimi rozmawiała. Dziewczyny wysłuchały, a potem zniknęły we wnętrzu budynku. Przy stołach gromadzili się też dorośli. Po chwili podwórko zapełniło się ludźmi.

			Klienci zajmowali miejsca przy stolikach Junior i Jemmy’ego, gdyż chcieli dowiedzieć się, co powiedzieli im kupcy. Nagle wszyscy zamilkli i odwrócili głowy w jednym kierunku. Jemmy także spojrzał w tamtą stronę i zobaczył to, co pozostali: mały wóz ciągnięty przez jednego czaga i samotnego kupca, który szedł obok zaprzęgu.

			Wyglądał na więcej niż dwadzieścia lat, ale mniej niż trzydzieści, ostre rysy twarzy nieznajomego utrudniały właściwą ocenę.

			Miał długie czarne włosy i krótko przystrzyżoną brodę. Podczas gdy inni kupcy nosili na sobie kilka warstw odzieży, ten ubrany był tylko w kamizelkę, luźne spodnie i szeroki, bogato zdobiony pas z dużą kieszenią. Wędrował boso, a jego ramion i grzbietu nie okrywała żadna koszula.

			Kupiec zatrzymał się, przez chwilę jakby mówił coś do czaga, a potem wszedł do wnętrza domu. Widzieli, jak rozmawia z korpulentną kobietą o wspaniałych, gęstych i połyskujących czarnych włosach, była to Guilda.

			Kiedy kupiec się pojawił, trzymał w rękach beczkę z sorbetem. Ramiona i ręce mężczyzny okrywały potężne sploty mięśni.

			Jemmy zazdrościł mu tego. On sam nie cieszył się zainteresowaniem dziewcząt.

			Kupiec zręcznie ułożył beczułkę w wozie i ruszył w górę Drogi.

			Kiedy zniknął za zakrętem, goście znów podjęli przerwane rozmowy.

			— Przeszedł na skróty, reszta karawany będzie tu dopiero za jakiś czas — powiedział starszy mężczyzna.Na podwórko wyszła Guilda. Klasnęła w dłonie, by zwrócić na siebie uwagę, i oznajmiła głośno:

			— Sorbet i monety dla wszystkich, którzy mi dzisiaj pomogą!

			Jemmy dopił sok i podniósł się z krzesła. Jego bracia i przyjaciele zrobili to samo. Wszyscy zabrali się do pracy. Ci, którzy mieszkali w pobliżu, wsiedli do wozów i pojechali na targowiska w centrum miasta, skąd mieli przywieźć świeże owoce. Bloocherowie, którzy od tej chwili trzymali się razem, przynosili krzesła i stoły z okolicznych domów.

			Propozycja Guildy była konkretna i uczciwa. Sąsiedzi wiedzieli, że zawsze można ubić z nią dobry interes. Kiedy do miasta zjeżdżała karawana, zawsze potrzeba było więcej krzeseł i stołów, oczywiście Guilda dobrze płaciła za tę przysługę. Dzieci i dorośli, którzy kręcili się teraz po podwórzu, mieli dostać pieniądze jeszcze tego samego wieczora. Na sorbet musieli poczekać trochę dłużej, być może nawet kilka dni, do czasu kiedy kupcy opuszczą miasto.

			Przyniesiono więc krzesła i stoły, które ułożono na razie tak, by nie blokowały drogi. Stara zamrażarka buczała głośno, zużywając energię gromadzoną od kilku miesięcy. Cała rodzina Guildy pracowała teraz w wielkiej kuchni, wyciskając sok z owoców i przygotowując go do zamrożenia.

			Po południu karawana dojechała wreszcie do podwórza Guildy. Wozy ginęły w tłumie kupujących. Członkowie każdej warstwy społecznej Spiralnego Miasta mieli coś do sprzedania, kupienia czy na wymianę. Wokół wewnętrznego pierścienia dorosłych kręciła się i kotłowała warstwa ciekawskich dzieci.

			Gdy karawana minęła budynki Guildy, Jemmy i jego przyjaciele natychmiast zaczęli rozstawiać stoły, krzesła i srebrne parasolki. Każdy z nich starał się zrobić to jak najszybciej, każdy chłopiec próbował unieść jak najwięcej krzeseł naraz. Po chwili całe podwórze było już zastawione.

			Nagle zabrakło dla nich pracy. Karawana zatrzymała się w osi Spiralnego Miasta i to tam załatwiano wszystkie interesy. Sorbet był już gotowy, ale kupcy jeszcze nie.

			Reguły znane były wszystkim, choć Jemmy nigdy ich nie słyszał. Być może uczyli się tego przez osmozę. Jedna z tych zasad brzmiała następująco: dzieci nie mogą przeszkadzać dorosłym i kupcom, którzy chcą się ze sobą spotkać.

			Przed domami Guildy znajdowało się podwórko, z tyłu zaś niewielki stok, na którego szczycie powstało Ranczo Endersina. Młodzież Spiralnego Miasta obsiadła teraz właśnie ten trawnik za podwórzem Guildy.

			Córki Guildy podawały młodym ludziom maleńkie kubki z sorbetem. Najstarsza spośród nich, wyższa od niejednego mężczyzny Sheeko Radner, pchała przed sobą duży pojemnik na kółkach i napełniała ponownie opróżnione naczynia.

			Kupcy siadali przy stolikach na podwórku. Kucharze w restauracji Yatsena uwijali się jak w ukropie, przygotowując dla wszystkich kolację. Plac musiał się zapełnić w niebywałym tempie, gdyż już po chwili kupcy zaczęli zajmować miejsca na trawiastym zboczu.

			Kupców było czterech. Wśród nich znajdował się ów śniady mężczyzna, który kupił beczkę sorbetu. Jemmy i pozostałe dzieci usunęły się pospiesznie, robiąc miejsce nowo przybyłym i jednocześnie otaczając ich ciasnym kręgiem.

			Ośmiolatek Thonny szeptał coś do o rok młodszego Ronny’ego.

			Jemmy nic nie słyszał. Jeszcze przez chwilę starał się zachować godność, wreszcie jednak nie wytrzymał i spytał niecierpliwie:

			— Co?— Oni wszyscy mają pistolety — odparł Thonny głośniej, niż zamierzał. Nie odrywał spojrzenia od czwórki kupców. — Popatrz, ten gruby ma pistolet w luźnej kurtce, tamten obok i jeszcze jeden trzymają swoje w pasie, a ten umięśniony...

			— To o tobie, Fedrick — roześmiał się grubas, odwracając głowę do śniadego mężczyzny. Z poprzecznej ulicy wyjechał mały wóz. Kolejne owoce dla Guildy. Sheeko Radner pomachała wdzięcznie do farmerów, którzy siedzieli przy najbliższym stoliku. Sześciu mężczyzn podniosło się z miejsc, by przenieść melony z wozu do kuchni.

			Fedrick uśmiechnął się do Thonny’ego. Wyciągnął zza pasa jakiś przedmiot w kształcie litery L. Jemmy już wcześniej podejrzewał, że to pistolet. Śniady mężczyzna wyciągnął rękę, jakby chciał podać mu broń, ale cofnął ją, jeszcze nim gruby kupiec próbował go powstrzymać.

			— Nie mogę ci tego dać, chłopcze — powiedział niewyraźnie, jakby trzymał coś w ustach. — Ale mogę ci pokazać.

			Mężczyźni, którzy przenosili arbuzy, zbliżali się właśnie do kuchni. Kupiec zwany Fe-drickiem strzelił do szóstego.

			Arbuz w rękach Davisha Scrivnera eksplodował. Rozleciał się na wszystkie strony, jak ogromny szkarłatny kwiat.

			Scrivner patrzył szeroko otwartymi oczyma na swoje ręce, oglądał ubranie, jakby nie dowierzając jeszcze, że to nie jego krew przez moment był zbyt oszołomiony, by odczuwać strach. Kiedy jednak ludzie siedzący przy stolikach wybuchnęli śmiechem, odwrócił się, szukając winowajcy.

			Patrzył przez chwilę na grupę kupców, ale z jego gardła nie wydobył się żaden dźwięk. Gdyby zrobił to ten grubas... cóż... Ale uśmiechnięty od ucha do ucha mężczyzna, który chował właśnie broń za pas, wyglądał tak, jakby mógł unieść cały wóz arbuzów.

			Kupiec podszedł do niego, wyciągając przed siebie garść pieniędzy.

			— Zrobiłem to dla dzieci — powiedział. — Pomyśl tylko, że pewnie już nigdy nie zobaczą czegoś takiego. Przyjacielu, te pieniądze powinny wystarczyć na pranie i wizytę w łaźni. Naprawdę, mierzyłem tak, by nie zrobić krzywdy ani tobie, ani nikomu innemu. Wybacz mi! Chodź, napij się z nami sorbetu.

			— A niech mnie...! Widziałeś to? — wyszeptał Thonny.

			Jemmy wiedział, że nigdy nie zapomni tego widoku. Pocisk rozerwał arbuz, ale ten sam los mógł spotkać człowieka. Davish Scrivner mógł eksplodować podobnie jak owoc. Czy wtedy kupiec także by się śmiał?

			Ten obraz nigdy nie zatarł się w jego pamięci, nie stracił na wyrazistości, arbuz eksplodujący w rękach Scrivnera, miąższ oblepiający jego ciało jak krew, przerażenie na jego twarzy, jakby pożegnał się już z życiem. Jemmy wciąż miał ten widok przed oczami osiem lat później, kiedy spędził ostatnią noc w Spiralnym Mieście.

			
3 Tawerna Warkanów

			— Doktorze Maners, czy reprezentuje pan załogę statku „Argos”?

			— Tak.

			— Jakie jest stanowisko obrońców?

			— Obrońcy domagają, się uniewinnienia załogi i oczyszczenia jej z zarzutu buntu, z zarzutu sabotażu, z zarzutu zdrady, z zarzutu kradzieży...

			EricManers, adwokat załogi „Argosa”
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			Klan Bloocherów po raz trzeci w ciągu ostatnich trzech dni zgromadził się na odludziu. Nad nimi wznosiły się góry, kamienny kręgosłup Kraba. Między skałami szemrał cicho strumyk. Woda wyżłobiła wąskie zagłębienie w powierzchni Drogi, a ktoś — zapewne kupcy — zbudował nad nim mostek.

			Właśnie tutaj miała się znajdować nowa farma Hannów, cztery kilometry w głąb lądu od farmy Bloocherów, oczywiście zaraz przy Drodze.

			Dwieście czterdzieści lat temu na całym półwyspie rozsiano ziarna ziemskich roślin. Teraz koloniści mogli zbierać tu pszenicę, żyto, ziarna wysokich do pasa traw, kukurydzy i sezamu. Tu i ówdzie rosły nieco zdziczałe jabłonie, drzewka pomarańczowe i granatowe. Podobnie jak w mieście, najwyższymi drzewami były tutaj osiemdziesięciometrowe sekwoje.

			Poranna mgła zniknęła już bez śladu. Klan Bloocherów odpoczywał w cieniu kilku dębów. Dziewczęta zgromadziły się wokół Junior, chłopcy wokół Curdisa Hanna. Jemmy trzymał w dłoniach klatkę, w której więził skoczka. Skoczek był zwierzęciem z Przeznaczenia, wyglądał jak ziemski pasikonik i mieszkał w małych norkach pod ziemią. Nikt nie wiedział, jak się nim opiekować. Po dwóch dniach niewoli skoczek wyglądał na zdychającego.

			Tu i ówdzie pojawiały się kępki ciemniejszej roślinności, czarne pnie i gałęzie, drobne igiełki i splątane łodygi, naznaczone zielenią, żółcią i brązem. To były miejscowe rośliny, flora Przeznaczenia. Trzy takie kępki połączyły się ze sobą zaledwie kilka kroków od pni dębu.

			Tam właśnie przysiadł Zabójca.

			Jemmy pomyślał, że pancerz Zabójcy przypomina powierzchnię pumeksu, pełen jest drobnych otworów, w których kryją się laserowe czujniki, maleńkie elektroniczne oczy, bicze i kulki. Robot siedział w bezruchu niczym kamienna statua, Jemmy wiedział jednak, że Zabójca poruszał się ostatniej nocy.

			Zabójca miał rodzeństwo.

			Miriady maleńkich maszyn, niewiele większych od ziaren spekli, zamieniały skałę i rudy żelaza w sukno Begleya, w jaskini u stóp góry Apollo. Podobne maszyny wytwarzały na górze Chronos zegarki odmierzające ziemski czas. Jemmy obejrzał dokładnie oba typy pod mikroskopem. W maleńkich narzędziach umocowanych w jajowatej powłoce i w samym pancerzu Jemmy dostrzegł artystyczne podobieństwo do Zabójcy. Nie musiał nikogo pytać, domyślił się tego sam: te maszyny pochodziły z Układu Słonecznego i przyleciały tutaj na pokładzie „Argosa”.

			Klan Bloocherów obserwował przez chwilę nieruchomego robota. W końcu Greegry z nudów zaczął wspinać się na sekwoję, a Thonny przyjmował zakłady o to, kiedy Zabójca wreszcie drgnie.

			Junior wyszła za Curdisa Hanna.

			Stało się to dwa lata temu, Junior skończyła wtedy dwadzieścia lat. Był to już odpowiedni wiek na zamążpójście, a Curdis był dobrym człowiekiem i przyjacielem rodziny. Mimo to sytuacja wydawała się nieco dziwna.

			Minęły dwa lata, odkąd społeczny traktor uległ awarii. Większość mieszkańców Spiralnego Miasta uważała, że przyczyną była złośliwość samej maszyny i pech kierowcy. Traktorporaził prądem Williama Bloochera, jakby wysyłał w ten sposób ostatnią zatrutą strzałę. Zniszczył układ nerwowy taty i uczynił z niego kalekę. A Jemmy, jego najstarszy syn, miał tylko dziewiętnaście lat.

			Tak więc Junior zajęła się farmą Bloocherów, a jej mąż musiał na pewien czas przeprowadzić się do jej domu. Musieli nazywać Junior „Margery”. Prawdziwa Margery, matka Junior, była mamą dla wszystkich, nawet dla taty i Curdisa. Curdis Hann został ich starszym bratem, dwudziestojednoletnim starszym bratem, który nie miał jeszcze własnego majątku.

			Za rok Jemmy miał ukończyć dwadzieścia lat. Curdis i Junior-Margery — będą mieli wtedy własną ziemię, nową farmę Hannów.

			Wówczas farma Bloocherów stanie się własnością Jemmy’ego.

			Wybrali działkę niezbyt odległą od ostatnich zabudowań Spiralnego Miasta, gdzie z gór spływał śliczny strumyk. Oczywiście miejsce to porastały chwasty Przeznaczenia. Jemmy pomyślał, że jego siostra będzie musiała czasami pożyczać od rady miasta Zabójcę.

			Zabójca nie wymagał prawie żadnego nadzoru. Nie przyjmował już zresztą żadnych poleceń. Przyszedł tutaj tylko dlatego, że w gąszczu chwastów mogły kryć się jakieś zwierzęta Przeznaczenia. Teraz siedział w krzakach i czekał na swą ofiarę.

			Zabójca nie skrzywdziłby żadnego ziemskiego stworzenia.

			W jakiś nieodgadniony sposób wyczuwał życie należące do Przeznaczenia, Jemmy nie słyszał jeszcze żadnego logicznego wyjaśnienia tego procesu. Zabójca nie był dość inteligentny, by dostrzec to, co widzieli ludzie, że miejscowe rośliny nie miały liści. Fotosynteza zachodziła w maleńkich igłach okalających gałęzie, w samych gałęziach i pniach.

			Jeśli w pobliżu poruszyło się jakieś zwierzę Przeznaczenia, Zabójca natychmiast je eliminował. Gdy przez dłuższy czas nie udało mu się niczego upolować, niszczył kilka chwastów i przemieszczał się w inne miejsce.

			W tej chwili robot siedział w całkowitym bezruchu.

			Greegry dotarł już do wierzchołka sekwoi. Gałąź, na której usiadł, nie wyglądała na zbyt wygodną. Jemmy zastanawiał się, czy jego braciszek boi się teraz zejść. Pień drzewa był długi i gładki.

			— Hej! — zawołał Greegry. Jemmy pomachał mu leniwie.

			— Na drugim końcu Drogi widać chmurę. Jemjemjemmy! Curdis! Tam chyba jedzie karawana!

			— Świetnie! — ucieszył się Curdis.

			Karawany odwiedzały miasto trzy razy w ciągu dwóch miejscowych lat, w środku lata, pierwszego dnia wiosny i ostatniego dnia jesieni. Teraz nadchodził środek lata, najbardziej leniwy okres roku. Nie był to czas siewu ani zbiorów, najlepsza pora na wizytę karawany.

			Długi język Zabójcy uderzył w kępkę brązowych roślin i wrócił do wnętrza robota. Potem Zabójca wyszedł ze swojej kryjówki.

			— Coś musiało wyjść spod ziemi — powiedział cicho Thonny.

			— Teraz idzie załatwić resztę rodziny.

			— Thonthonthonny! — zawołała Jane. — Jesteś mi winien cztery monety! — Jane miała dopiero osiem lat.

			— Curdis, tam jedzie ktoś na rowerze! — krzyczał znowu Greegry. — Zatrzymał się koło naszych rowerów!

			— Pójdę zobaczyć — oświadczył Curdis. Podniósł się z ziemi. Junior zrobiła to samo. Jemmy także chciał wstać, ale Curdis machnął nań ręką.Zabójca znów zniknął w zaroślach. Dochodził stamtąd trzask biczowatych macek robota. Jane podkradła się bliżej zarośli, by obserwować polowanie.

			Thonny miał zapewne rację, Zabójca próbował wyciągnąć zdobycz z jakiejś nory. Mógł w ten sposób stracić swój bicz.

			Trzaski stawały się coraz rzadsze. Jemmy przestał się jednak interesować poczynaniami robota, gdyż zobaczył nadbiegającego Curdisa.

			— Musimy ściągnąć tam Zabójcę — wydyszał ten, przystając pod dębem. — Jemmy, spróbuj zainteresować go tym skoczkiem.

			Jemmy podniósł klatkę. Skoczek nie wyglądał najlepiej.

			— Co się stało?

			Margery dołączyła już do swego męża.

			— Ta dziewczyna była z rady — przemówiła do wszystkich. — Nie będziemy musieli nic płacić, jeśli przed zachodem słońca ściągniemy Zabójcę do tawerny. Karawana przyjechała wcześniej, niż przypuszczaliśmy.

			Mogli wydać zaoszczędzone pieniądze na zakupy! Jemmy zbliżył się do krzaków, w których polował Zabójca. Robota należało traktować z respektem. Jemmy zatrzymał się jakieś dwanaście metrów od niego i podniósł wyżej klatkę. Wiedział, że musi zachować odległość co najmniej dziesięciu metrów, bo taki właśnie był zasięg biczów.

			Zabójca się nie poruszał.

			Skoczek także.

			Wiatr wiał od morza, a to oznaczało, że Zabójca nie mógł poczuć zapachu zwierzęcia Przeznaczenia. Chłopiec zaczął przesuwać się po okręgu, wciąż trzymając wysoko uniesioną klatkę. Tato twierdził zawsze, że to nie ma znaczenia, jego zdaniem Zabójca i tak nic nie czuł, rozpoznawał stworzenia Przeznaczenia w jakiś inny sposób.

			Curdis stracił cierpliwość.

			— Będziemy musieli znaleźć następnego. Greegry, złaź stamtąd. Thonny, znajdź jakiś patyk. Podejdź do tamtej kępy... do tamtej, z daleka od Zabójcy, i wal kijem w te zielska. Jak tylko coś z nich wyskoczy, uderz. Spróbujemy coś stamtąd wypłoszyć, rozumiesz? Greegry, poszukaj sobie jakiegoś kija i pomóż Thonny’emu.

			Jemjemjemmy?

			— On nie żyje, Curdisie.

			— Wyrzuć go i stań tu obok z klatką. Załóż rękawice.

			Jemmy otworzył klatkę i wysypał małe truchełko razem z przywiędłymi roślinami, które tam włożył. Zaczął zrywać świeże żółte, zielone i brązowe łodygi. Zabójca wydał z siebie długi, przeciągły okrzyk ostrzegawczy.

			Potem jego bicze zaczęły uderzać dokoła, równając z ziemią rośliny Przeznaczenia. Robot przesuwał się powoli przed siebie, niszcząc wszystko, co stało mu na drodze. Choć nie poruszał się bezpośrednio w kierunku Jemmy’ego, ten cofnął się kilka kroków.

			Podstarzała maszyna nie przyjmowała już żadnych poleceń.

			Szukała roślin i zwierząt Przeznaczenia. Kiedy nie znajdowała niczego, przemieszczała się bez żadnego celu w najmniej oczekiwanych kierunkach.

			Wielka jak ziemskie drzewo roślina zatrzymała robota na jakiś czas. Zabójca zmagał się z nią przez chwilę, wreszcie odrzucił na bok powalony pień. Niszczenie roślin było tylko zejściem zastępczym dla maszyny. Dlatego człowiek — Curdis — musiał usuwać pnie i wykroty, jakie zostawiał za sobą robot.

			— Heja! — krzyknął Curdis, i trzej chłopcy rzucili się na jakieś stworzenie, które próbowało przemknąć między nimi. Jemmy biegł już w ich stronę. Thonny nakrył dziób zwierzęcia torbą. Pozostali siedzieli na jego pancerzu, schwytana ofiara bezradnie przebierała krótkimi łapami.

			Klatka Jemmy’ego była nieco za mała, ale jakoś udało im się upchnąć w niej schwytane stworzenie.

			— Dobra. Nie zamkniemy drzwiczek, ale to coś jest dobrze zaklinowane. Nie ucieknie — powiedziała Junior.

			Zabójca zniszczył już niemal całą kępę chwastów. Teraz odpoczywał. Curdis podniósł klatkę i podszedł do niego.

			Zabójca ruszył w stronę klatki.

			Curdis wycofał się spokojnie. Zabójca nie był szybki. Ruszyli w dół Drogi, Curdis z klatką w ręce, a za nim stara maszyna.

			Nim przebyli trzy i pół kilometra dzielące ich od tawerny Warkanów, ciężką klatkę niósł najpierw Curdis, potem Junior, a potem znowu Curdis. Thonny i Brenda jeździli do miasta na rowerach i przywozili pozostałym lemoniadę.

			Słońce stało jeszcze wysoko, a nad nim błyszczała srebrna iskra Srebrnika. Chmura kurzu, która zwiastowała nadjeżdżającą karawanę, była już nieco bliżej, ale jeszcze nie całkiem blisko. Do Warkanów zaczęli się schodzić inni młodzi ludzie.

			Warkanowie byli sąsiadami Bloocherów, zajmowali następną farmę przy Drodze w kierunku morza. Uprawiali jednak tylko część swojego pola. Czwórka dzieci Warkanów wraz z rodzicami zajmowała się każdego wieczora obsługą gości. Mieli swoją destylarnię, ogród i duży sad. Zwykle brakowało im czasu, by zajmować się uprawą i ich posiadłość zarastały często ciemne chwasty.

			Kelnerzy i kelnerki w tawernie mieli zaledwie po kilkanaście lat. Musieli rozmawiać ze sobą, choćby po to, by skoordynować swoje działania. Jemmy pracował tutaj podczas dwóch ostatnich wizyt karawan. Miał nadzieję, że w najbliższej przyszłości nadarzy mu się jeszcze taka okazja.

			Ziemia leżąca przez dłuższy czas odłogiem zgodnie z zarządzeniem rady podlegała konfiskacie. Warkanowie mieli jednak dość pieniędzy, by często wynajmować Zabójcę. Prawdopodobnie gotowi byli zapłacić radzie ekstrapremię, by ściągnąć Zabójcę do tawerny przed zachodem słońca. Mieli nadzieję, że robot zapewni rozrywkę kupcom i pozostałym gościom.

			Mama i tata nie lubili już Warkanów tak bardzo jak kiedyś, woleli raczej bar Harry’ego, w pobliżu osi, gdzie zbierali się zazwyczaj zwyczaj starsi mieszkańcy miasta.

			Ale w tawernie Warkanów Jemmy czuł się jak w domu.

			Młodzi chłopcy tańczyli wokół Zabójcy albo odsuwali się od niego i z bezpiecznej odległości dawali dobre rady Bloocherom, którzy wprowadzili maszynę przez furtkę ogrodu i na tyły domu.

			Rośliny Przeznaczenia nie miały tu zbyt wiele miejsca dla siebie. Jemmy odwiedzał ten ogród jeszcze jako małe dziecko i znał je lepiej niż Curdis. Wziął od niego klatkę i zaprowadził Zabójcę na skraj sadu.Słońce Przeznaczenia było nieco za zimne dla ziemskich roślin, nieco za czerwone. Tylko fauna Przeznaczenia szukała cienia. Ziemskie drzewa otoczone były więc ciemnymi kręgami — chwastami.

			Starsi mężczyźni i kobiety sadowili się po drugiej stronie Drogi. Na zboczach gór było mnóstwo miejsca. Jemmy dostrzegł tam niewielkie ognisko. Martinowie znów piekli ziemniaki.

			Ze zboczy gór można było dojrzeć wybrzeże i samo morze, a nawet miejsce, w którym kiedyś, gdy tato był jeszcze dzieckiem, kotwiczyła Łódź Cardera. Nim zepsuł się jej silnik, był to najszybszy pojazd, jaki poruszał się po wodach Przeznaczenia. Dzieci z pokolenia taty płynęły do łodzi, ciągnąc za sobą torby z jedzeniem, i używały jej jako tratwy. Potem wodorosty oplotły łódź i unieruchomiły ją już na zawsze. Teraz wodorosty pokrywały całą przestrzeń od łodzi aż do plaży.

			W odległej, zapomnianej już nieco przeszłości Łódź Cardera mogła zawieźć dorosłych i dzieci w każde miejsce, jakie sobie tylko wymarzyły. Teraz zostały tylko karawany i one także wydawały się sennym marzeniem.

			Kiedy wozy dotarły do tawerny Warkanów, prawie wszyscy przenieśli się już na zbocza gór.

			Zwyczaje kupców zmieniły się od czasów, kiedy Jemmy był małym chłopcem, karawany nie wjeżdżały już do Spiralnego Miasta. Kupcy oczywiście tam wchodzili, ale bez wozów. Zostawiali je przy Drodze na wysokości farmy Bloocherów, tam gdzie Droga zaczynała zakręcać. Było to znacznie lepsze rozwiązanie. Tutaj czagi mogły zejść prosto do oceanu, a ich odchody nie zanieczyszczały ulic miasta.

			Wozy zatrzymywały się jeden po drugim, zachowując między sobą odpowiednią odległość. Karawana rozciągnęła się na kilometr. Kiedy już wszyscy kupcy zajęli miejsca przy Drodze, woźnice zdjęli z czagów uprząż.

			Zazwyczaj jeden wóz ciągnęło dwadzieścia zwierząt, choć w niektórych zaprzęgach brakowało jednego lub dwóch. Ze swego miejsca Jemmy naliczył osiemnaście wozów. Prawie czterysta czagów wyległo na czarną trawę, przeszło na plażę, a potem do oceanu.

			Później nie było już na co patrzeć. Kupcy otwierali swoje wozy. To mogło zainteresować tylko tych, którzy mieli pieniądze.

			Większość nastolatków udawała się na kolację. Bloocherowie zrobili to samo.

			Jemmy zdjął z półki puszkę ze speklami. Odmierzył dokładnie pół porcji, wsypał je do ciasta, które rozdzielił następnie na dwa bochenki i włożył do pieca. Potrząsnął jeszcze raz puszką ze speklami i odłożył ją na miejsce.

			— Curdisie — powiedział. — Potrzebujemy więcej spekli.

			— Margery? Junior słyszała.

			— Tym razem to duża karawana. Poczekaj do jutra. Na pewno stanieją. Mama postawiła trzy garnki na piecu.

			— Margery, możesz się tym zająć? — poprosiła.

			— Jasne.

			Mama przeszła do jadalni i usiadła obok taty.

			Margery sięgnęła po naczynia. Curdis podszedł do niej i wyszeptał jej coś do ucha. Junior odsunęła się od pieca, a jej mąż ściągnął ciężki garnek i przeniósł go na stół.

			— Widziałem chmurę kurzu — powiedział tato.

			— Przyjechała karawana — odparł Curdis i zaczął opowiadać, o tym, jak ściągali do miasta Zabójcę.

			Tato kiwał głową ze zrozumieniem, wreszcie zapytał:

			— Jest tam Mistrz Granger?

			— Widziałem go — odrzekł Jemmy. Mistrz Granger był starszym mężczyzną, właścicielem pierwszego wozu, choć jego zaprzęgiem powoziła młoda kobieta. Kiedyś Mistrz przyjaźnił się z tatą. Jemmy i tata zabrali pewnego razu Grangera i jego towarzyszkę do baru Harry’ego, jeszcze przed wypadkiem.

			Tato skinął głową w milczeniu. Czasami jego umysł pracował całkiem sprawnie, ale ciało pozostawało kalekie. Tato ledwie mógł wychodzić z domu, a co dopiero wybrać się do centrum miasta.

			Chciał wiedzieć o wszystkim, co wydarzyło się tego dnia. Jemmy z Thonnym mówili do niego, podczas gdy mama pomagała mu jeść.

			
 Nowa farma Hannów. 

			Karawana. 

			Stado żółtych czagów zmierzających wprost do oceanu.

			


			Mama rozmawiała z dziewczętami o ślubach, zbiorach, pogodzie i cenach.

			Jemmy słyszał to już setki razy, niekończące się wariacje na ten sam temat. Czekał cierpliwie, a kiedy rozmowę na chwilę przerwano, natychmiast wykorzystał okazję:

			— Tato, gdzie najdalej zaszedłeś w dół Drogi?

			— Och, Jemmy, niezbyt daleko. Odwiedzaliśmy Warkanów, pływaliśmy razem, kiedy jeszcze ich farma była najbardziej oddaloną posiadłością od miasta. Słyszałem różne opowieści, ale nie sądzę, żebym kiedykolwiek zaszedł dalej niż wy dzisiaj.

			Droga. Być może nigdy nie dowie się o niej niczego ponad to, co znał już z programów edukacyjnych.

			— Twój wuj Eezeek musiał kiedyś opuścić miasto na jakiś czas. Ludzie z Przystani zabrali go ze sobą...

			— Eezeek umarł wiele lat temu — przerwała mu mama.

			Ale kupcy wiedzieli. Może ktoś mógłby wyciągnąć od nich jakieś opowieści.

			Srebrnik błyszczał jasno między drobnymi gwiazdami, zawieszony tuż nad horyzontem.

			Pojazd napędzany starym elektrycznym silnikiem przejechał cicho obok posiadłości Bloocherów. Wiózł wielkie bele sukna Begleya z jaskini w górze Apollo, był to najcenniejszy produkt, jaki miało do sprzedania Spiralne Miasto. Pojazd minął tawernę i zatrzymał się przy pierwszym wozie.

			Obszerna tawerna Warkanów wydawała się nieco za duża, kiedy służyła tylko mieszkańcom miasta, jednak w czasie odwiedzin karawany brakowało w niej miejsc. Korzystali z niej nie tylko kupcy. Wszyscy młodzi ludzie w wieku od piętnastu do dwudziestu pięciu lat zbierali się właśnie wtedy w tym miejscu.

			Starsi mieszkańcy mieli na nogach buty do tańczenia. Oczywiście w tawernie nie było miejsca na tańce, ale później, na Drodze, kiedy zapadną już ciemności...

			Pomieszczenia zazwyczaj niedostępne dla gości były teraz otwarte. Jemmy wiedział, że główna sala będzie okropnie zatłoczona, więc wprowadził swych braci do jednego z zewnętrznych pokojów. Tutaj mogli przynajmniej swobodnie oddychać i przyglądać się przez wielkie okna poczynaniom Zabójcy, który mrugał czerwonymi lampkami, wyrzucał z siebie nici zielonego światła i zapewniał gościom niezwykłą iluminację.Tunia Judda także tu była, zajmowała miejsce po drugiej stronie pokoju. Tunia i Jemmy przyglądali się sobie od wielu lat. Ich rodzice przyjaźnili się ze sobą, i być może coś mogło z tego wyniknąć, jednak nie rozmawiali jeszcze o konkretach. Wiedzieli, że później zatańczą ze sobą na Drodze.

			Jemmy próbował pochwycić jej spojrzenie. Bez powodzenia. Dziewczyny robiły zapewne to samo co chłopcy, prosiły przyjaciół, by to oni patrzyli.

			W tawernie było już kilku kupców. Jemmy wiedział, że nie powinien się na nich gapić, ale... Kupcy zawsze mieli na sobie kilka warstw jaskrawych, kolorowych ubrań. Wszyscy, zarówno mężczyźni, jak i kobiety, nosili broń.

			Rachel Harness wyrosła na śliczną, choć nieco zdziwaczałą dziewczynę. Od dziecka karmiła siebie i niedorozwiniętą mamę. Kiedy wszyscy młodzi ludzie zeszli z gór na kolację, Rachel i jej mama zostały na zboczu, by kontynuować piknik i przyglądać się handlarzom.

			— Przez ponad godzinę nie widziałyśmy ani jednego czaga opowiadała dziewczętom przy stole, nie zważając na to, że chłopcy także jej się przysłuchują. — Kupcy spokojnie rozbijali namioty, rozpalali ogniska. Wcale nie wyglądali na zaniepokojonych. Potem nadpłynęły czagi, wielkim stadem, wszystkie naraz. Kupcy przestali zajmować się namiotami i weszli na wozy. Następnie położyli się na brzuchach i wyciągnęli pistolety.

			Cierpliwie czekali na obsługę i z rozbawieniem przysłuchiwali się opowieści Rachel Harness.

			— A później pojawiły się... nie wiem, jak nazywają się te zwierzęta — mówiła Rachel. — Wyglądały jak wielkie, zębate ryby płynące po piasku...

			Jeden z kupców odwrócił się na krześle i przemówił do Rachel:

			— Rekiny. Jest ich tutaj pełno.

			Rachel nie wiedziała, jak na to zareagować. Udawała, że nie słyszy uwagi mężczyzny, choć cała się zaczerwieniła.

			— Mają płaskie brzuchy i wielkie płetwy po bokach. I paskudne dzioby. Były szybsze od czagów, ale czagi miały nad nimi przewagę. Wszystkie pochowały się pod wozami. Wtedy kupcy zaczęli strzelać. Przez dziesięć minut strzelali do tych... rekinów. Trafili chyba z dziesięć, nim pozostałe zawróciły i zostawiły ich w spokoju. Plaża Warkanów będzie okropnie cuchnąć przez najbliższe trzy dni.

			— Willy jest od niedawna w karawanie. Wybaczcie mu — powiedziała kobieta siedząca obok kupca, który przed chwilą wprawił Rachel w zakłopotanie.

			Rachel wspaniałomyślnie skinęła głową.

			— Jasne. Jestem Rachel.

			— Hillary. Dla czagów to bardzo dobry układ, Rachel. Ciągną nasze wozy, a w zamian my zapewniamy im ochronę. Właśnie ze względu na rekiny nosimy ze sobą broń...

			— Czy ktoś sprzeda mi spekle?

			Kobieta wykrzywiła twarz w gniewnym grymasie. Rozmowy nagle przycichły. Niektórzy odwracali głowę w stronę wejścia, inni patrzyli za okno, udając, że nic się nie stało. Wszyscy wiedzieli doskonale, że kupcy nie handlują przy kolacji.

			Ale wszyscy znali też Evleen. Miała dziewięć lat, kiedy umarł jej ojciec. Potem przez długi czas nie dostawała dość spekli, dopóki ktoś tego nie zauważył. Dzięki temu, że przed swą śmiercią ojciec zapewnił jej należytą opiekę, nie wyglądała na nierozwiniętą. Na pozór nie różniła się niczym od normalnej, osiemnastoletniej dziewczyny. Ucierpiał jednak jej umysł.Kupcy starali się ignorować Evleen, podobnie jak kobiety ze Spiralnego Miasta. Czy któraś z nich nie mogłaby jej powstrzymać? Mężczyznom nie wolno było z nią rozmawiać, więc Jemmy odwrócił się z powrotem do swojego stolika. Powinien znaleźć jakiś temat do rozmowy, sprowokować kłótnię, skierować uwagę gości na inne tory.

			Jednak jego spojrzenie zatrzymało się na znajomej twarzy kiedyś już widział tego kupca! Tymczasem ten przyciągnął Evleen do siebie i posadził ją sobie na kolanach.

			Był to potężny, śniadolicy mężczyzna. Mówił z mocnym, kupieckim akcentem, dziwacznie zniekształcając słowa. Trudno było uwierzyć, że tak szybko upił się po wystrzelaniu kilku... jak nazywała je ta kobieta? Rekiny?

			Evleen była mu przychylna. Wymieniła ze śniadym kupcem kilka zdań, a wtedy ten wyciągnął przezroczystą torebkę ze speklami.

			Jemmy poderwał się z miejsca. Musiał coś zrobić. Nie miał pojęcia, co powinien powiedzieć temu człowiekowi. Nagle jednak przestało go to obchodzić, bo Thonny szarpał już kupca za ramię i krzyczał coś do niego. Mężczyzna zamachnął się szeroko, a Thonny upadł na podłogę, zakrywając twarz dłońmi.

			Dłoń Jemmy’ego opadła na ramię kupca.

			Evleen odskoczyła od stołu i przewróciła się na podłogę. Śniady mężczyzna błyskawicznie poderwał się z miejsca, obrócił na pięcie, chwycił Jemmy’ego za gardło i podniósł. Jemmy widział teraz tylko jego brodatą twarz i nagle przypomniał sobie wszystko.

			Osiem lat temu. To właśnie on wyniósł beczkę sorbetu z domu Guildy. Strzelił w arbuz, żeby pokazać dzieciom ze Spiralnego Miasta, jak działa jego broń. Jemmy przypomniał sobie wyraźnie czerwoną papkę, która niczym krew okryła ubranie Davisha Scrivnera.

			Fedrick. Niezwykle silny mężczyzna. Jemmy jeszcze nigdy nie był tak przerażony.

			Evleen próbowała podnieść się z podłogi. Krzyczała:

			— Nieee, Jemmy, nie chcę być taka jak mama Rachel!

			Stopy Jemmy’ego wisiały kilka centymetrów nad podłogą. Plecami opierał się o ścianę. Jeszcze moment, a Fedrick zmiażdży mu krtań. Wciąż widział tylko jego twarz i wtedy przypomniał sobie coś jeszcze.

			Przypomniał sobie pistolet.

			W pasie Fedricka.

			Jest. Jemmy trzymał już rękojeść pistoletu. Widział, co taka broń zrobiła z arbuzem. Podniósł ją, obrócił i pociągnął za spust.

			Ogłuszający huk. Pistolet poderwał dłoń Jemmy’ego. Fedrick wbił w niego przerażone spojrzenie i puścił wreszcie jego szyję.

			Jemmy opadł na podłogę i spojrzał na to, co zrobił. Wyglądało gorzej, niż mógł to sobie wyobrazić.

			W ciele Fedricka, w jego lewym boku, ziała ogromna dziura, z której tryskała krew. Krew zalewała jego koszulę i spodnie. Jakiś kupiec, równie wielki jak Fedrick, trzymał go za ramię, a groza malująca się na jego twarzy dorównywała tej, którą miał w oczach umierający mężczyzna.

			Fedrick zamknął oczy i zaczął się przewracać. Jego towarzysz nadal go podtrzymywał, łagodząc upadek. Evleen mamrotała coś nieskładnie, wpatrując się szeroko otwartymi oczyma w ciało Fedricka. Kupiec opuścił go wreszcie na podłogę i wtedy Jemmy zobaczył to, na co patrzyła Evleen.

			Dziura w plecach Fedricka była tak wielka jak jego głowa.

			Ciszę przerwał czyjś krzyk. Ludzie zaczęli wstawać z miejsc.Jemmy poderwał się do biegu.

			Najbliższe drzwi znajdowały się obok kilku kupców, ale ci zerwali się już od stołu. Jemmy przebiegł więc między stolikami kobiet ze Spiralnego Miasta. Samotny kupiec w zielono-żółtym ubraniu złapał go na moment za pasek, ale Jemmy natychmiast wyrwał się z jego uchwytu.

			Miał już wbiec na schody, ale wyobraził sobie, ile luf obróci się w jego kierunku, kiedy tylko wystawi się na cel. Wybiegł na zewnątrz, przed frontowe drzwi domu Warkanów.

			Okno nad drzwiami można było otworzyć z zewnątrz. Przypomniał sobie, jak kiedyś, wiele lat temu, Addard, Sandy i Telema Warkan wystawiali przez nie głowy i krzyczeli do niego wesoło.

			Jemmy podskoczył i uchwycił się parapetu. Potem podciągnął się wyżej, otworzył okno i wszedł ponownie do wnętrza domu, na półpiętro klatki schodowej. Przypadł do podłogi i starał się uspokoić oddech, obserwując jednocześnie kupców i gości z miasta, którzy wybiegali na zewnątrz.

			Przeczołgał się po schodach na pierwsze piętro. Przeszedł przez pokój Addarda, na balkon i z powrotem na dół, do ogrodu.

			Ogród Warkanów wyglądał jak dżungla. Gdzieś w pobliżu polował Zabójca. Jemmy przemykał się w cieniu drzew i krzewów na drugi koniec ogrodu, w mniej uczęszczane regiony farmy Warkanów, jak najdalej od Drogi.

			
4 Pożegnanie

			Najpierw wysłaliśmy sondy. Spodziewaliśmy się, że Norn będzie podobny do Ziemi i patrząc nań z orbity, byliśmy przekonani, że nasze nadzieje się ziszczą. Przemianowałem ten świat na Przeznaczenie.

			Daryl Twerdahl, ekolog

			


			Farma Warkanów ciągnęła się aż do morza. Większą jej część pokrywał piasek i nagie skały, które nie mogły podtrzymać życia roślin Przeznaczenia ani zapewnić kryjówki Jem-my’emu Bloocherowi.

			Stary płot był jeszcze jednym cudem minionych wieków. Przez dwieście czterdzieści lat nie pojawiła się na nim ani jedna plamka rdzy. Ciągnął się przez dwa kilometry, aż do morza, rozdzielając farmy Warkanów i Bloocherów. Składał się z trzech warstw metalowych sieci, nałożonych na siebie. Tworzyły filtr, który mógł zatrzymać wszystko, od najmniejszych owadów po rekiny i czagi.

			Dzieci ze Spiralnego Miasta nauczyły się szybko, że te delikatne włókna są bardzo ostre i że łatwo się o nie pokaleczyć.

			Pierwsi osadnicy musieli być bardzo drażliwi na punkcie prawa własności. A może była to jeszcze jedna próba ujarzmienia Przeznaczenia?

			Płot mógł przeciąć dziób czaga. Kupcy nigdy nie pozwalali swym zwierzętom paść się w jego pobliżu.

			Jednak płot nie zatrzymał wodorostów Przeznaczenia.

			Czarne i zielono-żółte kłącza ciągnęły się od plaży aż do Łodzi Cardera. Pochłonęły niemal w całości łódź i całkowicie zakryły płot przy wybrzeżu. Wykorzystując płot jak drabinę, wodorosty uzyskały dostęp do światła słonecznego i substancji odżywczych.Jemmy wbiegł na plażę. Przeszedł po skłębionej warstwie wodorostów na drugą stronę płotu, zeskoczył na torfowisko Bloocherów i biegł dalej. Organizm wciąż pompował adrenalinę do krwi.

			Jemmy chciał biec i biec, aż oddech wypali mu płuca... Ale wszyscy mieszkańcy miasta wiedzieli, dokąd musiał dotrzeć w pierwszej kolejności. Każdy z nich mógł powiedzieć o tym kupcom.

			Spojrzał do tyłu, na uwięzioną przy brzegu maszynę. Nigdy by go tam nie znaleźli! I nie bez powodu. Żaden pływak nie zdołałby dotrzeć do Łodzi Cardera. Zaplątałby się w wodorostach i utopił.

			Zatrzymał się na moment, dysząc ciężko. Potem lekko pochylony pobiegł przez pole pszenicy, pod górę, w stronę domu.

			Wszystko wydawało się ciche i spokojne. Kupcy na pewno wypełniliby dom krzykiem i światłami.

			Jemmy wszedł do środka przez piwnicę, potem przeszedł do kuchni, delikatnie, cichutko. Bochenki chleba wciąż leżały w piecu. Tam, gdzie je zostawił.

			Następne schody, dobrze oświetlone. Światło przebijało także spod drzwi jego rodziców i spod drzwi Junior. Margery. Margery i Curdis. Wśliznął się do swego pokoju i stał w ciemności, zbierając myśli.

			Warkanowie mieli powody, by tak zaniedbać płot, ale Bloocherowie nie powinni dopuścić do podobnego niechlujstwa.

			To nie jego interes, ma teraz inne zmartwienia. Jemmy Bloocher nie będzie mógł jednak zajmować się farmą Bloocherów. Co powinien wziąć? Plecak i najpotrzebniejsze rzeczy. Prawdziwe buty. Latarkę, menażkę, koce, grube turystyczne rękawice, bo wiele zwierząt Przeznaczenia uzbrojonych było w zatrute kolce. Dołożył do tego bieliznę, skarpetki i koszule, poruszając się cały czas w ciemnościach, na pamięć. Kurtkę miał już na sobie. Co jeszcze? Wszystko, co tu zostawi, przepadnie już na zawsze. Pióro i bloczek Papieru...

			Usłyszał, jak drzwi frontowe zamykają się z trzaskiem. Mam tylko kilka minut, pomyślał, kiedy drzwi uderzyły o ścianę, a na Jego twarz padł snop światła.

			Jemmy stał z szeroko rozłożonymi rękami, kiedy rozbłysło światło. Curdis wyłączył latarkę.

			— Jemmy — powiedział zaskoczony. — Myślałem, że jakiś kupiec myszkuje po domu.

			— Zabiłem kupca — oświadczył krótko Jemmy.

			Curdis zmrużył tylko oczy, ale za jego plecami rozległ się stłumiony okrzyk Junior. Przecisnęła się obok Curdisa i pisnęła przeraźliwie:

			— Jemmy!

			Szybko jednak zakryła dłonią usta, nie chcąc zbudzić rodziców. Curdis wyłączył światło.

			— Jesteśmy za blisko domu Warkanów — powiedział.

			— Dlaczego... jak... — próbowała wykrztusić z siebie Junior, zamilkła jednak, zbyt przerażona, by trzeźwo myśleć.

			Jemmy odetchnął z ulgą, kiedy w pokoju znowu zapadła ciemność.

			— Muszę biec — powiedział.

			— Próbował mnie ratować — dobiegł z holu głos Thonny’ego. Ale mimo wszystko, Jemmy, to było szaleństwo.

			— Wiem...

			— Szaleństwo, Jemmy! — powtórzyła Brenda.

			— Musisz się ukryć na jakiś czas — przerwał im Curdis. — Weź swoje rzeczy... już je masz, dobrze... Ukryj się gdzieś w górach. Poczekaj, aż karawana odjedzie. My nic nie wiemy, niczego nie widzieliśmy, niczego się nie domyślamy...

			— Oni przyjeżdżają tutaj prawie co pół roku. Wszyscy wiedzą, gdzie jest farma Blooch-erów. Wszyscy wiedzą, kim ja jestem!

			— Zatem mniej więcej co pół roku nie będzie cię w domu. Kiedy przyjeżdżają karawany, ty wyjeżdżasz. Farma Bloocherów... Curdis przerwał raptownie.

			Tak, właśnie o to chodziło Jemmy’emu. Na razie farmą Bloocherów zajmowała się Margery, ale za pół roku miała przenieść się z Curdisem na nową farmę Hannów. Głowa rodziny i opiekun farmy musiał zadawać się z kupcami, choćby po to, by zapewnić wszystkim stały dopływ spekli.

			— Curdis, zabiorę chleb ze speklami, ten, który leży w piecu, dobrze? — odezwał się wreszcie Jemmy. — Thonny, ty przejmiesz farmę, kiedy Curdis i Margery wyprowadzą się stąd. — Pomyślał, że będą musieli odłożyć przeprowadzkę na później, do czasu gdy Thonny dorośnie. Curdis na pewno to rozumiał. — Jeśli kupcy będą chcieli przeszukać farmę, pozwólcie im to zrobić. A potem zaprowadźcie ich do miejsca, gdzie płot dochodzi do morza. Pełno tam wodorostów, wystarczy na wykarmienie całej karawany. Czagi będą się miały gdzie paść, a przy okazji oczyszczą nam wybrzeże.

			Thonny skinął głową. Patrzył na swego brata oczami pełnymi łez, poruszał bezgłośnie ustami, jakby chciał coś jeszcze powiedzieć.

			— Przemyśl to, Jemmy. Przecież nie będziesz mógł wędrować Drogą. Korzystają z niej karawany — powiedział Curdis.

			Jemmy nie wybiegał jeszcze myślami tak daleko w przyszłość.

			— Kupcy dopiero tu przyjechali. Jeszcze przez jakiś czas zostaną w mieście — zauważył Thonny. — Jemmy, jeśli uda ci się obejść karawanę, nie dogonią cię. Czagi są bardzo powolne.

			— Wyślą kogoś, żeby zablokował Drogę. — Curdis pokręcił głową.

			Thonny, Brenda i Margery weszli do pokoju Jemmy’ego i usiedli na łóżku. Zanosiło się na dłuższą naradę.

			— Spróbujmy przewidzieć, co zrobią kupcy — zastanawiał się głośno Curdis. — Najpierw przeszukają zapewne Spiralne Miasto.

			Zażądają tego od mieszkańców, a nikt nie będzie próbował ich powstrzymać. Nie możesz ukrywać się w mieście.

			— Muszę wyjechać.

			— Myślałeś o tym, żeby uciec w góry? Jemmy pokręcił głową.

			— My tylko chodzimy po górach, a kupcy muszą znać je jak własną kieszeń. A jeśli mnie znajdą, nie będą musieli nawet organizować procesu. Bang — i sadzimy drzewo. Kto by się o tym dowiedział?

			— Na Drodze też byłbyś doskonale widoczny. Jak chcesz się im wymknąć?

			— To też nasza Droga — wtrącił nieśmiało Thonny.

			— Tak, najlepiej chodźmy tam teraz na spacer — prychnęła Brenda.

			W półmroku widać było wyraźnie zdegustowaną minę Thonny’ego. Jednak Curdis potraktował te słowa poważnie.

			— Wybrać się na długi spacer Drogą? Ja i Thonny? Jemmy, ty pójdziesz w góry. Możesz przecież ukrywać się w krzakach przez parę dni, prawda? Spotkamy się...

			— Ja też idę — oświadczyła Brenda. Curdis zignorował ją.

			— Spotkamy się w określonym punkcie na Drodze. Wtedy wymienimy plecaki. Od tej chwili będziesz Curdisem Hannem, mną.

			Będziesz mógł wrócić Drogą razem z Thonnym. Ja wrócę przez góry. Jeśli mnie złapią, powiem, że jestem na biwaku. Będę...

			— Wracaj od strony naszej działki — podpowiedziała mu Margery. — Powiesz, że oglądałeś swoją nową farmę.

			Curdis skinął głową. Rzeczywiście, byłaby to bardzo dobra wymówka.

			— Ja też idę — powtórzyła Brenda.

			— W porządku, Brenda — zgodziła się Margery.

			— Margery...

			— Kochanie, będziesz jej potrzebował do rozmowy z kobietami kupców!

			— Może weźmiemy rowery? — zaproponował Thonny.

			— Świetnie — przytaknął Curdis. — Możemy zostać w domu jeszcze przez dzień lub dwa, a i tak przegonimy Jemmy’ego w drodze do... no właśnie, gdzie się spotkamy?

			— Na Drodze nie widuje się zbyt wielu rowerów. Sam was znajdę — powiedział Jemmy. Curdis siedział przez chwilę w bezruchu i bezgłośnie poruszał ustami. Wreszcie wydusił:

			— Kupcy przeszukają miasto i nie znajdą cię. Znikną też twoje rzeczy i nasze zapasy spekli, więc będziesz musiała kupić nowe, Margery...

			— Nie zabierałbym waszych spekli... — protestował Jemmy.

			— Zabrałbyś, gdybyś opuścił miasto na zawsze. A tak będziesz mógł wrócić do domu, kiedy kupcy przeszukają już farmę i Spiralne Miasto. Zajmiesz tu moje miejsce. Wtedy oni zaczną szukać w górach, ale w najgorszym razie znajdą mnie, a będę przecież na własnej ziemi. Kiedy wreszcie wyjadą, zapuścisz brodę albo coś w tym rodzaju. Ożenisz się, przeprowadzisz na inną farmę. Będziemy jeszcze mieli czas, żeby się nad tym zastanowić.

			— Podoba mi się to — powiedziała Junior (Margery!). — Szkoda, że nie mogę pójść...

			— Musisz zajmować się farmą — przypomniał jej łagodnie Curdis. Wszyscy decydowali teraz o jego przyszłości.

			— No dobrze — westchnęła Margery. — Thonny, Brenda i Curdis, wsiadajcie na rowery. Nie patrz tak na mnie, Thonny, jesteście przecież bratem i siostrą, a nie narzeczonymi! Och, do diabła!

			— Co?

			— Jemmy, nie możesz podawać się za Curdisa.

			Curdis miał proste, czarne włosy, śniadą cerę i skośne oczy. Hmm...

			— Będę podawał się za Curdisa tylko w drodze powrotnej — powiedział Jemmy. — Teraz będą sprawdzać, czy Curdis to nie ja. Ja przecież uciekam. Nie uznają za winnego kogoś, kto nie będzie się przed nimi ukrywał. Niech sobie sprawdzają.

			Margery zaciągnęła zasłony i zapaliła światło. Potem postawiła Jemmy’ego obok Curdisa i przyglądała im się przez chwilę. Wreszcie oświadczyła krótko:

			— Nie.

			A Brenda była przecież dziewczyną.

			Wtedy jednak obok Jemmy’ego stanął Thonny, osiem centymetrów niższy, a Margery powiedziała:— Może na rowerze.

			Wyjęli z szafy wszystkie rzeczy Jemmy’ego i przenieśli je do pokoju Thonny’ego. Potem wybierali z garderoby obu chłopców te ubrania, które były do siebie podobne.

			— Możecie zamienić się szalikami i kapeluszami — zaproponowała Margery, a Thonny i Jemmy posłusznie przymierzyli wskazane ubrania. — Dobrze. Thonny, nie schodź z roweru, a kiedy już zejdziesz, nie opieraj się o niego, nie opieraj się o ścianę, w ogóle o nic się nie opieraj. Stój prosto jak mężczyzna. Uważaj w drodze powrotnej. Rozbij obóz na nowej farmie Hannów i nie ruszaj się stamtąd, dopóki ktoś po ciebie nie przyjdzie.

			— Jemmy, wracając do miasta, będziesz Thonnym. Zawsze opieraj się o rower albo o ścianę. Nie stój prosto. Curdis, wychodząc, włóż buty do tańca, ale zabierz ze sobą te dziwaczne buciory na wysokim obcasie. Sprawisz wrażenie wyższego od Thonny’ego, kiedy będziesz opuszczał miasto, i lepiej, żebyś był wyższy od Jemmy’ego, gdy będziecie wracać.

			Curdis skinął głową w półmroku.

			— Opowiedzcie mi teraz, jak do tego doszło, do zabójstwa. Cicho, Jemmy. Brenda? Junior chciała usłyszeć najpierw wersję Brendy, a potem Thonny’ego. Wersja Jemmy’ego wcale jej nie obchodziła. Potem powiedziała do wszystkich:

			— Nie spieszcie się przy wyjeździe ani w drodze powrotnej. Zatrzymujcie się i rozmawiajcie z ludźmi. Thonny, Brenda, jeśli jakiś kupiec zapyta was o zabójstwo, powiedzcie: „Byłem tam, wszystko widziałem”. Gadajcie jak najdłużej! Ale od tej pory nie widzieliście Jemmy’ego i nie przypuszczacie, byście zobaczyli go jeszcze kiedykolwiek. Jemmy, słyszałeś wszystko, co powiedział Thonny? Będziesz opowiadał to samo, kiedy wrócisz do miasta...

			I znów Jemmy przemykał się samotnie nad brzegiem morza.

			Jeszcze dwa płoty do pokonania. Potem w górę, przez grządki sałaty Wayne’ów. Przeszedł przez Drogę za pierwszym zakrętem.

			Wąska alejka, potem następny krąg, potem Baker Street.

			Przez ponad dwa wieki cmentarz znajdował się poza obrębem zabudowań, w końcu jednak Spiralne Miasto wchłonęło i to miejsce. Jemmy odsunął się od pustych sklepów przy Harrow Street i wszedł między wierzby.

			Rośliny Przeznaczenia nie rosły między grobami. Cmentarz Spiralnego Miasta zajmował obszar trzech kilometrów kwadratowych, i na całej jego powierzchni znajdowała się tylko ziemska roślinność, trawa o długich, smukłych źdźbłach, koniczyna i drzewa, z których wiele miało już dwieście czterdzieści lat.

			Jemmy przemykał się między drzewami bezszelestnie jak duch. Tutaj miał się przynajmniej gdzie ukryć. Być może zresztą nikt go nie wypatrywał.

			Na grobie każdego mieszkańca Spiralnego Miasta sadzono kilka gatunków drzew. Każdy też mógł zaznaczyć w testamencie, pod jakim drzewem chciałby leżeć. Jeśli wyrastało ich kilka, dozorcy cmentarni przesadzali je gdzie indziej, zostawiając tylko jedno, potem, kiedy drzewo było już odpowiednio duże, na jego korze wypisywano markerem hologramowym nazwisko pochowanego i daty jego urodzin i śmierci.

			Najstarsze drzewa były ogromne i majestatyczne: dęby, figowce, sekwoje.

			Jednak majestatyczne drzewa nie zawsze potrafiły przystosować się do miejscowych warunków, dlatego też po jakimś czasie postawiono raczej na różnorodność. Przez długi okreskoloniści sadzili orzechy i drzewa owocowe. Potem ktoś doszedł do wniosku, że uwłacza to powadze miejsca.

			Jednak na cmentarzu wciąż rosło wiele orzechów i drzew, których gałęzie obwieszone były teraz owocami. Jemmy narwał pełną garść wiśni, kilka śliwek i pomarańczy. Schował owoce do kieszeni, a potem przysiadł w cieniu starych, poskręcanych drzew, by spokojnie zjeść.

			Napisy nagrobne znajdowały się teraz na wysokości jego oczu. Jemmy próbował je odczytać, było jednak zbyt ciemno. Hologramy można zobaczyć tylko przy dobrym świetle.

			Awaria markera hologramowego oznaczałaby niepowetowaną stratę dla całej społeczności Spiralnego Miasta. Marker należał do magii osadników, był niezastąpiony.

			Gdyby to była zwyczajna noc, Jemmy dawno już spałby w swoim łóżku. Choć wydawało mu się, że nigdy już nie zaśnie, czuł znużenie. Jego życie w jednej sekundzie straciło cel, zboczyło z wytyczonej drogi.

			Pień drzewa wydawał mu się całkiem wygodny. Mógłby tu zostać całą noc.

			Kapelusz Thonny’ego był nieco za mały, za ciasny. Jemmy zdjął go i pomachał, by odgonić muchy, które bzyczały przy jego uszach, Bzyczenie ucichło, potem znów wróciło, niczym sen.

			Czyżby zdrzemnął się na chwilę?

			Poderwał się na równe nogi, zarzucił plecak na ramiona i ruszył w drogę. Jeśli znowu usiądzie, jutro rano znajdą go śpiącego na cmentarzu!

			Zbocza nad Spiralnym Miastem przypominały czaparal, karłowaty las Kalifornii. Była to głównie ziemska roślinność, przetykana tu i ówdzie chwastami Przeznaczenia. Gęste zarośla uniemożliwiały szybki marsz, a odsłonięte skały powyżej nie zapewniały schronienia zbiegłemu zabójcy.

			Roślinność pokrywała zbocza do wysokości tysiąca pięciuset metrów nad poziomem Drogi, a potem raptownie znikała. Programy edukacyjne nazwałyby to miejsce linią mrozu, ale na Przeznaczeniu temperatura nigdy nie spadała tak nisko. Co innego uniemożliwiało roślinom Przeznaczenia dalszy rozwój: ciśnienie powietrza, brak wody i składników odżywczych w glebie. Ziemskie rośliny sięgały nieco wyżej, ale nie było ich tu zbyt wiele.

			Jemmy doszedł właśnie do linii mrozu, kiedy powyżej nagle zapłonęły światła.

			Natychmiast przypadł do ziemi. Dopiero po kilku sekundach odważył się podnieść wzrok.

			Zobaczył ostre światła i ludzi poruszających się wokół wielkiej, poszarpanej dziury w zboczu góry Apollo. Reflektory umieszczone we wnętrzu jaskini ukazywały wielkie, ciemnoszare płachty, przypominające karty niezliczonych ksiąg, które odrywały się nieustannie od ścian i sufitu. Jakiś mężczyzna wszedł do pieczary i po chwili wyszedł z niej, uginając się pod ciężarem wielkiej beli sukna Begleya, którą niósł w stronę wozu.

			Jemmy po raz pierwszy w życiu widział jaskinię Apollo. Dzieci nie miały tutaj wstępu, nawet te starsze.

			„Argos” przywiózł na swoim pokładzie kilka eksperymentalnych urządzeń von Neu-manna... każde dziecko znało to nazwisko, ale niewiele wiedziało, kim był ów von Neumann.

			Sukno Begleya było produktem jednego z tych urządzeń. Dwieście czterdzieści lat temu wrzucono do niewielkiej dziury w zboczu garść maleńkich jak ziarna piasku, samoreprodu-kujących się urządzeń. Przez wszystkie te lata miniaturowe roboty wgryzały się w górę Apollo, tworzyły bajkową sieć podziemnych korytarzy i jaskiń, posuwając się wzdłuż żył... kwarcu i rud metali, widział kiedyś listę tych materiałów w jakimś programie edukacyjnym.Potem przerabiały je na płachty tworzywa, które zamieniało światło słoneczne w energię elektryczną.

			Jednocześnie maszyny same się reprodukowały.

			Sukno Begleya było najcenniejszym produktem Spiralnego Miasta, a przecież przyjechała tu właśnie karawana. Powinien był za wszelką cenę unikać góry Apollo. Ale nie odważył się pozostawać w mieście aż do brzasku!

			Zaczął przesuwać się wzdłuż linii oddzielającej gęstą roślinność od nagich skał, kuląc się niczym czag, aż znalazł się dostatecznie daleko od jaskini Apollo.

			Nocą nowa farma Hannów nie różniła się niczym od otoczenia i Jemmy nie miał pojęcia, czy już tam dotarł, czy zostawił to miejsce za sobą. Co prawda mógłby urządzić sobie tutaj przytulną kryjówkę, ale niewykluczone, że kupcy doszli do takiego samego wniosku. Kontynuował więc marsz.

			Szedł przez całą noc, rzadko tylko zbliżając się do Drogi. Kiedy nastał świt, wczołgał się między krzewy manzanity i nadmuchał materac.

			Na pochyłym gruncie, w blasku słońca przefiltrowanym przez czerwone gałęzie manzanity i żółtozielone odrosty innych drzew niełatwo było o spokojny sen. Kiedy wreszcie zapadł w płytką drzemkę, prześladowały go koszmarne wspomnienia. Szeroko otwarte oczy i usta. Fedrick czuł ogromny ból, który sprawił mu Jemmy Bloocher. Krew zalewała jego kamizelkę. Wielka jak pięść dziura w plecach...

			Od czasu do czasu budził się i nie otwierając oczu, myślał o tym, jak wiele stracił.

			Koło południa zjadł pół chleba ze speklami. Przypuszczał, że była to ostatnia porcja spekli przed długim postem.

			Czego domagali się kupcy? Jak bardzo łaknęli jego krwi? Czy wystarczą im przeprosiny, jakiś gest zadośćuczynienia? A może będą chcieli go wygnać? Może będą mścili się na mieszkańcach farmy Bloocherów?

			Zapuść brodę. Ożeń się, przeprowadź na inną farmę.

			Wtedy nie zastanawiali się nad przyszłością, myśleli o teraźniejszości. Mimo to perspektywa życia w przebraniu, pod obcym dachem, wcale mu się nie podobała. Nawet jeśli ich plan się powiedzie, nawet jeśli kupcy pozwolą im go zrealizować... W czym był on lepszy od wędrówki po Drodze? Tak czy inaczej, człowiek zwany Jemmym Bloocherem przestał istnieć.

			Może lepiej byłoby, gdyby umarł tutaj, w górach.

			Wiele roślin i zwierząt Przeznaczenia kryło w sobie truciznę.

			Czy to nie włosy trolla zobaczył ostatnio w strumyku? Była to roślina wodna o srebrnych, cienkich jak włosy liściach zakończonych ostrymi kolcami. Ukłucie takiego kolca oznaczało łagodną, lecz pewną śmierć, długi sen zakończony zgonem.

			Rodzina nie musiała o niczym wiedzieć. Jemmy nie przyszedł na spotkanie.

			Dlaczego zaczął nagle rozmyślać o samobójstwie?

			Jemmy drgnął, przestraszony, kiedy zdał sobie sprawę, że śpi w cieniu sidłokrzewu.

			Wśród gałęzi manzanity wszędzie dokoła rosły sidłokrzewy. Wysoki na ponad metr pień rozszerzał się ku górze, tworząc owalną klatkę z czarnych kłączy, zdobionych brązową i szkarłatną koronką kolców. We wnętrzu klatki spoczywało kilka małych kości.

			Ptaki Przeznaczenia karmiły się koronkowymi kolcami miejscowych drzew, pełniących tę samą rolę co liście ziemskich roślin.Niektóre z owych drzew tworzyły wspaniałe, kolorowe kompozycje, by w ten sposób zwabić ptaki, które roznosiły ich nasiona. Jednak kolorowa koronka we wnętrzu sidłokrzewu stanowiła przynętę. Kiedy na górnych gałęziach tej rośliny przysiadł jakiś ptak, wystarczył lekki powiew wiatru, by położone niżej konary chwyciły go za nogi i wciągnęły do wnętrza pułapki.

			Większość ptaków Przeznaczenia nauczyła się już, że należy unikać tego drzewa. Kości we wnętrzu sidłokrzewu należały do ziemskiego ptaka.

			Curdis, Thonny i Brenda mieli spotkać się z nim na Drodze. Jemmy zwinął materac, zarzucił plecak na ramiona i przeczołgał się do miejsca, w którym zarośla były dość wysokie, by ukryć go przed niepożądanym wzrokiem.

			Linia mrozu obniżyła się znacznie, warstwa roślin nie sięgała teraz wyżej niż trzysta metrów nad poziom Drogi. Jemmy podróżował nocą. W ciągu dnia krył się w gęstwinie zarośli. Spał z dala od wody. Strumień mógł uczynić zeń łatwy cel.

			Nocą gwiazdy układały się na niebie w cudowną, świetlistą mozaikę. Srebrnik także promieniował wspaniałym blaskiem, pokazywał się jednak tylko na kilka minut po zachodzie słońca. Kismet, masywny mniejszy księżyc Przeznaczenia, dawał bardzo mało światła, nawet podczas pełni. Każdy meteor mógł być „Cavoritem” podchodzącym do lądowania albo „Ar-gosem”, który koryguje właśnie trajektorię lotu. Słabe światło gwiazd nie rozpraszało jednak mroków nocy, Jemmy niejednokrotnie omijał przeszkody, których w rzeczywistości wcale nie było, i wpadał na te, których nie zauważył na czas.

			Tylko czasami widział z dala Drogę albo skrawek morza. Kiedyś dostrzegł łódź, płynącą równolegle do wybrzeża. Kiedy indziej natknął się na opuszczoną chatę. Jak dotąd nie spotkał jeszcze żadnego człowieka. Oczywiście wcale sobie tego nie życzył.

			Wszędzie pełno było ziemskich ptaków, których śpiew witał go każdego ranka. Widział jastrzębie, zawieszone nieruchomo na niebie, nocą słyszał pohukiwanie sów. Od czasu do czasu napotykał puste skorupy i kości zwierząt Przeznaczenia, które padły ofiarą drapieżników. Widział też mnóstwo sidłokrzewów, w których tkwiły kości i dzioby ziemskich ptaków. Przybycie „Columbiad” i „Cavorite” doskonale przysłużyło się tym roślinom.

			Jemmy szybko nauczył się z nich korzystać. Każdy ptak, który trzepotał jeszcze skrzydłami we wnętrzu sidłokrzewu, musiał być świeży i jadalny. Drugiej nocy Jemmy znalazł małego indyka.

			Włożył rękawicę, wsunął rękę między kolczaste pręty klatki i udusił ptaka. O świcie rozpalił małe ognisko w miejscu osłoniętym przez skały. Nieustający wiatr skutecznie rozwiewał dym.

			Trzeciej nocy zebrał trzy małe ptaki, prawdopodobnie gołębie.

			Świtem czwartego dnia przeszedł nad wodospadem i ukrył się w krzakach rosnących nieco dalej w dół zbocza, w bezpiecznej odległości od wody. Strumień wyżłobił wąwóz, który przecinał także Drogę. Ktoś zbudował w tym miejscu mostek.

			Właśnie w pobliżu tego mostu rozbiła obóz czwórka ludzi, trzech mężczyzn i kobieta. Jemmy nigdzie nie widział czagów Pewnie poszły do wody — ale wóz blokował niemal cały most.

			Jemmy spał w swojej kryjówce i tylko od czasu do czasu podczołgiwał się do wodospadu, by sprawdzić, czy kupcy nadal pełnią straż przy moście. Oni i tak widzieliby tylko strumień, człowiek był z tej odległości zbyt mały, by ktokolwiek mógł dostrzec go na tle ruchomej ściany wody. Prawda?Kupcy nie byli radośni i beztroscy, jak większość ich pobratymców. Jedyna kobieta w ich towarzystwie dyrygowała pozostałą trójką, wydając krótkie, warkliwe polecenia. Mężczyźni, młodsi od niej co najmniej o kilka lat, z ociąganiem wykonywali rozkazy, Po południu, kiedy ostrożnie skradał się do strumienia, usłyszał znajomy okrzyk:

			— Brenbrenbrendaa!

			Szybko podczołgał się na skraj wodospadu i spojrzał w dół.

			Szum wody zagłuszał wszystkie inne dźwięki. Thonny i Curdis rozmawiali ze strażnikami, z mężczyznami. Kobieta mówiła coś do Brendy. Kupcy traktowali swych gości z życzliwością.

			Jemmy podczołgał się nieco bliżej, ale uważał przez cały czas, by pozostawać w gąszczu sidłokrzewów. Przesunął się niżej, gdzie szum wodospadu nie był już tak głośny. Na tym musiał jednak poprzestać, gdyż niżej ciągnęły się gęste zarośla, a kupcy mogliby dostrzec poruszające się gałęzie.

			Znów usłyszał krzyk Thonny’ego:

			— Curdcurdcurdis! To nasza ostatnia moneta!

			I śmiech kupców, a potem także perlisty śmiech Brendy. Trzy rowery ruszyły naprzód, przez most i w dół Drogi. Teraz Jemmy musiał ich tylko złapać.

			Mogli lepiej ułożyć ten plan. Jakże, do diabła, miał teraz dogonić rowery?

			Jemmy nie mógł usiedzieć na miejscu z niecierpliwości, ale musiałby być szalony, by ruszać w drogę teraz, w blasku dnia, zaledwie kilkaset metrów od kupców. Wczołgał się z powrotem pomiędzy sidłokrzewy i próbował zasnąć.

			Wiedzieli chyba, że muszą na niego poczekać przy następnym strumieniu. Zostawią już za sobą straże kupców, więc dlaczego nie mieliby się zatrzymać właśnie tam? Poczekają przy kolejnym strumieniu, a on zobaczy ich z daleka i będzie miał pewność, że może bezpiecznie zejść. A jeśli ich nie zobaczy?

			Nie, nie mógł zasnąć. Z plecakiem na ramionach, pełznąc na brzuchu, rozpoczął mozolną wędrówkę.

			Nie czekali na niego przy następnym strumieniu. Jemmy upewnił się co do tego i ruszył w dalszą drogę.

			Do następnego postoju skłoniła go nie tylko przecinająca Drogę rzeczka.

			Warstwa roślinności urywała się raptownie, odsłaniając szeroki pas płaskiej, klinowatej powierzchni, która przypominała kształtem grot strzały, skierowany ku Drodze. Woskowata warstwa lawy sięgała ponad trzysta metrów w górę zbocza, na dole zaś dotykała niemal samej Drogi, od której oddzielał ją pas ziemskich drzew i rzeka.

			Interesujące.

			Jemmy widział oczyma wyobraźni ogromne lądowniki „Cavorite” i „Columbiad”, wiszące po obu stronach górskiego grzebienia, sunące równolegle do niego na ogromnych słupach fioletowego ognia, tak jasnego, że mógłby oślepić przypadkowego świadka, wypalając roślinność Przeznaczenia. Potem wracały tą samą drogą, by obsiać zbocza ziemskimi roślinami. Jeden ze statków musiał się tutaj zatrzymać... tak, wiedział już nawet dlaczego. Powyżej powierzchnia skał wznosiła się raptownie pod kątem czterdziestu stopni.

			„Cavorite” czekał po szerszej stronie na „Columbiad”, który znajdował się po stronie węższej (albo odwrotnie), aż ten okrąży niewygodny występ.Woda przy wierzchołku trójkąta lawy, potem pas ziemskich drzew, wreszcie Droga. Po drugiej stronie Drogi znajdowała się jakaś wioska. Wzdłuż Drogi ciągnęły się sklepy i plac wystarczająco szeroki i długi, by pomieścić całą karawanę. Wioskę przecinał także szeroki strumień, który u ujścia do morza tworzył szeroką deltę.

			Kim byli ci ludzie? Jemmy nigdy nie przypuszczał, że poza Spiralnym Miastem istnieją jeszcze jakieś inne ośrodki cywilizacji.

			Kupcy musieli jednak zdobywać gdzieś towary dla mieszkańców Spiralnego Miasta i sprzedawać te, które dostali od nich w zamian.

			Jak miał się teraz przedostać przez tę śliską, odsłoniętą skałę?

			Nie mógł tego zrobić. Musiał zejść do Drogi.

			
5 Na drodze

			Twerdahl i jego zidiociała załoga postanowili stąd uciec. Przecież nie bez powodu zamieszkaliśmy właśnie na tym półwyspie, z dala od kontynentu. Tutaj stawimy czoło wszystkim problemom.

			Julius Radner, przewodniczący rady

			


			U podnóża zbocza ściana zastygłej lawy ustępowała miejsca lśniącej tafli wody, za którą rozciągał się ziemski las. Kiedy Jemmy patrzył nań z góry, był przekonany, że drzewa porastają całą przestrzeń między jeziorem a Drogą. Gdy jednak dotarł na miejsce, zobaczył, że Drogę oddziela jeszcze od lasu rozległe bagnisko.

			Wcale nie miał ochoty przedzierać się przez nie.

			Na podmokłym terenie rosły głównie cyprysy i namorzyny.

			Jemmy nie zauważył ani jednego drzewa Przeznaczenia, jednak gałęzie ziemskich roślin oplatało coś, co w pierwszej chwili wziął za grube, czarne węże. Wszędzie mnóstwo węży... Nieruchome czarne gady ukryte w gęstwinie liści.

			Pnącza. Niektóre należały do gatunku, którego nigdy jeszcze nie widział, w większości były to jednak julliany, a więc odmiana hodowana przez starszych Hannów. Hannowie musieli traktować je jak drzewka bonsai, to jest celowo suszyć i nie nawozić, gdyż te, które widział przed sobą Jemmy, były o wiele większe. Miejscami dusiły namorzyny.

			Coś poruszyło się w wodzie. Wąż, tym razem prawdziwy. Inny przesuwał się między kłączami. Przesłoniło go coś większego człowiek. Jemmy przykucnął powoli i wycofał się za drzewo.

			Mężczyzna — chłopiec — wyszedł na otwartą przestrzeń i odetchnął z ulgą. Rozejrzał się dokoła. Nie zauważył Jemmy’ego. Jemmy wyszedł z ukrycia, a Thonny podskoczył, przestraszony.

			— Wszystko w porządku?

			— Tak — odparł Thonny. — Jak było?

			— Dobrze. A jak wam poszło?

			— Na moście stoją straże kupieckie! — Thonny był podekscytowany. Najwyraźniej doskonale się bawił. — Pytali nas o kupca, który zginął w Spiralnym Mieście. Zmieniliśmy trochę tę historyjkę.

			Jemmy poczuł, jak strach ściska mu nagle gardło.

			— Jak zmieniliście?

			— No, trochę zmieniliśmy role. Curdis mówi, że jestem najlepszym świadkiem kupców. To znaczy, Thonny Bloocher jest tym świadkiem. Jestem waszym najstarszym bratemi wszystko widziałem. Brenda nie mogła tyle zobaczyć, bo tam byli sami mężczyźni, a Brenda jest dziewczyną...

			Nie powinna była patrzeć na kłócących się mężczyzn.

			— Jasne. No i co?

			— Gdybym powiedział, kim jestem, kupcy zawróciliby nas do miasta, i jak byśmy cię wtedy znaleźli? Nie powiedziałem, że nazywam się Thonny Bloocher. Jestem Tim Hann.

			— Z tymi oczami?

			— To samo powiedział jeden z kupców. Obraziłem się.

			— To był pomysł Curdisa?

			— Tak. Prawdziwy Tim Hann byłby starszym bratem Curdisa, ale umarł, kiedy miał rok.

			— Tim Hann. Jestem Tim Hann. Świetnie. Coś jeszcze?

			Thonny oniemiał na chwilę, przestraszony i zdumiony furią, jaka kryła się w oczach brata.

			Jemmy gotów był przytrzymać Thonny’ego pod wodą, byle ten zmienił ton i spoważniał. Szło przecież o jego życie! Odetchnął głęboko i powiedział:

			— Posłuchaj, jeśli mam być Timem Hannem, to muszę się odpowiednio zachowywać. Czy Tim widział morderstwo?

			Thonny skinął głową.

			— A gdzie ty byłeś?

			— Po drugiej stronie pokoju, przy kominku.

			— Zatem zrobił to Jemmy Bloocher? Dobrze. Wystrzelił z pistoletu kupca? Jak wyglądał? Co jeszcze zmieniliście w opowiadaniu?

			— Nie kłamałem. Po prostu walka wyglądała trochę ciekawiej.

			— Curdis słyszał tę wersję? Mogę go wypytać?

			— Tak.

			— Jak oni wyglądali, ci kupcy, których spotkaliście na moście?

			— Było tam trzech mężczyzn i kobieta. Przeszukali nas. Kupiliśmy od nich kilka rzeczy. Kiedy powiedzieliśmy, że nie mamy już pieniędzy, przestali się nami interesować. Pamiętaj, że kiedy będziesz wracał, nie możesz mieć przy sobie żadnych monet.

			— Kiedy będę wracał, powinienem zachowywać się tak, jakbym ich już znał? Thonny zastanowił się przez chwilę, a potem wzruszył ramionami.

			— No dobrze. Gdzie jesteśmy? Co robią tutaj ci ludzie?

			— Nie wiem. Chyba mieszkają. Odłączyłem się od reszty, zanim jeszcze wjechaliśmy do wioski.

			— Aha.

			— Czworo czy pięcioro z nich widziało nas razem. Starsi ludzie, w wieku mamy. Ubierają się jak, hm... jak Jael Harness.

			— Machali do was? Rzucali kamieniami? Myślą, że jesteście nienormalni?

			— Pokazywali nas sobie palcami i krzyczeli coś, może do nas, a może do siebie. Kobiety też. Curdis i Brenda poszli w ich stronę, a ja zrobiłem to, co kazał Curdis. Odłączyłem się. Nie pozwoliłem, by ktokolwiek widział mnie z bliska. Przywiązałem rower do drzewa. Musisz przejść tylko przez bagno, wsiąść na rower i dołączyć do nich.

			Jemmy zaczął się zastanawiać, czy dość wyraźnie objawił już swoją wdzięczność.

			— Wygląda to tak, jakbyście robili wszystko według planu. Uśmiechnął się do brata i uściskał go mocno.

			Ten gest sprawił Thonny’emu wielką przyjemność.

			— Jak sobie radziłeś? — spytał.

			Jemmy starał się opowiedzieć mu wszystko w skrócie.

			— Na Drodze praktycznie nikogo nie ma. To znaczy w nocy, bo szedłem tylko nocą. Trzymaj się linii mrozu, a na pewno nikt cię nie zobaczy. Wody nie powinno ci zabraknąć, po drodze jest sporo źródeł i strumyków. Jeśli zobaczysz żywego ptaka w sidłokrzewie, to możesz zrobić z niego kolację. Jeśli będzie już martwy, nie ruszaj go — Wymieniamy się plecakami?

			Zrobili to.

			— Parę razy rozpalałem ognisko — kontynuował Jemmy. — Widzieliście coś? Dym?

			— Nie.

			— Małe ogniska w zagłębieniach między skałami. Zostawiłem kilka takich miejsc. Zadepcz je dobrze, kiedy już nie będą ci potrzebne.

			Spojrzeli na siebie.

			— Dziękuję, Thonny — powiedział wreszcie Jemmy.

			— Nie ma sprawy. — Thonny poprawił plecak, uśmiechnął się do brata i rozpoczął wspinaczkę.

			— Kapelusze! — krzyknął za nim Jemmy.

			Rzucił swój kapelusz do Thonny’ego. Ten zdjął swój i rzucił w jego stronę. Kapelusz przeleciał za wysoko i opadł na wodę.

			Jemmy wszedł w bagno. Woda sięgała mu do kolan, była lekko ciepła.

			Kapelusz niknął już pod czarną taflą bagna. Jemmy wyłowił go szybko i włożył na głowę. Z nasiąkniętego jak gąbka materiału sączyły się strużki wody, ale Jemmy i tak nie mógł nieść kapelusza w inny sposób. Cieszył się, że zdołał go uratować.

			Powietrze miało dziwny zapach, wilgoci, roślinności i zgnilizny. Jemmy przechodził nad potężnymi korzeniami drzew. Woda sięgała mu teraz do połowy uda, a przy samym dnie zrobiła się lodowato zimna.

			Zanurzył się już do bioder. Czy szedł we właściwym kierunku? Widziany z góry las nie wydawał się tak rozległy. Bał się, że nigdy nie dotrze do Drogi.

			Jakieś pozbawione nóg zwierzę prześliznęło się tuż pod powierzchnią wody. I znowu, teraz już bliżej. Z gałęzi drzew zwisały Potężne sploty jullian. Od czasu do czasu jedno z pnączy podnosiło klinowaty łeb i wysuwało zeń rozdwojony język. Nieostrożne i niezdarne zwierzęta powinny mieć się na baczności.

			Węże były jasne i kolorowe. One także wyraźnie się go bały i uciekały przed nim. Niektóre gatunki węży opisane w programach edukacyjnych były jadowite i niebezpieczne. Międzygwiezdni podróżnicy nie przywoziliby chyba ze sobą jadowitych węży? Te należały z pewnością do ziemskiej fauny i miały zapewne służyć wyłącznie ozdobie. Ktoś z sekcji planowania w Układzie Słonecznym musiał lubić węże.

			Lecz Jemmy ich nie znosił i na samą myśl, że coś takiego mogłoby go dotknąć...

			Dotarł wreszcie do Drogi. Jednak woda sięgała mu już do pasa, a gładka krawędź Drogi znajdowała się na wysokości oczu.

			Dłonie Jemmy’ego ześlizgiwały się z wypolerowanej powierzchni. Nie mógł znaleźć żadnego punktu oparcia i wyjść z mokradła.

			Przeklinając głośno, wspiął się na rosnące w pobliżu drzewo figowe, a potem przesuwał się ostrożnie po gałęzi tak długo, aż mógł bezpiecznie zeskoczyć na Drogę.Przez chwilę nie podnosił się z klęczek, dysząc ciężko i pozwalając, by woda spływała na gładką, ciepłą powierzchnię. Droga. Był w domu. Szeroki pas zastygłej lawy to ten sam trakt, ta sama Droga, która biegła obok farmy Bloocherów.

			Ale domy po drugiej stronie Drogi wyglądały jak maleńkie prostopadłościany pokryte niezwykle stromym dachem.

			W jego kierunku szły trzy dziewczyny, bardzo do siebie podobne, wszystkie miały jasną skórę, wąskie nosy i włosy koloru masła. Siostry albo kuzynki, mniej więcej w jego wieku. Ich ubrania były stare, nie pasowały do siebie kolorystycznie, wydawały się też za duże.

			Kim są ci ludzie? Skąd się tu wzięli?

			Wygnańcy ze Spiralnego Miasta?

			Gdzie Thonny zostawił swój rower? Dziewczęta nie powinny się domyślić, że ten nowy Tim Hann nie wie, co zrobił ze swoim rowerem.

			Mogło być gorzej, chłopcy mogliby zadawać mu kłopotliwe pytania.

			Przywiązał do drzewa? W takim razie powinien być na dole, przy bagnie! Nie, Thonny nie postąpiłby w ten sposób. Ale jeśli odłączył się od grupy, gdy tylko zobaczył miejscowych, to musiał zostawić go w górze Drogi, bliżej Spiralnego Miasta.

			Rzeczywiście, był tam, ponad kilometr dalej. Pomiędzy czterema dużymi drzewami. Jemmy ruszył w tę stronę. Wciąż towarzyszyły mu dziewczęta, które z odległości kilkudziesięciu metrów śledziły jego poczynania.

			Ogromne korzenie pięciu... siedmiu figowców dosłownie unosiły krawędź Drogi.

			Jest, rower Thonny’ego.

			— Halo! — zawołała jedna z dziewczyn. — Czy ty jesteś Timmy Hann?

			Jemmy odwiązał rower i obrócił go w miejscu. Nie wiedział, co powinien zrobić. Ale one przemówiły do niego pierwsze, więc nie powinny się zdziwić, jeśli im odpowie.

			— Tim Hann — odparł, poprawiając ich wymowę.

			— Jestem Loria. Wszyscy poszli na plażę. — Dorównywała wzrostem Jemmy’emu, była najwyższa z całej trójki. Szczupły nos, wąski podbródek, szerokie oczy, które śmiało patrzyły mu w twarz.

			Wyglądała tak, jakby ubierała się w ciemności, pożyczając niektóre części garderoby od mieszkańców Spiralnego Miasta, inne zaś od kupców.

			— Mogę pojeździć na tym czymś?

			— To rower. Czekała.

			Chyba nigdy dotąd nie widziały roweru. Jemmy podał jej rower. Przytrzymał go w miejscu, kiedy dziewczyna zajmowała miejsce na siodełku, a potem pokazał, jak powinna trzymać stopy na Pedałach. Starał się jej nie dotykać. Owszem, rozmawiały z chłopcami, ale dotknięcie mogły potraktować znacznie poważniej.

			Pchał rower przez chwilę, pozwalając jej przyzwyczaić się do nowej sytuacji, a potem puścił. Utrzymała się w pionie. Jemmy biegł obok niej. Wciąż jechała, próbując sterować pojazdem, posuwała się jednak zbyt wolno. Zmierzała prosto do bagniska!

			Jemmy rzucił się naprzód, starając się uchwycić siodełko. Jego palce musnęły Lorię. Spróbował jeszcze raz, tym razem skutecznie. Pociągnął rower do tyłu, zapierając się w miejscu i zatrzymując go tuż przed krawędzią Drogi. Paliły go czubki palców.

			— Za...zapomniałem o ha... mulcach — wydyszał.Loria wysłuchała go uważnie, popatrzyła we wskazane miejsce, skinęła głową i ruszyła po raz drugi. Po kilku nieudanych próbach utrafiła wreszcie we właściwy rytm i śmiejąc się, popędziła naprzód tak szybko, że Jemmy nie mógł jej już dogonić.

			— Jestem Tarzana — przedstawiła się jedna z dziewcząt. — A to Gl...

			— Glind Bednacourt. Wszystkie nazywamy się Bednacourt.

			— Siostry Bednacourt. — Szczupłe nosy, wąskie podbródki, duże, roześmiane oczy. Tarzana wzięła go pod rękę z jednej strony, Glind z drugiej, i razem weszli pomiędzy zabudowania wioski.

			Piętrowe domy oddzielone były od siebie ogródkami warzywnymi. Na tyłach każdego domostwa, na podmokłej, bagnistej ziemi rosły czarne rośliny Przeznaczenia, które potem ustępowały miejsca piaszczystej plaży. Pięćdziesiąt, sześćdziesiąt osób kręciło się wokół palenisk ustawionych bezpośrednio na ziemi. Reszta stała nad wodą.

			Jemmy czuł, jak krew zastyga mu w żyłach. Nie znał tu nikogo, ani jednej osoby. Nigdy jeszcze nie widział tylu obcych ludzi naraz. Nie miał pojęcia, co to może dla niego oznaczać.

			Ale dziewczęta popychały go naprzód.

			Parę osób przyglądało się z uwagą rowerowi Jemmy’ego, podczas gdy Loria kręciła pedałami i kierownicą. Brenda... Wreszcie! Odnalazł siostrę.

			Kilku mężczyzn znajdowało się w wodzie. Pływali na jakichś płaskich przedmiotach.

			— Glind, co to takiego?

			— Deski.

			Brenda stała na brzegu w towarzystwie innych dziewcząt i kilku mężczyzn. Wszyscy przyglądali się pływakom. Niektórzy z nich także mieli deski. Kiedy Jemmy wytężył wzrok, zrozumiał, że w morzu znajdują się również dwie kobiety. Uległ złudzeniu optycznemu. Myślał, że to wyłącznie mężczyźni, bo wszyscy trzymali się razem i ubrani byli w takie same koszule bez rękawów.

			Curdis stał przy jednym z palenisk. Kiedy zobaczył Jemmy’ego, zaczął radośnie wymachiwać rękami i wołać:

			— Timtimtimmy! Dzięki za przypomnienie.

			— Curdis! Tam są tysiące drzew, tysiące gatunków węży i tyle pnączy Przeznaczenia, że mógłbyś zbudować na nich całe miasto.

			— Właśnie dlatego Timtimtimmy odłączył się od rodzeństwa i wszedł do bagna.

			— Typowe. Zaszywasz się w dżungli i zapominasz o ludziach. Drew, zaskoczyłeś nas. Nie miałem pojęcia, że tu jesteś. Tim, to jest Drew Bednacourt.

			— Miło mi — powiedział Drew, uśmiechając się. Był to mężczyzna w wieku taty, siwowłosy, lecz muskularny. Piersi i brzuch Drewa przecinała szeroka, biała blizna. — Wy też nas zaskoczyliście. Uścisk jego dłoni był silny i męski.

			— Nie wyglądacie na zdumionych — odparł Curdis.

			Jemmy domyślił się, co ma na myśli jego szwagier. Większość mieszkańców wioski nie rozmawiała z przybyszami ze Spiralnego Miasta. Łowili ryby, gotowali albo pływali na deskach.

			— Przez całe życie widujemy kupców. — Drew wzruszył ramionami. — Dwa tygodnie temu przejeżdżała tędy karawana. Wróci za tydzień, a wtedy będziemy mogli kupić to, co zostawili nam jeszcze ludzie z Przystani i Spiralnego Miasta.

			Tarzana przyjrzała się Jemmy’emu.

			— On jest cały mokry, tato. Tim, może chciałbyś popływać? Umiesz jeździć na desce?

			— Jeździć? — zdziwił się Jemmy. W tej samej chwili zobaczył, jak dwóch mężczyzn staje na swoich deskach i pozwala nieść się nadpływającej fali.

			Musiał spróbować.

			Siedzieli w ciasnym kręgu na plaży i jedli. Zapadał już zmierzch, czerwony krąg słońca zniknął za horyzontem. Plażę oświetlał teraz tylko Srebrnik, jasny płomyk zawieszony nad oceanem.

			Jemmy czuł ogromne zmęczenie. Był to długi i wyczerpujący dzień, a popołudniowa lekcja surfingu pozbawiła go resztek sił. Wiedział, że rano będzie cały obolały.

			Walcząc ze snem, przysłuchiwał się rozmowie, jaką Curdis i Brenda prowadzili z siostrami Bednacourt i braćmi Cloochi.

			Dziewczęta dzieliła różnica roku, Tarzana miała dziewiętnaście lat, Loria osiemnaście, a Glind siedemnaście. Drew, ich ojciec, przygotowywał posiłek na palenisku. Pomagała mu Wend, matka dziewcząt, która przedtem surfowała z innymi mężczyznami. Harl i Susie Cloochi byli rodzicami Wendy Bednacourt, dziadkami Lorii i jej sióstr.

			Dziewczęta zaczęły roznosić jedzenie. Jemmy nie zdawał sobie sprawy z tego, jak bardzo wygłodniał, dopóki nie wbił zębów w udko kurczaka. Potem jadł już jak wilk, pożerał wszystko, co mu podano: mięso, kukurydzę, ziemskie owoce, kraby Przeznaczenia i wodorosty.

			Srebrnik zniknął równie szybko, jak się pojawił. Teraz przyświecały im tylko gwiazdy i dziwny błękitny blask ukryty w falach oceanu.

			— Jestem już starym człowiekiem, Curdis — zaczął Harl Cloochi. — Powiedz, czy Srebrnik jest jaśniejszy niż kiedyś? Nikt nie może mi tego powiedzieć. Srebrnik znika tak nagle, a potem noc jest ciemna jak wnętrze mojego brzucha.

			— Mam tylko dwadzieścia dwa lata — odparł Curdis.

			— Jesteś ze Spiralnego Miasta. Podobno wciąż macie tam maszyny do nauki.

			— Jest ich coraz mniej. Tim? Brenda? Pamiętacie coś o Srebrniku? Z programów edukacyjnych?

			Brenda pamiętała.

			— Srebrnik jest najbliżej słońca, dlatego wydaje się taki jasny.

			Nie jest zbyt duży. Srebrnik, Przeznaczenie, Volstaag, Hogun, Hela. Ze Srebrnikiem wiązała się jeszcze jakaś ważna informacja. Coś, o czym Jemmy czytał w programie edukacyjnym, a czego nie mógł sobie teraz przypomnieć.

			— Skąd się tu wzięliście? — spytał Curdis. Odpowiedziała mu Susie Cloochi.

			— Ojciec mówił mi, że kiedyś jego rodzina pokłóciła się z ludźmi ze Spiralnego Miasta. Moja matka już mnie wtedy nosiła. Zabrali ze sobą trochę ziarna i najpotrzebniejsze rzeczy, potem opuścili miasto i wędrowali Drogą. W końcu doszli do Twerdahl.

			— Twerdahl?! — wykrzyknął Jemmy. Śmiech.

			— To miejsce nazywa się Twerdahl — wyjaśniła Susie. — Na cześć Założycieli, którzy odlecieli w „Cavorite” i nigdy tu nie wrócili.

			Jemmy śmiał się z samego siebie.

			— Myślałem, że mówicie o samym Twerdahlu.

			— Teraz wasza kolej. Już od lat nie widzieliśmy nikogo ze Spiralnego Miasta. Co tu robicie?

			Cisza się przeciągała. Brenda i Curdis być może mieli już gotową odpowiedź na to pytanie, lecz Jemmy nie wiedział tego na pewno, a w ciemności nie mógł dojrzeć ich twarzy. Zaryzykował więc i powiedział:

			— Posuwamy się śladem „Cavorite”. Chciałbym wiedzieć, co się z nim stało.

			— „Cavorite”! — zachłysnęła się Tarzana.

			— Ale macie przecież te maszyny do nauki — zauważyła stara Susie Cloochi. — One wam tego nie powiedzą?

			Zapominając o zmęczeniu, Jemmy zaczął wyjaśniać:

			— Znamy tylko część prawdy. Wiemy, że na pokładzie „Cavorite” było czterdzieści osób. Znam nazwiska niektórych: Twerdahl, Tucker, Granger, Lyons, Doheny... Spiralne Miasto zostało założone w 2490 roku, ale wtedy nazywano je Bazą Pierwszą. „Cavorite” odleciał w 2498. Wiecie, że zostawili za sobą spiralną drogę? Nigdy nie wrócili do domu. Może wcale nie zamierzali wracać. Może coś ich zabiło.

			— Moja rodzina też nigdy nie wróciła do domu — odezwała się Susie. — Podobnie jak wiele innych rodzin. Od czasu do czasu ludzie wyjeżdżają ze Spiralnego Miasta. Może załoga „Cavorite” też chciała się stamtąd wynieść?

			— Węże — oświadczył nagle Jemmy. Wszyscy spojrzeli na niego ze zdumieniem.

			— Węże, Tim?

			Przez chwilę myśli chłopca krążyły bezładnie wokół jednego tematu, wreszcie ułożyły się we właściwy wzór.

			— Węże w bagnie. Właśnie teraz przyszła mi do głowy ta myśl.

			To „Cavorite” musiał je tam zostawić. Ktoś z załogi „Cavorite” musiał lubić węże.

			— I bagna — dodała Brenda.

			Jemmy odwrócił głowę w stronę Drogi i mokradeł.

			— Nie widzicie tego? Przesuwają się tędy powoli. Fioletowa poduszka płomieni pod dyszami silników. — Tak naprawdę i on nie mógł sobie tego wyobrazić, nigdy nie widział tak gorących płomieni. Nikt ich nie widział. — Mogliby lecieć szybciej, gdyby zależało im tylko na ucieczce z miasta. Ale lecieli powoli, zostawiając za sobą pas stopionej skały. Nagle dostrzegli przed sobą bagno. Co mogli zrobić w takiej sytuacji? Zagotować wodę w bagnie, zabić zwierzęta i rośliny Przeznaczenia, ale w ten sposób i tak nie zrobiliby Drogi. Mogli oblecieć to miejsce, przesunąć się w górę zbocza, ale wtedy z Drogi nie mógłby korzystać żaden pojazd.

			— Kamienie — domyśliła się Brenda. — Mogli usypać most z kamieni przez środek bagniska.

			— W Spiralnym Mieście mieliśmy traktory, wielkie maszyny, którymi można było zaorać pole albo wyrwać drzewo — wyjaśnił Curdis. — Teraz już nie działają. Ci z „Cavorite” mogli zabrać ze sobą takie maszyny.

			Jemmy przytaknął, układając sobie w głowie cały obraz.

			— Ułożyli pas kamieni, odłamków skalnych. Jak most. Potem zawiesili statek nad ziemią, stapiając kamienie w lawę i gotując wodę w bagnie. Poczekali, aż woda wystygnie i zasiali...

			— Nie, T-tim. Nie wrzuca się ziaren do wrzącej wody. Jemmy skinął głową.

			— Jasne. Więc polecieli dalej, zostawiając za sobą Drogę. Wrócili po tygodniu albo po dwóch i zasadzili drzewa...

			— Może po roku.

			— ...i zostawili węże i inne rzeczy, których nie udało mi się jeszcze zobaczyć. A niech mnie...

			— O co chodzi? — dopytywał się zdumiony Curdis.

			— To nie byli zwykli uciekinierzy. Mam na myśli załogę „Cavorite”. Zawsze wiedziałem, że ta czterdziestka brzmi zbyt porządnie. Kiedy chcesz uciekać, nie czekasz, aż będzie was równo czterdzieści czy sześćdziesiąt osób. Tu chodziło o Drogę. Skoro „Cavorite” dotarł tak daleko, żeby zasadzić drzewa przy bagnie, to dlaczego nie wrócił od razu do Spiralnego Miasta?

			Siostry Bednacourt położyły ich w budynku, który miał tylko jeden bardzo duży pokój.

			— Wielu mieszkańców wioski spało tutaj w zeszłym roku, kiedy burza zmiotła do oceanu kilka domów — powiedziała Loria. Nazywamy to miejsce Domem Uleczeń.

			W pokoju nie było łóżek. Bloocherowie spali na podłodze, okryci tylko kocami. Kiedy Brenda już na pewno zasnęła, Curdis przemówił w ciemności:

			— Musiałem odrzucić ofertę Lorii.

			Ofertę? Aha.

			— Co powiedziałeś?

			— Powiedziałem, że jestem żonaty, a Brenda jest za młoda, ale Timmy nie ma jeszcze nikogo.

			Jemmy czuł, jak palą go uszy.

			Słońce nie wyszło jeszcze zza gór. Poranek był zimny. Przez kilka chwil woda wydawała się jeszcze zimniejsza, ale wkrótce ciało Jemmy’ego przyzwyczaiło się do niskiej temperatury. Jemmy i Tarzana leżeli na deskach i wiosłowali rękami, płynąc w kierunku pozostałych surferów. Kiedy dotarli na miejsce, ustawili się w rządku i czekali.

			Nie rozmawiali zbyt wiele. Głos niósł się daleko po wodzie.

			— Macie tutaj rekiny? — spytał Jemmy.

			Cisza trwała tak długo, że Jemmy pomyślał, iż nikt go nie usłyszał. Wreszcie jeden z chłopców powiedział:

			— Zdaje się, że one nie lubią smaku wody z rzeki. Czasami pojawiają się tutaj pojedyncze sztuki. Tylko kiedy przyjeżdża karawana i do wody wchodzi trzysta czagów naraz, przypływa całe stado.

			— Fala! — ostrzegła ich Tarzana.

			Cała sztuka polegała na tym, aby poruszać się tak szybko jak nadpływająca fala, wiosłować energicznie rękami i nie spaść do wody. Potem, kiedy fala podchwyci deskę, szybko wstać. Jemmy Próbował wstawać poprzedniego wieczora. Teraz nie chciał tego robić. Klęczenie na desce pchanej przez falę do plaży wydawało mu się wystarczająco trudne.

			Curdis poprosił mieszkańców Twerdahl, by znaleźli im jakieś zajęcie, a ci spełnili jego prośbę. Curdis, Brenda i Jemmy (nie Jemmy, lecz Tim, zacznij myśleć Tim) znali się na ogrodnictwie i wiedzieli, jak skutecznie usuwać chwasty Przeznaczenia.

			— Jeśli teraz ruszymy w drogę, dojedziemy do strzeżonego mostu tuż przed zachodem słońca — powiedział Curdis po południu.

			— Myślę, że nas tutaj polubili — zauważyła z żalem Brenda.

			— Pewnie. Nie sądzę, żeby Margery zaczęła się już o nas martwić, Brendo, ale powiedziałem kupcom, że będziemy wracać dzisiaj.

			Jemmy uniósł rękę. Poczekaj.

			— Przed zachodem słońca?

			— Widzieli Thonny’ego w południe. Ciebie powinni zobaczyć o zachodzie słońca.

			W południe i przed zachodem słońca dwa oblicza „Tima Hanna” mogły się wydać całkiem odmienne.

			— O zachodzie słońca, a nie o świcie — kontynuował Curdis. Nie uwierzyliby, że podróżowaliśmy nocą.

			— Czy kupcy mówili wam o Twerdahl?

			— Ani słowa — odparł Curdis z nutką irytacji w głosie.

			— Nie wspomnieli o wiosce przy Drodze? Wielka niespodzianka?

			— Wielki żart.

			— Więc czekała nas tutaj wielka niespodzianka i postanowiliśmy zostać dzień dłużej — rozwiązał sprawę Jemmy. — Właśnie tego powinni się spodziewać. Dajmy im jeszcze jeden dzień, niech zapomną, jak wygląda Tim Hann.

			Curdis wyszczerzył zęby w uśmiechu.

			— Mnie też się tutaj podoba. Nie miałem odwagi, żeby pływać na tych deskach. Tim, jak to jest?

			Jemmy pokręcił głową.

			— Posłuchaj, nie mogę powiedzieć człowiekowi z Twerdahl, jak jeździć na rowerze. Nie mogę tobie wyjaśnić, jakie to uczucie pływać na desce. Chcesz, żebyśmy ci pokazali? Brenda?

			— Tak.

			Brenda miała smykałkę do surfowania. Curdis szybko się poddał. Nie miał ochoty robić z siebie błazna na oczach nieznanych mężczyzn.

			Tej nocy siostry Bednacourt powróciły z nimi do Domu Uleczeń. Kiedy Bloocherowie zawinęli się w koce, dziewczyny nie wyszły.

			Głosy w ciemności, chłopcy i dziewczęta rozmawiający ze sobą.

			— Jesteście dobrymi ludźmi. Moglibyście nauczyć nas wielu rzeczy. Czasem ci, którzy przychodzą tu Drogą, to pasożyty — rzekła Loria.

			— Wszyscy pracujemy na farmie — odparł Curdis. — Szukamy sobie zajęcia.

			— Nie pozwalamy tu zostać ani minuty komuś, kto przychodzi sam. Każdy samotny człowiek na pewno przed czymś ucieka — wtrąciła Glind.

			— A kobieta? — spytał Curdis.

			— Samotna kobieta może uciekać przed... na przykład, przed mężczyzną — powiedziała Tarzana.

			— Jedyne kobiety, jakie kiedykolwiek widziałyśmy na Drodze, to kupcy. Ale był tu pewien mężczyzna, mówił o sobie Haines... To był morderca, ukrywał się na bagnach. Kiedy tylko mógł, podkradał jedzenie z ogrodów, aż owoce Przeznaczenia i brak spekli zrobiły z niego żywy szkielet. Wtedy wygnali go stąd na zawsze — odezwała się Loria.

			— Zdaje się, że to Mattoo Haine — powiedział Curdis. — Zamordował żonę i najstarszego syna, kiedy byłem jeszcze dzieckiem.Nikt nie chciał powiedzieć siostrom Bednacourt, że jeśli skazaniec ze Spiralnego Miasta zdoła wyjść poza obręb zabudowań, nikt go nie ściga. W pokoju zapadło milczenie. Jemmy rozkoszował się przez chwilę ciszą, potem powiedział:

			— To chyba tak właśnie się zaczęło.

			— Tim?

			— Tarzano, w Spiralnym Mieście dorośli mężczyźni i kobiety nie rozmawiają ze sobą. Kiedy przybyli tu twoi dziadkowie, pewnie nie mieli ze sobą świateł. Mogli rozmawiać w ciemności, jakby byli tylko głosami, a nie żywymi ludźmi.

			— Mmm.

			Wkrótce potem Jemmy zapadł w sen.

			Jemmy przez cały ranek uczył mieszkańców wioski jazdy na rowerze. Fascynowało go gotowanie na grillu. Od czasu do czasu pomagał kucharzom, wolał jednak przyglądać się ich poczynaniom.

			Po południu odebrali swoje rowery mieszkańcom Twerdahl.

			— Czas wyjeżdżać — oznajmił po raz wtóry Curdis.

			— Ja nie jadę — odparł Jemmy.

			— Co?

			— Powiedz kupcom, że Tim chce się dowiedzieć, gdzie poleciał „Cavorite”. Tim Hann został na Drodze.

			Widział, w jaki szczególny sposób przygląda mu się Curdis, i odgadł jego myśli. Czy Jemmy oszalał? Jak bardzo? Nie znał Jemmy’ego tak dobrze jak swoich braci, a Jemmy Bloocher, którego poznał jeszcze jako dziecko, nie zabiłby kupca.

			— Będą się uważnie przyglądać Timowi Hannowi, jeśli Tim wróci sam — zauważył wreszcie Curdis.

			— Nie sądzę, żebym kiedykolwiek wrócił, Curdisie. Nie mogę zajmować się farmą Bloocherów. Nie mogę targować się z kupcami, ukrywając jednocześnie twarz! A jeśli w mieście znowu dojdzie do jakiejś awantury z kupcami... Rozumiesz?

			Curdis rozumiał.

			— Musieliby stanąć bez Bloocherów. Ty mógłbyś reprezentować Bloocherów, ale będziesz musiał się ukrywać.

			— Curdisie, taki układ jest nie do przyjęcia. Daj Thonny’emu dwa lata, świetnie poradzi sobie z farmą. Thonny nie musi niczego ukrywać.

			— To znaczy, że miną jeszcze dwa lata, nim ja i Margery będziemy mogli zająć się swoją farmą.

			— Wybacz mi.

			— Mhm... — Spojrzenie Curdisa błądziło gdzieś po niebie, wciąż się zastanawiał. — Dobrze, karawana ruszy w drogę powrotną jutro albo pojutrze. Myślałem, że spotkamy się z nimi, kiedy będą się pakować, i to nam ułatwi sprawę. Jeśli zostaniesz, zobaczysz ich za cztery, pięć dni. Tim, zostajesz tutaj czy jedziesz dalej?

			— Nie wiem.

			— Mógłbyś prześcignąć karawanę. Nawet na piechotę.

			— Jasne.

			— Albo pozwoliłbyś im się dogonić za kilka tygodni, ale wtedy byłbyś już mieszkańcem Twerdahl, który nie mógł spokojnie usiedzieć w domu.

			— Mmm.

			— Naprawdę tego chcesz?

			— Tak.

			— Ja też — oświadczyła nieoczekiwanie Brenda.

			Curdis wpadł we wściekłość, Brenda próbowała się odgryzać, w końcu wybuchła płaczem.

			Jemmy odprowadzał ich wzrokiem, patrzył, jak znikają w dali. Kiedy tej nocy powrócił do Domu Uleczeń, Loria z nim poszła.

			
6 Budowniczy pieca

			Północno-zachodnie wybrzeże jest górzyste. Wybrzeże południowo-wschodnie jest szersze i obfituje w plaże. Osiedlimy się na krańcu półwyspu i tam rozpoczniemy badania. 

			Anthony Lyons, geolog

			


			W Twerdahl nie znano chleba.

			Wzdłuż drogi, między kamieniami rosło zboże. Dzieci z wioski uważały Tima Hanna za interesującego dziwaka, ale niektóre były gotowe wypełniać jego polecenia.

			Pokazał młodszym dzieciom, jak zbierać ziarno, a starsze pomagały mu przenosić kamienie. Wystające korzenie figowców odłupały z powierzchni Drogi wielką, płaską taflę lawy. Cztery osoby mogły ją przenieść w inne miejsce. Płaski kamień stał się podstawą pieca Tima Hanna.

			Pierwsze wypieki były nieudane, ale dwa dni po wyjeździe Curdisa i Brendy Tim Hann podał na kolację świeży chleb.

			Rankiem trzeciego dnia...

			Pierwszy z surferów wziął swoją deskę, która wraz z wieloma innymi stała oparta o ścianę Domu Uleczeń. Tim Hann poczekał, aż nadejdzie jego kolej, po czym zabrał wolną deskę i ułożył ją sobie na ramieniu. Starał się balansować nią podobnie, jak czynili to inni mężczyźni.

			Deska była zaledwie o kilka centymetrów krótsza od Tima, wyrzeźbiona z pnia drzewa, które rosło na bagnach — w sumie ciężka i niewygodna. Porywisty wiatr bezustannie obracał ją w różnych kierunkach.

			Daleko na Drodze od strony Spiralnego Miasta pokazała się chmura kurzu.

			Jemmy stanął i zmrużył oczy. Tak, bez wątpienia, kurz. Wiedział dobrze, co to oznacza.

			Wend Bednacourt niosła swoją deskę bez żadnego wysiłku, jakby trzymała patyk. Nie była silniejsza od niego, potrafiła jednak zręcznie balansować całym ciałem. Pozostali surferzy poderwali się do biegu, jednak Wend została nieco z tyłu.

			— Moje córki są tobą zainteresowane, Tim — powiedziała.

			— Wiem, ale wszystkie pozostałe... — Tim dopiero po dwóch dniach zauważył, że kobiety z rodziny Bednacourt były jedynymi kobietami w całej wiosce, które chciały z nim rozmawiać. W Spiralnym Mieście uznałby to za normalne, ale tutaj? — Czy robię coś niewłaściwego?

			— Tim, czy w Spiralnym Mieście znają takie słowo jak „małżeństwo”?

			— Tak. Oczywiście.

			Wend przesunęła się lekko, by uniknąć uderzenia deski Tima, która gwałtownie wyrywała się z jego objęć.

			— Jak to się odbywa?

			— Jest specjalna uroczystość. Zaprasza się...

			— Tim, jak podejmuje się decyzję?

			To nie była zwykła rozmowa. Jemmy odłożył swoją deskę i usiadł na niej, zastanawiając się nad pytaniem Wend.

			— My, dzieci, dobrze się znamy, jeszcze nim chłopcy przestają rozmawiać z dziewczynami. Jeśli interesuje mnie jakaś dziewczyna... — Postanowił nie wspominać Tuni Judda. — Może mam jakiegoś przyjaciela, który się z nią spotykał albo ją zna, albo przyjaciela przyjaciela. — Wiedział już całkiem sporo o Tuni i jej rodzinie. — Albo zna ją moja siostra czy kuzynka i może mi powiedzieć...

			— Nie rozmawiasz z nią?

			— Nie, przynajmniej dopóki nie zaczniemy się spotykać. To Jest... — Nigdy nie myślał o tym w ten sposób. — Jak kontrakt, jakbym kupował kukurydzę czy koguta. Jakbyśmy się oboje nawzajem kupowali.

			Kobieta także usiadła na swojej desce.

			— Więc dwie noce temu Loria rozmawiała z tobą... Jemmy czuł, że się czerwieni.

			— Tak.

			— Co mówiła?

			— Opowiedziała o wszystkim?

			— Rozmawiałyśmy — odparła Wend.

			Nie mógł kłamać. Nie wiedział, co właściwie powinien ukrywać. Powiedział więc:

			— Loria wróciła ze mną do Domu Uleczeń. Przyniosła koc. Ja zawinąłem się w swój. Byłem zmęczony. Oczywiście nie paliło się tam żadne światło, więc nie widziałem jej twarzy ani ona nie widziała mojej. Jakoś łatwiej rozmawia się w takiej sytuacji. Myślałem, że pogawędzimy chwilę, a potem pójdziemy spać. Wtedy ona zapytała, czy chciałbym z nią robić dzieci.

			— I co wtedy pomyślałeś? Wiedziałeś, co to znaczy? Spojrzał na matkę Lorii.

			— To znaczy ocierać się o siebie. P-pieprzyć się. A co innego mogłoby znaczyć?

			— Tak Tim, mówimy o tym, kiedy chcemy rozmawiać o małżeństwie. O wychowaniu dzieci. O tym, jak się nimi zajmować, na ile możesz sobie pozwolić...

			— Nie, to nie było tak. Ona mnie dotykała. Ja też bym to zrobił, ale byłem chyba trochę za wolny. Leżała nieco z boku i nie widziałem jej twarzy. Nie wiedziałem, na co się zanosi. „Chcesz robić ze mną dzieci?”, a potem z ciemności wysunęła się jej ręka i chwyciła mnie za kolano. Pociągnąłem ją, a wtedy ona przysunęła się do mnie i zrobiliśmy to.

			Pozostali surferzy byli już na wodzie. Zostawili ich samych. Celowo? Wend Bednacourt uśmiechała się, ale nie do niego.

			— A ostatniej nocy?

			— Nie mogłem znaleźć Lorii. Szukałem jej cały dzień.

			— Poszła z innymi dziewczynami szukać przypraw.

			— Unikała mnie? Mówiłem jej, że to mój pierwszy raz. Wend, są takie rzeczy, których nie można się wcześniej nauczyć. W Domu Uleczeń jest ciemno. Uderzyłem ją łokciem w szczękę, zanim zrozumiałem... — Jak dotykać się powoli, delikatnie, wszędzie.

			Ciemność miała swoje dobre strony.

			— Chciała, żebyś najpierw porozmawiał z nami. Co stało się ostatniej nocy?— Tarzana. Po kolacji poszła ze mną do Domu Uleczeń. Nie wiedziałem, co zamierza zrobić, więc się nie sprzeciwiałem. Miałem nadzieję, że przekaże mi coś od Lorii, skoro ona sama nie chciała mnie widzieć. Że powie mi dlaczego. Ale nie wiedziałem, jak o to zapytać.

			— A ona powiedziała: „Tim, chcesz mieć dzieci?”.

			— Tak. Wyciągnąłem rękę i dotknąłem jej, ale powiedziała:

			„Nie, Tim”, więc przestałem. — Znów odtwarzał ten wieczór w pamięci. Głos Tarzany ukrytej w ciemnościach. „Chcesz mieć dzieci, prawda?”. Roześmiał się i odparł: „Jak, na odległość?”. „Nie jesteś zainteresowany?”.

			„Byłem”, odrzekł, skrywając rozczarowanie. Wyglądało to tak, jakby Tarzana była najpierw ciepła, a potem oziębła, jakby najpierw dawała, a potem brała z powrotem. Loria też tak postępowała, ale potem ustąpiła. Rozgniewałby się, gdyby dziewczyna ze Spiralnego Miasta zrobiła coś takiego. Tutaj być może nie dostrzegał jakiegoś sygnału, nie rozumiał zwyczajów.

			„Loria mówiła, że zapytała cię o to, ale ty nie odpowiedziałeś”, odezwała się Tarzana. „Spytała — odparł uczciwie. — Wydaje mi się, że odpowiedziałem...”. Potrząsnął głową, wracając do teraźniejszości.

			— Rozmawialiśmy o dwóch różnych rzeczach, prawda?

			— Tak — potwierdziła Wend.

			— Aha. — Czuł się jednocześnie mile połechtany i... przerażony! Te wody były głębsze, niż przypuszczał. — Loria wie, że niczego nie rozumiałem. Ona po prostu...

			— Zrobiła to z tobą — dokończyła Wend.

			— Dlaczego nie wyszła? Skoro wiedziała, że źle ją zrozumiałem... Usta jej matki drgnęły w uśmiechu.

			— Może podobało jej się to, co pomyślałeś. Dziewczyny miewają takie dziwne zachcianki. Loria przez całe życie oglądała wszystkich chłopców i mężczyzn z Twerdahl. Mogła poczekać na karawanę, ale to takie... — Wend znów się uśmiechnęła. — Wszyscy to robią. Ty jesteś inny. Potrafisz robić rzeczy, których dotąd nie znaliśmy. Nie mówię tylko o rowerze, Tim, rower przywiozłeś ze sobą. Mówię o piecu.

			Czy wszystkie kobiety z Twerdahl zachowują się tak samo? Wolał jednak zapytać o co innego.

			— Więc dlaczego Loria nie powiedziała o tym Tarzanie?

			— Czemu sam jej o to nie zapytasz? Nie mógł powstrzymać uśmiechu.

			— Świetny dowcip. Po prostu zażartowała sobie z siostry. A dlaczego Tarzana nie wyszła?

			— Może chciała zażartować? Z Lorii? Z Tima Hanna?

			— Wend, co to wszystko oznacza dla mnie? Nie mogę jednocześnie spotykać się z obiema twoimi córkami. — Jakiś impuls kazał mu dodać: — Mógłbym?

			— Nie, ale nie musisz podejmować decyzji w tej chwili.

			— To dobrze — odetchnął. — Świetnie. — Naprawdę tak myślał.

			Potem jednak dodał: — Chwileczkę, chyba jednak muszę. Czy dobrze się domyślam, że to karawana?

			Chmura kurzu nie zbliżyła się do miasteczka w czasie ich rozmowy, jednak wciąż była widoczna.

			— Tak, będą tutaj jutro: — Wend skinęła głową. — Kiedy wracają ze Spiralnego Miasta spekle są zazwyczaj o wiele tańsze, dlatego wolimy poczekać. Chyba że i tak nie mamy pieniędzy.

			— Nie powiedziałem wam jeszcze, dlaczego wyjechałem ze Spiralnego Miasta.

			— Nie po to, żeby dowiedzieć się czegoś o „Cavorite”? Jemmy powiedział jej o wszystkim.

			Karawana. Pistolety kupców. Fedrick i rozpryśnięty arbuz.

			Osiem lat później. Karawana. Znowu Fedrick, jego broń, Fedrick konający na podłodze. Tim Hann był tylko maską, pod którą ukrywał się zabójca.

			Nikt w Twerdahl nie znał jego przeszłości, ale wszyscy wiedzieli że jest obcym, który kilka dni temu przyszedł do miasteczka Drogą. Każdy mógł powiedzieć o tym kupcom. Nie wyjawił jej swego nazwiska.

			Słuchała i kiwała głową. Bał się, że odsunie się od niego, zostawi go, obrzuci obelgami. Wend nie uczyniła żadnej z tych rzeczy.

			— Myślę, że najlepiej będzie, jeśli wrócę na Drogę — zakończył Jemmy. — Nawet jeśli wyślą kogoś przodem, bez trudu ucieknę na rowerze.

			— Co będziesz jadł?

			— Znalazłem was. Może dalej przy Drodze też mieszkają jacyś ludzie.

			— A co ze speklami? Nie możesz pójść do kupców, Tim. Jak zamierzasz to rozwiązać, kupować spekle od mieszkańców? Oni musieli za swoje słono zapłacić. Ja trzymam tylko tyle, ile potrzebuję dla rodziny. Większość ludzi nie ma nawet tego.

			— No dobra, zgłupieję i umrę. Przynajmniej nie od razu. Wend, tak naprawdę to ja... nie chcę wyjeżdżać.

			— To ożeń się z Lorią albo z Tarzaną. Dołącz do rodziny. Powiemy im, że jesteś jednym z nas. Nie masz nic przeciwko zmianie nazwiska? Hę?

			— Kiedy przybysz łączy się z miejscową...

			— Nie, nie mam nic przeciwko temu.

			— Nie zdarza się to często, ale było już kilka przypadków.

			— W porządku.

			— To świetnie. Za trzy dni będziesz mieszkańcem Twerdahl.

			Urządzimy to tak, żeby kupcy zobaczyli najpierw, jak pływasz na desce. Potem już na pewno nie będą mieli wątpliwości, że jesteś jednym z nas.

			— Czy pływam dość dobrze? — Niezręczny surfer z Twerdahl na pewno wzbudziłby podejrzenia.

			— Obserwowałam cię. Tim, całkiem dobrze ci to idzie.

			— A co z gotowaniem? Pozwólcie mi się tym zajmować.

			— Zgoda.

			— Muszę kupić kilka rzeczy. Nie wiem, jakich używacie pieniędzy.

			— Pieniędzy?

			Jemmy miał przy sobie tylko kilka monet, równowartość trzech lub czterech posiłków. Pokazał je Wend. Kiedy pokręciła głową, oddał jej pieniądze. Gdyby kupcy znaleźli je przy nim, musiałby się gęsto tłumaczyć. Potem spytał:

			— A co robicie, kiedy chcecie coś kupić?

			— Prosimy o to. Dajemy coś w zamian.

			— A co z karawanami?

			— Tak samo, ale oni zawsze chcą wiedzieć, co dostają.

			— Na pewno!

			— Czego potrzebujesz?

			— Więcej ubrań, butów, spekli. I deski.

			— Nikt nie ma tego wszystkiego.

			— Rozumiem. W takim razie niech złoży się całe miasto. Muszę przecież wyglądać jak jeden z was. Wend, może mógłbym dać wam w zamian mój rower?

			— Porozmawiam z nimi — odparła. — Przy kolacji.

			Chmura kurzu zbliżała się do Twerdahl.

			Piece z kuchni Bloocherów o kilka klas przewyższały pierwsze dzieło Tima Hanna. Jemmy był pewien, że uda mu się jeszcze poprawić swój piec. Siedząc na desce i przerabiając leniwie palcami stóp, zaczął rysować na piasku szkice.

			Kilku chłopców zaglądało mu przez ramię i komentowało jego dzieło.

			Podeszły do niego także siostry Bednacourt.

			— Rozmawiałyśmy — oświadczyła Loria.

			— Z Wend — dodała Tarzana.

			— Z mamą — podkreśliła Glind.

			Jemmy zauważył, że otaczają ich młodzi mężczyźni, którzy z uwagą przysłuchują się rozmowie. Loria podniosła go z deski.

			— Chodźmy posurfować.

			Chłopcy z Twerdahl weszli za nimi do wody. Kiedy jednak wypłynęli za fale, chłopcy dali za wygraną, zniechęceni. Przyglądali się więc z oddali, jak siostry Bednacourt okrążają Tima Hanna niczym stado drapieżników.

			Tim sam rozpoczął rozmowę.

			— Wasza matka wyjaśniła mi kilka spraw. Zdaje się, że byłem głupcem.

			— Głupiec nie dostaje tego, co chce — powiedziała Loria.

			— Rozmawiałyśmy o tym — odezwała się Tarzana.

			— Jesteś zaręczony. Z nami obiema — rzekła Loria.

			— Ty powiedziałbyś, że spotykasz się z nami obiema. Ale to nie może trwać bez końca, Tim — dodała Tarzana.

			— Żadnego seksu — podsumowała Glind.

			— Dopóki się nie zdecydujesz — wpadła jej w słowo Tarzana. Tim uśmiechnął się do Glind i powiedział:

			— Łatwo ci mówić.

			Glind spuściła oczy. Tarzana szybko powiedziała:

			— Nie, Tim, nie powinieneś być zaręczony nawet z dwiema kobietami. Tylko dlatego że nie jesteś stąd...

			— Więc trzymaj się z dala od Glind — wtrąciła się Loria.

			— Nigdy nie prosiłem Glind, żeby robiła ze mną dzieci. Dlaczego przyprowadziłyście ją ze sobą? Nie jestem taki groźny, na jakiego wyglądam. — Jemmy chciał przez to powiedzieć, że dwie dziewczyny byłyby w stanie odeprzeć jego ataki.

			Dłonie Glind wzburzyły wodę, odwracając deskę. Tim zawołał:

			— Żartowałem tylko, Glind! Glind, nie mam nic przeciwko temu, żebyś mówiła w imieniu swoich sióstr. Mogę też cierpliwie poczekać. Chciałbym wiedzieć, jakie jesteście. Obie. Nie mogę tylko zrozumieć...

			Glind odwróciła deskę i znów znalazła się z nim twarzą w twarz.

			— Nie mogę zrozumieć, jak doszły ście do wniosku, że będę dobrym mężem. Skąd możecie to wiedzieć?

			Nie odpowiedziały.

			— Mówiłem o tym Wend. Powtórzyła wam? Kupcy mnie szukają. Jeśli będę mógł udawać mieszkańca Twerdahl, nic mi się nie stanie. Powiedziała wam, dlaczego mnie szukają?

			— Sam powiedz to wszystkim — odparła zimno Glind. — Przy kolacji.

			Kiedy odnieśli deski, otoczył ich krąg obcych twarzy. Za plecami Jemmy’ego tłoczyli się inni surferzy. Czuł się jak towar wystawiony na sprzedaż. Nie miał na co czekać. Zaczął mówić.

			Poszło mu lepiej, niż przypuszczał. Niektórzy kryli pod maską obojętności strach, zastanawiali się, kiedy Tim Hann znów straci panowanie nad sobą i zwróci swój gniew przeciwko jednemu z nich. Jednak zdecydowana większość obmyślała z zapałem plan, który pozwoliłby im oszukać kupców.

			Tim Hann dołączył do sióstr Bednacourt. Zastanawiał się, czy jego problem zostanie teraz rozwiązany, ale Loria i Tarzana usiadły przy jego boku i żadna inna kobieta z Twerdahl nie szukała jego towarzystwa. Był zaręczony. Podwójnie.

			Wczesnym popołudniem do miasteczka dotarły pierwsze wozy. Mieszkańcy Twerdahl tłoczyli się przy otwartych ladach. Jemmy przyglądał się temu z deski na oceanie.

			Loria, która płynęła obok niego, wyciągnęła rękę w stronę otwartego morza i krzyknęła:

			— Tam!

			Jemmy obejrzał się przez ramię. Zielona ściana wody. Wielka fala.

			— Popłyniemy, kiedy kupcy będą jeszcze bliżej. Tato mówi, że to ich rozprasza — dodała Loria już ciszej.

			— Niełatwo rozproszyć uwagę kupca.

			— To ty chcesz ich tak widzieć. Ruszamy!

			Najpierw przyklęknąć. Zanurzyć ramiona w wodzie, poruszać nimi jak wiosłami. Potem sunąć w dół, w dół, po zielonym wzgórzu wody. Tim Hann podniósł się. Utrzymał równowagę.

			— Podejdź do przodu! — słyszał krzyk Lorii i nie miał siły się roześmiać. Rozumiał jednak, o co jej chodzi. Znajdował się zbyt wysoko na fali, powinien był przesunąć deskę tak, by jej wierzchołek kierował się w dół. Kłopot w tym, że nie mógł poruszać nogami!

			Przepłynął spory dystans, wydawało się, że będzie leciał bez końca, nim wreszcie fala opadła, zostawiając deskę i pływaka na spokojnej wodzie. Ani razu nie spojrzał w stronę wozów.

			Karawana zatrzymała się w dole Drogi, prawie poza zasięgiem wzroku. Stado czagów sunęło po plaży niczym wielka fala, wzbijając chmurę kurzu.

			— Przyciągną tutaj rekiny — krzyknęła Loria, nakazując mu gestem, by płynął do brzegu. Reszta surferów wychodziła już z wody.

			Jemmy odniósł deskę i poszedł pomagać innym przy gotowaniu. Z dala dochodził słaby odgłos strzałów.

			Harlowi Cloochie udało się złowić jakąś wielką rybę Przeznaczenia o trójkątnych, klinowatych płetwach. Kiedy młodzi ludzie zobaczyli uwięzione na mieliźnie zwierzę, natychmiast tam pobiegli, unieruchomili ofiarę i wynieśli na brzeg. Teraz wielkie cielsko ryby zajmowało cały grill.Kupcy wracali do wioski na piechotę. Nie przynosili żadnych towarów, lecz niektórzy mieli ze sobą owoce i wielką żółtą dynię, produkt kupowany w Spiralnym Mieście.

			Kupcy zauważyli już piec Tima Hanna. Mistrz Granger chciał, by właśnie na nim usmażono dynię. Jemmy bał się, że ciężka bryła może zniszczyć jego dzieło, jeśli nie będzie dość ostrożny. W końcu były to tylko kawałki lawy utrzymywane w miejscu jedynie własnym ciężarem.

			Kazał im więc poczekać i wpierw podziurawił dynię wielkim widelcem, by wypuścić z niej parę. Potem pomógł im przygotować dynię do smażenia i ponownie rozpalił ogień, uśmiechając się przez cały czas jak idiota i starając się nie odsuwać od Mistrza Grangera. Mistrz Sean Granger był starszym mężczyzną, właścicielem drugiego wozu, który prowadziła za niego młodsza kobieta.

			Kiedyś, jeszcze przed wypadkiem taty, dwukrotnie jedli z nim kolację w barze Har-ry’ego.

			Jemmy cały czas patrzył mu w oczy.

			— To powinno wystarczyć. Dziękuję — powiedział doń Mistrz Granger.

			— Muszę wracać do gotowania — odparł Tim Hann.

			Wziął na siebie obowiązek usmażenia wielkiej ryby. Zbyt późno spostrzegł, że z nadejściem zmierzchu wszyscy kupcy gromadzą się wokół ognisk. Jednak nie patrzyli na kucharza Tima Hanna lub go nie zauważali. Okazało się więc, że jednak postąpił słusznie.

			— Jak nazwalibyście to zwierzę? — spytał Mistrz Granger, nie zwracając się do nikogo w szczególności.

			— Piekielną aniołrybą — odparła Berda Farrow.

			— Dziwna nazwa.

			— Nie ja ją wymyśliłam. — Berda pokręciła głową. — Właśnie tak się nazywa. Pływa ich tutaj całkiem sporo.

			— Brakuje mi małży — westchnął Mistrz Granger. — Za miesiąc spotkamy się z Wy-drakami. Na pewno będą ich miały całe mnóstwo.

			Jemmy uśmiechnął się. Następna wioska przy Drodze? Zawołał Wade’a Curdisa, starając się nie przesadzić z akcentem.

			— Berdo, Wade, musimy obrócić tego potwora.

			— Jasne.

			Wade był silnym, trzydziestokilkuletnim mężczyzną. Razem z Berdą i Timem Hannem bez trudu odwrócił rybę na drugą stronę. Kupcy cofnęli się, robiąc im miejsce.

			— Mamy szczęście — mówił dalej Granger. — Gdyby Wydraki były ludźmi, same zjadłyby najlepsze ryby.

			Wade odwrócił się i spojrzał na kupca ze zdumieniem. Tim Hann nie zareagował na to dziwne oświadczenie.

			Mieszkańcy Twerdahl nie lubili wtrącać się do rozmów kupców, ale Wade musiał zadać to pytanie:

			— Kim są te Wydraki? Nie widujemy tu nikogo prócz nas samych i was.

			Kupcy roześmiali się głośno. Jemmy spojrzał ukradkiem na mężczyzn rozmawiających z mieszkańcami wioski — każdy z nich mógł wyjawić jego sekret — i postanowił zajmować się wyłącznie gotowaniem. Ryby Przeznaczenia były twarde i żylaste, jeśli nie gotowało się ich odpowiednio powoli i równomiernie. Przygotowywanie posiłku było sztuką samą w sobie, pozwalało spojrzeć na wszechświat z odpowiedniej perspektywy.

			— Wydraki to nie ludzie — wyjaśnił młody kupiec. — Żyją w oceanie. Dostarczamy im narzędzi i różnych materiałów w zamian za ryby. Niektóre gatunki są całkiem smaczne, a poza tym Wydraki hodują ziemskie ryby.

			— Pojawiacie się tutaj tylko trzy razy w ciągu dwóch lat — pytał nadal Wade. — Dlaczego one same nie przyjdą tu z nami pohandlować?

			— Nie mogą. Ale nienawidzą małży. Dawniej, przed naszym przybyciem, zabijały je. Tutejsze żółwie jedzą małże Przeznaczenia, ale same też są bardzo smaczne, to jest, są smaczne dla nas.

			Tim uznał, że ryba jest już gotowa. Nigdy wcześniej nie widział piekielnej aniołryby, ale podobnie jak w przypadku innych ryb Przeznaczenia, jej mięso dzieliło się na warstwy. Tim Hann krajał mięso, a inni mieszkańcy Twerdahl rozdawali je oczekującym.

			— ...przestępców — mówił jakiś głos z kupieckim akcentem.

			Tim Hann podał porcję ryby kobiecie o niezwykłej, egzotycznej urodzie.

			— Zaraz dołożymy ziemniaków, a potem dynię — powiedział do niej głośno, właśnie dlatego że mężczyźni ze Spiralnego Miasta nie rozmawiają z kobietami. Jednak Jemmy Bloocher słyszał już kiedyś głos kupca rozmawiającego o przestępcach, słyszał, jak ten wydawał rozkazy Fedrickowi.

			Drugi głos należał do Harla Cloochi.

			— Oczywiście to tylko plotka, ale prawie nigdy nie widujemy tutaj ludzi ze Spiralnego Miasta, więc skąd moglibyśmy wiedzieć.

			— Jest w tym trochę prawdy — odparł kupiec. — Spiralne Miasto samo rozprawia się ze swoimi przestępcami. Występowałem kiedyś jako świadek na procesie w Spiralnym Mieście. Sądzili wtedy pewnego yutza.

			— Aha. No tak.

			— Ale pomyśl tylko, Harl, jeśli przestępca dotrze do Drogi, zanim go złapią, jak mogliby go dalej ścigać. Większość mieszkańców Spiralnego Miasta nigdy z niego nie wychodzi. Zbieg wcale nie musi trzymać się Drogi, a nawet jeśliby tak robił, to jak daleko może zajść? To długa, bardzo długa Droga.

			— Więc po prostu pozwalają mu odejść?

			— Podejrzewam, że ścigają go przez chwilę. Dłużej, jeśli zrobił coś naprawdę paskudnego. A potem mówią nam o tym i dają mu spokój.

			— I zostawiają go nam! Lepiej, żeby wszystkie miasta same radziły sobie z szumowinami!

			— Tak, i z tymi, którym zabrakło kiedyś spekli. Pełne aprobaty milczenie.

			— Wielu ludzi miast przy Drodze myśli tak samo — zabrzmiał ponownie głos kupca. — Chodzi jednak o to, Harl, że nie chcemy być katami dla obcych złoczyńców, a poza tym niektóre rzeczy, które oni nazywają przestępstwem, wcale nie są takie poważne. Jeśli yutz chce jechać w karawanie, czasami zgadzamy się wziąć go na próbę.

			— Nawet przestępców?

			— Zbieg może być naprawdę świetnym yutzem... — Głosy rozmawiających ucichły w oddali.

			Późną nocą, kiedy kupcy powrócili już do swych wozów, Harl Cloochi wziął Tima Hanna na stronę.

			— Czy ten człowiek, którego zabiłeś, był yutzem? — spytał.

			— Dziś wieczorem po raz pierwszy usłyszałem to słowo.

			— Kilka dni temu w Spiralnym Mieście został zamordowany yutz. Jemmy czekał.

			— Pochodził z jakiejś odległej wioski, w dole Drogi. Kupcy nie chcą o tym rozmawiać, ani na trzeźwo, ani po pijanemu. Ale Kashi mówi, że ten człowiek zachowywał się jak rekin, i że właśnie to go zabiło. Trzymali go w karawanie, bo mógł podnieść więcej, niż sam ważył, i jednym strzałem kładł nawet największego rekina.

			— Yutz — powtórzył Jemmy, smakując nowo poznane słowo.

			— Rozumiesz, o czym mówię? Nikt nie zabił kupca. Oni nie będą szukać tak wytrwale zabójcy yutza. Być może po cichu myślą nawet, że ten człowiek zasłużył sobie na to.

			— Hm, dziękuję Harl. Naprawdę, ogromne dzięki.

			— Co zamierzasz zrobić?

			Tim Hann wziął głęboki oddech, wciągając przesycone dymem powietrze.

			— Zostać — odparł.

			
7 Stary surfer

			Przeznaczenie okrąża zimniejsze słońce. Nasz rok jest o dwie piąte krótszy od roku ziemskiego. Podzieliliśmy go na osiem miesięcy, z których każdy ma równo cztery tygodnie, dzień trwa prawie dwadzieścia pięć godzin. Nasi potomkowie być może stworzą całkiem nowy kalendarz.

			Henry Judd, planetolog

			


			Przez dwanaście dni cała męska część populacji Twerdahl zajmowała się budową nowego domku o spadzistym dachu. Cały budynek był niewiele większy od największego pokoju na farmie Bloocherów. W Spiralnym Mieście małżeństwo zawierane było poprzez wpis do katalogu komputerowego, tutaj wybudowanie nowego domu odgrywało tę samą rolę. Tim Bednacourt dowiedział się, jak pod wystającym dachem można dobudować kolejne pomieszczenia, będą ich potrzebowali, kiedy Loria zacznie rodzić dzieci.

			Jesień przeszła w zimę.

			Był to pracowity okres. Wydawało się, że wszystkie jadalne owoce dojrzewają w tym samym czasie. Wszystkie należało zerwać i zakonserwować. Sprawne lodówki były rzadkością w Spiralnym Mieście, ale w Twerdahl w ogóle ich nie znano. Przed włożeniem do naczyń owoce trzeba było zagotować, warzywa sparzyć, a mięso uwędzić. A zawartość każdego naczynia należało zjeść od razu po jego otwarciu. Mieszkańcy Twerdahl jedli jak czagi.

			Tutejsza zima była ostrzejsza niż w Spiralnym Mieście. Wszyscy stracili nieco tłuszczu zgromadzonego w cieplejszym okresie.

			Na niewielkim palenisku, w którym nigdy nie gasł ogień, stał kocioł z gorącą wodą. Przez cały dzień każdy mógł zaczerpnąć wrzątku i przygotować sobie herbatę. Jedzono głównie sparzone warzywa, wędzone mięso, węże z bagna (Tim nigdy się do tego nie przyzwyczaił) i ryby Przeznaczenia. Różnego rodzaju dżemy spożywano prosto z garnków, z mięsem albo na chlebie z pieca Tima. Morze było zbyt zimne, by się w nim kąpać czy surfować. Woda w bagnie zachowała tę samą letnią temperaturę.

			Tej zimy odbyły się trzy pogrzeby, dwoje starszych ludzi, których Tim prawie nie znał, i małej dziewczynki, która zachorowała nagle i zmarła po dwóch dniach. Miasto Twerdahlzatopiło ich ciała w bagnie, tuż przy skraju Drogi. Za pierwszym razem Tim dostał dreszczy. Ale ciała zmarłych stanowiły pożywienie dla ziemskich drzew i zwierząt, cóż z tego, że byli to mieszkańcy bagna?

			Tim Bednacourt o niczym wcześniej nie wiedział. Któregoś ranka, tuż po wschodzie słońca, Tarzana i Glind wyciągnęły go z Lorią z łóżka.

			Dom, w którym mieszkali, nie miał żadnych zamków, a siostrom obce było poczucie prywatności. Loria trzymała Tima pod ramię z jednej strony, Tarzana z drugiej, a Glind przez cały czas coś mówiła. Opór nie miałby najmniejszego sensu. Loria wyjaśniła mu wszystko po drodze, kiedy roześmiane dziewczęta zmusiły Tima do biegu.

			Na miejscu było już prawie trzystu mieszkańców Twerdahl.

			Mieli pięćdziesiąt dwa noże. Kiedyś było ich sześćdziesiąt.

			Mieszkańcy wioski liczyli je skrupulatniej niż siebie samych, a to dlatego że noży zawsze było za mało. Biegli więc co sił w nogach, wiedząc, że starsi wstaną później i przyjdą odebrać im narzędzia.

			Wyglądało to tak, jakby wszyscy nasto — i dwudziestolatkowie z Twerdahl na umówiony sygnał ruszyli do magazynu. Tim i siostry Bednacourt jedni z pierwszych wpadli do wnętrza budynku, przepychając się między sobą, pochwycili noże.

			Przynajmniej jeden spośród starszych mieszkańców wioski był już na nogach: Julya Franken dobrowolnie objęła straż przy stole, na którym leżały narzędzia. Nie znalazłoby się wśród nich siedmiu takich samych noży, zachował się jeszcze jeden komplet sześcioc-zęściowy i kilka pięcioczęściowych, które kiedyś składały się z sześciu. Częścią można było sobie pomagać podczas posiłków, inne były tak duże, że należało je trzymać w dwóch rękach.

			Tim i dziewczęta porwali swoje noże i pobiegli w stronę bagna.

			Młodzież z Twerdahl zostawiała na Drodze ubrania ułożone w równe kostki i wskakiwała do wody. Potem cięła bez opamiętania grube zielone liny porośnięte drobnymi kolcami, julli-any i wężowe kłącza, które zabijały ziemskie drzewa.

			Tim słyszał ostrzegawcze krzyki dochodzące z innych części bagna. Nie wszyscy nauczyli się unikać śmigających dokoła ostrzy.

			Tim odłączył się od Lorii, która pohukiwała radośnie, tnąc długim ząbkowanym nożem ogromne pnącze.

			Tim siekł na lewo i prawo szerokim, choć niezbyt długim ostrzem, przesuwając się powoli w głąb lądu. Węże uciekały przed nim, ale i tak było ich zbyt wiele jak na jego gust. Na wszelki wypadek uciął sobie jednak długi kij, którym mógłby odstraszać gady. Przez gałęzie drzew przebijał już pomarańczowy blask wschodzącego słońca. Po chwili Tim stanął przed płaską ścianą lawy.

			Był sam.

			Jeśli Thonny i Jemmy Bloocherowie zostawili kilka tygodni temu jakieś ślady, to lepiej, by znalazł je Tim Bednacourt.

			Nic?

			Ani śladu Jemmy’ego Bloochera.

			Odwrócił się ponownie w stronę, skąd dochodziły głosy. Glind zbierała wielkie, gąbkowate kępy jakichś porostów i upychała je w torbie uszytej z siatki.

			— To luffa, dobra na gąbki — wyjaśniła mu.

			— Masz już dość?— Chyba tak.

			Wycinanie pnączy było wyczerpującym zajęciem. Kiedy się zmęczyli, pracowali bliżej Drogi, by w razie potrzeby oddać nóż komuś starszemu. Na skraju Drogi pojawiało się coraz więcej trzydziesto — i czterdziestoletnich mieszkańców Twerdahl, którzy brali narzędzia od młodszych.

			Celem całej zabawy było nie tylko oczyszczenie bagna z pnączy, ale i wykazanie się siłą i wytrzymałością przed innymi mieszkańcami wioski. Tim nie mógł więc skończyć, dopóki nie zrobiła tego Loria. Na szczęście Droga była coraz bliżej. Widzieli, jak Tarzana podaje swój nóż ojcu.

			Dwie starsze kobiety, które zajmowały się ogrodami fasolowymi, Sharlot i Emjan Clel-lan, przyglądały im się przez kilka minut, po czym wskoczyły do wody i poprosiły o noże. Tim i Loria wygramolili się na Drogę i dołączyli do Glind i Tarzany, które wraz z innymi leżały na ciepłej kamiennej powierzchni i wygrzewały się w słońcu.

			Oczywiście pnącza miały wkrótce odrosnąć. Żaden z mieszkańców Twerdahl nie myślał poważnie o tym, by całkowicie je wytępić.

			Około południa praca dobiegła końca. Młodsi i starsi zebrali noże, a potem ponownie wskoczyli do wody, by zmyć pot i szorować sobie nawzajem plecy gąbkami z luffy. Traktowali to jak zabawę, pierwszą od wielu dni przerwę w pracy. Dzięki temu czuli się odświeżeni i czyści, gdy do miasta zjechała wiosenna karawana.

			Poprzedniego wieczora słyszeli odległy huk wystrzałów.

			Wozy przejeżdżały powoli przez miasteczko Twerdahl, podczas gdy jego mieszkańcy załatwiali interesy z kupcami, wymieniając owoce na spekle i narzędzia. Większość przyszła jednak tylko pogawędzić, wiedząc, że ceny będą niższe, kiedy karawana wróci ze Spiralnego Miasta.

			Tim pozostał w domu. Zakupami zajęła się Loria.

			Letnia karawana dawno już odjechała. Kto mógł go tutaj znać? Loria zakładała jednak, że Tom woli nie stawać oko w oko z kupcami.

			W Twerdahl okna należały do rzadkości. Ten dom miał tylko dwa. Tim obserwował przez okienko w jadalni, jak wozy powoli wyjeżdżają z wioski.

			Loria wróciła z zakupów.

			— Mam spekle do świeżej kukurydzy. Nie chciałam czekać. Zresztą i tak niewiele mieliśmy na wymianę.

			— Czuję się jak zbieg. Spojrzała na niego ze zdumieniem.

			— Przecież jesteś zbiegiem.

			Słońce zachodziło już za horyzont, a na niebie pojawił się Srebrnik, kiedy na Drodze rozległy się strzały.

			Po godzinie kupcy znaleźli się z powrotem w wiosce.

			Tim mieszał gotujące się warzywa w woku tak dużym, że można by w nim kąpać dwuletnie dziecko. Używał do tego łyżki dłuższej niż jego przedramię. Jakaś starsza kobieta z karawany próbowała nawiązać z nim rozmowę, szybko się jednak poddała.Przecież nie mogła oczekiwać od niego, by poświęcał uwagę czemukolwiek poza gotowaniem!

			Loria była nieszczęśliwa.

			Dlaczego? Być może właśnie, mieszając się z tłumem, tworzył sobie najlepszą kryjówkę. Gdyby nie wyszedł z domu, spędziłby wieczór samotnie, w ciemnościach, pozbawiony kolacji. Przecież to nie jej szukali, jeśli szukali kogokolwiek.

			Warzywa już się ugotowały. Stojący obok paleniska mężczyzna nie był tak silny jak Berda Farrow, matka czwórki dzieci, kobieta o długich nogach i muskularnych ramionach. Dlatego właśnie Berda pomogła mu przenieść wok na bok. Tim postawił na ogniu wielką patelnię do smażenia omletów.

			Wrzucił do środka ponad kwartę jajek. Berda została jeszcze przez chwilę, by przyglądać się jego pracy, a potem odeszła do swoich dzieci.

			To Berda nauczyła go tej sztuki. Któregoś ranka Tim robił pod jej nadzorem omlety z dwóch jajek tak długo, aż stracił czucie w ręce. Początkowo jajka przywierały do patelni albo się przypalały.

			Dodawał albo za mało oleju, albo za dużo. Potem, wciąż pod czujnym okiem Berdy, zaczął dodawać innych składników. Pomagała mu doskonalić technikę, a potem pozwoliła przygotowywać omlety na większym woku, w którym mieściło się dziesięć jaj naraz.

			Wokół Twerdahl aż roiło się od kurczaków. Składały jaja z dala od plaży, poza zasięgiem rekinów, a były to jedyne drapieżniki, które mogły im zagrozić. Na każdym kroku spotykało się kurze gniazda. Mieszkańcy Twerdahl jedli mnóstwo omletów.

			Tim przechylił patelnię, a potem uniósł lekko krawędź omleta, pozwalając, by jajka spłynęły pod spód. Rozsypał ugotowane warzywa na całej powierzchni omleta. Kątem oka dostrzegł uśmiechniętą kobietę z karawany, która trzymała w dłoni puszkę.

			Wziął ją, posypał omlet speklami, a potem oddał puszkę, skinąwszy głową z uśmiechem.

			Mieszkańcy Twerdahl dodawali spekle niemal do wszystkich potraw przygotowanych z jaj, ale nie zamierzali oddawać kupcom za darmo towaru, który przed chwilą od nich kupili. Jeśli goście chcieli zjeść kolację ze speklami, musieli przynieść własne.

			Tim przewrócił omlet na drugą stronę.

			— ... „Cavorite”...

			Tim dokończył rozpoczętą czynność i dopiero wtedy obejrzał się przez ramię. Kto to powiedział?

			Dwaj kupcy nie zauważyli jego obecności.

			— Wydraki widziały, jak przelatywał wzdłuż brzegu. Pamiętają. Poprosiłem jednego z nich, żeby mi wszystko narysował.

			— To nie takie łatwe — odparł drugi kupiec. — Jeśli nie wiesz, jak działa, nie będziesz też umiał narysować. Zresztą i tak rysowały na piasku...

			— Odrysowałem to.

			— Jasne, Joker, ale one kreśliły coś, czego ich zdaniem oczekiwałeś, a ty skopiowałeś coś, co wydawało ci się prawdopodobne...

			— Dajmy temu spokój. Yutz, czy ten omlet nie jest już gotowy? Rzeczywiście. Tim zręcznie przerzucił omlet na talerz.

			— Powinien być idealny. Jean pokrój go, dobrze?

			Podrośnięta dziewczynka pokroiła omlet na porcje i rozdawała talerze kupcom. Nagle przy palenisku pojawiła się Loria. Położyła obok Tima kawałek pieczonego mięsa i zabrała stertę brudnych talerzy. Otarła się zmysłowo o Tima i wyszeptała mu do ucha:— Niedobrze mi się robi, kiedy znów słyszę coś o „Cavorite”. Potem znów zniknęła w ciemnościach.

			Tim dolał więcej oleju i wbił następne jajka.

			Rankiem wozy wyjechały do Spiralnego Miasta, a Twerdahl zajęło się pracą przy żniwach.

			Minęły dwa tygodnie.

			Loria przygotowywała sałatkę. Ocierała się o niego plecami, powoli, w delikatnej pieszczocie. Mmm... Kuchnia Bednacourtów była większa od kuchni Hannów, ale i tak dwie gotujące osoby musiały się dotykać. Niektórzy mogli to odpowiednio wykorzystać.

			Tim odcedzał ryż. Brązowy ryż znaczony kolorowymi plamami, paprykę, cebulę i kawałki bekonu. Nie dodawał dzisiaj spekli, wszyscy zjedli odpowiednią porcję poprzedniego wieczora.

			Kolacja dla czworga, łącznie z Wend, która kręciła się gdzieś w pobliżu, albo dla piątki, jeśli odwiedzi ich Tarzana.

			Bendacourtowie tworzyli zgraną, kochającą się rodzinę. Loria pozostawała w bliższych stosunkach z matką i z siostrami niż z mężem. Nie przeszkadzało mu to. Mężczyźni ze Spiralnego Miasta też przebywali w swoim towarzystwie. Właśnie w tym tkwił jego problem, był sam. Nie interesował się tymi samymi rzeczami, nie mówił nawet tym samym językiem co mężczyźni z Twerdahl.

			Czy to on wybrał Lorię? Czy też kobiety Bednacourt prowadziły jakąś skomplikowaną grę, w której Tim Bednacourt stanowił główną nagrodę? Loria nauczyła go surfować, tak jak on nauczył ją jeździć na rowerze, podczas gdy Tarzana pływała z innymi mężczyznami. Glind nigdy nie była z nim sam na sam. Praktycznie nie miał więc wyboru...

			— Jedzie karawana — oznajmiła Glind. Loria zamarła na moment w bezruchu.

			— Przecież mamy już spekle — powiedziała.

			— Nie poczekałaś?

			Żadnej odpowiedzi. Glind odwróciła się od Drogi i rzuciła w stronę Tima:

			— Lubią podróżować podczas żniw. Wtedy są najlepsze uczty.

			— Gdzie jest Tarzana?

			— Zdaje się, że poznała jakiegoś kupca.

			— Nie yutza? — spytał Tim, by sprawdzić, czy znają to określenie.

			— Kupca.

			— A jak przyjmie to Gerrel?

			Loria obdarzyła go dziwnym spojrzeniem. Glind, która rozkładała sałatkę, niczego nie zauważyła.

			— Jak to przyjmie? Tim, każdy może zadawać się z kupcami. Oni... — Podniosła wzrok. — Mówili nam coś o mocy hybryd. To znaczy, że będziemy miały lepsze dzieci, jeśli nie będziemy ich robić tylko w swoim gronie. Nie uczyli was o tym w Spiralnym Mieście?

			— Jasne, moc hybryd i wymiana genów. — Tim uśmiechnął się do Lorii. — Czy właśnie o to chodziło? Właśnie to we mnie widziałaś?

			Loria zaczerwieniła się, a Glind, uśmiechając się, odparła:

			— Czasami się nad tym zastanawiam. To bardzo dobra wymówka, może chodzi tylko...

			— Nie, czytałem o mocy hybryd i wymianie genów w programach edukacyjnych. Więc mógłbym pójść do kobiety z karawany? I nikogo nie będzie to obchodzić? I nie miałem się o tym dowiedzieć? — Przyglądał się badawczo żonie. Była poirytowana i poważna. — Loria, wiesz dobrze, dlaczego nie mogę zbliżać się do kupców.

			Skinęła głową.

			— Mimo wszystko, cieszę się, że zamykamy noże — droczył się z nią. Jego umysł pracował pełną parą. Kiedy mieszkańcy Twerdahl zaczęli to robić? Dlaczego? Czy kiedyś doszło tu do rozlewu krwi? Teraz wydają je tylko kucharzom, a potem liczą... Lepiej nie pytać.

			— Gdzie słyszałeś tę nazwę? Yutz? — zapytała nagle Loria.

			— Zeszłego lata.

			— Rozmawiałeś kiedyś z Haronem Welshem?

			— Ze starym surferem?

			— Był kiedyś yutzem. Dwukrotnie. Za pierwszym razem jeszcze przed moimi narodzinami. Porozmawiaj z nim.

			Haron Welsh nie należał do męskiej kliki. Tim nie widział go przy wycinaniu pnączy. Mieszkał sam, uprawiał własny ogródek, samotnie surfował.

			Późnym rankiem był tylko ciemną sylwetką na tle morza, samotnym punktem w zimnej wodzie. Tim czekał na niego na plaży.

			Stary surfer przepuścił kilka dobrych fal. Musiał widzieć w swym życiu bardzo wiele karawan.

			Haron pochwycił falę. Wreszcie! Kiedy surfer zeskoczył z deski i stanął na płyciźnie, Tim zaczął krzyczeć i machać, w jednej ręce trzymał ręcznik, w drugiej kubek z herbatą ze srebrnej paproci.

			Starzec zastanawiał się przez chwilę, po czym przyciągnął deskę do brzegu. Wytarł się, rzucił ręcznik na piasek i sięgnął po herbatę.

			— Był pan yutzem — powiedział Tim.

			Haron wypił duszkiem całą zawartość kubka i oddał go Timowi. Dopiero potem przemówił:

			— Kim jesteś?

			— Tim Bednacourt.

			— Co ty możesz o tym wiedzieć. — Haron podniósł deskę i odwrócił się w stronę morza. Potem przystanął.

			— Jesteś ze Spiralnego Miasta?

			— Tak.

			— Mają tam maszyny do nauki? Uczyły cię?

			— Tak jest.

			— Aha. Wiesz coś, czego ja nie wiem?

			— No cóż...

			— Dojechałem kiedyś do samej Szyi!

			— Proszę mi o tym opowiedzieć. Surfer znów zaczął się odwracać.

			— Widział pan kiedyś „Columbiad”?

			Pozostali mieszkańcy Twerdahl nigdy nie interesowali się „Columbiad” czy „Cavorite”.

			— Nie. Opowiedz mi o tym. Tim mówił do pleców Harona.

			— „Columbiad” był wielką, przysadzistą wieżą, owiniętą w sieć kabli. Tuż pod jego bokiem znajdował się niewielki ceglany budynek, chroniący złącza kabli. Oryginalne kable były cieńsze od włosa, nowe — grube jak palec dorosłego mężczyzny, wykonane z miedzi i złota kupionego od karawany. Wielkie czarne otwory u podstawy statku nazywano dyszami korygującymi. Kiedyś pluły ogniem. Wysoki na dziesięć metrów właz i przylegające doń schody zbudowano z lanego kamienia, idealnie obrobionego. „Columbiad” dostarczał energii przez dwa i pół wieku. — Tim mówił o niszczejących maszynach ze Spiralnego Miasta, które otrzymywały coraz mniej i mniej energii, w miarę jak zużywały się podzespoły „Columbiad”.

			Stary surfer słuchał i nie dawał mu nic w zamian, Tim zaś powiedział więcej, niż zamierzał. Mówił o chłopięcych marzeniach: studiowałby fizykę plazmy i inżynierię, pracował w systemie energetycznym, do czasu gdy wreszcie pozwoliliby mu wejść do wnętrza „Co-lumbiad”, by znów mógł uruchomić silniki starego okrętu. Wznieść się do nieba na ognistym słupie, oderwać od ziemi i lecieć.

			Najstarszy z braci Bloocherów, ten, który miał dziedziczyć farmę, nigdy nie mógł tego dokonać.

			Stary surfer tracił zainteresowanie dla jego opowieści. Tim wyciągnął ze strychu swej pamięci jakąś przypadkową informację.

			— Wiedział pan, że ziemskie Słońce jest gorętsze od naszego? Haron uniósł lekko brwi.

			— Więc dlaczego wszyscy się tam nie usmażyli?

			— Ziemia była dalej od Słońca niż Przeznaczenie. Pewnie wyglądało na mniejsze i jaśniejsze. Szybciej oślepiało, a światło wydawało się bardziej niebieskie. Może niebo było tam bardziej błękitne. — Niektóre z tych informacji stanowiły tylko jego domysły.

			— Słońce Przeznaczenia jest mniejsze od ziemskiego i jakieś dwa miliardy lat starsze.

			— Aha. A jakie to wszystko może mieć dla nas znaczenie?

			Jemmy Bloocher też zadał kiedyś to pytanie. Istniały jednak sensowne odpowiedzi.

			— Jedno okrążenie Ziemi wokół Słońca trwało prawie dwa razy dłużej niż tutaj. My mamy osiem miesięcy w roku, oni mieli dwanaście, ale ich miesiące były dłuższe. Zegary wciąż odmierzają ziemskie godziny i ziemskie lata.

			— Tak, zegary w Spiralnym Mieście. Czy ktoś nie mógłby zrobić zegara z czasem Przeznaczenia?

			— Nikt, kogo znam. Zaraz, czy kiedykolwiek poparzyło pana słońce? Haron zastanawiał się nad tym przez chwilę.

			— Kilka razy, kiedy surfowałem za długo. Następnego dnia byłem cały czerwony i wszystko mnie piekło. Nie mogłem włożyć ubrania — Nie mogłem wyjść na dwór. Jeszcze następnego dnia wszystko mnie swędziało. A potem obłaziłem ze skóry jak wąż na wiosnę.

			— Tak?

			— Tak.

			— Na Ziemi wystarczyłaby tylko godzina — powiedział Tim. Wszyscy musieli tam nosić kapelusze i nacierać się jakąś maścią, żeby się nie poparzyć i nie dostać raka. Za dużo... — Nigdy nie mógł tego do końca zrozumieć. — Za dużo światła, które jest zbyt niebieskie, żeby można je było zobaczyć.

			Haron wydawał się ubawiony tą informacją.

			— Zbyt niebieskie, żeby można je było zobaczyć. — Odłożył deskę. Choć wiał zimny wiatr, a on był prawie nagi, nie wstrząsały nim dreszcze. — No dobrze. Rzeczywiście coś wiesz. Nie jak ci yutze. Czego chcesz?

			— Czy widział pan kiedyś „Cavorite”?

			— Nie.

			— A dowiedział się pan, gdzie poleciał „Cavorite”? Kupcy to wiedzą?

			Oczy Harona wpatrywały się gdzieś w przestrzeń. Poruszał ustami, ale nie wydobywał się z nich żaden dźwięk.

			— Szyja? — próbował Tim.

			— Dojechaliśmy do Szyi. Droga ciągnie się dalej.

			— To właśnie tam są Wydraki?

			— Ach, one. Mieszkają na wybrzeżu wielkiej zatoki. Nie rozmawiają. Nie mogą się nigdzie ruszyć.

			— Wyjeżdżał pan dwa razy? Musiało się panu podobać.

			— Nie tak bardzo. Tim czekał.

			— Ci tutaj niczego nie wiedzą. Surfują latem, zbierają i jedzą jesienią, siedzą w domach i głodują zimą. Pory roku podpowiadają im, co robić, a oni są zadowoleni. To takie żałosne i ograniczone. — Haron zaczął opowiadać coraz głośniej, szybko się jednak opanował. — Zresztą nie ma o czym mówić. Kupcy poprosili, więc musiałem jechać.

			— Dlaczego?

			— Za pierwszym razem dali nam dwa noże. — Haron uśmiechnął się szeroko. — Za drugim razem byłem już dobrze wyszkolony.

			Cztery noże.

			Aha, więc został kupiony.

			— Wydraki nie mogą podróżować — mówił Haron. — Pozostaje im tylko zatoka. Gdzie indziej umierają. To jeden z powodów. Pojechałbym jeszcze raz, bo Wydraki nie mogą.

			— Jakie one są?

			— Właściwie nie wolno nam z nimi rozmawiać, ale zawsze można się jakoś wymknąć. Rysują obrazki na piasku. Próbowałem przekazać im w ten sposób różne rzeczy, ale... — Haron zmarszczył brwi. — To nie wystarcza.

			— Nie wystarcza do czego?

			Haron potrząsnął głową. Podniósł deskę i wbiegł do wody.

			Kupcy i mieszkańcy Twerdahl mieszali się ze sobą, rozmawiali i flirtowali. Tim Benda-court pracował przy jednym z palenisk, otoczony przez grupkę zgłodniałych gości.

			Jeszcze przez chwilę Srebrnik płonął nad brzegiem oceanu, tuż pod pokładem chmur. Potem raptownie zniknął. Została im jeszcze godzina światła słonecznego.

			Kupcy przyglądali się poczynaniom Tima, który kroił cebule, marchewki, paprykę i grzyby zebrane przy mokradle.

			— Ładnie to wygląda — zauważyła jakaś starsza kobieta z karawany. Tim uśmiechnął się tylko.

			Do paleniska podeszło czworo kupców. Wszyscy byli o kilka centymetrów niżsi od Tima, egzotyczni i eleganccy, w kolorowych, kilkuwarstwowych ubraniach. Tim zauważył najpierw młodego mężczyznę. Ciemna skóra, delikatny wąsik, widział go już poprzednio. Starszy mężczyzna miał brązowe włosy i rozdzieloną pośrodku, siwiejącą już brodę. Ciemnowłosakobieta w wieku starszego kupca, i jeszcze jedna, podobna do niej, choć na pewno nie starsza od Tima. Wszyscy mieli ciemną cerę, ciemniejszą niż Tim, i brązowe, lekko skośne oczy. Rodzice, syn, córka?

			Mógł się mylić, źle ocenić ich wiek, może wcale nie byli rodziną. Nikt tego nie wiedział.

			— Pamiętam cię — powiedział młody mężczyzna. — Rozmawialiśmy o Wydrakach. Zauważyłem, że próbowałeś jednocześnie gotować i słuchać...

			— Tak, pamiętam. Ty jesteś Joker? Przytaknął. Starsza kobieta zapytała:

			— Chciałbyś zobaczyć je na własne oczy? Tim roześmiał się, zaskoczony.

			— Jasne, ale to raczej niemożliwe, prawda?

			— Jestem Senka — przedstawiła się kobieta. — To jest Damon i Rian, mój mąż i córka.

			— Tim Bednacourt.

			Przepytywała go. Poczuł się nieswojo.

			— Od jak dawna tu mieszkasz?

			— Od dwudziestu lat. Urodziłem się tutaj. — Uczynił się o rok starszym od Jemmy’ego Bloochera.

			— Zastanawiasz się czasem, jak wygląda reszta świata? — odezwał się starszy mężczyzna.

			— Pewnie, czasem patrzę na Drogę i...

			— Tim.

			Podskoczył, przestraszony. Loria!

			— Nie możesz gotować w ciemności. Potrzebujesz pomocy? — spytała. Nie było jeszcze ciemno, ale...

			— Tak, kochanie, nie daję sobie rady ze wszystkim. Ty będziesz kroić, a ja zajmę się tym. — Została im jeszcze godzina światła. Tim dolał oleju do woka — był już dobrze rozgrzany — a potem wrzucił warzywa. Jego ruchy były szybkie, zdecydowane. Kupcy przyglądali się przez chwilę, potem odeszli.

			— Czego chcieli? — dopytywała się Loria.

			— Nie wyjaśnili.

			— Ale czegoś chcieli?

			— Och, tak. Zdaje się, że potrzebują yutza.

			Wielkie omlety warzywne były już prawie gotowe. Tim dosmażył jeden i zawołał najbliższe dziecko, które znał z imienia.

			— Rozmawiałeś z Haronem?

			— Próbowałem. Co mu się stało?

			— Ten omlet jest już gotowy — odparła Loria bez żadnego związku i szybko odeszła. Dzieci przynosiły mu jedzenie z innych palenisk. Tim gotował i jadł: kiełbaski, smażoną kukurydzę, kromkę chleba, kawałek własnego omleta. Kiedy zrobiło się ciemno, usiadł na piasku.

			Czerwona łuna wciąż znaczyła miejsce, gdzie niebo spotykało się z morzem. Bolały go ręce i ramiona. Zazwyczaj nie męczył się tak bardzo. Gdzie poszła Loria? Dlaczego?

			Myślała, że nie spotka się z Haronem? Przecież sama podsunęła mu tę myśl! Ktoś stał obok niego. Odwrócił się, przekonany, że zobaczy tam Lorię albo kogokolwiek z rodziny Bednacourt, kto mógłby mu wyjaśnić, dlaczego Loria gniewa się na niego.Zobaczył młodą kobietę z karawany. W ostatnich promieniach słońca jej ubranie wyglądało jak kolorowa mozaika. Podała mu połówkę melona. Przełamali go na pół, Tim zatrzymał swoją część.

			Słodki sok ściekał mu po palcach.

			— Rian — przedstawiła się. — Jesteś Tim?

			— Cześć, Rian.

			Córka Senki. Usiadła obok niego. W ciemności jej twarz wyglądała jak figura geometryczna, wyłącznie kąty i płaszczyzny, piękny, lecz abstrakcyjny kształt. Wąskie, lekko skośne oczy, jak migdały.

			— To moja pierwsza podróż — powiedziała.

			— Skąd?

			— Nie rozmawiamy o tym. Nie zabieramy yutzów poza Szyję, i Szkoda, pomyślał. Dopiero po chwili uprzytomnił sobie, co znaczą te słowa. Poza Szyję? To znaczy, że ona urodziła się na kontynencie, nie na półwyspie!

			Rian przysunęła się tak blisko, że czuł jej oddech na policzku.

			— Jeden z naszych kucharzy zmarł — powiedziała. — Potrzebujemy kogoś na jego miejsce.

			— Tak?

			— Chcesz pojechać z nami?

			— Jako yutz?

			— Tak.

			Tim uśmiechnął się uprzejmie.

			— Rian, może opowiesz mi, jak umarł wasz kucharz? Zawahała się na moment.

			— No cóż... Byliśmy zbyt daleko od pozostałych wozów. Petey był kowbojem...

			— Kim?

			— Kowbojem. Lubił stać na dole, na piasku, kiedy atakowały nas rekiny. Musieliśmy strzelać wokół niego. Kilka dni temu rekiny trochę nas wyprzedziły. Dostały Peteya.

			Tim powiedział to, od czego powinien zacząć:

			— Od dwóch miesięcy jestem żonaty.

			— Tak, z Lorią Bed... Bednacourt. Nosi już gościa?

			To pytanie wydało mu się niezwykle osobiste, podejrzewał jednak, że ma duże znaczenie dla kupców, którzy chcą wynająć żonatego mężczyznę.

			— Jeszcze nie.

			— Więc chodź z nami. Tim pokręcił głową.

			Próbowała dojrzeć jego twarz w ciemności.

			— Nikt nie musi stać na piasku, kiedy atakują rekiny, Tim. Przynajmniej na pewno nie yutz. A one nie sięgają do dachu wozu.

			Myślała, że się boi?

			— Wiesz co, Wydraki to pierwsze inteligentne istoty spoza Ziemi, jakie spotkał człowiek — przeszła nieoczekiwanie do innego tematu. — „Cavorite” na pewno nie przeleciał obok nich obojętnie.

			Pomyślał, że dziewczyna ma rację. I...

			— Potrafią narysować „Cavorite”, tak?

			Nie mógł powiedzieć, „Loria nie chce nawet, żebym z wami rozmawiał, nie mówiąc już o...” — Rian chciałaby wiedzieć dlaczego, a Tim nie potrafił wytłumaczyć. Jedynym wyjaśnieniem pozostawała więc ucieczka ze Spiralnego Miasta, a przecież tego nie mógł jej wyjawić.

			— Nie byłem jedynym kucharzem...

			— Macie czterech. Van Barstowe utyka. Yutz musi dużo chodzić, wiesz o tym. Drew Bednacourt zawsze coś gubi i jest opryskliwy. Ty i Van, wy dwaj jesteście najlepsi. Lubisz moje towarzystwo, Tim?

			Przy kolacji wszędzie pełno było noży, a gdzie podziewała się teraz Loria?

			— Posłuchaj Rian, wszyscy uczymy się w dzieciństwie o wymianie genów, ale Loria tak nie myśli. Moje życie nie miałoby żadnej wartości, gdybym...

			Przerwał raptownie, gdyż młoda kobieta wstała i odeszła.

			Zastanawiał się, czy nie wyciągał pewnych wniosków zbyt pochopnie. Mówiła o „towarzystwie”. Tylko o tym. Palnął okropną gafę.

			Dom był pusty.

			Długo po tym, jak położył się do łóżka, Loria wśliznęła się pod koc i delikatnie go obudziła. Kochała się z nim z jakąś dziwną zaciętością i nie pozwalała mu nic mówić. Potem też nie chciała rozmawiać. Znów się kochali... aż wreszcie pierwszy zasnął... Słońce przeświecało przez okno w sypialni, a ktoś głośno dobijał się do drzwi.

			Tim wyszedł z łóżka, krzywiąc się ze złością. Dlaczego Loria nie reagowała?

			— Proszę — zawołał. Włożył spodnie i przeszedł do wspólnego pokoju.

			Sharlot Clellan, Drew Bednacourt, Harl Cloochi i Berda Farrow, cała starszyzna Twer-dahl weszła do wnętrza domu wprost z oślepiającego blasku słońca. Wpuścili także troje kupców w jaskrawych, kolorowych ubraniach. Dwóch mężczyzn i jedną kobietę. Tim rozpoznał jednego z nich — Damona.

			— O co chodzi? — spytał zdumiony.

			— Tim, to jest Damon, Milo i Halida, starszyzna karawany przemówił Harl. — Przyszli do nas wczoraj wieczorem, to znaczy nie tylko do nas osobiście, ale do całej wioski, jak sam rozumiesz. Tim, może wyda ci się to dziwne...

			Drzwi wejściowe otworzyły się powtórnie. Loria i Tarzana.

			— O co wam chodzi? — powtórzył Tim.

			— Lorio, kochanie, otrzymaliśmy ofertę — powiedział Harl.

			— Tak. Wiecie, że przyszli do Tima wczoraj wieczorem? Tim, co ci zaoferowali? Mogła dowiedzieć się tego poprzedniego wieczora.

			— Pracę yutza. Gotowanie.

			Starsi miasteczka wpatrywali się z niedowierzaniem w kupców.

			— Poszliście najpierw do niego?

			Damon uśmiechnął się i wzruszył ramionami.

			— Szukaliśmy lepszej ceny. Nie dał się namówić. Jedyna kobieta z trójki kupców zwróciła się do Tima:

			— Starsi wioski i karawany rozmawiali o tym wczoraj wieczorem. Dajemy długi nóż za każde dwadzieścia dni, które spędzisz z nami.

			— Lorio, czy to dobra cena?

			— Do diabła, Tim!

			— Tarzano?

			— Tak — odparła poważnie Tarzana.

			— Tak też myślałem. Haron dostał znacznie mniej za pierwszym razem.

			— Chcemy, żebyś gotował dla nas już dzisiaj wieczorem, Tim oświadczył Damon. — To znaczy, że musisz przyłączyć się do nas natychmiast. Będziesz w wozie ibn-Rushdów, wozie mojej rodziny.

			Nie zabieraj ze sobą zbyt wiele, nie więcej, niż możesz unieść. Nie zabieraj spekli. Mamy ich wystarczająco dużo. I Tim... — Uśmiechnął się. — Im dłużej będziemy o tym rozmawiać, tym dalej odjedzie karawana.

			Wszystko działo się zbyt szybko, by mógł nad tym zapanować.

			Wciąż próbował zebrać myśli.

			— Lorio, musimy porozmawiać — powiedział i wciągnął ją do sypialni.

			W pokoju pełno było słonecznego światła, które wpadało tu przez okno wychodzące na wschód. Dzięki temu mógł lepiej widzieć jej twarz.

			— Co się tu dzieje?

			— Jak to, nie rozumiesz?

			— Och, trochę. Kupiliby mnie znacznie taniej, gdybym poszedł z nimi wczoraj wieczorem. Teraz muszą zapłacić całemu miastu.

			Lorio, czy oni myślą, że jestem na sprzedaż? Mam przecież dom i żonę.

			I tajemnicę, którą w każdej chwili może wyjawić jeden z trzystu mieszkańców wioski.

			— Starsi wzięli już noże — odparła Loria ponuro. Zerwała koc z ich łóżka, podrzuciła i pozwoliła, by opadł na podłogę. — Musisz się spakować. Wiedziałam, że cię dostaną. Potrafisz robić rzeczy, których nie umie nikt inny. Tim, czy nie próbowałam zatrzymać cię w domu? — Dopiero teraz spostrzegł, że Loria płacze. — Przynajmniej wyprawiłam ci wspaniałe pożegnanie, prawda?

			— Nie wiedziałem, że wyjeżdżam.

			— T...

			— Wspaniałe pożegnanie, rzeczywiście. Nie możesz pojechać ze mną? Poderwała głowę, zaskoczona.

			— Chciałbyś...?

			— Co?

			— Żebym z tobą pojechała?

			— Tak!

			— Nie, nie mogę. Tylko mężczyźni mogą być yutzami.

			— A czego ty chcesz, Lorio?

			— Chcę, żebyś wrócił. Ale jeśli masz być taki jak Haron Welsh, to lepiej nie wracaj.

			Układała jego rzeczy na kocu. Kurtka i koszule. Żadnego kapelusza, w Twerdahl nie nosiło się kapeluszy. Rondel z farmy Bloocherów stał się własnością Twerdahl i błędem byłoby domagać się go z powrotem. Zabrała jego woreczek ze speklami.

			— Jeśli yutz nosi ze sobą spekle, kupcy uznają je za własność karawany — wyjaśniła.

			Po chwili zastanowienia dołożyła jeszcze kilka rzeczy, które przyniosła z domu Bedna-courtów. Między innymi stary, drewniany model „Cavorite”, wytarty miejscami od częstego używania.

			— Przecież to twoje — zaoponował Tim.

			— Miałbyś coś takiego, gdybyś naprawdę urodził się tutaj — odparła. — Weź.

			— Lorio, co stało się z Haronem Welshem?

			— Sposób, w jaki nas traktuje, jak nas widzi... zmienił się. Nadal jest wujkiem Haronem, ale my go już tak nie nazywamy. Uważa, że jest za dobry, żeby z nami rozmawiać. Nie wracaj, jeśli masz być taki sam. Tim, jak ty się nazywasz?— Jemmy Bloocher.

			— W porządku. — Loria zwinęła koc i zawiązała go w poręczny tobołek. — Idź już.

			Mógł to jakoś załagodzić, mógł pojednać się z Lorią. Wiedział o tym wtedy i wierzył w to później. Ale karawana ruszyła już w drogę, miasteczko Twerdahl chciało noży, a Wy-draki pamiętały „Cayorite” tak dobrze, że mogły go narysować.

			
 

			Część druga 

			
8 Na drodze

			 Nie zatrzymuj wozu, by dobić interesu, chyba że jest to jakiś wyjątkowy klient albo wyjątkowo korzystna oferta. Zatrzymując się, dajesz innym poznać, że bardzo ci zależy. Rozmawiaj i pozwalaj czagom ciągnąć wóz, aż kupujący przyjmie twoje warunki.

			Shireen ibn-Rushd

			


			Wozy oddalały się powoli od Twerdahl, kiedy troje kupców i Tim Bednacourt wyruszyli w drogę.

			Był późny ranek. Bagnisko ustępowało miejsca trawiastym wzgórzom. Przeszli przez szeroki strumień o powolnym, leniwym nurcie, wykorzystując do tego wielkie kamienie ułożone zbyt regularnie, by mogło to być dziełem natury.

			Wozy wcale nie wydawały się bliższe niż na początku wędrówki.

			Kupcy nie spieszyli się jednak. Szli spacerkiem, gawędząc między sobą. Tim, który niósł ze sobą cały swój dobytek, i tak z trudem dotrzymywał im kroku. W dodatku zaczęli go wypytywać o życie w Twerdahl...

			Tim starał się odwieść ich od tego tematu i sam zadawał pytania:

			— Nigdy nie widziałem, żeby kupcy gotowali sobie sami. Czego używacie?

			— Zobaczysz. Nazywam się Damon ibn-Rushd. Wagon ibn-Rushdów jest ósmy, licząc od przodu, szósty licząc od tyłu. My i rodzina Lyonów wozimy sprzęt do gotowania.

			— Gotujecie z tych samych produktów, które sprzedajecie w Twerdahl?

			— Tak.

			— Dobrze. Zawsze macie drewno na opał?

			— Zawsze, tylko nie na Krańcu.

			Drogę przecinała szeroka rzeka, nad którą wznosił się kamienny most.

			— Czy to wy zbudowaliście wszystkie te mosty? — spytał Tim. Śmiech.

			— A któż by inny?

			W końcu dogonili ostatni wóz. Potem mijali długi zaprzęg czagów. Niemal każde ze zwierząt obdarzało Tima przeciągłym spojrzeniem. Sięgały mu do bioder. Grube pancerze na pewno były dość ciężkie. Jeden czag ważył zapewne połowę tego, co Tim. Górna część dzioba stanowiła przedłużenie pancerza okrywającego głowę, do którego dołączała dolna szczęka. Taki dziób mógł być naprawdę groźną bronią.

			Tim zdał sobie nagle sprawę, że po prawej stronie skorupy każdego z czagów widnieje ten sam dziwny znak, E wpisane w D.

			— Dole — wyjaśniła Halida. — To własność rodziny Dole’ów. Dziewiętnaście czagów ciągnęło wóz Dole’a.W następnym zaprzęgu było ich dwadzieścia. Te oznaczone były symbolem ziemskiego ptaka, sowy.

			Przed następnym wozem maszerowało tylko osiemnaście zwierząt. Na skorupie każdego wyryto elipsę z kropką w środku.

			— Rodzina Wu nie miała szczęścia w tej podróży — powiedział Damon cicho i uśmiechając się, pomachał dwóm mężczyznom, którzy powozili zaprzęgiem.

			— Te wozy... — Tim nie mógł wyjść z podziwu. — Wszystkie są takie same. Damon skinął głową. Halida uśmiechnęła się nieznacznie.

			Dzieci ze Spiralnego Miasta szybko dostrzegały pewne zależności. Jajka były takie same, ziarna były takie same, małe dzieci były takie same, ale rzeczy wytwarzane przez człowieka różniły się od siebie. Tylko stare maszyny z czasów Lądowania były do siebie podobne, „magia osadników” — taka jak komputery czy kuchenki mikrofalowe albo wykonane z drewna i żelaza wozy karawan.

			Wszystkie wagony pomalowano w jaskrawe wzory, dopasowane do ubrań kupców. Kiedy otwierała się jedna ze ścian wozu, tworząc w ten sposób ladę i daszek osłaniający przed promieniami słońca, każdy stawał się sklepem różnym od innych. Lecz teraz ściany były podniesione, a wozy zamknięte i Tim Bednacourt miał po raz pierwszy okazję przyjrzeć się dobrze pojazdom kupców.

			Wszystkie były identyczne, jakby wykonane zostały w tym samym czasie, z identycznych komponentów, przez tych samych rzemieślników.

			Jedynie poszczególne budki woźniców różniły się od siebie.

			One także były pomalowane, wyposażone w małe półki i schowki, w których mieściły się kubki i drobne przedmioty wyrzeźbione z drewna. Dla wygody woźniców wyłożono je poduszkami. Z łukowatych ławek, które mogły swobodnie pomieścić cztery osoby, spoglądali na Tima kupcy powożący swymi zaprzęgami. Nie mówili nic, ale się uśmiechali.

			— Uśmiechają się do ciebie — powiedziała Halida. — Mogło się zdarzyć tak, że musielibyśmy sami sobie gotować.

			Czagi nie zwracały większej uwagi na przechodniów ani na Drogę. Zajmował ich wyłącznie powolny, jednostajny marsz.

			Czwarty wóz od końca, czagi oznaczone były dużą literą S, którą przecinały dwie pionowe linie. Halida wspięła się po czterech stopniach do budki woźnicy. Kupcy posunęli się, by zrobić jej miejsce. Spojrzała z góry na Tima i oznajmiła:

			— Milasevik. Wozimy namioty i pościel. Szli dalej.

			Wóz ibn-Rushdów zajmował szóste miejsce od końca. Ogółem w karawanie jechało trzynaście wozów. W lecie byłoby ich co najmniej piętnaście, a może nawet dwadzieścia. Senka uśmiechnęła się do Tima z ławki woźnicy, Rian patrzyła nań obojętnie. Ostatni czag oznaczony był półksiężycem i sześcioramienną gwiazdą.

			Damon zignorował stopnie. Chwycił rękami krawędź budki i jednym skokiem znalazł się w jej wnętrzu. Gestem poprosił Tima, by zrobił to samo.

			Tim wrzucił plecak do drewnianej alkowy, a potem wgramolił się do środka. Obiecał sobie w duchu, że będzie ćwiczył ten manewr.

			Milo zawołał do niego:

			— Milo Spadoni. Drugi z przodu. Wozimy amunicję, my i Tuckerowie. — Poszedł dalej. Ławka dla woźniców mogła pomieścić cztery osoby i właśnie tylu ludzi ją zajęło. Senka, Rian, jakaś starsza kobieta, której Tim nie miał jeszcze okazji poznać, i brat Rian.

			— Cześć, Joker — przywitał się z nim Tim.

			— Witaj, Tim.

			— Timie Bednacourt, to jest Shireen ibn-Rushd — dokonał prezentacji Damon. — Będziesz wykonywał wszystkie jej polecenia.

			Mamo, Tim jest świetnym kucharzem.

			— Bardzo mi miło — powiedział Tim. Starsza dama uśmiechnęła się do niego.

			Cugle odchodzące od uprzęży każdego z czagów przywiązane były do gałek na półkolistej barierce zamykającej budkę woźniców. Kobiety jednak wcale się nimi nie przejmowały. Najwyraźniej czagi i tak doskonale wiedziały, co mają robić.

			— Jesteś teraz yutzem, ale nie zwykłym yutzem — mówił Damon. — Twój oficjalny tytuł to „kuchmistrz”. Oprócz ciebie jest jeszcze trzech innych „kuchmistrzów” i ja, i Marylin Lyon. Wóz Lyonów wiezie pozostałą część sprzętu do gotowania. Będziesz wykonywał moje polecenia i polecenia Marylin, ale jeśli jakikolwiek inny kupiec każe ci coś zrobić, nie musisz go słuchać. Możesz skorzystać z pomocy wolnego yutza, jeśli ten się na to zgodzi, ale każdy kupiec może mu dać inne zajęcie.

			— To należy już teraz do ciebie. — Damon pochylił się i sięgnął pod ławkę. Senka ibn-Rushd odsunęła się na bok, by zrobić mu miejsce. Po chwili Damon wyciągnął metalowy przedmiot, w którym Tim rozpoznał pistolet. W drugiej ręce trzymał pas.

			Podał broń Timowi.

			— Strzelałeś kiedyś z broni na rekiny?

			— Nie. — Tim Bednacourt wziął od niego pistolet, tłumiąc dreszcz obrzydzenia, i trzymał go tak, jakby nie wiedział, która część jest rękojeścią. Broń wyglądała dokładnie tak jak ta, z której zabił Fedricka. Zrobiło mu się niedobrze.

			— Trzymaj ją w ten sposób — Damon mu pokazał. — Nigdy nie celuj w nic wartościowego ani w ludzi. Trzymaj palec z dala od cyngla, jeśli nie zamierzasz rzeczywiście strzelać. To są pociski. — Pociski były tak duże jak kciuk Tima: metalowa kulka w dziwnej powłoczce, która wyglądała jak warstwa sprasowanego miąższu warzywnego. — Ładujesz w ten sposób. Bez pocisków pistolet nie działa. — Broń mieściła osiem kul. — Pamiętaj, żeby twoja broń była zawsze naładowana. Szczególnie o wschodzie i zachodzie słońca!

			Chodźmy na dach, poćwiczymy trochę.

			Podciągnięcie i skok. Damon błyskawicznie znalazł się na dachu. Tim położył dłonie na krawędzi, podciągnął się i skoczył. Tym razem włożył w to za dużo siły i omal nie przetoczył się na drugą stronę wozu.

			Dach był płaski. W rogach leżały zwoje liny. Otaczała go wysoka na dziesięć centymetrów barierka, obita materiałem.

			— Niektórzy lubią leżeć na brzuchu, podpierać się łokciami i strzelać w ten sposób — mówił Damon. — Nie będę cię tego uczył.

			W takiej pozycji nie masz dużej swobody ruchów. Coś mogłoby cię zajść z boku. Widzisz tamto drzewo?

			Niedaleko w głębi lądu stał samotny rózgodrzew Przeznaczenia, wysoki i smukły. Wierzchołek drzewa pochylał się nisko, niemal równolegle do ziemi, targany nadmorską bryzą.

			— Przypuśćmy, że chciałbyś odstrzelić wierzchołek tego drzewa. Stań obrócony lekko w prawo. O jakieś trzydzieści stopni. Jesteś praworęczny? Trzymaj broń oburącz. Załóż palce lewej dłoni na prawą, o tak. Prawą rękę trzymaj prosto, lewą lekko ugiętą w łokciu. Pochyl się trochę do przodu, bo pistolet mocno kopnie.Pociągnij za spust.

			Ogłuszający huk. Broń podskoczyła mu w rękach. Z pobliskich drzew wyleciało jakieś stworzenie, karykatura ptaka, pierzasta i dwunożna, niemal tak duża jak człowiek. Ptak krążył przez chwilę w powietrzu, wrzeszcząc jak szalony, potem odleciał w dół Drogi.

			Tim zaparł się mocno, wymierzył i strzelił ponownie. Tym razem pistolet nie podskoczył tak wysoko.

			— Ramiona ściągnięte razem — zasugerował Damon.

			Hmm? Tim skorzystał z dobrej rady. Tak czuł się lepiej, bardziej naturalnie. Rózgodrzew został już nieco w tyle, ale Tim pewnie stanął, nakierował lufę na drzewo...Bach! Pocisk uderzył w Drogę, podnosząc z niej obłoczek kurzu.

			— To yutz Boardman, tak? — domyślił się Damon. — Przestraszył cię, prawda? To będzie twój pierwszy błąd. Coś cię rozproszy, pociągniesz za spust, zrobisz dziurę w czymś cennym. Popatrz... — Damon wziął od niego pistolet. Ustawił się. Drzewo było już daleko za nimi. Damon strzelił i wierzchołek drzewa opadł na ziemię. — Właśnie tak. — Oddał broń Timowi. — Wybierz coś bliższego.

			Droga skręcała stopniowo w głąb lądu, a roślinność stawała się coraz rzadsza. Tim wybrał samotne drzewo Przeznaczenia o grubym pniu, zaparł się mocno o dach, ściągnął ramiona, BUM! Kurz i drzazgi oderwały się od krawędzi pnia. Mierzył wyżej, w mniejszy cel, w wierzchołek. Trafił w co innego.

			— Dobrze! Wystarczy — powiedział Damon. — Wieczorem będziesz mógł strzelać do rekinów. — Pochylił się i podniósł coś. Od dachu oderwała się prostokątna klapa. — Wszystkie wagony mają magazyn na strychu. Jeśli drapieżca dotrze tak daleko, możesz się tu schować. Na razie włożymy tu twój bagaż. I... — Sięgnął do wnętrza i wyciągnął przezroczystą torebkę na spekle. — Proszę. — Tim wziął od niego torebkę. Damon wsypał do niej garść kul. — Przechowuj je w tym. Wtedy na pewno nie zamokną.

			W pomieszczeniu pod klapą mogły się ukryć cztery, a nawet pięć osób, w tej chwili jednak większość miejsca zajmowały ubrania, pościel, brezent i wielka, prostokątna skrzynia. Tim musiał się sporo natrudzić, nim upchał tam swój bagaż.

			— To ma być kryjówka? Damon, czy mam wyrzucić najpierw te rzeczy, żeby zrobić miejsce dla siebie?

			Damon roześmiał się głośno.

			— Nigdy jeszcze nie doszło do takiej sytuacji. Przyzwyczailiśmy się przechowywać tutaj różne graty, choć teoretycznie jest to kryjówka. Więc... tak. Gdyby rekiny dotarły aż tutaj, możesz wyrzucić to wszystko. — Postukał w wieko skrzyni. — Nie wyrzucaj tylko kul.

			Damon pokazał Timowi, jak manipulować linami na dachu wozu, by otworzyć ściany. Tim powtórzył kilka razy wszystkie czynności, a Damon przyglądał się temu i kontrolował.

			— Co jeszcze?

			— Gotowanie. Co robisz najlepiej?

			— Omlety. Z warzywami.

			— Będziesz potrzebował jajek? — Damon spojrzał w dół Drogi. Ziemię pokrywała rzadka warstwa roślinności.

			— Czy tutaj są jakieś gniazda? — spytał Tim.

			— Och, na pewno — odezwała się niespodziewanie stara kobieta. Dlaczego było to takie śmieszne? Ale Damon uśmiechnął się tylko.

			— Wyślemy kilku yutzów.Po południu wozy przetoczyły się powoli po szerokich, płaskich kamieniach i jeden po drugim przejeżdżały przez płytki strumień.

			Kiedy siódmy wóz znalazł się po drugiej stronie, karawana przystanęła. Kobiety zaczęły ściągać uprząż z czagów.

			Tim przyglądał się temu uważnie, ale i tak nie mógł do końca zrozumieć, jak się to robi. Teoretycznie należało tylko odwiązać lejce z gałki na barierce, trzasnąć nimi jak biczem, a potem ponownie zawiązać. Wydawało się to łatwe i bezcelowe. Senka i Rian przesuwali się szybko wzdłuż półkola barierki. Kiedy spotkali się na środku, uwolnione czagi zmierzały już w stronę plaży.

			Młodsze kobiety zręcznie zeskoczyły na Drogę, a potem pomogły zejść Shireen. Damon i Tim zostali jeszcze na chwilę, by otworzyć boki wozu, a potem dołączyli do nich. Wszyscy byli uzbrojeni, nawet Shireen.

			Czagi już wyprzężono.

			— Teraz mamy czas na rozpalenie ognisk — powiedział Damon i wyciągnął z wozu łopaty. — Tim, idź na plażę. Yutze wiedzą już, co robić.

			Od brzegu morza dzieliło ich jakieś dwieście metrów. Większość kobiet i nieliczni mężczyźni schodzili na plażę, nie zważając zupełnie na dwieście pięćdziesiąt czagów, które powoli sunęły za nimi niczym wielka, żywa fala. Zwierzęta trzymały się z dala od rzeki i rozlewisk, które tworzyły się przy ujściu do morza.

			Na plaży znajdowały się stare miejsca na ogniska, które należało teraz odkopać. Kopali oczywiście mężczyźni, a kobiety nadzorowały ich pracę. Czagi omijały ludzi i wchodziły do wody.

			Yutze znosili do ognisk opał, suche gałęzie i chwasty. Tim zobaczył, jak dwóch mężczyzn zmaga się z wielkim pniem drzewa Przeznaczenia i pobiegł im pomóc. Ułożyli go w dołku, na drobniejszych gałęziach, które stanowiły podpałkę.

			— Ty jesteś Tim od ibn-Rushda? — spytał jeden z mężczyzn. Jestem Bord’n z wozu Lyonów. Bord’n, nie Boardman, choć niektórzy kupcy będą mówili ci co innego. To jest Hal, też od Lyonów, ale on jest kuchmistrzem.

			Kobiety zaczynały już rozpalać ogniska.

			— Cześć Bord’n, cześć Hal. Czy wszyscy yutze to mężczyźni? Bord’n roześmiał się.

			— Nigdy nie widziałem kobiety yutza — odparł Hal. — Yutz w ciąży na niewiele by się zdał. Jak widzisz, w karawanach nie ma też dzieci.

			Wciąż rozmawiając, dwaj mężczyźni wzięli go pod ramię i zaprowadzili na górę, do wozów. Tim nie zdążył nawet zaprotestować.

			Po chwili zauważył jednak, że wszyscy powoli zmierzają ku karawanie. Potem weszli na dachy wozów. Senka, Damon i Joker byli już na miejscu. Hal i Bord’n pomogli wejść tam Timowi, a potem sami doń dołączyli.

			Damon przywitał się z nimi, Senka poczęstowała wszystkich wodą z sokiem cytrynowym. Tim nie zauważył na dachu Rian ibn-Rushd. Widocznie wybrała się do innego wozu.

			Z wody wytoczył się las, czarny, brązowy i żółty. Las wodorostów, który powoli przesuwał się w jedną stronę. Czagi.

			Z grubej warstwy roślinności wypadały ryby, pożerane natychmiast przez czagi. Wygłodniałe zwierzęta rozrywały las wodorostów na kawałki, wygrzebując z niego kraby, ryby i drobne skorupiaki.

			Tim przyglądał się temu z zapartym tchem.Nagle, jakby na umówiony sygnał, wszystkie czagi ruszyły w głąb lądu, zostawiając wodorosty za sobą.

			Potem z wody zaczęły wychodzić inne stworzenia.

			Nie wyglądały szczególnie groźnie. Były ciężkie i płaskie, nie poddawały się nacierającym falom. Wypełzły na brzeg, zatrzymały się na moment, a potem ruszyły za czagami szybciej niż maszerujący człowiek. Kiedy pierwszy dotarł do pasa wodorostów, na lądzie było już co najmniej dwadzieścia rekinów.

			Rodzina ibn-Rushdów i ich goście zajęli swoje pozycje.

			— Oszczędzaj amunicję — powiedział Timowi Damon. — Ty też, Joker.

			Tim dostał tylko sześć pocisków. Pomyślał, że wszyscy nowi yutze na pewno marnują sporo kul. Przyjął odpowiednią pozycję i przygotował do strzału.

			Rekin był trzy, cztery razy większy od czaga, bardziej płaski i trzymał się bliżej ziemi. Jego pancerz z kolei wydawał się mniejszy i prostszy niż zdobna w kolce i nieregularne krawędzie skorupa czaga. Głowa drapieżnika składała się głównie z dzioba, hełmiastego pancerza i skierowanego do tyłu kolca, który zapewne pomagał mu utrzymać równowagę. Oczy patrzyły do przodu przez wąskie, ledwie widoczne szparki.

			Mimo to widać było wyraźnie, że rekiny są blisko spokrewnione z czagami. Czagi nosiły tarcze z kolcami i ostrymi krawędziami, które mogły zranić drapieżniki. Rekiny natura wyposażyła w broń.

			Drapieżniki zatrzymały się przy lesie wodorostów. Wpychały dzioby w zielonobrązową gęstwinę, polując na te same stworzenia, którymi karmiły się czagi. Tymczasem te były już w połowie drogi do wozów. Poruszały się najszybciej, jak potrafiły.

			Jeden, a potem już kilka rekinów przeczołgało się nad hałdą wodorostów w pościgu za uciekającymi czagami.

			Rozpoczęła się strzelanina. Kule uderzyły w kilka rekinów na przedzie, wyrywając dziury w ich skorupach albo rozpryskując dokoła wodę i krew z szarożółtych podbrzuszy.

			— Niewiele, tym razem — stwierdził Damon. — Widzisz tego na środku, z samego przodu? To twój cel, Tim.

			Tim zaparł się mocno nogami o dach wozu, pochylił lekko do przodu, ściągnął razem ramiona, wymierzył... strzelił. Pociski zadudniły o pancerz rekina. Może jeden z nich pochodził właśnie z jego broni.

			Tim dostrzegł, że jeden z rekinów nie daje za wygraną i nadal ściga czagi. Obrócił się i zużył resztę pocisków na ten właśnie cel.

			Cztery rekiny leżały nieruchomo na plaży, inne zawróciły do morza. Nie były zbyt szybkie. Człowiek mógłby je z łatwością przegonić, ale kto zmęczyłby się pierwszy, człowiek czy rekin?

			— Kiedy tylko zawróciły, wszyscy przestaliście strzelać — zauważył głośno Tim. — Dlaczego nie zabijecie ich wszystkich?

			Yutze spojrzeli na Damona, który odparł:

			— Gdybyśmy wystrzelali wszystkie rekiny, być może czekałoby nas spotkanie z czymś znacznie gorszym. Nikt nie wie, co jeszcze żyje pod wodą.

			— Pomyśl o nas, jako o kapłanach ewolucji — powiedziała Senka ibn-Rushd. — Za dwadzieścia lat będą uciekać na sam huk wystrzału. Może wcale nie będą ścigać czagów.

			— Trzymaj, Tim. — Damon podał mu garść kul. — Potrafisz nad sobą panować. Spróbuj znaleźć jutro wolną chwilę i poćwiczyć. Dzisiaj nie mamy już na to czasu.Większość kupców i yutzów zaczęła rozbijać namioty. Ci z wozów ibn-Rushdów i Lyonów zajęli się przygotowaniem kolacji. Nad plażą zapadał już mglisty zmierzch.

			W wieczornym półmroku majaczyła niewyraźnie sylwetka Marylin Lyon. Była o dwa centymetry wyższa od Tima i więcej od niego ważyła. Nosiła jasnozielone i lawendowe ubrania, które kontrastowały z jej jasną skórą i czarnymi włosami. Wyciągała różne przyrządy kucharskie ze schowka w wagonie Lyonów, podnosząc ciężkie przedmioty bez najmniejszego, zdawałoby się, wysiłku.

			Jednocześnie wyrzucała z siebie przeróżne polecenia tak szybko, że Tim nie mógł się w nich połapać.

			— Czajnik. Garnek. Randall, Hal nalejcie do nich wody i postawcie na ogniu. Wrzućcie indyki, kiedy zagotuje się woda w największym garnku. Wymyliście je dokładnie? Dobrze. Wok, wok.

			Tim, chcesz oba? Weź jeszcze to. — Nie podała mu żadnego naczynia, pokazała je palcem.

			Dwa spłaszczone cylindry, wysokie na pół metra każdy, czerwone i lśniące, schowane w niszy pod wozem Lyonów. Tim objął ręką jeden z nich i poczuł znajomy zapach.

			— Spekle odkładasz zawsze na miejsce. Zawsze.

			— Jasne — zgodził się Tim.

			— Tamto ognisko, tam będziesz pracował. Yutze mają jajka, a warzywa są w wozie Dodg-sonów. Boardman, pomożesz Timowi.

			Tim, masz jakieś pytania?

			— Dlaczego założyciele rozmrozili muchy? Śmiech zatrząsł jej wielkim ciałem.

			— Pewnie zwariowali. Kto bierze te garnki?

			Randall zabrał naczynia i szybko się oddalił. Bord’n zgromadził przybory potrzebne do gotowania, widelce, noże, łyżki i chochle, i wsypał je do skorupy, która musiała kiedyś należeć do wyjątkowo dużego rekina. Potem ruszył w ślad za Timem, ciągnąc skorupę po piasku.

			Naczynia i przyrządy zgromadzone w wozach ibn-Rushdów i Lyonów nie różniły się praktycznie od tych, z którymi miał do czynienia w Twerdahl. Tim przyjął to z ogromną ulgą. Warzywa przewożone przez kupców pochodziły z miast, które mijali po drodze, a mięso ze zwierząt upolowanych w czasie podróży, zarówno yutze, jak i kupcy umilali sobie w ten sposób wolne chwile.

			Dwa woki Lyonów były nieco większe od tych, do których przywykł przez ostatnich kilka miesięcy. Nie stanowiło to jednak większego problemu, w dużym woku mógł usmażyć taki sam omlet jak w mniejszym. Podano mu olej. Yutze z innych wozów mieli warzywa, których potrzebował. Bord’n przyniósł noże, łopatki i specjalny przyrząd do ubijania jajek.

			Same jajka były ogromne.

			— Bord’n, skąd wzięliście tej jaja? Z morza? Bord’n uśmiechnął się szeroko.

			— To jaja strusia. Dużego ptaka, podobno ziemskiego. Biega ich tutaj sporo w okolicy. Może nawet widziałeś ich mamę i może zjesz ją dziś wieczorem, zastrzeliliśmy trzy po południu.

			— A niech mnie... Jak smakują te jajka?— Ugotuj jedno i przekonaj się. Cześć, Rian!

			— Cześć, Boardmanie. — Rian skinęła lekko głową. — Cześć, Tim.

			— Dobry wieczór. — Uśmiechnął się do niej.

			— Jak tam kolacja?

			— Następny test na inteligencję. — Tim pokręcił głową. — Nigdy dotąd nie widziałem strusich jaj.

			Rian uśmiechnęła się i poszła dalej.

			Jedno strusie jajo dawało większy omlet niż dziesięć zwykłych jajek. Różniło się nieco smakiem, więc po pierwszej próbie Tim użył więcej przypraw. I spekli, oczywiście. Może jeszcze trochę skórki z cytryny? Tak.

			Warzywa i jajka nigdy nie przywierały do woków.

			Inni szefowie uwijali się przy swoich ogniskach. Obok zachodzącego słońca pojawił się Srebrnik.

			Podobnie jak w Twerdahl ludzie krążyli między ogniskami i roznosili jedzenie. Tim dostał kawałki owoców, wielkiego smażonego grzyba i mięso ze strusia, sam zaś rozdawał pocięty na plastry omlet z warzywami. Struś był wyśmienity. Cięższe woki, cięższe omlety, Tim nigdy jeszcze tak się nie napracował. Uważał się za silnego, muskularnego mężczyznę, ale noszenie wielkich naczyń naprawdę dawało mu w kość.

			Shireen ibn-Rushd przyjęła kawałek omleta. Spróbowała.

			— To Tim, prawda? Masz dobrą rękę do jajek. — Włożyła mu coś w dłoń, uśmiechnęła się i odeszła.

			Suszone czereśnie.

			Zauważył, że w wielu namiotach yutze rozstawiają już łóżka.

			Większość kupieckich namiotów podzielona była na kilka komór, na ogół też nie zasłaniano otworu wejściowego. Niektórzy kupcy układali się do snu, choć słońce nie zaszło jeszcze całkiem za horyzont.

			Podobnie jak w Twerdahl gotowanie kończyło się o zmierzchu.

			Lecz po kolacji trzeba było jeszcze zanieść wszystkie naczynia do rzeki i umyć, niektóre należało napełnić wodą i postawić na ogniu, gdyż tylko wrzątek mógł je dobrze wyczyścić.

			Damon zaprowadził go do namiotu ibn-Rushdów. Sam nie znalazłby go w ciemności. Namiot miał kształt krzyża, cztery komory zbiegające się w centralnej komnacie otoczonej poduszkami.

			Z jednej sypialni dobiegało już chrapanie Shireen. Pośrodku wspólnej komnaty stał niski stół. Damon i Senka chcieli porozmawiać, musieli jednak zauważyć, że Tim niemal słania się ze zmęczenia.

			Tim owinął się kocami w jednej z bocznych komór i usiłował wmówić sobie, że już śpi. Jednak ich głosy przenikały do zasnutego snem umysłu, niosąc ze sobą kupieckie sekrety. Wspomnienie tych chwil miało wrócić do niego po latach.

			
9 Pomiędzy miastami

			Po obu stronach tułowia znajdują się płetwiaste łapy. W szerokiej paszczy tkwią ostre zęby. Wielki kolec na czaszce tworzy dziób, a raczej taran, pancerz okrywający głowę wspiera się na głównym pancerzu, co daje mu większą wytrzymałość. Zwierzęta te oddychają powietrzem i mogą wychodzić na plażę, z dala od wody.

			James Twerdahl, kapitan „Cavorite”

			


			Rankiem Bord’n sięgnął przez otwartą klapę do wnętrza namiotu i potrząsnął Tima za ramię. Czas przygotowywać śniadanie.

			Świt okrywał czerwienią wierzchołki gór. Tim był obolały i zmęczony. Robił to samo co inni yutze.

			Rozdmuchać popiół i dodać drewna. Wyczyścić woki i dodać ciasto, które urosło w ciągu nocy. Przykryć naczynia. Ustawić na ogniu. Z morza znów podnosi się las wodorostów, a ludzie wskakują na dachy wozów, obserwując posilające się zwierzęta.

			Czagi ruszają w górę plaży. Rekiny docierają do wodorostów.

			Nie pada ani jeden strzał. Kiedy rekiny wracają do morza, czagi są już przy wozach, a chleb jest gotowy.

			Chleb nigdy nie przywiera do woków.

			Kiedy kupcy przygotowują wozy i zaprzęgają czagi, kuchmistrzowie i yutze składają naczynia. Roznoszą chleb do poszczególnych wozów, kiedy karawana jest już w drodze.

			Wracając do wozu ibn-Rushdów, spotkał Rian. Migdałowe oczy, ciemna owalna twarz, misternie ułożona fryzura. Śliczna i dziwna. Przyglądała mu się przez chwilę, po czym powiedziała:

			— Wyglądasz na zmęczonego.

			— Gdzie teraz jedziemy?

			— Do Shire. To małe miasteczko. — Zawróciła i ruszyła wraz z nim na czoło karawany.

			— Czy w Shire jest cmentarz?

			— Tak sądzę.

			— No to możecie mnie tam zostawić. — Tim się uśmiechnął. Proszę, poczęstuj się chlebem.

			— Dziękuję. Tim, kiedy rozdasz już chleb, możesz położyć się spać. Przecież namioty już schowano.

			— Gdzie?

			— Na dachu.

			Uśmiechnął się ponownie. Jeszcze dwa wozy, cztery bochenki do rozdania, a potem będzie mógł się wreszcie przespać.

			Zaraz po południu zaczęło padać. Sześcioro ludzi tłoczyło się w ciemnym wnętrzu wozu, pomiędzy sprzętem do gotowania przeznaczonym na sprzedaż i różnymi przedmiotami zgromadzonymi w czasie podróży. Czagi powoli sunęły naprzód, a krople deszczu wystukiwały skomplikowany rytm na dachu wozu.

			Ulewa nie zostawiła wiele czasu na polowanie. Nikt nie znalazł tego dnia strusich jaj. Wieczorem Tim i inni yutze roznosili w wokach warzywa ze strusim mięsem pozostałym z poprzedniego wieczora.

			Zmagania z ciężkim wokiem wcale nie były łatwiejsze niż poprzedniego dnia. Kiedy Tim mógł wreszcie odejść do namiotu ibn-Rushdów, yutze i kupcy grali na jakichś instrumentach i świetnie się bawili. Zastanawiał się, jak oni to robią.

			Do właściwego namiotu dotarł, kierując się słuchem i dotykiem, w stronę chrapania Shireen, potem na lewo. Owinięty w koce, z zamkniętymi oczami słuchał muzyki kupców. Pomyślał, że jak dotąd znacznie więcej dowiedział się o gotowaniu niż o losach „Cavorite”... a potem zdał sobie nagle sprawę, że ktoś mu się przygląda. Otworzył oczy.

			Rian. Tylko Rian.

			— Zastanawiałeś się, dlaczego nie przyszłam do ciebie poprzedniej nocy? — spytała.

			— Nie. — Najwyraźniej oczekiwała czegoś jeszcze, więc dodał:

			— Pomyślałem, że na pewno jesteś z kimś w innym wagonie. Roześmiała się cicho.

			— Jestem z kimś?

			Nie odpowiedział. Czy kupcy mówili o tym w inny sposób? Może prawdziwy mieszkaniec Twerdahl też by o tym nie wiedział.

			— To mogłeś być ty — oświadczyła Rian. — Proponowałam ci. Nikt nie odmawia mi dwa razy.

			Gniewny błysk.

			— Jestem żonaty — odrzekł łagodnie.

			W ciemności nie mógł dojrzeć wyrazu jej twarzy. Widział tylko, jak wstaje i przechodzi do innej komory namiotu. Tim opuścił głowę i zasnął.

			Spacerowanie wzdłuż karawany wydawało się wyjątkowo łatwym zajęciem. Każdy mógł to robić. Ale wozy wciąż się przemieszczały. Tim był stale zmęczony.

			Kończyły się już warzywa. Z owoców pozostały jedynie jabłka. Nieczęsto też udawało im się znaleźć kury i strusie.

			Yutze z karawany korzystali z okazji. Łowili ryby, polowali, szukali w czaparalu jadalnych roślin. Były to znacznie przyjemniejsze zajęcia niż dokuczliwe naprawy wozów.

			Tam gdzie dominowały ziemskie rośliny, zazwyczaj można było znaleźć coś zdatnego do jedzenia. Bord’n pokazał Timowi, jakie korzenie powinien wykopywać, jakie owoce zrywać, które zioła nadają się na przyprawy. Szałwia i gorczyca, jabłka, gruszki i pomarańcze, ziemniaki i ignamy. Rukiew wodna.

			Droga ciągnęła się wzdłuż wybrzeża, mniej więcej kilometr od morza. Rekiny nie mogły zawędrować tak wysoko, z drugiej jednak strony niełatwo było zapewnić pożywienie cza-gom. Załoga „Cavorite” niewiele wiedziała o czagach, tworząc Drogę, nie miała też pojęcia, że kiedyś będą tędy jeździć karawany.

			Po południu piątego dnia dotarli do pól uprawnych. W połowie odległości między Drogą a brzegiem morza znajdowała się maleńka osada, złożona z dwunastu domów.

			Nie zasługiwała nawet na miano miasteczka. Mieszkańcy nazywali ją Farther. Byli bardzo przyjaźni, wręcz wylewni. Kupcy dostarczyli jedzenia, a mężczyźni z Farther przygotowali kolację. Ich styl gotowania przypominał bardziej ten z Twerdahl niż ze Spiralnego Miasta. Kupcy dołożyli swoje spekle. Kilku mężczyzn i kobiet z karawany nie spało tej nocy w swoich namiotach, ale żaden z nich nie był yutzem.

			Szóstego ranka Tim Bednacourt nie był już zmęczony.

			Późne popołudnie. Żadnych strusi, kurczaków ani jajek.

			Bord’n zabił cztery króliki, inni złowili trochę ryb. Hal pokazał Timowi, jak oprawiać i smażyć zbrojrybę Przeznaczenia na grillu wyniesionym z wozu ibn-Rushdów.

			Ryba ważyła co najmniej trzydzieści kilogramów. Skorupa w kształcie łódki stanowiła prawdopodobnie pokrycie grzbietu.Płetwy po bokach i pod spodem tułowia ukształtowane były tak, by zagarniać wodę, zginały się jednak w połowie i u podstawy, przypominały małe nóżki albo rączki ze stawem łokciowym i barkowym, zakończone dwudziestocentymetrowym rogowym ostrzem.

			Uzbrojona w takie pazury i długi, spiczasty dziób, zbrojryba mogła walczyć z każdym przeciwnikiem, który atakował ją od dołu, podczas gdy z góry chroniła ją gruba skorupa...

			— Tim! Obudź się! Połóżmy ją na grillu.

			Odcięli płetwy tuż przy tułowiu, nie zdejmowali jednak pancerza. Położyli rybę na ogniu, skorupą do dołu, i zabrali się do oporządzania płetw.

			— Jak wygląda Shire? — spytał Tim.

			— Około stu mieszkańców — odparł Hal. — Maleńkie, ale będą dla nas gotować i wymienimy tam część towaru na ryż i orzechy.

			Tim, nie próbuj przespać się z żadną kobietą z Shire. Tim skinął tylko głową.

			— Oni traktują to bardzo poważnie. Tim uważał, że to nic szczególnego.

			— A jeśli jakaś kobieta poprosi?

			— To niemożliwe. Yutzów nigdy się o to nie prosi. Zajmują się tym kupcy, ale nie w Shire.

			— Kiedy tam będziemy?

			— Za jakieś cztery dni, jeśli nie spotkamy po drodze bandytów.

			— Bandytów?

			— Z pistoletów strzela się nie tylko do zwierząt.

			Hal uśmiechał się w taki sposób, że Tim nie był pewien, czy powinien mu wierzyć.

			— A jak daleko jeszcze do Wydraków? — spytał.

			— Dojedziemy do Nawiedzonej Zatoki za jakieś piętnaście dni.

			Potem będziemy je spotykać przez całą drogę z zatoki do Miasta na Krańcu, czyli następne sześć, siedem dni.

			— Widziałeś je? Wydraki?

			— Tak.

			Bord’n skończył oporządzać płetwy i podał mu kolbę kukurydzy. Zjedli, a potem odwrócili rybę. Grille wyglądały na metalowe, jednak w rzeczywistości wykonano je materiału magii osadników. Nikt prócz Tima nie martwił się, że jedzenie może przywrzeć do naczynia. Nigdy się tak nie stało.

			Tim przypuszczał, że w miarę jak będą oddalać się od Spiralnego Miasta, stopniowo zniknie również cywilizacja. Jednak w każdym ludzkim skupisku przetrwały jakieś starożytne, pieczołowicie przechowywane cuda.

			— Spytaj Hala o Wydraki. On pochodzi z Miasta na Krańcu powiedział Bord’n.

			— Tak?

			— Szybko je polubisz — zaczął opowiadać Hal. — Nie dotykaj ich, jeśli same cię o to nie poproszą, bo mogą wtedy ugryźć. Robią to odruchowo, nie panują nad tym. Lubią słuchać, jak rozmawiamy albo śpiewamy. Same nie potrafią mówić... — Hal należał do tych ludzi, którzy rozpocząwszy raz jakiś temat, nie mogą przestać mówić, dopóki nie zmusi ich do tego jakaś zewnętrzna siła.

			Tom słuchał i dziwił się. Jemmy Bloocher w ogóle nie zajmował jego myśli w tym czasie.Zrobiło się zbyt ciemno, by można było jeszcze gotować. Senka ibn-Rushd roznosiła jabłka. Zatrzymała się przy Timie, by popatrzeć, jak je.

			— Tim, rodziny nie lubią kłótni w karawanie. Gniewasz się na moją córkę? Zrobiła ci coś? — powiedziała po chwili.

			— Ja? Nie! Myślę, że to Rian gniewa się na mnie. Odrzuciłem jej propozycję, tamtej nocy na plaży.

			— Och, Tim, więc to tylko... Porozmawiam z nią.

			— Nie, nie rób tego. Rodzina ibn-Rushdów wynajęła mnie jako żonatego mężczyznę i właśnie to powiedziałem Rian.

			Senka wpatrywała się weń ze zdumieniem.

			— Próbowałeś ją rozzłościć?

			— To ona mnie rozzłościła! Myśli, że jestem głupi? Ocierała się o mnie, żeby dostać niższą cenę!

			— Rozumiem. Tylko... Posłuchaj Tim, czy to znaczy, że nie zamierzasz... ocierać się 0 nikogo, dopóki nie wrócisz do Twerdahl?

			— Poprosiłem Lorię, by ze mną pojechała...

			— Tim, skąd pochodzisz?

			Ona wie. Nie, nie może być tego pewna.

			Czyżby? Co takiego zobaczyła w nikłym blasku rzucanym przez ognisko? Co usłyszała w jego głosie, zagłuszanym przez huk fal? Była w tym samym wieku co najmłodsza z jego ciotek, mądra mądrością kupców. Nie miał pojęcia, gdzie popełnił błąd. Co takiego wiedzieli mieszkańcy Twerdahl, czego nie wiedzieli ludzie ze Spiralnego Miasta? Przed czym zapomniała go ostrzec Loria?

			Tim nie myślał tak szybko od czasu, gdy Jemmy Bloocher zabił yutza. Musiał polegać na swojej intuicji i zaryzykować.

			— W porządku, po prostu wiem, co mówią ludzie.

			— Co takiego mówią ludzie?

			— Jeśli pokochasz kobietę kupców, jesteś zgubiony. — Było to tylko przypuszczenie, ale całkiem prawdopodobne. Loria zapewne nie chciałaby mu o tym powiedzieć, a kobiecie kupców takie słowa sprawiłyby przyjemność.

			Senka kiwała głową.

			— Ale nie możesz chyba przez całą podróż rozmyślać tylko o „Cavorite” i Wydrakach, prawda? Będziesz potem ciekaw, co straciłeś.

			— Loria myśli o tym teraz, w Twerdahl. Senka przyjrzała mu się z bliska.

			— Naprawdę prosiłeś ją, żeby z tobą pojechała? Musiało jej być bardzo miło, Tim. Ale i tak byśmy jej nie wzięli.

			— Nie myślałem wtedy o tym.

			— Chciałbyś mieć dzisiaj w nocy gościa? Mogła nie zauważyć przyzwalającego gestu.

			— Tak, bardzo.

			Jej dłoń popieściła jego ucho, a potem Senka ibn-Rushd zniknęła w ciemności. Po powrocie do domu Haron Welsh nie interesował się już kobietami z Twerdahl. Tego właśnie bała się Loria.

			Nikt nie przypuszczał, by mężczyzna mógł oprzeć się kobiecie kupców. A Tim płonął już z ciekawości, by przekonać się dlaczego. Tak, płonął.Tej nocy przyszła do niego kobieta. Wiedział, że jej odurzający, słodki zapach nie jest zapachem Lorii, nie jest całkiem ludzki. Tego ciemność nie mogła ukryć.

			Mówiła do niego. Rozmawiali, głosy w ciemności, jej słodki oddech na jego twarzy. Przez jakiś czas czuł się skrępowany, potem jednak zapomniał o zahamowaniach. Poruszali się razem i ściągali z siebie warstwy cienkich ubrań. Potem kochali się i rozmawiali jednocześnie. To było dziwne, niezwykłe, cudowne.

			Jemmy Bloocher był niewinnym chłopcem, kiedy opuszczał Spiralne Miasto. Seks znał tylko z opowiadań starszych kolegów.

			Później dowiedział się tego, co zechcieli mu powiedzieć żonaci mężczyźni.

			Loria Bednacourt uczyła miłości Tima Hanna. Wszystkie opowieści o rozkoszy i radości okazały się prawdziwe.

			Jednak Senka znała rzeczy, o których on nigdy nawet nie słyszał.

			Robili mnóstwo hałasu, Tim krzyczał chrapliwie, ona śmiała się dziko. W chwili ciszy usłyszał odległy chichot Jokera i gniewne mamrotanie Shireen.

			Rankiem obudził się sam i musiał natychmiast wstawać do pracy.

			Przygotowanie śniadania zawsze wyglądało tak samo. Ogniska, woki i ciasto na chleb, czagi i rekiny. Srebrnik w ogóle się nie pokazywał, przez tych kilka dni schowany był za słońcem. Odłożyć naczynia, rozdzielić chleb. Nim karawana ruszyła w drogę, nie spotkał nikogo z rodziny ibn-Rushdów.

			Senka pozdrowiła go radośnie z ławki woźnicy. Shireen i Joker zerkali nań z ukosa. Rian nie odwróciła nawet głowy.

			Ostatniej nocy Tim Bednacourt nie był zbyt dyskretny.

			Zanosiło się na deszcz. Tim położył się na dachu i rozmyślał.

			Kiedy Loria żegnała go przed wyjazdem, nie prosiła, by był jej wierny. Chyba nikt by tego od niego nie oczekiwał... Nikt, kto nie pochodził ze Spiralnego Miasta.

			Mieszkańcy Spiralnego Miasta i kupcy nigdy nie mieszali się ze sobą. Nawet tańczyli oddzielnie na drodze przed tawerną Warkanów. Dlaczego tak się działo?

			Moc hybryd, kupcy sypiali z mieszkańcami niemal wszystkich osad leżących przy Drodze. Byli doskonałymi kochankami, o czym wiedziano wszędzie, tylko nie w Spiralnym Mieście.

			Tylko na tej podstawie Senka odgadła na moment, kim naprawdę jest Tim Bednacourt.

			Mijał ósmy dzień, odkąd Tim Bednacourt przyłączył się do karawany. Zauważył pewne zmiany. Myśliwi nie oddalali się zbytnio od wozów, a ich łupy były wyjątkowo mizerne. Wieczorem woźnice nie wyprzęgali wszystkich czagów naraz, lecz robili to stopniowo, zaprzęg po zaprzęgu, od pierwszego do ostatniego, by przysunąć wozy jak najbliżej do siebie.

			Ósmej nocy Tim długo nie zasypiał, licząc na następne odwiedziny Senki. Obudził się jednak sam w szary, dżdżysty poranek.

			Właściwie nie spodziewał się niczego innego.

			Senka zrobiła to tylko po to, by zachować spokój w karawanie.

			Teraz problem był już rozwiązany, poza tym Senka miała męża, a jeśli wiedza Damona na temat uprawiania miłości dorównywała jej... Tim Bednacourt powinien lepiej zająć się śniadaniem.Dziewiątego poranka wozy wyruszyły wcześniej niż zazwyczaj.

			Kuchmistrzowie roznoszący chleb musieli nadłożyć drogi, by dotrzeć do pierwszego wozu.

			Tim nie wiedział, co o tym wszystkim sądzić, jednak Bord’n jak zwykle służył odpowiednim wyjaśnieniem:

			— Otwarty teren. Boją się bandytów.

			I znów przez cały dzień myśliwi nie oddalali się od karawany.

			Znów woźnice wyprzęgali czagi jeden po drugim, by ustawić wozy w zwartym szyku, jednak pierwsze czagi zwolniły i poczekały na ostatnie, dzięki czemu wszystkie zwierzęta weszły do wody jednocześnie.

			I znów dziesiątego ranka wozy były ustawione zbyt blisko siebie i musiano zaprzęgać czagi po kolei, jednego po drugim. Pierwsze wozy ruszyły w drogę wcześniej niż pozostałe.

			Tim wszedł do budki woźniców. Joker, Rian i Senka zajmowali miejsca na ławce. Shireen odpoczywała zapewne we wnętrzu wozu. Tim wspiął się na dach. Kiedy padał deszcz i wszyscy tłoczyli się razem w ciasnym wagonie, było im przytulnie i ciepło. Znacznie lepiej niż teraz.

			Po kilku minutach dołączył do niego Joker. Otworzył klapę i przez chwilę szukał czegoś w schowku. Deszcz przybierał na sile.

			— Zejdziemy do środka? — spytał Tim.

			— Nie, zostaniemy tutaj.

			Tim wziął od niego dwie garście kul, które schował od razu do jedwabnej torebki, i kapelusz z szerokim na pół metra rondem, ozdobiony wielkim, kolorowym piórem. Nie, to nie było pióro, była to jakaś pomarańczowoszkarłatna roślina Przeznaczenia, szeroka łodyga, która rozszczepiała się na coraz mniejsze odrosty, tworząc w ten sposób kolorową, wielką kitę. Tim po raz pierwszy widział taką roślinę.

			Pistolety wyglądały dość niezgrabnie, jednak kule wyglądały całkiem nieźle. Pociski nie mogły przecież należeć do skarbów pozostałych po pierwszych osadnikach. Gdzieś przy Drodze ktoś trudnił się produkcją amunicji.

			Deszcz przeszedł w ulewę. Zrobiło się zbyt głośno na prowadzenie normalnej rozmowy. Na szczęście było dość ciepło, Tim wolałby jednak schować się do wozu. Czagi niemal całkiem zniknęły za gęstą zasłoną wody.

			Joker cierpliwie czekał, aż nawałnica nieco przycichnie, a potem krzyknął:

			— To kraina bandytów. Uwielbiają napadać na nas w czasie deszczu!

			— Czego mam wypatrywać?

			Joker spojrzał nań ze zdumieniem. Czyżby Tim Bednacourt dostawał w dzieciństwie za mało spekli?

			— Joker, załóżmy, że zobaczę w ciemności jakiegoś człowieka — tłumaczył głośno Tim. — To może być kupiec, yutz, jakiś wieśniak albo bandyta. Skąd mam to wiedzieć? Do kogo mam strzelać?

			— Ach, o to ci chodzi. Wypatruj kapeluszy. Kapelusz bez pióra to bandyta. Strzelaj do niego. Te pióra szybko się rozpadają, mogą przetrzymać tylko jedną podróż. Niełatwo je ukraść. W tej okolicy nie ma żadnych wiosek.

			— Bandyci nie mogą doczepić własnych piór?

			— Nie, nie rosną tutaj. Pamiętaj, jeśli zobaczysz pióro, nie strzelaj. Z przodu i z tyłu jadą nasze patrole. Ojciec jest w przednim patrolu!— A czy bandyta nie może ściągnąć kapelusza z martwego kupca? Joker westchnął.

			— Więc poczekaj, aż on strzeli pierwszy. Albo rób to, co ja.

			Deszcz znów przybierał na sile. Tim widział zarys następnego wozu i czagi ciągnące wóz z tyłu.

			— Co wiecie o tych bandytach?

			— Tim, tu nie ma się czego dowiadywać. Jeśli nawet udałoby ci się zebrać jakieś informacje, przy następnej podróży i tak będą nieaktualne. Teraz idź trzymać straż po drugiej stronie.

			Tim przeszedł na przeciwległy kraniec dachu. Joker pozostał po lewej stronie. Z nieba wciąż lały się strugi deszczu.

			Rian wysunęła się z kabiny woźniców i zajęła miejsce z tyłu dachu. Siedziała ze skrzyżowanymi nogami, trzymając pistolet w pogotowiu.

			Ciemność po drugiej stronie Drogi, widział tam jakiś ruch czy tylko mu się zdawało?

			Deszcz przycichł na moment. Tak, to były sylwetki ludzi biegnących wzdłuż Drogi. Tim wstał, wymierzył broń, spojrzał raz jeszcze. Czterech mężczyzn w kapeluszach z szerokim rondem. Bez piór. Zaczął strzelać w ich kierunku, pociągając spust raz za razem, najszybciej, jak potrafił.

			Rian była już przy nim, oparta na łokciach, strzelała, gdy jemu skończyła się już amunicja. Joker pozostał na swoim stanowisku. Tylko jeden człowiek biegł przy Drodze. Tim nie widział pozostałych. Rian przestała strzelać. Tim ładował właśnie broń, kiedy coś musnęło jego kark. Natychmiast opadł na dach i kryjąc się za wysoką krawędzią, dokończył ładowanie.

			Było zbyt głośno, by dosłyszał huk wystrzału, zbyt ciemno, by dojrzał blask eksplozji, wiedział jednak, że ktoś do niego strzela.

			Karawana cały czas sunęła naprzód, mijając leżące na Drodze ciała. Tim naliczył cztery trupy. Do diabła, jeden z nich miał na sobie ubranie yutza!

			To był Randall! Randall leżał martwy na Drodze.

			— Dopadli nas — powiedziała Rian.

			— Nie, do diabła, to my ich dopadliśmy — odparł Tim. Trzy do jednego, a może jeszcze lepiej.

			Rian przesunęła się na drugą stronę dachu i rozmawiała o czymś żywo ze swoim bratem.

			Wóz ibn-Rushdów zwalniał, a czagi ciągnące kolejny wóz, własność Dodgsonów, zakręcały, by go ominąć. Tim ze zdumieniem spostrzegł, że zaprzęg czagów rozpada się na dwie części.

			Czternaście czagów ibn-Rushdów oddalało się od reszty. Joker podszedł do Tima.

			— Mamy jeszcze trochę czasu — powiedział. — Bandyci przecięli naszą uprząż. Wystarczy, że zrobią to przy jednym wozie. Karawana nie może na nas czekać. Bandyci poczekają, aż inne wozy oddalą się od nas, i zaatakują. Wtedy rozpocznie się prawdziwa walka.

			Dopadli nas. Dopadli wóz ibn-Rushdów.

			— Macie dziesięciometrową linę? — spytał Tim.

			— Po ci lina?

			— Przywiążę odcięte czagi do reszty zaprzęgu. Potrzebowałbym znacznie mniej, gdyby zatrzymały się choć na chwilę.

			— Mogą cię przecież zastrzelić! — krzyknął Joker, ale już schylał się do schowka. Wyjął stamtąd zwój liny. — Złóż ją podwójnie.

			Tim odebrał od niego sznur. Był ciężki i gruby. Czy utrzyma ciężar całego wozu ibn-Rushdów? Czy on da radę donieść go do czagów? Będzie potrzebował obu rąk. Nie może zabrać broni.

			— Jeszcze moment — rzucił w stronę Jokera. Jego umysł pracował na najwyższych obrotach. Bandyci nadeszli od strony lądu. Ale to działo się co najmniej kilkanaście minut temu, teraz sytuacja się zmieniła, karawana zmieniła szyk. Czterech bandytów przecina uprząż, co najmniej jeden ich osłania, trzech już nie żyje. Druga grupa bandytów musi czekać z przodu, by wykorzystać okazję, jeśli pierwszemu oddziałowi rzeczywiście uda się zatrzymać wóz.

			— Powiedz mi tylko, ilu jest bandytów, Joker. Jak sądzisz?

			— Trudno powiedzieć, od sześciu do piętnastu.

			— Musieli podzielić się na dwie grupy.

			— Zgadza się.

			— Mam nadzieję, że będziesz strzelał do wszystkiego, co będzie strzelać do mnie. — Tim uśmiechnął się.

			— Jasne. Nie zgub kapelusza!

			Tim zeskoczył na ziemię po drugiej stronie wozu, tej bliższej morza. Druga grupa mogła liczyć od dwóch do dziesięciu bandytów i obstawiała zapewne obie strony Drogi. Tim patrzył cały czas w lewo, kiedy przykucnął i zaczął się przekradać do przodu. Czagi osłaniały go od strony lądu, musiał tylko uważać, by się nie wychylić.

			Sześć czagów próbowało wykonać pracę dwudziestu, nie mogły jednak ciągnąć wozu z taką samą prędkością jak dotychczas.

			Z tyłu wychynął wóz Dodgsona, a jego czagi okrążały ibn-Rushda od strony morza. One także tworzyły żywą tarczę dla Tima.

			Tim wyjrzał szybko zza pierwszego z szóstki czagów ibn-Rushdów. Nie dojrzawszy żadnego zagrożenia, poderwał się do biegu.

			Czternaście zwierząt luzem szło za wagonem Armstronga w takim samym tempie, jakby nadal ciągnęły ciężki ładunek.

			Usłyszał świst kul, na lewo i z tyłu. Bez zastanowienia rzucił się do przodu. I znowu z tyłu, na lewo, kula uderzyła w Drogę i odbiła się rykoszetem. Jeśli wymierzona była w Tima, to strzelec musiał kryć się gdzieś z przodu, na prawo. Od Tima oddzielała go teraz ostatnia para uwolnionych czagów. Kuchmistrz odczekał chwilę i błyskawicznie zmienił pozycję, teraz znajdował się pomiędzy czagami z pierwszej pary. Zwierzę po prawej stronie osłaniało go przed kulami bandyty. Właśnie ten czag jęknął głucho i spojrzał na Tima.

			Wszystkie zwierzęta były wciąż połączone uprzężą. Przywiązanie liny do uprzęży to zadanie trudne i uciążliwe. Dopiero kiedy Tim zrozumiał, że może rzucić zwój liny na Drogę, dał sobie z tym radę. Bolały go jedynie kolana, obciążone nadmiernie przez dłuższy czas. Teraz Tim musiał jeszcze znaleźć w sobie dość odwagi, by przebiec z powrotem przez tę pustą, mokrą przestrzeń. Jeśli pośliźnie się na gładkiej powierzchni Drogi, stanie się łatwą zdobyczą dla bandytów.

			Jednak teraz miał już wolne ręce. Wyciągnął pistolet, rozejrzał się dokoła, osłaniany przez ostatnią parę czagów, i wystrzelił szybko trzy razy w miejsce, w którym dojrzał jakiś ruch. Później pobiegł.

			Zwój liny sięgał teraz sześciu zwierząt ciągnących wóz ibn-Rushdów. Tim podniósł go w biegu, przywiązał i zaciągnął mocno węzeł, kryjąc się pomiędzy czagami.Za karawaną, na pustej drodze, kilku mężczyzn w kapeluszach bez piór przeszukiwało zwłoki Randalla. Jeden z nich wyprostował się nagle i z triumfalnym okrzykiem uniósł nad głowę czerwoną, lśniącą puszkę ze speklami z wozu Lyonów.

			Do diabła! Dlaczego Randall nosił ją przy sobie? Żeby ją chronić?

			Tim przesuwał się w stronę wozu kaczym chodem, który przyprawiał go o coraz większy ból i którego nienawidził już z całej duszy.

			Bandyci chyba nie zamierzali na tym poprzestać? Jedna lina chroniła wóz ibn-Rushdów przed katastrofą. Wystarczy ją przeciąć i...

			Dotarł wreszcie do wozu, od strony morza. Joker patrzył na niego z góry. Tim wtoczył się pomiędzy kołami pod wóz i leżąc na brzuchu, spojrzał w bok, w stronę lądu.

			Zobaczył samotnego bandytę, który skulony podkradał się do wozu. Miał nóż. Żadnego kapelusza. Tim strzelił do niego, a bandyta przetoczył się po Drodze, i próbował uciekać na czworaka, zostawiając za sobą nóż dłuższy od swego ramienia. Upadł, nim jeszcze zszedł z Drogi.

			Tylne koła były już zbyt blisko. Tim przeczołgał się szybko do przodu i sięgnął po nóż bandyty.

			Lina wytrzymała aż do postoju. Woźnice znów wypuszczali czagi z kolejnych zaprzęgów, ściągając wozy razem.

			Kiedy zwierzęta z wozu ibn-Rushdów ruszyły w stronę morza, jeden pozostał z tyłu. Tim nigdy jeszcze nie widział leżącego czaga. Podszedł bliżej, by mu się przyjrzeć.

			Pod jego dotknięciem czag odwrócił głowę. Oczy ukryte pod hełmiastą skorupą były rozstawione zbyt szeroko, by mogły patrzeć w jednym kierunku, jednak hełm teraz się przekrzywił i jedno oko spoglądało na Tima Bednacourta.

			W skorupie zwierzęcia widniało sześć dziur po kulach. Był to ten sam czag, za którym krył się Tim. Pancerz nie był na tyle gruby, by ochronić go przed kulami.

			Joker, Damon i Rian odłożyli rzeczy, które przynieśli ze sobą, narzędzia do naprawy uprzęży.

			— Tim, dobrze się spisałeś — powiedziała Rian.

			— Dzięki, Rian. Czy on umrze?

			— Tak. Nie może się sam pożywiać.

			— Zastrzelić go?

			Rian pokręciła głową i zabrała się do naprawiania uprzęży.

			— Czag nie może umrzeć szybką śmiercią — odpowiedział mu Damon. — Widziałem, jak kiedyś tato próbował to zrobić. Mózg czaga przypomina raczej sznur niż kulę, a po śmiertelnym postrzale serce pracuje jeszcze przez całą godzinę. Uratował ci życie, Tim, ale ty nie możesz się mu w żaden sposób odwdzięczyć.

			— Ale ty uratowałeś nas — dodała Rian.

			Tim rozpromienił się cały, słysząc tę pochwałę.

			— Zajmę się kolacją — powiedział.

			Dziewiątego wieczora Tim zasiedział się do późnej nocy. Próbował nauczyć się piosenek, które śpiewali kupcy i yutze. Joker także był śpiewakiem. W przerwach pomiędzy poszczególnymi piosenkami rozmawiali o stoczonej niedawno walce, a Tim chełpił się swoimi wyczynami bez fałszywej skromności.Słuchał też innych. Wszyscy zwracali się głównie do niego, jakby pouczanie nowicjusza sprawiało im szczególną przyjemność.

			— Bandyci z tego klanu zawsze próbują przeciąć uprząż — mówił Bord’n. — Reszta karawany musi jechać dalej, ale tylna straż pozostaje z unieruchomionym wozem. Może zabijemy kilku bandytów, a może stracimy wóz. Ale ten klan działa tu dopiero od trzech lat.

			— A jakie to ma znaczenie?

			— Wszyscy bandyci to zbiegli przestępcy — wyjaśniał mu Joker.

			— Muszą opuścić miejsca, w których dotąd mieszkali. Zrobili coś strasznego. Ludzie mieszkający wzdłuż Drogi trzymają się z dala od zbiegów, więc ci skazani są na swoje towarzystwo. Jeśli uda im się ukraść gdzieś spekle, przetrwają przez jakiś czas. Nie obchodzi ich, komu je zabiorą: kupcom, wieśniakom czy innej bandzie.

			Wcześniej czy później zapasy spekli się wyczerpują. Bandyci głupieją. Wtedy atakują wszystkich. Potem wymierają i gdzie indziej tworzy się nowe gniazdo łajdaków. Więc jeśli nawet wymyślą jakąś nową technikę, to i tak pójdzie ona w zapomnienie, a nowa banda będzie musiała wymyślić własne metody. Rozumiesz?

			Tim rozumiał. Miał dużo czasu na rozmyślania. Nie zapytał, kto uczy się strzelać na leżąco. Obserwował. Nie pytał o kolorowe pióra, nikt inny też o nich nie wspominał.

			Nigdy dotąd nie widział tych kolorowych ozdób. Kiedy kupcy zakładają te kapelusze? Kiedy spodziewają się napadu, to na pewno, może jeszcze podczas deszczu. W Spiralnym Mieście nigdy nie widziano takich pióropuszy, ale na pewno znali je mieszkańcy wszystkich innych osad przy Drodze. Znów się zdradził.

			Nauczono go, podobnie jak wszystkich innych yutzów, strzelać na stojąco. Rian i Joker leżeli na brzuchu, podczas gdy yutze ściągali na siebie ogień napastników.

			Karawany praktykowały to od długiego już czasu.

			Rankiem Tim nie odczuwał skutków nocnej biesiady. Jego ciało przyzwyczaiło się już do trudów pracy kuchmistrza, a poranek wydawał mu się wyjątkowo piękny.

			
10 Naprawy i utrzymanie

			Ludzkie nieczystości i odpadki rozsiały potas wzdłuż całego Kraba. Ziemskie ptaki i zwierzęta mogą przeżyć dzięki temu, co dostało się do roślin. Ale jak radzą sobie ryby?

			Moje badania wykazują, że żaden z drapieżników Przez­na­czenia nie nauczył się gromadzić i przechowywać tłuszczu. Przypuszczam, że nauczyły się one unikać ziemskich stworzeń, dlatego musiały głodować. Ryby i skorupiaki pochodzące z Ziemi cierpią na niedobór potasu, ale muszą zmagać się tylko z innymi ziemskimi stworzeniami, tak samo jak one pozbawionymi odpowiedniej ilości tego pierwiastka.

			Wayne Parnelli, biolog

			


			Rankiem karawana oszacowała swoje straty.

			Dwaj mężczyźni i kobieta z wozu Wu, # 12, odnieśli rany postrzałowe i zostali opatrzeni w wagonie Dohenych. Bandyci, którzy zaatakowali wóz Wu, zabili także czaga i zniszczyli trzon koła.

			Koło nadawało się praktycznie do wyrzucenia.

			W wozie ibn-Rushdów przecięto kilka lin i także uszkodzono koło. Kiedy kuchmistrze piekli i roznosili chleb, do pozostałych wozów zaprzęgnięto czagi i karawana ruszyła w drogę. Tylko dwa wozy pozostały na plaży wraz z uszkodzonymi wagonami.

			— Jak to, porzucają nas tutaj? — spytał niepewnie Tim. Trzej yutze roześmiali się głośno.

			— Nie, Tim, ale karawana nie może stać w jednym miejscu wyjaśnił spokojnie Bord’n. — Czagi nie miałyby nic do jedzenia.

			Więc wozy przejadą nieco dalej i zatrzymają się przy brzegu, a potem wszyscy zajmą się naprawą.

			— Co z bandytami?

			— My mamy wóz Tuckerów. Oni mają Spadoniego.

			— Który to? Nie rozróżniam poszczególnych wagonów.

			— Och, no to lepiej się tego naucz. W każdym wozie przechowywany jest dodatkowy ładunek — mówił Joker. — Na przykład wozy Milasevików i Wu wiozą namioty i pościel. Do-heny ma lekarstwa i bandaże. Właśnie tam powinieneś uciekać, jeśli w ogóle będziesz miał na to czas. To lepsza kryjówka niż części sklepowe innych wozów. Jeśli będziesz ranny, też idź do Doheny’ego. Jedzie z przodu, bo większość ataków kierowana jest najpierw na czoło karawany.

			— Doheny. Wóz z przodu — powtórzył Tim.

			— Spadoni i Tuckerowie przechowują broń...

			— Jak to? Przecież wszyscy mamy pistolety. Bord’n zawahał się na moment.

			— Pistolety i amunicja na rekiny są u Tuckerów. To, co przewozi Spadoni, nie jest przeznaczone dla yutzów. Trzymaj się z dala od jego wozu. Oczywiście w każdym wozie jest też część sklepowa.

			Bandyci, z którymi karawana musiała walczyć poprzedniego dnia, ze szczególnym upodobaniem atakowali koła. Kupcy i yutze z głównej karawany wrócili po chwili, niosąc ze sobą różne narzędzia. Właściciele nieuszkodzonych wozów także chcieli przeszlifować swoje koła. Wszystkich czekała jeszcze przecież długa droga.

			Po południu wozy Wu i ibn-Rushdów gotowe były już do dalszej jazdy.

			Przejechali tylko krótki odcinek dzielący ich od głównej karawany. Potem wrócili do pracy przy odświeżaniu i sprawdzaniu Pojazdów.

			Kilku kupców zniknęło gdzieś bez śladu. Tim dostrzegł wzmożony ruch przy wozie Spa-donich. Domyślał się, że uzbrojeni kupcy byli właśnie tam, na straży karawany. Uzbrojeni w co? Nie był to chyba najlepszy dzień na spacer wokół wozu Spadoniego.

			Późnym popołudniem kuchmistrze wykopali doły pod ogniska, a czagi powędrowały do morza. Nikt nie miał ochoty zajmować się polowaniem. Kolacja nie była więc zbyt wyszukana, składała się głównie z warzyw i ryb.

			Tim uświadomił sobie nagle, że od jakiegoś czasu obserwuje go Rian.

			— Mogłam się domyślić, że matka będzie cię miała, jeśli ja tego nie zrobię — powiedziała dziewczyna. — Powinnam wziąć cię na plażę. Wtedy na pewno byś poszedł.

			Rian doprowadzała go do irytacji. Czyż nie odmówiła mu wyraźnie, choć on niczego jej nawet nie zaproponował?

			— Loria dałaby nam obojgu popalić — odparł.

			— Dlaczego Loria Bednacourt miałaby cię skrzywdzić? Albo mnie?— Poczekaj momencik. — Tim przez minutę odwracał łososia i myślał. Potem zaczął ostrożnie: — Myślisz, że wszyscy w Twerdahl są tacy sami? Mylisz się. Loria nie lubi się z nikim dzielić. Chce swoją część łóżka, całą. Kiedy jest w kuchni, nikt inny nie może tam gotować. Jej mężczyzna należy tylko do niej, jego serce i wszystkie dwadzieścia jeden palców. — Nie była to cała prawda, Loria dzieliła się ze swoimi siostrami.

			— Ale nie jest kupcem.

			Tim wiedział już, do czego to prowadzi.

			— Znajdziesz mnie dziś wieczorem?

			— Znajdę — odparła cierpko. — Chyba że znów będziesz śpiewał przez pół nocy!

			Kiedy odeszła już od ogniska, Tim westchnął cicho. Czekała na niego zeszłego wieczora? Czyżby znowu przegapił jakiś sygnał?

			Lepiej nie wiedzieć, niż źle odgadnąć. Yutz mógł wpaść w niezłe tarapaty, jeśli ocierał się o kobietę kupca, która go nie chciała.

			Loria była daleko stąd, spodziewała się tego po nim i nienawidziła go za to.

			Lecz gorsza od tego była ciągła obecność Jemmy’ego Bloochera. Obcując z kobietą z karawany, mógł w każdej chwili zrobić coś, co wyjawiłoby jego tajemnicę. Tim Bednacourt jest ze Spiralnego Miasta!

			Ale w takim razie Senka ibn-Rushd musi już wiedzieć...

			I znów płonął.

			Rankiem Rian była przy nim, odwrócona plecami spała głęboko. Przyglądał jej się przez chwilę, delektując się jej dotykiem, zapachem włosów, obecnością.

			Rian była szczupła, giętka i delikatna. Kochała się z taką samą zapalczywością jak jej matka... i z tą samą znajomością męskich stref erogennych, z tą samą wiedzą o tym, jak można je pobudzać. Ale Rian przykładała większą uwagę do tego, co robiła.

			Smak nasienia był dla niej zaskoczeniem. Tim miał łaskotki tuż powyżej kości biodrowych, Rian była oczarowana. Czasami popełniała drobne błędy — jej łokieć uderzał go prosto w oko — i szybko się poprawiała, niczym uczeń.

			Czy kobiety kupców były gdzieś szkolone? Mężczyźni też?

			Dźwięki dobiegające z zewnątrz namiotu powiedziały mu, że inni yutze są już na nogach. Rian obudziła się, kiedy zaczął wstawać. Zakładając ubranie, spytał:

			— Jak wygląda Spiralne Miasto? Spojrzała na niego zaspanymi oczyma.

			— Często się nad tym zastanawiamy — dodał. — Przecież to całkiem blisko.

			— Więc dlaczego tam nie pójdziecie?

			— Myślę, że starszyzna nie chce, żeby ludzie ze Spiralnego Miasta wiedzieli, że Twerdahl jest tak blisko — zmyślił na poczekaniu.

			— Dlaczego?

			— Może ci ze Spiralnego Miasta chcieliby uczyć nas, jak mamy żyć. Rian ziewnęła.

			— Może. Tak czy inaczej, nigdy nie byłam w Spiralnym Mieście. Dawniej wpuszczali nas do środka. Teraz już tego nie robią, choć nadal od nas kupują. Nawet Shireen nie widziała nigdy „Columbiad” — dodała z żalem.

			Damon i Joker nie spali w namiocie. Tim nie zastanawiał się nad tym. Wyciągając chleb z woka, zauważył, że wielu mężczyzn nie przyszło na śniadanie.Były takie chwile, kiedy yutz mógł zadawać pytania, i takie, kiedy musiał słuchać. Nowy yutz miał się przede wszystkim uczyć.

			Tym razem było inaczej. Tego ranka kupcy zebrali się we własnym gronie, ich ruchy były zdecydowane i celowe. Unikali kontaktu wzrokowego z yutzami. Tim dostrzegł jakieś zamieszanie w dole Drogi, przy wozie Spadonich, wozie z bronią. Potem wszyscy ruszyli w górę wzniesienia, udając, że nic się nie stało.

			Kupieckie sekrety.

			Zaprzęganie czagów trwało dłużej niż zwykle, ale podobnie jak poprzedniego dnia, karawana przesunęła się zaledwie o kilkaset metrów. Potem wszystkie kobiety i yutze (ale żaden z kupców) przystąpili do czyszczenia. Wozy zostały opróżnione z towarów i dokładnie umyte. Yutze polerowali metalowe części, aż cały szkielet każdego pojazdu lśnił jak nowy — Tim nigdy jeszcze nie widział czegoś podobnego. Przygotowano także wielkie pranie.

			Kilka kobiet nie oddalało się ani na chwilę od wozu Tuckerów.

			Wciąż liczyły się z możliwością ataku bandytów.

			Kolacja znów była skromna, ale nikt się tym nie przejmował.

			Wszyscy jedli w pośpiechu, rozmawiając z pełnymi ustami. Tim nie gorszył się już widokiem kobiet i mężczyzn rozmawiających ze sobą. A jednak... było w tym coś dziwnego.

			Tim przyniósł kolację dla Shireen ibn-Rushd, która uśmiechała się do ludzi ze swojej ławki w budce woźniców. Podziękowała mu, on zaś zauważył:

			— Wszyscy wydają się dziwnie podekscytowani.

			— Czy to nie cudowne? W czasie każdej podróży jest taki dzień. Żadnych mężczyzn. Tylko yutze i kobiety, i żadnych wieśniaków. Och. Rzeczywiście, wielu z nich rozmawiało w parach.

			Yutze oczyścili naczynia po kolacji, nim jeszcze słońce zniknęło za horyzontem. Młodzi mężczyźni i kobiety z karawany śpiewali razem, rozmawiali, najczęściej jednak łączyli się w pary i znikali we wnętrzu namiotów. Patriss Dole z wozu Dole’a śpiewała z Timem i uczyła go słów i melodii pewnej ballady. Miała bardzo dobry głos. Aż do tego wieczora nigdy ze sobą nie rozmawiali.

			Przez jakiś czas przyglądali się niebu. Patriss była pewna, że znajdzie „Argosa”, dużą gwiazdę z niebieską otoczką. Czy buntownicy z „Argosa” dotarli już do jakichś odległych światów? Tim zauważył na wschodzie meteor, nie dość niebieski, by pasował do jego wizji startującego „Cavorite”, ale i tak niezwykle piękny.

			Poszli do namiotu Dole’a. Za późno, zbyt ciemno, by przedstawiać go innym mieszkańcom. Tym lepiej. Odkrywali się nawzajem w ciemnościach, poznawali swe ciała pieszczotami, potem kochali się ze sobą, rozmawiali i znów kochali.

			Miał nadzieję, że powie mu, gdzie poszli kupcy. Nie zrobiła tego, a on nie pytał.

			Krista Wu umarła w nocy z powodu ran odniesionych podczas ataku bandytów. Pogrzebali ją na zboczu wraz z garścią pestek jabłoni.

			Trzydziestu mężczyzn dołączyło do karawany dopiero wieczorem następnego dnia. Byli zmęczeni i brudni, śmiali się z czegoś między sobą i znów nie chcieli patrzeć yutzom w oczy. Zastrzelili jelenia... a raczej zabili go jakąś dziwną bronią, zwierzę było niemal rozerwane na pół.Smażąc wieczorem mięso jelenia, Tim przyglądał się kupcom zgromadzonym przy wozie Spadonich. Narzędzia, które mieli wcześniej ze sobą, a których Tim nie miał okazji zobaczyć, zniknęły we wnętrzu wozu. Grupkami po dwie, trzy osoby, kupcy wracali na kolację.

			Tuż po świcie karawana ruszyła w drogę. Tym razem otaczały ich trawiaste pagórki. Dwudziestu kupców i yutzów przechadzało się wzdłuż karawany. Choć wszyscy mieli ze sobą pistolety na rekiny, nikt nie liczył się chyba z kolejnym atakiem bandytów.

			Ośmiu z nich było myśliwymi. Nosili ze sobą długie noże, które w Twerdahl służyły do wycinania pnączy. Pozostali byli rybakami. Większość miała ze sobą liny i tyczki, ale Tim i Hal dostali sieci na długich kijach.

			Kiedy oddalili się już od wozów, myśliwi ruszyli w głąb lądu, a rybacy nadal zmierzali w stronę morza. Teraz po obu stronach Drogi wznosiły się wielkie kamienne bloki albo hałdy zastygłej lawy.

			„Cavorite” musiał napotkać tutaj grzbiet skalny, nad którym Przelatywał kilkakrotnie, by wypalić równy przejazd. Kiedy przeszli na drugą stronę wąwozu, Tim obejrzał się za siebie. Zobaczył szeroki pas szarej skały, prowadzący stromo w dół zbocza, przez gęsty czaparal, wodospad stopionej skały, zastygły dawno temu.

			Kupcy rozmawiali ze sobą w jakimś niezrozumiałym żargonie.

			Nawet yutze o długiej praktyce używali normalnych słów w dziwny sposób. Joker ibn-Rushd i Eduardo Spadoni gawędzili ze sobą już od dłuższego czasu, ale teraz w ich głosach pojawiły się gniewne nutki. Obaj szli z przodu, kilka metrów przed wszystkimi. Tim dosłyszał co prawda kilka zdań, ale nic z nich nie rozumiał.

			Kiedy zmęczył się już tym bezowocnym nasłuchiwaniem, dołączył z powrotem do yutzów. Ci rozmawiali o łowieniu, wiele słów na temat, który zdawał się wyjątkowo jałowy i prosty. Tim słuchał i starał się zapamiętać. Maszerowali tak przez cały ranek.

			Droga wychodziła wreszcie spomiędzy urwisk i pagórków. Potem rozdzielała się...

			Nie, Droga biegła prosto, z dala od morza. Ale przez chwilę...

			Tim spojrzał w dal, by dać odpocząć oczom. Wydawało mu się, że po lewej stronie dostrzega jakiś łuk. Przerwę w niskim paśmie zarośli, z dala od Drogi. Pas jałowej ziemi, oto co zobaczył.

			„Cavorite” oddalił się od wyznaczonej trasy. Zleciał w dół zbocza, by coś zbadać, zostawiając za sobą spaloną ziemię. Potem wrócił i kontynuował rozpoczętą wędrówkę.

			Zbliżali się do rzeki i mostu. Wozy były o jakieś dwie godziny drogi za nimi. Hal mówił do Dannisa Stolsha:

			— Pobiegliśmy do wozu Doheny’ego. W dwóch miejscach miałem ukąszenia wielkie jak orzechy. Żaden z nas nie ruszył już dalej. Wszyscy weszliśmy do wozu, nie uwierzyłbyś nawet jak szybko. W środku pełno było ludzi, sami mężczyźni i Bryne Doheny, która próbowała bandażować rany. Słyszeliśmy, jak te małe potwory uderzają o ściany...

			Tim wiedział zbyt mało, by zrozumieć sens tej opowieści, a nie chciał przeszkadzać Halowi.

			Kupcy wciąż się kłócili. Eduardo Spadoni wyciągnął rękę w stronę morza i warknął coś do Jokera, a potem szybko się oddalił. Joker zwolnił tempo i już po chwili zrównał się z Ti-mem.

			Tim chciał zobaczyć jego twarz.

			— Joker. Czy to przezwisko? — spytał.Joker nie okazywał ż adnych emocji. Jego twarz przybrała charakterystyczny, beznamiętny wyraz, tajemnice. Wymówił wyraźnie swoje imię, nieco inaczej, niż robił to Tim, a potem przeliterował je:

			— D-Z-H-O-K-H-A-R. Stare imię, nie wolno się z niego śmiać. Mój wujek nazywa się tak samo, ale wszyscy mówią do niego Joe.

			— Dzhokharr. — Tim próbował naśladować wymowę Jokera. Co miał na myśli Hal, kiedy mówił o „ukąszeniach wielkich jak orzechy”?

			Joker spojrzał nań ze zdumieniem, a potem wybuchnął śmiechem.

			— Ach to, pamiętam. Kilku myśliwych, którzy szukali indyków, znalazło na słonych wydmach gniazdo ognistych pszczół, dziesięć dni w dół Drogi od tego miejsca. Widziałem, jak biegli do karawany i wspinali się do wozu Doheny’ego, zderzali się ze sobą w wejściu. Potem wszystkie czagi schowały się w skorupach. Ja tylko się gapiłem, ale ojciec wepchnął nas do środka. Wszyscy musieliśmy ukryć się w wozach, jednak kilka osób i tak zostało ukąszonych.

			Musieliśmy odczekać ponad trzy godziny. No i jak Tim, cieszysz się, że dołączyłeś do karawany?

			— O tak.

			Wody rzeki huczały wokół skał, mknęły w stronę morza skrytego za mgłą. Masywny most wykonany był z kamieni osadzonych w wygładzonej, jednorodnej skale: był to lany kamień, podobny do budulca, z którego wzniesiono kamienice w centrum Spiralnego Miasta. Tim okazywał zdumienie, nie chcąc, by ktoś domyślił się, że widział już podobne konstrukcje.

			Potem przez dłuższy czas niewiele się działo. Mężczyźni z tyczkami wrzucili sznurki do spokojnej białej wody. Siedzieli na gładkich skałach, rozmawiali i drzemali. Kiedy któryś z wędkarzy krzyknął, Tim i Hal natychmiast doń biegli i podkładali sieć pod trzepoczącą w wodzie zdobycz. Były to wyłącznie ziemskie ryby, trzy, cztery gatunki. Dennis rozłożył płachtę na ziemi z dala od strumienia i tam czyścił ryby.

			Po południu mgła rozwiała się na kilkadziesiąt minut. Tim widział teraz całą okolicę, po samo morze. Wzdłuż brzegu ciągnęła się prosta, ciemna linia, domy, wiele domów.

			— Shire?

			— Zgadza się.

			— Dlaczego nie zbudowali domów wzdłuż Drogi?

			— Nie lubią nas — odparł Joker. — Umarliby bez nas, więc starają się zachować pozory. Ugotują nam kolację, jeśli przyniesiemy jedzenie. Nie łowią ani nie polują zbyt często, więc brakuje im tłuszczu. I jeszcze jedno... — Joker spojrzał nań z powagą. — Nie wolno ocierać się o kobiety z Shire.

			Tim już to słyszał.

			— Yutz i tak by tego nie robił — zauważył.

			— Tutaj dotyczy to wszystkich, kupców też.

			Shire rozciągało się na długości pięciu, sześciu klików wybrzeża, cztery kliki w dół zbocza od Drogi. Właśnie ten dystans musiało pokonać kilkunastu mężczyzn, którzy nieśli ze sobą dwadzieścia pięć kilo ryb. Do wioski prowadziła ich wąska ścieżka, która w żaden sposób nie przypominała zastygłej lawy.

			Morza nie dzieliła tutaj od lądu plaża. Fale uderzały o kamienne urwiska. Znad krawędzi skał widać było tylko pióropusze morskiej piany.Centralne miejsce w wiosce zajmował duży budynek, od którego w obie strony odchodziły pomniejsze domostwa, ustawione wzdłuż nabrzeża. Były kwadratowe, ze spiczastymi dachami, podobnie jak w Twerdahl. Kiedy jednak Tim podszedł bliżej, zauważył znaczne różnice. Te domy były mniejsze. Ściany niektórych z nich podparto grubymi drągami. Wszystkie miały ten sam kolor — podstarzałego drewna. Dachy nie byty tak wysokie.

			Myśliwi mogli pochwalić się bardziej efektowną zdobyczą niż rybacy. Zabili jakieś duże zwierzę, niewiele mniejsze od człowieka. Głowa ofiary roztrzaskana była na miazgę, a całe ciało poznaczone głębokimi nakłuciami. Myśliwi pokazywali swą zdobycz mieszkańcom Shire, kiedy do wioski przybyła grupa rybaków.

			— Dzik — wyjaśnił Timowi Hal.

			Chmara dzieciaków kręciła się wokół martwego zwierza i kupców z karawany, inni trzymali się z tyłu. Jedynie dwunastu starszych mężczyzn wyszło na spotkanie rybaków.

			Niechęć kupców do zbytniego pośpiechu mogła się obrócić przeciwko nim. Świeższe ryby z pewnością stanowiłyby lepszy podarunek. Starsi Shire woleli jednak udawać, że niczego nie dostrzegają. Przyjęli ryby radosnymi okrzykami, podobnie jak przed chwilą dzika, oddali jedno i drugie kobietom, po czym zaprowadzili kupców do centralnego budynku, który Tim nazywał w myślach Ratuszem. Był starszy od pozostałych domów i o solidniejszej konstrukcji, kiedyś miał nawet okna.

			Kobiety z Shire zaczęły przygotowywać kolację. Kiedy Tim oświadczył, że jest kuchmistrzem, spojrzały nań w milczeniu, a potem zamknęły się w kręgu, zostawiając Tima na zewnątrz.

			Tim czuł się odrzucony. Dzieci nie chciały z nim rozmawiać, patrzyły tylko. Przez chwilę przyglądał się pracującym kobietom, ignorując kpiący uśmieszek Hala. Czyżby one, Hal lub Rian myśleli, że interesują go właśnie kobiety z Shire?

			Wszystkie owijały się w bezkształtne szaty. Trudno było się nawet domyślić, jak naprawdę wyglądają. Jedna z nich była zgarbiona i pokrzywiona, choć jej twarz wyglądała jeszcze całkiem młodo. Kilka innych, które mogły mieć co najwyżej dwadzieścia kilka lat, poruszały się jak kobiety trzydziesto — czy czterdziestoletnie.

			Zawsze trzymały się razem, unikając kupców, yutzów i mężczyzn z Shire. Stroniły od obcych, zarówno kobiet, jak i mężczyzn. Tylko starsi Shire rozmawiali z kupcami.

			Ostrzeżenia Jokera i Hala były całkiem zbyteczne.

			W Shire musiały istnieć jakieś formy rolnictwa. Tim dostrzegł grzyby wielkie jak ludzka dłoń, kukurydzę, dynię, ziemniaki i jakieś niezidentyfikowane zielone łodygi. Wszystko to ułożono pomiędzy warstwami paproci Przeznaczenia, na rozżarzonych węglach.

			Dzik potraktowany został w ten sam sposób. Godzinę później podobny los spotkał także ryby.

			Mężczyźni z Shire siedzieli w ciasnych kręgach, odwróceni plecami do wioski. Na pierwszy rzut oka wydawało się, że zajęci są jedynie leniwą rozmową, jednak ich dłonie bez przerwy wykonywały jakieś szybkie, energiczne ruchy. Ignorowali zupełnie mężczyzn z karawany, a Tim szanował ich wybór. Jednak Hal stanął nad jakimś starcem i przyglądał się mu przez chwilę, a potem zawołał:

			— Tim? Bord’n? Musicie to zobaczyć.

			Starzec siedział oparty plecami o krzywą ścianę domu. Jego skóra była ciemna i pomarszczona, kręcone włosy niemal całkiem białe, a nogi chude i guzłowate. Wydawał się nienaturalnie pokrzywiony, zniekształcony. Wydrapywał coś na wewnętrznej powierzchni owalnego przedmiotu z szarego, twardego materiału, długiego co najmniej na metr. Używał do tego maleńkich, zaostrzonych patyczków. Teraz uśmiechnął się szeroko, odsłaniając zdrowe, białe zęby. Podziw, z jakim Hal patrzył na jego dzieło, najwyraźniej sprawiał mu wielką przyjemność.

			— To jest Geordy Bruns — powiedział Hal.

			Patyczki zostawiały na szarej powierzchni czarne linie, być może starzec posmarował je wcześniej sadzą z lampy. Linie łączyły się ze sobą, tworzyły krajobraz, chmury, morze i ciemne urwiska, te same urwiska, które Tim widział przed sobą. Na środku ludzka sylwetka, mężczyzna odwrócony plecami, wpatrzony w mniejszą postać na krawędzi klifu. Tim obrócił obrazek w rękach. Kobieta?

			— To zdumiewające. — Pokręcił głową z podziwem. — Jak wiele potrafisz pokazać za pomocą kilku kresek.

			Geordy Bruns pokiwał głową, uszczęśliwiony. Tim oddał mu ostrożnie płytkę i zapytał:

			— Co to jest?

			Głos starca był ochrypły, zniekształcony przez obcy akcent.

			— Skrimsza. Płyta grzbietowa rekina.

			Tim przyjrzał się uważnie owalnej płytce. Wypolerowana powierzchnia opalizowała.

			— Płyty grzbietowe czagów wyglądają bardzo podobnie — powiedział Hal. — W obozowisku karawany możesz znaleźć ich setki.

			Większość mężczyzn z Shire zajmowała się rysunkami na kości. Różniła ich od siebie nie tylko tematyka tworzonych obrazów, ale i poziom umiejętności. Geordy Bruns pokazał yutzom ukończoną płytkę, ustawione w szeregu czaszki różnych stworzeń Przeznaczenia, pochodzących najwyraźniej od wspólnego przodka. Środkowa z pewnością należała do czaga. Inny mężczyzna wyrzeźbił swoją wizję Dnia Lądowania, dwa ogromne walce, zstępujące ku ziemi na odwróconych płomieniach świecy. Mężczyzna w wieku Tima uczył jakiegoś chłopca właściwej techniki. Do ćwiczeń używali fragmentów skorupy, a nie płyt grzbietowych rekinów. Przerwali jednak pracę, kiedy spostrzegli, że Tim przygląda im się z ciekawością, i powrócili do niej dopiero wtedy, gdy ten odwrócił się od nich.

			Pozostali kupcy i yutze przybyli do wioski dopiero przed zachodem słońca.

			Mężczyźni z Shire roznosili kolację. Niektórzy zaganiali dzieci do wspólnego kręgu. Kiedy Geordy Bruns wstał po swoją porcję, Tim zobaczył, że jego plecy są nienaturalnie krzywe.

			Kobiety z Shire znały prawdopodobnie tylko jedną metodę gotowania, była to jednak metoda skuteczna. Ryby, dzik, ziemniaki, grzyby i przyprawy, wszystko było niezwykle smaczne. Tim był pewien, że na każdej z kolejnych warstw opału kładziono inne rośliny Przeznaczenia, zmieniając w ten sposób smak poszczególnych potraw. Powinien był baczniej się temu przyglądać.

			I nagle zdał sobie sprawę...

			— Bord’n!

			— Tim?

			— Gdzie do diabła podziały się czagi?

			— No cóż, tędy nie mogą wejść do morza, prawda? Puściliśmy je luzem kilka klików w górę Drogi, tam mogą przejść na plażę.

			Dla nich to i tak długa wyprawa.

			— Co z rekinami?— Zostaliśmy tam chwilę i ustrzeliliśmy kilka sztuk. Dlatego część z nas przyszła później.

			Srebrnik zniknął, a ostatni skrawek słońca chował się już za horyzontem. Na tle czerwonego nieba widać było wyraźnie ludzkie sylwetki, widać też było doskonale, co łączy ze sobą wszystkich mieszkańców Shire. Tim zobaczył to od razu, wspólną cechę. W postawie każdego z nich, w sposobie chodzenia, kryła się jakaś ułomność. Byli chorzy, zniekształceni w taki czy inny sposób. Jak ojciec Jemmy’ego Bloochera — powykręcani, upośledzeni.

			Patrzył na to przez całe popołudnie, jak stronili od kupców i yutzów, zamykali we własnym kręgu, chronili swoją prywatność.

			Piękno jest rzeczą subiektywną, czyżby uważali, że to przybysze są upośledzeni? Kupcy z kolei zachowywali niezwykłą uprzejmość...

			Tim przyglądał się Rian i Sence, spacerującym wzdłuż nabrzeża. Senka poruszała się zawsze z wdziękiem, który stanowił zarazem wyzwanie i zaproszenie. To samo dotyczyło Rian. Lecz nie tego wieczora! Senka chodziła niezdarnie, podrywała nierówno nogi. Rian kuśtykała obok niej, naśladując jej ruchy, obie podtrzymywały się nawzajem, jakby nie mogły utrzymać się w pionie bez pomocy. Obie wysuwały szczęki do przodu, dając w ten sposób wyraz swej złości, żalowi do świata, który uczynił je kalekami.

			Rian pochwyciła jego spojrzenie i skrzywiła się lekko.

			Starsi Shire i kupcy skończyli wspólną naradę. Mistrz Tucker i Damon ibn-Rushd przyjęli ryby od dwóch mężczyzn z Shire, a potem warzywa od innej pary. Wyprostowane ręce, talerze odsunięte jak najdalej od tułowia. Należyta odległość zachowana. Starsi yutze zachowywali się podobnie, podając jedzenie kupcom.

			Ta choroba, która dotykała ludzi z Shire... Czy to było zaraźliwe?

			Ten temat także znajdował się w programach edukacyjnych.

			Wraz z rozwojem ludzkości ewoluowały dziesiątki tysięcy pasożytów. Bez trudu nadążały za wszelkimi zmianami, umierały szybciej, więc również szybciej się rozwijały. To właśnie one rządziły w Azji i Afryce. Ludzkość przeniosła się później do Australii, obu Ameryk i na koła podbiegunowe, tam było już znacznie mniej pasożytów żerujących na ludziach.

			Koloniści nie przywieźli na Przeznaczenie żadnych pasożytów.

			Ale tam gdzie pojawiały się ewentualne ofiary, wcześniej czy później zjawiały się także pasożyty i choroby. W programach edukacyjnych przedstawiano sposoby zwalczania infekcji, chorób i epidemii.

			Oczywiście nie mógł spytać kupców. Tim Bednacourt nigdy nie widział tych programów. Nie mógł też porozmawiać z dziećmi. Chłopcy i dziewczynki kręcili się wśród kupców i yutzów, Tim mógł więc zaczepić którekolwiek z nich, dzieci były przyjazne i ciekawskie, w odróżnieniu od swoich rodziców. Mówiły jednak z tak silnym akcentem, że Tim prawie w ogóle ich nie rozumiał.

			Więc Tim Bednacourt zaczął śpiewać.

			Wybrał piosenkę, której nauczyli go yutze, balladę o strachu i odwadze, „Smoki we mgle”. Ani słowa o seksie, żadnych odniesień do płci. Prosta pieśń, którą można było śpiewać pełnym głosem. Doskonale pasowała do otaczającego ich krajobrazu, urwisk ginących już w ciemnościach wieczoru. Po chwili dołączyły doń kolejne głosy, yutze, kilku kupców, jakaś kobieta, następna, głos dziewczynki...

			Nad górami pojawił się księżyc w pełni. Srebrnik byłby jaśniejszy, ale ten księżyc dawał równie dużo światła. Srebrnik był jak świetlisty punkt, ten przypominał raczej srebrny krąg.W jego blasku można było dostrzec większe przeszkody na drodze i rozróżniać ludzkie postaci, choć nie twarze i nawet nie gesty. Trudno się było porozumiewać. Ale mogli śpiewać.

			Teraz do pieśni przyłączyły się kobiety z Shire, a mężczyźni słuchali.

			Oślepiający blask słońca wpadał do wnętrza zatłoczonego ratusza przez otwór wejściowy. Ponieważ wozy zostały sześć kilometrów od wioski, wszyscy kupcy spali właśnie tutaj. Budynek miał jedną wielką salę, bez żadnych zakamarków czy schowków. Wszyscy starali się spać jak najbliżej środka pomieszczenia.

			Tim przecisnął się przez zbity tłum mężczyzn i kobiet i wyszedł na zewnątrz. Kiedy wynurzył się z budynku, przywitały go radosne okrzyki dzieci. Pomachał im przyjaźnie. I zamarł w bezruchu.

			Stał w kraterze pozostawionym przez „Cavorite”.

			Wczoraj wieczorem nie było to tak widoczne. W świetle poranka wydawało się wręcz oczywiste. Ratusz został zbudowany na zastygłej lawie, we wklęsłej niecce. „Cavorite” musiał tu przylecieć.

			Załoga „Cavorite” zbadała to miejsce i uznała je za dogodne...

			Ale dlaczego nie doprowadziła Drogi do Shire?

			Był na ich tropie. Któregoś dnia pozna odpowiedź na to pytanie.

			Następnego ranka karawana przejechała obok Shire. Z setki mieszkańców wioski niemal czterdziestu mężczyzn i piętnaścioro dzieci przeszło sześć klików do Drogi, by przez jakiś czas towarzyszyć karawanie, pohandlować albo po prostu popatrzeć.

			Tim przechodził od wozu do wozu, rozdając chleb. Przypuszczał, że wagon Dohenych będzie zamknięty, ale Bryne i Lucia Doheny sprzedawali szczoteczki do zębów, nici dentystyczne, bandaże i nieforemne butelki z przezroczystym płynem. Tim rozpoznał je od razu. Butelki zawierały niemal idealniej czysty alkohol. Kupcy sprzedawali go w Spiralnym Mieście jako środek dezynfekujący. Dzieciaki rozcieńczały go sokiem owocowym i piły potajemnie na przyjęciach i spotkaniach.

			Mieszkańcy Shire płacili za wszystko skrimszami.

			Jeden z artystów zostawił swoje dzieło w wozie Dionne’a, unosząc ze sobą naręcze nietkniętych płyt grzbietowych, niemal tak wysokich jak on.

			Geordy Bruns wymienił jedną płytkę za mąkę i suszone mięso, drugą zaś za przybory do czyszczenia zębów. Tim widział, że starzec zostaje z tyłu, nie nadąża za karawaną. Była to jedna z wad systemu sprzedaży, jaki przyjęli kupcy, niektórzy klienci nie mieli po prostu sił, by dotrzymać im tempa.

			Tim dołączył do Geordy’ego, by zobaczyć, co ten ma jeszcze na wymianę.

			Była to płytka przedstawiająca różne czaszki. Geordy z dumą pokazywał kolejne wizerunki i nazywał je: płastuga, dżager, czag, rekin, rekin piaskowy, Wydrak.

			— Poczekaj chwilę — przykazał mu Tim i ruszył biegiem do przodu.

			Wóz ibn-Rushdów zajmował szóste miejsce od tyłu. Damon spojrzał na Tima z zaciekawieniem, kiedy ten wspinał się na dach wozu. Otworzył klapę, sięgnął do schowka i wyjął to, po co przyszedł.

			Geordy przejrzał cały ziemski majątek Tima Hanna. Nie było tego zbyt wiele. Wszystkie cenne rzeczy należące do Jemmy’ego Bloochera zostały w Twerdahl.

			— To — oświadczył po krótkim zastanowieniu.Był to stary drewniany model „Cavorite”, wytarty miejscami od częstego używania. — Zgoda — odparł Tim i wziął od niego płytkę z czaszkami. 

			
11 Nawiedzona zatoka

			...interesujące, prostolinijne formacje na dnie tego zbiornika wodnego, przypominające ruiny zniszczonego przed wielu laty miasta... 

			Wayne DuQuesne, integrator systemów

			


			Na polanie w bukowym lesie mieszkały dwie rodziny. Domy Hornesów i Wilsonów znajdowały się po przeciwległych stronach Drogi. Wilsonowie robili ser z koziego i owczego mleka. Hornesowie pędzili alkohol.

			Nie szukali kieliszków ani kubków. Z jednego, szerokiego słoja wszyscy pili whisky nie gorszą od tej, jakiej Jemmy Bloocher próbował w Spiralnym Mieście. Jeszcze lepiej smakowała z serem i pieczoną baraniną. Kiedy zabrakło whisky, przerzucili się na cierpką owocową brandy. Tego Wilsonowie mieli pod dostatkiem.

			Tim od dawna już miał ochotę na małe pijaństwo w gronie przyjaciół, wiedział jednak, że jeśli wypije za dużo, może stać się zbyt rozmowny. Kiedy docierała doń butelka, przystawiał ją do ust, trzymał tak przez kilka sekund, a potem gadał bez przerwy, nie podając butelki dalej dopóty, dopóki ktoś się o nią nie upomniał.

			Jego kuzyn Farank zawsze tak pił, jakby chciał zachować cały alkohol tylko dla siebie.

			Młodsi kupcy łączyli się w pary z młodszymi Hornesami i Wilsonsami, starsi zostali na miejscu, pełniąc honory domu. Joker ibn-Rushd szukał przyjemności w towarzystwie Layne Wilson. Yutzowie zabiegali o względy sióstr Astrid i Carol Wilson. Dwaj młodzi pielęgniarze z wozu Doheny’ego prześcigali się w opowieściach o najdziwniejszych ranach, jakie przyszło im opatrywać. Tim jak zwykle tylko się przysłuchiwał.

			Bord’n to zauważył. Zaczął mówić o jesiennych obrzędach, jakie odbywały się w Twer-dahl. Sam nigdy ich nie widział, poprosił więc Tima, by opowiedział im o tym, a ten chętnie się zgodził.

			Stary dobry Bord’n. Taktowny. Ogromnie pomógł Timowi, choć sam o tym nie wiedział. Tim opisał najlepiej, jak potrafił, jesienną ceremonię kąpieli i wycinania pnączy, wiedział jednak zbyt mało o pochodzeniu tego zwyczaju, by zagłębiać się w szczegóły.

			W miarę upływu czasu Tim bawił się coraz lepiej. Obserwowanie pijanych towarzyszy było naprawdę świetną rozrywką.

			Młodsi kupcy zniknęli gdzieś z córkami i kuzynkami Hornesów, ale Layne Wilson i Joker bawili się wraz z pozostałymi w grę przypominającą berka. Tim zamierzył się niezgrabnie na Layne, jednak w tej samej chwili został popchnięty przez Jokera, upadł jak długi na plecy, przetoczył się na brzuch i pomagając sobie obiema rękami, wstał z ziemi, mamrocząc jakieś przeprosiny.

			Uznał, że to już wystarczy. Dołączył do kręgu rozśpiewanych yutzów. Pieśń zagłuszała odgłosy dochodzące z domów, namiotów i krzaków, i trwała dopóty, dopóki nie znudziła się Astrid Wilson.

			Carol Wilson odeszła z... kimś. Gdzie był Hal?

			Tim chwalił się płytką, którą kupił w Shire, pokazując różne czaszki Astrid i nazywając je po kolei. Pomagało mu w tym kilku innych yutzów, którzy opisywali wygląd i zwyczaje stworzeń.Tim z przyjemnością słuchał ich opowieści. Udawał, że wypił więcej niż w rzeczywistości, ale i tak jego umysł nie pracował tak sprawnie, jak powinien. Przyglądał się otaczającym go kupcom, yutzom i mieszkańcom osady, żaden z nich nie wydawał się zainteresowany losem jeszcze jednego yutza kuchmistrza.

			Zastanawiające.

			Winni uciekają tam, gdzie nikt ich nie szuka. Jemmy Bloocher zabił yutza podczas brutalnej bójki. Czy któryś kupiec pamiętał jeszcze o tym? Czy to w ogóle kogoś obchodziło?

			Tim Bednacourt udawał kogoś, kim nie był, i wszystko wskazywało na to, że doskonale sobie z tym radzi. Ale Jemmy Bloocher nigdy nie miał takiej szansy! Większość kobiet i mężczyzn w Spiralnym Mieście, i prawdopodobnie na całym Przeznaczeniu, żyła w społeczności złożonej z kilkuset osób. Widywali się od dziecka, znali wszystkie swoje sekrety.

			Loria wiedziała, kim jest Tim Bednacourt.

			Bardzo mu jej brakowało.

			Rian ibn-Rushd siedziała w otoczeniu kuzynów Hornesa, a jej mina świadczyła o tym, że nie bawi się najlepiej. Tim zastanawiał się, czy powinien przyjść jej z odsieczą. Rian pochwyciła jego spojrzenie. Kuchmistrz ruszył w jej stronę.

			Rankiem Rian nie wyglądała najlepiej, ale jej uśmiech był jak zawsze czarujący i kon-spiratorski.

			— Wyglądasz, jakby wyciągnęli cię z kadzi na ogórki — powiedziała mu na ucho. Tim czuł się całkiem dobrze. Rian widziała to, co spodziewała się zobaczyć.

			Ostatnia noc była cudowna. Inna. Myślał, że Rian odejdzie w końcu z którymś z miejscowych chłopców, ale oboje chwiejnym krokiem udali się do namiotu ibn-Rushdów. Potem Rian zapomniała, że jest wyszkoloną... czy istniało jakieś specjalne określenie? Seksistką? Straciła nieco na zwinności i zatraciła się w grze zmysłów. Seks był grą, w której nikt nie przegrywa i nie traci.

			Pomogła mu włożyć ubranie, a Tim z przyjemnością udawał, że nie potrafi sobie ze wszystkim poradzić.

			Yutze, kupcy i mieszkańcy osady wyglądali na bardzo zmęczonych. Karawana ruszyła w drogę później niż zazwyczaj. Kupcy zostawili na leśnej polanie sporo towaru: nowe rurki do destylarni, melony, ryż, torebki ze speklami. Sami zabrali owocowe brandy, małe buteleczki z alkoholem do dezynfekcji i wielkie kręgi żółtego sera. Mason Horne z wozu Dionne’a został w osadzie, Anthon Wilson dołączył do wozu Milasevików jako yutz.

			Tim odnalazł Rian na dachu wozu, pogrążoną we śnie.

			Drogę otaczały trawiaste pagórki, upstrzone białymi kropkami owiec. To właśnie z ich mleka produkowano ser, którym się wczoraj sycili.

			Tim zauważył, że odkąd wyjechali z Shire, czyli od trzech dni, Droga oddalała się od morza i zakręcała w głąb lądu. Od wybrzeża dzieliło ich już ponad dwa kilometry, a od poziomu morza co najmniej pół kilometra. Widoczna z góry linia brzegowa zataczała ogromne półkole. Tim nie potrafił odgadnąć, jakie są rzeczywiste rozmiary tego półkola.

			— Rian, co się dzieje, kiedy zajdziesz w ciążę na Drodze? — spytał niespodziewanie.

			— Rodzę dziecko.

			— I wychowuje je karawana? Rian otworzyła szeroko oczy.

			— Tim, to tajemnica.Tim nauczył się już, że w takiej sytuacji nie powinien drążyć tematu.

			— Rian, myślisz, że „Cavorite” unikał morza?

			Rian zastanawiała się przez chwilę, a potem odparła wymijająco:

			— Może.

			— Dlaczego?

			— A może nie. Tim, przynieś nam trochę herbaty.

			W tej odległości od morza połacie jałowej, zasolonej ziemi ustępowały miejsca soczystej trawie, stanowiącej pożywienie dla owiec i kóz. Poprzedniego wieczora Tim jadł coś, co podobno było kozim serem.

			Podejrzewał jednak, że przed wielu laty i tutaj nie było niczego prócz czarnej, niczym nieporośniętej ziemi. Dopiero „Cavorite” obsiał ją trawą i zostawił stado owiec i kóz.

			Tim starał się odtworzyć w pamięci mapę Kraba. Zgodnie z tekstem była to fotografia wykonana z wysokości jedenastu tysięcy klików, na którą później nałożono szkice Spiralnego Miasta i Drogi. Te linie pozostawały jednak czystą fikcją, tworem ludzi, którzy nie żyli już od wielu lat i którzy nigdy nie dowiedzieli się, gdzie faktycznie poleciał „Cavorite”. Właśnie, należało pamiętać, że „Cavorite” leciał i że jego załoga widziała świat z perspektywy niedostępnej dla rowerzysty czy kupca.

			Co takiego zobaczyli, że skierowali Drogę tak wysoko? Może płaski teren, odpowiedni na Drogę, urwiska przy brzegu morza albo wodę o barwie zdradzającej obecność wielkich stad rekinów, a może jeszcze coś gorszego. Programy edukacyjne uczyły, że nawet przez wiele metrów wody można zobaczyć zarys dna, jeśli tylko patrzy się na nie z odpowiedniej wysokości.

			Ponad dwieście lat temu. O tym też należy pamiętać. Czy poziom morza znajdował się wtedy wyżej? Czy zdarzały się tutaj burze, które czyniły z nabrzeża śmiertelnie niebezpieczną pułapkę?

			Coś przekonało załogę „Cavorite”, by odsunąć się od morza.

			Wodę, liście herbaty i wielki szklany słój przechowywano na dachu wozu, na słońcu. Dzięki temu w ciągu dnia herbata wciąż była ciepła i świeża. Tim rozlał płyn do pięciu kubków, rozdał je, a potem ponownie napełnił słoik.

			Kupcy mieli swoje tajemnice i niechętnie odpowiadali na pytania o „Cavorite”. Tim wolał więc milczeć. We właściwym czasie dowie się wszystkiego. Dowie się, dlaczego kupcy ocierają się o mieszkańców wszystkich osad wzdłuż Drogi, prócz mieszkańców Spiralnego Miasta i Shire. Tajemnica wozów Spadoniego i Tuckera nie interesowała go zbytnio, ale dowie się także, dlaczego kupcy nie chcą jej wyjawić. Istniały też pytania, o których nawet jeszcze nie pomyślał, wiedział jednak, że i one znajdą swoje wyjaśnienie.

			Rzeka wiła się jak wąż, szeroka i płytka. Przecinała drogę karawany, a Tim nie widział nigdzie mostu.

			Leżał na dachu, opierając głowę o budkę woźniców. Wyciągnął rękę do przodu i spytał:

			— Jak się przez to przedostaniemy?

			Damon podniósł nań wzrok, odrywając się na moment od czyszczenia broni.

			— Przez Spektrę? Zobaczysz.

			Wszyscy popijali ciepłą herbatę. Joker powoził, Shireen siedziała obok niego. Stara kobieta odezwała się znienacka:

			— Lucia Doheny? Ona nie ma żadnej rodziny. Jest tylko ona...

			— Ale kiedyś miała — mruknął Joker.

			— O tak, w wozie Doheny’ego opatrywano rany, jeszcze nim się urodziłam, ale wtedy zawsze jeździł na końcu. Dopóki mąż Lucii, jej ojciec, syn i córka nie zostali zabici przez... nie pamiętam Przez kogo.

			— Zwierzę? — zgadywał Tim. — Bandytów?

			— Bandyckie miasto, zdaje się...

			— Miasteczko Wasser! — rzucił Damon, nie odwracając głowy.

			Po chwili dodał: — Oczywiście, teraz już nie istnieje. Wyżej na zboczu są groby jego mieszkańców. Właśnie dlatego sobie przypomniałem.

			Po cmentarzu nie został żaden ślad, nic też nie wskazywało na to, by kiedyś istniało tu miasteczko, ani z przodu, ani z tyłu. Chyba że... pewna nienaturalna liniowość widoczna wśród chaosu w dole zbocza.

			— Tak, Wasser — potwierdziła Shireen. — Kupowali od nas różne towary. Niewiele. Wszyscy tłoczyli się przy wozie Doheny’ego, ale nie zauważyliśmy niczego, dopóki nie wyciągnęli noży. Lucia znajdowała się wtedy na dachu. To ją uratowało. Brenda Small zobaczyła, co się dzieje z tyłu, i wszyscy pobiegliśmy ich ratować. Zabili Morrisa i Borisa, wdarli się do środka, dostali Wendy i... nie pamiętam jego imienia, taki mały chłopczyk. Zdążyliśmy przynajmniej uratować Lucie.

			— Więc potem Lucia wzmocniła swój wóz — kontynuował opowieść Damon. — Zamieniła go w sejf, w jeżdżącą twierdzę. Wóz Dohenych jest cięższy od innych i dlatego zawsze musi mieć w zaprzęgu dwadzieścia czagów, nawet jeśli trzeba je zabrać komu innemu.

			— Sporo ludzi z Wasser uciekło nam wtedy. — Shireen kiwała głową. — Potem nękali nas jeszcze przez kilka lat.

			— Oczywiście spaliliśmy ich wioskę — mówił Damon. — Większość ich grobów nie była nawet podpisana, ale i te zrównaliśmy z ziemią.

			Przednie koła podskoczyły na jakiejś nierówności.

			Kiedy to samo stało się z tylną parą kół, Tim przeszedł na drugą stronę dachu, by zobaczyć, co się stało. Na Drodze widniał niewielki garb, drobne wzniesienie. „Cavorite” zapewne zatrzymał się tutaj na chwilę, a potem podjął przerwaną podróż. Po co jednak zrobił tu sobie przystanek i czym zajmowała się wtedy załoga?

			Wóz Dohenych zjeżdżał na bok, z Drogi. Wóz Spadonich podążał jego śladem, wzdłuż zakola rzeki. To zainteresowało Tima bardziej niż wyboje na Drodze.

			— Damonie, co oni robią? Damon obejrzał się na niego.

			— Skręcają do Nawiedzonej Zatoki.

			— Damonie, czy cały ten pas wybrzeża to Nawiedzona Zatoka?

			— Jasne. Miasto w Zatoce jest na dole, przy wybrzeżu.

			Zatoka ciągnęła się szerokim, postrzępionym łukiem. Tim przypomniał sobie mapy i nagle zrozumiał, co rozciąga się przed jego oczyma.

			Łuk miał sto dziesięć klików długości, pamiętał to. Pośrodku znajdowała się niewidoczna teraz Szyja. Za nią... patrzył na kontynent.

			Polna droga nie trzymała się rzeki Spektry, lecz także była dość kręta. Oczywiście nie stanowiła dzieła „Cavorite”. Prawdziwa Droga biegła prosto do rzeki, a potem wychodziła po jej drugiej stronie i niknęła w dali. Wyglądało to tak, jakby rzeki wcale nie było w czasie, gdy powstawała Droga.Tim zastanawiał się, czy zostawią wozy wyżej. Jednak czagi musiały się napaść, a karawana znajdowała się jeszcze całe dwa kilometry od klientów, więc wszystkie wozy powoli sunęły w dół zbocza.

			A jednak na Spektrze był most. Czagi Dohenych już na niego wchodziły. Rzeka była tutaj szeroka, podobnie jak most podtrzymywany dwoma potężnymi przęsłami. Nie wyglądało to na dzieło „Cavorite”. Imponujące, ale prymitywne.

			Najbliższe domy stały w pobliżu mostu.

			Mieszkańcy Miasta w Zatoce już ich dostrzegli. Kobiety i dzieci wychodziły im na spotkanie. Joker, Senka i Rian wzięli się do otwierania sklepu, podczas gdy Damon samotnie powoził.

			Rzeka rozlewała szeroko na piaszczystej równinie, dzieląc się na dwadzieścia, może trzydzieści pomniejszych strumieni, które wpadały do morza. Ponad sto domów tłoczyło się po tej stronie. Na drugim brzegu, północno-zachodnim był tylko piasek, kilka słupków ustawionych w jednej linii i zerodowany skalny twór, przypominający kształtem płaski talerz osadzony w plaży. Tim znał ten kształt. „Cavorite” zawisł tutaj nad ziemią, podtrzymywany płomieniem z dysz.

			Południowo-wschodnie wybrzeże także było całkiem puste, piaszczyste i jałowe. W głębi lądu rosły ziemskie drzewa, jednak wydawały się Timowi nieco zbyt zielone i rozstawione w nienaturalnie regularnych odstępach, zapewne tu znajdował się miejscowy cmentarz. Lepiej zostawić go w spokoju. Gdzie indziej też pokazywały się ziemskie krzewy i drzewa, kontrastujące przykurzoną zielenią z żółtobrązowymi roślinami Przeznaczenia. Tim pomyślał, że można tu rozpalić ognisko i nie zabraknie opału.

			Gotowanie nie przedstawiało więc żadnego problemu, nawet gdyby mieszkańcy Nawiedzonej Zatoki nie chcieli szykować im kolacji.

			W dali, na wodzie... te maleńkie kształty były łodziami. Dwadzieścia, trzydzieści, może więcej, wąskie, spiczaste, z białymi żaglami.

			Sądząc po liczbie domów, w osadzie mieszkało jakieś dwieście, trzysta osób. Domy były kwadratowe, solidnie zbudowane, ustawione z dala od delty rzeki i od morza. Tim naliczył ponad trzydzieści łodzi na brzegu.

			W takim razie gdzie podziali się wszyscy mężczyźni?

			— Tim — zwrócił się do niego Damon. — Zajmij czymś te dzieciaki, dobrze?

			— Mmm. Żeby ich mamy mogły spokojnie zrobić zakupy?

			— Ludzie z Zatoki kupują, kiedy już wyjeżdżamy. Teraz chcą zobaczyć tylko, jakie mamy towary.

			Mieszkańcy Twerdahl i innych osad też chcieliby mieć taką szansę. A jednak nie dawano im jej, dlaczego tutaj było inaczej? Tim jednak tylko spytał:

			— Czego one oczekują, jakiejś magicznej sztuczki?

			— Potrafisz zrobić coś takiego?

			— Nie. Może mógłbym pokazać im, jak się surfuje. Nie, to też odpada. — Na morzu nie dostrzegł ani jednego surfera, Nawiedzona Zatoka była płaska jak stół, nie licząc łódek i tysięcy drobnych zmarszczek.

			Może opowiedzieć im o rowerze? Tim Bednacourt nigdy nie miał roweru i pewnie nie powinien nawet wiedzieć o jego istnieniu.

			Wzruszył bezradnie ramionami, wywołując tym samym nerwowy grymas na twarzy Damona.

			— Namów je, żeby ci coś opowiedziały. Jesteś w tym dobry.

			Dzieci wydawały z siebie okrzyki podniecenia, oglądając skrimszę Tima. Troje z nich widziało czaszki Wydraków, a przynajmniej tak twierdziło, jedna dziewczynka widziała szkielet rekina.

			Tim namówił je, by opowiedziały mu o sobie.

			— Tam mieszkamy, widzisz? — mówiła mała dziewczynka, pokazując jednocześnie ręką. — W tym małym domku między dwoma dużymi.

			— Dlaczego wszystkie domy stoją po tej stronie rzeki? — spytał Tim. Dziewczynka popatrzyła na niego ze zdumieniem. Jakiś starszy chłopiec odpowiedział:

			— Nie możemy budować domów po drugiej stronie. Tam przychodzą handlować Wydraki. Mama mówi, że lubią wodę przy ujściu rzeki. Jest słona, ale mniej niż gdzie indziej.

			Tim słuchał i kiwał głową. Domy zbudowane wzdłuż rzeki miały dostęp do świeżej wody. Pas wybrzeża po południowo-wschodniej stronie mógł służyć za pastwisko dla czagów. Pośrodku znajdowała się delta rzeki, rozrzedzona słona woda.

			— Czy to tam właśnie żyją Wydraki? — zapytał.

			Dziewczynka pokiwała energicznie głową. Inna, starsza od niej, dodała:

			— Tam i tam. — Gestem ręki objęła tysiące kilometrów kwadratowych wody, na zachodzie i północnym zachodzie.

			Niespodziewanie dołączył do nich Joker, który zeskoczył z dachu wozu.

			— Tutaj nie musimy się obawiać rekinów — powiedział. — Woda jest dla nich za słodka. Cześć, Carlene!

			— Cześć, Joker!

			Joker zajął się układaniem towaru, którym handlował wóz ibn-Rushdów. Tim zwrócił się do małej dziewczynki:

			— Znasz Jokera?

			— Od zawsze. Mama mówi, że on jest moim tatą. Jak to jest, być yutzem?

			— Na razie nie narzekam. Tak naprawdę nie miałem jeszcze czasu, żeby się dowiedzieć. Carlene, co to za wielki talerz?

			— Talerz?

			Wskazał ręką.

			— Tam, po drugiej stronie...

			— Och, plac Spotkań! — Dziewczynka śmiała się tak głośno i zaraźliwie, że pozostałe dzieci przyłączyły się do niej. — Tam handlujemy.

			— W samym talerzu?

			— Tak. Dzieci też muszą tam czasem iść.

			— Gdzie są teraz Wydraki? 

			Najstarszy chłopiec wskazał na zatokę.

			— Popatrz — powiedział.

			W milczeniu obserwowali spokojne wody zatoki. Łodzie sunęły leniwie to w jedną, to w drugą stronę, drobne fale marszczyły wodę...

			— Tam! — krzyknął chłopiec, ale Tim niczego nie zauważył. Potem na wodzie pojawił się drobny krąg piany, z czarną plamką pośrodku. Zniknął jednak, nim Tim mógł się mu dobrze przyjrzeć.

			— Czasami wystawiają głowy i robią drobną falę — wyjaśnił chłopiec.

			— Kiedy z nimi handlujecie? Przyjdą tutaj dzisiaj?

			— O nie, nigdy nie handlujemy z Wydrakami, kiedy w mieście jest karawana. Szkoda!

			Kupcy i yutze, miejscowe kobiety i dzieci, wszyscy zajęli się kopaniem dołów pod ogniska i gromadzeniem opału, czyli uschniętych krzewów ściągniętych ze zbocza. Ogniska płonęły już równym, miłym ogniem, a warzywa gotowały się w wokach, kiedy do brzegu przybiły łodzie.

			Wszystko odbywało się w wielkim pośpiechu. Kiedy łodzie zbliżały się do brzegu, mężczyźni związali żagle. Potem wskoczyli do wody, która sięgała im zaledwie do pasa, i wciągnęli łódki na piasek. Wyglądało to jak przednia zabawa, więc Tim pospieszył im z pomocą.

			Mężczyźni ciągnęli każdą łódź z obu stron, a Tim starał się robić to samo co oni, złapał jeden z czterech uchwytów osadzonych na równi z poziomem wody, podnosił łódkę i ciągnął ją jednocześnie. Uwięzione w sieciach ryby krążyły wokół dwóch dziwnych przedmiotów przymocowanych do dna, płaskiej, drewnianej płetwy z uchwytem i drugiej, większej, cięższej deski bez uchwytu.

			Tim nie miał pojęcia, jakie jest ich przeznaczenie. Wydawało mu się, że przeszkadzałyby w żegludze, a może nawet całkiem ją uniemożliwiały.

			Kupcy i yutze tylko przyglądali się rybakom, kiedy Tim pomagał im wyciągać łodzie na brzeg.

			Potem żeglarze wyjęli z dna maszty i położyli je na piasku, podobnie uczynili z drewnianymi płetwami. Następnie rozciągnęli na plaży żagle i wysypali na nie swą zdobycz. Wszędzie unosił się zapach ryb.

			Kobiety zajęły się oprawianiem ryb, które układały potem wokół ognisk.

			Mężczyźni odeszli od łodzi, jednak nie w stronę domów, lecz ku rzece. Dwóch z nich wróciło biegiem po Tima, który stał bezradnie na plaży w ociekającym wodą ubraniu.

			Dwaj rybacy, nastoletni chłopcy, pobiegli do domów. Pozostali wchodzili do strumieni z czystą, słodką wodą.

			Chłopcy wrócili, niosąc z sobą kilkadziesiąt ręczników. Rybacy zdejmowali ubrania, płukali je, a potem wykręcali.

			Chłopcy ułożyli ręczniki na... tacach, nie w błocie. Tim nie pomyślał wcześniej, że może to stanowić problem. Kąpiący się w strumieniu mężczyźni odkładali ubrania na te same tace, wąskie przedmioty długości metra. Tim dopiero teraz zauważył, że w pobliżu delty rzeki stało co najmniej kilkanaście podobnych urządzeń. Nie wyglądały na rzeźbione, nie były też całkiem płaskie. Tim przezwyciężył pokusę, by odwrócić jedno z nich na drugą stronę.

			Rybacy przypatrywali mu się, nie wrogo, po prostu z ciekawością. Tim także im się przyjrzał. Byli zbudowani tak samo jak on. Rybacy także musieli dojść do takiego wniosku, bo odwracali się, zaspokoiwszy ciekawość.

			A niech to, miał rację, był pierwszym mężczyzną z karawany, którego widzieli nago. Co kobiety z Nawiedzonej Zatoki opowiadały swoim mężom?

			Zapach kolacji ściągnął ich z powrotem na plażę. Kiedy mijali łodzie, Tim wskazał na drewniane płetwy, ułożone na piasku.

			— Do czego to służy?— To ster — odpowiedział jeden z najmłodszych rybaków. — Tym kierujesz łodzią. A to kil, pozwala utrzymać łódź prosto, kiedy wieje boczny wiatr.

			Tim nauczył się już, że nie powinien pytać dwa razy o to samo. Wolał więc dokładnie przyjrzeć się łodzi. Zauważył, że na jej dnie zamocowane są specjalne uchwyty, a ster osadzony jest na zawiasach. Płetwy kierowały przepływem wody?

			Kolację przygotowali mieszkańcy wioski, kuchmistrze tylko ją roznosili. Tim odszukał kilka kobiet z karawany w tłumie miejscowych mężczyzn. Podał im warzywa. Wykorzystał też okazję i spytał Senkę:

			— Widziałaś kiedyś Wydraki? Senka uśmiechnęła się do niego.

			— Nie z bliska.

			Poszedł dalej, rozmyślając, a po chwili wrócił z dużą ziemską rybą, pozbawioną już ości i pokrojoną na porcje. Senka i jej babka przysiadły na wydmach, by spokojnie zjeść kolację. Tim zwrócił się do Shireen:

			— Pani na pewno widziała Wydraki.

			Stara dama uśmiechnęła się do niego szeroko.

			— Na obrazkach.

			Senka roześmiała się nagle.

			— Myślisz, że to tylko wymysł? Że ktoś zażartował z ciebie?

			Nie, nie myślał tak. Przypomniał sobie polowania na smoki w Spiralnym Mieście, nowemu dzieciakowi zawsze mówili, że będzie przynętą... ale Tim Hann nie mógł tego wiedzieć.

			— Joker powiedział mi kiedyś, że zobaczę Wydraki.

			— No i zobaczyłeś.

			— I to wszystko? — Widział tylko ciemniejszą plamę w otoczeniu morskiej piany i kształt wyryty na ości rekina.

			Powrócił jeszcze raz, by podać im pudding kukurydziany. Senka ibn-Rushd przyglądała mu się bez uśmiechu, a on tym razem nie zadawał żadnych pytań.

			— Nie możesz zbliżyć się do Wydraków — powiedziała. — Rybacy zabrali cię nad rzekę, bo pływałeś z nimi. Nie rób tego więcej i nie myśl, że to oznacza, iż możesz tam pójść sam. Nie przechodź przez rzekę, dopóki nie zrobi tego cała karawana. Tim, nigdy nie musimy mówić takich rzeczy! Większość yutzów boi się Wydraków.

			Dlaczego ty koniecznie chcesz je zobaczyć? Tim zbył to pytanie wzruszeniem ramion.

			— Znam ludzi, którzy boją się broni. I głębokiej wody. — Jakie opowieści o Wydrakach znały dzieci z innych osad, opowieści, które nigdy nie dotarły do Spiralnego Miasta? Rozmowa przybierała niebezpieczny obrót. Lepiej zmienić temat.

			— Senko, czy ktokolwiek może się zbliżać do Wydraków?

			— Tak, ludzie stąd i z Miasta na Krańcu. Ale oni znają zasady.

			— Czy ja nie mógłbym...

			Tym razem przemówiła Shireen:

			— To nie ty ustalasz te zasady. Uczysz się ich od dziecka, jeśli mieszkasz na tym wybrzeżu. Chłopcze, ci ludzie też nie ustalają zasad. Robią to Wydraki. Radzę ci, trzymaj się od nich z daleka.

			
12 Miasto na Krańcu

			„Cavorite” rozpadł się na Szyi. Połowa załogi zdążyła uciec i wróciła na Kraba. Tak, to tylko opowieść, ale chyba każdy widzi, że cała Szyja została stopiona. 

			Opowieść z Miasta na Krańcu

			


			Tim przeczołgał się obok stolika na herbatę i wyszedł z namiotu. Pogrążeni we śnie gospodarze nie poruszyli się.

			Dlaczego Senka przydzieliła mu komorę najbardziej oddaloną od wejścia? Każdego ranka kuchmistrz musiał przeczołgać się obok innych. Do tej pory nie zastanawiał się nad tym, ale...

			Czyżby zdarzało się już, by yutze okradli kupców?

			Świt rozpalił gładką jak lustro powierzchnię zatoki. Lustro pękło, przedzielone spienioną falą, kiedy armia czagów wypchnęła na plażę las wodorostów. Nie ścigał ich ani jeden rekin. Tylko kupcy z wozów Spadonich i Tuckerów wyciągnęli broń.

			Czagi najadły się do syta i wróciły do swoich zaprzęgów.

			Wozy wyjeżdżały powoli z Miasta w Zatoce. Ich otwarte ściany zachęcały do zakupów młodszych mężczyzn i kobiety z Nawiedzonej Zatoki. Starsi mieszkańcy musieli zostać z dziećmi. Kuchmistrze roznosili chleb, yutze przenosili towary, kupcy sprzedawali i kupowali.

			Mieszkańcy Miasta w Zatoce nie mogli targować się zbyt długo. Stromy podjazd zmuszał ich do zwiększonego wysiłku i przyprawiał o zadyszkę.

			Czagi nie miały z tym żadnego problemu. Podobnie jak Tim, choć jeszcze niedawno i on nie mógłby nadążyć za wozami.

			Mieszkańcy wioski odprowadzili karawanę do mostu i na drugą stronę rzeki. Trzynaście wozów i setki ludzi, most nawet się nie zakołysał. Kiedy karawana zjechała już na drugi brzeg, ludzie z Miasta w Zatoce ruszyli w drogę powrotną, wszyscy, co do jednego.

			Karawana jechała dalej, w górę zbocza.

			Po południu kupcy wyszli na polowanie. Kilkunastu yutzów udało się na poszukiwanie miejsca na obozowisko. Kuchmistrze wyruszyli z nimi, niosąc łopaty.

			Droga powoli wspinała się na zbocze. Właściwie mogła uchodzić za szeroką ścieżkę wydeptaną przez zwierzęta, gdyby nie to, że w kilku miejscach wyrównano ją i poszerzono za pomocą kilofów i łopat.

			Wzdłuż drogi rosły drzewa owocowe i łany zboża, duszonego przez chaszcze Przeznaczenia. Gdyby ktoś nie zajmował się wycinaniem miejscowych chwastów, ziemskie zboża już dawno znikłyby w tym rejonie. Tim był pewien, że to właśnie karawany troszczą się o to. Cieszył się w duchu, że nie musi wykonywać podobnego zadania.

			Po jakimś czasie kuchmistrze oddzielili się od pozostałych yutzów. Dowodził nimi Hal i to on odpowiadał za przygotowanie kolacji.

			Zatrzymali się przy strumieniu. Znaleźli drewno na opał. Potem odszukali na zboczu miejsca po ogniskach, odkopali je i ułożyli kamienie tak, by mogły służyć za miejsca do siedzenia. Późnym popołudniem, kiedy na miejsce przybyli kupcy i pozostali yutze, w dołach płonęły już ogniska.

			Woźnice zatrzymali czagi, a potem zdjęli z nich uprząż. Plaża znajdowała się o kilometr dalej w dół zbocza, jakieś dwieście metrów w pionie. Timowi zdawało się, że minęły całe godziny, nim czagi dotarły do morza.Nikt nie poszedł ich pilnować.

			Gotowanie na stromym, kamienistym zboczu nie było łatwe.

			Z wyjątkiem Hala nie robił tego żaden z obecnych kuchmistrzów. Popełniano błędy. Kolacja podana została później niż zazwyczaj, Niektóre ziemniaki były niedogotowane. Bord’n, który niósł przed sobą tacę z mięsem dzika, potknął się i upadł. Mięso stoczyło się po zboczu i zniknęło w czaparalu, a kostka Bord’na spuchła do rozmiarów grejpfruta. Kupcy nie wyglądali jednak na rozgniewanych ani nawet na zaskoczonych.

			Tim patrzył na zatokę, oświetloną ostatnimi promieniami słońca. Rekiny znalazłyby tutaj niezły posiłek, gdyby tylko mogły przyzwyczaić się do rozrzedzonej wody morskiej. Lecz czagi spokojnie żerowały w gąszczu wodorostów, a potem wyszły na brzeg i wróciły do wozów.

			Następnego dnia ruszyli ścieżką, która wznosiła się jeszcze wyżej, by później dołączyć do Drogi. Musieli jednak zatrzymać się wcześniej, by czagi mogły dojść do morza. Tym razem kolacja udała się nieco lepiej, choć Bord’n wciąż miał kłopoty z chodzeniem.

			Zbocza, które karawana mijała przez kolejne dwa dni, były pozbawione jakichkolwiek zabudowań. Posiłki składały się z czerwonego mięsa i zbieranych po drodze warzyw.

			Trzeciego dnia wśród kupców zapanowało dziwne poruszenie.

			Marilyn Lyon nadzorowała przygotowania do kolacji i mycie naczyń, a potem wciągnęła Tima i Hala do namiotu rodzinnego Lyonów.

			Nigdy dotąd nie dotykała żadnego z nich, a Tim nie pytał, dlaczego postanowiła zrobić to teraz. Nie obawiała się już, że ocieranie się o yutza czy nawet dwóch zaszkodzi jej autorytetowi. Widocznie zbliżali się do końca... czegoś.

			Czwartego ranka widać już było wyraźnie, że ląd się zwęża.

			Droga znów zaczęła opadać w dół zbocza.

			Na mapach Krab podzielony był na dwie nierówne części przez Grań, grzbiet górski ciągnący się wzdłuż całego półwyspu. Drobne wzniesienia i pagórki po północno-zachodniej stronie musiały topić się szybko jak wosk. Droga biegła niemal poziomo, lekko tylko skręcając do dołu. Jednak jej szerokość zmieniała się co kilkanaście metrów, pulsowała jak krew w żyłach, tam gdzie niegdyś wznosiły się pagórki, była szeroka, gdzie indziej znowu, w niższych partiach lądu, wąska.

			Grań wyglądała jak pozostałości po stopionych świecach. Była brzydka jak noc, załoga „Cavorite” zapewne doskonale o tym wiedziała, przetapiając góry na Drogę.

			W miejscach, gdzie lawa ściekała z roztopionych szczytów, krawędzie Drogi wznosiły się lekko, natomiast w przewężeniach opadały stromo w dół, tworząc wysokie urwiska. W takim terenie łatwo było o wypadek.

			Niebezpieczne stromizny i głębokie przepaście nie robiły żadnego wrażenia na niskich i przysadzistych czagach, które mocno trzymały się Drogi. Tim jak zwykle siedział na dachu wozu i starał się o tym nie myśleć.

			Przed nimi, w dole Drogi, rozciągało się miasto większe od osady z Nawiedzonej Zatoki. Domy ciągnęły się w dół, do samego wybrzeża, jednak centrum miasta znajdowało się na grzbiecie i sięgało aż do przeciwległego brzegu morza. Z dala wydawało się uporządkowane. Tim nie potrafił jeszcze rozróżnić poszczególnych budynków.Yutze spacerowali wzdłuż Drogi albo zatrzymywali się, by pogawędzić. Inni siedzieli na skałach, spokojnie przepuszczając kolejne wozy. Yutze nauczyli się tego od kupców. Kupcy nigdy się nie spieszyli, a praca yutzów i tak była wystarczająco ciężka.

			Ale dlaczego było ich tak wielu?

			Wóz ibn-Rushdów zbliżał się powoli do wielkiego głazu, na którym siedział Hal. Tim pomachał do niego, ale Hal patrzył na miasto w dole. Hal miał tam zakończyć swoją wędrówkę.

			Ach, więc to tak. Tych sześciu czy pięciu yutzów pochodziło zapewne z Miasta na Krańcu. Przyszli pożegnać się z przyjaciółmi.

			Za miastem ląd zwężał się jeszcze bardziej. Tim był pewien, że patrzy właśnie na przesmyk i ciągnący się za nim kontynent.

			Choć teraz niknął w dali, skryty za mgłą, był to jednak kontynent, i Tim widział go na własne oczy!

			I marnował też okazję. Jeszcze zdąży przyjrzeć się Miastu na Krańcu i Szyi, kiedy karawana podjedzie bliżej. Podniósł się i przeszedł na czworaka (wóz przejeżdżał właśnie nad głęboką przepaścią) na tył dachu. Wtedy po raz pierwszy zobaczył wąskie wybrzeże Półwyspu Kraba.

			Urwiska zbiegały prosto do morza, skalne płaszczyzny były nachylone pod kątem sześćdziesięciu, siedemdziesięciu stopni do płaszczyzny wody. Tam gdzie ze szczytów spływała kiedyś rozpalona lawa, widniały teraz gładkie, szkliste rynny.

			Widział jednak tylko linię brzegową, Grań zakręcała lekko, zasłaniając niemal całe wybrzeże prócz... hmm... jakichś czterdziestu klików skalnego brzegu na północy. Jeśli całe wybrzeże wyglądało podobnie jak ten fragment, to nic dziwnego, że koloniści założyli Spiralne Miasto po szerszej stronie Kraba. Ale Tim był jedynym mieszkańcem Spiralnego Miasta, który miał okazję to zobaczyć!

			Ze zboczy gór tryskały źródła z krystalicznie czystą wodą, setki wodospadów łączyły się ze sobą i dzieliły ponownie. Na drodze największych strumieni stał ogromny, kanciasty skalny twór.

			U podnóża gór wszystkie wodospady i strumyki zlewały się w jedną rzekę, która płynęła na północny zachód, wprost do maleńkiego, idealnie okrągłego oczka błękitnej wody, położonego tuż przy zatoce.

			Skała Hala wznosiła się tuż przed wozem ibn-Rushdów. Hal wstał, powiedział kilka słów do rodziny ibn-Rushdów i przeskoczył na dach wozu.

			Tim przywołał go gestem.

			— Hal, czy to twój dom?

			Hal wskazał na wybrzeże, na szereg domów ciągnących się wzdłuż brzegu morza.

			— Tam. Przy ulicy Nabrzeżnej, dziesiąty od Jeziora Tuckera. Tim spojrzał w dół.

			— Mówisz o tym kółku?

			— Tak, tam gdzie wpada Ostatnia Rzeka.

			Jezioro Tuckera miało takie same wymiary jak krater po drugiej stronie rzeki Spektry, naprzeciwko Miasta w Zatoce, miejsce lądowania „Cavorite”. Rzeka musiała wypełnić go już później.

			Dziesiąty dom przy najszerszej ulicy... Wszystkie budynki wyglądały podobnie, piętrowe domy o spadzistych dachach, były jednak większe i lepiej wykonane od tych z Miasta w Zatoce. Ulice także wydawały się szersze i bardziej zadbane.Tim starannie dobierał słowa.

			— Czy inne miasta wzdłuż Drogi nie wydają ci się trochę, hm... surowe?

			— Jasne, że tak. Tego się zresztą spodziewałem. Ale wszystkie są też różne od siebie, tego też się domyślałem i wiedziałem, że po powrocie do domu będę miał o czym opowiadać.

			— Te podłużne przedmioty to łodzie, prawda? Łowicie ryby?

			— Niektóre.

			— Czy tutejsze ryby różnią się od tych z Nawiedzonej Zatoki?

			— Tim rozejrzał się ukradkiem dokoła. W pobliżu nie było żadnych kupców.

			— Jasne, inaczej też gotujemy. Na pewno to zauważyłeś. No i nie mamy tu bandytów. Siedząc z tyłu wozu, Tim nie musiał się obawiać, że usłyszy go któryś z kupców w budce woźniców.

			— Ani rekinów — dodał.

			— Żadnych.

			Nie, przecież Wydraki wszystkie zabijają.

			— A co z Wydrakami? Co ja mówię, przecież wy mieszkacie z Wydrakami.

			— No, może nie mieszkamy — odparł Hal i natychmiast zamilkł, jakby uznał, że powiedział zbyt wiele.

			Warto było spróbować. Teraz trzeba zmienić temat.

			— Gdzie rozbijemy obóz? I kto będzie gotował?

			— Ja idę do domu. Ty odejdziesz tego wieczora i będziesz jadł z jesienną karawaną. Przejedziecie przez miasto i rozbijecie obóz na Szyi. My zajmiemy się kolacją, to znaczy mieszkańcy Miasta.

			Niektórzy kupcy wolą co prawda iść do restauracji...

			Jesienna karawana? Zbity z tropu Tim spojrzał jeszcze raz na Miasto na Krańcu. Droga przecinała Szyję albo stawała się Szyją, a potem ciągnęła się dalej, w głąb lądu, z dala od wybrzeża. Właśnie tam, tuż za Szyją, dostrzegł ciemną linię. Następna karawana.

			


			Miasto na Krańcu nie było tak ciasne i stłoczone jak osada w Nawiedzonej Zatoce. Szerokie ulice mogły bez trudu pomieścić trzynaście wozów, ciągniętych przez ponad dwieście czagów, oraz spacerujących wzdłuż karawany klientów. Wzdłuż niskiego grzbietu górskiego, w który zamieniała się przy Szyi Grań, stały budynki większe od domów. Na obrzeżach miasta także wznosiły się duże budowle bez okien, magazyny. W Mieście na Krańcu handlowano zapewne często i na dużą skalę. Bliżej centrum znajdowały się budynki publiczne, otoczone trawnikami i ogrodami. Wodę, która płynęła w akweduktach i wodociągach, czerpano prawdopodobnie z Ostatniej Rzeki.

			Tim zakładał dotychczas, że poziom cywilizacyjny w osadach przy Drodze będzie się stopniowo obniżał, w miarę jak będzie rosła odległość dzieląca je od Spiralnego Miasta. Jednak Miasto na Krańcu niemal dorównywało jego rodzinnej miejscowości, a Hal wyraźnie uznawał to za rzecz całkowicie naturalną.

			Tim nie zauważył nawet, kiedy Hal opuścił karawanę.

			Wozy wyjechały spomiędzy budynków i zwolniły tempo. Na białym piasku plaży leżały odwrócone do góry dnem łodzie. Dwadzieścia dwie łodzie tego samego typu co w Mieście w Zatoce, z uchwytami przy linii wody i drewnianymi płetwami. Na piasku widniała też głęboka bruzda ciągnąca się od morza do drewnianej szopy, z której wystawał dziób dwudziestej trzeciej łodzi.

			— Zostawimy cię tutaj — powiedział Damon.

			Tim podskoczył, a kupiec roześmiał się głośno. Siedział ze skrzyżowanymi nogami na dachu wozu.

			— Przejedziemy przez Szyję, a potem zajmiemy się naprawą wozów i puścimy czagi luzem. Ty dołączysz do jesiennej karawany i pojedziesz z powrotem. Tim, yutz pracuje przez cały cykl. Zobaczysz jeszcze Spiralne Miasto, jeśli ci na tym zależy, ale równie dobrze możesz wysiąść wcześniej, w Twerdahl.

			Tim udawał, że się nad tym zastanawia, potem spytał:

			— Jakie jest to Spiralne Miasto?

			— Nie chcą nas tam, ale pragną naszych spekli — odparł Damon.

			— Dawniej wjeżdżaliśmy do samego centrum Spiralnego Miasta. Teraz zatrzymują nas przy pierwszym zakręcie, ale jest tam cudowna gospoda. Naprawdę powinieneś zobaczyć tawernę Warkanów.

			— Spytam Lorię. — Damon uśmiechnął się w odpowiedzi. — Więc nie przejedziemy przez Szyję? — drążył temat Tim. — Bardzo chciałem to zrobić. To byłby prawdziwy „rytuał przejścia”.

			— Tim, strzelamy do każdego, kto przejdzie Szyję, a nie jest kupcem. Tim sam się tego domyślił.

			— No tak, to wygląda na całkiem poważny „rytuał przejścia”.

			Hal mówił, że miasto wydaje kolację dla dwóch karawan. Mamy im pomóc w gotowaniu?

			— Tutejsi kucharze przyrządzają owoce morza na grillu. Mówię ci, to coś wspaniałego. My zajmujemy się całą resztą. Dwie karawany to sporo ludzi. Gdyby Miasto na Krańcu nie było takie duże, w ogóle by sobie z tym nie poradzili. Co możemy podać?

			— Warzywa, trochę owoców. Mięso z dzika już się skończyło.

			Odkąd wyjechaliśmy z Miasta w Zatoce, niewiele udało się nazbierać. Króliki...

			— Wykorzystaj wszystko. Jutro przyjdzie tu kilku nowych yutzów. Będą musieli się nauczyć.

			Jemmy Bloocher uciekł przed letnią karawaną.

			Zatrzymał się w Twerdahl i ożenił, a kiedy do miasteczka dotarła letnia karawana, był już Timem Hannem z Twerdahl i gotował kolację przy blasku ogniska, tuż przed zmierzchem.

			Nadeszła zima, potem wiosna, a wraz z nią obcy ludzie, którzy zabrali ze sobą Tima Bednacourta i przywieźli go Drogą aż do tego miejsca.

			...lecz Droga ciągnęła się dalej, wrzynała w głąb lądu, znacząc jednocześnie szlak wędrówki „Cavorite”...

			A jesienna karawana zawiezie go z powrotem.

			Czy powinien spotkać się z Rian i pozwolić, by sprawiła mu cudowne pożegnanie? A może z Senką? Czy też obie będą zajęte w Mieście na Krańcu? A może powinien poczekać na kobiety z jesiennej karawany?

			Nie dostrzegał żadnego zagrożenia. Po prostu będzie służył tym obcym ludziom tak, jak służył wiosennej karawanie, a potem wróci do życia w Twerdahl.

			Lecz jego ciało znów tłoczyło do krwi zwiększoną dawkę adrenaliny.

			Senka wysyłała go kilkakrotnie do różnych wozów, podczas karawana sunęła powoli w kierunku Szyi jeszcze przez ponad dwa kilometry. Wozy zatrzymały się po szerszej stronie wzniesienia przy Szyi, nad zatoką. Damon wyprzągł czagi nieco wcześniej niż zazwyczaj,słońce stało jeszcze wysoko na niebie. Jesienna karawana także puściła swoje zwierzęta wolno. Pół tysiąca czagów wpłynęło do Nawiedzonej Zatoki. Ustawione w jednej linii tworzyły wielką żywą falę.

			Czy czagi kiedykolwiek pływały w drugim oceanie?

			Nawiedzona Zatoka tworzyła wielki łuk, którego odległy koniec ginął za horyzontem przesłoniętym mgłą. Właśnie tam musiały mieszkać Wydraki, wzdłuż wygiętej linii brzegowej wyspy i kontynentu.

			Dwie karawany zajmowały miejsca po przeciwległych stronach Szyi.

			Szyja była Drogą, delikatnie zarysowana szara skała, poznaczona pęknięciami. Większe służyły za doły na ogniska, w mniejszych można było paskudnie skręcić nogę. Zastygłe jezioro lawy rozciągało się od morza do morza. Zaokrąglone krawędzie wpadały prosto do dwóch oceanów. Środkiem biegł grzbiet, jedyna pozostałość pasma górskiego. Prócz wozów karawany nie było tu żadnych oznak życia.

			„Cavorite” przesuwał się tam i z powrotem, aż cała Szyja płonęła czerwienią i żółcią, zagradzając w ten sposób drogę wszelkim żywym stworzeniom, które mogły przedostać się tutaj z kontynentu. Nikt nie mógł zagrozić ludzkiemu panowaniu na Półwyspie Kraba.

			Pod kierunkiem kuchmistrzów yutze znosili w centralne miejsce cały zapas owoców i warzyw, jaki pozostał w karawanie. Tam stały już przymocowane do skał stoły. Kuchmistrze rozpalali ogniska i stawiali na ogniu naczynia z warzywami. Kupcy przyglądali im się z daleka, nie wychodząc z wozów.

			Gdzie podziały się czagi? Za długo już siedziały pod wodą.

			Jakaś kobieta zeskoczyła z wozu i ruszyła w ich stronę. Była potężnie zbudowana, silna, jak Marilyn Lyon. Jej ubrania mieniły się kolorami, nie przyprószył ich jeszcze kurz Drogi.

			— Jestem Willow Hearst — oznajmiła donośnym głosem. — Pracuję z Randym w wozie Hearstów. Wozy Hearstów i Jabarów przewożą przyrządy do gotowania i kuchmistrzów. Idźcie teraz do swoich wozów i zabierzcie rzeczy. Wybierzemy was, kiedy tu wrócicie.

			Będziemy mieli jeszcze dość światła.

			Kolejnych troje kupców odeszło od jesiennej karawany. Czy oni też będą im wydawać polecenia? Nie, ci kierowali się w stronę miasta. Joker...

			— Joker? Gdzie są czagi?

			Joker uśmiechnął się i wskazał na okryty mgłą kontynent.

			— Widzisz? Tamtędy nie mogą się wspiąć. Mogą za to iść pod wodą, pod prąd. Więcej pożywienia znajdą na kontynencie, tam gdzie łodzie rybaków nie zniszczyły wodorostów. Potem pozostaną w domu, by opowiedzieć swoim krewniakom o wszystkich cudach, jakie widziały po drodze, zakładając oczywiście, że czagi potrafią mówić.

			Jesienna karawana nie zabierze czagów, które są oznaczone.

			— To wspaniałe — zachwycił się Tim.

			— Robimy to od dwustu lat. Jesienna karawana zabiera około trzystu zwierząt. Zobaczysz, jak będą szły tutaj w nocy. Nie nauczyły się jeszcze. Te, które dotrą na końcu, zostaną.

			Willow Hearst kazała im pójść po swoje rzeczy, ale Tim zauważył, że nie tylko oni otrzymali takie polecenie, wszyscy yutze kierowali się do wiosennej karawany. Czy mogli tak po prostu zostawić kolację? Nie było już przy nim Hala, nie miał kogo zapytać.

			Teraz Tim był starszym kuchmistrzem. Warzywa gotowały się jednak spokojnie, owoce zostały już starannie ułożone, a reszta mogła poczekać.Trójka kupców zmierzających do miasta minęła yutzów, którzy wracali do karawany. Starsi z wozów Dohenych, Spadonich iTuckerów wyszli im na spotkanie. Wybierali się razem do miasta, by przy kolacji porozmawiać o rzeczach, których nie powinni znać nawet młodsi kupcy. Tim spojrzał jeszcze raz w ich stronę i rozpoznał Mistrza Grangera.

			Powoli odwrócił głowę, śledząc wzrokiem oddalającego się starca. Tak, to był przyjaciel ojca sprzed wielu lat, Mistrz Sean Granger.

			Tim wiedział o tym od dawna. Nie trzy karawany. Dwie. Latem jechało dwadzieścia wozów, jesienią i wiosną kilka z nich zostawało na kontynencie, do naprawy. Ludzie z letniej karawany, przed którymi uciekł kiedyś ze Spiralnego Miasta, powrócili teraz jako jesienna karawana.

			Tim wmieszał się w tłum innych yutzów.

			Mieszkańcy miasta mijali właśnie wiosenną karawanę, ciągnąc za sobą sznur małych wagoników. Tim poczuł z daleka zapach morskich stworzeń. Kupcy trzymali się od nich z dala. Tim wraz z innymi kuchmistrzami podszedł bliżej, by przyjrzeć się rybom.

			— Dobry połów — powiedział do jednego z mężczyzn.

			— U nas mówi się dobra zdobycz — odparł mieszkaniec Miasta na Krańcu. Starsi kupcy odeszli już od dalej, a yutze zniknęli między wozami.

			Tim wszedł do wozu ibn-Rushdów i wspiął się na dach. Otworzył klapę, schował głowę w ciemności i oparł rękę o słój z herbatą. Starał się nie poddawać panice, ale przemożny strach omal nie przyprawił go o wymioty.

			Sean Granger nie stanowił żadnego zagrożenia. Starzec pamiętał Jemmy’ego Bloochera jako małego chłopca, a Tima Bednacourta jako kuchmistrza z Twerdahl. Jednak młodsi kupcy widzieli, jak Jemmy Bloocher zabił człowieka w tawernie Warkanów.

			Wszystkie swoje rzeczy trzymał w małym plecaku. W każdej chwili mógł zarzucić go na plecy i uciec... Dokąd?

			Każdy, kto przekroczy Szyję, zostanie zastrzelony.

			Wody po drugiej stronie Kraba pochłoną każdego pływaka.

			Miasto na Krańcu ciągnęło się od Nawiedzonej Zatoki do drugiego morza. Jedyna droga ucieczki wiodła więc przez miasto.

			Nie mógł przyłączyć się do jesiennej karawany. Nie mógł też uciekać przed zapadnięciem zmroku. Czy odważy się podać im kolację? Tak, o zmierzchu. Musi być jednak gotowy do natychmiastowej ucieczki.

			Dokąd chce uciec?

			Szczupłe palce gładziły jego rękę, od nadgarstka do łokcia.

			Tim się wyprostował. Nie obejrzał się za siebie ani nie przestraszył. Sięgnął do tyłu i odszukał smukłą szyję, usta i ramiona.

			Delikatne i gładkie. Odchylił się do tyłu. Rian. Dobrze. Senka zbyt łatwo odgadywała jego myśli.

			— Wyprawisz mi godne pożegnanie? — spytał.

			— Marilyn Lyon nie dała ci porządnie w kość?

			— Ledwie sobie z tym poradziłem — przyznał. Roześmiała się.

			— Tim, w jesiennej karawanie też są kobiety.

			— Nie spotkałem ich jeszcze. — Świadkowie. Kobiety, które patrzyły mordercy w twarz i z pewnością mogły go rozpoznać pół roku później. — A czy ja mógłbym wyprawić tobie godne pożegnanie?Perlisty śmiech.

			— Jeśli cię teraz dostanę, nie zrobisz wielkiego wrażenia na damach z jesiennej karawany.

			— Skoro mam wybór... — Odwrócił się. Ich oddechy się złączyły, — Więc mam taki wybór? W takim razie zaryzykuję. — Nie był bardzo pobudzony, nie dlatego jednak, że wiedział, iż nigdy już nie zobaczy Rian ibn-Rushd. Nie zobaczy żadnej kobiety, dopóki nie wróci do Twerdahl, do Lorii. Ale i tak zrobiłby to choćby dlatego, by zapomnieć o ryzyku, jakie musiał podjąć tego wieczora.

			Rian wyprawiła mu naprawdę cudowne pożegnanie. Nigdy nie kochali się pod gołym niebem ani w blasku słońca. Zapewne można ich było obejrzeć z innych dachów. Ale nawet przy tej okazji nie widział Rian nagiej, nie ściągali z siebie wszystkiego.

			Kiedy uspokoił już oddech, pomyślał, że i tak stanowiło to mniejsze ryzyko. Im później dołączy do karawany, tym lepiej, a jeśli będzie miał przy tym jakąś przyzwoitą wymówkę... Nieprzyzwoita wymówka była lepsza od żadnej.

			— Tim — szepnęła Rian. — Już czas.

			Skinął głową, pocałował ją i sięgnął do schowka po plecak.

			— Nie zabieraj broni — powiedziała. — Broń zostaje w wozie. Dostaniesz nową.

			— A co z tymi ubraniami? Roześmiała się.

			— Są twoje.

			Wyciągnął z kieszeni pistolet i wrzucił go do schowka. Potem rozsunął plecak i wysypał całą jego zawartość na dach.

			— Lepiej sprawdźmy, czy niczego nie zapomniałem. — Nie ma drugiego pistoletu, widzisz? Długi nóż, odebrany bandycie podczas napadu na karawanę, owinięty był w zapasowe ubranie. Leżała tam też skrimsza. Odwinął ją. — Kupiłem to za jedną z moich rzeczy. Nie ma też żadnych spekli, widzisz? Na powrót zawinął płytkę w ubranie i wetknął ją wraz z innymi rzeczami do plecaka. Potem zasunął plecak i zeskoczył z wozu.

			Uciekać czy podawać kolację?

			Rian opadła na ziemię obok niego, zarumieniona i śliczna.

			Wzięła go za rękę i razem ruszyli w stronę ognisk. Dokonała wyboru za niego. A niech tam, i tak był okropnie głodny.

			
13 Na morzu

			Jeśli te stworzenia rzeczywiście są rozumne, należy zostawić je w spokoju. Willow Granger bardzo na to nalega.

			Cordelia Gerot, ksenobiolog

			


			Willow i Randall Hearst czekali już na nich przy palenisku.

			Z bliska Willow wydawała się jeszcze potężniejsza. Jej mąż był niższy, szczuplejszy i słabszy. Rian była rozbawiona, ale starała się to ukryć.

			Pokazali mu wóz Hearstów, trzeci z przodu. Tim i Randall wspięli się na dach. Randall uroczyście wręczył mu czerwoną puszkę ze speklami, a potem pistolet i garść kul.

			— Rekiny raczej nie zapuszczają się tak daleko w głąb zatoki — powiedział. — Ale nikt nie lubi przykrych niespodzianek. Schowaj plecak. Jeśli musisz załatwić jakieś potrzeby, idź za ten garb.

			— Chyba to zrobię.

			Grzbiet był wyższy, niż Tim przypuszczał. Zatrzymał się na szczycie. Był teraz siedem metrów nad karawaną. Rozejrzał się dokoła. Szyja, zatoka i ogromny ocean ciągnęły się po sam horyzont, w nieskończoność.

			Opustoszałe wozy, ogniska płonące w skalnych rozpadlinach, stoły, wszystko to znajdowało się po tej samej stronie grzbietu co zatoka. Druga strona była węższa i ciemna.

			Od jak dawna karawany używały tego miejsca jako toalety?

			I jako wysypiska śmieci. Odkąd przeleciał tędy „Cavorite”? Na pewno od dnia, kiedy przejechała tędy pierwsza karawana. Zapach nie był bardzo intensywny, ale zastarzały i wszechobecny.

			Przy Drodze zawsze rosły jakieś drzewka czy krzaki, w których załatwiało się potrzeby. Tutaj tylko pusta przestrzeń. Ale to żaden problem, naprawdę. Jeśli ludzie stali z dala od siebie, to co mogli zobaczyć? Mimo wszystko wydawał mu się dziwny fakt, że nikt nie zbudował tutaj jakiejś budki czy choćby ścianki.

			Żadnej kryjówki. 

			Strzelamy do każdego, kto przejdzie przez Szyję...

			Kiedy powrócił do ogniska, dołączył doń Randall Hearst. Randall wypytywał go o bandytów, o wrażenia z Shire, o zdrowie różnych społeczności i o najnowsze wieści z Twerdahl. Tim odpowiadał najlepiej, jak potrafił, rozdając jednocześnie tosty posmarowane czerwoną ikrą, a potem pieczone ziemniaki. Jeśli Randall chciał się dowiedzieć, jakie zmiany zaszły przy Drodze, odkąd ostatnio nią podróżował, jego pytania mogły Timowi wiele powiedzieć.

			Doszedł do wniosku, że ikra nadawałaby się doskonale do omletów. Już od wielu dni nie widział ptasich jaj.

			Żółtobrązowy gąszcz wodorostów pokrywał całą zatokę po prawej i po lewej stronie. Nie było go tam, kiedy patrzył ostatnio na morze. Potem przypomniał sobie o czagach. Czagi w liczbie dwa razy większej niż zazwyczaj wyciągnęły wodorosty na ląd po kontynentalnej stronie Szyi.

			W którą stronę kierował się prąd po wąskiej stronie Szyi?

			Na wodach zatoki pojawiły się fale, wzbudzone mocniejszym wiatrem albo setkami głów. Głowy pozostały na miejscu, ciemne kropki na powierzchni wody, obserwujące z dala poczynania ludzi.

			Kupcy jedli w swoim gronie, z dala od yutzów. Opowiadali zapewne o podróży, wymieniali informacje, kryjąc przed innymi kupieckie tajemnice. Rodziny Hearstów, Millerów, ibn-Rushdów i Lyonów rozmawiały o jedzeniu i kuchmistrzach. Kupcy z wozów z bronią przerywali rozmowę, widząc nadchodzącego yutza.

			Tim posilał się, roznosząc jednocześnie jedzenie, jak każdy kuchmistrz. Pomarańcze. Ziemniaki. Bord’n kuśtykał obok niego, podpierając się kijem. Rozerwali na pół ziemskiego kraba i podzielili się nim.

			Ci yutze przybyli tutaj z wiosenną karawaną. Znali Tima Bednacourta i żaden z nich nie był świadkiem morderstwa w tawernie parkanów. W coraz słabszym świetle zachodzącego słońca Tim musiał tylko uważać, by nie ściągać na siebie uwagi.

			Mieszkańcy miasta przywieźli beczkę świeżej wody. Tim starał się wypić jak najwięcej. Wiedział, że będzie tego potrzebował.

			Pokroił tuńczyka na duże filety, a ości i głowę dał jakiemuś yutzowi, by ten wyrzucił je do śmieci. Potem podzielił filet na mniejsze plastry, zjadł jeden, a resztę zaniósł pomiędzy ławki.

			Jakiś kupiec w szaro-żółtym ubraniu pochwycił jego spojrzenie.Tim natychmiast go rozpoznał, to on próbował złapać Jemmy’ego Bloochera, kiedy ten wybiegał z tawerny Warkanów, i przez moment trzymał go za pasek.

			Instynkt podpowiedział Timowi Bednacourt, co ma robić, nim jeszcze jego umysł ogarnął całą sytuację.

			— Może tuńczyka? — zaproponował, wysuwając tacę. — Słodkie ziemniaki są już gotowe. Dostaliście kawałki kraba? — Patrzył na kupców z wozu Millikenów, wozu z bronią, zwracając się do wszystkich siedzących przy stole.

			— Dostaliśmy trochę. — Kupiec wziął filet z tuńczyka. — Ale chętnie zjedlibyśmy więcej, jeśli coś jeszcze zostało. Czy ktoś przygotowuje herbatę? Robi się zimno.

			— Zaraz się tym zajmę.

			Tim był mokry od potu, kiedy oddalał się od stołów. Kupiec umarłby z głodu, gdyby nie zwrócił na siebie uwagi kuchmistrza!

			Tim nie mógł przejść niezauważony. Nie miał innego wyjścia, musiał być kuchmistrzem. Postawił na ogniu wielki garnek z wodą na herbatę.

			Puszka ze speklami była tak duża jak półroczne dziecko. Pomalowana została na kolor, który nie występował nigdzie indziej na Przeznaczeniu, może prócz malowideł ściennych w ratuszu Spiralnego Miasta. Nie można jej było otworzyć. Kupcy uważali, że nikt nie jest w stanie jej ukraść, a Tim przypuszczał, że mają rację.

			Potrząsnął puszką nad garnkiem z fasolą, dodając do niej spekli.

			Kiedy nikt na niego nie patrzył, posypał także fasolę w mniejszej misce, przesadzając jednak z ilością przyprawy. Szybko zjadł tę porcję, krzywiąc się lekko. Kupcy używali 0 wiele więcej spekli niż, mieszkańcy Spiralnego Miasta, czy ktokolwiek z ludzi mieszkających przy Drodze. Taka solidna dawka zachowa go w zdrowiu przez dłuższy czas.

			Rybacy przynieśli małża Przeznaczenia wielkości dorosłego mężczyzny, był uzbrojony w macki, z których każda dorównywała grubością ramieniu Tima, zakończone ostrymi, zakrzywionymi szponami. Tim pociął go na plastry, zjadł kawałek (wyśmienity!) i zaniósł resztę do stolików. Odstawił pustą tacę na bok i przeszedł na drugą stronę grzbietu.

			Srebrnik zniknął pół godziny przed słońcem. Na zachodzie widać był jeszcze ostatnie ślady czerwonego blasku, przesłonięte przez skalny grzbiet. Yutze znosili tu śmiecie z karawany. Tim odszedł od nich na sporą odległość, nim załatwił potrzebę. Potem ruszył w stronę jesiennej karawany.

			Morze było czarne i puste. Nie miał pojęcia, w którą stronę płynie prąd.

			Tim zostawił plecak pod wozem Hearsta, a nie wrzucał go do środka. Leżał tam nadal. Wczołgał się pod wóz, włożył plecak, i upewniwszy się, że nikt go nie obserwuje, wstał 1 ruszył w stronę wody. Nawet gdyby ktoś go zauważył, miałby nad nim co najmniej pięćdziesiąt metrów przewagi i zdążyłby uciec.

			Nikt go nie spostrzegł. Tim zsunął się po gładkim języku zastygłej lawy i nie czyniąc wiele hałasu, wszedł do wody. Była ciepła, cieplejsza niż wiatr, który dął nad zatoką. Nie spiesząc się zbytnio, schował buty do plecaka, a potem zaczął płynąć.

			Gdyby trzymał się wybrzeża, mógłby go zauważyć tylko ktoś stojący na krawędzi urwiska. Ale jakby się wtedy wytłumaczył?

			Postanowił więc wypłynąć dalej w zatokę i dopiero tam zawrócić na południowy wschód.

			Zdawało mu się, że minęła cała wieczność, nim zostawił za sobą ogniska kupców. Czy ktoś zauważył jego zniknięcie? Rozstawiono już namioty na noc. Gdyby ktoś go dostrzegł, pomyślałby zapewne, że to fala albo głowa Wydraka.Krawędź Szyi była niedostępna od strony morza. Tim musiałby płynąć aż do plaży Miasta na Krańcu, i to samo musiałby zrobić każdy, kto ruszyłby za nim w pościg. Odkąd opuścił Twerdahl, nie widział, by ktokolwiek z karawany, czy to kupiec czy yutz, pływał w morzu.

			Czułby się całkiem bezpieczny, gdyby nie obecność Wydraków.

			Wydraki stanowiły dlań wielką tajemnicę. Kupcy wmawiali mu, że te stworzenia z fanatyczną wręcz zawziętością strzegą swej prywatności. Teraz on naruszał ich terytorium. Wiedział, że bez trudu mogłyby go utopić.

			Na razie jednak wystawiały tylko głowy, by przyglądać się karawanie.

			I tak nie miał wyboru. Musiał płynąć.

			Prąd pomagał mu w tej podróży. Wciąż nie widział za sobą żadnego pościgu, kiedy wypełzł na plażę i położył się między łodziami rybackimi. Drżał z zimna.

			Tę część ucieczki zaplanował już przedtem. Podniósł się na klęczki i zaczął badać jedną z łodzi, czego nie pozwolono mu zrobić w Mieście w Zatoce. W ciemnościach bezksiężycowej nocy niewiele mógł zobaczyć, zdał się więc na dotyk.

			Płaska płetwa z uchwytem, ster, będzie pasowała tutaj, do mocowań z tyłu łodzi.

			Drugą płetwę montowano na środku łodzi. Wsuwało się ją cieńszym końcem do właściwego uchwytu.

			Jeśli założy wszystkie części tutaj i spróbuje wciągnąć łódź do wody, złamią się na piasku. Ster mógł założyć już na morzu. A co z drugą płetwą? Tę trzeba by zakładać pod wodą, od dołu.

			Zdał sobie sprawę, że jeśli zabierze jedną łódź, w szeregu powstanie wyrwa. Łódź z szopy? Nie, pewnie odniesiono ją tam do reperacji! Więc...

			Podszedł do ostatniej łodzi w szeregu. Żadnej wyrwy. Położył ster i środkową płytkę na dnie.

			Łódź była zaskakująco ciężka. Cztery uchwyty świadczyły o tym, że zazwyczaj nosiły ją cztery osoby. Czy mógł ją uciągnąć jeden mężczyzna?

			Mógł, jeśli był zdesperowany. Pochwycił mocno za dziób i ciągnął po piasku, aż zakołysała się na wodzie. Wtedy odepchnął ją mocno i sam popłynął. Wejście do wnętrza okazało się zadaniem trudniejszym, niż przypuszczał, w końcu jednak z tym sobie poradził.

			Wcześniej zastanawiał się, czy nie powinien przepłynąć wpław obok Miasta na Krańcu i dopiero wtedy wyjść na brzeg. Być może i tak będzie musiał to zrobić, jeśli nie nauczy się sterować. Jednak podróż łodzią byłaby o wiele łatwiejsza. Wiedział, że teraz jest doskonale widoczny i że w każdej chwili ktoś może go zauważyć, samotna łódź na wielkiej, całkiem pustej tafli zatoki. Trzeba postawić żagiel i natychmiast ruszać w drogę!

			Potrzebował jednak steru, by kierować łodzią.

			Musiał więc zamontować go w ciemności, wykorzystując do tego uchwyty, które odszukał, gdy łódź leżała jeszcze na plaży.

			Żagiel przymocowany był do poziomej belki. Nie zajmował się tym dość długo i nie wymacał wszystkich linek i teraz musiał za to zapłacić. Ta linka podnosiła żagiel, jeśli wcześniej rozsupłał inne. Potem musiał je do czegoś przywiązać. Do czego?

			Tak, chyba tutaj.

			Łódź obróciła się dziobem do wiatru. Żagiel zwisał luźno nad pokładem. Tim czuł się bezradny jak dziecko. Poruszył sterem. Żadnej zmiany.

			Pochylił się nad sterem i kopał w burtę łodzi, aż ta obróciła się w miejscu, potem sięgnął do steru i przekręcił go gwałtownie.Żagiel napełnił się wiatrem. Tim naparł ponownie na ster, kiedy łódź zaczęła płynąć z powrotem do brzegu. Odwrócił ją pod wiatr, przytrzymując mocno ster, kiedy żagiel zawisł na chwilę bezwładnie, a potem mknął już w stronę Lorii i Twerdahl.

			Udało się! Ale jak, do diabła, robili to rybacy!

			No jasne, było ich przecież czterech. Jeden trzymał ster, a trzej podnosili żagiel... Większa część Miasta na Krańcu tonęła już w ciemnościach.

			Tylko w większych budynkach paliły się jeszcze pochodnie. Tim wpatrywał się w powierzchnię wody, szukając tam Wydraków, ale nie dojrzał ani jednego. Czyżby i one spały?

			Kiedy nad Granią wstał świt, z plaż za Miastem na Krańcu zaczęły wypływać łodzie rybaków. Tim przepłynął obok miasta nocą.

			Teraz przyglądał się żeglarzom, i tak nie mógł nic zrobić.

			Żagle powędrowały w górę. Pięć, sześć łodzi zsunęło się na wodę, postawiło żagle, a potem zawróciło w jego stronę. Wyglądało to jak z góry zaplanowany manewr.

			Na łodziach mogli znajdować się uzbrojeni kupcy, ale Tim nie bardzo w to wierzył. Rybacy stanowili wystarczające niebezpieczeństwo. Był przecież złodziejem. Jeśli go złapią, w najlepszym wypadku oddadzą w ręce karawany.

			Kupcy z jesiennej karawany poznaliby go w dziennym świetle, Jemmy Bloocher.

			Nagle przed jego łódką pojawił się rząd ciemnych głów.

			Czarne oczy lśniły tuż nad powierzchnią wody, wszystkie zwrócone w jego kierunku. Kiedy podpłynęły bliżej, zobaczył, że ich głowy są równie duże jak ludzkie, choć od góry okrywał je pancerz, tworzący równocześnie górną część dzioba. Dzioby te wyglądały jak wielkie szczypce do cięcia drutu i przypominały raczej paszcze rekinów niż czagów, choć bez wątpienia Wydraki były spokrewnione z oboma tymi gatunkami.

			Przez chwilę przyglądał im się w ciszy. Nie poruszały się. Pomachał do nich. Nic.

			— Jestem... — zawahał się, potem krzyknął. — Jestem Jemmy Bloocher. To jeden mały krok dla człowieka...

			Czekały na coś.

			Za chwilę miał je minąć.

			Nie widział tego, ale czuł, że łódź zmieniła lekko kierunek i wytraciła prędkość. Zrozumiał, że rybacy wkrótce go złapią, jeśli nie zamontuje środkowej płytki. Dość już miał obijania nóg o jej ostre krawędzie.

			Spróbował ponownie ustawić łódź pod wiatr, lecz skończyło się na tym, że praktycznie stanął w miejscu. Wydraki ruszyły w jego stronę. Tim podniósł drewnianą płetwę i wsunął ją do wody. Rozluźnił uchwyt dopiero wtedy, gdy poczuł, że ktoś odbiera od niego płytkę.

			Potem mógł już tylko czekać. Widział, jak kolejne łodzie odbijają od brzegu i płyną w jego stronę. Spod dna dobiegały jakieś stuki i szurania.

			Łódź zaczęła się sama obracać.

			Wydraki wiedziały, jak to działa. Tim przekręcił ster, by pomóc im w ustawianiu łodzi pod wiatr. Łódź ruszyła wreszcie z miejsca, lecz powoli. Wyjrzał przed dziób i zobaczył to, co spodziewał się ujrzeć: czwórkę Wydraków, które trzymały swymi krótkimi, grubymi rękami uchwyty zamocowane na poziomie wody.

			A niech to, mógł ich nawet dotknąć.

			Nie zrobił tego. Pochylił się jednak mocniej, wciąż trzymając jedną ręką rumpel. Spodziewał się ujrzeć uśmiechy. Oczywiście dzioby Wydraków nie mogły wyrażać żadnych uczuć, Tim był jednak pewien, że morskie stworzenia świetnie się bawią.Były mniejsze od niego, znał jednak dorosłych mężczyzn, którzy nie przewyższali ich wzrostem. Ocenił, że ważą jakieś sześćdziesiąt kilogramów, nie wliczając pancerza.

			Tim przyglądał się uważnie Wydrakowi, który płynął z tyłu, na lewo od łodzi. Miał krótkie nogi, zakończone dużymi, rozłożystymi płetwami. Jego ręce także były krótkie. Trzymały mocno uchwyty na burtach łodzi, przyciągając do niej całe ciało stworzenia. Wydrak przekręcił się lekko, by spojrzeć na Tima. Jego ciało musiało być niezwykle sprawne, tam gdzie nie krępowała go skorupa.

			Pancerz o smukłym, opływowym kształcie był gładki i... pomalowany! Pokryty jakimiś dziwnymi znakami w trzech różnych kolorach, szkarłatnym, pomarańczowym i zielonym.

			Inni pływacy także byli pomalowani. Tim nie potrafił rozszyfrować owych znaków, choć bardziej przypominały pismo obrazkowe niż jakiś alfabet. Wiedział też, że gdzieś już widział te barwy. Gdzie?

			Z przodu, po lewej burcie płynął Wydrak, który kiedyś musiał być ranny. Tim dostrzegł zaleczone pęknięcie na powierzchni pancerza. Teraz pokrywała je farba, a samo pęknięcie stanowiło element jakiegoś rysunku. Wypadek skrzywił lekko skorupę Wydraka i całe jego ciało.

			Tim uwierzył, że są istotami rozumnymi, kiedy tylko spojrzał w ich oczy. Ale te rysunki świadczyły o czymś jeszcze, Wydraki były artystami.

			Istota niedysponująca ogniem nie mogła stworzyć takich farb.

			Zaraz, przecież to była czerwień z puszki na spekle! Magia osadników. Ściany ratusza w Spiralnym Mieście także były ozdobione takimi kolorami.

			Wydraki używałyby zapewne również innych barwników, gdyby je miały. Gdzieś musiało istnieć źródło czerwonej, pomarańczowej i zielonej farby akrylowej, i Wydraki miały do niego dostęp.

			Teraz ścigało go już dwadzieścia łodzi. Tim nie przejmował się tym zbytnio. Inne łodzie także musiały ciągnąć za sobą Wydraki, przez co traciły prędkość. Uchwyty w burtach łodzi nie zostały tam zamocowane dla wygody rybaków.

			Dzień wydawał się podobny do snu. Otępiałe zmysły nie otrzymywały żadnych nowych bodźców, Tim leżał przez cały czas na dnie łodzi, utrzymując ster w jednej pozycji, od czasu do czasu podnosząc głowę, by sprawdzić swoje położenie. Za którymś razem zobaczył, jak jeden z pływaków błyskawicznie wyciągnął rękę, pochwycił płastugę, ugryzł ją dwa razy i odrzucił do tyłu, gdzie znalazł ją inny Wydrak.

			Potem jeden z nich wrzucił do łodzi dużego ziemskiego okonia.

			Około południa zniknęła para podtrzymująca rufę. Łódź przez chwilę płynęła szybciej, potem pojawiła się jednak dwójka innych pływaków. Po chwili wymieniła się także jedna z par trzymająca dziób łodzi.

			Był głodny i spragniony. Poprzedniego wieczora zjadł i wypił, ile tylko mógł, ale to nie wystarczyło. W miarę upływu czasu coraz częściej łapały go skurcze. Wieczorem nie miał siły już ruszać rękami. Próbował utrzymać ster nogami. Nie było to bardzo wygodne, ale wykonalne.

			Dzięki temu miał wreszcie wolne ręce i mógł wypatroszyć okonia. Flota rybaków była coraz bliżej.Słońce chowało się za horyzontem, niebo pociemniało. Godzinę później nie potrafił już odróżnić ziemi od morza.

			Wiedział tylko, skąd wieje wiatr. W pewnej chwili poczuł, że niebezpiecznie zbliża się do lądu. Wszedł w ostry zakręt. Wiedział już, że wiatr pcha go do brzegu.

			Żeglowanie nieznaną mu łodzią było niebezpieczne za dnia, w nocy równało się samobójstwu. W każdej chwili mógł roztrzaskać się o skały. Gdyby wiedział, jak to zrobić, pewnie by się Poddał, ale w ciemności rybacy mogliby rozbić także swoje łodzie.

			Czy rankiem będzie już otoczony?

			Nad górami pokazał się Srebrnik, srebrny punkcik na niebie, które już bieliło się od wschodu.

			Łodzie rybaków były znacznie bliżej niż poprzedniego wieczora, ale jeszcze go nie otaczały. Kiedy Srebrnik rozjaśnił nieco mroki nocy, Tim wykręcił lekko łódź i płynął bliżej plaży. Gdy zza gór wyszło słońce, przysunął się jeszcze bliżej.

			Tim nie zamierzał dać się złapać. Postanowił, że kiedy rybacy będą go już otaczali, przybije do brzegu i ucieknie na piechotę.

			Fale były bardzo małe, miały dwadzieścia centymetrów wysokości i załamywały się zaledwie dziesięć metrów od plaży. Tim płynął tylko o kilka metrów dalej od tego punktu, bardzo blisko plaży. Widział stąd niekończący się piaszczysty krajobraz, niezmącony choćby jednym domostwem, szałasem czy śladem ludzkiej stopy. Nic, tylko piach, wodorosty i malowane skorupy.

			Skorupy Wydraków. Było ich mnóstwo, leżały wzdłuż całego wybrzeża.

			Tim skierował łódź jeszcze bliżej brzegu. To chyba nie był cmentarz Wydraków? Rekiny miały kości, czagi miały kości, ale na tej plaży nie leżała ani jedna kość. Tylko skorupy pomalowane farbami akrylowymi, wszystkie odsunięto poza linię przypływu. Tim pomyślał, że być może są to kamienie nagrobne, ale właśnie wtedy jeden z nich się poruszył.

			Łódź zakołysała się gwałtownie. A niech to, był zbyt blisko, kil szorował po piachu! Zawrócił gwałtownie w lewo, potem odbił lekko w drugą stronę, czuł, że traci wiatr. Kil nie zawadzał już o dno, bo czterej pływacy puścili uchwyty, i łódź ruszyła żwawiej do przodu. Wypłynął na otwarte morze, nim pomyślał o innych łodziach.

			Wszystkie zawracały.

			Miał teraz trochę wolnego miejsca, spojrzał więc do tyłu, na skorupę, która przed chwilą się poruszyła.

			Zakrywała dół. Znad krawędzi wypełzły jakieś małe stworzenia, zbyt małe, by mógł dojrzeć dokładnie ich kształt.

			Wydraki płynęły do brzegu. Po raz pierwszy widział je w całej okazałości. Cztery smukłe kształty o krótkich, płetwiastych kończynach i długich tułowiach. Rozpoznał znaki na ich skorupach. To właśnie ci pływacy trzymali przed chwilą jego łódź.

			Zastanawiał się nad tym później i doszedł do pewnych wniosków.

			Rybacy byli zbyt doświadczeni, a ich poczynania łatwe do przewidzenia. Nudne.

			Złodziej w łódce, którą nie potrafił nawet kierować, popełniający błędy i uczący się w trakcie podróży, ktoś taki mógł im zapewnić rozrywkę.

			Czterej pływacy uczepieni łodzi złodzieja nie pozwalali jej płynąć zbyt szybko. Ścigające ją łodzie rybaków, jako mniej interesujące, przyciągały znacznie mniej Wydraków. Oczywiście złodziej miał zostać w końcu ujęty.

			Wydraki mogły przytrzymywać łódkę złodzieja tylko we dwójkę, przedłużając w ten sposób jego ucieczkę i całą zabawę. Tim zawsze jednak przypuszczał, że choć mieszkańcy Przeznaczenia mieli umysły, nie znali żadnego języka. Negocjacje mogły się więc odbywać tylko na najbardziej prymitywnej płaszczyźnie.

			Przestraszony złodziej wysłał prostą wiadomość. Zagroził, że przybije łodzią do plaży, na której wylęgały się młode.

			Wydraki musiały odpowiedzieć. Być może uszkodziły kile lub stery rybaków, być może zebrały większe stado i wykorzystując wszystkie uchwyty na łodziach, po prostu zatrzymały je w miejscu.

			W tej chwili Tim nie mógł zrozumieć, dlaczego rybacy zrezygnowali z pościgu. Jednak żeglowanie w pobliżu brzegu wydawało się teraz bardzo niebezpiecznym przedsięwzięciem.

			Wydraki zrzucały skorupy, to było oczywiste. Kopały gniazda w piasku i przykrywały pustymi skorupami wykluwające się młode, to było prawdopodobne. Zabiłyby każde stworzenie, które ośmieliłoby się wejść na tę plażę, to wydawało się niemal pewne.

			Pozostał na otwartym morzu, dopóki nie dopłynął do Miasta w Zatoce.

			Niebo było czerwone od promieni zachodzącego słońca, a Srebrnik wisiał tuż nad horyzontem. Łodzie rybaków z Miasta w Zatoce znajdowały się teraz na wprost łodzi Tima. Kiedy podpłynął bliżej, wszystkie zwróciły się w jego stronę.

			Tim skierował łódź do brzegu, tam gdzie na plaży znajdował się krater w kształcie talerza.

			Wiatr wiał od lądu. Nie mógł płynąć prosto do brzegu, lecz zbliżał się do niego zygzakiem. Kiedy kil zawadził o dno, łódź gwałtownie szarpnęła do przodu i Tim wyleciał za burtę. Uwolniona od ładunku łódka cofnęła się i wyprostowała. Tim dopłynął do plaży wpław, zerkając przez ramię na otaczające go łodzie rybaków. Zdyszany wypełzł na brzeg i chwiejnym krokiem podbiegł do krateru.

			Po drodze zatrzymał się na moment, by podnieść krawędź malowanej skorupy, która zakryłaby niemal całe jego piersi. Pociemniało mu w oczach i osunął się na kolana. Ale dół pod skorupą był pusty, dzieci Wydraków już go opuściły. Podniósł się z piasku i pobiegł dalej, dysząc ciężko. Omal nie upadł, kiedy potknął się o krawędź zatopionego w piasku krateru.

			Połowę krateru zwróconą w stronę lądu otaczała drewniana ławka. Drewno było już stare, miejscami wyszczerbione. Po drugiej stronie, tej bliższej morzu, ciągnął się pas drobnego piasku.

			Ukośną krawędź krateru pokrywały hieroglify w pięciu barwach: żółtej, pomarańczowej, zielonej, szkarłatnej i indygo.

			W dłoniach trzymał skorupę przypominającą te, które poukładano wzdłuż delty rzeki. To właśnie na nich rybacy z Miasta w Zatoce kładli ręczniki i swoje przemoczone ubrania. Czy gdyby odwrócił je do góry dnem, zobaczyłby takie same malowidła?

			Skorupa nie mieściła się do plecaka. Wsunął ją pomiędzy koszulę i tunikę przeciwdeszczową na piersiach.

			Marnował bezcenne sekundy. Rybacy wyskoczyli już z łodzi.

			Brodzili po pas w wodzie, próbując uwiązać skradzioną łódź na linie, chcieli ją holować. Kilku z nich krzyczało coś do niego, a choć nie mógł zrozumieć poszczególnych słów, wyczuwał nieprzyjazny ton.

			Pięciokolorowe rysunki na krawędzi placu Spotkań były stare, ale wciąż wyraźne. Gdyby przyjrzał im się dokładnie, zapewne zrozumiałby, co przedstawiają te uproszczone symbole.Jednak w jego stronę zmierzały już kobiety z Miasta i Tim uznał, że powinien ruszać w dalszą drogę.

			
14 Puszka ze speklami

			Pomyśl o nas jako o kapłanach ewolucji. 

			Przysłowie karawan

			


			Doszedł do drogi, którą zjeżdżały do wioski karawany, nim odważył się obejrzeć za siebie. Chyba nie zamierzają ścigać go w nocy... ?

			Było już zbyt ciemno, by mógł się o tym przekonać. Umierał z pragnienia.

			Szedł drogą karawany, aż do Spektry. Ukrył się w gęstwinie krzaków i poczekał, aż znikną ostatnie promienie słońca. Dopiero wtedy podczołgał się do rzeki i zaspokoił pragnienie.

			Potem ruszył dalej.

			Obudził się w kryjówce, między krzakami, poniżej Drogi, po niewłaściwej stronie Spek-try. Czuł ogromną radość. Był wolny! Każdy mógł prześcignąć karawanę.

			Obserwował z dala, jak budzi się Miasto w Zatoce. Widział łodzie wypływające na pełne morze. Każda biała plamka na wodzie mogła oznaczać głowę Wydraka. Sam się temu dziwił, ale miał ogromną ochotę zejść do morza.

			Czy popełnił błąd, uciekając? Tak bardzo chciał wypytać je o różne rzeczy. Wszystkie te porzucone skorupy! Rybacy musieli utrzymywać bliskie kontakty z Wydrakami.

			Dlaczego kupcy pozwalali mieszkańcom Miasta w Zatoce oglądać towary w przeddzień zakupów? Nie robili tego nigdzie indziej wzdłuż Drogi, z wyjątkiem Miasta na Krańcu. Czy Wydraki mówiły tutejszym rybakom, czego potrzebują?

			W jaki sposób?

			Cała ta podróż przynosiła tylko nowe pytania.

			Nie widział żadnego przejścia przez Spektrę. Most leżał zbyt blisko Miasta w Zatoce. Mieszkańcy miasteczka wiedzieli, że ukradł łódź. Wiedzieli, że przybił do plaży, na której nie powinien się znaleźć. Cień gór wycofywał się już z miasta i za chwilę pierwsze promienie słońca miały paść na miejsce, w którym się ukrywał.

			Płaska Droga nie kryła niczego i niczemu nie pozwalała żyć na swej powierzchni.

			Gdyby spróbował polować na stworzenia żyjące w krzakach, rybacy dojrzeliby ruch na wzgórzu. Nie ośmielił się nawet sięgnąć w górę, do sidłokrzewu.

			Na szczęście zbocza powyżej Drogi obfitowały w ziemską roślinność, z której nikt nie korzystał od czasu, kiedy przeleciał tędy „Cavorite”. Tim wpełzł między drzewka i krzewy jak wąż, a potem objadał się owocami i jagodami. Zebrał trochę fasoli, kilka rodzajów orzechów i kilka warzyw. Fasolę włożył do butelki z wodą, by napęczniała.

			Po zmierzchu gotował nad ogniskiem, które rozpalił w głębokim dołku, kryjącym całkowicie blask płomieni.

			Potem wspinał się w ciemności, aż dotarł do warstwy nagiej skały.

			Rankiem Spektra była już tylko zbieraniną kilkuset drobnych strumyków. Przejście na drugą stronę nie stanowiło żadnego problemu.Teraz w pobliżu nie było już nikogo, kto mógłby go śledzić. Nikt nie mieszkał na tym długim odcinku pomiędzy Miastem w Zatoce i destylarnią. Tim wędrował przez cały czas górą, trzymając się linii oddzielającej ziemską roślinność od nagich skał.

			Rosły tutaj drzewa owocowe i zboża, a od czasu do czasu natrafiał też na sidłokrzew z jakąś ofiarą w wnętrzu. Nadgniły ptak stanowił doskonałą przynętę na suma. Nie polował, ktoś mógłby usłyszeć huk wystrzału. Obchodził z daleka dzikie świnie, które napotykał od czasu do czasu. Raz dźgnął nożem nieostrożnego królika. Potem nie potrafił już tego powtórzyć.

			Podróżował już kiedyś w ten sposób.

			Od czasu do czasu obserwował Drogę, wypatrując na niej pościgu. Kupcy musieli znać rowery, a przed nimi Tim nie zdołałby uciec. Musiał być ostrożny.

			Ale nikt go nie ścigał. Po dziesięciu dniach dotarł do połowy drogi prowadzącej do domu.

			Widział ptaki większe od ludzi. Nigdy nie latały, ale potrafiły biec szybko jak wiatr. Strusie. Ziemia była dość płaska aż do linii mrozu, gdzie nagie skały wznosiły się nagle niemal pionowo w górę, na jakieś pięćset, sześćset metrów.

			Przypuszczał, że znajduje się gdzieś w połowie drogi między Szyją i Spiralnym Miastem, wysoko na kręgosłupie Kraba. Od Drogi oddzielał go kilometrowy pas czaparalu, maleńkich ziemskich drzewek pomarańczowych, krzaków z jagodami i chaszczy Przeznaczenia. Daleko z przodu widział pionową białą nić wodospadu.

			Kończył się już długi odcinek nie zamieszkanego wybrzeża. Hornesowie i Wilsonowie byli przyjaciółmi karawany, podobnie jak wszystkie społeczności za nimi. Jak potraktowaliby samotnego yutza? Tim przemknąłby się po prostu obok destylarni i mleczarni, ale miał wrażenie, że od jakiegoś czasu stał się trochę niezdarny.

			Nic poważnego. Trzy dni z rzędu zapominał zabrać ze sobą skorupę Wydraka. Ten fakt był świadectwem jakiejś straszliwej prawdy, którą nie do końca jeszcze rozumiał. Skorupa służyła mu także za tacę, jadał na niej posiłki. Potrzebował jej.

			Tego ranka znów stracił kilka godzin, wracając po skorupę. Kiedy dotarł na miejsce obozowiska, ujrzał niezasypane ognisko.

			Wrzucił kamienie w krzaki, jak zwykle, ale przestraszył się nie na żarty. Nie chciał skończyć tak jak Jael Harness.

			Nie znał żadnej metody, dzięki której mógłby określić, czy brakuje mu już spekli.

			Owszem, pamiętał dokładnie, od ilu dni jest już w drodze — od jedenastu — ale co z tego? Mógł poruszać się ostrożniej, częściej rozglądać na boki, unikać w ten sposób prostych błędów. Obawiał się jednak, że wkrótce zapomni, dlaczego właściwie to robi, a potem, stopniowo, wszelkie pytania i myśli zatrą się bezpowrotnie w jego umyśle.

			Był teraz o dwa dni drogi od destylarni. Dotychczas w ogóle nie schodził z gór. Przypuszczał, że wieczorem dotrze do wodospadów, a rankiem zejdzie na Drogę — ukrywszy wcześniej broń i właśnie tamtędy dojdzie do destylarni. Chyba że oni znajdą go wcześniej.

			Każde dziecko wiedziało, że planety odbijają promienie słońca i dlatego świecą w nocy. Srebrnik był jasny, nim schował się za słońce. Przez ostatnich kilka dni, kiedy księżyc zwrócony był do Przeznaczenia zacienioną stroną, stał się praktycznie niewidoczny. Teraz przesuwał się przed tarczą słońca.Na pół godziny przed zapadnięciem zmierzchu Tim spojrzał na zachodnią część nieboskłonu i dostrzegł na czerwonej tarczy słońca czarną kropkę. Natychmiast odwrócił wzrok.

			Dzieci w Spiralnym Mieście bawiły się w ten sposób. Dorośli krzyczeli na nie za to. Dziecko, które spróbowałoby bawić się podobnie z gorętszym słońcem Ziemi, mogło stracić wzrok. Tim także mógłby oślepnąć, gdyby patrzył na słońce w południe. Gdyby zaś spojrzał na nie zbyt późno, nie zobaczyłby już czarnej kropki księżyca.

			Ale zdążył.

			Siedział przez chwilę na kamieniu i czekał, aż odzyska w pełni zdolność widzenia. Zastanawiał się jednocześnie, dlaczego marnuje czas. Loria czekała nań w Twerdahl, z tyłu ścigała go karawana, od wodospadów wciąż dzielił go szmat drogi, a Tim Bednacourt siedział na kamieniu i czekał na zapadnięcie zmroku.

			...Bo potrzebował kamieni do obłożenia ogniska i wody do gotowania. W ciągu dnia nie widział drobnych kamieni. Tutaj miał wszystko, czego potrzebował, strumień z czystą wodą, dogodne miejsce na obozowisko i szeroką rozpadlinę skalną, kryjącą kamyki odpowiednich rozmiarów. Głaz, na którym właśnie przysiadł, mógł służyć za legowisko, jeśli rozgrzeje go podczas przygotowywania kolacji, kamień pozostanie ciepły przez kilka godzin, a on będzie mógł spać, opierając się o niego plecami.

			Zatrzymał się tutaj, by nazbierać jagód i spojrzeć na zachodzące słońce. Umył się dokładnie i przeprał ubrania, chciał dobrze się prezentować przy spotkaniu z ludźmi z desty-larni. Poza tym nie przypuszczał, by gdzieś w pobliżu udało mu się znaleźć równie dogodne miejsce na nocleg.

			Wreszcie odzyskał wzrok. Spojrzał w dół i ujrzał osmolone kamienie.

			Ześliznął się z kamienia i ukrył w krzakach, by tam spokojnie to przemyśleć.

			Ślady po ognisku.

			Oczywiście nigdy dotąd nie oglądał kamieni, którymi obkładał ogniska. Rozpalał ogień w ciemności!

			Drobne odłamki skalne powstały w rezultacie ruchów tektonicznych i wietrzenia skał. Jednak przez kilka ostatnich dni zawsze znajdował kamienie w większych skupiskach, odległych od siebie mniej więcej o taki sam odcinek — odcinek równy drodze, jaką mógł przebyć w ciągu dnia piechur obarczony plecakiem i gromadzący w trakcie wędrówki jedzenie.

			Po zgaszeniu ognia zawsze rozrzucał kamienie dokoła, jednak niezbyt daleko. Najwyraźniej ktoś przed nim robił to samo. Ktoś, kto budował znacznie większe ogniska. Nie jeden wędrowiec, co najmniej kilku.

			I co teraz?

			Nie poluj. Nazbierał owoców i trochę ziaren. Czy ośmieli się ugotować ziarna? Nikt chyba nie widział jego ognisk... a może?

			Był niezwykle ostrożny. Góry wznoszące się nad miejscami, w których zakładał obozowiska, były całkiem nagie, nie mieszkali tam żadni ludzie. Ktoś, kto przechodziłby w pobliżu, mógłby poczuć dym, ale na pewno nie mógłby go zobaczyć. Zawsze obkładał ogień wysokim kręgiem z kamieni. Nikt nie mógł zobaczyć ognisk rozpalanych przez Tima Bednacourta, chyba że unosił się w powietrzu.

			O zmierzchu zbudował kolejny kamienny krąg i rozpalił ognisko. Niewykluczone, że ktoś widział go wcześniej, że był śledzony.

			Uznał jednak, że na razie powinien zachowywać się normalnie, jak dotychczas, dopóki nie wymyśli czegoś innego.Położył się nie pod wygrzanym głazem, ale w krzakach, skąd mógł go spokojnie obserwować. Maleńki księżyc oświetlał szczyty gór i zakrywał wszystko inne głębokim cieniem.

			Bandyci, z którymi walczył jako yutz, grasowali o wiele dni drogi od destylarni i od Shire. Wmawiał więc sobie, że osmolone kamienie pozostawiła grupa jakichś wędrowców, a nie banda rozbójników.

			Ale każdy wędrowiec musi napadać na karawany, żeby zdobyć spekle.

			Tim Bednacourt nie miał przy sobie żadnych spekli. Czy mógłby przekupić bandytów? Ale czym?

			Albo unikać ich? Tylko że aby unikać bandytów, musiał najpierw wiedzieć, gdzie oni są.

			Jak Jemmy Bloocher mógł unikać innych ludzi i ewentualnego pościgu? Sam się tego nauczył. Jak Tim Bednacourt mógł odnaleźć bandytów, którzy nie chcieli, by ktokolwiek ich odnalazł? Wiedli zapewne życie podobne do jego, tylko było ich więcej. Ukrywali się wzdłuż linii mrozu? Zmieniali tożsamość?

			Tim czekał na sen, nie odrywając spojrzenia od sześciuset metrów kamiennej ściany nad głową. Próbował wyobrazić sobie bandytów... nie takich, którzy napadali na wozy kupców trzy razy do roku, lecz takich, którzy musieli utrzymywać się przy życiu także między przejazdami kolejnych karawan, którzy łączyli się w małe grupy, zbierali owoce i polowali, kradli spekle mieszkańcom osad przy Drodze albo walczyli o nie między sobą...

			Nie zauważył nawet, kiedy świadome rozmyślania zamieniły się w sen. Obudził się w ciemnościach. Czuł się całkiem dobrze.

			Zarzucił na ramiona plecak, podszedł do strumienia i pił dotąd, aż jego brzuch stał się twardy jak bęben.

			Potem zaczął się wspinać.

			Tam gdzie płomień rakiety dotknął skał, góry Grani przypominały szkło. Ale wyziębiona lawa zaczęła pękać. Tutaj na przykład pionowa szczelina ciągnęła się niemal do samego szczytu.

			Z jej wnętrza tryskało źródło.

			Wieczorem wpatrywał się w skały tak długo, że zachował ich obraz w pamięci. I bardzo dobrze, choć teraz nic już nie widział, mógł kierować się dotykiem. Nie wiedział nawet, jak wysoko zaszedł, kiedy zaczął się bać.

			Wspinanie się na skały w ciemności było szaleństwem. Wpadł na ten pomysł, kiedy nie otrząsnął się jeszcze całkiem ze snu, na pół przytomny. Wspinał się po ciemku, bo w blasku dnia byłby doskonale widoczny, ciemny punkt na szarym tle gór.

			Mały księżyc przesuwał się powoli na zachód. Słaby, srebrzy — sty blask padał teraz na zbocza gór. Szczelina zwężała się coraz bardziej, ale Tim był jeszcze w stanie znaleźć podparcie dla rąk i nóg.

			Potem zrobiło się gorzej. Wszystkie mięśnie drżały mu ze zmęczenia. Wiedział, że za chwilę odmówią mu posłuszeństwa, jeśli będzie kontynuował wspinaczkę.

			Nieco poniżej i na prawo od miejsca, na którym opierał teraz stopy, dostrzegł szeroką skalną półkę.

			Nie tak szeroką, jak mu się wydawało. Leżał z plecami wciśniętymi w skałę i zasnął, jeszcze nim ustało drżenie mięśni.

			Świt i przerażenie. Zapomniał, gdzie jest. Zbocze ciągnęło się stromo w dół. Był doskonale widoczny na tle skalnego urwiska, a ścigali go uzbrojeni ludzie.Daleko poniżej cień Grani przesuwał się powoli po powierzchni morza i zbliżał do brzegu.

			Wczesnym latem stał na wybrzeżu i patrzył na góry, na miejsce swojej obecnej kryjówki. Co wtedy widział? Słońce kryło się jeszcze za Granią, a zbocza po tej stronie były całkiem ciemne.

			Nikt nie mógłby go teraz dostrzec. Nikt zresztą nie podnosiłby wzroku aż tak wysoko.

			Tim Bednacourt znów zaczął się wspinać. Pęknięcia skalne tworzyły półki, które przeszkadzały mu w wędrówce, ale jednocześnie dawały oparcie dla stóp. Odpoczywał przez chwilę na pniu drzewa, które w jakiś niepojęty sposób wyrosło na tej wysokości, wpuszczając korzenie w wąską szczelinę skalną. Kiedy słońce oświetliło południowo-zachodnie zbocza gór, Tim znalazł się już po węższej stronie Półwyspu Kraba.

			Na tej wysokości były już tylko nagie skały i kamienie, niewiele też roślinności utrzymało się poniżej. Płomienie rakiety dotknęły także i tej strony górskiego grzbietu. Od tego czasu nikt już nie próbował wytrzebić chwastów Przeznaczenia. Zbocza tutaj opadały bardziej stromo niż od strony Drogi, ciągnęły się aż do samego morza. Niewiele roślin miało dość sił, by utrzymać się w tych warunkach przy życiu, niektóre jednak jakoś sobie poradziły. Tim dojrzał w dole barwy Przeznaczenia, czerń, brąz i żółć, ale również ziemską zieleń.

			Nie widział żadnej ścieżki, która prowadziłaby w dół, do wybrzeża.

			Nie było tu też nic do jedzenia.

			Znalazł płaski fragment skały, na którym przespał południe.

			Tego dnia przeszedł kilka klików, posuwając się cały czas wzdłuż skalnego grzbietu i chłonąc obce piękno dzikiego wybrzeża. Wieczorem nie rozpalał ognia. Zjadł garść surowych ziaren żyta i czekał na zapadnięcie zmroku.

			Potem wsunął się pomiędzy dwie skalne iglice i spojrzał w dół.

			Jasnopomarańczowe światło płonęło bezpośrednio pod nim, na Drodze. Na lewo, wyżej, migotała także mniejsza pomarańczowa iskierka.

			Przysłonił oczy dłonią, czekając, aż mu wzrok przywyknie.

			Od horyzontu do horyzontu ciągnęła się szara linia Drogi, otoczona czarną roślinnością i skałami. Wybrzeże przedstawiało ciekawszy widok, fale przykrywał biały, fosforyzujący blask.

			Nikły, żółty blask, daleko po jego prawej stronie, ogniska na plaży. Jesienna karawana dawno już opuściła Miasto na Krańcu.

			Jeśli kupcy wysłali yutzów na polowanie, Tim także powinien widzieć ich ognisko, znacznie bliżej. Nie widział.

			Karawana nie wysłała myśliwych.

			Jasny ogień poniżej musiał być naprawdę wielki. Destylarnia?

			Powinna znajdować się bezpośrednio pod nim. Pewnie przygotowywali się właśnie do kolacji.

			Pozostawała jeszcze mała pomarańczowa iskierka, wyżej na zboczu. Musiał patrzyć na czyjeś ognisko, ukryte w kręgu z kamieni.

			Znalazł to, czego szukał. Dwa ogniska płonęły tej nocy na zboczach gór, Hornesowie i Wilsonowie zgromadzeni przy kolacji i grupa wędrowców powyżej, niebezpiecznie blisko dwóch rodzin.

			Ktoś powinien ostrzec Hornesów i Wilsonów. Chyba nie odmówią zmęczonemu wędrowcowi garści spekli?* * * Noc spędził na szczycie gór, ukryty bezpiecznie między dwoma iglicami.

			Świt roztoczył przed nim wspaniałą panoramę. Cień pokrywał szeroką część Kraba, ale z tej wysokości widać było pewne szczegóły, których nigdy nie zobaczyłby, jadąc z karawaną.

			Poniżej Drogi rozciągała się szeroka łąka. Czarna roślinność Przeznaczenia nie miała wiele szczęścia w konfrontacji z ziemską zielenią, na której wypasało się pół setki owiec. Cztery duże budynki przy Drodze należały zapewne do Wilsonów, stajnia, stodoła i dom.

			Kiedy przejeżdżał tędy z karawaną, zatrzymali się na torfowisku Hornesów. Stanowiło ono jedno ramię dużego zielonego półkola, w którego drugiej części stał dom rodziny i zabudowania gospodarcze, jeden duży budynek i cztery mniejsze. Łąka ciągnęła się jeszcze dalej, ale pokrywały ją już żółte łany pszenicy. Wysoko na zboczach gór... czy to właśnie były te kozy?

			Nie widział żadnego śladu wędrowców czy też bandytów.

			Był głodny, nie spieszył się jednak z zejściem. Ciężko się napracował, by oglądać takie widoki i teraz chciał się nimi nasycić.

			Z góry widział doskonale długi odcinek Drogi, zakryty w oddali łukiem Grani. Daleko po lewej, Shire? Nie był pewien. Po prawej długo, długo nic... kreska karawany, bardzo, bardzo daleko.

			Po zachodniej stronie łąki Hornesów stało pojedyncze, gigantyczne drzewo. Tim usłyszał strzały.

			Odległe, lecz wyraźne, w ciszy poranka słychać je było doskonale, dochodziły zza krzaków, w większości czarnej roślinności Przeznaczenia. Trzy ludzkie postacie biegły w dół zbocza, ścigając olbrzymiego ptaka.

			Tim ruszył na dół. Z dala dobiegał huk wystrzałów, ochrypłe krzyki, podniesione głosy ludzi. Tim skupiał całą uwagę na schodzeniu i tylko od czasu do czasu zerkał w stronę mężczyzn ścigających rannego ptaka.

			Struś biegł coraz wolniej, potykał się. Myśliwi już by go złapali, gdyby nie biegł przez krzaki cierniaków.

			Nagle zawrócił w miejscu (Tim uchwycił się występu skalnego, by spokojnie obserwować polowanie). Jeden z mężczyzn zastygł w bezruchu, drugi potknął się skalny występ, a trzeci, ten, na którego szarżował zdesperowany ptak, podniósł broń i starannie wycelował. Tim usłyszał kolejny wystrzał. Ptak upadł i przebierał łapami w przedśmiertnych drgawkach.

			Tim nie mógł się spieszyć, nie mógł się też ukryć. Kontynuował więc powolną wędrówkę.

			Mężczyźni ściągnęli ptaka w dół, pod najbliższe drzewo. Tam zawiesili go na gałęzi, oskubali z piór i wypatroszyli. Tim nie był tego całkiem pewien, ale wydawało mu się, że jak dotąd żaden nie spojrzał w jego stronę.

			Zatrzymał się dopiero przy pasie roślinności, by tam odpocząć.

			Broń należała do karawany. Ktoś, kto miał pistolet i nie wędrował z karawaną, musiał być bandytą. Tim uważał, że najlepszy sposób na to, by uniknąć spotkania z bandytami, to śledzić ich z bezpiecznej odległości.

			Znalazł wreszcie tych, których obawiał się najbardziej. Teraz musiał tylko iść za nimi i nie zdradzić swojej obecności.Obciążeni mięsem strusia, powstrzymywani przez kolejne pasy zarośli, bandyci posuwali się naprzód bardzo powoli. Tim słyszał ich głosy, mógł niemal odróżnić poszczególne słowa:

			— ...dwie kule!

			— ...dostać więcej...

			— Miną miesiące, nim... porządny nóż następnym razem!

			Okrążali pole zielonożółto-czarnych kolczastych krzaków. Jeden z nich chciał je następnego dnia wyciąć. Inni uznali to za żart, za dużo roboty.

			— ...zrobi to następna karawana...

			Cierniaki były jednym z najbardziej dokuczliwych chwastów Przeznaczenia. Ich drobne kolce mogły przebić koszulę czy spodnie i zostawić w ciele maleńkie, prawie niewidoczne drzazgi.

			Tim widział tę ścieżkę już wcześniej, prowadziła do Drogi.

			Mógł iść za bandytami do samej Drogi, ale co potem? Oczywiście nadal musi śledzić ich poczynania, choć sam nie może się ujawnić. Lecz wędrówka śladem bandytów nie była przecież najważniejsza, najbardziej zależało mu na tym, by przez cały czas znać ich położenie, wiedzieć, jakich miejsc powinien unikać.

			Jeśli obejdzie ścieżkę z drugiej strony, dojdzie do strumienia, który zasila destylarnię.

			Tim chciał się napić. Jeśli spotka kogoś z rodziny Wilsonów czy Hornesów, opowie im o bandytach i może dostanie coś do jedzenia.

			Najpierw pił długo i łapczywie, potem napełnił butelkę i umył się trochę.

			Strumień biegł obok zielonego pastwiska, mijał ogromne ziemskie drzewo i ustawione w szeregi głazy lub sterty kamieni.

			Nie były to pozostałości po ogniskach, lecz... cmentarz Hornesów i Wilsonów. Wiele społeczności wzdłuż Drogi używało zamiast hologramów zwykłych kamieni nagrobnych.

			Cmentarz go zaintrygował. Zatrzymał się tam na dłużej w nadziei, że zobaczy znajomą twarz. Na kamieniach wyryto nazwiska i daty. Najstarsze pochodziły sprzed sześćdziesięciu lat. Nie wszyscy nosili nazwisko Wilson czy Hornes. Wędrowcy, którzy żenili się z miejscowymi kobietami, przyjmowali ich nazwisko, ale kawaler z karawany zachowywał swoje, nawet jeśli potem dołączał do którejś z rodzin.

			Nikt nie przychodził na cmentarz. Zaspokoiwszy pragnienie, jeszcze mocniej odczuwał głód. Czuł zapach gotującego się jedzenia. Ruszył jego śladem w dół zbocza.

			Prowadził go także kwaśny zapach destylarni. Tutaj. Tim mijał już ten budynek, zaglądał do jego wnętrza wiele tygodni temu. Duże drzwi stały teraz otworem, więc wszedł do środka. Jego oczom ukazały się wielkie zbiorniki i labirynt rurek o różnej grubości.

			Destylarnia była pusta. Widocznie nikt nie musiał czuwać nad pracą tych urządzeń.

			Z sąsiedniego budynku wyszła jakaś kobieta o długich brązowych włosach. Odwróciła się w jego stronę, ale on krył się w ciemnym wnętrzu destylarni. Poznał ją od razu, nawet z tej odległości, Layne Wilson. Pierwsza znajoma twarz, jaką widział od kilkunastu dni. Tim miał się już ujawnić, kiedy zobaczył jakiś lśniący, czerwony przedmiot w jej dłoni.

			W budynku było okno, nie szklane, po prostu zamykany drewnianą klapą otwór pod sufitem. Musiał stanąć na jakimś pojemniku, by wyjrzeć na zewnątrz.

			Kilkanaście osób kręciło się wokół ogniska. Trzech mężczyzn przygotowywało do pieczenia mięso ze strusia, gawędząc przy tym z Layne. Tim widział już tych mężczyzn.Widział też wypatroszonego strusia.

			I czerwoną puszkę, którą Layne Wilson potrząsała teraz nad mięsem. Najpierw ukrył się za wielkimi pojemnikami w destylarni.

			Przykucnął, trzymając w dłoni pistolet gotowy do strzału. Gdyby ktoś go tu znalazł... Musiał się nad tym zastanowić, Czy istniał jakiś rozsądny powód, dla którego trzej Hornesowie lub Wilsonowie mieliby rozbijać obóz z dala od mleczarni i destylarni?

			Czy któryś z nich mógł legalnie wejść w posiadanie kupieckiej broni? Albo puszki ze speklami?

			Z każdą godziną coraz bardziej prawdopodobna stawała się możliwość, że pozbawiony spekli Tim Bednacourt zachowuje się jak idiota. Być może nie potrafił znaleźć właściwych odpowiedzi tylko dlatego, że jego mózg nie działał już tak, jak należy. Co by pomyśleli, gdyby go teraz znaleźli? Ukryty w ciemnym rogu pająk, z pistoletem gotowym do strzału i kulką dla każdego, kto by go tutaj znalazł. Czy ci ludzie uznaliby go za bandytę i od razu wykonali na nim wyrok?

			Dopiero teraz przyszło mu do głowy, że kozy mogą wymagać opieki i że Wilsonowie musieli jakoś je doić. Że być może uczciwi ludzie przechowują broń znalezioną przy martwym yutzu albo martwym bandycie, albo że po prostu kupili ją od nich.

			Czy nie lepiej byłoby poprosić o pomoc?

			Ale Forry Randall, kuchmistrz z wozu Lyonów, miał przy sobie puszkę ze speklami, kiedy został zastrzelony. Tim widział, jak bandyta unosi ją nad głową i krzyczy triumfalnie. Teraz Layne Wilson używała do gotowania dużej spłaszczonej puszki pomalowanej czerwoną farbą akrylową.

			Struś opiekany nad ogniskiem drażnił zmysły Tima i całkowicie przyciągał jego uwagę. Jego mózg prawdopodobnie i tak nie pracował najlepiej. Ale im dłużej nad tym rozmyślał, tym bardziej nabierał przekonania, że nie oszalał jeszcze zupełnie, karawany przejeżdżały tędy trzy razy do roku. Czym zajmowali się bandyci, kiedy nie mogli napadać na kupców?

			Okradali miejscowych? Tim nie słyszał żadnych przerażających opowieści, nie widział zaryglowanych drzwi. Czyżby istniała między nimi jakaś umowa?

			A jeśli karawana się opóźniała, jeśli kupcy żądali za dużo w zamian za spekle albo przywozili ich zbyt mało? Co wtedy mogli zrobić ludzie mieszkający przy Drodze? Mieszkańcy Twerdahl oddawali albo wymieniali wszystko, czego zażyczyli sobie kupcy, na przykład Tima Bednacourta.

			Wysunął się zza wielkiego pojemnika, nabrał do kubka odrobinę płynu, który sączył się z kraniku, i wrócił na swoje miejsce. Popijając powoli, rozmyślał.

			Bandyci nie mogli kręcić się po okolicy z wielką czerwoną puszką. Właśnie to stanowiło klucz do rozwiązania zagadki. Gdzie mogli ją bezpiecznie przechować?

			Layne Wilson powróciła z puszką w dłoni. Zniknęła na moment w sąsiednim budynku i wyszła już bez spekli.

			Tim uznał, że powinien poczekać do zmierzchu.

			Przy ognisku robiło się coraz głośniej, wszyscy przyszli tutaj na kolację. Jak dotąd nie zauważyli niczego. Gdyby go jednak znaleźli...

			Wciąż był ubrany jak kupiec. Nie spiesząc się, odwrócił tunikę na drugą stronę i schował kołnierz. Teraz jego ubranie było szarobrązowe, a wielkie kieszenie schowane. Z daleka niktnie rozpoznałby w nim yutza. Powinien był to zrobić dawno temu. Teraz mogli go nawet wziąć za jednego ze swoich.

			Nagle jednym szybkim ruchem podciągnął się do góry... w ostatniej chwili. Do wnętrza destylarni weszła jakaś para, kobieta i mężczyzna, którzy nalali do dzbanka pół litra whisky i chwiejnym krokiem, obejmując się nawzajem, wyszli na zewnątrz.

			Teraz musiał ponownie wysunąć się zza zbiornika, poprawić skorupę i plecak. Wyjść pewnym krokiem przez otwarte drzwi i przejść prosto do sąsiedniego budynku.

			W środku pachniało metalem. Kuźnia. Nie musiał być szczególnie spostrzegawczy, patrzył na kowadło.

			Choć we wnętrzu budynku zalegały już ciemności, powinien dojrzeć puszkę ze speklami. Layne schowała ją pewnie w szafce albo szufladzie. Gdzieś na wierzchu. Weszła do kuźni tylko na moment. Powinien jednak pamiętać, że karawany przejeżdżały tędy trzy razy w ciągu dwóch lat Przeznaczenia. Musi tu istnieć jakaś kryjówka, miejsce, które niełatwo odnaleźć i do którego niełatwo się dostać.

			Cholera. Nie mógł siedzieć tutaj przez całą noc. Będzie miał szczęście, jeśli uda mu się ujść stąd z życiem, nie mówiąc już o...

			Zaraz. To kowadło stało na szynach! A za nim, poniżej poziomu podłogi, błyszczało coś czerwonego.

			Sam ciężar kowadła strzegł dostatecznie tej kryjówki. Trudno było ją otworzyć i równie trudno zamknąć, ale w najbliższym czasie nikt nie spodziewał się przyjazdu karawany, więc Layne zostawiła skrytkę otwartą. Tim podniósł puszkę ze speklami. Nie ruszył czterech pistoletów, które na pewno także zdobyto podczas napadów na karawany, zabrał jednak trzy torebki wypełnione kulami. Schował to wszystko pod tunikę i wyszedł.

			Nie zastanawiał się wcześniej, co powinien teraz zrobić. Pomyślał, że jego wzorzysta, zielona koszula rzuca się w oczy nie mniej od kolorowej tuniki. Szedł coraz szybciej, wreszcie zaczął biec w kierunku cmentarza, zielonego torfowiska. Czy zdąży schować się na drzewie?

			Od strony ogniska dobiegał ten sam hałas, nikt go jeszcze nie ścigał. Lecz strach pchał go naprzód, nie pozwalał się zatrzymać.

			Musiał trzymać się z dala od cierniaków, obejść szerokim łukiem krzaki, których nie widział w ciemności. Poderwał się przestraszony struś i skrzecząc przeraźliwie, pobiegł w górę zbocza.

			A niech to, jeśli zauważyli już brak puszki, przyjdą prosto tutaj!

			Wyciąć wielkim nożem dziurę w gęstwinie krzaków? Przygotować sobie tam kryjówkę? Zastanawiał się nad taką możliwością, biegnąc pod górę. Pomimo głodu, braku spekli i upojenia whisky, umysł Tima powoli nadążał ze ciałem. Tak, postąpił słusznie, musiał iść do góry.

			Do góry, bo tylko tam mógł rozpalić ognisko. I ugotować posiłek Nie musiał budować kręgu z kamieni. Trzej pasterze nie zniszczyli swojego paleniska, zapomnieli o tym zajęci polowaniem na strusia. Porzucili nawet puszkę z mlekiem! Postawił na ogniu wodę z ziarnem żyta i wypił mleko, do którego dodał wcześniej solidną porcję spekli. A niech to, naprawdę porządnie zgłodniał. Mleko miało dziwny smak, nie wiedział, czy już skwaśniało, czy też tak właśnie smakuje kozie mleko.

			Późna noc. Chyba nikt go nie ścigał.

			No tak, ale przecież nie może nosić ze sobą wielkiej puszki.Nie miał pojęcia, jak ją otworzyć. Nigdy nie próbował uderzyć nią o skałę. Spróbował teraz. Nawet się nie wgięła.

			Nie mógł ukraść schowanych w niej spekli, nie zabierając jednocześnie puszki, choć ta i tak była już prawie całkiem opróżniona. Dać się zobaczyć z tą puszką oznaczało, że jest się winnym, WINNYM! Co zrobić, by do tego nie dopuścić?

			Nie mógł już dłużej czekać. Zjadł niedogotowane żyto. Potem leżał na wznak, czekając, aż odzyska normalną sprawność umysłu, aż odzyska inteligencję.

			Oczywiście musiało to potrwać kilka dni. Czasami trwało kilka tygodni. Czasami ludzie nigdy nie wracali już do zdrowia. Ale odpowiedź, której szukał, formowała się już w jego głowie.

			Co zrobić, by nikt nie zobaczył go z puszką Lyonów? Być tam, gdzie nikt by na niego nie patrzył.

			
15 Shire

			Niech diabli wezmą posłuszeństwo. Nie jesteśmy już na statku. 

			Suzanna Barnes, astrofizyk, „Argos”

			


			Doszedł do miejsca, w którym strumienie zaczynały łączyć się w wodospady, poniżej linii mrozu i kilka kilometrów nad Shire.

			Przystanął obok złamanego i rozerwanego sidłokrzewu, wokół którego walały się ptasie pióra.

			Od Drogi dzielił go szeroki na kilometr pas roślinności, były to głównie maleńkie drzewa pomarańczowe, krzewy z jagodami i czarne chwasty Przeznaczenia. Tim zamierzał iść najpierw wzdłuż strumieni i wodospadów, a potem trzymać się Drogi. Dwa kilometry dalej wzdłuż wybrzeża ciągnęły się zabudowania Shire.

			Najpierw chciał ominąć miasteczko. Shire nie miało mu nic do zaoferowania. Kupcy na pewno go nie ścigali. Nie wiedział jednak, jak daleko jest pościg z destylarni.

			Przynajmniej nie musiał się męczyć z tą przeklętą puszką.

			Istniał jednak sposób na to, by wyciągnąć z niej spekle. Na górze znajdowały się specjalne otwory na mniejsze ziarna. Oczywiście nie można było zrobić tego szybko... choć nie przebiegało to także bardzo powoli, bo kuchmistrz, który miał przy sobie taką puszkę, musiał nakarmić siedemdziesiąt osób. Ukryty po drugiej stronie Grani, Tim stracił całą godzinę, wytrzepując spekle na rozpostartą koszulę.

			Potem pomyślał wreszcie o tym, że może przestrzelić puszkę.

			Ta metoda okazała się skuteczna.

			Teraz miał cztery razy więcej spekli, niż potrzebował, by spokojnie dojść do Twerdahl. Pozostawił pustą puszkę Lyonów w widocznym miejscu. Mógł ją znaleźć każdy, kto zechciałby przejść na węższą stronę Kraba.

			Widział, jak bandyci wybiegali z destylarni. Było ich ośmiu.

			Podzielili się na cztery pary, by przeszukać Drogę i góry po obu stronach. Nikt nie poszedł na wybrzeże.

			Tim zastanawiał się, jakie podejrzenia żywili bandyci, ciekaw był, co ich zdaniem stało się z puszką. Pewnie przypuszczali, że ukradł ją jakiś samotny wędrowiec. Ale jeśli dowodem winy miało być posiadanie puszki Lyonów, to Tima Bednacourta nie można było uznać za winnego.Mimo wszystko nie chciał, by ktoś go złapał, na Drodze czy poza nią.

			Wędrował wzdłuż linii mrozu. Bandyci z destylarni szli przed nim, po Drodze i zboczami gór. Nie chciał ich dogonić. Problem polegał więc nie na tym, jak ominąć Shire, ale jak dostać się do niego niezauważonym.

			Dostrzegł następny przewrócony i zniszczony sidłokrzew, a obok ptasie pióra.

			Teraz, kiedy zaczął ich wypatrywać, zobaczył wiele zniszczonych roślin, tworzących jedną linię, skierowaną w dół zbocza. Jakiś duży drapieżnik nauczył się zdobywać w ten sposób pokarm.

			Czas ruszać w drogę.

			Tim nie próbował się teraz ukrywać. Szedł śladem zniszczonych sidłokrzewów. Miał nadzieję, że wcześniej czy później mieszkańcy Shire sami go znajdą.

			Przedzierał się przez wysokie do pasa krzewy, okrążając kępę rózgodrzewi oplecionych przez wielkie julliany, kiedy usłyszał trzask łamanych gałęzi. Kilka sekund później dostrzegł jakiś ruch w krzakach. Ukrył się pod gałęziami, przykucnął obok wątłego Pnia jednego z krzewów i wyciągnął z kieszeni pistolet.

			Zza rózgodrzewia wypadł jakiś wielki ciemny kształt i przy akompaniamencie trzasku łamanych gałęzi runął prosto na Tima. Łeb trzymał tuż przy ziemi, wpatrując się w niego maleńkimi szalonymi oczyma. Tim, nie ruszając się z miejsca, strzelał raz za razem, dopóki nie opróżnił całego magazynka. Zwierzę upadło na ziemię kilka metrów przed nim.

			Czterech mężczyzn uzbrojonych we włócznie i maczugi wyszło mu na spotkanie. Tim zdążył już powiesić ciało dzika na gałęzi rózgodrzewia i oczyścić je przed wypatroszeniem.

			— Jest wasz. Kolacja — powiedział głośno i uśmiechnął się.

			Mężczyźni nie odpowiedzieli na jego uśmiech i nadal ostrożnie się zbliżali. Tim zrzucił z ramion plecak, nie wykonując żadnych gwałtownych ruchów, trzymając ręce przed sobą. Spod tuniki wypadła także skorupa.

			— Założę się, że tego jeszcze nigdy nie widzieliście. — Trzymając jedną rękę w górze, drugą podniósł skorupę i odwrócił ją malowidłami w stronę mężczyzn.

			To wywołało reakcję, chóralne „Ooo!”.

			— Jeśli dacie mi jeść, opowiem wam o tym — powiedział Tim.

			— Wydraki! — wykrzyknął jeden z nich.

			— Tak, widziałem te kolory... — zaczął drugi.

			— Geordy Bruns? — przerwał mu Tim. Starzec przyjrzał mu się uważnie.

			— Jesteś jednym z tych yutzów z wiosennej karawany. Sprzedałem ci płytkę.

			— Nadal ją mam.

			Geordy odłożył włócznię i podszedł do niego. Tim cofnął się, a starzec przeszukał jego plecak. Odnalazł rzeźbioną płytkę i sprawdził, czy nie jest uszkodzona. Grzebał dalej, a potem powiedział:

			— Uciekłeś pewnie od kupców. Zabrałeś jakieś spekle?

			— Nie, nie można ukraść puszki. Najadłem się dobrze przed odejściem.

			— A torebki?

			— Zamykają je w schowkach.

			— Gdzie jest pistolet?Słyszeli strzały.

			— Ukryty — odparł.

			— Dobrze. Chodź.

			Dwaj z trzech pozostałych wzięli dzika. Geordy prowadził pochód. Czwarty mężczyzna szedł za Timem, nie wypuszczając włóczni z dłoni. W pewnej chwili Geordy odwrócił się gwałtownie i oświadczył stanowczym tonem:

			— Rano już cię tu nie będzie.

			— W porządku.

			— Nie możemy dać ci spekli. Mamy tylko tyle, ile potrzebujemy.

			— W porządku.

			Mieszkańcy Shire wciąż tworzyli kręgi, starszyzna, młodsi mężczyźni, starsze dzieci, kobiety z dziećmi, kobiety bez dzieci, mniejsze kręgi w środku większych grup. Kobiety bez dzieci były kuchmistrzami, kobiety z dziećmi wykonywały ich polecenia. Starsi otaczali Tima Bednacourta, a pozostali mężczyźni tworzyli krąg wokół nich. Mężczyźni zajmowali się też przenoszeniem różnych rzeczy na polecenie kobiet kuchmistrzów.

			Posadzili Tima na wydmie i kazali mu tam zostać. Kilka kobiet na zmianę przynosiło mu jedzenie.

			Kolacja składała się z wieprzowiny i różnorodnych warzyw.

			Tim wyczuł spekle w placku ryżowym. Opowiadał o Drodze, ale nie o bandytach. Opisał Miasto na Krańcu i Szyję.

			Kiedy mówił, patrzyli na niego.

			Nie robili tego, gdy przyjechał tutaj z karawaną. Teraz starsi, a także młodzi mężczyźni i dzieci patrzyli mu śmiało w oczy. Kobiety nie przyglądały mu się otwarcie, ale kiedy nie miały żadnego zajęcia, kręciły się w pobliżu, nasłuchując.

			Opowiedział im o tym, jak wskoczył do zatoki i dopłynął do Miasta na Krańcu. Wtedy nawet niektóre z kobiety podniosły wzrok, by spojrzeć nań ukradkiem.

			Nie traktowano go jak yutza z karawany. Kobiety obserwowały go z oddali, nie patrzyły na niego, była to raczej wspólna świadomość, coś podobnego łączyło kobiety i mężczyzn w Spiralnym Mieście. Czy kupcy tak właśnie postrzegali mieszkańców Spiralnego Miasta? Kręgi płci i kliki sformowane w obronie przed obcymi?

			— Myślę, że łodzie służą tylko temu, by wozić Wydraki — mówił. — Potem Wydraki płacą za to rybami.

			Opowiedział im także o skorupach ułożonych wzdłuż brzegu i o młodych Wydrakach, które czołgały się do wody, podczas gdy starsi wojownicy płynęli im na ratunek.

			Po zapadnięciu zmroku jedyne źródło światła stanowiły ogniska. Kobiety z dziećmi poszły spać. Starsze dzieci także wróciły już do domów, a kobiety bez dzieci udały się nad rzekę, by umyć naczynia. Wokół Tima pozostali tylko starsi mężczyźni.

			Tim nauczył ich pieśni, którą śpiewano na Drodze. Potem mężczyźni odprowadzili go do budynku w kraterze.

			Był to jeden duży pokój. Kiedy przyjechała tu karawana, na podłodze spało siedemdziesięciu kupców i yutzów. Teraz miał to wszystko tylko dla siebie. Wyciągnął się na środku, podłożywszy sobie pod głowę plecak, i leżał tak, dopóki mężczyźni nie pożegnali się z nim i nie wyszli z budynku.Wtedy zostawił plecak na podłodze i przeszedł do kąta komnaty. Położył się tak, by z dwóch stron osłaniały go ściany. Pod ręką trzymał nóż.

			Przespał się trochę w ciągu dnia. Po raz pierwszy od wielu nocy nie było mu zimno. Malowana skorupa Wydraka już nie drapała go w plecy. Dobrze mu się przysłużyła.

			Zastanawiał się, czy powinien uciekać teraz.

			Mieszkańcy Shire byli zastanawiaj ąco uprzejmi dla samotnego mężczyzny.

			Od centralnej części Półwyspu Kraba aż do Nawiedzonej Zatoki wzdłuż Drogi nie istniały żadne osady. Samotni mężczyźni czy kobiety, pary, całe rodziny wędrowały Drogą, uciekając przed polityką, prawem czy zwykłą nudą. Destylarnia była najdalszym punktem, do którego docierali, nie licząc dwóch dużych społeczności w Nawiedzonej Zatoce.

			Ale od destylarni dzielił je szmat drogi.

			Dlaczego domy i osady nie były rozmieszczone równomiernie wzdłuż całej Drogi? Bo tylko silne społeczności mogły stawić czoło bandytom?

			Nic nie wskazywało na to, by bandyci niepokoili mieszkańców Shire. A ci odnosili się przyjaźnie do uciekiniera z karawany, choć traktowali go także jako potencjalnego złodzieja. Czy byli także równie przyjaźni względem wysłańców z destylarni?

			Kiedy usłyszał jakieś szmery, pomyślał najpierw o bandytach.

			Podniósł się na kolana. Byli tu z nim, we wnętrzu budynku!

			Chichoty — dwa? trzy? — nie brzmiały niebezpiecznie. Ale nie słyszał, by ktoś otwierał drzwi, nie widział blasku księżyca. Gdzieś w ścianie musiało znajdować się drugie, ukryte wejście.

			Kobiecy głos przemówił z lekkim zniecierpliwieniem:

			— Uciekinierze?

			— Poszedł sobie — odparł inny głos, głęboko rozczarowany.

			— Nie. Dlaczego miałby to robić? Ledwie słyszalny jęk.

			— Och, kto wie, co siedzi w głowie takiego obcego? On zna kobiety kupców! My nie ubieramy się tak jak one...

			Tim podkradał się na palcach do plecaka. Postawił już na szali swoje życie, kiedy podarował mieszkańcom Shire zabitego dzika, i ten zakład wciąż pozostawał otwarty.

			— O co wam chodzi? — spytał.

			Trzeci głos, znacznie spokojniejszy, nie zwracał się bezpośrednio do niego.

			— Możemy chyba mieć nadzieję, że potrzebuje naszego towarzystwa?

			— Usiądźcie ze mną — zapraszał Tim. — Mam do was tysiące pytań. Może zapalimy światło?

			Śmiech i protesty:

			— Och, nie!

			Szelest zbliżył się wyraźnie, otoczyły go.

			Było całkiem ciemno. Nie miał pojęcia, ile kobiet przebywa wraz z nim w jednym pomieszczeniu, mogło ich być równie dobrze cztery, jak i dwanaście. Wsunął nóż pod plecak i usiadł na nim.

			— Wiem, że nie wolno mi was dotykać, ale ciekaw jestem, jak to się zaczęło — powiedział. — Nie wszyscy ludzie przy Drodze zachowują się tak jak wy.

			Milczenie. Cisza przerywana głośnym oddechem.

			— Kupcy mówią nam, że nie możemy ocierać się o obcych.

			— Odkąd przyjechała tu pierwsza karawana.

			— I Rashell Gwiazda odrzuciła Wayne’a, sprzedawcę spekli.

			— I uderzyła go.

			— Zbobitowała.

			— Sto lat temu.

			— Więcej.

			— Toteż trzymamy się tylko w swoim gronie, kobiety i mężczyźni, i tego samego uczymy nasze dzieci. Wiemy, co się stanie, jeśli kupcy nie przywiozą spekli. — Kobieta, która mówiła, straciła dech z przejęcia, i w komnacie znów zapadła cisza.

			— Posłuchajcie, kupcy powiedzieli mi, że to wy nie chcecie zadawać się z obcymi.

			Z ciemności wysunęły się cztery dłonie. Tim podskoczył, kiedy pierwsza z nich dotknęła jego szyi. Potem dotykał ich kolejno (pięć, sześć!) i zapytał:

			— To pomysł kupców?

			Śmiech. Ktoś wziął jego rękę i wsunął ją pod ubranie. Dotknął dużej kobiecej piersi. Co do diabła... ?

			Owinięte były kilkoma warstwami ubrań. Zsunęły je na ziemię, tworząc miękkie posłanie. Potem rozebrały Tima i najpierw badały go tylko dłońmi, szepcząc coś do siebie. Tom początkowo nie wiedział, czy dotyka ubrań, czy skóry, ale potem napotykał już tylko nagie ciała.

			Kiedy to zrozumiał, zaczął szukać kształtów w ciemności. Jego dłonie odnalazły rozkosz — i perfekcję. Żadnych wykrzywionych kręgosłupów czy zniekształconych stóp. Tutaj nos jak dziób statku, tutaj delikatne i kształtne ucho, znał je, kobiety bez dzieci, które podawały jedzenie, nie patrząc mu w oczy. Regularne rysy, żadnego kalectwa, żadnych zniekształceń.

			Czyż nie szukały właśnie tego? Robienie dzieci z chorym, kalekim gościem nie miałoby przecież sensu.

			Naliczył sześć. Nadal nie chciały z nim rozmawiać, choć bez przerwy szeptały coś do siebie.

			Jutro nie będzie ich znał. Tej nocy kobiece kształty i zapachy były dlań całym światem. Tej nocy zabierały jego geny.

			Może wyśnił to wszystko. Czyjaś dłoń potrząsnęła go za ramię, a przytłumiony głos zapytał:

			— Hej, kupcze, dlaczego Założyciele obudzili muchy? Nie otwierając oczu, odrzekł:

			— Ja mam to wiedzieć?

			— Ty masz wiedzieć wszystko.

			Zawsze myślał tak samo o ludziach z karawany. Myślał też o muchach.

			— Mięso musi gnić — odparł i znów pogrążył się we śnie.

			Obudził się sam, cały obolały.

			Ubierał się jak zwykle w pośpiechu, jakby za chwilę musiał piec chleb i roznosić śniadanie. Potem poszukał drugiego wejścia. Było w rogu, miniaturowy labirynt niewidoczny z zewnątrz.

			Zawahał się przez moment, następnie wyszedł.

			„Pierwsza karawana”, powiedziały kobiety. Nigdy nie byłoby pierwszej karawany, gdyby nie czekali już na nią klienci. Zatem pierwsza karawana znalazła tę odizolowaną społeczność w połowie drogi do Kraba...Rashell Gwiazda? Wayne sprzedawca spekli? Pewnie dwóch, trzech czy sześciu kupców próbowało robić dzieci z niewłaściwymi kobietami. W Spiralnym Mieście kobiety wychodziły za mąż, nim jeszcze zaszły w ciążę. Być może taki sam zwyczaj panował w Shire. Poza tym kupcy nie mieli wtedy jeszcze tej reputacji, którą cieszyli się teraz. W Shire nie wiedziano też, że będą potrzebne geny z zewnętrz.

			Ktoś został spoliczkowany, czy zbobitowany, cokolwiek by to miało znaczyć.

			Więc co? Jak na razie Shire jeszcze nie umierało, choć Tim widział już pierwsze skutki endogamii. Kupcy i yutze nie mieli dostępu do tutejszych kobiet. Czy przedłużanie tej nonsensownej sytuacji przynosiło komukolwiek korzyść?

			Wyszedł na zewnątrz, świadom, że nikt nie udzieli mu odpowiedzi na to pytanie.

			Mężczyźni opuścili już wioskę, a kobiety nie patrzyły na niego, podobnie jak poprzedniego dnia. Nie pozwoliły też, by pomógł im w przygotowaniu śniadania. Podały mu owoce i chleb ze speklami, a potem obserwowały, jak odchodzi brzegiem morza.

			Szedł wzdłuż urwiska, aż wioska zniknęła za zakrętem. Wtedy wszedł między ziemskie drzewa, do zagajnika przypominającego cmentarz ze Spiralnego Miasta, choć o wiele mniejszego. Napchał plecak owocami cytrusowymi i kontynuował marsz.

			Odszukał też broń i torbę z nabojami. Nie zatrzymywał się ani na chwilę. Jeśli ktoś próbował go śledzić, musiał się porządnie zmęczyć. Jeśli zaś ktoś czekał na górze... cóż, teraz miał przy sobie broń.

			Znów miał pod dostatkiem spekli. Przypuszczał, że dzięki temu będzie czuł się bardziej ożywiony, sprawniejszy, i tak było w istocie. A może to tylko jego wyobraźnia? Nie mógł stać się mniej czujny i przeoczyć coś ważnego.

			Musiał to przemyśleć...

			Cztery dni drogi od tego miejsca wiosenna karawana została zaatakowana przez bandytów. Dwa dni, biorąc poprawkę na jego tempo. Teraz wydawało mu się, że torfowisko bandytów ciągnie się aż do destylarni.

			Czterej bandyci poszukujący złodzieja spekli szli przed nim, dwóch Drogą, dwóch górą, wzdłuż linii mrozu.

			Mógł zdobyć gdzieś łódź albo popłynąć wpław, miał nadzieję, że bandyci się na to nie odważą. Zrobił jednak coś innego. Wspiął się na szczyt Grani. Być może bandyci znali węższą stronę Kraba, ale nie zauważył tam żadnego śladu ich bytności. Zamierzał wędrować w ten sposób aż do Farther.

			
16 Twerdahl

			„Columbiad” już nie może utrzymać stałej temperatury, jonizacji i wilgotności. Będziemy musieli odbywać narady gdzie indziej.

			Czujemy się zdradzeni, kiedy zawodzi nas jakiś system. Wszystko, co zostało przywiezione na powierzchnię Przeznaczenia, miało działać wiecznie.

			Ansel Milliken, farmer

			


			Szedł wzdłuż linii mrozu. O zmierzchu schodził niżej, pomiędzy skarłowaciałe drzewka i zarośla, by tam najeść się surowych owoców i warzyw. Drugiej nocy wyciągnął z sidłokr-zewu gołębia. Rozpalił wtedy ognisko, choć wiedział, że sporo ryzykuje. Strzelał też w obronie własnej do jakiegoś zwierzęcia Przeznaczenia, które uznało, że wygląda na potencjalną zdobycz.

			Jeszcze dwa dni, dwie noce i w południe dotarł do nagiego V zastygłej lawy nad Twerdahl.

			Dwa szeregi domów ciągnęły się przez kilka klików pomiędzy błotnistym nabrzeżem i Drogą, rozdzielone kilkoma akrami uprawnej ziemi. Twerdahl nie wydawało mu się takie duże, kiedy zobaczył je po raz pierwszy, wkrótce po ucieczce ze Spiralnego Miasta.

			Wzdłuż skalnego V biegły mniejsze i większe strumienie, które dalej przecinały zielone zbocza i wpływały do czarnozielonego bagna. Tim wcześniej nie zwrócił uwagi, jak stopniowo tworzyły się mokradła. Szeroki pas ciemnej, wilgotnej ziemi lśnił w blasku wschodzącego słońca, czerń zmieszana z brązem, żółcią i zielenią.

			Ryż. Ryż świetnie by się tutaj przyjął. Powie im, żeby go zasadzili, jeśli tylko uda mu się znaleźć ziarno albo kupić je od karawany. Bez trudu pozbędą się też chwastów Przeznaczenia. Nie lubiły zbyt dużego nasłonecznienia.

			Znalazł dobrą kryjówkę na broń i kule. Ukrył też woreczki ze speklami w trzech sekretnych kieszeniach, które kupcy wszywali w tuniki. Przez resztę dnia obserwował wioskę.

			Surferzy pływali na falach. Ludzie pracowali w ogrodach i łowili ryby. Jakiś mężczyzna jechał po Drodze na rowerze. Troje ludzi wyszło z mokradła, niosąc ze sobą grubego węża. Wzdłuż plaży płonęły ogniska.

			Żadnego śladu obecności wysłanników z destylarni. Twerdahl mogło nie mieć z tym nic wspólnego, ale... lepiej zaczekać do zmierzchu.

			Po zapadnięciu zmierzchu Tim zrozumiał, że wcale nie ma ochoty schodzić do wioski. Srebrnik nie dawał żadnego światła, był po prostu najjaśniejszą gwiazdą. Schodzenie po śliskiej skale w całkowitej ciemności mogło zakończyć się tragicznie, ale wędrówka przez bagno pełne węży... czyste szaleństwo.

			Postanowił pójść tam rano. Zbyt długo się ukrywał. Powoli wchodziło mu to w nawyk.

			O świcie ruszył w dół. Wzdłuż pasa zastygłej lawy rosły krzaki, których mógł się przytrzymać. Widział deski surferów na wodzie.

			Nim doszedł do podnóża gór, promienie słońca sięgnęły bagniska. Wszedł do wody.

			Czarne pnącza Przeznaczenia rosły dosłownie wszędzie. Najwyższy czas na kolejne przycinanie! Oczywiście znaczyło to tylko tyle, że zbliżała się jesienna karawana. Na razie musiał przejść pomiędzy grubymi kłączami, odganiając węże długim nożem.

			Przy Drodze umył się najlepiej, jak mógł w tych warunkach, potem wyszedł i otrząsnął się z wody.

			Ktoś jechał na rowerze w jego kierunku. Tim przyglądał mu się z daleka. Czyżby rowerzysta wracał aż z Farther? Nie rozpoznawał jeszcze kierowcy, ale był pewien, że pozna go, kiedy ten podjedzie bliżej.

			Rowerzysta go zobaczył.

			— Hej! — zawołał Tim. — Ja...

			Rower zakręcił gwałtownie w miejscu i zniknął między domami. Tim poszedł za nim, wąską ścieżką między zabudowaniami.

			Nie mógł przecież gonić człowieka na rowerze! Tamten coś krzyczał. Tim rozpoznał głos: jeden z chłopaków Granta, najstarszy, chudy dziewiętnastolatek.

			Dwa szeregi domów i pola uprawne pośrodku. Tim zwrócił się w dół Drogi. Rozpoznał swój dom, na końcu szeregu, i ruszył truchtem w jego stronę.Ze środka wyszła Loria. Tim zawołał radośnie:

			— Loria...

			Znieruchomiała. Za nią pojawił się mężczyzna, duży mężczyzna z dzieckiem na ręku. Za nimi Tarzana Bednacourt, w ciąży, a potem Gerrel Farrow. Mężczyzna dotknął ramienia Lorii i coś do niej powiedział. Wszyscy czworo weszli szybko między domy i zniknęli mu z oczu. Tim patrzył na to wszystko szeroko otwartymi oczyma.

			I co teraz? Ma wejść do domu i czekać? Cokolwiek stało się tutaj pod jego nieobecność, wkrótce miało dobiec końca. W tym czasie mógł się umyć i włożyć świeże ubrania. Nie myślał wcześniej o tym, że powinien dobrze wyglądać.

			Ale musiał wiedzieć. Działo się tutaj coś bardzo niedobrego. Przeszedł między rzędami drzewek pomarańczowych, domami — na plażę.

			Miał przed sobą połowę populacji Twerdahl. Większość z nich trzymała w dłoniach jakieś narzędzia rolnicze, i nie było w tym nic dziwnego, niepokojący był tylko fakt, że trzymali je tak, jak trzyma się broń.

			Pomyślał znowu o tym, jak musi wyglądać. Zdjął kapelusz i przeczesał palcami włosy. Może to coś da.

			— Jestem Tim Bednacourt! — krzyknął.

			Mężczyźni i kobiety (żadnych dzieci ani starszyzny) przesunęli się, otaczając Tima Bed-nacourta półokręgiem. Loria i mężczyzna z dzieckiem stali zdecydowanie za blisko siebie, zastygli w pozie obronnej. Tim znał tego mężczyznę, Ander Cloochi, syn najlepszego farmera w wiosce.

			Zdumienie powoli zmieniało się w panikę.

			— Berda Farrow, ty uczyłaś mnie gotować! Tarzano, nie znasz mnie? Lorio!

			— Znamy cię — powiedziała Susie Cloochi. — Tim, co się z tobą stało?

			— To długa historia. Ale ja... spójrzcie. — Zrzucił plecak i schylił się, by go otworzyć, kiedy wszyscy podeszli o krok naprzód.

			— To tylko skorupa — wykrztusił. — Skrimsza. Ander przyzwolił mu gestem mówić dalej.

			Tim rozwiązał plecak jedną ręką i opróżnił go. Nie musiał kryć niczego, co trzymał w środku. Wyjął płytkę i pokazywał wszystkim rysunki.

			— Czag. Rekin. To wszystko wyrysowane jest na płycie grzbietowej rekina. To Wydrak. Miałem też skorupę Wydraka, ale musiałem ją zostawić. Co się ze mną działo? Wszystko, co tylko możesz sobie wyobrazić, Susie, i jeszcze więcej. Pływałem łodzią. Potrafię gotować w stylach, o jakich nawet nie słyszeliście. Widziałem węższą stronę Kraba.

			— Nie zachowujesz się jak ktoś, komu brakowało spekli — powiedziała Susie. I nagle Tim zrozumiał, jak wygląda.

			Wciąż miał na sobie kolorowe ubranie yutza z karawany, choć teraz wisiało w strzępach, pokryte warstwą brudu. Wędrował po drugiej stronie Grani przez długi czas, żywiąc się byle czym i byle jak. Był wychudły. A co najgorsze, znalazł się tutaj na dwadzieścia dni przed przybyciem karawany. Wędrowiec, który nie trzymał się karawany, musiał być bandytą.

			I złodziejem, choć oni nie mogli wiedzieć o skradzionej puszce ze speklami. W pewnym sensie to stawiało go w jeszcze gorszej sytuacji. Pozbawiony spekli bandyta zdolny jest do wszystkiego.

			Kątem oka dostrzegł jakiś ruch w górze Drogi, przy magazynie z narzędziami. Nie mógł jednak poświęcić temu zbyt wiele uwagi.

			— Możecie sprawdzić mój umysł — powiedział. — Moją pamięć.

			Dałem wam rower, na którym jeździ Tedned Grant. Ander, Gerrel, wy pomagaliście mi zbudować ten piec. Nauczyłem was wypiekać chleb! Pamiętam, że ożeniłem się z tobą, Lo-rio. Ander Cloochi, czy chciałbyś mi coś powiedzieć?

			— Jesteśmy małżeństwem.

			— Zaraz, ja jeszcze żyję — żachnął się Tom. — Muszę więc zapytać... Loria wybuchnęła śmiechem. Przez dłuższy czas nie mogła się ppanować.

			— Nie, Loria nie może mieć dwóch mężów — powiedział Ander.

			— Ale wy oboje, wy wszyscy, wiedzieliście, że kiedyś wrócę.

			— Ale nie teraz, do diabła, Tim! Mielibyśmy... Loria miałaby czas na zastanowienie.

			— Czy to właśnie przydarzyło się Haronowi Welshowi?

			Śmiech Lorii ucichł. Teraz nie patrzyła mu już w oczy, ale skinęła głową.

			— Wyjechał z karawaną. Wrócił. Dowiedział się, że już nie jest żonaty? Myślałaś, że powie mi o tym?

			Skinienie.

			Ander podał jej dziecko i wystąpił o krok do przodu.

			— No i jesteś tutaj. Co się z tobą stało, Tim?

			— Przy Szyi kupcy wymieniają yutzów. W jesiennej karawanie byli wszyscy kupcy, którzy... — czuł ogromne zmęczenie i osłabienie. Podejrzewał, że lada chwila zemdleje. Nie odważył się — ...którzy widzieli, jak zabiłem człowieka. Musiałem uciekać. Zabrałem ze sobą dość spekli, żeby tu dotrzeć.

			Znów jakiś ruch przy Drodze. Troje, czworo starszych ludzi przed drzwiami magazynu. Rozpoznał Julyę Franken po długich, pięknych włosach, i przypomniał sobie, w jakich okolicznościach widział ją po raz ostatni.

			Rozdawała noże w dniu ścinania pnączy.

			Czwórka starszych weszła do magazynu.

			— Rzeczywiście, wyglądasz na normalnego — uznała Susie Cloochi. — Mówisz, że wziąłeś dość spekli...

			Tim pochylił się i pochwycił swój otwarty plecak. I pobiegł prosto do Tedneda Granta.

			— ...ale od kogo? Tedned!

			Tedned był chuderlawym chłopcem, w zasadzie mężczyzną, który nie lubił dużych fal, zapasów, kłótni czy konfrontacji. Jednak nie był też ułomkiem. Czując na sobie spojrzenia wszystkich zgromadzonych, próbował podnieść pięści. Tim odtrącił go i zanurkował między domy.

			Znalazł się wśród wysokiej kukurydzy. Ścieżki biegły pomiędzy małymi ogródkami. Ruszył w górę Drogi.

			Tedned biegł za nim, ale zostawał w tyle.

			Przed kilkoma chwilami Tedned wjechał między domy, nie chcąc spotkać się z Timem na Drodze. Tam z przodu, tamte domy. Kiedy Tim zobaczył go po drugiej stronie, Tedned nie miał już roweru. Musiał zostawić go gdzieś po drodze i biegać od domu do domu, krzycząc do każdego okna. Tak, to były te domy, jeden z nich należał do młodszych Grantów, a rower stał oparty o jego ścianę.

			Tim nie zdążył wsiąść na rower, nim nadbiegł Tedned.

			Tim nie miał żadnego wyboru. Nie mógł biec do wody, jeszcze nie teraz. Zostawił rower i ruszył na Tedneda. Ten podniósł ręce, ale Tim uderzył go między łokciami, jeden cios w splot słoneczny, drugi, nasadą dłoni, w nos.Teraz na rower. Pozwolili, by piasek dostał się między zębatki.

			Ruszał powoli, ciężko. Przejechał obok Tedneda, który leżał skulony na ziemi i próbował złapać oddech.

			Obrońcy Twerdahl wyroili się spomiędzy domów. Inni biegli zapewne po plaży, ale Tim miał nad nimi przewagę i poruszał się szybciej niż biegnący człowiek. Widział magazyn z bronią, ostatni budynek w górze Drogi.

			Tuż przed magazynem znów zakręcił. Między domy. Na pola. I z roweru, nim ten ugrzązł w błocie, bo Tim Bednacourt nie był złodziejem.

			Z dołu Drogi nadbiegał cały tłum, choć wszyscy wyglądali już na porządnie zdyszanych. Z góry tylko czworo, wszyscy co najmniej tak starzy jak Julya Franken. Ale w ich dłoniach błyskały noże.

			Pomyślał, że mógłby im uciec, nawet gdyby zawrócił do Drogi.

			Ale co potem? Zatrzymał się przy szeregu desek, opartych o ścianę domu starszych Bed-nacourtów. Porwał największą, położył ją sobie na głowie i pobiegł do wody.

			Oczywiście próbowali go ścigać. Kilku z nich surfowało lepiej niż on i pewnie bardzo zależało im na tym, by go złapać, ale Tim nie zamierzał surfować. Minąwszy fale, musiał już tylko wiosłować.

			Wiosłować, by ujść z życiem, sunąć po wodzie, naprzód, naprzód. Ból w ramionach narastał z każdą chwilą, aż przysłonił wszystkie inne doznania. Prąd niósł go na południowy wschód.

			W końcu jego prześladowcy uznali, że oddalili się zanadto od Twerdahl, że są zbyt blisko Spiralnego Miasta, i jeden po drugim zawracali do swej wioski. 

			
17 Łódź Cardera

			Czerń dla fotosyntezy. Sagan i Schklovskii mieli racje. 

			Gerot, ksenobiolog

			


			Pomyślał, że umrze.

			Pomyślał, że nic go to nie obchodzi.

			Nie miał nic do picia. Nikt go już nie ścigał. Nie mógł robić nic innego, jak tylko wiosłować.

			Tysiące razy zwracał spojrzenie ku brzegowi. Fala mogła go zanieść na plażę. Mógł żyć między Twerdahl i Spiralnym Miastem... żyć jak zaszczute zwierzę, aż jego umysł też nie będzie niczym się różnił od umysłu zwierzęcia.

			Kiedy mógł poruszać rękami, wiosłował. Gdy odpoczywał, brzeg przesuwał się przed jego oczami niewyobrażalnie powoli. Jego ramiona zmieniły się w jedno wielkie źródło bólu. Słońce paliło go w kark, ręce i łydki.

			Leżał w słonej wodzie. Deska znajdowała się o jakieś dwa centymetry pod jej powierzchnią. Gdyby położył głowę na drewnie, mógłby się utopić. Niewygodny garb plecaka utrudniał mu utrzymanie równowagi i doprowadzał do szaleństwa. Nie oszalał jednak na tyle, by wyrzucić go do wody.

			Kiedy później wspominał ten etap życia, nie pamiętał, jak długo to wszystko trwało. Dryfował w odrętwieniu, wspierając brodę na ramionach, drugą albo trzecią noc. Wydawało mu się, że leci w „Cavorite”...Długi, powolny lot z krańca półwyspu aż do Szyi i dalej. Dzienne i nocne zmiany? Krótkie przystanki dla odpoczynku, drobnych regulacji czy zbadania jakiegoś interesującego zjawiska. Krótka wycieczka na bok od głównej trasy, do Nawiedzonej Zatoki, bo kamery na orbicie wypatrzyły na dnie morza dziwnie regularne formy, przypominające podwodne miasto...

			...Chciałby wiedzieć, dlaczego Droga biegła tak wysoko.

			Twerdahl zajmowało całą przestrzeń pomiędzy Drogą i plażą. „Cavorite” leciał blisko wybrzeża, kiedy robił tam Drogę. W miarę jak oddalał się od Twerdahl, Droga biegła coraz wyżej. W pobliżu Szyi sięgała już najwyższych partii półwyspu, Grani... Jakby „Cavorite” i jego załoga przestraszyli się morza.

			Ten pomysł wydał mu się zabawny, choć prawdopodobny. Kiedy załoga „Cavorite” dowiedziała się o Wydrakach?

			Programy edukacyjne wymieniały tysiące wymarłych gatunków, żyjących niegdyś na Ziemi. Gatunki wymierają albo zmieniają się w ciągu milionów lat. Uderzenie wielkiego meteorytu spowodowało zagładę niemal wszystkich dinozaurów... Ale dużo gatunków wymarło dlatego, że człowiek dostosowywał środowisko do swoich potrzeb.

			Daleko z przodu majaczył jakiś cień...

			Czy „Cavorite” zbudował Drogę, by chronić Wydraki?

			Przypomniał sobie jednak, że Oś Spiralnego Miasta leży w głębi lądu. „Cavorite” wypalił obcą roślinność, kiedy rysował linie Spiralnego Miasta. Podwładni Twerdahl przeciągnęli ostatni krąg spirali w odległości jednego klika od brzegu i trzymali się wybrzeża jeszcze przez ponad czterdzieści kilometrów, a potem znowu ruszyli w górę zbocza...

			Unikali morza.

			Lądowniki paliły ziemię i wysuszały jeziora, ale płomień nie mógł sięgnąć pod wodę. Przyszłe pokolenia miały zacząć kolonizację półwyspu od Drogi i stopniowo zbliżać się do wybrzeża. Dzięki temu miały dość czasu, by przygotować się na spotkanie.

			Załoga „Cavorite” obawiała się obcych.

			Cień przesunął się w lewo...

			Jęknął i próbował wyprostować ręce.

			Mógł nimi poruszać, ale nie mógł wiosłować.

			Zsunął się do tyłu, oparł brzuchem na desce i zaczął machać nogami. Płynął pod prąd, w stronę brzegu, trzymając się umęczonymi rękami deski i resztką sił kopiąc wodę. Gruba warstwa wodorostów Przeznaczenia z majaczącym pośrodku wielkim cieniem próbowała przesunąć się obok niego. Tim walczył o każdy centymetr.

			Potem prąd pchał jego deskę nie obok czarnej powierzchni zielska, ale prosto na nie. Wreszcie mógł odpocząć.

			Kilka godzin później zaczął odzyskiwać władzę w rękach. Po paru próbach opracował skuteczną metodę podróżowania, przyklęknął, chwytał wodorosty i ciągnął do siebie, przesuwając deskę naprzód. W końcu warstwa roślinności uniosła deskę nad wodę. Po raz pierwszy od dwóch dni mógł na niej oprzeć głowę.

			Ranek przyniósł mu niezwykły widok. Nad jego głową wznosiła się wielka konstrukcja, przypominająca dwie rybackie łodzie, połączone u góry szerokim pomostem. Łódź Cardera, oczywiście.Pierwsze promienie słońca zamieniły swędzenie na karku, ramionach i łydkach w palący ból. Podciągnął się wraz z łódką nieco wyżej, w cień wielkiej łodzi. Ten ból nieco zelżał, ale dlaczego tak bardzo piekły go ręce?

			Wodorosty Przeznaczenia pokryły jego dłonie niezliczoną ilością maleńkich, ledwie widocznych igiełek.

			Łódź Cardera wydawała mu się ogromna. Nie wyobrażał sobie, by taka rzecz mogła zmieścić się w komorze ładunkowej statku kosmicznego. Magia osadników tworzyła rzeczy małe.

			Obwiązał koszulą dłonie i przeciągnął deskę wokół łodzi, za rufę i znów na słońce.

			Dzieci wykorzystywały łódź jako tratwę, nim gęste wodorosty całkiem zarosły wybrzeże. Musiały zostawić gdzieś drabinę! Ale zielsko zakrywało wszystko. Po tej stronie łodzi, pozostającej przez większą część dnia w słońcu, wodorosty sięgały aż do krawędzi burty, czarny całun, przetykany zielenią i żółcią, i ledwie widoczny spód.

			Na bosaka, z dłońmi przewiązanymi koszulą wspiął się na ścianę roślinności.

			Nie mógł sięgnąć krawędzi. Wciąż wyślizgiwała mu się z dłoni. Wreszcie zacisnął na niej palce i podciągnął się. Materiał, na który upadł, był taki dziwny... Dostrzegł schodki prowadzące do kabiny.

			Dziwna powierzchnia pochłaniała dźwięki. Bezszelestnie, niczym duch, wsunął się do kabiny, do cienia.

			W ciemności ustał wreszcie piekący ból i Tim mógł pomyśleć o zaspokojeniu pragnienia.

			W rogu znajdował się zlew. Z kranu ciekła woda. Tim podstawił usta i pił. Pamiętał, że nie powinien tego robić, że pije starą ciecz ze starego zbiornika, ale teraz smakowała mu jak najczystsza źródlana woda, jak samo życie. Pił, dopóki nie poczuł się ociężały. Nie chciał umrzeć.

			Na stole znalazł pozostałości lunchu dla sześciu albo ośmiu osób, potem ogród ziemskich drożdży i bakterii, i grubą warstwę kurzu.

			Na pokładzie Łodzi Cardera nie było nic do jedzenia.

			Łódź Cardera nie należała do tego świata. Ściany i podłoga nie uginały się pod jego ciężarem, nie wydawały też żadnych dźwięków, kiedy w nie uderzał. Wydawało się, że niemal całkowicie pozbawiona jest masy, lekka piana pod ciasno naciągniętą skórą.

			Nie, oni nie przechowywali Łodzi Cardera w ładowni kosmicznego statku. Przechowywali tam zbiornik z jakimś materiałem, który zamieniał się w pianę i twardniał. Do tego mieli pewnie formę w kształcie łodzi, do której wpuszczali tę substancję, kilka mniejszych urządzeń, jak ten zlew, który w jakiś niepojęty sposób wytwarzał słodką wodę, i lekkie ścianki wewnętrzne. Pokrycie łodzi wykonano z sukna Begleya produkowanego na górze Apollo.

			Głód zamienił się w natrętny, tępy ból żołądka. Palce u nóg i rąk zniknęły niemal pod warstwą maleńkich igieł, ledwo mógł nimi poruszać. Wspinaczka po ścianie wodorostów sporo go kosztowała.

			W kabinie stała wanna. I tu z kranu ciekła słodka woda. Kiedy już zmył warstwę soli, ustało natrętne swędzenie. Zostawił ubrania w wodzie i nagi chodził po kabinie.

			Omal nie oparzył się o małe kółko na kredensie. Było rozgrzane do czerwoności. Znalazł pokrętło i wyłączył palnik.

			Czajnik i patelnia wisiały na ścianie nad kredensem. Puste haczyki świadczyły o tym, że kiedyś było tu więcej naczyń.W kabinie i na pokładzie znalazł pudełka i skrzynie rzemieślników ze Spiralnego Miasta. W jednej leżały ręczniki, które przy mocniejszym pociągnięciu rozchodziły mu się w rękach.

			W innej przechowywano sprzęt wędkarski, mocniejsze linki i mocniejsze wędzidła niż te, których używano w karawanie. Wyjrzał za burtę i zobaczył tylko czarny gąszcz wodorostów. Jak miał w tym łowić?

			Kolejna skrzynia kryła ubrania, długie do kolan kąpielówki i wiatrówki o krótkich rękawach, dziwnym starym kroju i w lśniących pastelowych kolorach. Jemmy spróbował rozerwać jedną z nich, ale jednak liczył na to, że mu się nie uda. I rzeczywiście, szwy wytrzymały, jeśli w ogóle były tam jakieś szwy. Nie mógł ich znaleźć.

			Łódź Cardera przypominała małą żabkę na wielkim liściu łopianu. Poszczególne wydarzenia były odizolowane od siebie. Później nigdy nie mógł ich ustawić we właściwej kolejności.

			Wciąż chodził nago po pokładzie, ale miał ze sobą długi nóż.

			Za pomocą cienkiej, przezroczystej linki przymocował go do długiej na cztery metry składanej wędki i stworzył w ten sposób włócznię. Zaczął wycinać dziurę w warstwie wodorostów.

			Bolały go pokłute ręce. W zielsku żyły małe, kąśliwe muszki, i przy każdym uderzeniu noża nad wodorostami unosiły się chmary owadów.

			Coś podskoczyło. Jemmy szybko pchnął ostrze i nabił na nie węgorza Przeznaczenia. Po kilku sekundach węgorz uwolnił się i zniknął w wodzie. Otwór w powierzchni wodorostów nie był jeszcze zbyt duży. Kiedy nad wodę znów wyskoczyło jakieś zwierzę, znacznie został powiększony. Jemmy błyskawicznie pchnął i odrzucił je na bok. Na suchym zielsku podskakiwał mały rekin. Jemmy wsunął ostrze pod skorupę i zdołał przyciągnąć zdobycz do łodzi.

			Zabił rekina i ugotował ze speklami. Nakarmił wreszcie wygłodniałą bestię w swoim brzuchu. Położył się na pokładzie i patrzył na czerwony zachód słońca.

			Chyba dopiero następnego ranka nabił na haczyk resztki mięsa z rekina... potem rozmyślił się i wyrzucił przynętę za burtę.

			Zwierzęta Przeznaczenia nie mogły utrzymać człowieka przy życiu. Nie chciał ich już łapać.

			Znów zaczął poszerzać otwór w warstwie wodorostów. Opanował do perfekcji technikę pchnięcia i podrzucania. W ten sposób upolował następnego węgorza. Był gotów, kiedy nad wodą pojawiła się flądra — ziemska ryba — i szybko wrzucił ją na pokład. Z resztek ryby sporządził przynętę i założył je na trzy haczyki. Na pokładzie znajdowały się trzy uchwyty, w których mógł zamocować wędziska. Wpuścił haczyki z przynętami do wielkiej dziury, wyciętej w wodorostach dokoła łodzi.

			Ziemskie ryby żyły głębiej. Po chwili miał już mnóstwo jedzenia. Nie zapomniał dodać spekli.

			Skóra na jego szyi i nogach schodziła wielkimi płatami.

			Później — tak, to musiało być później — chodził ubrany w kąpielówki, wiatrówkę i kapok, który znalazł w jednej ze skrzyń. Spał w południe i pracował nocą. Srebrnik błyszczał jasno na niebie.

			Nadal wycinał wodorosty. Z każdym dniem było ich wokół łodzi coraz mniej. Oczywiście zielsko próbowało odrosnąć, ale Jemmy był szybszy. Odnalazł w końcu drabinę ukrytą pod najgrubszą warstwą wodorostów. Oczyścił ją.Dzień po dniu na brzegu pojawiało się coraz więcej ludzi, którzy przyglądali się jego poczynaniom. Potem, kiedy Srebrnik skrył się już niemal całkiem za słońcem, z tawerny Warkanów przychodził cały tłum gapiów. Nikt nie machał do niego, wszyscy tylko patrzyli, dzień po dniu.

			Któregoś popołudnia było ich mniej niż zwykle, następnego dnia całkiem zniknęli.

			Wycinając kolejną porcję zielska, odkrył linę kotwiczną.

			Przyjrzał jej się uważnie i sprawdził, gdzie jest przymocowana.

			W dziobie łodzi znajdował się specjalny schowek, a w nim przełącznik.

			Nacisnął go.

			Spod pokładu dobiegł cichy szum silnika. Lina zaczęła się naprężać i ciągnąć dziób łodzi w dół. Jemmy przyglądał się temu w bezruchu, zafascynowany. Łódź była zbyt lekka, by mogła zatonąć, ale czy znajdzie się pod wodą? Czy kotwica ściągnie ją na sam dół, na dno oceanu? Nie przyszło mu nawet na myśl, by wyłączyć silnik.

			Jednak wcześniej poddało się coś na dnie oceanu. Łódź podskoczyła gwałtownie, a Jemmy runął na pokład. Kotwica wysunęła się z wody, kiedy był jeszcze zbyt oszołomiony, by zwrócić na to uwagę.

			Później — Srebrnik wschodził przed świtem — zauważył, że wodorosty łączące łódź z brzegiem naprężyły się jak lina. Prąd ciągnął go na południowy wschód.

			Zniszczył wodorosty za rufą, a kiedy do wycięcia pozostały mu jedynie zielska przy prawej burcie, łódź drgnęła, oderwała się od glonów i popłynęła z prądem.

			Nie mógł w żaden sposób wiosłować ani sterować łodzią. Mimo to cieszył się, że w jego życiu zaszła zmiana. Jemmy Bloocher znów wyruszył w drogę.

			Tim Hann żył dziesięć dni. Tim Bednacourt, mąż Lorii, przetrwał pół roku. Tim Bedna-court, kuchmistrz z karawany, był bandytą poszukiwanym za kradzież.

			Nie pamiętał już, kiedy powrócił Jemmy Bloocher. Po prostu czuł, że tak trzeba.

			Ląd przesuwał się na północny zachód, potem zaczął się oddalać.

			Prąd biegnący wzdłuż Nawiedzonej Zatoki skierowany był na południowy wschód, w stronę Spiralnego Miasta. Dlatego też Jemmy przypuszczał, że woda zaniesie go aż na koniec półwyspu, a potem na jego drugą, węższą stronę. Urwiska po ciemnej stronie Kraba były całkowicie niedostępne — widział je podczas wędrówki ale mógł przecież zaczekać, minąć Szyję, zobaczyć jak wygląda brzeg kontynentu.

			Kontynent. Jemmy Bloocher nie miał już czego szukać na półwyspie, musiał się dostać na główny ląd... Tam właśnie poleciał kiedyś „Cavorite”, zostawiając za sobą Drogę. Na kontynencie mieszkali kupcy.

			Po jakimś czasie zrozumiał, że się pomylił.

			Prąd wyniósł go głęboko w morze. Mgła skrywała brzeg. W dali majaczyły jedynie najwyższe szczyty Grani. Przesuwały się najpierw na północny zachód, potem zaczęły się oddalać, a potem znów ruszyły na południowy wschód. Jemmy zataczał wielki łuk.

			Morze kręciło się niczym woda spływająca z wanny, a w Nawiedzonej Zatoce nadszedł czas odpływu.

			Jemmy nie kłopotał się tym zbytnio. Spekle i ocean mogły karmić go jeszcze przez długi czas. Każdego dnia patrzył na ogromną płachtę morza, postrzępioną krawędź lądu i odległe chmury burzowe w dole wybrzeża. W myślach odtwarzał trasę przelotu „Cavorite”.Oczywiście został zauważony. Nie przypuszczał, by gdziekolwiek na Przeznaczeniu znajdował się drugi taki obiekt jak Łódź Cardera. Któregoś ranka dostrzegł kilka Wydraków.

			Następnego ranka było ich już więcej. Nie potrafił określić ich liczby, bo większość i tak stale przebywała pod wodą, widział jednak co najmniej pięć albo sześć naraz. W południe gdzieś odpłynęły, być może w poszukiwaniu ryb. Zaczął podejrzewać, że Wydraki nie lubią zbyt intensywnego słońca.

			Kiedy nazajutrz wyszedł na pokład, przywitał go deszcz ziemskich płastug. Uchylił się przed dwiema, ale następna uderzyła go w policzek. Na pokładzie podskakiwała już chyba cała ławica. Stanął przy burcie, podniósł ramiona i krzyknął:

			— Przestańcie!

			Przestały. Wyrzucił większość ryb za burtę, wybierając te, które mogły jeszcze przeżyć. Zatrzymał dla siebie tuzin. Wydraki przyglądały mu się przez pół dnia, kiedy oprawiał i smażył ryby. Przez jakiś czas nie musiał łowić.

			Kilka dni później złapał na wędkę małża Przeznaczenia. Kiedy próbował wyciągnąć go na powierzchnię, dokoła aż roiło się od czarnych dziobów Wydraków, które czekały na jego reakcję.

			Małż był cięższy od niego, zbyt ciężki, by mógł wyciągnąć go na pokład. Czy Wydraki robiły sobie z niego żarty, czy też testowały jego inteligencję? Jak miał teraz uwolnić haczyk?

			Wciągnął małża na przylegającą jeszcze do łodzi gromadę wodorostów. Stworzenie leżało na skorupie i wymachiwało mackami, próbując dosięgnąć linki i wyrwać ją z pyska.

			Jeśli tam zejdzie, wodorosty nie wytrzymają takiego obciążenia i pójdzie pod wodę.

			Czy zdoła utrzymać się na łodzi i sięgnąć za burtę? Na wodorostach otaczających jeszcze łódź z prawej strony wciąż leżała deska surfingowa. Mógł spróbować zsunąć małża na deskę, a potem przyciągnąć ją do siebie. Gdyby jednak udało mu się jakoś wydostać zdobycz na pokład...

			Wydraki wiedziały, że ludzie jedzą mięso małży. Mogły się jednak nie orientować, że spożywanie tylko takiego mięsa nie utrzymałoby go przy życiu.

			Używając czterometrowego wędziska z nożem na końcu, wyrąbał kawałek mięsa i uwolnił haczyk. Przyciągnął jakieś dziesięć kilogramów małża. Potem postanowił jednak pójść na kompromis.

			Odciął około kilograma, a resztę wyrzucił na wodorosty, obok skorupy. Wkrótce zaroiło się tam od drapieżników.

			Wydraki musiały go zrozumieć albo po prostu nie lubiły marnotrawstwa. Tak czy inaczej, nie dostał już drugiego małża Przeznaczenia.

			Pamiętał widok skorupy w świetle Srebrnika na długo przed świtem. W jej wnętrzu trzepotała bezradnie ziemska kaczka o połamanych skrzydłach. Musiał się zmusić, by zabić ją i ugotować.

			Później zastanawiał się, czy mógłby samymi tylko gestami nauczyć Wydraki litości...

			Tam, gdzie pod warstwą mgły niknęły skalne szczyty, znajdowała się Szyja. Później znów przebijały się przez białą zasłonę, maszerując w głąb lądu, w stronę odległej burzy. Burze nie były stałym zjawiskiem, pojawiały się i znikały.Zawsze tak się działo. Ale ta burza nie znikała. Płynął w jej stronę już od... nie pamiętał nawet od ilu dni. Chmury przez cały czas wisiały nad najwyższymi szczytami Grani. Nocą widział rozcinające je błyskawice.

			Od jak dawna istnieje ta burza? Pomyślał, że może to być trwały element na powierzchni Przeznaczenia. Czerwony Punkt Jowisza trwał przez wiele stuleci w jednym miejscu. Burze Przeznaczenia zazwyczaj nie zachowywały się w ten sposób, ale jeśli ta jedna była wyjątkiem... to załoga „Cavorite” na pewno chciałaby się jej przyjrzeć z bliska.

			Mijał właśnie Szyję, kiedy zauważył, że w pustej skorupie po małżu podskakuje tuńczyk. Nie mogły chyba wrzucić tam takiego ciężaru? Zapewne zapędziły go na wodorosty i prosto do skorupy.

			Wspaniale!

			Zastanawiał się, jak przyciągnąć rybę do łodzi, kiedy zobaczył żagle.

			Miał nadzieję, że ukryje go mgła. Może rzeczywiście był niewidoczny z lądu, ale rybacy na morzu na pewno dojrzeli maszt. Może nie powiedzieli o tym kupieckim strażnikom na Szyi. Ale Łódź Cardera bez wątpienia rzucała się w oczy.

			Żagle łodzi rybackich stawały się coraz wyraźniejsze. Wiedział już, że dopłyną do niego na kilka godzin przed zachodem słońca.

			Wciągnął na pokład drabinę.

			Z góry ujrzał obrośniętą zielskiem deskę surfingową, uznał jednak, że dla rybaków będzie niewidoczna.

			Czarne wodorosty już mocno przetrzebił, ale patrzący na to z dołu mogli pomyśleć, że po prostu rozrosły się w ten sposób.

			Przyholował tuńczyka, wciągnął go na pokład, zaniósł do kabiny i oczyścił. Resztki wyrzucił za burtę, na wodorosty, by przyciągnąć padlinożerców.

			Położył się na pokładzie i wystawił tylko czubek głowy, chciał swobodnie obserwować nadpływające łodzie. Nie znał tych żeglarzy. Żaden z nich nie miał na sobie kupieckich ubrań.

			Jemmy schował do kabiny czterometrowe wędzisko i czekał.

			Słyszał, jak krążą wokół łodzi. Słyszał ludzkie głosy, zaniepokojone i zdumione. Wy-draki przyglądały im się z daleka.

			Rybacy odpłynęli przed zachodem słońca. Nie wiedzieli, jak wejść na pokład.

			Więcej łodzi nadpłynęło w południe następnego dnia. Łódź Cardera oddaliła się przez noc od Szyi, ale rybacy płynęli pod pełnymi żaglami i szybko ją dogonili. Przerzucili coś przez burtę, drabinkę sznurową zakończoną hakami. Kiedy jeden z mężczyzn zaczął się po niej wspinać, Jemmy przeciął liny. Słyszał głośny plusk, kiedy zaskoczony rybak wpadł do wody.

			Odpłynęli. Nazajutrz nikt go już nie niepokoił.

			Brzeg był coraz bliżej, nieznany ląd skryty we mgle. Coraz bliżej była także nieustająca burza.

			Jadł tuńczyka, dopóki jego mięso nie zaczęło się psuć. Wtedy wyrzucił je za burtę, ale teraz zgłodniał tak bardzo, że zaczynał żałować, iż tak zrobił. Wydraki zniknęły. Choć założył na haczyk resztki tuńczyka jako przynętę, nie udało mu się niczego złowić. Ziemskie ryby musiały tutaj należeć do rzadkości. Spodziewał się jednak, że za jakiś czas prąd znowu zniesie go w okolice Szyi, tam zaś nie brakowało pożywienia.

			Tyle że wtedy znowu będzie musiał stawić czoło rybakom, a może i kupcom.Coraz częściej musiał chować się przed deszczem w kabinie, gdzie zaczął w końcu spędzać wiele godzin. Wydawało mu się, że wycie wiatru i szum ulewy zagłuszają nawet jego myśli. Marzył jednak o powrocie do Szyi na piętnastometrowej łodzi z innego świata, niepodobnej do niczego, co kiedykolwiek widzieli rybacy z Miasta na Krańcu, myślał też o „Cavorite”, który leciał na spotkanie nieustającej burzy.

			Nie pamiętał, kiedy podjął decyzję. To nadeszło niespodziewanie.

			Zabrał wszystkie ubrania, które znalazł na pokładzie, choć nie było tego wiele, kilka par kąpielówek, wiatrówki z krótkimi rękawami i para grubych rękawic. Zapakował je do plecaka razem z linkami wędkarskimi i haczykami. Wziął też prysznic, nie wiedział, kiedy znowu będzie miał okazję dokładnie się umyć. Wypił też tyle wody, ile tylko mógł.

			Nie zważając na ulewny deszcz, wyszedł na zewnątrz i ukląkł na pokładzie.

			Wodorosty nie zakryły jeszcze całkiem deski surfingowej.

			Jemmy oberwał czarne zielsko, używając do tego grubych rękawic, które znalazł na pokładzie. Potem schował rękawice i buty do plecaka, położył się na desce i zaczął energicznie wiosłować.

			Uciekając z Twerdahl, wyobrażał sobie przelot „Cavorite”, ale teraz wydawało mu się to bardzo rzeczywiste. Czy nie wyobraził sobie też dni spędzonych na Łodzi Cardera? Poszczególne wydarzenia pozostawały w jego pamięci odizolowane od siebie, nie potrafił ich ustawić we właściwym szyku, na powrót połączyć. Zdawało się, że spędził na łodzi całą wieczność.

			Deszcz chłostał go bezlitośnie, potem słabł, później znów przybierał na sile. Nie był pewien, która jest godzina, przypuszczał, że niedawno minęło południe. Dokoła panowały jednak głębokie ciemności, rozjaśniane jedynie przez błyskawice. Grzmoty i szum deszczu zagłuszały wszelkie inne odgłosy.

			Po chwili jednak usłyszał coś jeszcze, narastający huk.

			Nie widział jeszcze plaży, ale słyszał coraz wyraźniej, poprzez grzmoty i ulewę, huk fal uderzających o brzeg. Fal sztormowych.

			Jeśli ten sztorm trwał już od tak dawna, że mógł ściągnąć tutaj załogę „Cavorite”...

			Nie miał jednak żadnych podstaw do takich przypuszczeń. Być może burza zaczęła się dopiero kilka tygodni temu. Gdyby jednak miał rację, to w pobliżu powinna znajdować się plaża. Uderzając nieustannie o brzeg przez kolejne stulecia czy nawet tysiąclecia, tak potężne fale zamieniłyby nawet najtwardszą skałę w piasek.

			Fale podnosiły go i opuszczały. Klęknął na desce. Zbliżająca się góra wody była wręcz idealna. Zaczął szybko wiosłować, potem wstał i przesunął deskę do przodu, ślizgając się, jadąc w dół. Nieznany brzeg zaczął nabierać konkretnych kształtów.

			Obce, czarne urwiska. Skierował deskę na bok. Fala zaczynała się łamać.

			Surferzy z Twerdahl nadali mu jakieś specjalne przezwisko związane z tym, co chciał właśnie teraz zrobić, nie pamiętał go już jednak. Płynął na desce równolegle do brzegu, wzdłuż załamującej się fali i pod jej opadającą grzywą. Tracił grunt, ale z każdą chwilą zbliżał się do czarnej skały i do piasku, bo to musiał być piasek zalegający u podnóża ciemnych klifów. Skierował deskę prosto na brzeg i jeszcze przez chwilę ścigał się z falą, aż ściana wody runęła nań i porwała ze sobą.Wczołgał się na wąski pas czarnego piasku. Przez jakiś czas leżał w bezruchu, dysząc ciężko.

			Choć przed chwilą walczył o życie, zachował jeszcze na tyle zimnej krwi, by w ostatniej chwili rzucić plecak na skały. Teraz leżał poza zasięgiem fal. Morze igrało jednak z pustą deską, rzucało ją do góry i na dół. Czterometrowe wędzisko i nóż musiały znaleźć się na dnie morza.

			Po pewnym czasie zauważył, że pas plaży wyraźnie się zwęża.

			Przy odpowiednim ustawieniu księżyców, poziom morza podnosił się nawet o kilka metrów. Jeśli woda zakryje całkiem plażę, może utonąć.

			Czarne urwiska wydały mu się ponure i niebezpieczne. Nie widział jeszcze tego rodzaju skał na Przeznaczeniu.

			Założył plecak. Był okropnie ciężki, ubrania w środku nasiąkły wodą. Po krótkich poszukiwaniach znalazł coś, co wyglądało na ścieżkę wiodącą w górę klifów.

			
18 Wietrzna farma

			Coś w oceanie pochłania albo wytrąca potas. Nieważne, co to takiego, i tak nie moglibyśmy zapobiec temu na czas. Będziemy musieli poszukać gdzie indziej. 

			Cordelia Gerot, ksenobiolog

			


			Porywisty wiatr i siekący deszcz przygniatały go do ziemi i oślepiały. Błyskawice co chwilę rozdzierały ciemności, migotały w nieregularnych odstępach, jak jakieś zepsute urządzenie magii osadników. Otaczały go czarne i szare skały, nachylone pod różnymi kątami. Wydawało mu się, że nie mają końca ani początku.

			Kilkakrotnie pośliznął się na gładkiej skalnej powierzchni.

			Od czasu do czasu natrafiał na materiał przypominający pumeks. Wtedy przynajmniej się nie ślizgał, ale nierówna powierzchnia poszarpałaby mu dłonie i stopy na strzępy, gdyby nie miał butów i rękawic. Być może zawdzięczał im życie.

			Był to zupełnie inny świat, tak obcy jak ten ze zdjęć Volstaaga i Hoguna, wykonanych przez sondy.

			Jednak nawet w tym ponurym skalnym krajobrazie zagnieździło się życie. W wielu miejscach skały popękały, a z każdej szpary, z każdego zagłębienia, w którym zgromadziła się choć odrobina ziemi, wyrastał miniaturowy las.

			Jemmy odkrył wkrótce, że może przytrzymywać się kłujących roślin i w ten sposób piąć w górę.

			Wiatr niósł ze sobą jakieś ciemne kształty, przypominające połamane, zniszczone latawce. Jemmy nie mógł jednak przyjrzeć się dobrze tym przedmiotom, które, jak przypuszczał, były po prostu fragmentami roślin Przeznaczenia, porwanymi przez burzę.

			Musiał schylać się cały czas i chronić oczy. W pewnej chwili otoczyła go cała chmara podobnych przedmiotów, jakby jakiś złośliwy wir powietrzny chciał oderwać go od ściany.

			Uchylił się przed cieniem, a ten uderzył w jego plecak.

			Jemmy zerknął nań kątem oka. To nie był ziemski ptak.

			Przysunął się bliżej skały, wcisnął pomiędzy czarnobrązowe rośliny. Ptaki musiały je omijać, więc teraz mógł się im spokojnie przyjrzeć. To, co początkowo wziął za pióra, z pewnością piórami nie było. Stworzenia bardziej przypominały kury niż orły, były cięższe,mniej zgrabne. Uchylił się przed pazurami atakującego ptaka i obserwował jego poczynania, kiedy ten zawrócił i ponowił atak. Ile nóg miało to zwierzę?

			Z sąsiedniego krzaka patrzyły nań jakieś stworzenia, niewidoczne w ciemności. Może jego zapach będzie trzymał je z dala...

			Na pewno nie przeszkadzał napastnikom.

			Kilka metrów wyżej, na skalnej półce przysiadł piękny, kolorowy ptak. Przekrzywiając głowę, patrzył, jak Jemmy pełznie w jego kierunku.

			W oślepiającym błękitnobiałym blasku błyskawic wyglądał jak płomień, szkarłatnożółty, z pomarańczowymi pasmami. Kiedy Jemmy się zbliżył, ptak rozłożył krótkie skrzydła, ukazując jeszcze inne, błękitne wzory. Wydawał się zbyt duży, by mógł latać. Przypominał motyla, połyskującego w niesamowitym świetle piorunów.

			Wysunął lekko głowę i kłapnął wielkim zakrzywionym dziobem.

			Jemmy zatrzymał się kilka kroków przed nim ciekaw, jaką to bronią dysponuje ów ptak, że czuje się tak bezpieczny. Nie okazywał strachu. Ptaki Przeznaczenia trzymały się od niego z daleka, i Jemmy postanowił zrobić to samo.

			Czołgał się na oślep wzdłuż jakiejś gładkiej zakrzywionej powierzchni, niczym wielki wąż. Zmusił się do otworzenia oczu i zobaczył, że ma przed sobą okrągły, twór skalny, wielką kamienną rurę.

			Wpełzł do środka, chroniąc się przed deszczem.

			Tunel ciągnął się jeszcze przez kilka metrów, potem był już zbyt wąski, by pomieścić ciało człowieka. Gdy tylko Jemmy przestał się ruszać, natychmiast zapadł w sen.

			Grzmoty wywoływały senne koszmary. Obudził się przerażony własnym krzykiem, przypomniał sobie, gdzie jest, i znowu zasnął.

			Później wyspany i głodny leżał w czarnej, skalnej trumnie i zastanawiał się, skąd wzięły się te rury. Ludzcy inżynierowie budowali wodociągi, akwedukty... ale tutaj? Wyobraził sobie ogromne robaki, które drążą skałę...

			Kiedy wyczołgał się na zewnątrz, wszystko wyglądało tak samo jak kilka godzin wcześniej. Ruszył w dalszą drogę. Większość wody wyciekła już z jego plecaka, więc choć na chwilę był lżejszy.

			Głód i otępiałe zmysły sprawiały, że czuł się dziwnie osłabiony, jakby pijany. Co prawda, minął dopiero dzień, odkąd jadł po raz ostatni, ale wiele dni, odkąd jadł po raz ostatni cokolwiek poza rybami. Owoce i warzywa wydawały mu się tylko pięknym wspomnieniem. Co chwila odnajdywał w skałach dziury napełnione wodą, pił więc deszczówkę, by zapełnić czymś żołądek.

			Nie miał pojęcia, co napotka na końcu tej wędrówki.

			Pomarańczowy blask... znikł, kiedy przeczołgał się wzdłuż pasa roślinności... i znowu, pomarańczowe światło po lewej i dotyk ciepłego powietrza na policzku. Ruszył w tamtą stronę.

			Ciepły deszcz nie był dość ciepły. Chłodził jego ciało, powoli pchał je ku śmierci. Jemmy drżał z głodu i zmęczenia. Błyskawice bez ustanku przecinały niebo, świat był na przemian czarny i błękitnobiały, co skutecznie go oślepiało i nie pozwalało odróżnić roślin z miniaturowego lasku Przeznaczenia od otaczających je skał.

			W powietrzu wisiał dziwny zapach. Ale pomarańczowy blask przyciągał go......Aż poczuł przyjemne ciepło i zaczął obracać się dokoła, by wchłonąć je w siebie jak dzik pieczony nad ogniskiem. Wiatr zaczął wiać do góry, odsuwając od niego deszcz. Mógł zatem zatrzymać się na chwilę.

			Ciekawość kazała mu jeszcze bardziej zbliżyć się do źródła ciepła. Przeczołgał się po śliskiej skale i spojrzał w dół, prosto na morze czerwonopomarańczowego światła. Znalazł coś, co dotychczas znał tylko z programów edukacyjnych. Lawę — roztopioną skałę wulkan.

			Pokrywa Przeznaczenia pękła w tym miejscu. Zdarzało się to często na Ziemi, ale nie na Przeznaczeniu... Tak myślał do tej pory.

			Było to rzeczywiście obce miejsce, nieprzyjazne ziemskim stworzeniom takim jak on. Nie rosło tutaj nic, czym mógłby się pożywić. Musiał iść dalej, dopóki miał siły.

			Kiedy choć na chwilę milkły ogłuszające grzmoty, zastępowało je wycie wiatru. Normalny marsz był znacznie trudniejszy niż wędrówka przy ziemi, ale nie mógł się już dłużej czołgać. Jego ciało krzyczało z bólu, kiedy próbował to robić.

			Szedł pod wiatr, wyglądając na świat spomiędzy palców. Nie pamiętał, dlaczego idzie właśnie w tym kierunku. Przedtem coś wymyślił... nie mógł sobie przypomnieć co, ale wiedział, że ma rację. Musi posuwać się pod wiatr.

			Jakieś rośliny przyciągnęły na chwilę jego uwagę, kolorowa plama w ciemności.

			Porastały zbocza, wznoszące się na jego drodze. Mieniły się wszystkimi barwami magii osadników, zielenią, czerwienią, czernią.

			Czarne łodygi rozdzielały się i rozdzielały bez końca, tworząc pomarańczowe kolce, które zmieniały się w końcu w maleńkie pomarańczowe igiełki. Niskie kolczaste krzewy sięgały mu zaledwie do kolan, jednak ich rozłożyste gałęzie były co najmniej dwa razy dłuższe. Pod krzakami ani pomiędzy nimi nie rosły żadne inne rośliny.

			Między rzędami kolorowych krzewów ciągnęły się wąskie ścieżki. Zbocze zrobiło się mniej strome, a deszcz wyraźnie osłabł.

			Nagle wszystko stało się łatwiejsze.

			Jemmy był zbyt zmęczony, by odczuwać wdzięczność.

			Kolczaste gałęzie drapały go po nogach, kiedy zboczył przypadkiem ze ścieżki. Początkowo znosił to spokojnie, w końcu jednak ryknął wściekle i próbował wyrwać jedną z roślin. Korzenie drzewka trzymały się ziemi z nieprawdopodobną siłą. Jemmy spróbował z innym, potem jeszcze raz, wreszcie dał za wygraną.

			Po chwili znalazł szerszą ścieżkę, skałę, na której nie ślizgał się tak łatwo jak poprzednio. Szeroki, równy pas gładkiego kamienia prowadził przez las krzewów sięgających Jem-my’emu do pasa Choć deszcz znów siekł go w twarz i oślepiał, teraz nie mógł już zgubić drogi.

			Rośliny należały do jednego gatunku, jakby ktoś zasadził je tutaj celowo. Skoro w oceanie żyły Wy draki, to być może jakieś rozumne istoty Przeznaczenia rozwinęły się także na lądzie? Jacyś farmerzy? Świat starszy od Ziemi miał dość czasu, by wydać dwie rasy rozumnych stworzeń.

			Szedł przed siebie, jak pogrążony we śnie, zapominając o celu swej wędrówki.

			Już kiedyś tak robił.

			Nie wpadł na to sam, ta świadomość sączyła się do jego umysłu. Oddalając się od magmy wyrzucanej z rozgrzanego jądra planety, wszedł na skałę stopioną sztucznym płomieniem, zastygłą wiele lat temu. Znów był na Drodze.

			Ponad wycie wiatru i grzmot piorunów wzbił się jego dziki śmiech.W blasku błyskawic pojawiło się żółte światełko, zrazu nikłe, ale przybierające na sile, w miarę jak pokonywał kolejne metry Drogi. Nie odczuwał już nawet zaskoczenia, kiedy zobaczył przed sobą drzwi.

			Ktoś nakarmił go rosołem.

			Później dostał jeszcze miskę ryżu z warzywami.

			Pomiędzy posiłkami musiał chyba zasnąć.

			Kamienne ściany były bardzo grube. Niemal całkowicie wytłumiały grzmoty, czyniły z nich zaledwie tło. Jemmy znajdował się w jakimś dużym pomieszczeniu. Pod ścianami stały niskie drewniany prycze. Ludzie spali albo rozmawiali cicho, Jemmy nie słyszał jednak ani słowa. Jakaś kobieta jęknęła i powiedziała coś przez sen, nieco głośniej od pozostałych. Jemmy wiedział już, że nie utracił słuchu.

			Przez długi czas pogrążony był we śnie, budził się tylko na kilka sekund, by znów zamknąć oczy.

			Ocknął się, kiedy w pomieszczeniu zapłonęły mocniejsze światła. Był zbyt zmęczony, by się poruszać, widział jednak, jak mężczyźni i kobiety wstają z łóżek. Wszyscy mieli na sobie szorty, szkarłatno-żółte z pomarańczowymi pasami, od pasa w górę nic tych ludzi nie okrywało. Większość włożyła jeszcze ciężkie bluzy z kapturami, utrzymane w tej samej kolorystyce, obwieszone jakimiś sznureczkami.

			Wychodzili na zewnątrz w małych grupach. Odgłosy burzy znów przybrały na sile, potem ucichły, kiedy zatrzasnęły się drzwi, nabrzmiały ponownie i ucichły.

			Podwójne drzwi. Komora powietrzna.

			— Kim jesteś?

			Jemmy zamrugał powiekami, próbując skupić spojrzenie na twarzy brodatego, półnagiego mężczyzny. Czyżby znowu zasnął?

			— Jemmy Bloocher.

			— Od tej pory jesteś Andrew Dowd. Zapamiętaj to sobie.

			— Andrew Dowd.

			— Andrew Dowd. Miałeś ostatnio dość spekli?

			— Andrew Dowd. — Starał się naśladować obcą wymowę mężczyzny. Nie była identyczna z akcentem mieszkańców Miasta na Krańcu, ale bardzo zbliżona. Dowd brzmiało trochę jak Dawd, a trochę jak Dode. Andrew, a nie Ander.

			Mężczyzna był owłosiony na całym ciele, gęste loki czarnych włosów pokrywały jego piersi, ramiona, twarz i głowę. Zarost na twarzy miał długość dwóch, trzech centymetrów, zbyt krótki, by nazywać go brodą. Tę samą długość miały jego włosy. Wszystkie mięśnie rysowały się wyraźnie, jak na anatomicznym diagramie, wspaniała muskulatura i ani grama zbędnego tłuszczu.

			Przysłuchiwał się uważnie wymowie Jemmy’ego, wreszcie orzekł:

			— Lepiej.

			— Dlaczego? Dlaczego jestem Andrew Dowd? Dlaczego chcecie wiedzieć, że byłem Jemmym Bloocherem?

			— Powiem ci później. Kiedy byłeś tam na zewnątrz, widziałeś coś podobnego do małych stawów z pobłyskującą na niebiesko wodą?

			— Nie, nie widziałem nic takiego.

			— To dobrze.

			— Dlaczego?— W tej okolicy pełno jest sadzawek, w których woda działa jak neutronowe pułapki na uran. Nazywamy je sadzawkami Oklo. Są bardzo radioaktywne. Musielibyśmy wyrzucić cię na zewnątrz, gdybyś... Willametta?

			Brodacz wstał z łóżka Jemmy’ego. On także miał na sobie szorty w krzykliwych kolorach.

			Willameta ubrana była tak samo jak brodacz, miała równie krótko przycięte blond włosy, co zobaczył dopiero wtedy, gdy udało mu się oderwać spojrzenie od jej piersi. Miała mniej więcej tyle lat co Senka ibn-Rushd, niecałe czterdzieści. Ale Senka rządziła kupieckim wozem. Willameta nie rządziła niczym, była równie żylasta jak Brodacz i znużona. Jemmy dostrzegał jednak w jej zmęczonej twarzy arystokratyczne piękno.

			Podniosła głowę Jemmy’ego i położyła ją sobie na kolanie.

			W tej pozycji karmiła go zupą jarzynową, co było bardzo miłe.

			Mogło mieć także erotyczną wymowę, ale Jemmy był zbyt zmęczony. Kiedy chciał jej zaimponować i sam jeść, nie zdołał nawet wyciągnąć rąk spod koca. Zbyt zmęczony. Zbyt głodny, by miało to jakieś znaczenie. Nie zjadł zbyt dużo, a już protestujący żołądek zmusił go do przerwy.

			— Gdzie ja jestem? — spytał.

			— Mówisz poważnie? — Uśmiechając się, Willametta pochyliła niżej głowę, by spojrzeć mu w oczy. — Chyba tak. To jest Wietrzna Farma.

			— Kto mnie znalazł?

			— Henry zobaczył cię pierwszy — odparła Willametta. — Myślałam, że Andrew będzie się gniewał. Andrew to Zaufany. Odpowiada za nas. Ale potem... — Zamilkła niespodziewanie. — Może jutro będziesz mógł jeść już sam, Andrew.

			Pytania kłębiły się w jego głowie. Dwaj Andrew? Zaufany? Gdzie są toalety?

			— Gdzie są moje rzeczy?

			— Andrew, miałeś przy sobie spekle. To znaczy, że jesteś przygotowany do ucieczki! Jeśli złapią cię prole, zginiesz!

			Jemmy podniósł na nią wzrok.

			— Ukryliśmy spekle. Ubranie też. Zaufany da ci poncho, kiedy będziesz już mógł pracować. — Podała mu jakieś naczynie o dziwacznym kształcie. — Do tego możesz siusiać, dopóki nie zaczniesz chodzić o własnych siłach.

			Twarz Willametty i pokój o kamiennych ścianach zniknęły za mgłą — Kiedy znowu się ocknął, zajrzał pod koc i zobaczył, że ma na sobie o kilka numerów za duże kolorowe szorty, ściągnięte w pasie sznurkiem.

			Obudził się, kiedy do pokoju wracali przemoczeni ludzie. Zostawiali poncha w rogu pokoju, tam gdzie znajdowały się drzwi. Była tam także kuchnia i stoły. Nieznajomi posilali się, z rzadka tylko wymieniając jakieś uwagi. Jemmy czuł na sobie ich spojrzenia.

			Willametta znowu go nakarmiła.

			Przygasili światła.

			Jemmy przebudził się raptownie. Ktoś zapalił światło, a jemu zdawało się przez chwilę, że to blask słońca, który wpadł do wnętrza pokoju przez otwarte szeroko drzwi. Nigdy jeszcze nie widział sztucznych świateł o takiej mocy. Jego współmieszkańcy gramolili się z łóżek. Zapach chleba, rozdzielali między siebie bochenek.

			Jedli szybko, wkładając jednocześnie ubrania.

			— Zabiłbym prola za słoik dżemu truskawkowego — odezwał się jakiś głos.

			— Jak duży miałby być ten słoik? Tłumione śmiechy.

			Wyciągnęli poncha z pudła ustawionego pod przeciwległą ścianą pokoju, maszyny, która mruczała cicho przez całą noc, ledwie słyszalna poprzez przytłumione odgłosy burzy. Na plecach każdej peleryny znajdowało się jasnopomarańczowe, błyszczące kółko, a ich rękawy przetykane były niebieską nicią. Nie wszystkie były takie same, nie całkiem. Kurtka brodacza miała szerszy pomarańczowy pas z przodu i większe kółko na plecach.

			Wychodzili małymi grupkami przez masywne drzwi. Jemmy policzył wszystkich, pięć kobiet i czternastu mężczyzn, łącznie z Brodaczem. Troje zostało w środku. Kobieta, która nie mogła wyjść z łóżka i bez przerwy skarżyła się na swój los, niski, muskularny mężczyzna 0 prostych, czarnych włosach i kwadratowej, wysuniętej szczęce, i jakaś starsza kobieta w tunice o takim samym wzorze jak tunika Brodacza.

			Kobieta stała nad nim przez jakiś czas i mu się przyglądała. Wysoka, ciemnoskóra, miała szerokie ramiona i biodra. Musiała ważyć więcej niż Jemmy, choć była wychudzona, a jej duże piersi obwisłe.

			Ze względu na wymiary i władczy wygląd przypominała mu Marilyn Lyon i Willow Hearst z wiosennej i jesiennej karawany. Należała do tego samego typu przywódcy, tyle że była niezwykle wygłodzona.

			Jemmy starał się unikać jej spojrzenia. Ucieszył się, gdy w końcu wysoka kobieta 1 muskularny mężczyzna opuścili pokój.

			Przestał się interesować otoczeniem i zasnął. Później przypominał sobie jakieś odgłosy, kłótni albo seksu... a może to tylko grzmoty i szum deszczu mieszały się z jego snami. Obudził go zapach jedzenia.

			Mężczyzna karmił leżącą kobietę, która jak się okazało, była ciężarna, a nie chora. Na polecenie wysokiej kobiety nakarmił też Jemmy’ego i wziął jego nocnik.

			Na zewnątrz nie było dnia ani nocy. Jemmy (Andrew. Dlaczego Andrew? Mogli wybrać jakieś inne imię, bardziej przypominające jego własne, a poza tym mieli już jednego Andrew) „Andrew” słyszał przytłumione grzmoty. Nie ustawały ani na chwilę. Ale we wnętrzu budynku istniał podział na dzień i noc.

			Stracił poczucie czasu na Łodzi Cardera. Może mógłby odtworzyć wspomnienia z tej podróży, przypominając sobie kolejne fazy Srebrnika...

			Miał rację co do tej burzy. Nagrzane powietrze unosi się znad morza stopionej skały, pęknięcia w powierzchni ziemi. Zimniejsze powietrze znad oceanu spływa na jego miejsce. Ogromne masy gazu, mieszając się nieustannie, kręcą w kółko, nabierają prędkości... tworzą nieustający huragan, który musiał wiać tutaj już od wieków, skoro załoga „Cavorite” postanowiła przyjrzeć się temu zjawisku z bliska.

			Och, więc to dlatego. Powietrze nad ziemią płynie w głąb lądu, więc trzeba iść pod wiatr, by się stamtąd wydostać. To najprostszy sposób, by dotrzeć do Drogi... zakładając, że załoga „Cavorite” chciała poprowadzić Drogę prosto pod chmury burzowe!

			Dlaczego mieliby to robić?

			Znalazł jakieś rośliny zasadzone w równych rządkach, potem Drogę, potem dom. Co mogło tutaj rosnąć? Czuł, jak odpowiedź puka do jego umysłu. Miał ją już na końcu języka...
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			...stała burza, jak Czerwony Punkt Jowisza czy Ciemny Punkt na Uranie, choć oczywiście nie mogliśmy obserwować jej przez równie długi okres. Na dole musi się znajdować jakieś geotermiczne źródło ciepła. Być może stamtąd pochodzi potas.

			Alan Waithe, geolog

			


			Poranek. Duża kobieta i jej towarzysz znów stali obok niego. Mężczyzna podał Jemmy’emy kawałek chleba i wodę do popicia. Oboje usiedli na łóżku Jemmy’ego i patrzyli, jak je.

			— Wstań — rozkazała kobieta.

			Jemmy zsunął się z łóżka i wylądował na kolanach. Musiał podeprzeć się dłońmi, by nie upaść na twarz. Mięśnie nie bolały go już tak bardzo, ale był słaby. Kobieta patrzyła w milczeniu, jak powoli się podnosi.

			— Gdzie jest toaleta? — zapytał.

			— Shimonie, idź z nim.

			Po tej samej stronie pokoju znajdowało się dwoje drzwi, oznaczonych figurkami kobiety i mężczyzny. Poprzedniego popołudnia ci dwoje zniknęli na godzinę czy dwie w pomieszczeniu dla kobiet.

			Pokój dla mężczyzn był większy, niż przypuszczał, znajdowały się w nim pisuary, ubikacje, zbiorniki na wodę, półki, wieszaki, prysznice i wanny. Kiedyś poszczególne ubikacje i prysznice musiały być rozdzielone ściankami, o czym świadczyły zamalowane byle jak dziury w podłodze. Ściany były gładkie jak skała, podobnie jak w pozostałych częściach budynku.

			Odkręcił kurek. Strumień gorącej wody, który trysnął niespodziewanie do wanny, oparzył go w dłoń.

			Shimon był rozbawiony. Pomógł Jemmy’emu wejść do środka.

			Przyniósł mu nawet ręcznik, potem przyglądał się powolnym ruchom Jemmy’ego, który zmywał z siebie ślady mozolnej wędrówki.

			— Skąd masz tę bliznę na ręce? — spytał.

			Jemmy próbował wytłumaczyć. Mówił ochrypłym głosem, zapomniał niemal, jak formułować słowa. Oparzył się, kiedy strzelał do atakujących rekinów i źle trzymał broń. Została mu po tym długa, różowa blizna, ciągnąca się od kciuka do nadgarstka... Shimon kiwał głową i dawał mu do zrozumienia, że jest bardzo zainteresowany tą opowieścią.

			Kiedy Jemmy wracał chwiejnym krokiem do łóżka, Shimon podtrzymywał go z boku, ściągając na siebie krytyczne spojrzenie kobiety. Powrót do pozycji leżącej sprawił Jem-my’emu prawdziwą rozkosz.

			— Jestem Barda — powiedziała kobieta. — Musisz słuchać moich rozkazów. Musisz wykonywać rozkazy każdego, kto ubrany jest na pomarańczowo.

			— Mam cię nazywać Barda?

			— Tak, ja będę do ciebie mówić Andrew. Zbieracze tacy jak Shimon nazywają mnie Zaufany, chyba że jesteśmy sami. Do ciebie też będą tak mówić. Ty zwracasz się do nich po imieniu. Dobrze by było, gdybyś nauczył się ich nazwisk. Barda Winslow. — Kobieta uderzyła się w piersi. — Shimon Cartaya. — Uderzyła w piersi Shimona. — Willametta Haines. Amnon Kaczinski, ten duży.

			Duncan Nicholls, możesz nazywać go Duncan Nick. Denis Bouvoire, będziesz go wzywał, kiedy komuś zatnie się maszyna. Mamy też Denisa Levoya, nie myl ich ze sobą. Rita i Dolores Nogales, bliźniaczki. Chyba już je zauważyłeś?— Nie, kojarzę tylko tego dużego, bladego. Amnon, tak? Bliźniaczek nie widziałem.

			— Większość mężczyzn zauważa je od razu.

			— Jest tu taki śniady facet, wygląda staro i młodo... chyba jest inwalidą, ale świetnie sobie radzi...

			— Rafik Doe. Przyszedł tutaj, kiedy miał czternaście lat, prawie dziesięć lat temu. Nikomu nie powiedział, jak naprawdę się nazywa. Podobno zabił całą rodzinę kupców z pistoletu yutza. Zauważyłeś kogoś jeszcze?

			— Nie.

			— A czego się domyśliłeś?

			— Ten drugi Zaufany, to on jest prawdziwym Andrew Dowd. Brenda mówiła z takim samym akcentem jak Brodacz, i Jemmy starał się ich naśladować. Być może zależało od tego jego życie.

			Robotnicy więzienni, którzy prosili obcego, by kłamał, na pewno chcieliby mieć pewność, że potrafi to robić! — Ty też jesteś ubrana na pomarańczowo. Oboje jesteście szefami, Zaufanymi. Ja mam być Andrew. Czy on jest chory?

			— Gdyby zachorował, mianowaliby Zaufanym kogoś innego. Jesteś po prostu kimś, kogo znaleźliśmy na Drodze. Nagiego. Możesz chodzić?

			Czuł się tak, jakby miał pięć metrów wzrostu i był zbudowany ze szkła, ale doszedł do pudła po drugiej stronie (pudło było większe od Bardy i znowu mruczało monotonnie) i wrócił do łóżka o własnych siłach. Potem oparł się o poręcz łóżka i wciąż stojąc, zapytał:

			— Znaleziony na Drodze, nagi, zgoda. Co się w takim razie stało z moimi ubraniami?

			— A jak myślisz?

			— Porwał je wiatr? — Nie, to było lepsze: — Podarłem je w krzakach.

			— Dobrze.

			— A co stało się z nimi naprawdę?

			— O to się nie martw.

			— Widziałem wielkiego ptaka w takich samych kolorach jak wasze ubrania...

			— Ognisty ptak. — Barda pokiwała głową.

			— Programy biologiczne mówią, że kiedy coś jest ubarwione w taki sposób, to ma być widoczne dla innych, daje w ten sposób sygnał. Na przykład ptak w czasie godów albo kwiat, który wabi pszczoły. Może też chodzić o truciznę, zwierzę mówi w ten sposób:

			Stop, jestem niejadalne! Nosicie takie ubrania, żeby odstraszyć drapieżniki Przeznaczenia.

			Barda skinęła potakująco głową.

			— „Andrew”, chcę wiedzieć o tobie wszystko. Zejdźmy do kuchni. — Wzięła go pod rękę i zaprowadziła na miejsce.

			Kuchnia znajdowała się przy komorze powietrznej. Była obszerna, na ścianie wisiał sprzęt do gotowania, stał tam wielki piec, zamknięte puszki różnych rozmiarów, długi stół i ławki, leżała ogromna sterta czarnych, powykręcanych pni, którymi palono w piecu, i tajemnicze, mruczące pudło.

			Pudło przypominało kształtem trumnę, było jednak nieco większe. Należało do magii osadników, choć nosiło wyraźne ślady późniejszych prymitywnych napraw. Pod szklaną pokrywą migotały bezustannie różnobarwne plamy. Jemmy domyślił się już, że jest to suszarka na mokre ubrania.

			Barda zaprosiła go gestem do stołu. Jemmy usiadł na ławce, a Shimon wyjął w tym czasie warzywa z dużej, okrągłej puszki.Barda zajęła miejsce naprzeciwko Jemmy’ego i zaczęła obierać warzywa, a potem je kroić.

			— Mogę ci pomóc — zaoferował się Jemmy. — Byłem kuchmistrzem w karawanie.

			— Możesz się tylko przyglądać. Nie chcę, żebyś mi tu zemdlał.

			Słuchała i pracowała jednocześnie. Jej twarz nie zdradzała żadnych uczuć. Widział tylko, jak napinają się mięśnie na jej rękach, gdy poruszała nożem. Była bardzo szybka, pracowała jak automat, a wszelkie emocje wyrażały się w ruchach dłoni, w której trzymała nóż.

			Nie mógł obserwować Shimona, który pilnował ognia i karmił ciężarną kobietę. On sam przyglądał się Jemmy’emu podejrzliwie.

			Kiedy Jemmy opowiedział o zabiciu Fedricka, nóż nie przerwał pracy.

			Wiedziała sporo o karawanach, ale słuchała uważnie opowieści o miastach i wioskach przy Drodze, i o gotowaniu. W pewnej chwili powiedziała:

			— To, co wiesz o gotowaniu nad ogniskiem, niewarte jest jednego pierdnięcia na wietrze, na Wiatrach. — I chichotała przez dłuższy czas.

			Sterta warzyw rosła z każdą chwilą. Jemmy zapytał:

			— Barda, jesteście wegetarianami?

			— Przyniosą dzisiaj ptaka, jeśli im się uda. Wszystko inne dostajemy z zewnątrz. Nie dają nam czerwonego mięsa. Pewnie za szybko się psuje. Kiedy przyniesiemy wystarczająco dużo ziaren, czasami dają nam radioaktywną kiełbasę. Mów dalej.

			Była wyraźnie podekscytowana, gdy opisywał potyczkę z bandytami. Kiedy mówił o Wydrakach, niemal całkiem zapomniała o pracy, poruszała nożem powoli, jakby we śnie. Ogromnie podobała jej się kradzież puszki ze speklami. Zrobiło jej się niedobrze, kiedy opowiedział o poparzeniach słonecznych i złażącej płatami skórze.

			Uśmiechnęła się (nóż uderzał szybciej), kiedy wspomniał o ubraniach odnalezionych na Łodzi Cardera.

			— Ludzie zabrali z niej wszystko, co mogło przydać się na lądzie. Nawet naczynia kuchenne. I ktoś zostawił włączony piecyk.

			Ręczniki zgniły, ale pozostałe ubrania to na pewno magia osadników.

			— Zastanawialiśmy się nad tym. Sześć par szortów i siedem starych wiatrówek, a przy tym żadnego kapelusza, żadnej kurtki.

			Miałeś na sobie trzy wiatrówki, włożone jedna na drugą!

			Niesiony prądem dryfował na pokładzie Łodzi Cardera. Jedzenia dostarczały mu Wy-draki. Barda była zamyślona, posmutniała.

			Potem wszedł na deskę i ruszył prosto w Wiatry. Nóż poruszał się niezwykle szybko, ze złością.

			— Jesteś albo skończonym wariatem, albo wielkim szczęściarzem. Co roku tracimy w Wiatrach kilku zbieraczy.

			— Kiedy znalazłem Drogę, wiedziałem już, że ocaleję.

			— Dopiero wtedy? A nie poznałeś roślin? Czarny pień, pomarańczowe gałęzie, zielone kolce?

			— Nigdy wcześniej ich nie widziałem.

			— No tak, gdzie miałbyś je zobaczyć. — Barda wstała i przeciągnęła się. — To spekle. Uprawiamy tu spekle.

			— I jesteście tu uwięzieni. Nie odpowiedziała.

			— Barda, świetnie radzisz sobie z tym nożem, jesteś szybka jak błyskawica. Potrafisz równie dobrze gotować?

			Wzruszyła ramionami. Cisza się przeciągała.

			— Mój tato jest właścicielem „Łabędzia”. To najlepsza gospoda i restauracja w Mieście Przeznaczenia, przynajmniej on tak mówi — wreszcie odrzekła Barda.

			— Miasto Przeznaczenia?

			Shimon wybuchnął głośnym śmiechem. Barda też zaczęła chichotać, ale szybko przestała.

			— Skoro nie znasz Miasta Przeznaczenia, możesz stać się łatwą zdobyczą, „Andrew”. Po prostu nie wspominaj o nim nigdy, dobrze? Nie potrafiłabym opowiedzieć ci o nim tyle, żebyś mógł udawać, że je znasz.

			— Powiedz mi tylko, czy tam się kończy Droga.

			— Tak, oczywiście...

			— Widziałaś „Cavorite”?

			Napięcie, które malowało się na jego twarzy, zaniepokoiło ją najpierw, potem roześmiała się, ubawiona.

			— Szedłem śladem „Cavorite” od Spiralnego Miasta aż do tego miejsca — powiedział Jemmy. — Widziałaś go?

			— Nie z bliska. Zabierają tam dzieci na wycieczki, ale tato... Przez chwilę milczała, obierając kolejnego ziemniaka. Potem znów przemówiła: — Ja i moi czterej bracia byliśmy bezpłatną siłą roboczą. Tato nigdzie nas nie zabierał, chyba że do „Łabędzia”, do gotowania, albo do któregoś z klientów. Potrafiłam wykonać każdą pracę w gospodzie, nim jeszcze skończyłam dwanaście lat. Widziałam raz sam wierzchołek „Cavorite”, bo poszliśmy do „Romanoffa”. „Cavorite” stoi bezpośrednio za tym budynkiem, w dole Drogi. Wierzchołek jest okrągły, błyszczą w nim okna. Jeśli chcesz wiedzieć więcej...

			Jemmy machnął ręką.

			— Widziałem „Columbiad”. To drugi lądownik, stoi w Spiralnym Mieście. A może „Ca-vorite” był zniszczony albo przemalowany...? — Nie wiedziała. — Lepiej nie rozmawiajmy już o tym. Opowiedz mi coś o tym „Romanoffie”, dobrze?

			— To rzeczywiście najlepsza restauracja w Mieście Przeznaczenia. Kiedy tato był jeszcze chłopcem, „Łabędź” leżał za miastem, tuż obok... Nie, nie powiem ci gdzie.

			Jemmy uśmiechnął się lekko.

			— A jeśli zgłodnieję?

			— Nie chcę, żeby te... szumowiny myślały, że mogą ukryć się w „Łabędziu”. Tak czy inaczej, tato myślał, że w przyszłości przeniesie „Łabędzia” w inne miejsce. Miasto się rozrastało, otaczało nas, musieliśmy kupować coraz więcej i więcej jedzenia...

			— Chodziliście na polowanie? Barda westchnęła z irytacją.

			— Dobrze, powiedz to po swojemu — zaproponował Jemmy.

			— Powiedzieć co? Nie możesz podawać się za obywatela tylko dlatego, że jakimś cudem udało ci się przekroczyć Szyję! Powinnam wytłumaczyć ci, co i jak masz mówić, żebyś mógł uchodzić za Zaufanego.

			— Jestem zmęczony, Bardo.

			— Prześpij się. Jutro pójdziesz do pracy.

			Obudziły go głosy ludzi wracających z pracy. Wstał i poszedł zobaczyć, jak Barda i Shi-mon przygotowują kolację. Szło im to bardzo szybko. Postawili na ogniu garnek z ryżem,a potem wok tak wielki, że mógłby się w nim kąpać. Nie dałby rady podnieść go z ziemi! Barda potrząsała nim i przechylała na różne strony, by dobrze wymieszać warzywa. Metalowe wachlarze w suficie wyciągały z kuchni dym i zapachy, magia osadników, choć piec był zwyczajną, metalową skrzynią opalaną drewnem.

			Barda nałożyła sobie jedzenie, potem obsłużyła Shimona i Jemmy’ego. Nie zaczęli jednak jeść, dopóki Brodacz i inni zbieracze nie wrócili odświeżeni spod pryszniców.

			— Nie widziałem jeszcze, żeby ktoś tak gotował — powiedział Jemmy. — Czy właśnie tak robicie to w „Łabędziu”?

			— Tak gotujemy warzywa. Ryby i wilki wodne podawane były z grilla i patelni. Mogę gotować jeszcze na wiele innych sposobów, ale wtedy nie potrafiłabym nakarmić dwudziestu osób.

			— Gotując nad ogniskiem, możesz nakarmić dwieście.

			— Nie, kiedy przynajmniej raz na cztery dni pada deszcz, a właśnie tak jest w Mieście Przeznaczenia. Osadnicy musieli lubić wilgoć. Port kosmiczny leży na płaskowyżu, na szczycie góry Canaveral, i tam jest sucho. Stary Igor nie lubił hałasu... to dziadek mojego dziadka... więc zbudował dom na dole, przy Jeziorze Łabędzim.

			— Tamtędy prowadzi Droga? Port kosmiczny, później Miasto Przeznaczenia, a potem tutaj?

			Shimon nie wytrzymał w końcu i się odezwał:

			— Zaufany, mogę? — Widząc przyzwalające kiwnięcie, rozsypał na drewnianym stole trochę mąki i zaczął w niej rysować. — Droga biegnie prosto od Szyi wzdłuż wybrzeża do Wiatrów...

			— Jak wysoko?

			— Wysoko?

			— Na Półwyspie Kraba, to jest przez większą jego część, Droga biegnie tak, jakby bała się wody.

			— Och, tak. Na tyle wysoko, by nikt nie niepokoił Wydraków, ale tutaj jest inaczej. — Palec Shimona wyrysował linię brzegową, a potem oddalił się od niej. — Tu nie wolno zbaczać z Drogi, chyba że masz pozwolenie z Biura Nadzoru. Potem Droga rozgałęzia się, tutaj, mniej więcej w połowie, i druga odnoga biegnie w głąb lądu. „Cavorite” zatrzymał się na kilka lat w miejscu, gdzie teraz leży miasteczko Terminus, właśnie tam się urodziłem. Kiedy dorastamy, myślimy tylko o tym, jak stamtąd uciec — westchnął. Wszystko, co ciekawe, dzieje się w Mieście Przeznaczenia, ale tam cię nie chcą, chyba że załatwiłeś sobie już pracę. Ale niby jak miałbym to zrobić? Ta cholerna Admiralicja...

			— Shimonie, trzymaj się tematu.

			— Tak jesssst, Zaufany. Tu znajdzie się jeszcze jedna mała odnoga Drogi, o tutaj. Okrąża spiralą urwisko i prowadzi na sam szczyt. Wiele razy „Cavorite” leciał z Terminusa na orbitę, potem tylko raz startował z góry Canaveral. Trzydzieści lat temu przestali na dłuższy czas. Zaczęli latać znowu dopiero... Zaufany?

			— Piętnaście lat temu. Te nowe statki muszą lądować na oceanie. Port musiał zostać przeniesiony, dlatego tato myślał o przeprowadzce. — Barda sięgnęła do rozsypanej mąki. — „Łabędź” jest tutaj, u podnóża góry Canaveral. A teraz wystrzeliwują statki gdzieś stąd. Wyczyść to teraz, Shimonie.

			— Poczekaj — zatrzymał go Jemmy. — Barda, gdzie chcieliście się przenieść?

			— Przenieść? Ach, tato. Tato chciał wybudować następną gospodę tutaj. — Jej palec pozostawił ślad po drugiej stronie pierwszej odnogi, gdzie Droga schodziła niemal do samegomorza. — Zaledwie dzień drogi od Szyi. Obsługiwalibyśmy wszystkie karawany, mogliby tu też zatrzymywać się ludzie, którzy chcą badać Wydraki. To był tylko taki kaprys. Tato wysłał nas, żebyśmy zbudowali tę przeklętą budę. Barry’ego, Billa i mnie.

			— No dobrze, czy to już wszystko, co chciałbyś wiedzieć? — spytał Shimon.

			— Miejmy nadzieję — westchnął Jemmy, a Shimon zaczął ścierać mąkę ze stołu.

			— Lepiej, żeby tak było — Barda zwróciła się do Shimona. — Jutro ty będziesz się nim opiekował. Ani na moment nie możesz spuścić go z oka. Jeśli zrobi jakiś błąd, naprawisz go. Ja muszę zająć się całą grupą.

			— Przepraszam — powiedział Jemmy i zdołał dojść do łóżka, nie przewracając się po drodze.

			Kiedy znów zapłonęły światła, Jemmy opuścił łóżko podobnie jak cała reszta. Ustępowali mu z drogi, by zdążył po swoją porcję chleba. Nikt nie chciał z nim rozmawiać. Brodacz przyglądał mu się z boku.

			— Poczekaj jeszcze jeden dzień — powiedział.

			— Chciałam, żeby zaopiekował się nim Shimon — zaprotestowała Barda.

			— Och, jakoś to urządzimy. Spójrz tylko na niego, jeśli będzie chciał utrzymać się w pozycji... Nauczyłaś go pozycji?

			— Nie.

			— Ja to zrobię.

			Barda i Shimon wyszli na zewnątrz z pozostałymi zbieraczami. Brodacz poczekał, aż wszyscy znikną za drzwiami. Willametta zajmowała się Miledy, ciężarną kobietą, ale od czasu do czasu zerkała też w ich stronę.

			— Pozycja — przypomniał Brodaczowi Jemmy.

			— Wygląda tak. — Brodacz stanął prosto, rozłożył szeroko ręce, uniósł je nieco i zastygł nieruchomo. Potem opuścił ręce. — Powtórz — polecił.

			Jemmy rozstawił lekko nogi i uniósł ręce. Każdy niedorozwinięty mógł to zrobić.

			— Stój tak, dopóki nie powiem, że wystarczy. Barda mówi, że jesteś inteligentny.

			— To dobrze.

			— Musisz przechytrzyć proli, muszą uwierzyć, że jesteś mną. Możesz to zrobić?

			— Jeszcze nie. Opowiedz mi o prolach. Brodacz przyglądał mu się w milczeniu.

			— My jesteśmy, jak powiedziała Barda, zbieraczami, tak? przemówił zamiast niego Jemmy. — Wy jesteście Zaufanymi, tak?

			Ktoś wam ufa. Wasi szefowie. To właśnie są prole, tak?

			— Prole.

			— Prole. Mów do mnie, muszę cię słyszeć.

			— Dziesięcioro kobiet i mężczyzn. Zmieniają się. Nie znamy ich imion. Nie musimy.

			— A kiedy mówicie do nich...

			— Mówisz „Tak, panie”. Jeśli to kobieta, „Tak, pani”. Brzmi podobnie, więc jeśli na zewnątrz nie będziesz mógł ich odróżnić, nic się nie stanie. Poznasz ich łatwo, bo...

			— Bo są bardziej pomarańczowi. Całe ich ubrania są pomarańczowe.

			— Zgadza się.Zaczynały go boleć ramiona.

			— Gdzie mieszkają?

			— W dole Drogi, za rozpadliną, niedaleko. Kto tam pójdzie, już nigdy nie wraca. Andrew, Barda mówiła, że strzelałeś z broni yutzów. To, co mają prole, jest o wiele gorsze. Nigdy nie próbuj im się przeciwstawić. A kiedy mówisz o nich, używaj określenia Biuro Zwolnień. Jakby ich głównym zajęciem było wypuszczanie nas na wolność.

			Jemmy skinął głową. Ręce i ramiona bolały go coraz mocniej. Oddychał głęboko.

			— Więc jutro będę pracował w deszczu — powiedział. — Jestem Zaufanym. Prole przychodzą nas sprawdzać, tak? Ale nie widzą mojej twarzy, widzą tylko wielką kurtkę z kapturem i pomarańczowym pasem. Nie rozpoznają mnie, chyba że z twoimi nogami jest coś nie tak...

			Brodacz roześmiał się głośno.

			— Dobrze, to już wiem — kontynuował Jemmy. — Ale teraz musisz mi jeszcze powiedzieć, czego będą oczekiwać ode mnie prole...

			— Usiądź. Możesz się położyć. Jemmy opuścił ręce, potem usiadł.

			— Nie wiem, jak zbierać spekle z krzaka. Mam swoją torbę?

			— Plecak. Dostaniesz rzeczy po wyjściu z budynku. O tej porze roku zbieracze dostają plecak i specjalną rękawicę. Ty dostaniesz jeszcze broń na ptaki. Zbieracze zrywają ziarna rękawicą.

			Na wiosnę będą sadzić. Do wycinania chwastów potrzebny jest długi nóż. Prole nie dają długich noży zbieraczom, więc to ty musisz wycinać chwasty. Jak powiedziałem, dostajesz broń na ptaki i plecak, ale w twoim plecaku znajduje się sprzęt ratunkowy.

			Broń odbierzesz w magazynie i odwiesisz ją po powrocie do domu. Pod twoją nieobecność prole wymienią amunicję. Oni zabierają też plecaki. I pamiętaj, nic, ale to nic nie ma prawa powstrzymać nas od zbierania spekli. Właśnie tak wybierają Zaufanych, więc dopilnuj, żeby nikt się nie obijał. Poza tym musisz ich tylko liczyć od czasu do czasu.

			— Liczyć?

			Brodacz uśmiechnął się szeroko.

			— Poznałeś już Shimona. On ci pomoże. Przyglądaj mu się, oczywiście dyskretnie, a on podpowie ci, co robić, jeśli się pogubisz...

			— A czym ty zajmiesz się w czasie, gdy Andrew Dowd będzie prowadził grupę?

			— Prowadził zmianę. — Brodacz znów wyszczerzył zęby w uśmiechu. — To mój problem. Dwudziestu dwóch więźniów, pomyślał Jemmy. Zaufani też są więźniami. Kolorowe szorty i poncha zdradziłyby ich od razu, gdyby wyszli poza teren Wiatrów. Jeśli zaś spróbują wyjść na zewnątrz bez ubrań, zginą z zimna albo rozszarpani przez ptaki.

			Z burzy przywędrował do nich obcy. Biuro Zwolnień nic nie wie o dwudziestym trzecim zbieraczu w szortach i wiatrówce, które nie są czerwono-żółto-pomarańczowe.

			Prole doliczą się dwudziestu dwóch więźniów, podczas gdy Andrew Dowd będzie... zbierał wszystko, co może być potrzebne szóstce więźniów, którzy znikną pewnego dnia z farmy, ubrani w bufiaste szorty i jednokolorowe wiatrówki.

			Barda Winslow, Andrew Dowd i czwórka innych. Nie Jemmy Bloocher, chyba że uda mu się jakoś wkręcić do tego towarzystwa.

			Czy wiedzą o tym inni więźniowie?

			Brodacz przyglądał się jego twarzy.

			— Myślisz, że możesz być mną?

			— Trudno wyczuć, jakie wiadomości mogą jeszcze być mi potrzebne. Rozmawiałem wczoraj z Barda. Ty musisz mi powiedzieć, jak się tutaj dostałeś.

			Brodacz skrzywił się i odwrócił plecami do Jemmy’ego.

			— Biuro Zwolnień wie, dlaczego tu jesteś, Andrew. Lepiej, żebym to wiedział, kiedy mnie zapytają.

			Brodacz odparł, nie odwracając głowy:

			— Podwójne morderstwo. Nie interesuje ich nic więcej. Gdyby jednak chcieli się dowiedzieć, powiedz, że chcieli cię obrabować, a ty się broniłeś, jasne? Cholerny sąd nie uwierzył.

			— Transport?

			— Trans...? Przyprowadzili nas tutaj. Ręce związane specjalną taśmą, skrzyżowane z przodu, w ten sposób. Mają taki wóz, zbudowany jak sejf, z otworami strzelniczymi. My go ciągniemy i nie możemy przestać bez pozwolenia. Już wtedy nosimy kolorowe ubrania. Jeśli spróbujemy uciec, mają nas jak na talerzu. Andrew, muszę brać się do kolacji. Chodź ze mną.

			— Byłem kuchmistrzem w karawanie.

			— Barda wspominała coś o tym.

			Tego dnia zauważył już więcej szczegółów. Jedzenie przechowywano w puszkach obok pieca: ziarno, świeże i suszone owoce, ziemniaki, marchewkę i inne warzywa, dużą butelkę oleju, jakieś przyprawy. Brodacz otwierał puszki kluczem. Na ścianach wisiały wszystkie przyrządy potrzebne w kuchni, łącznie z ciężkimi garnkami i krótkimi kuchennymi nożami. Ogień palił się w piecu przez cały dzień, ogrzewając budynek.

			Gotowanie było cudownie odprężającym zajęciem. Jemmy pomagał Brodaczowi, jak tylko potrafił, obierał i krajał warzywa, podkładał do ognia. Kiedy się zmęczył, usiadł i patrzył. Willametta i Brodacz postawili na piecu wok.

			Gotowanie w kuchni było czymś zupełnie różnym od gotowania na ognisku, czego Jemmy uczył się w trakcie podróży z karawaną. Zupełnie niespodziewanie, mocno i boleśnie zatęsknił za kuchnią na farmie Bloocherów.

			Zbieracze przynieśli ze sobą martwego ptaka, którego oddali Brodaczowi, ten zaś przekazał go Jemmy’emu i Willametcie. Jemmy z lekkim obrzydzeniem chwycił dwie nogi ptaka zaopatrzone w wielkie, ostre szpony. Willametta trzymała drugą parę nóg. Rozłożyste czarne skrzydła sięgały aż do podłogi. Ośmiokilogramowy ptak Przeznaczenia!

			— Nie gapimy się na niego, Andrew, tylko kroimy i gotujemy! — krzyknął mu do ucha Brodacz.

			Willametta uśmiechnęła się i pokazała mu, jak kroić pod piórami. Ptak nie miał wyraźnie oddzielonej od ciała skóry. Pióra wyglądały raczej jak wąskie kolce osadzone bezpośrednio w tkance mięśniowej. Krew zwierzęcia była gęsta, ciemnoczerwona. Z pewnością nie był spokrewniony z tymi gatunkami, które Jemmy widział na Półwyspie Kraba.

			— Myślałem, że to będzie ziemski ptak — powiedział Jemmy.

			Poczuł się zaskoczony, kiedy zdał sobie sprawę, że więźniowie bez wahania wręczyli mu nóż. Mieszkańcy Twerdahl nie ufaliby tak obcemu. — Gdzie są spekle?

			— Jestem pewna, że ci się to spodoba, Andrew. Barda pokazała mi, jak przyrządzić ptaka Przeznaczenia z ziemniakami i cebulą. Spekle? Nie potrzebujemy spekli. Niezbędne pierwiastki zawiera mięso tutejszych ptaków i żółwi.

			— Ale to wszystko...

			— Jasne. Wozy przywożą ziemskie jedzenie, a my sami zabijamy ptaki. — Brodacz wskazał na butelkę oleju. — To jedyny tłuszcz, jaki od nich dostajemy, a zawsze jest go za mało. Naprawdę, cieszymy się, że właśnie ty do nas trafiłeś. Nie każdy może uchodzić za jednego z nas. To musi być ktoś porządnie wygłodzony. — Brodacz się uśmiechnął. — Zabiłbym prola za plaster bekonu.

			Willametta wykrzywiła lekko usta, oznaka uśmiechu.

			— „Działkę”. Mów „działkę” bekonu. Ludzie pomyślą, że jesteś luzakiem.

			Zbieracze wkładali poncha do suszarki, wyjmowali stamtąd ręczniki w kolorach ognistego ptaka i szli pod prysznic.

			Nim zgasły światła, Dennis Levoy ostrzygł się tak samo jak Brodacz.

			
20 Zbiór spekli

			Nie można jeść samych ziaren. Dodane do jedzenia mają słonawy, metaliczny smak. Mam nadzieję, że przywykniemy do nich. 

			Dutton, #2 hydroponik

			


			Jemmy wszedł do komory powietrznej w pierwszej kolejności, z Shimonem i czwórką zbieraczy, których jeszcze nie poznał.

			Poprosił ich, by się przedstawili, Zaufany powinien to wiedzieć. Rafik, Shar, Denis, Henry...

			— Henry? To ty mnie znalazłeś? 

			Henry uśmiechnął się szeroko.

			— Wyglądałeś jak zmokła kura.

			— Zaufany! — warknął Shimon.

			— Zaufany — dodał Henry.

			— Drzwi, Zaufany. — To znów Shimon. Przypominał „Andrew”, że Zaufany zawsze pierwszy przechodzi przez drzwi.

			Wszedł w pulsujące, żółtobiałe światło.

			Zatrzymał się na moment. Krople migotały nieregularnie w pulsującym blasku. Gdzieś w mrocznych zakamarkach pamięci... czy nie widział tego już kiedyś, dawno temu? Migotliwy żółty deszcz. Nie miał siły, by podnieść wzrok. Para szkieletów wzięła go pod ręce i powiedziała: „Nie gadaj tak głośno!”, a potem wyprowadziła go z piekła... jakaś halucynacja?

			Teraz też nie podnosił wzroku, bo na zewnątrz w deszczu czekały dwie postacie i wózek. Wózek ciągnięty przez małą maszynę o gładkim pancerzu.

			Jemmy nasunął kaptur i kiedy zasłonił nim twarz, odwrócił się, przekrzykując grzmot:

			— Prole?

			Shimon pokiwał energicznie głową.

			Jemmy myślał, że będą czekać na nich w magazynie, gdzie nie padał deszcz. Wszyscy zbieracze zaciągali już kaptury. Jemmy przetarł oczy, rozejrzał się dokoła i w ostatniej chwili stłumił wybuch śmiechu. Kaptury miały oczy i dzioby!

			Prole podeszli bliżej, jeden za drugim. Pomarańczowe pasy na ich ponchach były o wiele szersze niż te na ubraniu Zaufanego.Każdy miał ze sobą broń wsuniętą za pas na kapocie. Jemmy widział takie same przedmioty w dłoniach kupców, kiedy po polowaniu oddawali je do wozu Spadonich.

			Jeszcze jeden element wyraźnie odróżniał ich od zbieraczy, był wyraźną oznaką ich władzy i wyższości. Brodacz nie powiedział mu, że prole noszą spodnie! Szerokie, luźne spodnie i buty, które chroniły nogi przed wilgocią. Luksus, o jakim nawet nie śniłeś.

			Jemmy wystąpił naprzód, bardziej podekscytowany niż przestraszony.

			— Tak, panie?

			Prowadzący strażnik przemówił męskim, zachrypniętym głosem.

			— Bierzcie się do roboty.

			Machnął ręką, a wtedy Jemmy dostrzegł magazyn, krótsze ramię L przylegające do dłuższego budynku mieszkalnego.

			Zbieracze zaciągali sznurki w ponchach. Żaden z nich nie ruszył się z miejsca, nawet Shimon, dopóki „Andrew” nie pochwycił rączek przymocowanych do wózka i nie zaczął pchać go w stronę magazynu.

			Drewniana platforma, wysokie metalowe koła. Prymitywny pojazd zupełnie niepodobny do niskiej, idealnie wykończonej maszyny, która ciągnęła go przed chwilą. Toczył się jednak łatwo i nie sprawiał Jemmy’emu żadnych problemów. Na platformie leżały puste plecaki w kolorach ognistego ptaka. Tylko jeden z nich był czymś wypchany.

			Prole nie zmienili szyku, nadal szli w rzędzie, jeden za drugim. Gdyby ktoś zaatakował pierwszego, zostałby zastrzelony przez pozostałych.

			Drzwi blokowała gruba metalowa belka, zamknięta na wielką kłódkę. Jeden z proli otworzył kłódkę. Rękaw jego bluzy zakrywał klucz. Kiedy drzwi stanęły otworem, wsunął go do zasuwanej kieszeni w poncho. Jemmy wciągnął wózek do środka, a pozostali zbieracze wsunęli się tam za nim.

			Podniósł ciężki plecak. Był wyładowany kulami.

			Pociski na rekiny (pociski yutzów) miały te same rozmiary, były jednak inaczej ukształtowane i cięższe. Jemmy nie przerywał pracy, by lepiej im się przyjrzeć. Kierując się wskazówkami Andrew, odszukał puszkę na amunicję. Otworzył ją. Była prawie pusta. Wsypał do niej większość pocisków, chowając tylko garść do kieszeni poncho. Odłożył pusty plecak na wózek.

			Zbieracze podnosili plecaki i duże rękawice przypominające kształtem kacze łapy. Jeden z plecaków oznaczony był szerszym pomarańczowym pasem. Nim Jemmy zarzucił go na ramiona, zajrzał do środka. Sznur i duże czerwone pudełko oznaczone czerwonym krzyżem.

			Pistolet, który trzymał w dłoni, był pistoletem yutzów — pistoletem na rekiny i niczym więcej. Jemmy załadował broń, dzięki czemu mógł po raz pierwszy przyjrzeć się z bliska pociskom. W odróżnieniu od pocisków na rekiny te składały się z kilkunastu mniejszych kulek, ze śrutu. Za jednym razem mógł wprowadzić do pistoletu najwyżej osiem kul.

			Shimon obserwował go przez cały czas. Jemmy chciał pokazać mu jakoś, by przestał się uśmiechać, w ten sposób ściągał na nich obu uwagę proli.

			Poruszając się szybko, nonszalancko, jakby był tu już zbyt często, by cokolwiek mogło go zainteresować, Jemmy szedł za ostatnim zbieraczem. Tylko raz obejrzał się za siebie. Tutaj królowała prymitywna, kowalska technologia, w budynku mieszkalnym magia osadników...

			— Pospiesz się, Zaufany.

			— Przepraszam, panie. — „Andrew Dowd” wszedł szybko na Drogę, prowadząc swoich zbieraczy do miejsca pracy. Amnon zajął ostatnie miejsce. Prole zostali z tyłu, by zamknąć magazyn.

			Po przejściu kolejnych dwudziestu metrów Jemmy się obejrzał.

			Nad więzieniem niczym flaga łopotało czyste światło, jaśniejsze od jakiejkolwiek żarówki, zbyt jasne, by mógł na nie patrzeć.

			Jemmy przymknął powieki i starał się nie odwracać wzroku. Dach mógł być wykonany z sukna Begleya, ale przy tym świetle Jemmy nie potrafił tego stwierdzić. Podstawę świetlistej flagi tworzył wąski trójnóg, ustawiony na dachu więzienia. Flaga miała co najmniej siedem na dziesięć metrów.

			Trudno byłoby się zgubić przy takim drogowskazie. Ciekawe, ile energii zużywało urządzenie. Od jak dawna paliło się tutaj?

			Materiał, który świecił jak gigantyczna żarówka, to dopiero była magia!

			Od samego początku Jemmy zauważył, że więzienie zużywa ogromne ilości energii elektrycznej. Kuchnia Bardy wykarmiłaby dwadzieścia takich rodzin jak rodzina Bloocherów. Z kranu płynęła gorąca woda, było jej tyle, że starczało do umycia dwudziestu zbieraczy naraz! Wszystkie te poncha, szorty, koce suszące się nieustannie w wielkiej maszynie, której nigdy nie wyłączano. I to!

			Jeśli nawet korzystano z sukna Begleya, to na pewno wytwarzana przez nie energia nie wystarczyłaby do zasilania wszystkich urządzeń. Skąd czerpali prąd?

			Wzmagający się deszcz zamienił widok w zamazaną kulę światła. Woda skryła nawet ostatniego w rzędzie zbieraczy Amnona. Nigdzie nie widać było też proli. Jemmy odwrócił się i przyspieszył kroku.

			Rzadko oglądał się za siebie. Deszcz i mgła i tak wszystko zakrywały. Przypuszczał, że prole maszerują z tyłu, jako tylna straż.

			Nie widzieli, jak męczył się ze sznurkami, wiążąc kolejne guzy i ściągając poncho w pasie, rękawach i na szyi.

			Shimon szedł za nim. Kiedy Jemmy się oglądał, Shimon nakazywał mu gestem, by szedł dalej. Jemmy uśmiechał się pod nosem.

			Szedł Drogą, mijając kolejne rzędy krzaków spekli. Jak miałby się zgubić?

			Prole mogliby domyślić się czegoś, gdyby zatrzymał zbieraczy w miejscu, gdzie krzaki zostały już oberwane, albo przeszedł obok roślin gotowych już do zbioru. Ale Brodacz był ze zbieraczami poprzedniego dnia i pod wieczór doprowadził ich do końca Drogi.

			Czuł, słyszał, że deszcz na chwilę ustał. Powietrze oczyściło się na jakiś czas z mgły, a kiedy Jemmy obejrzał się, ujrzał na końcu pochodu potężną sylwetkę Amnona Kaczin-skiego. Żadnych proli.

			Znów zaczęło padać, a zbieracze kontynuowali marsz.

			Droga kończyła się bagnistą sadzawką, płytkim kraterem. „Cavorite” musiał zawisnąć tutaj na jakiś czas. Kiedy Jemmy upewnił się, że dotarł do właściwego miejsca, gestem nakazał zbieraczom, by ruszali do pracy. Ci weszli między krzaki. Oni wiedzieli, gdzie skończyli zbiory poprzedniego dnia. Shimon obejrzał się szybko, nim dołączył do innych.

			Wkrótce na miejscu pojawili się prole. Rozdzielili się i rozeszli na boki, zamykając małą grupę więźniów w kręgu. Zbieracze ustawili się w jednej linii, tak by w każdym rządku krzaków był tylko jeden, a potem przystąpili do pracy.Jemmy Bloocher przechadzał się między nimi, obserwując i zapamiętując. Andrew Dowd chodził pomiędzy zbieraczami, nadzorował ich pracę.

			Dzięki rękawicom zbudowanym jak fragment parasola obrywali gałęzie z ziaren, które niczym żółty kurz zlatywały do podstawionych plecaków. Deszcz zamieniał dna plecaków w żółtą papkę maleńkich ziarenek spekli. Jemmy pomyślał, że pod koniec dnia plecaki będą bardzo ciężkie.

			Kiedy przechodził obok Shimona, ten uniósł lekko głowę i przekrzykując szum deszczu, pouczył go:

			— Rozglądaj się dokoła, nie patrz tylko na nas. Nie kontrolujesz naszej pracy. Masz nas chronić.

			— Przed czym?

			Shimon spojrzał nań przeciągle, zdegustowany.

			— Po prostu udawaj. Jeśli coś rzeczywiście nas zaatakuje, prole i tak dostaną to pierwsi. Nikt nie powiedział Jemmy’emu wcześniej, że zbieraczom grozi jakieś niebezpieczeństwo. Shimon mówił dalej:

			— To oni sprawdzają, czy nic się tu nie kryje. Jeśli tylko zobaczą jakiegokolwiek ptaka, strzelają do niego...

			— Jakiegokolwiek ptaka?

			Shimon był wyraźnie poirytowany, starał się jednak zachować cierpliwość i wyjaśnił:

			— Jeśli jakiś ptak nie je mięsa, to musi jeść rośliny, prawda? Więc każdy ptak będzie atakował nas albo dobierał się do spekli.

			Prole robią obchód wokół pola, potem przechodzą między rzędami, a potem idą do domu się wysuszyć. Na lunch. — Te ostatnie słowa Shimon wypowiedział niczym jakieś ponure przekleństwo.

			Jemmy ruszył dalej.

			Winnie Maclean wyglądała jak elf albo jak upiór, bardzo szczupła i delikatna. Uśmiechnęła się do niego, po czym natychmiast wróciła do obrywania ziaren. Wydawała się niesamowicie piękna, jeśli tylko patrzącemu udało się zapomnieć na chwilę, że ta cudowna istota przymiera głodem.

			Duncan Nick, z którym nie zamienił jeszcze ani słowa, obdarzył go konspiracyjnym spojrzeniem. Jemmy przyglądał mu się przez chwilę, aż Duncan przypomniał sobie nagle, co powinien robić ze swoimi rękami.

			Jakaś kobieta zerknęła nań przez ramię, nie przerywając ani na moment pracy. Ładna twarz przybrała nagle odpychający wyraz. Czy to była nienawiść? Co takiego zrobił jej Jemmy?

			Przechadzał się bezczynnie, podczas gdy ona pracowała. Zaufani musieli chyba często spotykać się z podobnym traktowaniem. Jemmy mijał ją już, kiedy skinęła nań głową.

			Podszedł bliżej. Zbieracz z sąsiedniego rzędu odwrócił zakapturzoną głowę w jego stronę. Pociągła twarz, wąski nos, żółtobrązowa skóra i orientalne oczy, ta sama twarz z przyjaznym, ciepłym uśmiechem.

			— Oni cię zostawią. Wiesz o tym — powiedziała rozzłoszczona bliźniaczka.

			Hmm?

			— A kto idzie, Rito? — spytał swobodnym tonem Jemmy. To musiała być Rita albo Dolores Nogales.

			— Na pewno nie my. Nie oszalałyśmy jeszcze. On chce iść przez góry!— Z kim mam rozmawiać, gdybym też chciał pójść? Rita roześmiała się cicho.

			— Z kim?

			— Pewnie z Willamettą. Ona jest z tym, którego znasz. Z Brodaczem, z drugim Andrew.

			— A Shimon j est z Bardą?

			— Nikt nie rozmawia z Shimonem. — Rita Nogales spuściła wzrok, kończąc w ten sposób rozmowę.

			Poszedł dalej. Druga bliźniaczka uśmiechnęła się do niego i oznajmiła:

			— Dobry dzień na zbieranie, Zaufany. On też nie mógł powstrzymać uśmiechu.

			— Czy to kpina? Nie rozumiem, Dolores.

			— Tu nigdy nie robi się sucho. Czasem jest głośniej, czasem wieje mocniejszy wiatr, czasem powietrze pali cię w gardło. Jeśli nadlecą wietrzne ptaki, musisz stać w pozycji przez pół dnia, a potem Biuro wypytuje, dlaczego twój plecak jest taki lekki. Byłeś yutzem?

			— Tak.

			— Kobiety kupców. Nauczyły cię czegoś?

			Dolores Nogales patrzyła mu prosto w oczy. Jemmy instynktownie cofnął się o krok.

			— Wydaje mi się, że twoja siostra mnie nienawidzi. A ty?

			— Rita jest głupia. A ty jesteś szczęściarzem. Porozmawiaj ze mną później. Jemmy ruszył dalej, zajmując umysł przyjemnymi myślami.

			Co mieli z tego Zaufani i prole? Mokli tak samo jak wszyscy zbieracze... Ale prole szli do domu na lunch, i wszyscy musieli wykonywać ich rozkazy.

			Wszyscy prócz proli musieli też wykonywać rozkazy Zaufanych.

			Oczywiście nie można powierzać gotowania pierwszemu lepszemu złoczyńcy. W zastygłej lawie na pewno można odnaleźć różnego rodzaju trucizny, narzędziem zbrodni mógł stać się też zwykły nóż kuchenny czy ciężka patelnia. Równie dobrze mogliby wręczyć kucharzowi pistolet i mianować go Zaufanym. Ale gotowanie wiązało się także z tym, że Zaufany co drugi dzień nie musiał wychodzić na deszcz.

			Dziś Andrew był na zewnątrz, a Barda w środku. Musieli urządzić to w taki sposób, by Shimon wyszedł na zewnątrz i w razie potrzeby pomagał „Andrew”. Skoro Shimon nie był z Bardą, to może Barda ocierała się o innego mężczyznę?

			Na pewno to robiła. Nic dziwnego, że Shimon się irytował.

			Ale jutro to „Andrew” zostanie w budynku. Czy o tym właśnie myślała Dolores Nogales? „Andrew” nie musiał być z Willamettą...

			Willametta była z Andrew, a Jemmy-jako-Andrew pracował dzisiaj na zewnątrz, więc pod jednym z tych identycznych płaszczy kryła się Willametta. Jemmy zatrzymywał się na chwilę przy każdym zbieraczu i rozglądał się uważnie, wypatrując jakiegoś nieokreślonego zagrożenia. Prawdziwi wrogowie, prole, stali przez w chwilę w szerokim kręgu i rozmawiali ze sobą. Potem rozdzielili się i ruszyli powoli w stronę zbieraczy.

			Jemmy odnalazł wreszcie Willamette. Zajrzał do jej torby i rzucił od niechcenia:

			— Podobno ja nie idę.

			Willametta miała w plecaku z kilogram ziaren i półtora litra wody.

			— Gdzie nie idziesz, Andrew?

			— Nie mam pojęcia. — Willametta odpowiedziała uśmiechem na jego uśmiech. — Próbuję obmyślić jakiś sposób, żebyśmy mogli pójść wszyscy — dodał Jemmy.Willametta zachichotała cicho pod kapturem.

			— Jasne.

			— Sześcioro w szortach i koszulkach. Dobrze, że przypłynąłem tu latem! Kiedy ktoś nas zaczepi, powiemy: „Pływaliśmy przy plaży, powiał silny wiatr i zwiał nasze ubrania do morza”. Sześć osób w strojach kąpielowych będzie opowiadać bajeczki, a reszta poczeka w ukryciu. Ja mógłbym mówić za wszystkich, jestem w tym dobry.

			— A buty i plecaki?

			— No dobrze, nie silny wiatr, tylko wyjątkowo duża fala.

			— Porozmawiaj z Andrew.

			— Teraz ja jestem Andrew. Zastanówmy się... Przy Drodze za koszarami po jednej stronie jest pole spekli, a za nim roztopiona lawa. Tam nie ma się co pchać. Jeśli pójdziemy w drugą stronę będziemy musieli minąć kwatery Biura Zwolnień, a potem co? Cywilizacja? Oczywiście, jeśli uda się przejść obok domów proli, co, jak sądzę, wcale nie będzie łatwe.

			Jej dłonie sprawnie obrywały ziarna z gałęzi krzewów. Jemmy dojrzał pod kapturem nikły uśmieszek.

			— Ale nawet wtedy na miejscu zostaje jeszcze szesnaście osób, które będą musiały odpowiedzieć na pytania proli.

			Podniosła lekko głowę i spojrzała na niego. Uśmiech zniknął, Milczała.

			Podjął przerwany obchód. Henry uśmiechnął się konspiracyjnie, a może protekcjonalnie. Rafik, ostatni w linii, wyglądał na wygłodniałego i zaszczutego, nie chciał spojrzeć Jem-my’emu w oczy.

			Jego dłoń ześliznęła się dwukrotnie z gałązki, rozrzucając ziarna na ziemi. Jemmy poklepał go po ramieniu i szepnął „Spokojnie!”, po czym poszedł dalej.

			Przez pole przesuwał się pas rzadszego deszczu. Jemmy odprowadzał go wzrokiem, obserwując jednocześnie wszystkich zbieraczy ustawionych w jednej linii, rządek za rządkiem. Daleko z tyłu widać było sylwetki dwóch proli powracających na pole. Szli w rządku, drugi nieco wysunięty w bok. Nagle dwa krzaki za ich plecami oderwały się od ziemi i ruszyły w ich stronę.

			Dłoń Jemmy’ego wyrwała broń zza pasa szybciej, niż zareagował jego umysł. Tak właśnie poruszały się rekiny!

			Prole także sięgnęli po broń. Mierzyli do Jemmy’ego!

			Jemmy wystrzelił ze swego pistoletu do góry, a drugą ręką wskazał atakujące zwierzęta. Jeden prol obrócił się na pięcie. Jemmy usłyszał dziwny trzask, który nie był odgłosem grzmotu ani strzałem z pistoletu. Napastnicy zwolnili, jakby weszli w niewidzialną kałużę miodu. Ptaki? Teraz wykonywali jakieś dziwne ruchy, jakby tańczyli...

			Jemmy odwrócił się szybko, wypatrując kolejnych napastników, znalazł się w obliczu strasznej zagadki, której rozwiązanie już prawie odgadł.

			O wiele bliżej wzdłuż dwóch rzędów czarno-zielonobrązowych krzaków przesuwały się dwa czarno-zielonobrązowe kształty, niemal niedostrzegalne i zbyt odległe, by mogły dosięgnąć ich nawet zwykłe kule. Błyskawicznie zbliżały się do szeregu zbieraczy.

			Ktoś krzyknął:

			— Pozycja! Pozycja! Gargulce!

			Głos Shimona, choć to „Andrew” powinien ostrzec zmianę. Jemmy przyjął pozycję, jak nauczył go tego Brodacz. Jeden rząd dalej Henry powiedział cicho:

			— Nie wolno pieprzyć ptaków.I chór szeptów, — Takie jest prawo!

			Nie widział żadnych innych agresorów. Prole przestali strzelać, a atakujące ich stworzenia zniknęły. Zbieracze tworzyli teraz szereg nieruchomych posągów. Poncha opadały z rozpostartych ramion niczym wielkie skrzydła, dzioby zwróciły się ku nacierającym ptakom. Jemmy zajmował ostatnią pozycję w szeregu, w wysoko uniesionej ręce trzymał pistolet. Szereg ognistych ptaków rozłożył skrzydła, by stawić czoło agresorom.

			Gargulce były szybkie. Podobnie jak prole zmieniały co chwilę pozycję, kiwały się na boki. Były jeszcze zbyt daleko, by śrut mógł je skutecznie zranić. Jemmy nie otwierał więc ognia, czekając, aż znajdą się bliżej. Ptaki zwolniły, jakby zbite z tropu, a potem skierowały się w środek szeregu. Dlaczego nie uciekały? Jemmy czekał, czekał... wymierzył i strzelił do prowadzącego gargulca.

			Trafił. Ptak odskoczył i podniósł łeb. Był niewiele mniejszy od człowieka, miał wielkie szpony, skierowane do przodu oczy drapieżnika i lekko zakrzywiony dziób, zbrojny od dołu w dwa dodatkowe haczyki.

			Gargulec znów ruszył do ataku. Jemmy strzelił do niego jeszcze raz, potem do drugiego napastnika. Przez chwilę wydawało mu się, że skupia na sobie ich uwagę...

			Pierwszy ptak rzucił się na zbieracza.

			Zaatakowany uchylił się w ostatnim momencie. Dziób zranił go w plecy. Mężczyzna krzyknął i rzucił się do ucieczki. Teraz atakowały go już oba ptaki.

			Jemmy wrzasnął przeraźliwie i rzucił się w ich stronę, strzelając. Jeden uciekł. Jemmy nadal strzelał do drugiego. Jego dziób wbity był głęboko w tułów zbieracza. Jemmy opróżnił cały pistolet, nim gargulec porzucił swoją ofiarę i uciekł.

			Kiedy już oba ptaki odsunęły się od szeregu zbieraczy, Jemmy usłyszał terkot broni proli. Z ciał zwierząt tryskała krew i fragmenty piór.

			Broń proli nie wyrzucała pojedynczych kul, lecz całe strumienie.

			Jemmy oderwał spojrzenie od ginących ptaków i podbiegł do zbieracza. Krew wypływała szerokim strumieniem z dziur w jego poncho, Jemmy od razu zrozumiał, że mężczyzna jest już martwy.

			Kiedy prol trącił go w ramię, posłusznie odsunął się na bok.

			Ale zobaczył. To był Shimon.

			Jemmy załadował ponownie broń, rozglądając się dokoła. Na polu mogły się lada chwila pojawić następne gargulce.

			Czyjaś dłoń pochwyciła go za ramię i obróciła w miejscu. Prol był mężczyzną z długą rudą brodą.

			— Coś ty zrobił?! Po co strzelałeś do gargulca? — warknął brodacz. — Broń na ptaki nie zabije tak dużego zwierzęcia!

			— On zaatakował mojego człowieka, panie! — protestował Jemmy.

			— Przyjmij pozycję! — Prol ciężko dyszał. Musiał biec co sił na ratunek zbieraczom. — Ile razy trzeba was tego uczyć? Przyjmujesz pozycję, a gargulec weźmie cię za ognistego ptaka. Ogniste ptaki nie biegną, nie krzyczą, nie strzelają!

			— Shimon stał w pozycji! Wszyscy tak staliśmy. Dlaczego zabiły właśnie jego? Podczas gdy ja stałem jak posąg...

			— Kiedy ptak podleciał bliżej, próbował uciekać — wysapał prol z trudem, łapiąc oddech. — Przestraszył się. Tak. Mogły zabić was wszystkich. Dlatego tutaj jesteśmy.

			Jemmy widział... ale powiedział coś bezpiecznego.

			— Dziękuję, panie. Świetnie sobie z nimi poradziliście.

			Rudobrody odwrócił się od niego, nie odpowiadając. Przez chwilę rozmawiał z drugim prolem. Jemmy gestem nakazał pozostałym zbieraczom, by wrócili do pracy, na szczęście wszyscy go posłuchali. A on czekał na rozkazy.

			— Zabierz swoich ludzi do baraku — polecił mu Rudobrody. Cztery osoby poniosą tego. Poczekajcie na nas. Rozejrzymy się tutaj trochę. Musimy napisać raport.

			
21 Podejrzenia

			Nawet jeśli spekle można hodować gdzie indziej, i tak musielibyśmy znaleźć dla nich jakieś źródło potasu. Po co się trudzić? Będziemy uprawiać je tutaj. 

			Will Coffey, hydroponik

			


			Oczywiście Shimona powinni nieść najsilniejsi mężczyźni, ale zrobili to ci, których imiona pamiętał Jemmy. Denis i Denis, Henry i Amnon.

			Jemmy ułożył pusty plecak Shimona na jego zwłokach, zasłaniając rany przed deszczem. Być może Biuro Zwolnień zechce, by koroner zbadał ciało.

			Szedł obok czwórki mężczyzn niosących Shimona. Na jego polecenie dwaj inni zabrali martwego gargulca, Jemmy chciał zrobić z niego kolację, a przy okazji przyjrzeć się ranom. I tak procesja pogrzebowa kroczyła powoli w górę Drogi.

			— Willametto?

			— Zaufany?

			— Tam, na polu, powiedzieliście coś, czego nie rozumiem, a co na pewno zrozumiałby prawdziwy Andrew: „Takie jest prawo”.

			Willametta wybuchnęła śmiechem.

			— Nie widziałam tego na własne oczy, bo jeszcze mnie tu wtedy nie było, ale mogę ci opowiedzieć. Jak sam wiesz, nikt prócz proli nie dostaje broni na ptaki. Wtedy przez długi czas na polu nie pojawił się żaden ptak, więc prole od tygodni nie jedli nic prócz ryżu i warzyw. Któregoś dnia wreszcie przybiegł na pole jakiś kruner. Był wielki jak struś. Prole i Zaufany byli trochę wolniejsi od Gordona Weissa. On nie czekał. Dogonił ptaka, wskoczył mu na grzbiet i próbował skręcić mu kark.

			Jemmy zastanowił się nad tym przez chwilę i jęknął cicho.

			— Oczywiście to nie są prawdziwe pióra. Nie bez powodu tutejsze drapieżniki mają długie i wąskie dzioby. Muszą przebić te... pióra Przeznaczenia, żeby dostać się do mięsa. Wyobraź sobie więc, jak wyglądał Gordon: ręce i nogi całe w igłach, jakby sam nimi obrósł. Gordon stacza się na ziemię i wrzeszczy jak opętany, ptak zawodzi, prol zaczyna strzelać, a ktoś krzyczy: — Willametta wzięła głęboki oddech i wrzasnęła: — Nie wolno pieprzyć ptaków! A wtedy ktoś inny dodaje...

			Willametta odczekała sekundę, a sześć osób z tyłu pochodu krzyknęło:

			— Takie jest prawo!

			— No i od tego czasu...

			Jemmy spostrzegł, że za ich plecami, w dole Drogi, robi się coraz jaśniej, jakby właśnie wstawał świt.

			Przemoczony, wyczerpany, przestraszony Jemmy nie miał sił, by dziwić się temu niesamowitemu blaskowi, który rzucał na Drogę poszarpane ludzkie cienie. Obejrzał się przezramię, pewien, że zobaczy słońce prześwitujące przez chmury. To wcale nie byłoby takie dziwne...

			Nad ziemią wciąż wisiały chmury burzowe, jednak płonęły blaskiem tak intensywnym, że trudno było na nie patrzeć. Błyskawice wyglądały przy tym jak blade, ledwie widoczne iskierki.

			— Willyo! Co to jest? — krzyknął Jemmy.

			— Oświetlają pole. Szukają innych ptaków.

			— Czym oświetlają?

			Pozostali zbieracze roześmiali się głośno.

			— Srebrnikiem — odparła Willametta.

			— Jak to Srebrnikiem?

			— Energia pochodzi ze Srebrnika.

			Jemmy odwrócił się i podjął marsz. Po chwili światło w dole Drogi przygasło.

			Zdawało się, że ta wędrówka nie będzie miała końca. Biała iskierka zamieniła się w migający płomyk, potem zniknęła za zasłoną deszczu, później znów rozbłysła... aż przybrała kształt żółtobiałego sztandaru, który prowadził ich naprzód i naprzód... Wreszcie Jemmy stanął przed masywnymi drzwiami i wielką kłódką. Nie pamiętał, co powinien robić dalej.

			Podobnie jak koszary, magazyn był ogromny, budowany dla gigantów. Pokolenia zbieraczy przemieszczały ogromne bryły skalne, pracowały ponad siły dla swych panów z Biura Zwolnień, którzy traktowali ich jak bydlęta... Bzdury.

			Jemmy zrozumiał wreszcie intencje załogi „Cavorite”.

			Znaleźć potas! Dostarczyć go na miejsce lądowania, nim umrą wszyscy koloniści!

			Początkowo zamierzali zapewne uzyskiwać go z minerałów, tutaj albo przy Spiralnym Mieście. Odkrycie spekli musiało być dla nich sporym zaskoczeniem, krzew, która zatruwa zwierzęta roślinożerne, zawiera potas i inne pierwiastki śladowe niezbędne do życia ziemskim stworzeniom.

			Więc „Cavorite” doprowadził tu Drogę, a jego załoga zajęła się uprawą spekli. Przybyli tu z kosmiczną technologią i mocnym postanowieniem ratowania garstki ludzi uwięzionych na Przeznaczeniu, a potem wznieśli potężne budowle ze skały.

			Jeśli pierwsi osadnicy nie chcieli wypuścić ich z miasta, a potem uznali za zdrajców, to widocznie sami odczuwali już brak potasu.

			Dzisiejsi zbieracze mieszkali w domach, które osadnicy zbudowali dla siebie. Więźniowie pławili się w luksusie! Załoga Twerdahla nie zaryglowała tych drzwi, żelazna belka i kłódka zostały dodane wiele lat później, może stulecia później.

			A on nie miał klucza. Och, więc o to chodziło. Jemmy nie mógł dostać się do środka, toteż czterej mężczyźni wciąż stali w deszczu, trzymając między sobą martwe ciało Shimona. Jemmy odwrócił się w stronę koszar.

			Willametta stanęła mu na drodze.

			— Najpierw musisz oddać plecaki i rękawice — napomniała go.

			— I broń. Zastrzelą cię! Nie rób głupstw!

			— Nie możemy przecież... — Dwugodzinny marsz w deszczu, w ciemnościach rozrywanych raz po raz przez oślepiające błyskawice, przy akompaniamencie nieustających grzmotów, musiał chyba wpłynąć na jego sposób myślenia. Oczywiście, że mogli jeszcze przez jakiś czas poczekać w deszczu na proli. Tak, ale nie mogli położyć Shimona w błocie. Jemmy rozejrzał się wokół.

			Dwaj zbieracze przykucnęli na odsłoniętym fragmencie nagiej białej skały.

			— Przesuńcie się — polecił im Jemmy.

			Zbieracze powoli podnieśli się ze swoich miejsc: Rita i Dolores Nogales.

			— Tutaj — przywołał do siebie tragarzy, a ci położyli ciało na skale. Shimon nadal ociekał wodą, ale nie okrywał go już plecak z ziarnem spekli. Jemmy obejrzał się za siebie. Wszystkie plecaki i martwy gargulec leżały złożone na innym występie skalnym.

			Kiedy przyjrzał się lepiej ciału zwierzęcia, poczuł mdłości. Jego tułów był niemal przepołowiony, poszarpany, jakby ktoś usiłował przeciąć go tępą piłą, nie zważając na to, że ptak jest jeszcze żywy i się porusza.

			Ciepłe oddechy z obu stron. Jemmy podskoczył. Kobiece szepty:

			— Zaufany?

			— To może trochę potrwać.

			Nawet nie zauważył, kiedy bliźniaczki stanęły obok niego.

			— Przykro mi. — Jemmy wzruszył ramionami. — Gdybym miał klucz, moglibyśmy zaczekać w magazynie, ale wtedy musiałbym być prolem i pewnie nic by mnie to nie obchodziło.

			— Czasami w takiej sytuacji...

			— ...Idziemy na drugą stronę koszar.

			— Za róg? Schronić się przed deszczem?

			Kobiety ocierały się o niego delikatnie. Jemmy musiał przyznać, że pomimo grubego poncha była to bardzo miła pieszczota, choć niewątpliwie dobrze wyćwiczona. Jedna z bliźniaczek powiedziała:

			— Nie wszyscy, tylko my. Pozostali wiedzą, że nie powinni nam przeszkadzać, bo ty jesteś Zaufany. A za rogiem...

			— Oczywiście tam też jest wilgotno, ale nie tak zimno.

			— Powiedzmy, że jest tam ślisko. — To musiała być Dolores.

			Propozycja była kusząca. Jemmy odruchowo objął obie bliźniaczki w talii, przynajmniej choć trochę chroniły go przed deszczem. Pomyślał, że Dolores rzeczywiście tego chce, ale w oczach Rity nadal płonął gniew. Więc o co tu chodzi?

			— Wiecie, że oni nas policzą — powiedział.

			Czuł, jak Rita sztywnieje pod jego dotykiem. Dolores odparła szybko:

			— Będą chcieli się dowiedzieć, co gargulce robiły na polu, na którym nie ma żadnej zwierzyny. Nie przyjdą tutaj szybko.

			— Nie musimy się spieszyć. Dziś możemy tylko zacząć zabawę, a dokończymy jutro, kiedy inni pójdą zbierać — odparła Rita.

			— Widziałeś te wielkie wanny? — spytała Dolores.

			— Muszę pilnować nas i plecaków — oświadczył stanowczo Jemmy. — Troje zostało w koszarach, to się nie zmieniło. Nie ma Andrew, ale ja go zastępuję. Naliczyłem osiemnaście osób, łącznie z Shimonem. A powinno być dziewiętnaście.

			— On wróci! — warknęła Rita. Kto?

			— A plecak? Ułożenie ich na jednym stosie to dobry pomysł, ale on zabrał ze sobą jeden. Plecaki też policzyłem.

			Rita dotknęła dłoni Dolores i obie się odsunęły.

			— Jakieś kłopoty, Zaufany? — zapytał Amnon Kaczinski.

			Willametta stanęła obok umięśnionego olbrzyma, więc Jemmy zwrócił się do obojga:— Wy mi powiedzcie. Nie ma człowieka, nie ma plecaka, a za chwilę pojawi się tutaj dwóch proli. Te ich pistolety to straszna broń. Ale z drugiej strony, wcale nie muszę się tym martwić, Amnonie. Owszem, wiem, że brakuje jednego człowieka, wiem też, że ukradł plecak z ziarnem, ale nie mogę go ścigać, bo muszę pilnować pozostałych zbieraczy, łącznie z jednym, który jest wielki, umięśniony i groźny...

			— Dobrze, zgadza się, Rafik wziął plecak Shimona i odsypie z niego trochę spekli do kryjówki! — przerwała mu Willametta.

			— Willya... — próbował powstrzymać ją Amnon.

			— ...Biuro Zwolnień i tak nie zauważy, że brakuje trochę ziaren, prawda? A ty, Amnonie, powinieneś był go powstrzymać! On jest szalony...

			— Potrzebujemy spekli, Willya!

			— Mamy już schowane tyle spekli, ile waży dwuletnie dziecko i co z tego? Skorzystaliśmy z nich kiedykolwiek? Ale teraz, teraz mamy coś więcej, nareszcie udało nam się zdobyć ubrania! Pomyślałeś, co się stanie, jeśli złapią Rafika właśnie teraz?

			— Posłać kogoś po niego? — zaproponował Jemmy.

			— Nie, nie może nam zabraknąć aż dwojga ludzi! On wróci zapewniała jego i siebie samą.

			— Dobrze. Mam do was kilka pytań.

			— Porozmawiaj z Andrew...

			— Prole na pewno będą mnie wypytywać. Nie wiedzieliśmy, że dzisiaj zginie człowiek, więc nie powiedziano mi wielu rzeczy. Dlaczego ptaki zaatakowały Shimona?

			— A skąd j a mogę wiedzieć?

			— Amnonie?

			— Ptaki. — Amnon wzruszył potężnymi ramionami. — Z nimi nigdy nie wiadomo.

			— Ale czy ja powinienem wiedzieć? Nie? Dobrze. Czy będą pytali, co o tym sądzę? Wil-lametto? Amnonie?

			— Zamknij się, ty... — W oczach olbrzyma pojawiły się iskierki gniewu.

			— Idź stąd, Amnonie — poleciła mu Willametta.

			— Ale, Willya...

			— Amnonie, wiesz, co ci zrobią, kiedy zranisz Zaufanego? Odejdź! Poczekaj na Rafika.

			— On nie... ach, do diabła. — Amnon machnął ręką i odszedł.

			— Willametta? Podaj mi jakieś rozsądne wyjaśnienie, coś, co ich przekona. Milczała.

			— W czasie godów stają się wyjątkowo agresywne?

			— Co? Wietrzne ptaki nie mają godów.

			— Skaleczył się? Nie, to...

			— Ludzka krew? To odstrasza ptaki! — Śmiała się z niego.

			— Posłuchaj więc tego... — Jemmy zawahał się. Ptak zaatakował, Shimon się odwrócił... prol był pewien, że to nie może się zdarzyć... więc Jemmy wiedział już na pewno, że Shimon został zamordowany. Ale jak?

			Czy odważy się podać prawdziwy powód? Ale Willametta patrzyła na niego, czekając.

			— Załóżmy, że jedno poncho nie miało właściwych kolorów. Nie były to barwy ognistego ptaka. Na pewno istnieją jakieś zwierzęta, które nie gromadzą potasu, ale mają ubarwienie podobne do innych, choć nie takie same.

			Kręciła głową. Jemmy mówił dalej.

			— Czy jest tutaj jakaś farba? W magazynie?— Ta substancja z magazynu służyła do przerobu ziemskich śmieci na suchy prowiant. Zaufany, każdy Zaufany, wiedziałby o tym.

			— Przecież właśnie dlatego cię pytam, Willyo! Skinęła głową.

			— Więc wczoraj wieczorem przynieśliście na kolację ptaka. Załóżmy, że Shimonowi było zimno, nie zdejmował więc poncha i dziś rano nadal miał je na sobie...

			Willametta pochwyciła go za ramię i mocno zacisnęła palce.

			— Nie mów tego!

			— ...a na poncho pełno było krwi martwego ptaka. Jeśli któreś z tych okropnych stworzeń wyczuło krew Przeznaczenia...

			— Nie mów im tego!

			— Czy on był szpiegiem? Willametta otworzyła usta ze zdumienia.

			— Prole muszą wiedzieć, co dzieje się w koszarach — mówił Jemmy. — Potrzebują szpiega, kapusia. Obiecują mu pewnie, że zostanie następnym Zaufanym. Barda i Andrew są teraz Zaufanymi, ale czy oboje byli też wcześniej kapusiami?

			— Andrew był.

			— Więc wie, jak wybiera się szpiegów. Czy Shimon wiedział o tym, że ukrywacie spekle? Przyciągnęła go do siebie i szeptała mu prosto do ucha. Była przerażona.

			— Oni nawet ich jeszcze nie tknęli. Tak, wiedział, że ukrywamy ziarna, ale nie orientował się gdzie. Ale skąd ty możesz wiedzieć o tym wszystkim, Jemmy?

			— Przeczuwałem, że ktoś zginie. Barda i Andrew muszą wiedzieć, kto jest szpiegiem, inaczej nie mogliby niczego ukryć. Kiedy ptaki zaatakowały Shimona, domyśliłem się już wszystkiego, może oprócz tej farby. Kto podawał mu dzisiaj rano poncho? Barda?

			Stali przytuleni do siebie, kaptur przy kapturze, objęci wpół. Nadchodzący prol zobaczyłby tylko parę kochanków.

			— Willametto, muszę opowiedzieć prolom jakąś historyjkę. Oni coś wiedzą. Czekali na nas w deszczu. Rano zostali z tyłu, żeby czegoś szukać, a dopiero potem dołączyli do nas.

			— Przeszukają koszary. Czy Andrew powiedział ci... — Spojrzała mu w oczy. — A żeby go... Kiedy prole zaczną przeszukiwać budynek, ty będziesz otwierał wszystkie szuflady i drzwi. Nie zamykaj niczego. Oni to robią. Będziesz chodził dokoła pokoju...

			— Zgodnie z ruchem wskazówek?

			— Nie wiem... Tak, jasne! I patrz na ich ręce. Jeśli któryś wskaże na coś palcem, musisz to otworzyć albo podnieść. Staraj się nie mówić za dużo. — Deszcz wyraźnie osłabł. Willametta rozejrzała się dokoła, wszyscy to robili.

			— Rafik wra... — przerwała w pół słowa, wciągając gwałtownie powietrze.

			Jemmy spojrzał na zbitych w ciasną kupkę zbieraczy, a potem dalej, w dół Drogi, gdzie dwa kolorowe ptaki maszerowały jak ludzie. Dwoje ludzi.

			Willametta wbiła palce w jego ramię, przycisnęła policzek do jego policzka i zesztywniała z przerażenia.

			— To nie Rafik? — spytał szeptem Jemmy.

			— Wrócili za szybko! Skąd oni przyszli?

			— Czy to nie tam są kwatery Biura Zwolnień? Żaden biegacz nie dotarłby do nich tak szybko. Magia osadników? — Przypomniał sobie stare słowo z programu edukacyjnego. — Telefony?— Szybko, za róg! — Willametta pochyliła się i podniosła brzeg jego poncho, zakrywając mu niemal brodę. Jemmy domyślił się, co zamierza zrobić jego towarzyszka. Deszcz znów przybrał na sile z nieba lały się strumienie wody. Musiał krzyczeć jej prosto do ucha.

			— Nie możemy tego zrobić!

			— To odwróci ich uwagę! — Wsunęła dłoń za szorty Jemmy’ego i ujęła jego genitalia, ściskając je lekko.

			Jemmy pochwycił ją za rękę i próbował powstrzymać.

			— Posłuchaj mnie. Tuż obok leży martwy człowiek. Kiedy prole przyjdą go zobaczyć, „Andrew Dowd” powinien być zaniepokojony, przestraszony, powinien na nich czekać. Nie może ocierać się za rogiem o śliczną kobietę, skoro może ją mieć jutro w ciepłym pomieszczeniu, sam na sam! Zrobią się cholernie podejrzliwi.

			Jej dłoń przestała się poruszać. Przyciągnęła już jego uwagę. Miał też erekcję, więc musiał się pospieszyć.

			— Rafik poszedł tamtędy, tak? Więc prole musieli go minąć? Jest teraz za nimi, tak?

			— Tak. Tak.

			— Musimy dać mu szansę na powrót. Dobrze. Ty... Puść mnie już. Puściła.

			— Zawołaj Amnona i bliźniaczki. Wyślij ich za tamten róg, dopóki jeszcze pada. — W kierunku Biura Zwolnień. — Pozostali niech stoją w grupie, będzie ich trudniej policzyć. Ja jestem na Drodze, gotów służyć moim panom, ale patrzę w złą stronę. Nie wiem nic o telefonach, prawda?

			Willametta patrzyła nań szeroko otwartymi oczyma.

			— Willametto!

			— Nigdy w życiu nie słyszałam tego słowa!

			— Dobrze, zatem Andrew też go nie słyszał. Ty staniesz za mną, gdybyś zauważyła coś dziwnego, natychmiast daj mi znać. I połóż dwa plecaki na Shimonie.

			Kiedy deszcz znów ustał na chwilę, zobaczyli dwie pary proli nadchodzące z przeciwnych kierunków. Strażnicy z Biura Zwolnień znajdowali się bliżej. Jemmy udał, że dostrzega ich dopiero teraz i że jest ogromnie zaskoczony. Kiedy podeszli do niego, jeden zauważył:

			— Zaufany, brakuje kilku zbieraczy. Jemmy rozejrzał się szybko dokoła.

			— Och panie, pewnie poszli za róg. Mogę ich zawołać? Musiałem zostać tutaj, panie. Jeden z moich ludzi nie żyje.

			— Idź po nich. Gdzie są plecaki?

			— Ułożyliśmy je...

			— Tam też kilku brakuje!

			Drugi prol wyciągnął broń. Jemmy odsunął się do tyłu i uniósł ręce.

			— Nie panie, położyliśmy kilka na Shimonie, przykryliśmy jego ciało. Pomyślałem, że będziecie chcieli go zobaczyć, i przykryłem rany, żeby deszcz nie rozmył wszystkiego. Ciągle nie mogę zrozumieć, dlaczego te ptaki go zaatakowały. — Idąc cały czas tyłem, Jemmy zaprowadził ich do ciała Shimona, ułożonego na białej skale. Proszę, dwa plecaki na tułowiu i twarzy Shimona. Jemmy uniósł je lekko, odsłaniając straszliwe dziury w ciele zbieracza.

			Kątem oka dostrzegł kolorową postać z plecakiem w dłoni, przemykającą za plecami proli. Już po chwili wielki ptak wmieszał się w tłum innych zbieraczy. Druga para strażnikówz grupy, która pilnowała ich tego dnia na polu, była ledwie widoczna za zasłoną deszczu. Jemmy miał tylko nadzieję, że nie dostrzegli wracającego Rafika. Rita, Amnon i Dolores wychodzili właśnie zza rogu, ostentacyjnie poprawiając ubrania. Jemmy wykrzywił twarz w gniewnym grymasie i poszedł na nich nawrzeszczeć. Kiedy spojrzał na stertę plecaków, nie brakowało już żadnego.

			Po chwili otoczyła go czwórka proli.

			— Opowiedz nam, jak zginął ten człowiek, teraz. Nie próbuj niczego ukrywać.

			— Przysięgam, panie. Ptak uderzył, zanim jeszcze Shimon się poruszył — powtarzał Jemmy, rozzłoszczony i zmęczony.

			Dwaj prole wzruszyli ramionami, trzeci poszedł otworzyć magazyn, ale jeden, Rudobrody, pokręcił głową i zaklął głośno.

			— Ja widziałem tylko, że jeden z ptaków zainteresował się tym zbieraczem, a on nie wytrzymał i zaczął uciekać!

			— Może masz rację, panie, ale ja widziałem, co widziałem. Jemmy zastanawiał się wcześniej, czy nie powinien zmienić nieco wersji wydarzeń, ale uznał, że tak będzie lepiej. Po prostu uparty, to wszystko.

			— Oddajcie sprzęt, a potem pójdziemy przeszukać koszary.

			Plecaki z ziarnem ułożono na wózku. Zbieracze oddali rękawice do magazynu. Jemmy zostawił tam też swój pistolet i kule.

			Z ciekawością przypatrywał się małej gładkiej maszynie, która odciągnęła wózek. Trójka proli wpuszczała ich grupami do komory powietrznej.

			Byli wyraźnie poirytowani. Jemmy i Rudobrody weszli do koszar razem z Amnonem i Willamettą.

			Jemmy poczuł zapach gotowanych warzyw. Barda Winslow obejrzała się przez ramię i podskoczyła.

			— Spokojnie, Barda — powiedział Jemmy. — To tylko rewizja. Zdjął poncho i porzucił je przy wejściu.

			Kobieta leżąca na łóżku jęknęła przeciągle. Jemmy odruchowo obrócił się w jej stronę.

			— Ty nigdzie nie idziesz, Dowd — rozkazał Rudobrody. — Winslow, zajmuj się kolacją. Kto to jest?

			— Miledy Waithe jest w ciąży, wkrótce powinna urodzić — odparła Barda Winslow. — Mój pomocnik, Ansel Tarr, opiekuje się nią.

			Ansel Tarr był przystojnym szesnastoletnim chłopcem o białej skórze i prostych czarnych włosach. Z powodzeniem mógł uchodzić za kochanka i niewolnika Bardy Winslow. Rudobrody skrzywił się lekko.

			— Zaraz przyjdzie tu reszta z Biura Zwolnień i zaczniemy rewizję. Na początek przeszukamy łóżko pod Miledy Waithe. — Mówiąc to, Rudobrody patrzył Bardzie w oczy. Nie był zadowolony, kiedy ta wybuchnęła śmiechem.

			Znów otworzyły się drzwi komory powietrznej.

			— O, już są... — zaczął prol. — Do diabła.

			W drzwiach ukazali się dwaj zbieracze, niosący między sobą martwego ptaka.

			— Zanieście to Bardzie i pomóżcie jej przy gotowaniu — rozkazał im Jemmy.

			Miledy Waithe znów zaczęła jęczeć. Ansel Tarr szeptał jej coś do ucha. Poza tym w pokoju panowała błoga cisza, wolna od odgłosów burzy i szumu deszczu.

			— Nie powinieneś wydawać poleceń, kiedy my tu jesteśmy, Dowd — powiedział cicho Rudobrody.

			— Wszyscy pójdziemy dzisiaj późno spać. Czego szukacie, panie? Możecie o tym mówić?

			— Ukrytych narzędzi. Ukrytych spekli. Farb. Wszelkich ubrań, które nie są... — Prol potarł między palcami szorty Jemmy’ego. — Z takiego materiału.

			Do koszar weszli trzej zbieracze i drugi strażnik.

			— Dowd, zostań tutaj! — rozkazał Rudobrody. — Marto, kiedy wejdzie Horacy, przeszukamy łazienki. Osłaniaj mnie, dobrze?

			— Jasne.

			Rudobrody ściągnął przez głowę mokre poncho, odsłaniając nagi tors. Przejechał palcami po włosach, ściągając z nich wodę.

			— O tak, teraz lepiej.

			— Moja kolej.

			— No to już.

			Marta także ściągnęła swoje poncho. Jemmy uważał, że jest prześliczna. Wszyscy mężczyźni gapili się na nią bezczelnie. Marta poprawiła broń i uśmiechnęła się szeroko. Rudobrody dojrzał także uśmiech na twarzy Jemmy’ego i ściągnął groźnie brwi.

			— Męską — warknął. Tam rozpoczęli przeszukanie. W męskiej łazience nie znaleźli nic podejrzanego. To samo powtórzyło się w łazience dla kobiet.

			Kiedy stamtąd wyszli, w koszarach byli już wszyscy zbieracze i jeszcze jeden prol — krępy, muskularny mężczyzna. Pilnował pozostałych więźniów, kiedy Marta i zbieracz Ansel zbadali Miledy.

			Miledy rzeczywiście wyglądała tak, jakby lada chwila miała rodzić.

			Jemmy nie zwracał na to uwagi. Obchodząc pokój zgodnie z ruchem wskazówek zegara, otwierał wszystkie szuflady i drzwi, jakie tylko znalazł.

			Pominął dwie, o których wiedzieli strażnicy. Potraktowali to bardzo poważnie. Prol o przezwisku Mięśniak przez cały czas trzymał go na muszce, a Marta zajęła pozycję w rogu, skąd mogła kontrolować całe pomieszczenie. Tymczasem Rudobrody opróżnił szafkę z lekarstwami i opukał ją dokładnie, szukając tajemnych schowków. Wszystko to odbywało się w ponurej ciszy, wśród wrogich spojrzeń stłoczonych na środku pokoju zbieraczy, którzy nie mogli nawet ściągnąć mokrych ubrań. Później brodaty prol powtórzył tę samą procedurę w szafce kuchennej.

			Na polecenie strażników Barda i Jemmy przesypywali składniki kolacji z jednego pojemnika do drugiego.

			Później Rudobrody wskazał na Miledy. Przez tłum mokrych i zmęczonych zbieraczy przebiegł głuchy pomruk.

			Zróbmy to szybko, pomyślał Jemmy. Gestem przywołał Amnona. Obaj podnieśli łóżko obok Miledy i pozwolili przeszukać je prolom. Potem we trójkę, przy pomocy Mięśniaka, przenieśli Miledy Waithe na drugie łóżko, nim ta zdążyła zaprotestować.

			Miledy to wystarczyło. Rudobrody i Mięśniak przeszukiwali jej łóżko, ignorując dobiegające z tyłu krzyki, Miledy zaczęła właśnie rodzić. Ansel Tarr i Marta zajęli się odbieraniem porodu.

			Wreszcie podnieśli nad łóżko czerwonego, rozkrzyczanego noworodka. Krzyki Milady zamieniły się w monotonną wyliczankę przekleństw.

			— No i masz swoją przepustkę na wolność — powiedziała Marta.Milady nie słuchała. Przysunęła do siebie dziecko, mruknęła ze zdziwieniem: „Dziewczynka” i zasnęła.

			Przeszukanie dobiegło końca.

			Kiedy jednak pozostali zbieracze rozebrali się i zasiedli do kolacji, prole wypytywali Bardę i „Andrew” o różne szczegóły dotyczące prowadzenia kuchni i gotowania. Dla Jem-my’ego było to prawdziwe piekło, nie znał większości odpowiedzi. Szybko jednak znaleźli z Barda dobry sposób, on zaczynał odpowiadać, Barda przerywała mu zniecierpliwiona i kończyła sama.

			Zdawało się, że minęły wieki, nim strażnicy weszli do komory powietrznej i zniknęli. Jemmy odetchnął głęboko i oparł się o ścianę. Barda zawołała:

			— Szybko, bierzcie prysznic! Biuro Zwolnień może odciąć wodę. Zostawiliście nam coś do jedzenia?

			Zostawili. Jemmy był głodny jak wilk.

			Większość zbieraczy poszła się kąpać. Miledy spała ze swym maleńkim dzieckiem w ramionach. Jemmy i Barda przez chwilę jedli w milczeniu.

			— Dobry sposób, dominująca suka i zastraszony mięczak — odezwała się w końcu Barda.

			— Zadziałało. Powinniśmy jeszcze poćwiczyć.

			— Tak. Poszłoby lepiej, gdyby facet był mniej... hmm... imponujący. Rafik? To mogło potrwać nawet przez całą noc. Pomogły nam zapachy kolacji. Prole też zgłodnieli.

			— Rudobrody znalazł coś w męskiej łazience — powiedział Jemmy. — Schował to.

			— Papier?

			— Nie jestem pewien.

			— Wiadomość od Shimona. Nie ma się czego obawiać, Jemmy. Znalazłam ją i wyrzuciłam część o tobie.

			— I co teraz?

			Barda zaniosła swoją miskę do zlewu. Nie zjadła zbyt wiele. Może przez nerwy.

			— Poczekamy na Andrew — powiedziała. — Potem może uciekniemy. Chcę porozmawiać z Rafikiem, ale najpierw chodźmy się umyć.
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			Nie pamiętał nawet, kiedy położył się do łóżka. Teraz coś ciągnęło go za palce u nóg. W pokoju huczało jak w ulu. Na twarzy czuł żar czyjegoś spojrzenia.

			Patrzyły na niego obie bliźniaczki Nogales. Siedziały na jego łóżku, ściągając swym ciężarem koc, którym przykrywał nogi. Kiedy otworzył oczy, jedna z nich oświadczyła surowym tonem:

			— Mężczyźni nigdy nam nie odmawiają. Większość z nich lubi ocierać się o dwie kobiety jednocześnie.

			— Być może jesteście najlepszą okazją, jaką kiedykolwiek miałem — odparł Jemmy. — Kto powiedział wam, że trzeba mnie czymś zająć?

			— Willya. Nie miałeś zauważyć plecaków ani liczyć zbieraczy...

			— Tylko nas... — Palce wplecione we włosy na jego piersiach.

			Jemmy był wilgotny i brudny, a przynajmniej tak się czuł. Przedtem był zbyt zmęczony, by pójść pod prysznic.

			— Czyżbym dostał właśnie drugą szansę? — zapytał. — Powinienem najpierw wziąć prysznic?

			— Andrew jest tutaj. Chcą z tobą rozmawiać.

			— Która godzina? Czy ja w ogóle spałem?

			— Nie dają nam tutaj zegarków.

			Siedzieli przy stole, Andrew, Barda, Rafik i Willametta. Pozostali trzymali się od nich z daleka. Niektórzy spali.

			Andrew Dowd był przemoczony, ale triumfujący.

			— Jeremy Bloocher — przywitał go.

			— Więc od dzisiaj będę Jeremym Bloocherem?

			— Do końca życia — odparł z przekonaniem Brodacz. — A ja będę Andrew Dowd. Jeremy, musimy wiedzieć, czego dowiedzieli się prole. Znaleźli wiadomość od Shimona?

			— Tak, ale ten z rudą brodą nie patrzył na nią. Barda, mówiłaś, że było tam coś o mnie? — Bo jeśli Shimon nie wspomniał o tym w tej notce, to musiała istnieć jeszcze jakaś inna.

			— Tak, było. Skopiowałam wszystko, prócz wiadomości o tobie.

			Jemmy wciąż nie mógł otrząsnąć się ze snu.

			— Myśleli, że coś ukrywam, bo nie otworzyłem dwóch szafek.

			Przeszukali je dokładnie. Będą szukać śladów krwi na ponchu Shimona, ale może deszcz zmył... — Zauważył, że Andrew i Barda wymienili porozumiewawcze spojrzenia. — Bardo? To było poncho?

			Wysoka kobieta wzruszyła ramionami.

			— Nie. Przez cały dzień zajmowałam się tym biednym bękartem i odwracałam jego uwagę. Kazałam mu pomagać tobie, żeby nie mógł porozmawiać w tym czasie z prolami. Nie dałam mu okrwawionego poncho. Ale... — zniżyła głos do szeptu — zrobiłabym to.

			— To i tak nic by nie dało — pokręcił głową Andrew. — Deszcz zaraz zmyłby krew. Rafik? 

			Rafik wyszczerzył zęby w uśmiechu.

			— Nasączyliśmy krwią materiał wewnątrz plecaka. Daliśmy go Shimonowi. Musiał otworzyć plecak, żeby wsypywać do niego spekle i wtedy wypuścił zapach. Ptaki były na miejscu...

			— Skorupa! — przerwał mu nagle Andrew. — Rafiku, tylko nie mów mi, że zostawiłeś na polu skorupę żółwia! Przecież prole na pewno ją znajdą!

			Rafik wzruszył ramionami.

			— No i co z tego? Zaufany, przecież oni wiedzą, że gargulce przyleciały na pole. Muszą dowiedzieć się, dlaczego to zrobiły, a kiedy znajdą żółwia, pomyślą, że to właśnie on je tam zwabił. Tego, jak dostał się tam żółw, nie będą wiedzieć nigdy.

			Andrew Dowd niechętnie przyznał mu rację.

			— Kiedy wróciliśmy, zabrałem plecak Shimona, wyjąłem spekle, przewróciłem na drugą stronę i obmyłem na deszczu — kontynuował Rafik. — Więc nawet jeśli zaczną oglądać plecaki, i tak będą patrzeć na złą stronę.

			— Wymieniłeś spekle?

			— Jasne. Potem Willya i yutz pomogli mi wrócić.

			— Rozumiesz Jeremy, ziarna z plecaka Shimona przesiąknięte są krwią. Nie mogliśmy pozwolić, żeby znaleźli je prole, więc te ziarna powędrowały do skrytki, a Rafik włożył do plecaka spekle ze skrytki. Rafik, mam nadzieję, że nie oszczędzałeś...

			— Nie, Zaufany. Nasypałem tyle, ile trzeba.

			Andrew zauważył rumieniec na policzkach Willametty i gniewny błysk w jej oczach.

			— Willyo, nie chciałem, żebyś wiedziała dokładnie, co ukrywasz. Narażałabyś się na większe niebezpieczeństwo. — Zbył to machnięciem ręki. — Więc kapuś nie żyje, zmieniliśmy jedyną wiadomość, którą zostawił, prole nie wiedzą, że mamy ubrania, i nie orientują się, że nie wszyscy poszli dzisiaj do pracy. Czy to już wszystko? O niczym nie zapomnieliśmy?

			— Kto będzie nosił sześć par szortów, siedem wiatrówek i kupiecki plecak? — spytał Jemmy.

			— Barda, ja, Amnon, Shar Willoughby, Henry i ty. Musieliśmy wyrzucić to, co miałeś na wierzchu. Było całkiem podarte.

			Uśmiechali się doń szeroko.

			— Nie rozumiesz? — spytał Rafik. — To ci, którzy mają na twarzy choć odrobinę tłuszczu. Jemmy spojrzał na swoje ciało, zdumiony. Jasne. I tak wszyscy wyglądają jak...

			— W grupie i tak będziemy wyglądać jak żywe szkielety — zauważył Jemmy. — Andrew, a co z resztą?

			— Zabieramy wszystkich, prócz ośmiu osób — odparł Andrew. 

			No tak, teraz to będzie dziewięć. Dziecko.

			— Zostawiasz ich...

			— Jeremy, nigdy nie udałoby się nam przekraść obok Biura Zwolnień, nie Drogą. Pójdziemy przez góry. Po drugiej stronie wrócimy na Drogę. Osiem osób nie chce ryzykować.

			— Winnie Maclean? — Wydawała się zbyt delikatna...

			— Ona chce iść. Siostry Nogales nie chcą.

			— Będzie mi ich brakowało — westchnął Rafik ze smutkiem. 

			Je-re-my, nie Jemmy. Trzeba poćwiczyć. Później...

			— Zostawiasz osiem osób, żeby opowiedziały prolom, jak to zrobiliśmy?

			— Ci, którzy zostają, niewiele wiedzą, zgodzili się na to. Wiedzieli, że był między nami kapuś. Jeremy, nigdy nie moglibyśmy wziąć ze sobą Miledy Waithe i jej dziecka, więc o co chodzi? Ci, co zostają, dostali pięcioletni wyrok, a minęły już cztery lata. Gdybym zmusił ich do ucieczki, zniknęliby gdzieś po drodze, a ja i tak nigdy bym ich nie odnalazł.

			— Ta kobieta, Marta, mówiła coś o przepustce... ?

			— Jeśli kobieta urodzi tu dziecko, wychodzi razem z nim na wolność — wyjaśniła Willametta. — Ale tylko dwa razy. Potem cię sterylizują.

			— Ale mężczyźni nie zachodzą w ciążę — roześmiał się Rafik. Więc pieprzymy tylko dla przyjemności.

			— Więc jest nas czternaścioro.

			— Tak. My mamy najwięcej do odsiadki — powiedział Andrew.

			— Za zniszczenie środków podtrzymujących życie dostaje się siedem lat. Rozdają te wyroki lekką rączką, co Willyo? Zabójstwo też siedem lat. Ja zabiłem dwoje, nieważne dlaczego, sąd i tak nie uwierzył. Byłem dzisiaj w górach. Rafiku, to miejsce, które wyszukałeś, do niczego się nie nadaje. Musiałem iść dalej. Sześć klików w stronę pól, potem do góry. Pod grzbietem jest kanał, następne dwa kilometry do tyłu. Jakieś stare łożysko. Potem jeszcze jeden kanał do góry i jesteśmy na miejscu.

			— I w dół Drogi! — Barda nie zauważyła, jak Andrew wzrusza ramionami, albo zignorowała to. — Na Drodze możemy już iść spokojnie. Jeśli kogoś spotkamy, zostają tylko ludzie w nowych ubraniach, reszta chowa się gdzieś z boku. Ale Jeremy ma rację, Andrew.Jedna osoba może nie zwróci na siebie uwagi, ale dwoje wygląda już... na podejrzanie szczupłych?

			— Jak żywe szkielety, dopiero co powstałe z grobu — parsknął Jemmy. — Jedno wygląda po prostu jak chudzielec, ale jeśli będzie nas dwoje czy troje obok siebie... Nie widzicie tego? Za długo przebywacie ze sobą. Andrew, wszyscy potrafią się wspinać? — On potrafił. Żaden złoczyńca nie wspinał się lepiej od Jemmy’ego Bloochera.

			— Nie wiem — odparł Andrew. — Potrzebuję jak najwięcej ludzi. Chcę przejąć karawanę. Jemmy westchnął. Jednak miał do czynienia z wariatami.

			— Musisz powiedzieć nam, jak to wygląda — zwróciła się do niego Barda. — W co uzbrojeni są kupcy.

			No cóż, musiał sobie jakoś z tym poradzić.

			— Gdzie chcecie na nich napaść? — zapytał. — Po tej stronie Szyi? Wtedy musicie zabić tylko pięćdziesięciu albo sześćdziesięciu kupców. Po drugiej stronie dochodzą jeszcze yutze.

			— Po tej stronie, to oczywiste. I tak będziemy mieli sporo szczęścia, jeśli tam dotrzemy. Ale później mamy przeciw sobie tylko broń na ptaki.

			— To pistolety yutzów, Andrew. Są takie same jak pistolety na ptaki, ale yutze dostają porządne kule, kule do zabijania rekinów i bandytów. Kiedy bandyci na nas napadli, strzelaliśmy tylko z pistoletów yutzów. Ale kiedy kupcy poszli sami zabić wszystkich bandytów, zabrali z wozu Spadoniego broń, na którą nie pozwolili nam nawet spojrzeć. Ale ja widziałem. To broń proli, Andrew!

			Cisza.

			— Magazyn jest zamknięty aż do rana. W ogóle nie macie broni. Andrew wstał, odwrócił się i otworzył kluczem jedną z puszek. Podniósł ją wyżej, pokazując Jemmy’emu, pistolet proli. Zimny dreszcz przebiegł mu po plecach.

			— Zaglądaliśmy tam — powiedział Jemmy i bez zastanowienia sięgnął do puszki. Andrew cofnął się o krok.

			— Wróciłem dopiero wtedy, kiedy prole stąd poszli.

			— A kule?

			— Dwa pasy. — Andrew także je podniósł, a Jemmy wstał, by lepiej im się przyjrzeć. Nigdy jeszcze nie widział pasów z pociskami do broni strażników, ale stojąc, zauważył, że w obu pętlach było sporo pustych miejsc.

			To było samobójstwo, więcej — morderstwo. Skończy się na tym, że zabiją tylu kupców, ile tylko zdołają, nim kupcy wybiją ich wszystkich do nogi.

			Mógł im się przeciwstawić, namawiać, by nie przelewali krwi niewinnych ludzi, ale czy zdołałby przekonać tych morderców? Czy też doprowadziłby do tego, że w pierwszej kolejności zabiliby Jemmy’ego Bloochera? Musi spróbować inaczej.

			— Wiecie jak prowadzić karawanę? — spytał.

			— Ty wiesz — odparł Andrew.

			— Wiem, jak opiekować się czagami. — Jemmy pokręcił głową.

			— Jestem kuchmistrzem. Zajmowałem się też drobnymi naprawami. Ale nigdy nie powoziłem zaprzęgiem. Nie umiem tego robić. Jemmy zastanawiał się, czy uwierzyli w to wszystko. — Jaką mamy teraz porę roku? Znając datę, będziemy też wiedzieli, czy nadciąga karawana jadąca na Kraba, czy wracająca stamtąd, czy też w ogóle możemy się żadnej nie spodziewać. Willyo? Który dziś jest, Rafiku? Ja straciłem rachubę czasu.

			— Nie możemy czekać — powiedziała Willya.

			— Znajdziemy kogoś na Drodze. Zapytamy — podsunął Rafik.

			— Aha, i dowiemy się, że jesteśmy między karawanami. To może potrwać nawet kilka miesięcy.

			Mordercza cisza.

			— Oczywiście, możemy dogonić karawanę. Nie poruszają się szybciej niż czagi. Ale wy nie wiedzieliście nawet tego, co? Czy to was nie przeraża? No i dobrze, nawet jeśli będzie jakaś karawana i jeśli w czternaście osób udałoby się nam ją przejąć, na pewno stracilibyśmy przy tym kilka wozów. Pociski zabijają też czagi. Zostajemy więc z krótką kolumną, może dziesięć, może osiem wozów, i nie mamy niczego do sprzedania...

			Andrew nie wytrzymał i dał ujście swojej wściekłości.

			— Zaczekaj, ty synu plugawego ptaka! Dlaczego nie mielibyśmy nic do sprzedania?

			— Andrew, karawana z towarami jedzie na spotkanie drugiej karawany! Obie zatrzymują się na Szyi, jedna przy drugiej. Wymieniają się yutzami i wydają wielkie przyjęcie. Zobaczą, że jesteśmy oszustami i wystrzelają nas wszystkich. Więc moglibyście co najwyżej przejąć powracającą karawanę i zawrócić. Ale wozy pełne będą rzeczy zakupionych przy Drodze, a wszystkie miasteczka zorientują się, że następna karawana jedzie za wcześnie. Że nie ma dość ludzi, by się obronić. I wtedy właśnie ci, którym udało się jeszcze jakoś przeżyć, zginą z rąk bandytów. A z nimi nie można negocjować. Brakuje im spekli. Obawiam się, że do tego czasu spotka mnie to samo.

			Barda Winslow wstała ze swego miejsca.

			— Odejdź — powiedziała. 

			Jemmy odszedł.

			Gorącą wodą obmywał ciało. Przestał myśleć o czymkolwiek.

			Po prostu stał i pławił się w ciepłej wodzie. Starodawny luksus. Na farmie Bloocherów woda nigdy nie lała się takim strumieniem.

			Jakiś głos krzyknął „Hej!” i czyjaś ręka dotknęła jego ramienia. Potem bliźniaczki weszły do niego pod prysznic. Roześmiał się i krzyknął jednej z nich do ucha:

			— A jeśli ktoś chce skorzystać z męskiej toalety?

			— Amnon pilnuje.

			— Spytałyśmy Willamette. Powiedziała, że na pewno przyda ci się trochę rozrywki.

			— Jeśli ktoś tu wejdzie, przerywamy.

			— Rita tylko się mną opiekuje. Niektórzy mężczyźni potrafią być brutalni.

			Połączyli się ze sobą, on i Dolores, siedząc w huczącej powodzi gorącej wody. Rita masowała mu kark i ramiona. To też było bardzo przyjemne. Po jakimś czasie Jemmy zrozumiał, że nadal może krzyczeć.

			— Próbujesz dostać przepustkę na wolność?

			— Tak!

			Kiedy było już po wszystkim, Jemmy dotknął nogi Rity.

			— Hej, jeśli Dolores zajdzie w ciążę, a ty nie, to zabiorą ją, a ciebie nie?

			— Dziewczyno, posuń się. Hej, yutzu, zostało ci tam coś jeszcze?

			— O tak, oszczędzałem całymi tygodniami... — dla Lorii.

			— No to nie oszczędzaj już dłużej.

			Potem rzeczywiście ktoś wszedł. Kobiety odsunęły się od niego i zerwały na równe nogi. Rita zakręciła kurek, a Jemmy leżał na podłodze, oszołomiony i zdumiony.

			Trzy cienie za zasłoną mgły. 

			— To tylko my. Rito, uciekaj stąd! Jeremy, porozmawialiśmy. Możesz się do nas przyłączyć.

			Jasne. Zza kłębów pary wyszli Barda, Rafik i Henry. Jemmy pomyślał, że wciąż jest niewyspany, ale na pewno nie mógł teraz odpoczywać.

			— Barda, mamy trochę czasu na rozmowę? Skoro ja pomyślałem o tym, żeby sprawdzić, czy na koszuli Shimona jest krew ptaka...

			— Nie znajdą jej — przerwał mu Rafik, machając ręką. — Chodź.

			Jemmy założył szorty. Mówił do nich, idąc jednocześnie w stronę wyjścia.

			— Postrzeliłem oba ptaki. Potem oba zaatakowały Shimona. Na pewno poplamiły go krwią. Prole na pewno pomyślą o tym, żeby to sprawdzić. Tylko czy krew zdążyła się zmyć?

			Henry zaczął przeklinać. Rafik posłał mu mordercze spojrzenie. Barda odciągnęła Andrew na bok i rozmawiała z nim szeptem. Skończyli.

			— No dobra, musimy iść — powiedział Andrew. Ja muszę iść. Zabiłem dzisiaj prola, żeby zdobyć tę broń. Jeremy, do diabła, kiedyś ty to wymyślił?

			— Pod prysznicem.

			— Więc co możemy zrobić? Ukraść jeden wóz? Czy oni się kiedykolwiek rozdzielają?

			— Można ich rozdzielić. Słyszałem już o tym. Ale żeby stworzyć prawdziwą bandę, potrzebujesz więcej niż czternaście osób. Poza tym, co zrobiłbyś z tym wozem, Andrew? Nawet jeśli uda nam się oddzielić jeden wóz, zabić wszystkich i zabrać broń yutzów, nie będziemy mieli dostatecznej siły ognia, żeby powstrzymać atak rekinów. W ciągu jednego tygodnia stracimy wszystkie czagi! Właśnie dlatego w karawanie jedzie tyle wozów.

			— No cóż, skoro to beznadziejne zadanie, to nie ma sensu, żebyście ze mną szli. Ja jestem Zaufanym. Wy mo...

			— Ja idę — warknęła Barda, nie podnosząc głowy. Zawijała właśnie w szorty największy nóż kuchenny.

			— Przecież i tak nie moglibyście mnie powstrzymać — mówił dalej Andrew. — Nie wiedzieliście, że zabiłem prola. Teraz też nie możecie mnie powstrzymać, bo mam ten cholerny rozpylacz w dłoni. Więc jak Jeremy, możesz powiedzieć nam cokolwiek poza tym, że wszyscy umrzemy?

			— Myślę, że możemy założyć restaurację — odparł Jemmy.

			
23 Ucieczka

			Stare słońce, stara planeta, to mniej metali ciężkich i pierwiastków radioaktywnych. Skorupa jest zbyt gruba, by dochodziło do tarcia płyt i ruchów górotwórczych. Przeznaczenie wcale nie ma więcej wody niż Ziemia, ale i tak pokrywa ona prawie całą planetę.

			Henry Judd, planetolog

			


			Andrew zatrzymał ich tuż po wyjściu z budynku, w migotliwym, białym świetle elektrycznego sztandaru.

			— Zapomniałem o czymś — uśmiechnął się i zawrócił. Jemmy pochwycił go za poncho.

			— Nie, nie rób tego Amnonie! — ryknął.

			Lufa pistoletu proli wbiła się w gardło Jemmy’ego. Andrew mówił cicho, niemal szeptem:

			— Co ty...? Jemmy krzyknął:— On chce zabić wszystkich, którzy zostali!

			Tłum uciekinierów nagle stopniał. Jemmy nie wiedział, kto uciekł ani gdzie się schował, ale Barda i Willametta natychmiast stanęły przy boku Andrew. Szeptały mu coś i gładziły go po ramionach, podczas gdy Amnon stanął za plecami Andrew i zamknął jego głowę w żelaznym uścisku.

			Ale Andrew wbił lufę pistoletu jeszcze głębiej w podbródek Jemmy’ego, a ten nie próbował się nawet poruszyć.

			Amnon zaciskał ręce coraz mocniej.

			— Bliźniaczki też, ty popieprzeńcu?

			— Nie możemy ich zostawić, wszystko wydadzą!

			Barda przystawiła czubek największego kuchennego noża do oka Andrew. Brodacz zaklął i wypuścił broń. Jemmy pochwycił ją i przytulił do siebie, nie mierząc w nikogo. W kolbie migotało maleńkie zielone światełko.

			— Nie miałeś żadnego planu, co? — zwrócił się do Andrew. — Tylko zabijać i zabijać, aż ktoś cię powstrzyma.

			— Nieee.

			— Jeremy. Jeremy! Daj mi ten pistolet na minutę.

			— Co? — Jemmy odwrócił się do tyłu, broń też się odwróciła. Jedna z bliźniaczek, odskoczyła, przestraszona.

			— Daj mi pistolet na chwileczkę — prosiła, śmiejąc się.

			— Raczej nie.

			— No to ty to zrób. Postrzelaj trochę w magazyn.

			— To kiepski pomysł, Rito.

			— Dolores. Ale posłuchaj... Willya krzyknęła:

			— Bardo, nie kalecz go, już wystarczy! Puść go. Co teraz, Andrew? Andrew warknął jak dzika bestia.

			— Plan — parsknął Jemmy z lekceważeniem. Bez Andrew pozostali uciekinierzy nie wiedzieli, co ze sobą zrobić, ale Jemmy Bloocher nie zgubiłby się nawet na obcej planecie.

			— Obiecaj głupcom, którzy ci zaufają, gruszki na wierzbie, a potem zabij ich za to. Zabijaj proli, aż oni wystrzelają wszystkich, którzy z tobą zostali. Rób to, dopóki nie zostanie z tobą nikt żywy. To jest twój plan?

			Andrew próbował wyrwać się z uścisku. Puścili go. Brodacz otrząsnął się i ruszył przed siebie, wołając:

			— Za mną!

			Migotliwy biały sztandar zniknął za zasłoną wody.

			Przez monotonny szum deszczu przebijały się też inne dźwięki, w blasku błyskawic dostrzec można było jakieś dziwne ruchy, nie tylko gałęzie drzew kołysane wiatrem. Z nieba pociętego zygzakami piorunów spłynął wielki czarny ptak, by po chwili wzlecieć ku górze z żółwiem w czterech szponiastych łapach.

			Andrew kazał im zatrzymać poncha. Miał rację. Noc tętniła życiem.

			Rafik Doe odnalazł głaz opleciony korzeniami drzew i wyjął spod niego plecak Jem-my’ego Bloochera. Wybrana szóstka zdjęła szybko swoje kolorowe ubrania, włożyła kąpielówki i wiatrówki z Łodzi Cardera, a potem ponownie narzuciła na nie poncha w barwach ognistego ptaka. Jemmy oddał pistolet proli Amnonowi, zakładając przez głowę wiatrówkę, a potem swój stary i zniszczony plecak. Ku jego zaskoczeniu Amnon zwrócił mu broń, a następnie sam się przebrał.

			Pokonali już połowę drogi do pola, na którym zginął Shimon.

			W przerywanym świetle błyskawic oglądali bitwę pomiędzy czarnymi postaciami ptaków. Rafik nucił jakąś smętną melodię, którą po chwili podchwyciło kilku innych uciekinierów.

			— Tutaj! — oświadczył Andrew.

			Mówił o linii kolczastych czarnobrązowych liści osadzonych w głębokiej szczelinie, przecinającej wysoką, niemal pionową ścianę skalną.

			Wśród zbiegów rozległy się głośne protesty i narzekania, w końcu jednak, jeden po drugim, zaczęli się wspinać. Jemmy zaczekał z tyłu, by pomóc maruderom.

			Shar Willoughby wspięła się na wysokość dziesięciu metrów i znieruchomiała.

			Jemmy wszedł wyżej, pokazując, które rośliny utrzymają jej ciało, gdzie może stawiać stopy. Pokręciła głową. Nie chciała na niego patrzeć, nie chciała ruszyć się z miejsca.

			— Ściągnij mnie na dół. Proszę, tylko ściągnij mnie na dół. Andrew i Barda byli już wysoko w górze. Nie mógł zapytać ich:

			„Potrzebujemy Shar”? Miała na sobie szorty i wiatrówkę! Wiedział jednak, że nie uda jej się wyjść ani o metr wyżej, a blokowała drogę.

			Upadek z wysokości dziesięciu metrów skończyłby się połamaniem kości. Sprowadził ją na dół, pozwalając jej stawiać stopy na swoich ramionach, kiedy bała się zrobić co innego. Wreszcie zeskoczyła na ziemię i uklękła, dysząc jak pies. Kazał jej się rozebrać i zabrał szorty i wiatrówkę.

			Pozostali mozolnie wspinali się na skały. Shar ruszyła znużonym krokiem w stronę koszar.

			Jemmy podciągał się wzdłuż długiego pasa roślin Przeznaczenia. A może była to tylko jedna wielka roślina? Nie dostrzegł żadnej przerwy, tylko ciąg kolców i korzeni rozsadzających skałę.

			Nim skończyła się pierwsza szczelina, dotarli do następnej.

			Otaczający ich świat składał się wyłącznie z przechylonych powierzchni skalnych, na przemian czarnych, to znów oślepiająco białych w blasku błyskawic i ogłuszających grzmotów. Jemmy przypomniał sobie wędrówkę sprzed kilku dni, kiedy oszołomiony, oślepiony i niemal głuchy czołgał się z miejsca na miejsce tylko dlatego, że nie był jeszcze martwy...

			Jednak ta noc była całkiem odmienna od nocy, podczas której porzucił Łódź Cardera. Teraz był najedzony i wypoczęty, a dwanaścioro ludzi złożyło swe życie w jego ręce... rękawice. Nikt inny nie miał rękawic.

			Pas roślinności urwał się raptownie. Inni uciekinierzy mieli trudności ze wspinaczką. Jemmy musiał kilkakrotnie zawracać, by pokazać im dogodną drogę. Dzięki szerokiej taśmie podtrzymującej broń proli, miał obie ręce wolne. Widział, jak Andrew przygląda mu się z góry.

			Gdyby Jemmy pośliznął się i spadł, Brodacz odzyskałby swój pistolet.

			— Tutaj! — krzyczał Andrew. — Na półce! Zostawcie swoje poncha. Szorty też. Przyłóżcie je kamieniami.

			— Co ty, do diabła, kombinujesz, Andrew! — wrzasnął Rafik.

			— Zróbcie to! — ryknął Brodacz. On sam zostawił swoje ubranie obok miejsca, w którym teraz stał, szeroko rozpostarte rękawy wsunięte były częściowo do skalnych szczelin. — Teraznas nie widzą i nie zobaczą, dopóki nie rozejdą się chmury! — Zsunął się kilka metrów w dół i pomógł Rafikowi, potem Willametcie i Amnonowi ułożyć kolorowe ubrania na skale i przygnieść je kamieniami. Pozostali zrozumieli już jego plan.

			Andrew tworzył obraz uciekinierów rozproszonych na skalnej ścianie.

			— Jesteśmy w połowie drogi i nie możemy ruszyć się ze strachu, prawda? I tak to będą widzieć, dopóki tutaj nie przyjdą i nie przyjrzą się temu z bliska. Jasne?

			— Andrew, myślisz, że oni mogą nas widzieć? — spytał Jemmy. Białe zęby Andrew błysnęły na moment w ciemności.

			— Jeszcze nie. Wszyscy gotowi? Idziemy!

			— Andrew, ale tych ubrań jest za dużo! — Andrew spojrzał nań ze zdumieniem, a Jemmy wyjaśnił, przekrzykując grzmoty. — Ja!

			Przecież mnie nie powinno tu być! Będą szukać trzynastu ponch, nie czternastu, jeśli spotkamy gargulce, ktoś musi zająć pozycję!

			A jeśli znajdą Shar, będą szukać dwunastu ponch, nie trzynastu... wciąż o jedno za dużo... chyba że Shar ich wyda.

			— Jeden z nas powinien był wyjść bez ubrania. Do jasnej cholery! — zaklął Andrew. — An-selu, tobie chyba jest zimno...

			Ansel Tarr ubrał się ponownie w ogniste kolory. Jemmy rozejrzał się wokół siebie.

			— Willyo?

			Dał jej kąpielówki Shar i wiatrówkę. Nie wyglądała na bardziej ani mniej wychudłą od pozostałych.

			Andrew znów ich poprowadził, pozostawiając na skale dwanaście ułożonych odpowiednio kurtek.

			Posuwali się skalną półką, doskonale widoczną w świetle błyskawic. Półka nie powstała jednak na skutek pęknięcia w powierzchni skały, był to zastygły strumień lawy, pozbawiony wszelkiej roślinności i bardzo śliski. Na szczęście, deszcz wyżłobił w nim otwory i zagłębienia, które dawały oparcie dla stóp i dłoni. Jemmy nie podnosił się z klęczek nawet tam, gdzie mógłby normalnie iść, bo pozostali uciekinierzy naśladowali jego poczynania.

			Jemmy, Henry, Andrew, Willametta, Barda i Amnon mieli na sobie kąpielówki i wiatrówki. Ansel miał na sobie ostatnie poncho. Pozostali byli nadzy i wcale im się to nie podobało.

			Jemmy dosłyszał czyjś krzyk, natychmiast się odwrócił i zawołał:

			— Kto spadł?

			— Złapałem się czegoś. Jakiejś rośliny. — Głos Amnona. — Kolce.

			— Możesz się wspinać? — Na Księżyc i Ziemię, Amnon był w wiatrówce i kąpielówkach! Jeśli prole znajdą je na ciele Amnona, domyśla się, że może być ich więcej.

			— Nie mogę się ruszać! Trzymam się kolców wielkich jak lekarskie igły!

			— Mam linę, Jeremy. — Andrew rzucił mu zwój liny. Spojrzał z ukosa na Jemmy’ego i powiedział: — Przywiąż mnie. — Plan? Gdzie jest twoja lina?

			Jemmy przywiązał sznur do niskiego, guzłowatego drzewa Przeznaczenia. Słyszał ciche skomlenie Amnona. Lina jeszcze do niego nie dotarła. Niebo zapłonęło jak słońce.

			Blask raził go w oczy... jak światło, które paliło się nad polem spekli po śmierci Shi-mona. Jemmy mrugał bezradnie powiekami.

			— Co do diabła... ?— Srebrnik! — rozległ się triumfalny okrzyk Amnona. Rzucił linę w stronę Amnona, który trzymał się jakiegoś kolczastego krzaka na zboczu pochylonym pod kątem sześćdziesięciu stopni. Lina była za krótka.

			— Jeremy!

			Minęło sporo cennych sekund, nim Jemmy odwiązał linę od drzewa. Teraz wszystko zależało tylko od niego i Andrew. Amnon nadal trzymał się krzaka.

			— Łap linę, cholerny idioto! — krzyknął Andrew.

			Amnon jęknął i pochwycił linę. Jednocześnie odsunął się od krzaka. Teraz miał już tylko linę. Przywarł do niej mocno i wisiał w bezruchu, podczas gdy Andrew i Jemmy wciągali go na górę, metr po metrze. Wreszcie Amnon opadł na skałę u ich stóp, pojękując cicho. Jego dłonie pokryte były krwią i połamanymi igłami.

			— A to światło? — spytał ponownie Jemmy.

			— To Srebrnik, ty wypierdku z Kraba! Jest późne lato, a Srebrnik wschodzi na godzinę przed słońcem. Idealnie trzymamy się planu, ale powinniśmy już iść dalej!

			— Srebrnik jest jasny, ale dlaczego tak jasny?

			— Magia osadników. Tak to nazywacie, prawda? „Argos” leciał obok Srebrnika. Zrzucili tam metal i takie plastikowe mechaniczne żółwie, widziałem to na zdjęciach. Te żółwie produkują materiał gromadzący energię słoneczną, lasery, które wysyłają energię, i następne mechaniczne żółwie. Dlatego jest taki jasny.

			Cała planeta pokryta suknem Begleya.

			Jemmy zaczynał już rozumieć, że Miasto Przeznaczenia dysponuje mocą, o której na Półwyspie Kraba nikomu się nawet nie śniło.

			Mogli oświetlić całe pasmo górskie. Wystrzeliwać statki w kosmos.

			Andrew wiedział o tym. Czy inni też? Czy przyjmowali to jako rzecz całkiem normalną?

			Na rozpalonym niebie migotały ledwie widoczne błyskawice.

			Jemmy mógł teraz przyjrzeć się dobrze skalnej ścianie. Do grzbietu pozostało im jeszcze jakieś czterysta metrów, tam rysowała się głęboka szczelina, droga do wolności.

			Ale...

			— Oni patrzą na nas. Jak?

			— Amnon? Pozbierałeś się już? Możesz iść dalej?

			— Do cholery, Andrew! Jak oni mogą patrzeć na nas? Z nieba?

			— Podobne światło płonęło za nimi tego popołudnia, po śmierci Shimona. Pozostali uciekinierzy zgromadzili się wokół Andrew, Jemmy’ego i Amnona.

			— W porządku, Jeremy, ale nie mamy na to zbyt wiele czasu westchnął Andrew. — Posłuchaj, to światło nie szuka nas, tylko naszych ubrań... Anselu, zdejmij to natychmiast i dobrze gdzieś schowaj! Pewnie oświetlają też Drogę. Obserwują nas przez kamery wideo... Rozumiesz, co to znaczy?

			— W Spiralnym Mieście mamy jeszcze kilka sprawnych kamer.

			— Więc kamery krążące po orbicie przekazują im obraz. Nie zobaczą nas, dopóki nie rozproszą się chmury, ale światło można też rozszczepić na poszczególne barwy. Będą szukać kolorów ognistego ptaka. Sprawdzą wszystkie ogniste ptaki w okolicy, tyle że ptaki nie układają skrzydeł tak, jak ułożone są nasze poncha...

			— Andrew? — przerwała mu Willametta.

			— Co?— Światło pada na nas, nie na poncha. Nie widzisz tego? Skała jest oświetlona w tym miejscu, w którym teraz stoimy. Tam gdzie zaczynają się pola, jest całkiem ciemno. Na Drodze też.

			Przez grupkę uciekinierów przebiegł pomruk zdumienia. Jemmy zrozumiał, że Wil-lametta ma rację. Ale Andrew tylko wzruszył ramionami.

			— Wymyślasz. Dlaczego mieliby patrzeć na nas?

			— Pomyślałem, że może skupiają się na tym. — Jemmy podniósł pistolet proli.

			— Dlaczego?

			— Jeremy, od kiedy miga to światełko? — spytała Willametta. Zielone światełko w kolbie pistoletu.

			— Na pewno migało już, kiedy wyszliśmy z koszar. Dlaczego?

			Bo prole na pewno nie chcieli, by taka broń wpadła w niepowołane ręce! Jeśli mają telefony...

			— Pistolety proli nie migają, kiedy zbieramy ziarno. Ani wtedy, kiedy strzelają do ptaków — zastanawiała się głośno Willametta. — Andrew, kiedy to zaczęło migać? Kiedy zabiłeś prola?

			— Może. Cholera, cholera...To wysyła jakiś sygnał, tak Willyo?

			— Wyrzuć to, Andrew!

			— Do diabła, Jeremy, zrób to.

			Jemmy rzucił broń w dół zbocza, tam skąd przyszli. Pistolet uderzył w skałę kilkanaście metrów niżej, odbił się i potoczył w dół. Andrew uniósł głowę ku niebu i wydał z siebie przeciągły okrzyk.

			Andrew wspinał się jak obłąkany. Ta część gór była im zupełnie nieznana. Zniknęły rośliny, musieli piąć się po nagiej skale.

			W dziwnym, rozproszonym świetle widzieli nad sobą maleńką, odległą figurkę Brodacza. Jemmy pozostał z tyłu, by pomagać mniej sprawnym wspinaczom i tym, którzy nie mogli ruszyć się ze strachu.

			Dennis Levoy ześlizgiwał się ze skały. Zgubił szczelinę, która prowadziła ich na szczyt. Była już poza jego zasięgiem, a on nie mógł nawet krzyknąć. Jemmy zaczął schodzić do niego, ale Dennis zsuwał się coraz szybciej, wciąż milcząc, nagi na śliskiej skale, która nie dawała mu żadnego oparcia. W upiornym świetle Srebrnika Jemmy dojrzał Henry’ego, który przywarł do ściany, chcąc uniknąć zderzenia z Dennisem. Ten odbił się od niego i złapał go za kostkę. Henry odtrącił go kopniakiem. Dennis spadał, spadał, aż zniknął.

			Dennis był nagi. Jemmy poczuł lekkie ukłucie wstydu, kiedy pomyślał, że powinien to sprawdzić. Rozejrzał się jednak dokoła i policzył, on i pięć innych kompletów kąpielówek i szortów. Wszyscy doskonale sobie radzili.

			Chmury rozstąpiły się na moment, ukazując ogromną rozpadlinę, w której płonęło oślepiające światło. Wszyscy zastygli w bezruchu, starając się wcisnąć jak najmocniej w skałę, stopić w jedno z otoczeniem.

			Po chwili chmury znów zasłoniły niebo. Mogli ruszać w dalszą drogę.

			Po jakimś czasie światło zaczęło odsuwać się od nich, cofać do miejsca, w którym zostawili swoje poncha.

			Andrew zawrócił z obranej poprzednio drogi i dołączył do Jemmy’ego.

			— Nie tędy. Zatrzymaj ich.Przesunął się poziomo wzdłuż krawędzi zbocza i spróbował innej drogi. Jemmy przykazał pozostałym, by zatrzymali się i poczekali na jakiś znak od Andrew.

			Teraz niebo płonęło w górze Drogi, nad ścianą, na której zostawili swoje kurtki. Jemmy pomyślał, że nim strażnicy dotrą do tego miejsca i zrozumieją, że zostali wyprowadzeni w pole, miną całe godziny. Tymczasem złoczyńcy z Wietrznej Farmy znajdą się już poza zasięgiem światła, niewidoczni z ziemi ani z nieba.

			Grzbiet wzgórza zasłaniał dalszą drogę. Jemmy próbował policzyć głowy. Dziesięć plus on plus Andrew dawało dwanaście. Czekał. Po chwili usłyszał ciche chlipanie. Ansel Tarr, szesnastoletni chudzielec, trząsł się z zimna i płakał. Jemmy cofnął się w dół zbocza, przeklinając skałę, którą musiał pokonać dwa razy. Poprowadził ręce i stopy Ansela, aż obaj dotarli do szerokiej szczeliny w skale.

			Następnym uciekinierem, któremu musiał pomóc, był Andrew.

			Andrew spędził poprzedni dzień i noc na wędrówce, przygotowaniach do ucieczki. Nic dziwnego, że teraz był wyczerpany. Jemmy czuł na sobie jego nienawistne spojrzenie, kiedy wiązał linę pod jego ramionami. Potem sam obwiązał się w pasie i obaj ruszyli w górę.

			Znaleźli szerszą półkę, zatrzymali się tam i rozejrzeli dokoła.

			Byli na szczycie. Przed nimi rozpoczynała się droga w dół. Słyszeli radosne pokrzykiwania zbieraczy, którzy zaczęli już schodzić.

			Tylko Barda, Willametta i Amnon zechcieli na nich poczekać.

			W czasie zejścia rozmawiali ze sobą z ożywieniem. Wiatr wiał im w plecy.

			Rozpalone chmury oświetlały im drogę. Poniżej ciągnęła się dolina, a za nią następne pasmo górskie. Zbocza były strome, a dno doliny pokryte czarnobrązowo-żółtym gąszczem roślinności, przez który prześwitywała migotliwa wstęga. Wstęga wody, nie to Droga, pomyślał Jemmy.

			Nie miał pojęcia, jak przejdą na drugą stronę doliny.

			— To nie jest Droga — oświadczył Henry z pretensją w głosie.

			— Barda! — warknął Andrew. — Jeśli pójdziemy wzdłuż doliny, w końcu dotrzemy do Drogi, tak? Będziemy szli w stronę Szyi.

			Barda nie odpowiedziała.

			— Willya?

			— Zgoda.

			Andrew znów ich prowadził.

			Dno doliny w całości pokrywała woda, błoto i kolczaste krzewy Przeznaczenia. Posuwali się równolegle do doliny, wzdłuż linii mrozu. Nim jeszcze zobaczyli ptaki, zgromadzili kamienie i gałęzie, które mogły służyć im za broń.

			Dwa. Wysunęły się z krzaków w górze zbocza, bezszelestnie.

			Sunęły tuż nad ziemią, niczym dwie wielkie strzały. Tuż poza zasięgiem rzutu zatrzymały się raptownie, rozkładając szeroko skrzydła. Potem zawróciły i znów zniknęły w krzakach.

			— Pewnie śmierdzimy obcą krwią — powiedział Rafik.

			— Nie wyrzucajcie tych pałek — przykazał im Andrew. — Do diabła, przydałby się ten pistolet! — Spojrzał wymownie na Jemmy’ego.

			— Powinienem był ci go oddać i kazać odnieść.

			— Odnieść? Ale... och. Ty gnojku.

			— Odnieść tam, gdzie zostawiłeś poncha i dopiero wtedy wyrzucić. To by cię załatwiło. Andrew śmiał się wbrew własnej woli.

			— Nie wolno pieprzyć ptaków!— Takie jest prawo! — odpowiedziało pół tuzina głosów.

			Uciekinierzy stanęli nagle w miejscu. Dolina kończyła się kopułą zastygłej lawy... a może tu się zaczynała. Jemmy zrozumiał, że przez cały czas szli w górę strumienia.

			— Andrew? Ktokolwiek? Co buduje te rury? — spytał głośno Jemmy.

			— Rury?

			Jemmy wskazał na przeciwległe zbocze. Wypływająca z wnętrza planety lawa utworzyła skalną poduszkę wysoką na jakieś pół kilometra. Wysuwał się z niej szary kamienny wąż, który na przemian robił się grubszy lub cieńszy. Zaokrąglony występ, przypominający łeb węża, wypluwał z siebie mniejszą rurkę, skalny język gada. Ten znów się rozszerzał i znów wyrzucał z siebie kolejną rurę, a ta sięgała dna doliny i ginęła gdzieś między chaszczami. Jemmy widział ciemne plamy na powierzchni rur, znaczące miejsca, gdzie cienka warstwa skały pękła i odsłoniła wejście do ich wnętrza.

			— Ukryłem się w jednej z nich — powiedział głośno. — Uratowała mi życie.

			— Świetnie. Tylko jak tam dojdziemy. To nie ma sensu.

			— Prole pewnie przyglądają się już dwunastu porzuconym kurtkom — powiedział Henry. — I myślą, gdzie powinni szukać nas teraz...

			— A my za chwilę padniemy ze zmęczenia — dokończyła Willametta. — Ale mamy przecież noże, Andrew. Przedostaniemy się tam.

			Barda rozdała noże, miała ich osiem. Andrew też dostał jeden, choć Barda zatrzymała największy. Nikt nawet nie zapytał Andrew, czy zgadza się na takie rozwiązanie.

			Powoli wycinali drogę w gęstwinie chwastów na dnie doliny, brodząc w głębokiej do pasa wodzie. Ptaki wszelkich gatunków i rozmiarów uciekały w popłochu przed tuzinem hałaśliwych obcych form życia i przed zapachem ludzkiej krwi, która sączyła się z zadrapań i skaleczeń. Nim dotarli do rur, byli naprawdę wyczerpani.

			Niebo znów stało się czarne.

			Dolina, którą zostawili za sobą, u podnóża skalnej ściany była oświetlona przez tyle godzin, że Jemmy nie mógł najpierw zrozumieć, dlaczego nagle ktoś zmienił decyzję i wyłączył światło. Dopiero potem przyszło mu do głowy, że prole domyślili się, iż odbity od chmur blask pomaga tylko złoczyńcom w ucieczce.

			Korzystając z blasku błyskawic, wczołgali się do prawdziwie głębokiej ciemności. Rura była naprawdę duża. Mogła pomieścić nawet największego drapieżnika. Jemmy trzymał przed sobą nóż, choć i tak stał dopiero trzeci w rzędzie, za Andrew i Willamettą.

			Rura była dość szeroka, mogła pomieścić dwoje ludzi obok siebie, miejscami nawet troje. Jemmy ułożył się wygodnie i zamknął oczy...

			— Wypuście mnie! Wypuście mnie! — Odległy i zniekształcony głos, a potem szuranie.

			— Co się tam dzieje? — odezwała się Barda.

			— Nic, to tylko Denis chce się pozbyć kolacji.

			Powierzchnia rury była gładka i wygodna. Gdyby nie gromadząca się na dnie woda, Jemmy uznałby ją za komfortowe posłanie. Liczne otwory w powierzchni skały przepuszczały świeże powietrze do środka. Od czasu do czasu nad ich głowami przetaczały się grzmoty, ale Jemmy zdążył już do tego przywyknąć. Słyszał, jak Andrew i Willametta kochają się głośno, oboje oszołomieni smakiem wolności. Ich nogi spoczywały zaledwie metr od jego głowy. Właściwie wcale mu to nie przeszkadzało.

			A jednak nie mógł zasnąć.

			Słyszał, jak Henry pyta płaczliwym głosem:

			— Czy ktoś widział tutaj ziemskie ptaki?— Na pewno byśmy je zauważyli — odezwała się Barda znajdująca się trzy centymetry od stóp Jemmy’ego.

			— Zabiłbym prola za kaczkę. — Znów Henry. Ansel, znacznie bliżej:

			— Prole dostają świetne jedzenie.

			— Bardo, on ma rację.

			— Och, daj spokój Henry. Słuchacie mnie wszyscy? Musimy znaleźć jakieś ziemskie jedzenie. Jeśli nadal będziemy wyglądać jak banda upiorów, kiedy spotkamy jakiegoś obywatela...

			— Właśnie to miałem na myśli.

			— Bardo, powiedz nam coś więcej o tej gospodzie, do której chcemy się dostać — odezwała się Willametta z górnej części rury.

			— Mieliśmy ją nazwać „Morski Jeździec”. Moi starsi bracia, Barry i Bili, no i ja, pojechaliśmy tam z grupą robotników z Miasta Przeznaczenia. Tato został z Brianem i Carolem. Wiedzieliśmy, że tato każe im ciężko pracować. Nie chcieliśmy ich zostawiać. Biuro Nadzoru nie lubi ludzi, którzy chcą kombinować coś z Wydrakami, ale czasami daje się ubłagać. Tato zdobył jakoś pozwolenie. Budowaliśmy niedaleko od brzegu. Przywieźliśmy specjalistę, który miał nas nauczyć, jak zdobywać ryby od Wydraków. Nie sądzę, żeby tacie udało się to kiedyś zrobić. Trzeba z nimi pływać. Wydraki lubią się bawić.

			— A ty to lubiłaś, Bardo?

			— To było lepsze od wszystkiego, co tam robiłam. Najpierw kopaliśmy doły pod fundamenty. Potem zalewaliśmy je betonem. Zaczęliśmy stawiać szkielet, kiedy tato odesłał mnie do „Romanoffa”.

			— Do drugiej najlepszej restauracji.

			— Jeremy, dorastałam, ucząc się przyrządzać ziemskie ryby z Jeziora Łabędziego, ale tato uważał, że morskie ryby są inne, a już ryby Przeznaczenia... tak czy siak, pojechałam tam. Uniwersytet Biochemii Przeznaczenia Wide’a Wade’a mieście się przy restauracji „Ro-manoffa”. Tam właśnie trafiają najlepsi studenci. I właśnie wtedy, kiedy byłam u Wide’a Wade’a dowiedziałam się, że Bili uciekł z pieniędzmi dla robotników! Tato był wściekły, a ja miałam wrócić do „Łabędzia”. Więc też uciekłam. I nie widziałam ich aż do czasu rozprawy.

			— Byłem w „Łabędziu” — oświadczył Duncan Nicholls.

			— Akurat — prychnęła Barda.

			— Bardo, jak daleko jest stąd do tego miejsca, w którym budowaliście gospodę? — zapytała Willametta.

			— Jakieś siedemdziesiąt kilometrów od Miasta Przeznaczenia, tam gdzie Droga schodzi prawie do samego morza. Stąd będzie pewnie tyle samo. Willyo, ja nie wiem, czy tam zostało cokolwiek poza fundamentami.

			— Cóż, jest nas dziesięcioro, ty powiesz nam, co mamy robić, a Jeremy będzie gotował na ognisku.

			— Jeśli w ogóle tam dojdziemy — wtrącił jakiś głos. Inny kazał mu się zamknąć. Jemmy przestał słuchać. Pogrążył się w półśnie, podobnie jak większość uciekinierów. Nawet jeśli ktoś coś do niego mówił, on i tak nic z tego nie rozumiał.

			Zasnął. Głosy ucichły. Wszystkie prócz...

			— To Jezioro Łabędzie, między Drogą i wybrzeżem — powiedział Duncan.

			— Tato nigdy by cię nie wpuścił do „Łabędzia” — rzuciła Barda pogardliwie.

			— Harold Winslow? Nie było go tam.

			— Więc kto był?

			— Nikt. Bardo, teraz to tylko skorupa. Zabrali nawet piece, nie mówiąc już o stolikach i krzesłach. Ukrywałem się w „Łabędziu”, kiedy szukali mnie po... wiesz po czym.

			— Jak cię złapali?

			— Zrobiłem się nieostrożny. Dwa razy popełniłem błąd. Myślałem, że posiedzę tam przez jakiś czas, a potem wyjdę na Drogę z pieniędzmi i osiądę w Terminus. Ale nie pomyślałem o speklach.

			Więc trochę zgłupiałem i zrobiłem się nieostrożny. Złapali mnie, kiedy łowiłem ryby na nabrzeżu.

			— Duncanie, nie domyślasz się, gdzie wyjechała rodzina Winslowów? — spytał Jemmy.

			— A skąd miałbym to wiedzieć?

			— Może prole coś ci powiedzieli.

			— Nie.

			— Bardo, przyszło mi właśnie do głowy, że może twój tato opuścił „Łabędzia” i wyjechał dokończyć „Morskiego Jeźdźca”.

			Cisza.

			— Kto inny zabrałby piece? — drążył dalej Jemmy.

			— Andrew śpi?

			— Chyba tak.

			— Powiemy mu rano.

			
24 Doliny

			Moglibyśmy zbudować zegary, które odmierzałyby czas Przeznaczenia, ale nie ma takiej potrzeby. Mieszkańcy Spiralnego Miasta sprzedają nam całe wozy zegarów i wszyscy z nich korzystamy. Na Ziemi jest nieco inna data, do której musimy jeszcze dodać różnicą spowodowaną odległością, ale to też nie ma większego znaczenia.

			Hillary Miller, pierwszy burmistrz Terminus

			


			Rankiem przeszli przez grzbiet skalny i znaleźli następną dolinę. Znów wycięli sobie drogę w gęstych chaszczach na jej dnie i przeszli na drugą stronę.

			Za następnym grzbietem ciągnęła się kolejna dolina. Ale tutaj musiał już dotrzeć „Cavor-ite”, dolina była obsadzona ziemską roślinnością. Krzyczeli jak obłąkani, ujrzawszy zielone drzewa i zbocza porośnięte trawą. Czarny i żółtozielony pas zajmował tylko dno doliny, „Cavorite” wypalił zapewne rośliny Przeznaczenia, ale te powróciły tu po jakimś czasie.

			Uciekinierzy podzielili się na mniejsze grupki, część wyruszała na polowanie, a część kopała gołymi rękami dół pod ognisko i wycinała kuchennymi nożami drzewo na opał. Jemmy Bloocher i Barda Winslow zmagali się z wilgotną podpałką i przelotnym deszczem, próbując rozpalić ognisko.

			Nim zapadła noc, usmażyli świnię, cztery króliki, ptaka, którego Ansel przygniótł do ziemi własnym ciałem, i kilka wielkich kiści bananów, ważących tyle, ile dorosły mężczyzna.

			Objedzeni do granic wytrzymałości leżeli na zboczu góry i spoglądali na siebie.

			— Może nam się uda — powiedział Andrew Dowd. Ktoś zaproponował, by zostać już w tym miejscu.

			Jemmy mógłby to przespać, gdyby Andrew Dowd nie zaczął krzyczeć.

			— Gdzie prole będą szukać najpierw? Gdzie... Więcej spekli?Cholerny dureń... plan...

			Próbował zignorować te wrzaski, ale Ansel, który stał tuż obok, krzyczał w odpowiedzi:

			— Przecież nie na zawsze! Zostaniemy tu, aż Biuro się znudzi i przestanie nas szukać. Andrew:

			— Wiem, gdzie jest teraz karawana! Kiedy dojedzie do „Łabędzia”, musimy być gotowi. Kupcy nie będą czekać.

			— Jeśli zostaniemy tutaj, Biuro da sobie spokój po miesiącu. Oni nie wiedzą, że mamy pełny plecak spekli...

			— Spekle gniją!

			— Co? Co ty powiedziałeś? Barda:

			— Anselu, spekle zostają napromieniowane, nim oddaje się je do sprzedaży. Robią to w budynkach Biura Zwolnień. Nie wiedziałeś o tym?

			— Planowaliście to, wiedząc...? Momencik, Andrew, po jakim czasie spekle zaczynają się psuć, jeśli nikt ich nie napromieniuje?

			— Nie mam pojęcia.

			— Nie wiesz nawet, czy rzeczywiście robią to, żeby je zakonserwować, co? Może nie chcą, żeby poza farmę wychodziły ziarna zdolne do kiełkowania...

			— To cholerna głupota!

			— Kto umarł i zrobił cię Zaufanym?

			— Zamknij się! Zamknij gębę albo ci pomogę!

			Barda położyła dłoń na ramieniu Andrew i szeptała mu coś do ucha. Willametta odeszła, wzburzona.

			— Willyo! — zawołał Jemmy, kiedy przechodziła obok niego. Usiadła przy nim.

			— Oni wszyscy powariowali — westchnęła.

			— Pewnie — zgodził się Jemmy.

			— Andrew też. Idiota. Gdyby tylko pozwolił im mówić.

			— On wciąż myśli, że jest Zaufanym, Willyo.

			— A co ty o tym myślisz, Jeremy?

			— Mieliśmy plan. Potem mieliśmy inny plan. Plany to tani towar. Pozbyłem się już wielu planów. Podoba mi się... — zatoczył ręką koło — ...tutaj. Możemy polować!

			— Chciałbyś tutaj zostać? — Poszarpane chmury odsłaniały fragmenty gwiaździstego nieba, było jednak zbyt ciemno, by zobaczyć cokolwiek poza zarysami postaci. Przysunęła się bliżej, by spojrzeć mu w twarz.

			— Nie. Miałem na myśli tylko to, że tutaj łatwiej zdobyć zaopatrzenie dla restauracji. Skoro „Cavorite” dotarł aż do tego miejsca, to musiał też zająć się wszystkimi okolicznymi dolinami. Wszędzie wypalił chwasty i zasiał ziemską roślinność. Rozglądałem się trochę. Można tu polować całymi miesiącami. Widziałem też...

			— Ach... — Uspokojona, oparła się o niego.

			— Czy Andrew...? — spytał.

			— Zbyt wielu mężczyzn, za mało kobiet, a kobieta, która zajdzie w ciążę, wychodzi na wolność. Każdy mężczyzna, który próbuje zatrzymać kobietę tylko dla siebie, szybko dostaje nauczkę od innych.

			— Chyba że jest Zaufanym?

			— Do tej pory wie już, czego nie powinien robić.Jemmy nie wiedział nawet, kiedy położyli się obok siebie, oparci plecami o zbocze pokryte długą, wilgotną trawą.

			— Nie widziałam gwiazd od dwóch lat — powiedziała Willametta.

			— Ja od... hmm, dni...

			— Założyć restaurację. To zabrzmiało jak kiepski żart.

			— Karawana buduje nową restaurację każdego wieczora, a ja byłem jednym z tych, którzy to robili. Kiedy zobaczę „Łabędzia”, powiem ci, co o tym myślę. Może już do niczego się nie nadaje.

			— Co wtedy zrobimy?

			— Ja muszę obejrzeć Miasto Przeznaczenia. Usiadła prosto.

			— Cofnięci z Kraba nie mają wstępu na kontynent — powiedziała. — Chyba nie zamierzasz wchodzić do miasta bez potwierdzenia tożsamości, Jeremy.

			Cofnięci z Kraba?

			— Jak mógłbym zdobyć takie potwierdzenie, Willyo? Z tym akcentem?

			— Mógłbyś być dzieckiem kupców.

			Jemmy zastanowił się nad tym. Mógł nauczyć się akcentu z Kraba, podróżując z karawaną...

			— Willyo, w karawanie nie ma żadnych dzieci.

			— Nie. Jeremy, jeśli kobieta kupców zajdzie w ciążę na Drodze, musi wrócić do domu, nim urodzi dziecko.

			— Więc o czym my rozmawiamy?

			— Cóż, kupcy też robią dzieci wzdłuż Drogi. Dzieci zostają tam, gdzie się urodziły, chyba że zdarzy się coś wyjątkowego. Mogli zabrać cię, kiedy miałeś dwa albo trzy lata.

			— Naprawdę zdarzają się takie sytuacje? — Brzmiało to jak bajka dla dzieci.

			— Spytaj Duncana Nicka. Nichollsa.

			— Duncan nie ma żadnego akcentu.

			— Stracił go. — Przetoczyła się do niego. — Chcesz gadać przez całą noc?

			Później zastanawiał się, dlaczego spotkało go takie wyróżnienie. Ale Willya, łapiąc jeszcze oddech, spytała szeptem:

			— Więc co widziałeś?

			— Kiedy?

			— Mówiłeś, że...

			Przypomniał sobie i uśmiechnął się lekko.

			— Widziałem zieloną fasolę i kukurydzę w górze zbocza, wielkie pole, ale nie są jeszcze dojrzałe. Za kilka miesięcy mielibyśmy też warzywa. Szukałem ziemniaków. Moglibyśmy piec banany...

			O świcie uciekinierzy leżeli rozproszeni na stoku. Andrew zagwizdał, przywołując wszystkich w jedno miejsce.

			Winnie rozmawiała z Bardą, szybko i cicho.

			Barda wysłuchała jej w skupieniu, a potem zawołała Andrew.

			Po chwili dołączyli do nich pozostali. Winnie wyglądała już na zmęczoną, a brakowało jeszcze dwoje — Ansela Tarra i Ashama Mandali. Andrew wyglądał tak, jakby lada chwila miał eksplodować.

			Jemmy pomyślał, że lepiej byłoby zjeść na śniadanie chleb niż resztki wieprzowiny.

			— Dogonią nas — powiedział. — Kiedy wejdziemy na grzbiet, na pewno nas zobaczą. Gorzej, że będzie nas też widać z nieba.

			— Zawsze w porę zauważymy problem, co Jemmy?

			— Mmm? A czego nie zauważyłem?

			— Powiedz mu, Winnie — poleciła Barda.

			Smukła, ś niada kobieta mówiła niskim, monotonnym głosem:

			— Chcieli, żebym z nimi poszła. Asham chwycił mnie za ręce, ale ugryzłam Ansela i zaczęłam krzyczeć, chyba też porządnie go kopnęłam i wyrwałam się. Chcieli, żebym przestała krzyczeć. Zobaczyłam, że Ansel ma nóż, więc uciekłam szybko tutaj. Ale oni poszli.

			— A ty mi o tym nie powiedziałaś — syknął Andrew.

			— Nie możemy czekać — oświadczyła stanowczo Barda.

			— Bardo, oni mnie opuścili!

			Andrew i Barda wciąż starali się mówić cicho, choć Amnon i Henry i tak już ich słyszeli. Jemmy postanowił zaryzykować i powiedział:

			— Niektórzy z nas wciąż uważają was za Zaufanych, wiecie o tym? A niektórzy zauważyli, że nie ma już proli, którzy mogliby o tym decydować. Andrew, jeśli zabronisz nam dyskutować o planie, kto się będzie odzywał? Tylko ci, co przyznają ci rację, tak?

			— Do czego zmierzasz?

			— Pozwól nam mówić albo stracisz jeszcze więcej. Andrew westchnął.

			— Ale jeśli pozwolę uciec tym popaprańcom...

			— Zabrali nasz zapas spekli?

			— Co? Odwróć się.

			Jemmy zrobił to. Andrew otworzył plecak Jemmy’ego i zajrzał do środka.

			— Jest. Poczekaj jeszcze. — Wyciągnął mniejszą torebkę, zajrzał do niej i powąchał. — Jest wszystko. W co ty pogrywasz? Myślałeś, że to ci zabrali?

			— To jedyna wartościowa rzecz, jaką mogli nam ukraść, a oni tego nie zrobili. Niech sobie idą.

			— Nie!

			— Nie możemy ich złapać — zaprotestował Henry. — Chcesz ścigać ich w ciemności? Kiedy pokażą się za kilka dni, cofnięci, i zaczną błagać nas o ratunek, podziałają odstraszająco na innych.

			Andrew tylko parsknął. Barda odpowiedziała:

			— Wtedy będziemy już prowadzić restaurację. Szybko ich ukryjemy.

			Jemmy zauważył, że Andrew w ostatniej chwili powstrzymał się od wypowiedzenia jakiejś uwagi. Zabić ich! Planujemy ryzykowne przedsięwzięcie, a dwaj cofnięci mogą nas wydać. Jemmy zastanawiał się nad jakąś alternatywą... i zwracając się do Andrew, skinął głową.

			Zostało dziesięcioro.

			Za górskim grzbietem znajdowała się następna dolina, pokryta na dnie roślinnością Przeznaczenia, a na zboczach trawą i ziemskimi drzewami. Nad ich głowami wisiały jakieś ptaki przypominające jastrzębie. Niebo było zasnute chmurami, powiewał lekki wiaterek, który nie utrzymałby w powietrzu ciężkich ptaków Przeznaczenia. To musiałby być ziemskie zwierzęta.

			Uciekinierzy udali się na polowanie, a potem jedli. Nikt z nich nie jadał zwykle o tej porze, w samo południe. Nie robili tego nawet kupcy i yutze. Ich jelita zapomniały jużo mięsie, więc niektórzy mieli kłopoty z trawieniem. Rozmawiali, leżąc na zboczu i później, kiedy ruszyli już w dalszą drogę.

			— Podpisałem kontrakt, a nie powinienem tego robić — powiedział Andrew Dowd. Starał się wyładować gniew poprzez wysiłek fizyczny. Szedł naprawdę szybko, a Jemmy dotrzymywał mu kroku tylko dlatego, by przekonać się, czy potrafi tego dokonać.

			— Mówiłeś przecież, że cię okradziono?

			— Okradziono, owszem. To byli moi partnerzy.

			— Myślałem, że ktoś trzymał cię na muszce pistoletu. Andrew wyszczerzył tylko zęby w uśmiechu.

			Ale przecież dał mu wtedy do zrozumienia...

			— Czy oni próbowali cię zabić?

			— Sądy bywają zbyt wyrozumiałe, Jeremy. Nie byłem pewien, czy wydadzą właściwy wyrok.

			Jemmy został nieco z tyłu. Andrew był sprytny i niebezpieczny. Musiał na niego uważać.

			— Nic już z tego nie pamiętam — mówił do Jemmy’ego Duncan Nick. — Moja matka zginęła, kiedy ktoś bawił się nieostrożnie nożem. Moja ciotka i wujek mieli już Marię. Mama zginęła, i nagle okazało się, że mają czworo dzieci, a ja nie byłem podobny do pozostałych. Tato wiedział już o mnie i kiedy przyjechała letnia karawana, zabrał mnie ze sobą. Wóz Carnota. Maria nie była zachwycona.

			— Twoja macocha? — zgadywał Jemmy.

			— Starsza siostra.

			— To właśnie wtedy zobaczyłeś górę Canaveral?

			— Och, miałem niewiele ponad dwa lata. Dziwne, że w ogóle coś pamiętam. Ale widziałem górę Canaveral parę lat później, kiedy chodziliśmy z chłopakami do Jeziora Łabędziego, kąpać się i łowić ryby. Winslowowie zawsze nas przeganiali.

			— Więc restauracja jeszcze wtedy działała?

			— Wtedy tak. Ale miałem tylko trzynaście lat. — Duncan rozejrzał się ukradkiem dokoła. Barda Winslow była daleko, na pewno nie mogła ich usłyszeć. — Sześć lat później wróciłem z dwoma przyjaciółmi do „Łabędzia”. Ale był pusty. Więc przeszliśmy przez trzy duże domy na Nobie i ukryliśmy się w „Łabędziu”. Pewnie pomyślałbyś, że zwariowałem, cofnięty z Kraba, który zapomniał o speklach.

			— Nie wyobrażam sobie tego.

			— Ale ja dorastałem tutaj. W całej okolicy, nie tylko w Mieście Przeznaczenia, spekle dostaje się za darmo. Nie potrzebujemy zbyt wiele. Ziemskie zwierzęta też mają nerwy, wiesz o tym.

			— Więc?

			— Hej, Willyo?

			— Co?

			— Mówiłaś mi o tym kiedyś. Dlaczego nie musimy się martwić zbytnio o spekle? Ziemskie zwierzęta jedzą rośliny Przeznaczenia... ?

			— Tak, Jemmy, w tych dolinach żyją ziemskie zwierzęta i rośliny Przeznaczenia. Podobnie jest w okolicach Miasta Przeznaczenia. Ziemskie zwierzęta nauczyły się jeść rośliny, które zawierają potas. Te, które tego nie robią, głupieją i giną. Na Krabie jest inaczej. Tak dzieje się tylko w pobliżu Wiatrów. Rozumiesz, potas musi tu być.

			— Willyo, dlaczego na Kraba zaczęły jeździć karawany?

			— Nie wiem. Ale to chyba dobrze dla cofniętych, co?Barda zastanawiała się nad tym podczas marszu.

			— Pamiętam trochę z lekcji — powiedziała. — Trochę. Tato nie dawał nam zbyt dużo czasu na naukę.

			— Ale macie taśmy i komputery? Jak w Spiralnym Mieście?

			— Jasne. Ale ty nie możesz się do nich dostać. Wszystkie są w bibliotekach, a ty nie masz identyfikacji.

			— Karawany...

			— Utrzymują przy życiu cofniętych z Kraba.

			— Dlaczego?

			— Jeremy, ty jesteś jednym z nich.

			— Wiem, ale dlaczego? Skoro w Spiralnym Mieście było wtedy tylko dwustu dorosłych osadników i pięćdziesięcioro dzieci, dlaczego nie przenieśli ich tutaj?

			Barda milczała przez chwilę.

			— Do diabła, rzeczywiście, dlaczego nie? Nigdy się nad tym nie zastanawiałam. Ale te opowieści...

			Przerwała nagle, jakby przestraszona.

			— Co o nas opowiadają? — spytał Jemmy.

			— Podobno trzeba było was karmić. Byliście podlejsi od węży...

			To znaczy wasi przodkowie, oczywiście. Pewnie nie mogli przenieść was wtedy, więc spróbowali nakarmić kilku speklami, a ci odzyskali rozum. Jemmy, podejrzewam, że mieli was dość.

			Cofnięci w rozwoju.

			Dwieście dorosłych, nieznośnych dzieci, które trzeba było karmić, ubierać, myć, uczyć czystości. Ci szczęśliwcy, którzy wrócili do zdrowia, mogliby sobie jakoś poradzić, ale i tak nie byli nikomu potrzebni. Przeniesienie dwustu Jaelów Harnessów stanowiłoby koszmar.

			Jemmy zrozumiał, że płacze. Miasto Przeznaczenia miało planety, a Spiralne Miasto skazane zostało na zdziczenie.

			Został nieco z tyłu, by Barda nie widziała jego łez, i powiedział:

			— Bez spekli wszyscy byśmy pomarli. Musieli więc przywieźć spekle. Musieli widzieć, jak zdrowiejemy. Dlaczego nie chcieli przenieść nas wtedy? Teraz muszą przywozić nam ziarno spekli.

			Barda pokręciła głową.

			— To jest jeszcze dziwniejsze, niż myślisz. Rozmawiałeś z Duncanem?

			— Tak.

			— W „Cavorite” było tylko czterdzieści osób, prawda? Dwoje umarło w podróży. Od tego czasu minęło ponad dwieście lat, a kobiety kupców prawie zawsze zachodzą w ciążę na Drodze, mężczyźni też zostawiają tam dzieci. Robią to, żeby utrzymać różnorodność genów. Ale dlaczego jadą tak daleko? Ty mi to powiedz.

			Teraz Jemmy bez trudu mógł sobie wyobrazić ogromną masę wypiętrzonych gór, spychających płaski ląd, który zginał się i tworzył gigantyczne, równoległe zmarszczki. Pokonywali jedną zmarszczkę za drugą. Wieczorem przeszli przez następny grzbiet...

			A poniżej była Droga.

			Znad krawędzi skalnej wychynął rząd głów, zwróconych na dół, ku Drodze. Droga była pusta.Znajdowała się tam kolejna dolina, kolejna zmarszczka i kolejny grzbiet. Wzdłuż Drogi biegł szeroki strumień, którego brzegi porastały zielone ziemskie krzaki. Jemmy patrzył najpierw na prawo, nie dojrzał tam jednak niczego prócz kolejnych zakrętów Drogi i strumyka.

			Po lewej stronie grzbiet górski ciągnął się jeszcze dwa, trzy kliki, a potem rozszerzał, tworząc płaski, rozległy wierzchołek.

			— Gdzie my jesteśmy, Bardo? — wyszeptał Andrew. — Czy to Canaveral? Widziałem zdjęcia. Oczywiście nie pod tym kątem...

			— To góra Canaveral — potwierdził Duncan Nick. — Restauracja jest zaraz za nią... jakieś pół kilometra od tej strony góry, zaraz za zakrętem. Jezioro też.

			Rozmawiali, nie patrząc na siebie, wpatrzeni w Drogę.

			— Godzina marszu, a robi się już zimno. Do diabła, gdyby ktoś zobaczył dziesięć osób wchodzących do pustego budynku... Dobra. Reszta zostaje tutaj. Przeczekajcie noc. Bardo, pójdziesz ze mną. Cokolwiek znajdziemy tam na dole, ty jesteś właścicielką, a przynajmniej córką właściciela. Ja jestem twoim mężem... czy jeszcze nie?

			— Jeszcze nie — postanowiła. — Kochankami, ale muszę mieć zgodę taty. Chciałbyś poznać moich rodziców i trochę się boisz.

			— A jeśli nie ma tu twoich rodziców, a jest ktoś inny? Mam zagrozić, że zadzwonię na policję?

			— Do diabła, nie trać panowania nad sobą! — syknęła Barda.

			— Dobrze.

			— Jesteśmy zbyt daleko od innych zabudowań. Tato miał broń. Jeśli to tato... nie daj się ponieść.

			— Gotowy?

			Jemmy wiedział, że powinien raczej trzymać język za zębami, ale mimo to się odezwał:

			— Nie, nie ty, Andrew.

			Andrew odwrócił się do niego z niemym pytaniem na twarzy.

			— Nie bierz tego do siebie, ale wyglądasz jak szalony gołąb w sidłokrzewie. Kiedy policzki obrosną ci mięsem, znikną obwódki pod oczami, wtedy będziesz mógł pójść. Ale nie teraz. Proponuję Duncana. Też jest chudy, ale przynajmniej zna „Łabędzia”.

			Barda Winslow spojrzała na uciekinierów ukrytych za grzbietem skalnym. Czekali na jej werdykt.

			— Ty, Jemmy — powiedziała w końcu.

			Okolica była pusta. Zeszli do Drogi. Jemmy spojrzał na wartki nurt rzeki.

			— Umiesz pływać? — spytał swą towarzyszkę.

			— Dalej jest most. Teraz po prostu spacerujemy, jasne? Jesteśmy trochę zmęczeni. Pływaliśmy.

			— Gdzie są nasze ręczniki?

			— W plecaku?

			— Dobrze.

			— Aha, możemy zobaczyć przejeżdżający autobus.

			— Autobus?

			— Jeśli zobaczysz wielkie pudło pełne ludzi, ciągnięte przez taga, i ci ludzie będą patrzeć na ciebie przez okna, odwróć po prostu głowę. Ja dam im znać, żeby jechali dalej.

			— Tag?— Traktor. Ciągnik. W mieście jest ich pełno. Jeden był też na farmie, ciągnął wózek ze speklami.

			Ach, więc to był tag.

			— Płaskie metalowe pudło, wysokie do bioder? Na górze okryte suknem Begleya? Barda skinęła głową.

			Nad Drogą zapadał zmierzch. Widać było tylko srebrny krąg na zachodzie, światło Srebrnika przesłonięte mgłą.

			Drewniany most nie był już w najlepszym stanie. Trząsł się cały, kiedy przeszli po nim na drugą stronę rzeki. Jemmy wolał nie opierać się o chwiejną, krzywą barierkę.

			Wielka, ciemna bryła „Łabędzia” odcinała się wyraźnie od jaśniejszego zbocza. Budynek był dwa razy większy od farmy Bloocherów. Drżący, wyraźnie zdenerwowany głos Bardy prowadził go naprzód.

			— Trzeba będzie zająć się tym mostkiem. Dom jeszcze stoi, to dobrze. Jak myślisz, wchodzimy od frontu?

			— Jest tutaj dzwonek? Na farmie Bloocherów mieliśmy dzwonek.

			Drzwi frontowe były dwa razy wyższe od przeciętnego człowieka. Barda zaczęła wymachiwać rękami.

			— Nie ma sznurka od dzwonka. Tato pewnie wyjechał i zabrał go ze sobą. Tato, to ja, Barda!

			Nasłuchiwali. Barda wyszeptała:

			— Żadnych świateł. Nie ma szyldu. Nie zamyka się gospody na noc. Jeśli gość przyjechał późno i zbudził właściciela, to po prostu więcej zapłaci. Tato, to Barda! Przyprowadziłam... — miłe wahanie — ... przyjaciela!

			Nic.

			Barda próbowała pchnąć drzwi, potem je przyciągnąć.

			— Zamknięte. Spróbujemy od tyłu.

			Drzwi kuchenne były niższe i szersze, dość szerokie, by mógł przejechać przez nie wóz. Barda otworzyła je jednym pociągnięciem.

			— Zamek jest wyłamany.

			— Duncan? — podsunął Jemmy.

			— Jasne Cóż, wejdź do środka. Tutaj. — Włożyła palce za jego pasek i wciągnęła go do środka. Jemmy nic nie widział, ale Barda kierowała się wspomnieniami i zapachem.

			— Nie ma nawet nocnych świateł. Tato musiał zabrać ze sobą punkt naprowadzający. Kuchnia — oznajmiła. Jemmy poczuł stare zapachy jedzenia i dymu. — Jadalnia. Do diabła, zabrał też stoły, krzesła i wózki. Uwaga, schody. Tutaj była kiedyś poręcz. Trzymaj się ściany. Tutaj znajdowały się pokoje gościnne.

			— Brzmi nieźle..

			Ale ona szła dalej, do końca korytarza i znów schodami w gorę. Dziwny zapach, jakieś kwiaty...

			— Mój pokój. Uważaj na stopy. Jemmy kopnął w coś.

			— Co to?

			— Nie wiem. Śmiecie. Będziemy musieli spać na podłodze.

			— Bez wiatru? Bez deszczu? O, zostawili nam dywan. Podoba mi się tu.

			
25 Łabędź

			Rok Srebrnika trwa ponad trzy ziemskie miesiące. Srebrnik wschodzi najwcześniej godzinę przed wschodem słońca, zachodzi najpóźniej godzinę po zachodzie słońca, jest tak jasny jak Merkury widziany z Ziemi. Brakuje ml ziemskiego księżyca.

			Henry Judd, planetolog

			


			Andrew machał doń już z daleka. Jemmy zatrzymał się na moście i tam poczekał na niego.

			— Wytropiliśmy was — powiedział Andrew, kiedy już stanął obok niego. — Pomyśleliśmy, że może potrzebujecie pomocy. Widzieliśmy przejeżdżający autobus.

			Pozostali schodzili już do Drogi. Trzy osoby w wiatrówkach, za nimi cztery zupełnie nagie, wyraźnie widoczne w blasku słońca.

			Założymy restaurację? Żartujemy z siebie samych...

			— Jak to wygląda?

			— Sporo pracy — westchnął Jemmy. — Co prawda nie widzę aż tylu rzeczy co Barda, które wymagają naprawy, ale i tak jest sporo do roboty.

			Przy dziennym świetle łatwiej było ocenić zniszczenia.

			Most mógł mieć około stu lat. Do jego budowy użyto desek wyciętych z pni wielkich drzew. Na Ziemi z pewnością istniały formy życia odżywiające się drewnem, ale tutaj mógł trwać niemal przez wieczność. Drzewo było zdrowe, grube, osadzone w lanym kamieniu, wystarczająco mocne, by utrzymać ciężar wozu z karawany. Niestety, most zapadł się pośrodku. Woda przelała się górą podczas wiosennych burz, być może nawet wiele razy, i zabrała ze sobą poręcz z jednej strony. Na krawędziach belek zostały jeszcze płaty jasnej farby.

			— Trzeba go będzie podeprzeć — ocenił Andrew. — Jedna duża belka na środku. Szeroka, półkolista płachta czystego szkła otaczała budynek od frontu, okalając jednocześnie największą salę gospody, jadalnię. W kilku mniejszych oknach ktoś powybijał szyby.

			Łóżko pozostawione w Apartamencie Kapitańskim było zbyt duże, by wynieść je na zewnątrz czy choćby przesunąć. Mogli wysprzątać Apartament, czyniąc zeń pokazową salę. Gruby dywan w pokoju Bardy mógł służyć za łóżko dla wszystkich.

			— I oczywiście nie ma szyldu — zauważył Andrew.

			Na zewnątrz stały drewniane toalety. Ta z figurką kobiety na drzwiach okropnie śmierdziała.

			— Musimy wykopać nowe — stwierdziła Barda. — Tato chyba o nich zapomniał.

			O wiele większa drewniana przybudówka zaryglowana była od wewnątrz. Barda pokazała im, jak wsunąć piłę w szparę między drzwiami i futryną i podnieść rygiel.

			— Tato myślał, że nas powstrzyma, ale mój brat Barry szybko znalazł na to sposób. Kryjówka taty, tak? — Otworzyła szeroko drzwi i krzyknęła radośnie.

			Harold Winslow nie zabrał wszystkiego.

			Wszyscy pchali się do drewnianej komórki, jakby był to starożytny skarbiec jakiegoś polityka z Teksasu. W szopie zgromadzono narzędzia, największe i najprostsze, ale...

			Ubrali Amnona w wielki fartuch, a jego szorty i wiatrówkę oddali Rafikowi Doe. Rafik przywłaszczył sobie długi, ostry jak brzytwa nóż, ale wkrótce musiał oddać go Andrew w zamian za łopatę, Amnon wziął drugą.W komórce leżał także zwój materiału! Był to wielki obrus z logo „Łabędzia”, puchatym białym ptakiem unoszącym się nad stawem, w którym widać odbicie nieba. Błękit, zieleń i najczystsza biel. Nóż Andrew pociął obrus na szerokie pasy, przepaski biodrowe dla golasów. Wreszcie jakieś ubranie.

			Patrzyli na pół tuzina delikatnych, długich patyków.

			— Ciekawe, dlaczego tata nie zabrał ich ze sobą? — zastanawiała się głośno Barda.

			— Nigdy nie widziałem czegoś podobnego — powiedział Jemmy. Miał wrażenie, że mocniejszy oddech połamałby wszystkie.

			— To wędki — wyjaśnił Rafik.

			— Na pewno nie do łowienia w oceanie! — Jemmy pokręcił głową. — Bardo, ty miałaś do czynienia z Wydrakami? Twój tato nie zarzuciłby chyba wędki prosto do czyjejś jadalni.

			— Tato mógłby to zrobić.

			Rafik i Amnon wykopali już dół. Wstrzymując oddech, sześciu mężczyzn podniosło damski wychodek i przeniosło go na nowe miejsce.

			Po południu wszyscy byli już głodni jak wilki, a Barda próbowała namówić ich do wykopania dołu pod drugą toaletę.

			— Dołek. Ognisko. Polowanie. Jedzenie — starał się przyciągnąć jej uwagę Jemmy. — Teraz.

			— Możemy odpuścić sobie jeden posiłek, Jeremy.

			— Nie chodzi o to — odparł Jemmy, choć sam też porządnie zgłodniał. — Willyo, Henry, poprawcie mnie, jeśli się mylę. W dniu, w którym ktoś zobaczy działającą restaurację, minie już... powiedzmy pół roku, odkąd tu jesteśmy. Tak? — Jemmy wskazał na płaską, porośniętą trawą ziemię. — Proszę tylko spojrzeć na nasze palenisko, proszę pana! Wyczyściliśmy je w zeszłym tygodniu i już pełno w nim popiołu. Byliśmy tak zajęci dwa dni temu, nic dziwnego, że brakuje nam kilku rzeczy. — Dojrzał kilka uśmiechów i mówił dalej. — Ale teraz w ogóle nie mamy paleniska. A jeśli ktoś przyjdzie dzisiaj?

			— Nie mamy też stołów. Krzeseł. Srebrnej zastawy — odparła Barda.

			— Przygotuj listę. Nie potrzebujemy srebrnej zastawy. Kupcy i yutze nie używają widelców, Bardo. Każdy ma własny nóż.

			— A co z autobusami? — spytał Andrew. Barda zbyła to machnięciem ręki.

			— Przejażdżka autobusem jest dość droga. Ludzie rzadko z nich korzystają. Dobrze, zatem prowadzimy tutaj restaurację.

			Kiedy ktoś przechodził tędy ostatnio, nie zwrócił na to uwagi... Jemmy, jesteśmy tutaj od dwóch miesięcy.

			— Zgoda. Ale ja muszę nauczyć was gotować!

			Nadzy uciekinierzy mieli teraz na sobie spódniczki lub przepaski biodrowe, jednak trudno byłoby to nazwać ubraniem. Jemmy postanowił więc wysłać ich na polowanie, pozostałych zaś zatrudnić przy szykowaniu paleniska.

			Wykopali dół dość długi, by wykarmić dziesięć osób. Powiększyć go jutro. Stary wychodek dla mężczyzn potwierdzał tylko fakt, że restauracja działa od dłuższego czasu, więc mogli jeszcze zaczekać z jego przenosinami. Damska toaleta była na to zbyt śmierdząca.

			Barda pokazała im, gdzie kiedyś znajdował się ogródek.

			W gąszczu chwastów, które w rzeczywistości były ziołami i przyprawami, nadal rosły ziemniaki i marchewka. Chwasty Przeznaczenia nie miały tu dostępu.Barda wybierała przyprawy do obiadu. Większość gapiów szybko się znudziła i odeszła do innych zajęć, Jemmy jednak przyglądał się uważnie poczynaniom Bardy i prosił ją, by podawała mu nazwy poszczególnych roślin. Poczekał, aż zostaną całkiem sami, nim zapytał:

			— Bardo, czy to czasem nie jest cmentarz?

			— Jasne. Trzy pokolenia Winslowów.

			— Przeprowadzka musiała być dla twojego ojca ciężkim przeżyciem. Podniosła nań wzrok.

			— Kiedyś go o to zapytam. Hej, Jemmy, gdybym powiedziała: „Nie wolno pieprzyć ptaków”, myślisz, że znałby odpowiedź?

			— Może. Może prole złapali twojego brata. Takie jest prawo. Barda wstała i otrzepała się z ziemi.

			— To powinno wystarczyć.

			Odeszła, unosząc zioła w zwiniętym rąbku wiatrówki. Kiedy zniknęła, Jemmy sięgnął do swego plecaka.

			Myśliwi wrócili o zmierzchu z jakimś zwierzęciem przypominającym świnię. Zwierzę było żywe i przez cały czas usiłowało wyrwać się na wolność, więc związali je i zostawili na śniadanie, sami zaś zjedli warzywa. Nie można gotować w ciemności.

			Rankiem Jemmy i kilku zbiegów rozpalili ognisko, a potem zabili i upiekli świnię. Ci, którzy wstali później, powitali ich radosnymi okrzykami. Po śniadaniu przedłużyli palenisko, zamieniając je w siedmiometrowy łuk.

			Mężczyźni mieli już dość dzielenia się swoją toaletą z kobietami. Wykopali następny dół i przenieśli tam męską ubikację.

			— Nazwiemy to miejsce Dołkami — zaproponował Jemmy, ale został jednogłośnie wyśmiany.

			Około południa wyszedł z pozostałymi mężczyznami na zbocze góry, by nazbierać kamieni. Przydrożna gospoda dla karawan musiała mieć jakiś piec. Postanowił, że w najbliższym czasie poszuka w okolicy zbóż i sporządzi prymitywne narzędzie do mielenia. Gdyby ten pieprzony Harold Winslow zostawił chociaż kilka garnków, mogliby już przyrządzać gulasz! W magazynie stało kilka donic na kwiaty, ale żaden gość nie uznałby ich za naczynia, w których można przygotować posiłek.

			Wysprzątali długi hali i pierwszą parę pokoi, a potem także Apartament Kapitański. Na wyraźnie życzenie Bardy wysprzątali także pokoje przy końcu korytarza, bo jak twierdziła córka właściciela, może ktoś zechce z nich skorzystać. Odkryli też, że w budynku są prawdziwe toalety! Tyle że na drzwiach widniały stare tabliczki z napisem: „Nieczynne”.

			— Zostały zamknięte, kiedy byłam jeszcze mała. Tato miał dość odkopywania rur, a może po prostu zabrakło mu pieniędzy. — Barda wzruszyła ramionami. — Pewna roślina Przeznaczenia po prostu uwielbia zatykać rury.

			W starym pokoju Bardy stały krzesła i biurko. Zabrali krzesła na dół, do sali jadalnej. Biurko było za duże.

			Zaglądając do gospody z zewnątrz, przypadkowy przechodzień mógł zobaczyć tylko sufit. Fakt, że jadalnia była pusta, nie miał więc większego znaczenia.

			— Tato zabrał wszystkie firanki i zasłony — powiedziała im Barda. — Powinny tutaj być. Bez nich wszyscy goście upieką się na słońcu.

			— No to nikogo tutaj nie wpuścimy — odparł Andrew.

			— Dobrze. Ale tak czy inaczej okno jest paskudne.Mieli mydło, ale brakowało szmat. Wśród śmiechu i niewybrednych żartów umyli szybę własnymi szortami. Potem, zużywając jeszcze większe ilości mydła, wyprali brudne szorty. Wszystkie zniosły to zadziwiająco dobrze. Magia osadników. Jakaś maszyna w Spiralnym Mieście, jakiś relikt Układu Słonecznego i „Argosa”, wciąż wytwarzała ubrania po tym, jak Łódź Cardera została ostatecznie unieruchomiona.

			Jemmy wyszukał drzewo, dość duże, by mogło służyć za centralne przęsło pod mostem. To mogło poczekać. W sali jadalnej pełno było zupełnie niepotrzebnych i nieużytecznych gratów. Uciekinierzy wynieśli je na zewnątrz, a potem dokładnie zamietli salę własnoręcznie sporządzonymi miotłami. Ale nadal nie mieli krzeseł ani stołów!

			Lista Bardy rosła z każdą godziną.

			— Szkoda, że nie mamy choć trochę pieniędzy. Nikt przy zdrowych zmysłach nie próbowałby założyć gospody bez żadnych funduszy.

			— Jeśli nie zacznie padać... — mruknął Jemmy.

			— Co?

			— Ściągniemy tu kilka pni i zrobimy z nich siedzenia.

			Zajęło im to cały następny dzień. Ścinali drzewa, rozszczepiali je na połówki i wygładzali płaską powierzchnię ciesielskimi toporami. Potem ułożyli je dokoła paleniska, tworząc w ten sposób całkiem przyzwoite ławki. Wyglądało to jak celowe naśladownictwo obozu karawany, o wiele czystsze i bardziej zadbane od oryginału. Wieczorem zjedli tam kolację.

			— Serwetki — oświadczyła niespodziewanie Barda. — Musimy mieć czyste serwetki.

			Nie mieli żadnego światła prócz blasku ogniska i, przez krótką chwilę, Srebrnika. Odnajdywali drogę do łóżka niemal w całkowitej ciemności, po omacku. Rankiem Jemmy zmusił Bardę, by pokazała mu listę.

			lany kamień 6,10 ton 1000/2000 szyby 700 zastawa stołowa 200 — 1000 farba 400 krzesła do 2000 stoły do 4000 przewód linowy 4000 mydło 100 zasłony 500-1000 reklama ???

			serwetki papierowe 50 tygodniowo ALBO serwetki z materiału z logo? 200 + pralka 5000 naczynia: garnki czajniki herbata— W większości przypadków domyślam się tylko ceny. Na pewno niektóre rzeczy są tanie. Gdyby jedna osoba zajmowała się praniem serwetek z materiału, nie musielibyśmy kupować pralki.

			Po pięciu dniach Dołki zaczynały wreszcie wyglądać tak, jak wyobrażała to sobie Barda.

			Uciekinierzy zaczęli wreszcie przybierać na wadze, nie byli już tacy bladzi. Po kilku słonecznych dniach nie mogli oczywiście pochwalić się prawdziwą opalenizną, ale nie wyglądali już jak ludzie, którzy przez ostatnie kilka lat żyli w cieniu nieustającej burzy.

			Oczywiście było ich zbyt wielu, zwłaszcza że trójka uciekinierów wciąż chodziła owinięta tylko w kawałki obrusu. Skoro nawet Jemmy Bloocher zastanawiał się, czy nie warto by obrabować pierwszych klientów i zabrać im ubrań, nie zważając na ewentualne konsekwencje... to dziewięcioro ludzi, którzy zostali uwięzieni za brutalne przestępstwa, na pewno pomyślało o tym samym. Powinien zająć się tym, nim dojdzie do katastrofy!

			Autobusy przejeżdżały obok restauracji dwa razy dziennie.

			Piątego wieczora usiedli wszyscy przy palenisku, by omówić dalsze plany.

			— To cud, że nikt nie wpadł na to wcześniej — cieszyła się Barda. — Przecież to całkiem proste. Chyba że zacznie padać.

			Oszukiwała samą siebie? Nikt nie dostrzegał wszystkich braków gospody tak dobrze jak Barda, nawet Jemmy, który wciąż widział tylko maskę przykrywającą chaos.

			— Czego jeszcze potrzebujemy, żeby prowadzić restaurację? spytał Andrew.

			— Szyldu, oczywiście — odparła Barda.

			— Farby? — zgadywał Jemmy. Roześmiała się.

			— Farby? Nie. Musimy po prostu włączyć szyld... jak ten znak na koszarach Wietrznej Farmy. Potrzebujemy też świateł. Jemmy, z dołu można wejść na dach, ale drzwi są zablokowane. Potrafisz wspiąć się tam po ścianie?

			Dach znajdował się na wysokości trzeciego piętra. Nikt prócz Jemmy’ego nie chciał się tam wspinać, choć wcale nie było to trudne.

			— Bardo! — zawołał na dół. — Trzy stoły i dwanaście krzeseł. Nie mówiłaś, że tutaj też przyjmowaliście gości.

			— Nigdy nie mieliśmy ich aż tylu, żeby korzystać z tarasu. Więc tato go zamknął.

			— Nie bardzo wiem, jak moglibyśmy ściągnąć je na dół.

			— Musimy odblokować drzwi.

			— Bardo, widzę drzwi. Są zaryglowane z tej strony.

			— Co? Naprawdę?

			— Ten, kto to zrobił, musiał potem zejść na dół po ścianie.

			— Brian! On by to potrafił! A tato nigdy nie odważył się tam wejść i odryglować drzwi! Jemmy odsunął rygiel i próbował pociągnąć za drzwi.

			— Zaklinowane.

			Na dachu nie było żadnego komina. Jemmy rozejrzał się uważnie dokoła. Z tej wysokości widział Drogę na tyle daleko... tak, na tyle daleko, by w porę dostrzec nadchodzących gości, ukryć nagusów i wystawić przed restaurację Amnona w fartuchu. Przeszedł na drugą stronę. Wyglądając znad wysokiej krawędzi dachu, zobaczył wysokie, smukłe ziemskie drzewa, a między nimi błyszczącą w słońcu taflę wody. Jezioro Łabędzie.

			— Bardo, jesteś tam jeszcze! — zawołał. — Pomyślałem sobie, że skoro będziemy obsługiwać klientów w szortach i wiatrówkach, to musimy podawać im ryby.

			— Tato wyjechał stąd, bo w jeziorze zabrakło już ryb.

			— Warto spróbować. Bardo? Masz tu energię elektryczną. Przez grubą warstwę brudu prześwitywała srebrzysta powierzchnia.

			— Coś się zaświeciło?

			— Nie, połowa dachu pokryta jest suknem Begleya.

			— Oczywiście. Jak to wygląda?

			— Pełno na nim ptasiego łajna. Trzeba to oczyścić. I jest tutaj...

			— Metalowa struktura, niemal tak wysoka jak dorosły człowiek, osadzona w szarosrebrnej powierzchni, tam gdzie ostry róg restauracji wskazywał na Drogę. Jak dziób łodzi, pomyślał Jemmy. Położył dłoń na poplamionej metalowej obudowie i zapytał głośno. Co to jest?

			— A jak wygląda?

			— Metalowa, odlewana obudowa. Wygląda jak otwarta dłoń, okrągła podstawa, rozcapierzone palce.

			— Antena.

			— Mogę to otworzyć... W środku wygląda jak magia osadników. Czy to szyld?

			— Szyld, światła i wszystko, co potrzebuje energii elektrycznej. Sprawdź, czy czegoś nie brakuje.

			— Och, daj spokój, Bardo. Ja nigdy w życiu nie widziałem czegoś podobnego... No dobra, jest tu jakaś szczelina. Wygląda jak zamek na wielki klucz o trzech zębach.

			— Do diabła z twoim kluczem, Jemmy! Idę na górę.

			Amnon otworzył drzwi i wszyscy weszli na dach, by przyjrzeć się temu, co dobrze znał każdy z nich — każdy prócz Jemmy’ego.

			Pochylili się z zainteresowaniem nad Barda, która otworzyła metalową skorupę i zajrzała do środka.

			— Wziął to ze sobą! — zawołała.

			— To?

			— Dupek!

			— Nie możemy pójść do miasta i otworzyć nowego konta stwierdził Andrew.

			— Ta pieprzona lista robi się coraz dłuższa — złościła się Barda. Andrew, czyjego nazwiska moglibyśmy użyć? Na pewno nie mojego!

			Andrew roześmiał się głośno.

			— Wszyscy jesteśmy złoczyńcami, poszukiwanymi zbiegami, prócz Jeremy’ego. A Jer-emy nie ma nazwiska.

			— No tak, bez punktu naprowadzającego nie mamy szyldu, a bez szyldu — gospody.

			W Spiralnym Mieście restauratorzy potrzebowali jedynie farby do namalowania szyldu.

			— Punkt naprowadzający? — spytał głośno Jemmy. Nikt go nie słuchał.

			— Może ja coś na to poradzę — zaofiarował się Duncan Nick.

			Barda zrobiła mu miejsce. Skrzynka otwierała się od strony krawędzi dachu. Mogły tam zaglądać tylko dwie osoby naraz, nie więcej.

			— Byłem tu wtedy, ale ja nie chciałem światła — powiedział Duncan. — Mmm...

			— Pozwólcie mi to zobaczyć — dopominała się Winnie Maclean.

			Jej też nikt nie słuchał, a nie miała dość sił, by dopchać się do urządzenia. Więc Jemmy zwrócił się do niej:

			— Punkt naprowadzający?— Odbija sygnał — wyjaśniła Winnie. — Promień energii ze Srebrnika wędruje do czterech przekaźników na orbicie. Przekaźniki wysyłają sygnały kontrolne, a wszystkie punkty naprowadzające odbijają te sygnały. Wtedy przekaźniki wysyłają do nich promienie energetyczne o odpowiedniej częstotliwości. Sukno Begleya zamienia je w energię. Ale punkt naprowadzający kupuje się w ratuszu, a wtedy urzędnicy wprowadzają twoje dane do komputera i kontrolują zużycie prądu.

			— Więc w ratuszu jest odpowiedni zapis, który mówi, że taki a taki punkt to „Łabędź” — dodał Denis. — Ale są sposoby, żeby to ominąć.

			Barda odsunęła się od kolektora mocy, by inni mogli zajrzeć do jego wnętrza. Głowy Duncana i Denisa zniknęły w środku skrzyni.

			— Winslowowie musieli zrezygnować z konta, kiedy się stąd wynieśli — powiedziała Winnie.

			Barda roześmiała się nagle.

			— Nie mój tato. Wracać aż do Miasta Przeznaczenia, kiedy jedzie w przeciwnym kierunku? Założę się, że zabrał ze sobą punkt naprowadzający, a kolektor kupił od kogoś na miejscu.

			Rozmowa toczyła się bez udziału Jemmy’ego, ale ten słuchał jej uważnie i powoli zaczynał rozumieć.

			— Chcesz powiedzieć, że w mieście wciąż jest zapisany jako „Łabędź”?

			— Nie wiem, to tylko przypuszczenia.

			— Więc gdyby udało wam się uruchomić to na nowo...

			— Pracowałam dla firmy energetycznej — wtrąciła Winnie. — Pozwólcie mi chociaż spróbować.

			— W mieście zauważyliby tylko tyle, że „Łabędź” zużywa więcej energii niż zazwyczaj? Twój tato dostawałby większe rachunki. Zauważyłby to?

			— Och, jasne, na pewno by się skarżył. Ale... nie mógłby iść z tym do ratusza, co? Ludzie w ratuszu lubią jasne sytuacje. Mógłby narobić sobie kłopotów.

			— Jeśli nie zmienił konta.

			Duncan Nick wynurzył się wreszcie z czeluści skrzyni.

			— To beznadziejne — oświadczył. — Mógłbym to uruchomić, gdybym miał przewód liniowy numer cztery.

			Winnie wsunęła się na jego miejsce, obok Denisa. Zaglądając do środka kolektora, wymieniali między sobą jakieś niezrozumiałe uwagi:

			— Nie potrzebujemy numeru czwartego... wystarczy każda linia próbkująca... czy nie takiej używają w kuchni? Nie, tamta jest cieńsza...

			Obserwowanie ich nie było specjalnie interesującym zajęciem. Nic nie robili.

			Mężczyźni wzięli ze sobą krzesła i stoły, które znieśli po schodach do jadalni na parterze.

			W lesie żyły kury. Były szybkie, nie dawały się łatwo schwytać. Ale piątego dnia Winnie znalazła cztery gniazda, jajecznica dla wszystkich, usmażona w donicach.

			Siódmego dnia Winnie zobaczyła, jak autobus zatrzymuje się przy mostku, a ze środka wysiadają jacyś ludzie. Szczęśliwym trafem wyglądała akurat przez okno w jadalni. Andrew co prawda wystawił wcześniej straże, ale nikt nie traktował go poważnie.

			Dwaj mężczyźni i dwie kobiety weszli na most. Nieśli ze sobą wędki.

			Willametta pobiegła poinformować innych o nieoczekiwanej wizycie. Golasy na górę. Amnon do pracy w ogrodzie.Goście mieli nie więcej niż dwadzieścia lat. Ubrani byli w skąpe stroje kąpielowe i kamizelki z mnóstwem kieszeni. Kiedy podeszli bliżej, zobaczyli Amnona w fartuchu i czwórkę obcych ludzi w niemodnych wiatrówkach i z wędkami w dłoniach. Jemmy był jednym z nich.

			— Otwieramy restaurację na nowo. Na razie podajemy tylko kolację. Będzie nam bardzo miło, jeśli zechcecie powiedzieć o tym swoim znajomym.

			— Co macie na śniadanie?

			— Nie mamy jeszcze mąki. Zimny kurczak? Herbata?

			Nie chcieli ani tego, ani tego. Jeden z mężczyzn powiedział:

			— Powinniście też serwować śniadania. Ludzie przyjeżdżają nad jezioro powędkować, a tędy prowadzi jedyna droga. Wieczorem moglibyście smażyć ich ryby.

			Amnon został. Jemmy zabrał pozostałych nad jezioro. Czuł, że za jego plecami rozpoczęła się gorączkowa krzątanina.

			Rozeszli się przy jeziorze. Jemmy wraz ze swymi towarzyszami przeszedł w bród przez płytką zatoczkę. Starał się nie spuszczać oka z przybyszów, którzy rozbili się po drugiej stronie jeziora. Jednak ci nie zajmowali się tylko łowieniem. Nadmuchali mały namiot i na jakiś czas zniknęli w jego wnętrzu. Potem wybrali się na przechadzkę do lasu.

			Ziemskie drzewa, krzewy i trawa. Ziemskie ryby. Do południa uciekinierzy złowili dwa tuziny ryb trzech gatunków. Jemmy nie znał żadnego z nich. Uznali, że czas już wracać do domu i tak też zrobili.

			Jemmy obawiał się, że Andrew zobaczy to samo co on, czworo nastolatków, którzy wybrali się na pieszą wycieczkę i mogli zniknąć bez śladu gdzieś między tym miejscem a Miastem. Mieli na sobie współczesne ubrania, a w kieszeniach pieniądze. Nie mógł jednak zostać nad jeziorem, by ich ochraniać.

			Po powrocie ujrzeli wielkie światło.

			Nad dachem restauracji unosił się wielki płomień w kształcie łabędzia. Jemmy odetchnął z ulgą, ujrzawszy Andrew w oświetlonej sali jadalnej. Pokazał mu złowione ryby, na co Andrew zareagował pełnym uznania uśmiechem.

			— Jak to zrobiliście? — spytał Jemmy.

			— Nie wiem. Winnie i Denis wyciągnęli gniazdo przewodu liniowego z sufitu w którymś pokoju. Wiesz, co to jest nić superprzewodnika w gumowej izolacji? Gdyby dach był czysty, pewnie kopnąłby ich prąd. Nic nie działało, dopóki nie znaleźli jakiegoś srebrnego przedmiotu, który Barda schowała w swoim pokoju. Potem coś z nim jeszcze robili, wyginali... Tak czy inaczej — machnął ręką — uruchomili to!

			— Nie powinniśmy tego wyłączyć? Chyba że otwieramy już na dobre?

			— Tak jest, restauracja już działa. Zamkniemy pokój ze zniszczonym sufitem, a potem oczyścimy dach, uzyskamy wtedy więcej energii. Wszystkie światła są jeszcze o wiele za słabe. Ale ty Jemmy powinieneś zająć się teraz rozpalaniem ogniska. Kiedy te dzieciaki wrócą, usmażymy ich ryby. I pokaż komuś jak oprawiać ryby! Henry!

			Goście zostali na kolację.

			Jemmy był mistrzem ceremonii. Starał się mówić z akcentem Drogi, nie Spiralnego Miasta.

			— Mój ojciec, kupiec, zabrał mnie z mleczarni, kiedy byłem jeszcze małym chłopcem...

			Jemmy wiedział już coraz lepiej, czego jeszcze brakuje w „Łabędziu”. Chleba, ziemniaków, sałaty. Goście zamierzali nawet zostać w gospodzie na noc, ale Barda powiedziała im, że toalety nie działają. Wtedy zdecydowali się wrócić do swojego namiotu nad jeziorem.A potem chcieli zapłacić kuchmistrzowi.

			— Zapłaćcie Bardzie. Ona trzyma kasę.

			Jemmy zerknął na pieniądze z Miasta Przeznaczenia, nim goście odwrócili się i poszli do Bardy. Hologram na cienkim papierze.

			Barda wzięła od nich pieniądze. Wspięli się na wzgórze, oświetlone przez wielkiego płonącego łabędzia. Nim Jemmy poszedł spać, Barda urządziła mu krótki, lecz intensywny kurs rozpoznawania, przeliczania i wydawania pieniędzy.

			
26 Ostatnia wspinaczka

			Wybrano nas ze względu na genetyczną różnorodność. Ocalała zaledwie jedna trzecia i jesteśmy rozsiani na całej przestrzeni pomiędzy Wiatrami i Bazą Pierwszą! W jaki sposób unikniemy endogamii?

			Grigori Dudayev, lekarz

			


			Następny poranek znów rozpoczął się gorączkową krzątaniną.

			„Łabędź” nie musiał wyglądać jak prawdziwa restauracja, byle nie przypominał obozowiska zbiegłych więźniów! Wczorajsi goście będą tędy wracać... lada chwila...

			Pojawili się przed południem. Zatrzymali się, by zjeść śniadanie. Jemmy na szczęście starał się to przewidzieć, miał już rozpalone ognisko, tuzin jaj, które odłożył wcześniej z łupu Winnie, i kilka dużych grzybów.

			Wędkarze chcieli herbaty, zrezygnowali jednak, kiedy zobaczyli, że jest to herbata ziołowa, sporządzona z liści lukrecji zerwanych w ogródku za domem. Oczywiście, nie było też chleba.

			Jemmy czuł się ogromnie zakłopotany, mówiąc im o tym. Kiedy już poszli, Rafik zwrócił się do Bardy z pretensją w głosie:

			— Mogłaś wziąć od nich więcej.

			— Opowiedzą o nas innym. Chcemy klientów. Czym jest gospoda bez klientów? Pieprzoną ruderą!

			— Ile mąki pszennej moglibyśmy kupić za te pieniądze? — spytał Rafika Jemmy.

			— Jedną całą torbę i pół następnej. Za wczorajszy utarg kupilibyśmy pięć albo sześć. Ale mogliśmy wziąć od nich więcej — powtórzył Rafik.

			Twarz Andrew zrobiła się czerwona od tłumionego śmiechu. Oczywiście była to niewielka kwota. Lista Bardy znowu urosła:

			komplet przyzwoitych ubrań 600 lany kamień 2000 szyby do okien 700 mąka 100 zastawa stołowa 200-100 farba 500 krzesła do 2000 stoły do 4000 mydło 100 zasłony 500-1000 reklama ???serwetki z materiału (logo?) 200 pralka naczynia:

			garnki czajnik stół rzeźnicki!

			herbata punkt naprowadzający i konto przewód liniowy 8850 4000 50 20 1500 (albo zrobić) 5000 Kiedy Jemmy poszedł nazbierać drewna do ogniska, przyłączył się do niego Andrew.

			— Znalazłem zboże.

			— Gdzie? Zanim przeszliśmy przez ostatni grzbiet?

			— Tak, w ostatniej dolinie, ale nie tam, gdzie ty byłeś. Szliśmy za wami wzdłuż grzbietu. Tuż przed wschodem słońca obejrzałem się za siebie. Na dole się coś żółciło. To była ziemska żółć. Mogę ci pokazać, to niedaleko jeziora.

			— Jakie to zboże?

			— Dwa albo trzy gatunki. Wróciłem tam, żeby sprawdzić, przedwczoraj. Zboże. Po co osadnicy mieliby przywozić coś, co wygląda jak pszenica, a nią nie jest?

			Jemmy zastanawiał się nad tym, zbierając z Andrew chrust.

			Byli tutaj od dziewięciu dni i nie musieli jeszcze rąbać drzew na opał, ale taka chwila musiała nadejść, wcześniej czy później.

			— Więc potrzebujemy tylko młyna — oznajmił głośno.

			— Powiem ci, kiedy znowu się tam wybiorę, możesz wtedy pójść ze mną — oświadczył Andrew, ciągnąc za sobą wielką uschniętą gałąź.

			Coś mu się tutaj nie podobało.

			Zboże — zgoda. Tato Bardy albo jego ojciec, albo ojciec jego ojca, mógł zasiać pszenicę i żyto w pobliżu jeziora. Ale to było wielkie odkrycie, wspaniała wiadomość. Dlaczego An-drew nie chwalił się tym przed wszystkimi, jak to miał w zwyczaju? Dlaczego nie żądał czegoś w zamian? I kiedy znalazł czas, by to sprawdzić?

			Odszukał Willamette. Stała na wzgórzu nad jeziorem.

			— Willyo? Czy widziałaś w okolicy jakieś zboże, nim zeszliście do „Łabędzia”? Willametta rozejrzała się dokoła. W rękach trzymała wiatrówkę, z której sporządziła torbę na cebulę i grzyby.

			— Nie.

			— A Andrew?

			— Nie, on też nic nie widział. Dlaczego pytasz?

			— Nie wiesz przypadkiem, gdzie podział się Duncan? Dosłyszała niepokój w jego głosie.

			— Wszystko jest w porządku, prawda? Dlaczego wymyślasz teraz jakieś dziwactwa? Nie widziałam Duncana Nicka od śniadania.

			— Może zacząłem dziwaczeć. Chciałabyś się wybrać do Miasta Przeznaczenia?

			— Co?

			— Ktoś musi pójść tam na zakupy. Na pewno nie będę to ja, nie z tym akcentem! Uśmiechnęła się.

			— Myślę, że mogłabym sobie poradzić. Czy teraz wyglądam już jak żywa kobieta?— Prawie. Sprawdźmy to. — Wziął od niej wiatrówkę z grzybami i położył ją na ziemi.

			— Jemmy, ludzie z miasta nie będą oglądali mnie aż tak szczegółowo.

			— Z ulgą przyjmuję te słowa w imieniu wszystkich zbiegłych złoczyńców. Na tym zakończyła się rozmowa.

			Winnie zajrzała między drzewa, uśmiechnęła się pod nosem i poszła dalej. Potem zawróciła jednak, porwała wiatrówkę Willametty i pobiegła, śmiejąc się głośno. Nawet nie próbowali jej gonić.

			Zbyt wielu z nich spędziło za wiele czasu na jałowych rozmowach i rozważaniach. Niemniej jednak dzięki temu Barda sporządziła końcową listę rzeczy, których potrzebowali najbardziej, a które najmniej kosztowały. Przy czerwonym blasku ogniska sformułowali wreszcie ostateczny plan.

			Ktoś musiał wybrać się do miasta.

			Po jakimś czasie jasne się stało, że tym kimś będzie Andrew. Szedł sam.

			— Miałeś rację, Jeremy. Jeden z nas to po prostu chudzielec. Dwoje naraz wygląda jak chodząca śmierć.

			— Rzeczywiście, przynajmniej nie widać już na nas wszystkich kości — zgodził się Jemmy. — Możesz spokojnie iść. Większość z nas mogłaby pójść.

			— Ale nie ty. Ty popełniłbyś błąd.

			— Barda też nie. Bardo, we wszystkich sklepach, które sprzedają towary potrzebne w gospodzie, na pewno doskonale znają twoją twarz.

			Barda uśmiechnęła się szeroko.

			— Mówiliby mi, że świetnie wyglądam. Zrzuciłam tyle kilogramów. — Spojrzała na swoją wiatrówkę. W ciemnościach co prawda nie mogła dojrzeć wszystkich plam po jedzeniu, ale i tak westchnęła głośno.

			— Zabiłabym prola za paczkę serwetek.

			— Jak duża miałaby być ta paczka?

			Uciekinierzy odchodzili już do ogniska, szli spać. Nie było między nimi Duncana Nicka. Duncan nie wrócił też na kolację. Jemmy nie widział go od śniadania. Niepokoił się, bo właśnie tego oczekiwał.

			— Chodź ze mną o świcie — zaproponował Andrew. — Pokażę ci, gdzie rośnie zboże. Tego też oczekiwał.

			— Nie o świcie. — Pokręcił głową. — Muszę najpierw posprzątać po kolacji i przygotować śniadanie. Wyruszę później i dogonię cię.

			Wrócili do gospody. Teraz zostawiali na całą noc zapalone światła w hallu. Niewiarygodny luksus, niespotykany w Spiralnym Mieście. Złoczyńcy i kupcy traktowali to jak normalną rzecz, nikt się temu nie dziwił, nikt prócz Jemmy’ego Bloochera.

			Dziewiątego dnia niebo przykryła warstwa ciemnych chmur.

			Jemmy przypatrywał się odchodzącemu Andrew. Jego plecak był wyładowany, wyglądał na ciężki. Jemmy pomachał mu na pożegnanie. Musiał jeszcze zrobić kilka rzeczy, nim wyruszy w drogę.

			Nie zamierzał czyścić paleniska. Za jakiś czas popiół będzie im tylko przeszkadzał, ale teraz uwiarygodniał twierdzenie, że restauracja działa już od dwóch miesięcy.Las tętnił życiem. Spośród drzew dochodził śpiew ptaków, Jemmy dojrzał też kilka wiewiórek. Przy pomocy innych uciekinierów oczyścił ziemię wokół paleniska z resztek jedzenia. Potem zanieśli je do lasu i tam zostawili.

			Odprowadzały go zaciekawione spojrzenia. Jego plecak był lekki. Wcześniej ukrył torebkę ze speklami zbieraczy. Nie chciał brać tego ze sobą na Drogę.

			Przeszedł przez grzbiet skalny i natychmiast wyszedł na środek Drogi.

			Rzeka biegła po jego prawej stronie, niewidoczna. Słyszał tylko cichy szmer wody. Jemmy przeszedł szybko na skraj Drogi i spojrzał w dół, gładka powierzchnia stopionej lawy, zsuwająca się prosto do wody. Zastanawiał się, czy nie powinien wejść na grzbiet, ale wtedy posuwałby się znacznie wolniej, a poza tym... być może przesadzał. Podejrzewał wszystkich 0 mordercze zamiary.

			Willametta nie była złym człowiekiem. Wyszłaby z więzienia jeszcze przed upływem roku. Do ucieczki popchnęła ją jedynie miłość, kochała Andrew.

			Winnie zabiła człowieka, jak powiedzieli mu inni więźniowie, bo był to jedyny sposób, by się go pozbyć. Miała blizny i ślady po złamaniach, świadectwo czasu spędzonego z tym człowiekiem.

			Kiedy uciekła przed nim do Miasta Przeznaczenia, nadal ją ścigał. Może sąd Przeznaczenia uwięziłby go w końcu. Może zabiłaby szybciej, gdyby ktoś inny potraktował ją podobnie. Prawdopodobnie nie stanowiła żadnego zagrożenia dla mężczyzny takiego jak Jemmy.

			Barda nie zrobiłaby nic, co mogłoby zaszkodzić „Łabędziowi”.

			Ale niektórzy zbieracze byli prawdziwymi łajdakami. Duncan Nick od dzieciństwa parał się kradzieżą, Dolores Nogales chciała strzelać do magazynu, gdy tylko ujrzała broń proli, a Andrew Dowd...

			Morderstwo na każdej twarzy.

			Po jakimś czasie Droga przestała się wić i biegła prosto wzdłuż grzbietu. Jemmy widział teraz przed sobą kilka klików Drogi, choć część skrywała się za wzgórzem. Po chwili wszedł na szczyt owego wzgórza i zobaczył Andrew maszerującego po prawej stronie Drogi. Nagle zatrzymał się przy małym czarnobrązowym drzewie i spojrzał w dół, na rzekę.

			Potem ruszył dalej.

			Jemmy szedł za nim. Andrew na pewno spodziewał się, że Jemmy wyjdzie z gospody później. Nie oglądał się za siebie. Jemmy stracił go na chwilę z oczu, kiedy ten zniknął za zakrętem. Gdy dotarł do tego miejsca, Droga była pusta.

			Szeroki na dwadzieścia pięć metrów pas zastygłej lawy ograniczało z jednej strony poszarpane, skalne urwisko, z drugiej schodził niemal pionowo do rzeki.

			Jemmy zatrzymał się w miejscu, gdzie po raz ostatni widział Andrew. Oddychał szybko, czuł, jak podnoszą mu się włoski na karku. Przeszedł na skraj Drogi i spojrzał w dół.

			Ogromne korzenie rózgodrzewia wpiły się w skalną szczelinę i powoli, ale nieustępliwie rozszczepiały twardy kamień. Jemmy wycofał się z powrotem na środek Drogi i po chwili podjął przerwany marsz.

			Czerwona ściana skalna była nierówna, pełna załomów i szczelin wypełnionych ziemią 1 luźnymi kamieniami. Dobrze.

			— Ahoj, Andrew!

			Nie usłyszał żadnej odpowiedzi, obrócił się jednak szybko i zobaczył roześmianego An-drew dziesięć metrów za sobą, — Jeremy, jak to się stało, że jesteś przede mną?

			— Nie wiem. Zatrzymałeś się na lunch?

			— Nie, poszedłem się wykąpać.Andrew ruszył do przodu. Ale jego włosy były suche, Jemmy odwrócił się na pięcie i pobiegł prosto na pionową skalną ścianę.

			Ujrzawszy Andrew za sobą, stracił na moment zimną krew, ale teraz już wiedział, co robić. Jeszcze wcześniej upatrzył sobie dogodną drogę wspinaczki i teraz piął się szybko, unikając luźnych kamieni. Nie obejrzał się, dopóki nie znalazł skalnej półki szerokiej na tyle, by mógł postawić na niej całą stopę. Andrew był tuż pod nim i szybko odrabiał straty. Przeszkadzał mu w tym jedynie ciężki, rozkołysany plecak.

			Jemmy podjął przerwaną wspinaczkę, oddychając ciężko przez zaciśnięte zęby. Robił to przez całą wędrówkę po Krabie.

			Dojrzał już swoją ścieżkę i wiedział, że nie ma lepszej na tej ścianie.

			Na wysokości stu dwudziestu metrów rozpoczynała się gładka, lita skała. Jemmy przesunął się na bok, w stronę rozbitego głazu stojącego na czterdziestostopniowej stro-miźnie. Zatrzymał się tutaj, by spojrzeć w dół.

			Andrew także przystanął, dysząc ciężko, ukazując białe zęby w szerokim uśmiechu.

			— Myślałem, że to ty przyniesiesz lunch! — zawołał.

			— Mam tylko arbuza — odkrzyknął Jemmy. — Mam nadzieję, że wziąłeś nóż!

			— Jasne!

			— Widziałeś ostatnio Duncana?

			— Ostatnio, tak!

			Andrew rzucił się w jego stronę, przeszedł przez czerwoną skałę, był już na osypisku. Jemmy wspinał się ostrożnie. Wiedział, że może robić to szybciej od Andrew, ale jeden fałszywy ruch mógłby być dlań fatalny w skutkach... mógłby być też fatalny dla Andrew, ale w tej grze chodziło o przeżycie.

			Szczyt grzbietu znów stanowiła lita skała, poznaczona drobnymi załamaniami i otworami, które mogły dać oparcie dłoniom i stopom. Jemmy się obejrzał, nim rozpoczął wspinaczkę.

			Andrew był daleko w dole i posuwał się teraz znacznie wolniej niż kilka minut temu. Jemmy rzucił w niego kamieniem. Potem jeszcze jednym, i jeszcze, nie czekając na reakcję.

			Wszystkie upadły przed Andrew. Nie rzucał dość silnie, ale celował dobrze. Brodacz wykrzyknął coś paskudnego. Jemmy usłyszał echo.

			— Takie jest prawo! — odkrzyknął w jego stronę, ustawił się dobrze i znów zaczął rzucać. Andrew też ciskał w jego kierunku, ale kamienie nie dolatywały nawet w pobliże. Musiał poruszać się zbyt gwałtownie, bo po którymś rzucie zaczął zsuwać się z osypiska.

			Przywarł całym ciałem do podłoża i próbował powstrzymać w ten sposób upadek, jednak bez powodzenia. Wyrzucony przez Jemmy’ego kamień uderzył go, następny także. Rzucił jeszcze trzy, nim przystanął, by głębiej odetchnąć.

			Brodacz nadal się zsuwał. Nie mógł tego powstrzymać. Jemmy tego nie zaplanował.

			Być może do tego czasu Andrew Dowd uwierzył już w to, co wydawało mu się niemożliwe, że Jemmy Bloocher wspina się lepiej od niego. Jeśli upadek z osypiska nie zakończy się dlań tragicznie, Andrew będzie miał szansę na odpoczynek i ucieczkę. Kiedy nabierze sił, znów spróbuje zabić kuchmistrza.

			Jemmy nie mógłby temu zapobiec. Musiał działać teraz. Rozłożył szeroko ręce, przywarł mocno do kamieni i zaczął powoli pełznąć w dół osypiska.Brodacz zniknął mu z oczu. Nie mógł jednak po prostu zejść na skraj piargu. Kiedy Jemmy widział go po raz ostatni, sunął prosto w dół. Kuchmistrz zatrzymał się na skrawku litej skały i odsunął na bok, a potem spojrzał w dół skały. Andrew był daleko poniżej.

			Jemmy znów zaczął rzucać.

			Brodacz wspiął się wyżej, ale kamienie ciskane przez Jemmy’ego wciąż weń trafiały. Andrew musiał oddać, miał to we krwi.

			Zszedł na skraj pobliskiego osuwiska, uchwycił się występu skalnego i zaczął rzucać. Nie był to uczciwy pojedynek.

			Po chwili Andrew poddał się, odwrócił twarz do skały i przyjmował w milczeniu kolejne uderzenia. Nagle jednak odskoczył, rzucił trzy kamienie i znów przywarł do skały. Jemmy ruszył w dół zbocza, w jego stronę.

			Tym razem nie wybrał ścieżki, którą mógł się poruszać najszybszej, lecz taką, która pozwoliłaby przez cały czas mieć Andrew na oku. Gdy tylko mógł przystanąć i trzymać się jedną ręką, rzucał kamień. W końcu szedł w jego stronę, wiedząc, że Brodacz znów odskoczy od skały i zaatakuje go wielkim nożem, który znaleźli w szopie przy „Łabędziu”. Zatrzymał się poza zasięgiem noża i stamtąd rzucał kamieniami. Przestał dopiero wtedy, gdy był pewien, że Andrew już nie żyje.

			Nóż leżał pod ciałem.

			Andrew nie miał ze sobą plecaka. Jemmy ściągnął zwłoki na bok, tak by nie były widoczne z Drogi. Potem obłożył je kamieniami i zostawił.

			Plecak leżał na skale, niemal przy samej Drodze. Andrew nie próbował go nawet ukryć. Nie przypuszczał, by Jemmy mógł ujść z życiem i odszukać go, a sam chciał jak najszybciej pozbyć się zbędnego obciążenia.

			Winnie i Amnon nudzili się na moście. Jemmy stanął pośrodku i rozsypał przed nimi zawartość plecaka.

			Winnie krzyknęła ze zdumienia i natychmiast zakryła dłonią usta. Amnon otworzył szeroko oczy i bełkotał:

			— Co do... czy to nie Andrew... nie wolno pieprzyć ptaków.

			— Takie jest prawo. Pomyślałem, że lepiej będzie, jak to zobaczycie — powiedział Jemmy. — Ja nie rozpoznaję większości tych rzeczy. Czy dobrze się domyślam, co to jest? — W dłoni trzymał plik cienkich papierków z hologramami, wizerunek Układu Słonecznego z błyszczącymi jasno planetami i księżycami.

			— To pieniądze — potwierdziła Winnie.

			Jemmy przebierał między różnymi znanymi i nieznanymi przedmiotami. Szeroka srebrna sprzączka do pasa. Garść pierścionków i kolczyków, misternie ukształtowanych, zdobionych klejnotami. Maleńka rzeźba z nefrytu: szachiści otoczeni kręgiem gapiów. Malachitowy sześcian.

			— Co to jest? A to? I to?

			— Prawdę mówiąc, nigdy czegoś takiego...

			— To jest telefon.

			— Och...

			— A to jest chyba książka, stara Biblia. A to zapalniczka.

			Spróbował uruchomić zapalniczkę. Czerwony punkt w mgnieniu oka rozgrzał się do białości. Jemmy zatrzymał ją dla siebie.

			— Dobrze. Resztę musimy oddać Bardzie. Pójdziecie ze mną?

			— Mamy pilnować... — zaczął Amnon.

			— Ja zostanę — oświadczyła Winnie. — Ty idź, Amnonie.

			— To plecak Andrew — powiedział Amnon, nie ruszając się z miejsca.

			Jemmy wrzucił rozsypane przedmioty do plecaka, zatrzymując tylko malachitowy sześcian i parę kolczyków.

			— Już nie — odpowiedział po chwili Amnonowi. — Andrew próbował mnie zabić. Ja wygrałem.

			— Andrew nie żyje?

			Jemmy spojrzał na Amnona. Nie przypuszczał wcześniej, by ten olbrzym mógł mu zagrażać.

			— Jak się z tym czujesz? Amnon potarł brodę.

			— Chyba wszyscy wiedzieliśmy, że on spróbuje cię zabić. Chodziło o ten pistolet proli. Ty wygrałeś?

			— Tak. Winnie, proszę. — Podał jej kolczyki i pomógł założyć. Nie powinnaś nosić ich zbyt często. Może wcale. Na pewno nie w Mieście Przeznaczenia, ktoś mógłby je poznać. Ale tutaj, sama wiesz...

			— Dziękuję. — Pocałowała go w policzek.

			Dawno, dawno temu... dwanaście dni?... Amnon oddał Jemmy’emu straszliwą broń. I Jemmy musiał komuś zaufać...

			— Amnonie, chciałbym wyjść na wzgórze, poszukać... czegoś, a potem porozmawiać z Bardą. Pójdziesz ze mną? Boję się zostać sam.

			Jemmy zatrzymał się za dużą szopą. Ukrył spekle i swoje rzeczy w krzakach za budynkiem. Zabrał je teraz, a przy okazji wziął z szopy łopatę. Potem ruszyli w stronę jeziora.

			Nowe wychodki stały znacznie bliżej gospody niż poprzednie.

			Jemmy zastanawiał się, czy nie popełnili błędu. Dzisiaj nikomu to nie przeszkadzało, bliżej usytuowane toalety oznaczały większą wygodę. Ale za kilka lat, kiedy się napełnią... albo gdy zawartość dołów przedostanie się do wód gruntowych... Myśli Jemmy’ego znów wróciły do technicznych problemów związanych z prowadzeniem gospody.

			Męska ubikacja. Gdzie była damska? Paskudny zapach zaprowadził go do kwadratu świeżej, nieudeptanej ziemi.

			— Amnonie, czy ktoś kazał ci zasypać ten dół? Amnon pokręcił głową. Stał kilka metrów dalej.

			Taak... kto podjąłby się ciężkiej pracy, nie spróbowawszy najpierw namówić do niej Am-nona?

			Jemmy zaczął kopać. Smród zmusił Amnona do cofnięcia się o kilka kolejnych kroków. Już po chwili Jemmy odsłonił rękę. Odsypał jeszcze trochę ziemi, by zobaczyć twarz Duncana Nicka. Pod naciskiem łopaty jego głowa kołysała się luźno.

			— Amnonie, on ma poderżnięte gardło. Wierzysz mi na słowo?

			— Jasne!

			— Zasypię to i zostawię w spokoju, przynajmniej dopóki nie porozmawiamy z Bardą. Masz jakiś lepszy pomysł?

			— Potrzebujesz pomocy?

			— Nie. Sam się tym zajmę. — Wrzucił luźną ziemię na miejsce.

			Gdzie podział się Amnon? Stał między drzewami, może wymiotował. Starał się zignorować całą tę scenę, okropny zapach...Jemmy pochylił się nad swoim plecakiem. Był odwrócony plecami do Amnona. Sięgnął do torebki ze speklami i wyrzucił garść ziaren na świeżo rozkopaną ziemię. Potem zasunął plecak i zarzucił go na ramiona, obracając się jednocześnie do Amnona. Ten niczego nie zauważył.

			— Amnonie? — Podał mu malachitowy sześcian. — Słyszałeś, co mówiłem Winnie. Nie pokazuj tego zbyt często.

			— Dobra. A gdybym chciał dostać wszystko, co jest w tym plecaku? Jemmy roześmiał się głośno.

			— Cóż, masz już łopatę. Człowiek musi komuś ufać.

			Barda była w kuchni. Pootwierała wszystkie szafki i szuflady.

			— Zastanawiam się, gdzie poukładać rzeczy... — powiedziała i odwróciła się do niego. — Czy to nie... ?

			Jemmy wysypał zawartość plecaka na podłogę.

			— Ty mi to powiedz. Czy to rzeczy Duncana? Barda wpatrywała się w rozsypane przedmioty.

			— Nie wolno pieprzyć ptaków!

			— Takie jest prawo.

			— Tak. Tak, oczywiście, to muszą być... ten popapraniec schował je tutaj, a potem zabrali go do Wietrznej Farmy. Jasne, dlatego tak bardzo chciał, żebyśmy tutaj wrócili. Za drobną część tego moglibyśmy... Jemmy, powiedz mi, co się stało.

			Jemmy opowiedział jej wszystko. Barda słuchała z kamienną twarzą. W pewnym momencie zapytała, — Więc Andrew zaczął tylko iść w twoją stronę, a ty wspiąłeś się na skałę?

			— Tak.

			— Ale dlaczego? Owszem, pamiętam, że kłóciliście się o ten pistolet proli, ale wszyscy próbowaliśmy go powstrzymać, kiedy chciał zabić tych, co zostali. Jemmy, co my zrobimy bez Andrew? Barda wykrzywiła twarz w żałosnym grymasie. Zreflektowała się szybko i podniosła wzrok. — Przepraszam.

			— Powiem ci, jak ja to widzę. Andrew nie może zabić kuchmistrza i nadal prowadzić gospody. Co by mu zostało, gdyby stracił „Łabędzia”? — Jemmy ogarnął gestem skarby rozsypane na podłodze. — Za każdym razem, kiedy martwiłaś się, że nie mamy pieniędzy na remont „Łabędzia”, Duncan Nick milczał. Inni zawsze starali się coś wymyślić, pocieszali cię. Duncan Nick i jego bezimienni przyjaciele ukrywali się tutaj po tym, jak okradli kilka domów. Co stało się z łupami? Mógł je mieć jeden z nich, mogły wpaść w ręce proli i wrócić do właścicieli. Albo zostały ukryte przez Nicka tutaj, w „Łabędziu”. Może Duncan powiedział ci o tym w tajemnicy... ?

			Barda pokręciła głową.

			— Może powiedział Andrew? Wtedy mielibyście pieniądze i wszystko by się jakoś ułożyło. Ale tak się nie stało. Duncan poczekał siedem dni, żeby się najeść, trochę opalić, upodobnić do normalnych ludzi. Andrew znał Duncana o wiele lepiej niż ja.

			Gdybym wiedział o tym wcześniej, może udałoby się jakoś zapobiec wszystkiemu. Dun-can zniknął na cały dzień, nie pojawił się wieczorem przy kolacji. Andrew wybierał się do miasta, po zapasy. Oczywiście musiałby przynieść je w swoim plecaku. Więc dlaczego kiedy wychodził, jego plecak już był czymś wypchany?

			Chciał, żebym mu towarzyszył, sam. Eliminował wszystkie przeszkody, Bardo.

			— Więc ty się na niego zaczaiłeś.

			— Nie, to on zaczaił się na mnie. Myślałem, że wiem, gdzie go znajdę, a on i tak mnie zaskoczył. Musiał schować się pod korzeniami rózgodrzewa.

			Przez chwilę przyglądała mu się w milczeniu, wreszcie powiedziała:

			— Jesteś teraz bogaty. Mogłeś... dlaczego nie uciekłeś?

			— Dokąd?

			— Jasne. Dziękuję. Dziękuję ci, że przyniosłeś tutaj to wszystko.

			— Duncan leży w dole po starej damskiej toalecie. Ma poderżnięte gardło. Zasypaliśmy go z powrotem. Biuro Zwolnień nie musi o niczym wiedzieć, to nie ich interes.

			— Jasne.

			— Ktoś jednak będzie musiał pójść do miasta i kupić potrzebne rzeczy — powiedział Jemmy. — Amnon i Winnie?

			— Powiedziałeś im o tym. Dlaczego?

			— Chciałem, żeby ktoś był ze mną, kiedy przyniosę to do ciebie. Pomyślałem, że dla „Łabędzia” gotowa jesteś na wszystko.

			— Na przykład?

			— Jeszcze wcześnie. Pójdę nałapać ryb na kolację. — Jemmy położył plecak Andrew obok rzeczy skradzionych z trzech domów i wyszedł. Barda odprowadziła go wzrokiem.

			Wciąż tego nie wiedział.

			Jeśli Andrew miał być wysłany do Miasta Przeznaczenia ze wspólnymi pieniędzmi, to pewnie chciał tutaj powrócić. Tutaj miał autorytet, i tylko tutaj. A jednak... czy Barda zaoferowałaby mu więcej? Powiedzmy, życie człowieka, który kiedyś odebrał mu broń?

			Jemmy nadal tego nie wiedział, ale i tak nie miało to teraz większego znaczenia.

			Minął kilku ludzi, pomachał do nich i szedł dalej. Stary dół po męskiej latrynie nie został jeszcze zasypany. Jemmy zatrzymał się i obsiał krawędzie dołu ziarnami spekli. Potem przypomniał sobie, że nie może jeszcze odejść.

			Kiedy przyszedł nad jezioro, Willametta Haines siedziała na zaokrąglonej białej skale i łowiła ryby. Jemmy usiadł obok niej.

			Podał jej torbę ze speklami.

			— Mogłabyś to wziąć?

			— Dlaczego? Ty jesteś kuchmistrzem.

			— Wypadki chodzą po ludziach. Nie chciałbym, żeby zamokły. Wzięła od niego torebkę.

			— Co chcesz robić?

			— Przejść na drugą stronę jeziora.

			— Chcesz, żebym poszła z tobą?

			— Jasne. — Potem dał jej maleńki srebrny kolczyk w kształcie węża.

			— Skąd to masz?

			Pomógł jej założyć kolczyk, a potem powiedział. Odsunęła się do tyłu, jeszcze dalej, na bezpieczną odległość. Zdjęła kolczyk, wrzuciła go do wody i uciekła.

			Jemmy poczekał, aż całkiem zniknie mu z oczu, potem okrążył jezioro i zaczął wspinać się na wzgórze. Wciąż niósł ze sobą wędkę, choć nie było to zbyt wygodne. Wiedział, że po drodze napotka jeszcze rzeki i jeziora.

			Nie przypuszczał, by ktoś próbował go ścigać. Jemmy Bloocher zniknął po tym, jak przyznał się do zamordowania Zaufanego.

			Uciekł? Ktoś się na niego obraził? Kogo to obchodziło? Z pewnością jednak, gdyby ktoś zdecydował się ruszyć za nim w pościg, na pewno szukałby go na Drodze.

			Nadal piął się pod górę. Jezioro Łabędzie leżało w zagłębieniu pomiędzy kolejnymi zmarszczkami na powierzchni planety. Ze szczytu góry widział następną dolinę. Ziemskie kolory, potem czerń Przeznaczenia na dnie, znów ziemska zieleń.

			Przez następne trzy dni trzymał się grzbietu. Od czasu do czasu schodził w doliny, by nazbierać czegoś do jedzenia. Wreszcie dotarł do Drogi. Kiedy spotkał karawanę, przyjęto go tam z otwartymi rękami, gdyż miał pieniądze. Zatrzymał połowę, a Bardzie oddał resztę.
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27„Morski Jeździec”

			Wydraki uwielbiają przejażdżki łodzią. Chcemy stworzyć mieszaną załogę. 

			Willow Granger, ksenobiolog, „Cavorite”

			


			Jeremy Winslow uklepał sobie wygodne legowisko w piasku.

			W dali, za falami, iskrzyła się i błyszczała w słońcu białobłękitna tafla wody. Drobna, blada postać to znikała za falami, to znów się pojawiała. Chloe siedziała na desce, odwrócona plecami do Jeremy’ego. Otaczały ją małe, opancerzone głowy.

			Było już po sezonie. Klienci „Morskiego Jeźdźca” uważali być może, że przyjeżdżają tu tylko dla Wydraków, w rzeczywistości jednak przybywali także dla własnego towarzystwa. Kiedy nie było tu karawany, nikt inny i tak nie zaglądał do gospody. Właściciele i pracownicy „Jeźdźca” mogli wtedy trochę odpocząć.

			Tylko trochę. Barbara Barenblatt przywiozła ze sobą dużą rodzinę, męża, czwórkę małych dzieci i siostrę, która pełniła także rolę opiekunki. Wszyscy mieszkali w trzypokojowym apartamencie. Bary i Brenda sprzątali tam, kiedy rodzina Barenblattów wychodziła na plażę, mąż Brendy, Lloyd, wyjechał wczoraj po zakupy. Pod jego nieobecność Karen pilnowała kotła z zupą.

			A Jeremy leczył chore kolano, choć nie znaczyło to, że pozostanie bezczynny. Obierał groch. Jego dłonie poruszały się same, niemal bez udziału umysłu.

			W oddali, za deską Chloe, podnosił się wielki garb wody. Chloe też to zauważyła. Zaczęła wiosłować, obracając deskę. Wokół niej pojawiało się coraz więcej głów, tuzin, dwadzieścia. Wielka góra wody sunęła w jej stronę. Chloe wiosłowała coraz szybciej. Jeremy przyglądał się temu, kiwając głową. Dobrze, dobrze, już ją masz, dobrze, zatrzymaj się, teraz.

			Zatrzymała się. Deska sunęła w dół wodnego zbocza, a w ślad za nią chmara Wydraków. Kiedy Chloe zakręciła, Wydraki zrobiły to samo.

			Żadna deska nigdy nie uderzyła Wydraka.

			Fala zaczęła się łamać, a Chloe zniknęła na moment pod wachlarzem wody. Wydraki zgubiły ją, a może pozwoliły zabrać się fali, ot tak, dla zabawy. Kilka próbowało ją dogonić.

			Dobrze wyglądała ta jego szwagierka. To on nauczył ją jeździć na falach. Też będzie surfował, gdy wyleczy chore kolano. W wieku czterdziestu siedmiu lat nie mógł liczyć na szybki powrót do zdrowia.

			Zza jego pleców dobiegł jakiś łomot i piskliwy zgrzyt.Przez moment rozpoznawał ten dźwięk. Przez następną chwilę czekał na uspokajający wrzask. Nie doczekał się. W następnej sekundzie kuśtykał w górę zbocza, wbijając laskę w piasek i wymachując ręką, dla utrzymania równowagi.

			Zobaczył Karen i krzyknął:

			— Barry! Brenda! Na pomoc!

			Karen osadziła kocioł w oprawie nad paleniskiem, w piasku poniżej gospody. Teraz kocioł leżał na boku. Wrząca zupa pokrywała całe ramię Karen i część tułowia aż do biodra.

			— Barrbarrbarraaa! Brenbrenbrendaaa!

			Jej twarz wykrzywiał bolesny, pełen przerażenia grymas. Dlaczego nie krzyczała? Starał się nie myśleć o odpowiedzi, nerwy musiały zostać zwarzone, przepalone. Podparł jej ramię, lewe ramię, kiedy zaczęła się przewracać. Jego własny krzyk zamienił się w niezrozumiały jękliwy bełkot, gdy chore kolano ugięło się pod ciężarem Karen.

			Brenda dobiegła do nich.

			Jeremy klęczał na jednej nodze, wciąż podtrzymując Karen.

			— Nie dotykaj jej tam, gdzie jest poparzona! Trzymaj ją tutaj, tu gdzie ja.

			Przekazał ciężar Brendzie. Karen jęczała. Zaczynała już rozumieć, w jakim jest stanie. Nie mogła ustać o własnych siłach.

			— Zabierzcie ją do gospody! — Jeremy skakał po schodach, sześćdziesiąt metrów starych, drewnianych stopni, cały czas krzyczał. — Barbarrraa!

			— Co? Wkładam mięso i warzywa do zamrażarki. Lloyd wrócił.

			Dobrze!

			— Lód! Wyjmij jak najwięcej lodu! Karen jest poparzona! Barbarrbarraaa! Lloyd zniknął.

			Jeremy przeskakał przez recepcję do kuchni. Lloyd wysypał dużo lodu na ręcznik w zlewie. Zwinął ręcznik i przebiegł obok Jeremy’ego.

			Brenda i Karen dotarły do podestu przed drzwiami recepcji.

			Karen kwiliła cicho, traciła przytomność. Wielki fragment skóry zsuwał się z jej ramienia. Lloyd i Brenda ostrożnie ułożyli ją na podłodze i przykryli sparzoną część ciała ręcznikiem z lodem. Jeremy wsunął jej poduszkę pod kolana.

			— Dzwoniliście po kogoś? — spytała Brenda. Dzwonić?

			— Lloyd...? — Telefon? — Nie. Brenda wbiegła do środka. Karen chciała trzymać go za rękę.

			— Nie martw się — uspokajał ją. — Brenda dzwoni już do miasta. Co się stało?

			— Kocioł zaczął się przechylać. Próbowałam podtrzymać.

			— Powinnaś była mnie zawołać.

			— Nie było czasu. Twoje kolano.

			— Kogokolwiek.

			— Wiem. — Zamknęła oczy. Jej głowa opadła bezwładnie na bok.

			Znalazł Brendę w recepcji. Rozmawiała z magicznym pudełkiem, które trzymała w dłoni.

			— Karen Winslow. Gospoda „Morski Jeździec”. Zapisał pan? Mały projektor ukryty za biurkiem wyświetlił w powietrzu rząd białych liter, a Brenda skinęła głową. — Tak, jestem jejcórką, Brenda Winslow, ale pojedzie chyba z tatą, Jeremym Winslowem. Tak jest... — W powietrzu pojawiły się czerwone znaki. Brenda zmarszczyła brwi. — Tato? Kiedy się urodziłeś?

			— W 2711. — Mówił prawdę. Nie znał lepszej odpowiedzi.

			— Gdzie?

			— Zostaw to.

			— Przystań na Krabie, ja pamiętam. Tato, nie mogą znaleźć twoich referencji. Jeremy Winslow nie odpowiedział.

			— Przyjechałeś tutaj, więc przyjąłeś nazwisko mamy, tak? Czy znajdą tam twoje poprzednie nazwisko?

			— Mam nadzieję, że nie.

			— Jeremy Hearst. Tato?

			— Nie znajdą mnie.

			Jego córka obdarzyła go przeciągłym wymownym spojrzeniem. Potem powiedziała do telefonu:

			— Proszę spróbować pod nazwiskiem Barry Winslow. Wuj Barry, brat Karen Winslow. — Obraz pojaśniał. — Tak, zgadza się. Tato, poszukaj wujka Barry’ego!

			Jeremy odkuśtykał pospiesznie. Słyszał za plecami głos Brendy, która kontynuowała rozmowę:

			— Tak, każę mu zadzwonić i podać wam referencje, ale wyślijcie tu karetkę, natychmiast. Ma poparzoną połowę ciała! Kiedy możemy się spodziewać... ?

			Barry był piętro wyżej, ścierał kurze. Jeremy musiał wejść tam po niego. Mieszkańcy gospody żyli w nieustającym hałasie. Można było zaszyć się w miejscu, gdzie huk fal aż tak nie dokuczał, ale wtedy też i krzyk nie docierał.

			Barry poruszał się szybko jak na swój wiek. Jeremy schodził za nim powoli, starając się nie forsować kolana, które ucierpiało podczas surfowania. Kiedy został sam, pozwolił, by bezsilna złość i rozpacz zniekształciły jego twarz.

			Chciał ją wykręcić, wykrzywić, zacisnąć zęby w rictus sardonicus. Zamykał i otwierał dłonie w bezsilnej wściekłości, miał ochotę rozerwać coś, zniszczyć. Co powie Brendzie? I co powie Karen, kiedy przyjdzie na to czas?

			Wiedział, że jeśli wyjawi cokolwiek córce, będzie musiał opowiedzieć to wszystkim. Barry i Chloe — jego powinowaci — na pewno będą chcieli wiedzieć, co się dzieje, a przecież część restauracji należała do nich. Z innymi dziećmi widywał się rzadko.

			Harlow? O tak, chciałby z nią porozmawiać! Jego teściowa nie pozostawała w najlepszych stosunkach ze swoimi przybranymi dziećmi. Po śmierci Harolda sprzedała im swoją część „Jeźdźca”, choć nie był to do końca jej wybór. Teraz prowadziła sklep ze świeczkami w Mieście Przeznaczenia, poza zasięgiem Jeremy’ego.

			Kiedy ten horror dobiegnie już końca, Karen zapragnie wiedzieć.

			Lepiej więc, żeby wymyślił zawczasu jakąś historyjkę.

			Ale kiedyś już ją wymyślił. Dała mu dwadzieścia siedem lat spokojnego życia. Powoli, trzymając się kurczowo poręczy, zszedł do recepcji.

			Wszyscy zgromadzili się wokół Karen, starali się wyjaśnić Chloe i hotelowym gościom, co zaszło. Asham Barenblatt gotów był zaoferować swoje referencje, ale Barry rozmawiał już przez telefon i podawał swoje dane. Karen dostała tabletki przeciwbólowe.

			Wyglądała przerażająco.

			Brenda spojrzała na niego i powiedziała:— Tato, minie kilka godzin, nim dotrze tutaj karetka. Muszę — się spakować. Ty powinieneś spakować rzeczy mamy.

			— Powiedziałam Lecznicy to, co nam zawsze mówiłeś. — Brenda poruszała się szybko po pokoju Karen, wpychając jej rzeczy do walizki z niepotrzebną siłą, nie patrząc na swego ojca. — Urodzony w Przystani na Krabie, maleńka wioska, sześć rodzin. Twoja matka, moja babka, umarła wcześnie. Było was troje. Twój ojciec przyjechał wiosenną karawaną i zabrał cię ze sobą. Randall Hearst z wozu Hearstów. Ale w Lecznicy nic o tym nie wiedzą!

			— To fikcja.

			— Czy nie mówiłeś mamie, że nie ma żadnej dokumentacji? Ojciec umarł, macocha nigdy do niej nie dotarła?

			— To fikcja. Randall Hearst to kupiec, z którym zamieniłem kilka słów, kiedy przyjechaliśmy na Szyję. Nie poznałby mnie nawet... a może by i poznał. Przystań istnieje naprawdę. Wóz Carnotów też. Jestem ze Spiralnego Miasta.

			Barbara przycisnęła do piersi naręcze bluzek i spojrzała na niego zdumiona.

			— Dosłownie ze Spiralnego Miasta?

			— Tak, dosłownie.

			— Nikt nie wyjeżdża ze Spiralnego Miasta.

			— Ja musiałem. Zastrzeliłem człowieka. To był wypadek... Opowiedział jej wszystko. Małżeństwo w Twerdahl. Długa leniwa podróż karawany w górę Drogi. Szybka, straszliwa wędrówka z powrotem. Dni spędzone na Łodzi Cardera...

			Po twarzy Brendy płynęły łzy, ale dokończyła pakowanie. Zostawili walizki w hallu i przeszli do jej sypialni.

			Nie mówił zbyt wiele o Wietrznej farmie, ale ona i tak sporo wiedziała. Każde dziecko na kontynencie uczyło się o biologii spekli i Wiatrów. Kiedy mówił o śmierci Shimona, wstrzymała oddech.

			Gdy doszedł do opisu walki z Andrew, patrzyła na niego z przerażeniem i fascynacją jednocześnie.

			— Zabiłeś go?

			— Tak.

			— Jak?

			— Rzucałem kamienie.

			Nie był wcale dumny z tego, że oddał dwukrotnie skradziony łup Duncana. Pominął to. Nie wspomniał też o tym, co zrobił ze speklami, choć i tak powiedział Brendzie wystarczająco dużo, by mogła z powrotem wsadzić go do więzienia.

			— Zatrzymałem garść spekli na podróż, resztę oddałem Willametcie. Potem odszedłem. Cztery dni później patrzyłem z grzbietu na jesienną karawanę. Była nieduża, składała się tylko z sześciu wozów ciągniętych przez tagi. Zacisnąłem zęby i starałem się wyglądać nonszalancko. Pewnie i tak by mnie aresztowali, bo wyglądałem dość podejrzanie, gdybym nie rozdał wszystkim ryb, które łowiłem przez cały poprzedni dzień.

			Kupiłem trochę ubrań i mydła, ostrzygłem się, wyglądałem już jak cywilizowany człowiek. Doszedłem do „Morskiego Jeźdźca” i poprosiłem o jakąś pracę. Twój dziadek nie przyjął mnie.

			— Myślałam...

			— Nie, nie chciał mnie przyjąć. Znałem go dość dobrze z opowieści Bardy. Myślałem, że uda mi się go podejść. Ale twoja babka umarła, a Harold ponownie się ożenił. Minąłem Harlow w drzwiach. Myślałem, że to siostra Bardy, Karen. Może Haroldowi Winslowowi nie spodobało się, jak patrzyłem na jego żonę.

			Więc rozbiłem się obozem na plaży, poniżej „Jeźdźca”. Zrobiłem tam palenisko. Zjadłem kilka posiłków w gospodzie, kiedy miałem jeszcze pieniądze. Pływałem z Wydrakami...

			— Nie bałeś się, że będą cię pamiętać?

			— Wydraki nie podróżują. Nie wiem nawet, czy ta grupa mogłaby płodzić potomstwo z grupą zza zakrętu zatoki. — Ale tego dowiedział się znacznie później, więc dodał: — Oczywiście, że byłem zdenerwowany. Ale one mnie nie znały i lubiły się ze mną bawić.

			Rodzina Harolda nigdy nie miała na to czasu. To część umowy, Brendo. One są bardzo podobne do nas. Lubią nas. Są zainteresowane. Chcą się z nami bawić.

			Myślę, że biedna, przepracowana rodzina Harolda zmusiła go, by kogoś najął, no a ja byłem na miejscu. Zajęcie tymczasowe, powiedział od razu. Miał deski dla gości. Nauczyłem Harlow surfowania, potem inni też zaczęli próbować...

			— A ty opowiedziałeś im swoją historyjkę.

			— Tak, opowiedziałem historyjkę o kupcu z karawany i jego biednym synu, a potem już się tego trzymałem. Wiem, co dzieje się z tymi, którzy próbują przekroczyć Szyję. Zostają rozstrzelani.

			Ale nie mam pojęcia, co zrobiliby z cofniętym z Półwyspu, który żyje między nimi od dwudziestu siedmiu lat.

			Zza okna, od strony Drogi dobiegł ich jakiś hałas. Wyjrzeli na zewnątrz. Tag ciągnął kanciasty pojazd oznaczony wielkim czerwonym krzyżem.

			Jeremy kuśtykał po schodach w ślad za Brendą.

			Wynosili Karen do karetki. Była blada... wyglądała na martwą.

			Pielęgniarze zatrzymali się na moment, zobaczył, że jednak oddycha, nierówno, ale oddycha.

			— Nie, tato nie jedzie, ja z nią pojadę — powiedziała im Brenda. Położyła walizki w ambulansie, obok noszy Karen. Lloyd dołożył swoje. On także jechał do miasta.

			— Nie możesz nas odwiedzić? — spytała Brenda.

			— Nie. — Obok karetki stali też inni ludzie, więc Jeremy dodał:

			— Muszę zająć się gospodą.

			Chloe i Barry zaczęli zapewniać go, że doskonale sobie poradzą, że jest już po sezonie, nie muszą gotować na palenisku... Ale Brenda i Lloyd wsiedli do pojazdu, Jeremy pomachał im na pożegnanie i wrócił do domu.

			Asham Barenblatt i jego rodzina wyjechali autobusem następnego ranka.

			Jeremy zastanawiał się, gdzie zostaną na noc. Za gospodą znajdował się jeszcze port kosmiczny, dalej jeździły już tylko karawany. Barbara Barenblatt pracowała w porcie kosmicznym położonym gdzieś w górze Drogi. Nie mogła wyjechać w lecie, przy tak dobrej pogodzie.

			Na pewno istniał tam jakiś ośrodek, w którym budowali wozy. Może właśnie tam chcieli się zatrzymać.

			Gospoda była teraz całkiem pusta. Zamknęli wszystkie okna na górze aż do przybycia następnej karawany, co miało nastąpić dopiero za czternaście dni. Chloe i Barry wzięli na siebie większość obowiązków. Nikt nie oczekiwał zbyt wiele od kuchmistrza, i ale mógł przynajmniej gotować dla pozostałych.Przez lata Jeremy obserwował statki przecinające niebo niczym wielkie powolne meteory, aż pewnego dnia Karen powiedziała mu, że port kosmiczny jest tuż za urwiskiem, na wschodzie. Musiał tylko dopłynąć tam na desce i patrzeć.

			Okręty kosmiczne zawsze startowały z zachodu i zawsze lądowały kilkadziesiąt kilometrów przed Szyją. Jeremy przypomniał sobie, że widział kiedyś start okrętu, kiedy zbliżał się z karawaną do Szyi, ale yutze z Kraba widzieli wtedy tylko meteory, a nie statki lecące nad Krabem.

			Okręty lądowały na odwróconym, ledwie widocznym płomieniu, który błyszczał żółto przy zetknięciu z wodą. Potem dopływała do niego łódź z liną i rozkołysany statek holowała do brzegu, gdzie czekały na niego już ciężarówki i para wielkich, kopulastych urządzeń.

			Jeremy nie mógł podpłynąć bliżej, bo przeganiali go ludzie z łodzi.

			Barbara Barenblatt nie chciała powiedzieć mu, co tam robi.

			Asham też nigdy o tym nie wspominał. Jeremy mówił dzieciom Barenblattów o swoim przybranym synu, pilocie, i miał nadzieję, że może one coś mu zdradzą... ale teraz wszyscy wyjechali.

			Sekrety cechu. Port kosmiczny ciągnął się od plaży aż do Drogi. Jednak wysoka ściana skutecznie zasłaniała widok od strony Drogi, a od strony plaży strzegły portu łodzie. Nie zamierzali ryzykować i pozwolić na to, by jacyś gapie z gospody spalili się w płomieniach startującego okrętu. Po drugiej stronie portu ciągnęła się biała linia plaży, widoczna tylko w pogodne dni.

			To była Szyja, kraina kupców, a ci też nie życzyli sobie towarzystwa. Klęczał na skraju drewnianego molo, tuż nad powierzchnią wody, i trzymał w wyciągniętej ręce kawałek słodkiego ziemniaka. Po chwili nad wodę wyskoczyły trzy płaskie głowy.

			— Winstonie — powiedział Jeremy, a jeden z Wydraków wziął od niego ziemniak. Krótkie ramiona, szerokie dłonie z czterema grubymi, krótkimi palcami.

			Jeremy złożył, a potem rozprostował cztery palce, chowając kciuk w dłoni. Cztery ryby. Potem ukrył jedną dłoń w drugiej, wystawiając tylko czubki palców, którymi przez chwilę szybko przebierał. Krewetki.

			Winston zniknął bez podziękowania.

			Jeremy nie mógł teraz surfować, nie mógł nawet wejść do wody i popływać, bo natychmiast zostałby otoczony przez Wydraki, które uderzałyby w jego chorą nogę. Kiedy Wydraki były z niego zadowolone, próbowały go czymś zaskoczyć, ucieszyć. Dzisiaj jednak były znudzone. Wiedział, że przyniosą pierwsze lepsze ryby, na jakie się natkną.

			Nie mógł wypłynąć poza fale i patrzyć na lądujące statki. I tak dawno już tego nie robił. Ale czym miał zająć myśli, by nie zamartwiać się bezustannie o Karen?

			Wrócił do wnętrza gospody, bo usłyszał dźwięk telefonu.

			Jeremy nigdy nie przywykł do telefonu. Prawie nigdy nie odpowiadał na jego błyskanie i dzwonek. W końcu był tylko zwykłym kuchmistrzem, ani kawałek „Jeźdźca” nie należał do niego. Barry i Chloe wykupili udziały Harlow...

			Nieważne. Pod nieobecność Karen i Brendy to on musiał odbierać wszystkie telefony.

			— Gospoda „Morski Jeździec”, słucham.

			Głowa i ramiona jakiegoś młodego człowieka, znajoma twarz. Męski głos:

			— Z kim rozmawiam?

			— Kuchmistrz Jeremy.

			— Mąż Karen? Brenda rozmawiała z Eileen. Wczoraj. To okropne. Jakieś nowe wiadomości?

			Jeremy już sobie przypomniał. Johannes Wheeler, mąż jego najstarszej córki Eileen. Starał się zebrać myśli. Nie było to łatwe, bo wypadek Karen zatrząsł całym jego światem.

			— Zaraz, zabrali ją do szpitala przedwczoraj, a Brenda dzwoniła dziś rano. Zdaje się, że leczą ją na oddziale poparzeń. Nie znam fachowego terminu. Transplantacja kultury skórnej?

			Johannes otworzył szeroko oczy.

			— To znaczy, że musiała stracić bardzo dużo skóry!

			Jeremy przykucnął, bojąc się, że zaraz zemdleje. Johannes musiał to zauważyć.

			— Hej, hej, oni mówili o superskórze. Nakładają nową skórę, wyhodowaną w Lecznicy. Ta skóra odrośnie, Jeremy!

			— Odrośnie.

			— Dlaczego nie jesteś z nią?

			— Ktoś musiał zająć się gospodą. — Jeremy przypomniał sobie, że ci dwoje też wykupili część udziałów Harlow w „Jeźdźcu”. — Barenblattowie też wyjechali. Zostaliśmy tylko my.

			— Poradzicie sobie?

			— Nie będzie łatwo, ale jakoś damy sobie radę. — Powiedz Eileen, że nie mogę przyjechać do Miasta Przeznaczenia.

			— No cóż, ja nie mogę się wyrwać, ale Eileen mogłaby... Nie? Jakby co, masz nasz numer. Brenda mówi, że jej matka dzwoniła do ciebie, ale nie może cię złapać. Mówiła też, że znaleźli twoje referencje.

			— Moje referencje? — Do diabła, to ci zagadka. Karen nie była nawet w połowie tak sprytna jak on. Co mogła mieć na myśli?

			— Pewnie miałeś jakieś kłopoty z odszukaniem danych kredytowych, ale Brenda mówi, że wszystko się już wyjaśniło. Słuchaj, jeśli tylko możesz pojechać do szpitala, zrób to jak najszybciej.

			Karen chciała cię koniecznie zobaczyć, a Brenda wyglądała na przestraszoną.

			Kiedy już zakończył rozmowę, stał przez chwilę nieruchomo, wpatrując się w pustą przestrzeń nad projektorem telefonu. Znaleźli jego referencje?

			Czy ośmieli się zadzwonić do Brendy i zapytać? Brenda zatrzymała się u Harlow. Dała mu numer.

			...Lepiej nie. Ale wiedział przecież, jak sprawdzić stan konta! Wystukał swoje nazwisko, Jeremy Winslow 

			99 200 — rozsądna cena za posiłek dla ośmiu osób. Zielone.

			Nie miał pojęcia, jak to się stało, ale był w komputerze.

			Jeszcze raz skorzystał z telefonu, by dowiedzieć się, kiedy odjeżdża następny autobus do Miasta Przeznaczenia.

			
28 Miasto przeznaczenia

			Liczne gatunki zwierząt zamieszkałych na Ziemi nie lubią się przemieszczać. Żyją w jednym środowisku, a jeśli zabraknie tam dla nich miejsca, wymierają. Wydraki nie powinny być dla nas zaskoczeniem...

			Może większość inteligentnych gatunków nie może podróżować.

			Wayne Parnelli, biolog

			


			Duży, kwadratowy autobus ciągnięty przez taga przyjechał następnego ranka. Jemmy zatrzymał go machnięciem ręki, gestem, który widział już tysiące razy, ale którego sam dotąd nie wykonywał. Wszedł do pudła pełnego obojętnych, nieznajomych twarzy, włożył plecak na półkę i zajął miejsce.

			Kiedy tylko usadowił się na fotelu, autobus ruszył z przerażającą prędkością pięćdziesięciu klików na godzinę, w dół Drogi, prosto do horyzontu.

			Kiedy w „Morskim Jeźdźcu” zatrzymywała się karawana, gospoda tętniła życiem. Kupcy nie zbliżali się jednak do niego, bo prawie zawsze trzymał w ręce coś ostrego albo gorącego. Przy palenisku jego słowo było prawem, a on sam czuł się odpowiedzialny za wszystkich znanych mu i nieznanych ludzi zgromadzonych wokół ognia. Tutaj... Autobus wypełniony był tylko w połowie. Ludzie nie patrzyli na niego, nie byli wrodzy, a jednak nie spoglądali mu w oczy.

			Wyjrzał przez okno. Szybko przyzwyczaił się do prędkości i do trzęsienia, nawet zdrzemnął się chwilkę.

			Obudził się przestraszony, że przegapił „Łabędzia”. Kiedy jednak autobus zatrzymał się godzinę później na jakimś przystanku, rozpoznał most. Był pomalowany, miał też nową poręcz.

			Wciąż jednak na środku zapadał się niemal do samej wody. Po drugiej stronie rzeki widniał wielki malowany szyld „Obóz letni Waikiki”.

			Sześcioro starszych dzieci przeszło przez most i wsiadło do autobusu. Rozmawiały wesoło, kiedy pojazd ruszył w dalszą drogę.

			Pasażerowie nie zwracali najmniejszej uwagi na pobliskie zbocze, na którym kiedyś rozegrała się dawno zapomniana, a może nigdy nie odkryta tragedia.

			Terminus był większy od Twerdahl. Stare budynki wydawały się zadziwiająco ciężkie, masywne, niepodobne do niczego, co Jeremy widział w Spiralnym Mieście czy gdziekolwiek indziej. Prócz Wietrznej Farmy. Miasto jednak wcale nie wydawało się ociężałe.

			Wzdłuż Drogi stały stragany, przy których kręcił się spory tłum kupujących. Autobus zatrzymał się, by wypuścić tuzin pasażerów i zabrać tyle samo.

			Minęła kolejna godzina. Tutaj było już więcej domów, potem ciąg sklepów. Pojawiało się coraz więcej bocznych uliczek. Autobus zatrzymywał się często, musiał też zwolnić ze względu na spory ruch pieszy i rowerowy.

			Podobno kiedyś już widziałeś to wszystko.

			Żaden budynek nie miał więcej niż dwa piętra. Nowe domy wydawały się lżejsze, bardziej przyjazne człowiekowi, kiedy jednak autobus wjechał do centrum miasta, Jeremy zobaczył masywne kamienne budowle, takie same jak w Terminus. Wyglądało to tak, jakby załoga „Cavorite” budowała z myślą o różnych zagrożeniach obecnych zawsze na starej Ziemi. Huragany, trzęsienia ziemi.

			Zgadywał, wciąż tylko się domyślał. A przecież był tak blisko odpowiedzi. Wszystkich odpowiedzi! Gdzieś w głębi jego umysłu kryła się pewność, że oto zbliża się do końca Drogi. Jak mógł żyć tak blisko przez tyle lat?

			Przestań się gapić!Dorastał w otoczeniu podobnej różnorodności, jeśli nawet w nieco innych stylach. Kiedy autobus zwolnił, Jeremy starał się wypatrzyć najstarsze budynki, które zamykałyby Drogę, podobnie jak w Spiralnym Mieście.

			Sklepy usytuowane wzdłuż tej części Drogi ozdobione były szyldami, na niektórych widniały hologramy, ledwie widoczne w blasku dnia. Jego uwagę przykuł blady zarys wielkiego futrzanego kapelusza. Litery na hologramie były zbyt rozmyte, by mógł je odczytać, obok znajdował się jednak również zwykły, malowany szyld, ROMANOFF.

			Droga zakręcała łagodnie na prawo, potem na lewo. Nadal jednak wszystkie budynki stały z dala od Drogi.

			Jeremy zdał sobie nagle sprawę, że patrzy na zaokrąglony kadłub „Cavorite”. Był tak blisko, że nie mógł dojrzeć wierzchołka statku, a jedynie jego dolną część, którą wziął za ścianę budynku, pokryte płatami lawy osłony dysz.

			Inni pasażerowie też przypatrywali się temu z zapartym tchem. „Cavorite”!

			Droga tworzyła na końcu wielką pętlę, pośrodku której znajdował się „Cavorite”. Podobnie jak „Columbiad” w Spiralnym Mieście, lądownik stał pośród mniejszych budowli, na kamiennym dysku, który sam kiedyś stopił. Dokoła statku ciągnęło się niskie ogrodzenie.

			Na Drodze tworzyły się zatory, ale tylko ze względu na duży ruch. Nic nie blokowało samej Drogi. Zapewne od samego początku zabraniano tu stawiania budynków.

			Zastanawiał się wcześniej, czy może zapytać kogoś o drogę do szpitala. Nie było takiej potrzeby. Blade hologramy wisiały na frontonach trzech kamiennych budynków z wielkimi szklanymi oknami. Lecznica, Lecznica, Lecznica.

			Autobus zatrzymał się. Z plecakiem na ramionach i laską w dłoni Jeremy ruszył w dół Drogi.

			Kiedy podszedł bliżej, dostrzegł również mniejsze napisy.

			Lecznica: Przyjęcia i dane Lecznica: Oddział Intensywnej Terapii i Chirurgii Lecznica: Rekonwalescencja i wypisy Pokuśtykał do pierwszego budynku po lewej.

			Kobieta w jego wieku, o pociągłej szczupłej twarzy, podniosła wzrok znad jakichś papierów i spojrzała na niego. Miała na sobie coś w rodzaju munduru, białą bluzę ze szkarłatnym znaczkiem.

			Lisa Schiauo Przyjęcia Lekarz dyżurny Jeremy był z pewnością ostatnią osobą, jaką chciała zobaczyć.

			— Pacjent?

			— Przyszedłem zobaczyć się z Karen Winslow — powiedział Jeremy.

			— Pacjent? — powtórzyła.

			— Tak, nagły wypadek, poparzenie, cztery dni temu.

			— Tylko rodzina. — Ściągnęła brwi, zaskoczona akcentem ze Spiralnego Miasta, który Jer-emy w swoim mniemaniu dawno już stracił.

			— Jestem Jeremy Winslow — powiedział wyraźnie. — Mąż Karen.

			— Dobrze, dobrze — westchnęła. — Wszyscy jesteśmy dzisiaj trochę cofnięci, bo wczoraj wieczorem wysiadł główny komputer. — Jej dłonie bezradnie przerzucały sterty wydruków. — Przez cały dzień siedzieliśmy nad papierami, próbowaliśmy to wszystko jakoś nadrobić. Teraz używamy komputera z biblioteki. Właśnie tam dowie się pan, gdzie leży pańska żona. Przez te drzwi, schodami na drugie piętro. Jest też winda. Chwileczkę. Co stało się panu w nogę?

			— Zraniłem się w kolano, kiedy surfowałem.

			— Naprawdę. Cudownie. Brendanie!Nic nie działo się tutaj szybko.

			— Proszę usiąść — poleciła mu Shiavo. — Kiedy to się stało?

			— Prawie trzy tygodnie temu. Usiadł.

			— Goi się jak należy?

			— Chyba tak.

			— Po odwiedzinach proszę tu jeszcze zajrzeć. Poproszę Brendana, żeby pana zbadał. Proszę. — Wręczyła mu kartę. — Nazwisko i imię pańskiej żony, adres, wiek i wszystko, co pan pamięta o przebytych chorobach i urazach.

			Jeremy zaczął pisać.

			Do poczekalni wbiegł otyły mężczyzna.

			— Ja, mein Fuhrer!

			Był ubrany tak samo jak Schiavo. Szkarłatna tabliczka głosiła:

			Brendan Shaw Chirurgia Lekarz dyżurny — Brendanie, chcesz się trochę poruszać?

			— Pobiec do biblioteki?

			— Tak, dowiedz się, gdzie leży poparzona pacjentka i jaki jest jej stan. Karen Winslow. Mógłbyś skorzystać z windy. Kto by się dowiedział? — Wzięła od Jeremy’ego kartę, zerknęła na nią przelotnie i podała Brendanowi.

			— Już lecę, efendi! — Brendan wybiegł, unosząc wysoko kolana. Kiedy tylko zniknął z pola widzenia Schiavo, choć nie Jeremy’ego, przeszedł do normalnego marszu.

			Schiavo podała mu następną kartę.

			— Proszę też wypełnić swoją.

			Jeremy wpisał tam wszystko, co zapamiętał ze swych referencji. Włożył kartę do kieszeni. Zamknął oczy...

			Głos Brendana wyrwał go z drzemki.

			— Karen Winslow? Leży na oddziale intensywnej terapii. Trzeba wyjść na zewnątrz, przejść do sąsiedniego budynku, czwarte piętro, pokój czternaście. Zajmuje się nią doktor Nogales, ale dzisiaj nie ma jej w szpitalu. Potem proszę tu jeszcze wrócić, obejrzymy pańskie kolano.

			Karen uśmiechnęła się do niego.

			— Jeremy. Nie mogę się ruszać. Nie mogę ruszyć skóry.

			— Jasne. — Usiadł po drugiej, zdrowej stronie. Trzymała go za rękę. Kołdra przykrywała tylko jej nogi. Przywiązali jej ręce... luźno, poobkładali je ze wszystkich stron, ale nie mogła się dotknąć.

			Skóra po drugiej stronie jej ciała była lśniąca i niejednolita. Robiło mu się słabo, kiedy na nią patrzył, ale doskonale już rozumiał, dlaczego nikt nie powinien jej dotykać.

			— Jak dobrze cię widzieć, Jeremy. Co cię zatrzymało?

			— Na początku nie mogli znaleźć moich referencji.

			Spojrzała nań dziwnie, jakby chciała powiedzieć: „Wiedziałam, że tak będzie”. Zawsze był ciekaw, czego się domyślała.

			Powiedział jej, co słychać w gospodzie. Żadnych klientów, no i dobrze. On sam nie ma co robić, chodzi tylko po domu i zamartwia się bez końca. Wydraki były znudzone, prawie nic nie przynosiły. Jeszcze dziewięć dni do przyjazdu karawany. Słuchała... drzemała...

			Ktoś położył mu dłoń na ramieniu.

			Zasnął, opierając głowę na zdrowym ramieniu Karen.

			— Lloyd?— Nie budź jej.

			Ręka Karen była bezwładna. Jeremy uwolnił dłoń z uścisku. Mąż ich najmłodszej córki powiedział:

			— Zabiorę cię do mieszkania Gran Harlow. Przez jedną noc jakoś się tam pomieścimy.

			— Nie mogę jeszcze iść. Lekarz chce obejrzeć moje kolano.

			— Najwyższy czas.

			Lecznica była najdziwniejszym, najbardziej przerażającym miejscem, do jakiego kiedykolwiek trafił Jeremy Winslow. Miał nadzieję, że nie dał tego po sobie poznać. Podobno kiedyś już to wszystko widziałeś.

			Opowiedział Brendanowi Shaw, jak doszło do wypadku.

			— Fale nadpływały z daleka, z głębi morza. Wszędzie dokoła mnie małe opancerzone głowy. Nie surfowałem od kilku tygodni, bo akurat przyjechała karawana. One lubią, kiedy człowiek ryzykuje, wie pan? Więc złapałem naprawdę piękną falę i jechałem na niej, jak długo tylko mogłem, a potem pozwoliłem, żeby wyniosła mnie na brzeg. Kiedy dopłynąłem do plaży i deska uderzyła o piasek, zacząłem biec, żeby wytracić pęd, no i skręciłem kolano. Byłem zbyt zmęczony.

			Brendan Shaw miał ręczny skaner. Przyłożył go do kolana Jeremy’ego, a hologram pokazał mu, jak wygląda wnętrze chorej nogi.

			— No tak, zerwał pan łękotkę.

			— Czy to odrośnie?

			— Nie. — Przesunął skaner do zdrowego kolana, dla porównania. — Właściwie to łękotka nie żyje. Pańskie ciało wytwarza tę gąbczastą poduszkę w pańskim kolanie, ale tylko raz. W tej chwili oderwany fragment pływa swobodnie. Kiedy dostaje się między kości, sprawia panu ból.

			— Zgadza się. Może pan z tym coś zrobić?

			Brendan owinął kolano Jeremy’ego niebieskim tamponem. Jemmy skrzywił się pod dotknięciem lodowato zimnego okładu. Brendan odpowiedział na to wyrozumiałym uśmiechem.

			— Tak. Najpierw to schłodzimy. Muszę przywieźć tu parę rzeczy. Sondę, kilka narzędzi, zszywacz... — Zastanawiał się głośno. Potem, kiedy już kolano będzie odpowiednio zimne, wbijemy w nie kilka sond i przyjrzymy się temu z bliska. Później ustawimy zerwaną część, ale to trzeba będzie zrobić ręcznie, przykro mi. Na koniec pomaluję brzegi, żeby naprowadzić zszywacz na właściwe miejsce. To nie jest prawdziwa farba, po prostu odznacza miejsce szycia w pamięci robota. Ma pan dla mnie kartę?

			Tak po prostu? Jeremy zaciskał mocno zęby. Strach był nie mniej dotkliwy niż lodowaty okład. Ale jeśli spróbuje to teraz odłożyć, minie wiele dni, nim znów zbierze się na odwagę... Karta?

			W kieszeni, w koszuli.

			Brendan wziął ją.

			— Proszę się położyć, uśpię pana. Mógłbym dać panu znieczulenie miejscowe, ale większość pacjentów nie chce być tutaj, kiedy to się dzieje.

			Nie wiadomo, co mógłby wypaplać, gdyby widział, jak lekarz wbija mu coś w kolano.

			— Proszę mnie uśpić.

			— Tak będzie bezpieczniej.

			Jeremy zamknął oczy, kiedy Shaw nasunął mu na głowę jakiś metalowy przedmiot. Wilgotne tampony dotknęły jego oczu i karku.

			— Ma już trzysta lat, jeśli wziąć pod uwagę, że wyprodukowali ją na Ziemi, ale ciągle działa. My dysponujemy tylko środkami usypiającymi. To znacznie gorsza metoda.

			Jeremy ocknął się, czując piekący ból w kolanie. Okrągła, gipsowa skorupa utrzymywała jego nogę w lekko ugiętej pozycji. Jakiś młody człowiek podał mu tabletki i kubek z wodą.

			— Aspiryna. Nie jest pan uczulony — wyjaśnił Brendan.

			— Zrobione?

			— O tak, dwie godziny temu. Wyglądał pan jak ktoś, kto potrzebuje snu. Proszę. Wie pan, jak posługiwać się kulami?

			— Mam swoją laskę.

			— Nie, przez kilka dni proszę używać kul. Proszę spróbować wstać. Tak, cała sztuka... wszystko w porządku?... Więc cała sztuka polega na tym, żeby nigdy nie opierać się na pachach. Kule trzymamy w ten sposób, ale cały ciężar spoczywa na rękach i ramionach. Najpierw przestawimy kule, potem stopę. Jeszcze raz.

			— Gdzie jest Lloyd?

			— Poszukajmy go.

			Brendan ruszył w dół korytarza. Jemmy szedł za nim. Kule, prawa stopa, kule... czuł się niepewnie. Kolano okropnie go bolało. Brendan był już z powrotem.

			— Lloyd Winslow? Tak, czeka na pana, ma też pański bagaż. Kiedy Lloyd zobaczył Jeremy’ego, wybuchnął śmiechem.

			Wysiedli z autobusu przy dużym, kamiennym budynku. Lloydowi nie zamykały się usta.

			— Pomyśleliśmy, że zabierzemy cię jutro wieczorem na kolację do „Romanoffa”. Po dwudziestu siedmiu latach własnego gotowania należy ci się jakaś odmiana. Tyle tylko, że to aż osiem przecznic od Lecznicy.

			Druga żona teścia Jeremy’ego była w jego wieku. Miała śniadą cerę i czarne kręcone włosy, przyprószone już tu i ówdzie siwizną. Była równie piękna jak przed dwudziestu laty. Jeremy nigdy nie pytał jej, dlaczego wyszła za Harolda. Była dla niego zbyt dobra.

			Wizerunek Harlow sprzed dwudziestu siedmiu laty, stojącej w drzwiach „Morskiego Jeźdźca”, przyprawił go o szybsze bicie serca. Starał się być uprzejmy i pokorny, zwykły kuchmistrz szukający pracy, co zobaczyła wtedy w jego oczach? Nigdy nie spytał.

			Czy Harold odetchnął z ulgą, kiedy Jeremy ożenił się z Karen?

			Dzisiaj... ona niewiele się zmieniła, ale on... Wiedział, co czuła, zobaczywszy go po tylu latach, widział konsternację w jej oczach. To nie był już ten młody człowiek, którego znała. Teraz stał przed nią dojrzały mężczyzna, zmęczony, złamany cierpieniem.

			— Co się...? Lepiej chyba będzie, jak zamieszkasz na dole — powiedziała. — Kiedyś było tam biuro.

			Harlow wynajmowała jedną czwartą dużego, piętrowego domu z lanego kamienia. Pomieszczenie na parterze było dość duże, by pomieścić sekretarzyk, szeroki materac — wystarczająco szeroki dla Brendy i Lloyda, ale ci przenieśli się na górę — i stary komputer z ciemnym monitorem.

			Każdy krok i każdy ruch lewej nogi okupiony był dotkliwym bólem. Ostrożnie manewrując kulami, ustawił się tyłem do materaca i powoli usiadł. Nie chciał ruszać się stamtąd, dopóki Brenda nie obudzi go przed kolacją. Gdyby znów musiał wstawać...

			Mogło być gorzej. Mógł żyć jak kaleka, czekając bez końca, aż kolano samo się zagoi.

			Śmiech Lloyda urwał się, kiedy do pokoju wszedł Jeremy.

			— Przepraszam — powiedział jego zięć. — Ale oni mieli tylko obejrzeć twoje kolano. Poszedłeś tam, lekko utykając, a wróciłeś o kulach z nogą w gipsie! Właściwie mogłem siętego spodziewać, w Lecznicy zawsze tak jest. Nie powinienem był się śmiać, Jer, ale ja nienawidzę tego miejsca.

			— Doskonale cię rozumiem. Lloyd znów się roześmiał.

			— No tak. Dobrze, że tu przyjechałeś. Powinniśmy wrócić jutro do domu? Współwłaściciel pytał w ten sposób swego kuchmistrza: „Czy ktoś zajmuje się teraz gospodą?”.

			— Nie mamy żadnych gości. Możemy zostać jeszcze dzień lub dwa.

			— Jak się czuje mama? — spytała Brenda. Jemmy zajął miejsce przy stole.

			— Jakoś się trzyma. Robi dobrą minę do złej gry. Brenda, ja nie mam pojęcia o tutejszej medycynie. To ty mi powiedz. Jak ona się czuje?

			— Mogłabym cię okłamać?

			Istniała tylko jedna odpowiedź na to pytanie.

			— Jasne.

			— Tato, mama jest w ciężkim stanie. Nie jesteśmy czarodziejami. Superskóra to stara magia osadników, ale trzeba poczekać, aż urośnie.

			Wiedział o tym. Wiedział, że Karen może umrzeć. Ale nie mógł o tym mówić.

			— Brenda, kochanie, jak oni „znaleźli” moje referencje?

			— Spytaj Gran Harlow.

			— Wpisałam je. — Harlow wzruszyła ramionami. — Ten komputer w biurze na dole nie działał już, kiedy się tu wprowadziłam, ale jeden z moich przyjaciół zdołał go uruchomić. Brenda powiedziała mi, co mam wpisać. Czy mogą znaleźć tam jakieś sprzeczności, Jeremy?

			— Przez dwadzieścia siedem lat nikt nie kwestionował tej historyjki — odparł Jeremy. Wszyscy przyglądali mu się z zaciekawieniem, nagle stał się kimś obcym, innym Jeremym.

			— A tak miało być? — spytała Harlow.

			— Co chcesz przez...? — Potem zrozumiał. — Harlow, sam nie wiedziałem, czego chcę. Potrzebowałem jakiejś kryjówki, przystani.

			Nie wiedziałem, co jest możliwe. Może poszedłbym Drogą do końca, do Miasta Przeznaczenia, żeby zobaczyć „Cavorite”. Może wróciłbym do domu. Może mógłbym odpracować swoje w Wietrznej Farmie i wrócić do miasta jako obywatel. Nie wiedziałem, jak zrobić którąkolwiek z tych rzeczy, za to wiedziałem, jak prowadzić restaurację i surfować.

			— Więc teraz zobaczyłeś wreszcie „Cavorite”.

			— Tak. — Spojrzał na Harlow ze zdumieniem. Nie czuł tego, tu, w sercu, aż do tej chwili. — Zobaczyłem „Cavorite”. Widziałem koniec Drogi. Harlow, dziękuję ci.

			— To bardzo ważne?

			— Harlow, wszystko, czego się uczymy, jest kłamstwem. Mówi się nam, że załoga „Cavorite” znudziła się, odleciała z całym bogactwem kolonii i już nigdy nie dała znaku życia, jak „Argos”.

			Przeszedłem całą Drogę od Spiralnego Miasta aż do Szyi, potem znalazłem ją znowu w Wiatrach. Załoga „Cavorite” uratowała Spiralne Miasto. Założyli Wietrzną Farmę i rozpoczęli tam uprawę spekli. Stworzyli karawany, które wożą spekle na Kraba.

			— Zrobili nawet więcej, niż myślisz — powiedziała Brenda.

			— Jak to?

			— Tato, macie programy edukacyjne w Spiralnym Mieście?

			— Jasne.

			— W Lecznicy jest komputer, w bibliotece. Sprawdź hasło „spekle”. 

			
29 Takie jest prawo

			„Cavorite” do Bazy Pierwszej. Nadal przebywamy w obozie przy Nawiedzonej Zatoce. Znaleźliśmy morskie zwierzęta, przypominające małe opancerzone volkswageny. Lubią się bawić. Posługują się też swoistym językiem ciała. Większość z nas pływała już z nimi, a Parnelli zrobił nawet deskę surfingową.

			Czy ktoś odezwie się w końcu do mnie? Co u was słychać? Już od dwóch miesięcy gadam tylko do tej cholernej maszyny.

			Oliver Carter, ekolog

			


			Poruszając tylko oczami, Karen obserwowała, jak Brenda pomaga Jeremy’emu usadowić się na krześle.

			— Ta noga jest w coraz gorszym stanie, co? — powiedziała, kiedy wszyscy już usiedli. — Powinieneś pójść z nią do lekarza.

			Lloyd śmiał się do łez. Powiedzieli Karen, co stało się z kolanem Jeremy’ego. Potem rozmawiali o gospodzie, później o pierwszej od dwudziestu siedmiu lat wizycie Jeremy’ego w Mieście Przeznaczenia. Był już zobaczyć swój stary dom?

			Czując na sobie surowe spojrzenie Brendy, Jeremy odparł:

			— Nigdzie nie wychodziłem. Dzisiejsza podróż autobusem była koszmarna. Lloyd i Brenda musieli mi pomóc przy wysiadaniu. Nie sądzę, żebym wybrał się gdziekolwiek, dopóki trochę nie wydobrzeję.

			— Nawet do „Cavorite”?

			Przez pierwsze lata ich małżeństwa często rozmawiali o płonących okrętach osiadających na morzu zaledwie kilka kilometrów od brzegu, o podróżach w kosmos, o „Argosie” i „Cavorite”.

			Pracownicy portu kosmicznego często jadali w „Jeźdźcu”, ale Harold nie chciał, by kuchmistrz niepokoił ich swoimi głupimi pytaniami. Po jakimś czasie Jeremy dał temu spokój. Ale Karen pamiętała.

			— Do „Cavorite” poszedłbym na rękach — powiedział. — Myślisz, że mnie tam wpuszczą?

			— Nie wiem.

			— A czy może tam wejść ktokolwiek spoza personelu?

			— Brenda weszła — odpowiedział Lloyd.

			— Mustafa mnie tam zabrał — wyjaśniła Brenda. — Piloci mogą wejść bez specjalnego zezwolenia. Przyszedł do mnie z wizytą, kiedy był tu na szkoleniu, a ja na Uniwersytecie Wade’a, tato. Zastanawiałam się, dlaczego ty nigdy nie przyjechałeś. Gdybyś poprosił... Ach... — zreflektowała się poniewczasie.

			Tak, mógł poprosić syna swej żony, pilota statku kosmicznego, by pokazał mu stary lądownik. Ale to pociągało za sobą pewne ryzyko.

			Zrobił Karen masaż, obiema rękami, zamieniając się w tym celu krzesłami z Brendą. Kiedy Karen zasnęła, Brenda wstała ze swego miejsca.

			— Kiedy zamierzasz jej o tym powiedzieć?

			— Kiedy nie będzie już na lekach. Kiedy wymyślę już, co mam jej powiedzieć o jej siostrze, Bardzie. Kiedy będę pewien, że to jej nie zabije.

			— Sprawdź „spekle”. Zobaczymy się przy kolacji. 

			Odszukał doktor Nogales w biurze na trzecim piętrze.

			Rita Nogales Chirurgia Chirurg i anestezjolog Odczytywała coś z ekranu komputera.

			— Karen nie wygląda najlepiej — powiedział do niej Jeremy.

			— Karen Winslow? — Wystukała jej nazwisko na wirtualnej klawiaturze. W powietrzu pojawił się obraz kobiecego tułowia z podświetlonymi organami wewnętrznymi, potem innym kolorem wyróżnione zostały fragmenty skóry. Później Nogales wyświetliła jakiś tekst. Nie odwracając się, powiedziała: — Pan też nie wyglądałby dobrze, gdyby poparzył pan sobie siedemdziesiąt centymetrów kwadratowych skóry. Czy to pańska żona?

			— Tak.

			— Nałożyliśmy superskórę. Czekamy. To żywa struktura. Ludzkie geny odpowiednio skorygowane w jakimś laboratorium w Układzie Słonecznym. Przystosowane do kodu genetycznego każdego człowieka. Cudowna rzecz. — Wreszcie spojrzała na niego. — Czekamy. Skóra musi połączyć się z ciałem pacjenta. W końcu pacjent wstaje i wychodzi do domu. Sporo starszych ludzi ma superskórę na twarzy i rękach. Kobiety też. Ale nigdy nie można być pewnym.

			Znał ją. Wąska głowa, wąski nos, śniada cera i orientalne oczy, ładna, ale niecierpliwa, rozzłoszczona kobieta.

			Nie mógł sobie przypomnieć, skąd ją zna, a nie chciał też bezczelnie wpatrywać się w jej twarz.

			— Wiem, że podajecie jej leki. Czy ona bardzo cierpi?

			— Tak przypuszczam. Dajemy jej novabliss. Kiedy to zażywa, czuje się lepiej od pana. — Jej oczy otworzyły się nagle szeroko. Nie wolno pieprzyć ptaków! Och.

			I tak nie miał dokąd uciec, więc odpowiedział:

			— Takie jest prawo.

			— Nie poznałam cię, dopóki się nie uśmiechnąłeś. Jeremy... Jemmy.

			— Co u Dolores?

			— Nie żyje.

			— Cholera!

			— Ja zaszłam w ciążę. Jakiś facet zabił ją, kiedy mnie już tam nie było.

			— Znam go?

			— Nie, ale ja go poznam. Wcześniej czy później każdy przychodzi do Lecznicy. Winslow, jak Barda? Ożeniłeś się z... siostrą Bardy?

			— Tak.

			— Sprytnie. Jeremy, każdy może się dowiedzieć, że spędziłam jakiś czas w Wietrznej Farmie, ale staram się tego nie rozgłaszać.

			— Całkiem rozsądnie.

			Wciąż mu się przyglądała, nie mogąc wyjść ze zdumienia.

			— Zaraz, przecież ty jesteś z Kraba! Jak w ogóle się tutaj dostałeś? Fałszywe dane. Co z twoim kolanem?

			Powiedział jej. Kiwała głową, kiwała, potem skorzystała z komputera.

			— W porządku, jesteś tu wpisany, poziom średni. Możesz kupić sobie kolację, ale nie restaurację.

			— Mogę pójść do biblioteki?

			— Komputery traktują cię jako pacjenta z oddziału chirurgii. Możesz korzystać z komputera, czekając na lekarza. Wezmę cię od Brendana i posadzę tam na... sześć godzin wystarczy? Potem cię zbadam i pogadamy.

			Lisa Schiavo pełniła dyżur w recepcji. Jeremy przyglądał jej się przez chwilę.

			— Komputer już działa?

			— Pan Winslow. Jak się miewa... Karen?

			— Doktor Nogales niczego nie obiecuje.

			— Dobrze robi. To znaczy, przykro mi, że tak wygląda sytuacja, ale Nogales nigdy nie kłamie. Jak tam pańskie kolano?

			— Doktor Nogales chce je dzisiaj zbadać. Pani doktor, czy wszyscy tutaj są lekarzami? Nie ma żadnych pielęgniarek, pomocników... ?

			— Każdy, kto pracuje w szpitalu, nazywany jest doktorem. To taka grzecznościowa formułka. Tak jak w restauracji, woła pan Herr’ober na kogoś, kto ma panu przynieść posiłek albo tylko wysprzątać stół, prawda? A kiedyś znaczyło to tyle, co „główny kelner”. Pacjenci często muszą przechodzić na specjalną dietę, więc nawet szpitalny kuchmistrz nazywany jest doktorem... No dobrze, panie Winslow, przykro mi, ale muszę wracać do pracy.

			— Chciałbym poczekać w bibliotece, jeśli pani jej teraz nie używa.

			— Proszę wpisać swoje referencje. Lekarze mają pierwszeństwo.

			Do góry, na drugie piętro. Długi korytarz, szereg drzwi, wszystkie oznaczone plakietkami, wszystkie zamknięte. Dopiero na końcu otwarte drzwi z napisem: BIBLIOTEKA. W środku stało dwanaście wygodnych krzeseł i pięć komputerów. Jeden nie działał. Pozostałe cztery były zajęte. Jeden z użytkowników wyglądał na bardzo zmęczonego, wpatrywał się w ekran szklistym wzrokiem. Pacjent. Pozostali trzej byli zdrowi i bardzo zajęci, lekarze.

			Jeremy usiadł z boku i cierpliwie czekał. Czekał już od dwudziestu siedmiu lat.

			Pacjent pochylał się coraz niżej. Dotknął czołem klawiatury, poderwał się przestraszony i rozejrzał dokoła, jakby zapomniał, gdzie jest. Wreszcie wstał i chwiejnym krokiem wyszedł na korytarz.

			Jeremy zajął jego miejsce. Kiedy dotknął palcami klawiatury, do oczu napłynęły mu łzy, gwałtownie, niespodziewanie. Wreszcie odnalazł dom, który tracił już tyle razy. Znów był w Spiralnym Mieście, znów miał osiem lat i musiał uczyć się w szkole.

			No dobrze. Miał tak wiele pytań, na które programy edukacyjne nigdy nie udzieliły mu odpowiedzi.

			KRAB Setki ziemskich odmian. Jeremy widział wśród nich dwa, może trzy, przypominające kształtem Półwysep Kraba. WYDRA Ziemskie zwierzę, ssak, opływowe kształty, szczeciniasta sierść. W niczym nie przypominała Wydraków.

			WYDRAKI Kismet tegumentum lutrahomines, pierwszy inteligentny gatunek zamieszkały poza Ziemią.

			Wydraki interesowały się ludźmi.

			Członkowie załogi „Cavorite” byli tym zachwyceni. Poprowadzili Drogę wysoko ponad plażami, obawiając się, że ci, którzy nadejdą po nich, mogą wyrządzić Wydrakom krzywdę.Jeremy znalazł odnośniki do innych gatunków, które wyginęły tylko dlatego, że ściągnęły na siebie uwagę człowieka. Jednak ludzie z „Cavorite” sami także ingerowali w życie Wydraków.

			Nauczyli ich, jak hodować ziemskie ryby i skorupiaki. W zamian za ryby podarowali im także proste narzędzia. To był wielki sukces.

			Utworzyli specjalny zespół do współpracy z Wydrakami. Odnośniki:

			WYDRAKI*BADANIA*KLIFY

			WYDRAKI*BADANIA*PLAŻE 

			Wydraki uwielbiają przejażdżki łodzią. Chcemy stworzyć mieszaną załogę. Arundez zaprojektował już odpowiednią łódkę, katamaran z siatką, którą zawiesimy pośrodku, tak by Wydraki mogły pływać podczas podróży...

			Razem wyruszyli w podróż badawczą, wzdłuż wybrzeża i po drugiej stronie Kraba, nad i pod powierzchnią morza.

			Światło słońca Przeznaczenia, choć czerwone i niemal zupełnie pozbawione promieni ultrafioletowych, i tak wywoływało u Wydraków raka skóry i ślepotę.

			Zwierzęta morskie żyjące poza zatoką zatruwały Wydraki albo je atakowały — w głębi oceanu grasowały drapieżniki gorsze od rekinów.

			W nieznanych prądach kierowały się niewłaściwymi zapachami i gubiły drogę.

			Niższy poziom zasolenia niszczył ich skórę. Czynił je też bardziej podatnymi na choroby i pasożyty.

			Nie chcąc sprowadzić do Zatoki paskudnych pasożytów skóry, załoga dokonała eutanazji na dziesięciu Wydrakach i spaliła łódź.

			EUTANAZJA Zabójstwo.

			Jeremy był poruszony, ale załoga „Cavorite” wpadła w przerażenie. Nie chodziło tylko o poczucie winy, o śmierć dziesięciu żywych stworzeń. Inteligentne istoty, które nie mogą wyrwać się ze swego środowiska! Dla mężczyzn i kobiet, którzy podbili kosmos...

			I widzieli, jak ktoś odbiera im dostęp do kosmosu...

			To było nieprzyzwoite.

			Wzdrygnął się, ujrzawszy następne hasło...

			KAREN WINSLOW Dane pacjenta zastrzeżone. Kod dostępu? ...uspokoił się i spróbował...

			ARGOS

			Znajomy tekst.

			Na pokładzie statku, który opuścił Układ Słoneczny, znajdowało się pięciuset uśpionych kolonistów i dwudziestu członków załogi.W ciągu dwustu lat, jakie upłynęły od czasu wyprawy na Avalon, techniki hibernacyjne zostały oczywiście ulepszone, jednak wspomnienia dotyczyły w głównej mierze diagnostyki. Koloniści, których mózgi zostały uszkodzone przez kryształki lodu, mieli zostać...hm, poddani eutanazji. Członek załogi obudzony w trakcie lotu nie mógł zostać powtórnie zamrożony.

			Niestety, zbyt wielu kolonistów padło ofiarą niedoskonałej techniki. Na Przeznaczenie przybyło trzystu sześćdziesięciu sześciu osadników i siedemdziesięciu członków załogi. Pięćdziesięciu spośród zahibernowanych specjalistów z różnych dziedzin technologii kosmicznej zostało z konieczności przedwcześnie wyrwanych z lodowego snu.

			Wielu z nich spędziło większość życia poza Ziemią. Wcześniej badali zasoby i możliwości całego Układu Słonecznego. Potem weszli na pokład „Argosa”, by poprowadzić go przez lata świetlne przestrzeni do układów jeszcze niepoznanych. Opanowali doskonale technologię uzyskiwania energii z asteroid i gazowych olbrzymów. Pokładali wiarę w możliwościach „Argosa” i własnych umiejętnościach.

			Byli przekonani, że próba skolonizowania Przeznaczenia zakończy się fiaskiem.

			Ekologia Przeznaczenia będzie miała przecież własną agendę.

			Po przylocie załoga „Argosa” się zbuntowała.

			ARGOS*BUNT*PROCESFakty nie podlegały dyskusji. Proces nie wydawał mu się idiotyzmem, kiedy czytał o nim jako chłopiec. Sąd Bazy Pierwszej uznał ich za winnych, i co z tego? W tym czasie buntownicy byli już daleko, być może w jakimś innym układzie. Sędziów uwięziono na Przeznaczeniu, mieli do dyspozycji jedynie dwa lądowniki i sprzęt, który załoga „Argosa” uznała za nieprzydatny. Nie byli w stanie wyrwać się poza orbitę swej nowej planety.

			ARGO S*DOKUMENTACJA To też już kiedyś czytał, wspomnienia tych członków załogi, którzy postanowili zostać jednak na Przeznaczeniu. Zaraz, ten plik był znacznie obszerniejszy niż materiał zawarty w komputerach Bazy Pierwszej. Zawierał zapiski powstałe już po odlocie „Cavorite”. Jeremy spróbował:

			ARGOS*WSPOMNIENIA*TWERDAHL Materiał zastrzeżony. Kod dostępu? Nie wolno pieprzyć ptaków.

			ARGOS*ZDJĘCIA A niech to, Miasto Przeznaczenia miało teleskop orbitalny!

			Teleskop Cyklopa został umieszczony na orbicie sto dziewięćdziesiąt jeden lat temu. Pierwsze zdjęcie „Argosa” przekazane zostało na Przeznaczenie dziesięć lat później. Pierwsze potwierdzone zdjęcie — jedenaście lat po wystrzeleniu. Płomień wyrzucany z dysz okrętu nie był jasny, „Argos” bez płomienia stawał się zupełnie niewidoczny. Ale płomień „Argosa” uderzający w asteroidę był jasny i bardzo wyraźny... choć nie miało to żadnego znaczenia.

			Miasto Przeznaczenia mogło się tylko przyglądać. „Cavorite” był w stanie osiągnąć geosynchroniczną orbitę i nic więcej, nie mógł dotrzeć do księżyców, planet ani gwiazd.

			Dzięki obserwacji prowadzonej za pomocą teleskopu Cyklopa stwierdzono także, że „Argos” założył bazę na asteroidzie zwanej Blake i że dotrzymał choć jednej obietnicy danej kolonistom, zrzucił na powierzchnię Srebrnika samoreprodukujące się maszyny, których zadaniem było stworzenie elektrowni słonecznej.

			SREBRNIK*ENERGIA ELEKTRYCZNA W roku 2689, prawie dwieście lat po tym wydarzeniu, elektrownia przybrała takie rozmiary, że widoczna była z powierzchni planety. Na Przeznaczenie płynął coraz potężniejszy strumień energii.

			Energia z księżyca kierowana była także do „Argosa”.

			Dzisiaj, czyli w roku 2739, całą powierzchnię Srebrnika zwróconą ku słońcu pokrywało srebro. Mieszkańcy Kraba oczywiście nie mieli o tym pojęcia. Do tego czasu ustał także przepływ energii na „Argosa”.

			Jeremy wrócił do tematu samoreprodukujących się maszyn.

			Kształt żółwia, masa człowieka, rozmiary małego chłopca. Taka rzecz miała swoją nazwę, jak ona brzmiała...? Urządzenie, które produkowało następne identyczne maszyny... Urządzenie von Neumanna.

			Buntownicy z „Argosa” nie wierzyli w kolonię Przeznaczenia.

			Być może czas przyzna rację ich potomkom. Koloniści nie dokonali nic wielkiego w ciągu dwustu pięćdziesięciu lat. Moment, czy nie widział pliku...

			ARGOS*ZDJĘCIA Tak. Po raz ostatni zauważono „Argosa” w locie w 2680, pięćdziesiąt dziewięć lat temu. Ustał także przekaz energii z księżyca.

			Czy załoga „Argosa” miała jeszcze jakichś potomków?

			SPEKLE (FATUM VENTUSIHERBAAE) Lista odnośników i haseł była bardzo długa. Czym do diabła było: SPEKLE, zobacz także Fatum mortem parnelli 

			FATUM MORTEM PARNELLI Kryl Przeznaczenia to mikroskopijna wielokomórkowa forma życia, która wykorzystuje fotosyntezę, ale porusza się swobodnie.

			Nawet na Ziemi istniały organizmy, które przekroczyły linię oddzielającą rośliny od zwierząt.

			F. mortem parnelli żyje we wszystkich częściach oceanu, które udało nam się dotąd zbadać. Z pewnością, należy do rodziny spekli (Fatum ventusi herbaae), choć spekle to normalna roślina.

			Czy można sobie pozwolić na przerażającą wizję? Przyszli archeolodzy znajdą pozostałości po stworzeniach żywiących się krylem — możemy wyobrazić sobie wala błękitnego Przeznaczenia pokrytego niemal w całości pancerzem — które zamieszkiwały morza tej planety do czasu, gdy M. parnelli nauczyły się gromadzić trujące metale. Kryl doprowadził do całkowitego wyginięcia tego gatunku. Później jakaś odmiana Mortem rozwinęła się na lądzie.

			Istotą sprawy jest fakt, że kryl Przeznaczenia gromadzi potas. Kiedy umiera, opada na dno oceanu i właśnie tam pozostaje potas. Po kilku miliardach lat takiego procesu w soli morskiej Przeznaczenia nie ma już ani śladu tego pierwiastka. Dlatego właśnie wszyscy wkrótce umrzemy.

			Wayne Parnelli, biolog Nazwał go Fatum mortem. Śmierć Przeznaczenia. Musiał się nieźle wystraszyć.

			Jeremy nieraz zastanawiał się nad tym... zastanawiało się każde dziecko... dlaczego „Argos” nie przywiózł na Przeznaczenie wszystkiego, co było kolonistom niezbędne do życia. Jak starzy czarodzieje z Układu Słonecznego mogli być tak głupi? Ale jeśli oceany na Ziemi zawierały wystarczającą ilość potasu...

			Jeremy omal się nie roześmiał. To musiał być prawdziwy szok.

			Sprawdź spekle. Dobre sobie, miał do wyboru tyle haseł... Musiał coś wybrać. Na przykład:

			SPEKLE*FARMA Linia nieregularnie rozmieszczonych wulkanów, długa na czterysta klików. Tornada. Metale... oczyszczanie potasu... spekle... kolczaste krzewy i kłącza, zwierzęta lądowe, wietrzne ptaki, skomplikowana i zróżnicowana ekologia, unikatowa i ograniczona do regionu Wiatrów, każdy nowy gatunek wymagał dokładniejszych badań i klasyfikacji.

			Nawet jeśli spekle można hodować gdzie indziej, i tak musielibyśmy znaleźć dla nich jakieś źródło potasu. Po co się trudzić. Będziemy uprawiać je tutaj.

			Trasa „Cavorite” przebiegała tak, jak tego oczekiwał, ale co miała na myśli Brenda?

			Zrobili nawet więcej. Nauczyli się odzyskiwać potas, odkryli spekle i rozpoczęli uprawę, nękani nieustającą burzą i atakami drapieżnych ptaków, ale co jeszcze? Potem powrócili do domu...

			SPEKLE*TWERDAHL*BAZA PIERWSZA Czytał dalej, podczas gdy za oknem zapadał już zmierzch.

			Baza Pierwsza starała się jak najbardziej opóźnić wylot „Cavorite”, zarzucała załogę ogromną liczbą przeróżnych projektów, wielokrotnie próbowała odwołać całą ekspedycję. Pierwsi osadnicy uważali, że nie ma żadnego powodu do pośpiechu.

			Paskudny szok nastąpił wkrótce po oburzającej zdradzie „Argosa”. Baza Pierwsza była przeciwna tej wyprawie.

			Choć sól morska nie mogła utrzymać przy życiu mieszkańców Bazy Pierwszej, ziemskie zwierzęta także wykształcały komórki nerwowe i potrafiły gromadzić potas. Przed wiekami królowie konfiskowali składy łajna, kiedy spodziewali się wojny. Wiedzieli, że właśnie tam znaleźć można kryształki saletry potasowej, które po skruszeniu wykorzystywano do produkcji prochu strzelniczego.

			Ale saletrę potasową — azotan potasowy — można było zamieniać także w jedzenie.Więc „Cavorite” posuwał się wzdłuż wybrzeża w ślimaczym tempie, zostawiając za sobą pas stopionej lawy. Wykonywali wszystkie zadania, jakich podjęli się przed wyruszeniem: sadzili i siali ziemskie rośliny, pobierali próbki miejscowej roślinności, szukali dogodnych miejsc na osady i śladów działalności inteligentnych istot. Niech sobie poczekają, ci cholerni niewdzięcznicy.

			Załoga „Cavorite” nie będzie się spieszyć.

			We właściwym czasie „Cavorite” powrócił do Bazy Pierwszej, pozbywszy się całego ładunku ziemskich roślin i zwierząt, zamiast których załadowano próbki skał i roślinności Przeznaczenia, oczyszczony potas i spekle.

			Co takiego stało się w Bazie Pierwszej pod ich nieobecność?

			Zastali przerobiony system kanalizacyjny, który miał sterylizować odchody i rozprowadzać potas na polach. Ten projekt mógłby przynieść oczekiwany skutek, gdyby nie fakt, że nie doprowadzono go nawet do połowy! Może powstrzymał ich okropny smród.

			W Bazie Pierwszej nie brakowało ziemskich zwierząt, nie brakowało więc także łajna. Ułożono je nawet w równe sterty, tyle że nikt nie próbował szukać w nich saletry. Zresztą, zwierząt nie było zbyt wiele. Potas należy najpierw dodać do nawozu i obłożyć nim trawę! Trawa nie tworzy nerwów.

			Czyżby tracąc rozum, zapomnieli, o co toczy się gra?

			Członkowie załogi „Cavorite” mogli spekulować na ten temat, ale nie mieli kogo zapytać. W Bazie Pierwszej nikt nie skleciłby choć jednego zrozumiałego zdania.

			Od tego momentu zapiski sporządzane przez załogę „Cavorite” naszpikowane były medycznym żargonem, zupełnie niezrozumiałym dla laika. Jeremy wyczuwał w nich jednak ogromną, choć nigdy nie wyrażoną otwarcie wściekłość. Podwładni Twerdahla karmili, myli i ubierali swoich byłych kolegów, sprzątali po nich, opatrywali ich rany i leczyli choroby spowodowane brudem. Po jakimś czasie mieli ich serdecznie dość.

			Jeremy znalazł w tekście odniesienia do problemów związanych z utrzymaniem dyscypliny, ponure spekulacje na temat gwałtu i zwierzęcej prokreacji, kradzieży i aresztu, zabójstwa i eutanazji, które to pojęcia traciły znaczenie w społeczeństwie złożonym z ludzi pozbawionych zdolności logicznego myślenia.

			Tego nie było w programach edukacyjnych Spiralnego Miasta! Ale Barda Winslow próbowała już kiedyś powiedzieć mu o tym.

			Niektórzy odzyskali częściowo inteligencję, zdolność zapamiętywania. Tylko częściowo. Martwe nerwy centralnego układu nerwowego nigdy już się nie odradzają.

			Członkowie załogi „Cavorite” zrozumieli, że teraz to właśnie oni tworzą ziemską kolonię na Przeznaczeniu.

			Założyli Terminus na tyle daleko od Wiatrów, by nie przeszkadzało im nieustające wycie...

			— Proszę — powiedział ktoś za jego plecami. Nim zdążył zareagować, ktoś włożył mu kule w ręce i podniósł go z krzesła. — Gotów?

			— Ach... 

			— Chwileczkę, chciałem sprawdzić...

			Mężczyzna usiadł na jego miejscu. Lekarz. Zamknął plik Jeremy’ego i otworzył jakiś inny.

			...Karawany!

			Lekarz nie zauważył grymasu wściekłości, który wykrzywił na moment twarz Jeremy’ego. Ten jeszcze przez chwilę układał dłonie na kulach, wreszcie pogodzony z losem ruszył do drzwi. Pomyślał, że nim zobaczy się z Ritą Nogales, zdąży jeszcze odwiedzić Karen.

			Karen nie spała, była jednak nieco oszołomiona. Próbował powiedzieć jej, czego dowiedział się o speklach, o „Cavorite”, „Argosie”, Wietrznej Farmie, Mieście Przeznaczenia. Słuchała. Starała się go pocieszyć, jakby spotkało go jakieś osobiste nieszczęście.

			Potem zasnęła.

			— Wygląda nieźle — orzekła Nogales, oglądając kolorowy obraz kolana Jeremy’ego. — Doktor Wald robi to dokładniej, ale traci zbyt dużo czasu na badanie we wnętrzu kolana. To bardzo bolesne. Brendan jest szybki. Na razie chodź tylko o kulach i staraj się nie nadwerężać nogi. Za dwa dni może zdejmiemy ci gips.

			— Zajrzysz przed wyjściem do Karen?

			— Jasne.

			Zaczął podnosić się do wyjścia.

			— Muszę złapać autobus...

			— Czekaj, czekaj — zatrzymała go Rita. — Jesteś mi winien opowieść. Usiadł.

			— To raczej ty jesteś mi coś winna. Andrew chciał użyć przeciwko wam wszystkim pistoletu proli.

			— Nie wolno pieprzyć...! Wiedziałam, że ten popapraniec...

			— Takie jest prawo...

			— Mów dalej.

			— Spodziewałem się tego, Rito. Zawrócił do drzwi, a ja zacząłem krzyczeć i rzuciłem się na niego. Pozostali zrobili to samo.

			Oczywiście później próbował mnie zabić... — opowiedział jej więcej niż Brendzie, choć znów nie wspomniał o speklach — ...Zrobiłem to, nauczyłem ich prowadzić restaurację, nim musiałem odejść.

			Po ucieczce z „Łabędzia” Jemmy Bloocher mógł przyłączyć się do karawany zmierzającej w głąb lądu, pojechać do Miasta Przeznaczenia, na koniec Drogi, do „Cavorite”. Kiedy jednak było to już możliwe, przypomniał sobie, jak nazywali go więźniowie z Wietrznej Farmy.

			Cofnięty z Kraba. Obcy w miejscu, gdzie obowiązują nieznane mu reguły. Zrobił to już kiedyś. I wszystko popsuł.

			Pojechał więc w drugą stronę.

			Znał „Morskiego Jeźdźca” z opisu Bardy, nie miał więc kłopotów z odnalezieniem gospody.

			— Musiałem tylko przekonać Harolda Winslowa, by dał mi szansę.

			— Córkę?

			— Karen? Kiedy tam przyjechałem, Karen była już od dwóch miesięcy w ciąży. Nigdy nie powiedziała mi, kto był ojcem. Może podawałem mu kolację. Może nie. W karawanach zawsze jest duża rotacja, zresztą to mógł być także ktoś z portu kosmicznego. Rito, myślisz, że polowałem na córkę gospodarza?

			— A nie było tak?

			— Nie, nie, nie. Chciałem tylko pracować jako kuchmistrz przy palenisku. Nie zamierzałem zostać tam dłużej. Barda nie wiedziała nic o Harlow. To ona mnie martwiła. Karen była tylko małą siostrzyczką. Dopiero potem zacząłem ją zauważać, zaczęliśmy ze sobą rozmawiać, kiedy była w zaawansowanej ciąży.

			— Opowiedz mi o niej. Jest moją pacjentką. Widzę po jej skórze, że przebywa na słońcu znacznie częściej niż większość ludzi.

			— To Karen rozmawiała z Wydrakami, zanim ja przyszedłem do gospody. Lubi pływać, a przy „Jeźdźcu” znajduje się długie molo, nie musiała walczyć z falami. Rodziła w wodzie. Później nauczyłem ją surfować.

			— Ale Wydraki nie potrafią mówić, prawda?

			— Karen nauczyła mnie odczytywać ich taniec. Ona tak to nazywa, taniec. — Opowiadał o Karen i o sobie. Nigdy nie był szefem w „Morskim Jeźdźcu”. Nawet kawałek gospody nie należał do niego. Karen nigdy nie żądała, by przejawiał jakieś ambicje.

			— Trzyma cię za jaja.

			— Ciągle je mam.

			— Pokaż mi.

			Drgnął, zaskoczony. Rita się roześmiała.

			Pozostawał jej prawie całkiem wierny. Przyciśnięty do muru przyznał się do czterech przypadków. Karen zdradziła go z pewnym kupcem, który mógł być ojcem Mustafy. Teraz był już starcem, a Mustafa pilotował statki kosmiczne.

			— Tak, nie zamierzałeś zostać dłużej. Dwadzieścia siedem lat? Nie roześmiał się.

			— Teraz jestem prawdziwym lekarzem, chirurgiem — mówiła Rita. — Robię to, o czym zawsze marzyła Dolores. Kiedy ona, kiedy ten popapraniec...

			— Dolores umiała współczuć.

			— Nie mogła znieść widoku krwi, rozcinanej skóry. Dla mnie to żaden problem. Nie brakuje mi też motywacji. Jeremy, gdyby w Lecznicy dowiedzieli się, że byłam kiedyś w Wietrznej Farmie, mogliby mnie zwolnić. Mogliby też na to machnąć ręką.

			— Ja miałbym znacznie większe kłopoty. — Zabiliby mnie.

			O tym wolał nie mówić. Nie zamierzał oddawać się w jej ręce.

			— No dobrze, zajrzę do niej jeszcze przed wyjściem. Gdybyś chciał coś jeszcze... — Wzruszyła ramionami, nie kończąc zdania.

			Harlow, Lloyd i Brenda czekali na niego w recepcji. Zamierzali zabrać go na kolację. 

			
30 Hydrauliczne imperium

			Nie możemy spotykać się już dłużej w ładowni. Jest za mała. Nasze wnuki dorastają. 

			Anonim

			


			„Cavorite” stał po drugiej stronie Drogi.

			Jeremy gotów był już do wyjścia, ale Lloyd koniecznie chciał posadzić go na ławce.

			— Zaraz przyjedzie autobus — uspokajał go.

			— To tylko osiem przecznic? Spróbujmy. — Jeremy odwrócił się i ruszył naprzód rozkołysanym krokiem. Najpierw kule, potem stopa. Kule, stopa.

			— Jeśli zacznie cię boleć... — rozpoczęła z powątpiewaniem Harlow.

			— Jak on wygląda? — przerwał jej bezceremonialnie Jeremy.

			— „Cavorite”?

			— Tak.

			— Wysoki na dwa piętra. Można sobie mocno potłuc głowę, tato. Wszystko, co potrzebne do lotu, znajduje się na dole — mówiła Brenda. — Kajuty, ładownia, silniki, pompy, systemychłodzące, nawet urządzenie wytwarzające paliwo i powietrze. Wszystko, co ma jakąś masę. Na górze jest już tylko zbiornik z wodorem.

			— Nowe statki budowane są w ten sam sposób — zauważyła Harlow.

			— Wiem.

			Każda część statku powinna być jak najlżejsza, rozumiesz? Zbiorniki mogą mieć formę balonów ze ściankami z pianki. Ciężaru silników raczej nie uda ci się zmniejszyć, jeśli chcesz korzystać z nich przez wiele lat, trzeba je więc umieścić na ogonie. Teraz co do ładunku: raz zostawiasz go na orbicie, a przy następnym locie przywozisz z powrotem, do naprawy. Nigdy nie wiesz, gdzie podczas powrotnego kursu będzie znajdował się środek ciężkości statku, więc nie wiesz też, jak będzie zachowywał się w locie. Jedyna rada to umieścić ładunek tam, gdzie są już silniki. Tak więc większość masy zgromadzona jest na ogonie. Przy lądowaniu ogon i tak pójdzie na dół, możesz więc równie dobrze umieścić tutaj całą resztę masy.

			— Mustafa uczył się do testu — powiedział Jeremy. — Wszyscy musieliśmy słuchać jego wykładów.

			Nowe okręty nie korzystają z energii jądrowej, napędzane są naftą i ciekłym tlenem, więc muszą być naprawdę lekkie. Opadają na Przeznaczenie jak srebrne urodzinowe baloniki, obciążone od dołu.

			Więc nawet jeśli silniki nie zadziałają w ostatniej sekundzie, to i tak nic się nie stanie. Rozumiesz, tato?

			Jeremy i Mustafa nigdy nie mówili do siebie inaczej jak tato i synu. Dowiedział się znacznie więcej o statkach kosmicznych przed testem Mustafy... Tankowali okręt tuż przed startem, na plaży, elektrolizując wodę morską, a potem skraplając wodór i tlen (te kopulaste urządzenia!), później ustawiali statek na kratownicy.

			Widział już przed sobą lśniący futrzany kapelusz, jaśniejszy od Srebrnika czy jakiegokolwiek księżyca. Kule, stopa, kule, stopa. Kuchmistrz pracujący przy palenisku musiał mieć silne ramiona. Jeremy złapał już właściwy rytm i dotarł do restauracji szybciej od pozostałych.

			Zatrzymał się, spoglądając na wysokie schody.

			— To zajmie trochę czasu.

			— Nie, tato, mają tu windę.

			Sala jadalna „Romanoffa” przedstawiała wspaniały widok, rozpromieniona blaskiem hologramów i świec umieszczonych w wielkich ozdobnych kandelabrach. Kelner poprowadził ich przez tłum, starając się zachować szczególną ostrożność ze względu na Jere-my’ego. Restauracja położona była na kilku poziomach, Jeremy musiał co kilka metrów zmagać się ze schodami. Całą uwagę skupiał na kulach i stopach, nie miał więc okazji rozejrzeć się dokoła, dopóki nie zajął swego miejsca.

			Dokoła stało sporo stolików na sześć osób. Rodziny podawały sobie talerze z jedzeniem, tak samo jak rodziny ze Spiralnego Miasta. Jakaś młoda para odwróciła się na moment w ich stronę. Jeremy zauważył ze zdumieniem, że obok olśniewająco pięknej kobiety nie siedzi wcale młodzieniec, ale starzec o twarzy pokrytej świeżą warstwą superskóry.

			— Jak się czuje Karen? — spytała Harlow.

			— Jakoś się trzyma. Doktor Nogales podaje jej novabliss dla uśmierzenia bólu. Chciała też dowiedzieć się czegoś o jej życiu.

			— Co mówiła?Nie wolno pieprzyć ptaków. Jednak jakaś nieuchwytna atmosfera restauracji „Ro-manoffa” sprawiała, że nie mógł nawet wyszeptać tych słów.

			— Niczego nie obiecywała. Brendo, wysłałaś mnie do biblioteki...

			Do stolika podszedł kelner. Jeremy zaczął wypytywać go o jakieś pozycje z jadłospisu, lecz biedak nie potrafił udzielić mu nawet połowy odpowiedzi. W końcu poszedł po szefa kuchni.

			Między dwoma kucharzami wywiązała się długa kilkuminutowa dyskusja, dotycząca tajników przyrządzania poszczególnych potraw. Rodzina Jeremy’ego przysłuchiwała się temu z rozbawieniem.

			Większość dań przypominała te ze Spiralnego Miasta, ale kuchmistrz Simonsen potrafił też gotować na palenisku. Był kiedyś kupcem w wozie Hearstów.

			Jeremy przypomniał sobie w ostatniej chwili, że Jeremy Hearst uczył się gotować gdzie indziej! Ten Jeremy, wychowany w Mieście Przeznaczenia, pobierał nauki u kupców z wozu Spadoniego i z lekcji zawartych pod hasłem POTRAWY*OGNISKO. Ten Jeremy był czeladnikiem, terminującym u mistrza.

			Jego rodzina słuchała tej opowieści z wielkim zainteresowaniem.

			Simonsen powrócił do swojej kuchni. Harlow zamówiła wcześniej drinki, Jeremy popijał więc teraz jakiś alkoholizowany napój owocowy.

			— Więc co z tą biblioteką...? — spytała Brenda.

			— Spędziłem tam cały dzień. Nigdy nie uczono nas, że nasi przodkowie przez jedenaście miesięcy byli bezrozumnymi bydlętami! Ponad rok Przeznaczenia!

			Brenda zaróżowiła się lekko.

			— Ruszyło cię to? — spytała Harlow. Nie była specjalnie rozbawiona ani zszokowana.

			— Ty wiedziałaś.

			— Każde dziecko uczy się o tym.

			— Brenda? Ty? Inne dzieciaki też?

			— Wszyscy z tego wyszliście. Tato, ty się nie zmieniłeś.

			Ale dzieci Jeremy’ego Winslowa znały go jako cofniętego z Kraba, który pracował przy palenisku w „Morskim Jeźdźcu”.

			Zdumiewające, że w ogóle darzyły go jakimś szacunkiem.

			— Bez nas wszyscy byście umarli — oświadczył Lloyd.

			— Jasne, sporo wam zawdzięczamy. Moi przodkowie zawdzięczają waszym. Ale myślę, że wasi przodkowie także nas okradli.

			— Okradli...?

			Podano kolację, wspólne wazy, oddzielne talerze. Lloyd poczekał, aż wszyscy sobie nałożą. Potem powtórzył:

			— Okradli was?

			Jeremy wskazał na hologramy.

			— Magia osadników wszędzie dokoła. Ogromne ilości energii...

			— To ze Srebrnika — przerwał mu Lloyd.

			— Owszem, energia pochodzi z księżyca, ale przekazywana jest do różnych miejsc w całym Mieście Przeznaczenia i poza nim. Można by ją wysyłać także do Spiralnego Miasta, prawda?

			— Moglibyśmy przeprogramować przekaźniki — przyznała Harlow.

			— Widzę tu mnóstwo tagów...

			— Mamy tylko jedną fabrykę, Jeremy.

			— Lloyd, tagi zbudowane są prawie tak samo jak maszyny na Srebrniku, jak mikroskopijne urządzenia wytwarzające sukno Begleya, czy jak Zabójca Szkodników ze Spiralnego Miasta. Wasza fabryka tagów została zaprojektowana w Układzie Słonecznym.

			Krótko mówiąc, chodzi o to, że ona także może się sama reprodukować.

			— Nic mi o tym nie wiadomo.

			— W ciągu tych jedenastu miesięcy „Cavorite” sporo się nalatał. Spekle do Spiralnego Miasta, a potem powrót z pełną ładownią, tak?

			Jego rodzina była mocno zakłopotana. Jeremy starał się mówić jak najciszej.

			— Teraz to rozumiem. Wasi przodkowie po prostu nas obrabowali — Jeśli chodzi o magię osadników, to w Spiralnym Mieście nie zostało nic prócz... — dopiero teraz się nad tym zastanowił — kilku komputerów, maszyny do malowania, tysięcy elektrycznych świateł, Drogi, Zabójcy i jaskini, w której produkuje się sukno Begleya.

			— Nie mógł powstrzymać uśmiechu. Lloyd także odpowiedział mu uśmiechem.

			— Całkiem sporo.

			— No cóż, podejrzewam, że jaskini po prostu nie mogli zabrać ze sobą, a pozostałe rzeczy nie są dość cenne.

			— Jeremy, załóżmy, że masz rację, załóżmy, że „Cavorite” rzeczywiście wywiózł z Bazy Pierwszej sporo rzeczy — włączyła się do rozmowy Harlow. — Ale jednak przeżyliście.

			— Jak dotąd, Harlow, oni wzięli za dużo. Wszystkie maszyny w Spiralnym Mieście albo już się popsuły, albo popsują się wkrótce.

			— Mmm...

			Czyżby irytował swoją rodzinę bez powodu? Nie oczekiwał od nich żadnych odpowiedzi. Zajął się kolacją.

			Jedzenie przypominało kuchnię Spiralnego Miasta, choć tu szczególną wagę przywiązywano do sosów, ziemniaków i różnych sałatek. Zaraz, to nie był ziemniak. Czarne włókna w wieprzowinie i brokułach, zielonożółte dodatki w mięsie z kaczki, tak, to z pewnością były przyprawy Przeznaczenia. W brązowym sosie pływały kolczaste zielonożółte dyski, kolejne rośliny Przeznaczenia, jego rodzina ostrożnie odkrawała skórkę z dziwnych owoców.

			Była to prawdziwa uczta nie tylko dla żołądka i ust Jeremy’ego, ale i dla jego intelektu. Jakie przyprawy połączył tu Simonsen?

			Pytanie to stało się przyczynkiem do ożywionej rodzinnej dyskusji. Czego on dodał do tych migdałów? Jak można by to zrobić w naszej kuchni? A to?

			Widział ulgę malującą się na ich twarzach. Jeremy był dzisiaj nieznośny, ale udało nam się jakoś zmienić temat.

			Kogo innego mógł zapytać o to wszystko?

			Miał wiele pytań. Jego rodzina znała tylko część odpowiedzi, jeśli istniały jakieś odpowiedzi. Jego rodzina wiedziała, że Jeremy Winslow jest tylko fikcją, i starała się go ochraniać.

			— Wydraki doprowadzały załogę „Cavorite” do rozpaczy — mówił Jeremy. — Opuszczając Nawiedzoną Zatokę, skazywały się na śmierć. Inteligentna rasa, która nie może badać świata. Do czego służy inteligencja, jeśli nie do gromadzenia wiedzy, poszukiwania odpowiedzi?

			— Ale oni są szczęśliwi — sprzeciwiła się Brenda.

			— Jeremy, wszyscy czytaliśmy te stare sprawozdania — powiedziała Harlow. — Daryl Twerdahl zauważył coś bardzo ważnego. Wydraki wiedziały, że niektóre z nich umierają, wracały jednak po następne. Te, które przeżyły, miały wiele do opowiedzenia całej reszcie... bez względu na to, jak one coś opowiadają.

			— Więc gotowe byłyby umrzeć, by dowiedzieć się więcej, ale nie mogą — stwierdził Jer-emy.

			— Tato, oni mają nas. My możemy pokazać im wiele rzeczy.

			— Właśnie o to chodzi. Czując tak wielką litość dla Wydraków i wiedząc, co zrobił „Argos”, potrafili jeszcze odebrać nam dostęp do przestrzeni, zostawić uwięzionych w Spiralnym Mieście. Jak to możliwe?

			— My mieliśmy „Cavorite”. Wy mieliście „Columbiad” — powiedział Lloyd. Jeremy zastanowił się nad tym... i przyznał mu rację.

			Potem niewiele już mówił. Słuchał rozmów prowadzonych przez jego rodzinę i strzępków konwersacji dobiegających od sąsiednich stolików.

			Na deser podano prawdziwą górę owoców i sorbet. Simonsen przyniósł im butelkę słodkiego wina i rozlał je do maleńkich kieliszków.

			— Smakowanie wina nie jest jedną z moich umiejętności przyznał Jeremy.

			— Powinien pan zacząć — przykazał mu surowo szef kuchni. Nim skończyli, z tyłu sali rozległo się głośne uderzenie dzwonu.

			— Dziesięć minut do odjazdu autobusu — wyjaśniła mu Harlow.

			Uregulował rachunek jak każdy obywatel, podając kelnerowi swoje nazwisko i numer. Potem spróbował wstać. Nie wolno... Zapomniał. Musieli pomóc mu podnieść się z krzesła, kiedy jednak oparł się już na kulach, radził sobie sam. Zastanawiał się, czy to łyżka wina i delikatny owocowy drink tak bardzo zakręciły mu w głowie.

			Rankiem dom był pusty. Jeremy przypomniał sobie jednak, jak Harlow stała nad jego materacem i przyglądała mu się z wysoka.

			— Jutro sprawdź hydrauliczne imperium — powiedziała. Karen odwróciła głowę, uśmiechając się radośnie.

			— Cześć!

			— Cześć. Nogales przestała ci podawać novabliss? — Wydawała mu się znacznie bardziej zaniepokojona niż poprzedniego dnia.

			— Nie wiem. Nogales... Rita? Mój lekarz? Mówi, że przez jakiś czas nie powinnam wychodzić na słońce. I trzymać się z dala od wody. Aż do jesieni!

			— To długo.

			— To znaczy, że nie będę mogła pomagać ci przy palenisku.

			Jej ręce wciąż były przywiązane do łóżka, jednak ramiona podrygiwały nerwowo. Skóra Karen jeszcze nie była jednolita. Lepiej wyglądała na żebrach i biodrze, znacznie gorzej na ramieniu i piersi. Duży, szary fragment skóry zsunął się z jej ramienia i opadł na prześcieradło. Jeremy nie wiedział, czy powinien go zdjąć, czy też ułożyć ponownie na ciele żony. To, co znajdowało się pod spodem, było gąbczaste i czerwone, miejscami szkarłatne.

			— Nie będziesz mogła też rozmawiać z Wydrakami, a to wielka szkoda. Mam nadzieję, że przed przyjazdem następnej karawany moje kolano będzie już całkiem sprawne. Chciałbym wypróbować kilka nowych rzeczy w kuchni. Jeśli mi się uda, będziemy pracować tam, a nie przy palenisku...

			— Aha! Brenda zabrała cię do „Romanoffa”!

			— Zgadza się.

			— I jak?

			— Brenda, Lloyd i Harlow zabrali mnie tam wczoraj wieczorem. Wszyscy mieszkamy u Harlow... — Tyle że Brenda i Lloyd wrócili tego ranka do „Jeźdźca”. Jeremy wolał jednak nie mówić o tym żonie.

			— Mieliśmy dobre życie, prawda? Co? A skąd to pytanie?

			— Jak dotąd całkiem dobre — odparł ostrożnie. A każda chwila wykradziona. Nie chciał jej jednak mówić o tym w tej chwili.

			To mogło poczekać.

			— Czasami się zastanawiałam. Czy ty i Harlow?

			Nie zapytał: „Czy ja i Harlow co”? Wykorzystał okazję i powiedział prawdę.

			— Tak, kiedy ty byłaś w ciąży. Uważaliśmy. Twój ojciec nigdy nas nie złapał.

			— Mmm...

			— Ale nigdy po tym, jak się pobraliśmy, Karen.

			— To dobrze. — Przekręciła się lekko. — To swędzi. — Znów się poprawiła. — Piecze. Jak ty to nazwałeś? Novabliss? Jeśli spotkasz doktor Nogales, powiedz jej, że potrzebuję tego.

			Odnalazł kogoś z plakietką i powiedział mu, że Karen potrzebuje lekarza. Uważał, że Rita Nogales powinna ją zobaczyć.

			Zajrzał do kilku innych sal. Zatrzymał się przy recepcji i porozmawiał z Lisa Schiavo. Potem poszedł do biblioteki.

			KARAWANA I znów cała lista haseł. KARAWANA*MAPA Trzy kliki Szyi i dwunastokilometrowy pas lądu pomiędzy Drogą i oceanem zaznaczone były innym kolorem. Powiedzmy, jakieś dwadzieścia kilometrów kwadratowych, całość należała do karawan. Kilkadziesiąt prostokątów i kwadracików po drugiej stronie portu kosmicznego (żółty) i podobny wzorek tuż przy Szyi. Pomiędzy nimi nie było żadnych innych budynków.

			Na zachodzie Droga znikała z mapy. Jeremy zastanawiał się...

			WIETRZNA FARMA*MAPA Materiał zastrzeżony. Kod dostępu?

			WIETRZNA FARMA Materiał zastrzeżony. Kod dostępu?

			MIASTO PRZEZNACZENIA Wreszcie porządna mapa, z możliwością powiększenia poszczególnych części. Dzięki temu mógł obmyślić szczegóły dzieciństwa Jeremy’ego Hearsta. Powinien to zrobić! Ale to kojarzyło mu się raczej z obowiązkiem i pracą, a komputer mógł mu odpowiedzieć na pytania, które intrygowały go znacznie bardziej.

			KARAWANA*ŁADUNEKNic. Złe hasło?

			KARAWANA*EKSPORT Nic.

			Gdyby wiedział dokładnie, co przewożą karawany i czego potrzebują, potrafiłby sobie z tym poradzić. Spróbuje:

			KARAWANA*2739*WYMIANA Bandaże. Whisky jako lekarstwo. Farba ze Spiralnego Miasta, olej z Twerdahl, herbata z Shire. Czy karawany przewoziły nowoczesne środki medyczne? Nie było ich na liście, a on nigdy ich nie widział. Był zresztą pewien, że nigdy nie udostępniano ich yutzom.

			Amunicja, broń, olej do broni i szmatki do czyszczenia, jakieś nieznane mu przedmioty w wozie Tuckerów... pistolety na rekiny i przybory konieczne do ich utrzymania. Nic o Spa-donim ani... nie wiedział, jak naprawdę nazywają się pistolety proli.

			Lepiej nie próbować z hasłem KARAWANA*SPADONI*ZAPASY. Komputer mógłby kogoś zaalarmować. Może:

			KARAWANA*2739*SPRZEDAŻ Tegoroczne towary. Spekle i przyprawy. Podstawowe narzędzia do uprawy roli i szycia, jakieś nieznane określenia, zapewne także nazwy narzędzi. Przybory do gotowania, nie magiczne naczynia, do których nic nie przywiera. Zabawki, skorupy i inne luksusowe dobra. Suszone mięso, warzywa, przyprawy — niektóre z nich trafiały zresztą do „Morskiego Jeźdźca”. Nic ciekawego.

			KARAWANA*2739*ZAKUPY Zegary, farba i sukno Begleya. Znów przyprawy i sól. Herbata z Shire. Wędzone ryby z Przystani. Whisky, spirytus i sery. I znów część tych towarów znalazła się w magazynie „Jeźdźca”.

			Przez dwadzieścia siedem lat przyglądał się kupcom i podsłuchiwał ich rozmowy. Znał kupców z Terminus, z Miasta Przeznaczenia i z klanu Winslowów. Wiedział doskonale, co się sprzedaje i kupuje przy Drodze. „Morski Jeździec” miał w tym wszystkim swój udział. We wszystkim prócz...

			Broń proli. Wymiana, zakupy, utrzymanie, nic.

			I spekle. Gdyby trafiały one do kupców z rąk pośredników, na pewno coś by o tym wiedział. Wysterylizowane ziarna musiały trafiać do karawany bezpośrednio z Wietrznej Farmy. Jeremy nie miał tylko pojęcia, gdzie dochodziło do załadunku.

			Powrócił do hasła KARAWANA i otworzył plik:

			POCZĄTKI*KARAWANAPomysłodawcą całego przedsięwzięcia był niejaki Will Coffey, a działo się to ponad dwieście lat wcześniej. W jego zamyśle karawany nie miały służyć handlowi, nie były sposobem na wzbogacenie. Ich jedynym celem było dostarczenie spekli do Spiralnego Miasta. Miały stwarzać wrażenie, że Spiralne Miasto jest najbardziej cywilizacyjnie rozwiniętym ośrodkiem na Przeznaczeniu, że w miarę oddalania się od tego centrum kolejne wioski i osady stają się coraz bardziej prymitywne.

			Zostaliśmy oszukani. Chciwość kupców, czy to też kłamstwo? Czy gra, którą zabawiają się kupcy?

			Notatka Z późniejszego okresu: Karawany działają! Dla niektórych stanowią rozrywkę, dla innych są sposobem na życie, dla jeszcze innych sceną spotkań towarzyskich i miłosnych, dla wszystkich jednak są zaporą chroniącą nas przed groźbą endogamii. Pozwalają nam dowiedzieć się czegoś więcej o jedynym inteligentnym gatunku, jaki udało nam się dotąd odkryć. Utrzymują stabilność eksperymentu kontrolnego.

			Cały ten ogrom nieba, ta niezliczona ilość gwiazd i tylko my i Wydraki? Być może „Argos” porozumiał się już z Ziemią.

			...Eksperyment kontrolny?

			Baza Pierwsza, później Spiralne Miasto, miała zatrzymać te maszyny i technologie, które ze względu na swe rozmiary albo wrażliwość na wstrząsy nie nadawały się do transportu. Karawany miały kupować od mieszkańców Spiralnego Miasta to, czego nie udało im się wcześniej ukraść: farbę, zegary, sukno Begleya, a w późniejszym okresie produkty rękodzielnicze...

			W następnym pokoleniu zaprogramowali system produkujący farbę, tak by sam się odtworzył. Podczas następnej podróży kupili go od zdumionych mieszkańców miasta.

			Fabrykę zegarów zostawili w spokoju, spróbowali jednak tej samej sztuczki z urządzeniami tkającymi sukno Begleya.

			Jeremy czytał relację kupców z gorzkim uśmiechem na ustach. Przybysze mogli kraść całymi garściami maleńkie automaty pracujące w jaskini w górze Apollo. Mieszkańcy Spiralnego Miasta nawet nie próbowali im przeszkadzać. Nie zamierzali przecież kopać gdziekolwiek indziej! Oczywiście był to środek bezpieczeństwa, część ich programu. Nie chcieli, by mechaniczne robaki wgryzały się we wszystkie góry i pagórki na Przeznaczeniu. Tylko gdzie był ten cholerny kod? Ukryty gdzieś w programach edukacyjnych? A może zabrał go ze sobą „Argos”?

			KARAWANA*GENEALOGIA Lista haseł.

			KARAWANA*GENEALOGIA*Shire Materiał zastrzeżony. Kod dostępu? KARAWANA*GENEALOGIA*Twerdahl Materiał zastrzeżony. Kod dostępu? KARAWANA*GENEALOGIA*Miasto na KrańcuMateriał zastrzeżony. Kod dostępu?

			Ktoś przechowywał gdzieś dane genealogiczne, ale nie chciał ich udostępnić. Podróżując z karawaną, zauważył złowieszczą wręcz ciągłość rodzin właścicieli. Pamiętał trzy pokolenia z wozu ibn-Rushdów.

			Nie przyjmowali ludzi z zewnątrz? Jak mógł się tego dowiedzieć?

			AVALON Materiał zastrzeżony. Kod dostępu? KO SMO S*OKRĘTY Projekty, filmy, rezultaty testów, fantastycznie!

			Sześć wypadków w ciągu pięćdziesięciu jeden lat. Żadnych ofiar śmiertelnych. Dokładny opis dziesiątego lotu na orbitę przeprowadzonego przez mieszkańców Przeznaczenia. Co takiego?

			Przeczytał cały plik, ale nadal nie mógł uwierzyć. Musiał wrócić do tego raz jeszcze. Na pokładzie okrętów kosmicznych nie było pilotów.

			Sterowały nimi specjalne programy i pilot, który pozostawał na powierzchni planety. W ładowni każdego statku znajdowała się specjalna kabina o ściśle określonych wymiarach, która mogła pomieścić dwoje pasażerów i drobne narzędzia.

			Pasażerowie polecieli w kosmos tylko dwa razy. Najpierw dwie kobiety, które miały naprawić satelitę. Druga para... jakaś polityczna sprawa.

			Jeremy czuł ogromne rozczarowanie. Czy Mustafa wspominał kiedykolwiek o tym, że osobiście leci w kosmos? Nie przypominał sobie. Ale czasami marzył, że uda mu się namówić swego przybranego syna, by przemycił go na pokład jednego z okrętów. Kosmos nadal był jednak poza jego zasięgiem.

			Rada Harlow wydawała mu się teraz bezsensowna. Może źle ją zrozumiał. Mimo to spróbował:

			HYDRAULICZNE*IMPERIUM Jednostka polityczna, która kontroluje swych obywateli poprzez kontrolą zasobów wodnych.

			— Nie wolno pieprzyć....

			— Słucham?

			— Przepraszam.

			Sprawa była poważna. Przez tysiące lat wschodni despoci właśnie w ten sposób sprawowali władzę. Woda była życiem. Trzeba wykopać system kanałów, a potem pilnie ich strzec. Jeśli miasto sprzeciwi się rządowi, wystarczy zablokować kanały, zatamować albo zatruć rzekę, skonfiskować zboże albo ryż.

			Miasta w czasie suszy? Odebrać żywność jednemu, przesłać ją do drugiego. Uzyskać wsparcie tego drugiego, pierwsi staną się wtedy śmiertelnymi wrogami, ale to nie ma znaczenia. I tak wszyscy zginą.

			Hydrauliczne imperia nigdy nie umierały śmiercią naturalną.Bez względu na to, jak dalece posunęły się w rozkładzie, żyły do czasu, aż zostały zniszczone przez jakichś barbarzyńców z zewnątrz.

			Hydrauliczne imperia rozrastały się wraz z rozwojem komunikacji i transportu. Na Ziemi nadeszła taka chwila, kiedy jeden rząd mógł przejąć całą władzę, na zawsze. Organizacja Narodów Zjednoczonych kontrolowała nie tylko wodę, komunikację satelitarną, energię słoneczną przekazywaną przez satelity, ale każdy rodzaj energii czy dóbr, które były w jakiś sposób ograniczone. Organizacja Narodów Zjednoczonych zdążyła jeszcze przed swym upadkiem zorganizować ekspedycję na Avalon...

			Przed rozwiązaniem?

			Szybko przebiegał wzrokiem po tekście, wychwytując tylko najważniejsze informacje.

			Aha, doczekali się własnych barbarzyńców. Zostali zniszczeni przez koalicję narodów zamieszkujących cały Układ Słoneczny.

			Każdy z nich był co najmniej tak liczny jak populacja Przeznaczenia albo znacznie liczniejszy. Potem nastąpiło dwieście lat stagnacji, zanim jedna cywilizacja opanowała cały Układ Słoneczny i odległe komety, jedno imperium kontrolujące... co?

			Czytając między wierszami...

			Wszystko. Sieć kontrolowała wszystko, co przepływało. Wodę, wodór, informacje, pożywienie, orbitujące wokół większych planet zamieszkane asteroidy i energię kinetyczną. Wszystko, co poruszało się w przestrzeni kosmicznej, osiągało przeciętnie prędkość dwudziestu kilometrów na sekundę. Eksplozje jądrowe nie miały przy tym żadnego znaczenia. Każde ruchome osiedle w Układzie Słonecznym musiało poruszać się po ściśle wyznaczonej orbicie. W innym wypadku traktowane było jak meteor.

			W przypływie kreatywności i dobrych chęci Sieć wystrzeliła „Argosa” i trzecią ekspedycję...

			Materiał zastrzeżony. Kod dostępu?

			Jeremy zrozumiał już jednak, co było najważniejszą treścią tego wykładu-. Układ Słoneczny stał się jednym wielkim hydraulicznym imperium, powolnym, lecz zdolnym do realizacji długofalowych planów. Nie groziła mu zagłada, bo dokoła nie było żadnych barbarzyńców. Za kolejnych milion lat prawdopodobnie wciąż trwać będzie w niezmienionej postaci.

			Ludzie z zewnątrz i ich barbarzyńskie idee z pewnością nie były tam mile widziane. Nie mieli już domu, do którego mogliby wrócić.

			— Jeremy. Podniósł wzrok.

			— Rito! Karen skarżyła się, że wszystko ją swędzi. Nie dajesz jej już novablissu?

			— Zmniejszyłam dawkę. Wydawało mi się, że tego właśnie chcesz.

			— Tak, i z przyjemnością słucham jej, kiedy znowu snuje plany na przyszłość, ale to okropnie ją swędzi...

			— Pójdę ją obejrzeć. Chodź ze mną.

			Rita zostawiła go nieco z tyłu, ale Jeremy nie przejmował się tym specjalnie, znał przecież drogę. Po chwili obejrzała się jednak i poczekała na niego.

			— Jak tam noga?

			— Wczoraj przeszedłem osiem przecznic.

			— Myślę, że po wizycie u Karen będziemy mogli zdjąć ci gips.

			— Czytałem o hydraulicznych imperiach. Milczenie. Szukała w głowie właściwych skojarzeń.

			— Układ Słoneczny? Ten stary wykład z dziesiątej klasy? Dlatego właśnie nie możemy wrócić, ale to tylko rozrywka umysłowa, Jeremy. Każdy może wymyślić jakiś powód, dla którego nie powinniśmy robić tego, czego i tak robić nie możemy.

			— Załóżmy, że rząd nie kontroluje wody, tylko spekle.

			Zdegustowane spojrzenie. Rita Nogales znów zostawiła go w tyle. Poczekała przy windzie. Zjeżdżali w milczeniu. Oddaliła się od niego, wyszła na zewnątrz, następna winda, długi korytarz. Jeremy dotarł do pokoju Karen dziesięć minut po niej.

			W pokoju było zbyt wielu ludzi. Działo się coś niedobrego.

			Czterej lekarze tłoczyli się wokół łóżka, piąty wybiegł na korytarz.

			Jeremy oparł się plecami o ścianę i czekał.

			Po chwili wyszła do niego Rita Nogales.

			— Jeremy, czy Karen miała jakieś problemy z utrzymaniem właściwej wagi?

			— Nie.

			— Cholera.

			— Wszyscy mieszkamy przecież w „Morskim Jeźdźcu”. Kiedy Karen chciała zrzucić parę kilo, jadła po prostu dużo ryb Przeznaczenia. Tak samo jak ja.

			— A czy robiła to w zeszłym tygodniu?

			— Nie wiem.

			— Dobrze. W tej chwili Karen ma najlepszą opiekę, na jaką nas stać. Cały szpital martwi się o nią. Nikt nie potrzebuje tu jeszcze jej kulawego męża, który będzie tylko wchodził w drogę lekarzom. — Nogales odwróciła się od niego i ruszyła w dół korytarza.

			Na odchodnym rzuciła jeszcze przez ramię: — Idź coś zjeść. Idź do domu. Idź poczytać, tylko nie przeszkadzaj lekarzom.

			W pokoju Karen zostało jeszcze dwóch mężczyzn. Jeden z nich zobaczył Jeremy’ego i wyszedł na korytarza. Napis na plakietce głosił, iż jest lekarzem i nazywa się Malcolm Evans. Z trudem przywoływał na twarz uśmiech.

			— Proszę nie martwić się tym całym... zamieszaniem — powiedział. — Karen odrzuca su-perskórę, to wszystko, choć z drugiej strony nie powinno się to zdarzyć. Może ten fragment jest jakiś wyjątkowy. Mamy jeszcze mnóstwo podobnych kawałków w Mieście Przeznaczenia i w innych szpitalach przy Drodze. Nogales pojechała właśnie po inny fragment dla... Karen, a Walter dzwoni do pacjentów, którzy przyjmowali superskórę z tej grupy, więc może pan... — Evans dostrzegł jakiś gest drugiego lekarza i odwrócił się od Jeremy’ego, nie kończąc nawet zdania.

			KONTROLA*EKSPERYMENT Jeremy nie mógł się skoncentrować. Musiał czytać każde zdanie dwukrotnie, choć tekst wcale nie był trudny.

			Populacja, na której zamierzano przeprowadzić eksperyment, została podzielona. Grupa przeznaczona do eksperymentu kontrolnego została odizolowana, zostawiono ją samej sobie. Króliki doświadczalne, którym nie podawano szkodliwych środków, które nie musiały biegać po labiryntach najeżonych pułapkami, których nie niepokojono głośnymi sygnałami czy oślepiającym światłem. Pacjenci, którym podawano placebo zamiast prawdziwych lekarstw. Prowadzący eksperyment starali się wychwycić wszelkie różnice pomiędzy grupą kontrolną i grupą eksperymentalną.KONTROLA*EKSPERYMENT*Baza Pierwsza Życie na tej planecie byłoby ryzykowne nawet wtedy, gdyby „Argos” nie zostawił nas samych!

			Podobno Baza Pierwsza wspaniale się rozwija. Jej mieszkańcy stosu” ją się do wskazówek i zasad przygotowanych dla projektu „Argos” w Układzie Słonecznym. Żyją bezpiecznie, odizolowani na Półwyspie Kraba od wszelkich niebezpieczeństw, jakie mogą im grozić ze strony pierwotnych mieszkańców Przeznaczenia, z jednym przerażającym wyjątkiem.

			Fatum mortem pamelli jest naszym więzieniem. Musimy żyć w zasięgu jedynego źródła potasu, jakie odnaleźliśmy na tej planecie, w labiryncie ekologii Przeznaczenia. Zakładając, że nie zostaliśmy już przez coś zaatakowani, choć jeszcze nie zdajemy sobie z tego sprawy, lekcja Avalon jest tutaj bardzo pouczającym przykładem. W obcym środowisku nie należy ufać niczemu.

			Proponuję uznać Bazę Pierwszą za eksperyment kontrolny, Terminus zaś za eksperyment zasadniczy. Stworzyć Biuro Nadzoru, które sprawowałoby władzę nad całym Krabem: Bazą Pierwszą, Nawiedzoną Zatoką i wszelkimi osiedlami położonymi pomiędzy nimi. Bez względu na to, na jakie niebezpieczeństwa będziemy jeszcze narażeni, większa społeczność przetrwa, oczywiście pod warunkiem, że będziemy potrafili zapewnić stały dopływ spekli na Kraba...

			Will Coffey, hydroponik

			Idiota. Jak chciał to przeprowadzić? System karawan — także pomysły Coffeya — mógł działać tylko dopóty, dopóki zarówno Terminus, jak i Wietrzna Farma wykonywały swe zadania. Gdyby którekolwiek z nich upadło...

			Terminus nie upadł, podzielił się. Miasto Przeznaczenia świetnie prosperowało. Ale co ze Spiralnym Miastem?

			Utrzymywanie eksperymentu kontrolnego przez kilka pokoleń miało jakiś sens. Ale do czego był im potrzebny po upływie dwustu pięćdziesięciu lat?

			Przyszedł do biblioteki, by oderwać się od rzeczywistości i znalazł to!

			BIURO NADZORU ...tylko dwie przecznice od Lecznicy. Wciąż sprawowali faktyczną władzę nad Krabem, Spiralnym Miastem, Nawiedzoną Zatoką, Wydrakami i całą resztą. Mógł tam pójść, ale po co?

			Biuro rządowe z pewnością nie byłoby skłonne zrzec się choćby części swej władzy. Z punktu widzenia Miasta Przeznaczenia włączenie Kraba do kręgu normalnej cywilizacji spowodowałoby jedynie ogromny napływ tanich zegarów, sukna Begleya i rękodzieła ze Spiralnego Miasta.

			Miasto Przeznaczenia nie upadło. Ale Wietrzna Farma mogła w każdej upaść w każdej chwili!

			Dwadzieścia siedem lat temu Andrew Dowd chciał zabić wszystkich więźniów. Na farmie nie pozostałby ani jeden zbieracz.

			Dolores Nogales chciała zniszczyć magazyn. Z pewnością nie była to jedyna próba buntu ani jedyna ucieczka.

			Gdyby ustał przepływ spekli, to nie Miasto Przeznaczenia byłoby skazane na zagładę.Jeremy poszedł jeszcze raz do pokoju Karen.

			Tylko Rita Nogales pełniła dyżur. Karen spała. Poparzone części jej ciała pokrywała nowa warstwa superskóry.

			Jeremy wrócił autobusem do mieszkania Harlow.
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			Bez względu na to, na jakie niebezpieczeństwa będziemy jeszcze narażeni, większa społeczność przetrwa, oczywiście pod warunkiem, że będziemy potrafili zapewnić stały dopływ spekli na Kraba...

			Will Coffey, hydroponik

			


			Przygotowywanie kolacji w obcej kuchni mogło zakończyć się katastrofą. Nie stało się tak tylko dlatego, że zmusił wcześniej Harlow, by powiedziała mu, gdzie trzyma wszystkie przybory.

			Stracił orientację tylko na chwilę, kiedy Harlow zaczęła wyjmować warzywa, boczek i wątróbkę cielęcą z przezroczystych torebek o identycznych rozmiarach. Szybko pokuśtykał do niej, by przyjrzeć im się z bliska.

			— Wychodzą z maszyny, która kiedyś zamontowana była na „Cavorite” — wyjaśniła Harlow, śmiejąc się z jego zdumionej miny. — Tysiąc dziennie. Ładujemy do niej piasek i zużyte torebki. Nie macie... — przerwała nagle.

			— Torebki na spekle — powiedział Jeremy. — Kupcy sprzedają w nich spekle. Nigdy nie widziałem ich gdzie indziej.

			Skinęła głową. Potem pokazała mu, jak przygotować sałatkę owocową. Razem zabrali się do krojenia.

			— Mężczyźni okłamują swe żony — mówiła Harlow. — Kobiety okłamują swych mężów. — Pociągnęła łyk brandy.

			Jeremy nie znał dotąd tego alkoholu, starał się więc zachować ostrożność.

			— Już nieraz o tym myślałem — odpowiedział. — Układałem w głowie tę rozmowę, moje słowa, jej słowa. Nie jestem tym, za kogo zawsze mnie uważała. Jestem cofniętym z Kraba, zgadza się. Zabiłem człowieka, musiałem uciekać, tak jest. Byłem w więzieniu, to prawda, ale nigdy nie byłem za nic skazany. Uciekając, nie zrobiłem nikomu krzywdy, oczywiście prócz Andrew Dowda. Mogę przyznać się do wszystkiego, ale jak mam powiedzieć Karen, że znałem jej siostrę?

			— Co? Ach, Barda.

			— Barda była Zaufanym, kiedy trafiłem do Wietrznej Farmy.

			— Nigdy jej nie poznałam.

			— Uciekliśmy razem. Brenda na pewno ci o tym opowiadała, pomogliśmy jej założyć restaurację...

			— Barda mówiła ci o nas? Znałeś nas? Znałeś Karen?

			Jedli kolację przy blasku ognia płonącego w kominku i kilkunastu świec. Harlow ginęła w cieniu. Nie widział dobrze jej twarzy.

			— Ciebie nie. Ale znałem Harolda, jego matkę, Espanię Winslow i Karen, małą dziewczynkę. Harlow, kiedy po raz ostatni widziałem Bardę, była w świetnej formie. Nigdy nie mówiłem o tym Karen. Kiedy Karen widziała ją po raz ostatni?

			— Na procesie, kiedy zabrali ją do więzienia. Była tam tylko ona, Barry i Espania. Harold nie przyszedł. Czy Barda mówiła ci kiedykolwiek, co zrobiła?— Nie.

			— Trucizna. Cały drugi rok na Uniwersytecie Wade’a. Dwoje studentów umarło.

			— Prole musieli o tym wiedzieć — myślał głośno Jeremy. — To Biuro Zwolnień decyduje, kto będzie gotował. Dlatego zrobili ją Zaufanym!

			— Wydaje ci się to zabawne? Wiedziałeś, co stało się z Bardą i nigdy nie powiedziałeś o tym Karen? Jeremy, ty... — Umilkła.

			— Barda zatrzymała się w „Łabędziu”, ale co potem... Im dłużej czekałem, tym trudniej było mi o tym mówić. Teraz minęło dwadzieścia siedem lat. Harlow, ona mnie rzuci.

			— Opuść to. Powiedz Karen, że uciekłeś z Wietrznej Farmy. Nie mów, kto uciekał z tobą. — Obserwowała go uważnie, czekając na reakcję.

			— Ani słowa o Bardzie?

			— Ani słowa. Więc jak trafiłeś do gospody?

			— Zastanówmy się. Skoro Barda nie mówiła mi nic o tym... Przez chwilę rozważał w ciszy różne możliwości. — Wcale nie wiedziałem, że tam jest jakaś gospoda. Ja... wracałem do domu? Z powrotem przez Szyję. Jeśli natknę się na jakąś karawanę, zginę. Ale po drodze napotykam gospodę. Potrafię gotować. Kupcy nie zwracają uwagi na kuchmistrza. Tydzień później słyszę przypadkiem rozmowę dwóch kupców. Nikt spoza karawany nie może przekroczyć Szyi i ujść z życiem.

			— Przynajmniej nie wygląda to na zaplanowane oszustwo. Harlow pokiwała głową. — Ale dlaczego w ogóle tutaj przypłynąłeś?

			— Słucham?

			— Łódź Cardera. Jeremy, byłeś o krok od swojego domu. Miałeś deskę i rękawice, mogłeś przedostać się po wodorostach na brzeg. Trafiłbyś prosto do tej... gospody?

			— Do tawerny Warkanów. Tuż obok farmy Bloocherów. Tak. Harlow, oni wcale nie ucieszyliby się na mój widok.

			— A kto by się ucieszył na ich miejscu? Ale przyjęliby cię. Dlaczego rzucałeś życie na pastwę oceanu?

			— Skąd tak dobrze mnie znasz?

			— Wciągałam cię pod deskę surfingową dwadzieścia sześć lat temu.

			— Nieraz. Czasami wspominam te chwile.

			— Ale ja cię wcale nie znam. Nawet Karen cię nie znała. Dlaczego nie wróciłeś do domu?

			— Musiałem się dowiedzieć, gdzie poleciał „Cavorite”. Harlow roześmiała się w ciemności.

			— Jeremy!

			Próbował jej powiedzieć, ale w porę się powstrzymał.

			Droga „Cavorite” była także drogą rodzaju ludzkiego, brała swój początek na Ziemi, prowadziła przez kosmos, zstępowała na Przeznaczenie, do Spiralnego Miasta, ciągnęła się przez półwysep, wkraczała na kontynent, by znów sięgnąć gwiazd. Jeremy Bloocher próbował odnaleźć tę drogę i próbował znaleźć sobie dom.

			Kiedy zabił Fedrika, zniszczył swój świat i dom. Opuścił Spiralne Miasto, ożenił się i osiedlił, wykorzystując pierwszą nadarzającą się okazję.

			Kuszony perspektywą podróży w karawanie, uległ. Wędrował Drogą, doskonale dostosował się do roli yutza. Nie zrezygnowałby z tego, gdyby nie musiał ratować życia. Potem... zdobywanie nowych doświadczeń, przygody, wszystko to sprawiało mu przyjemność, ale nadal pozbawiony był korzeni. Im dłużej wędrował, tym mniej czuł się związany z czymkolwiek i kimkolwiek — prócz Lorii Bednacourt.Odrzucony przez Lorię i mieszkańców Twerdahl... oszalał.

			Być może wciąż był szaleńcem, kiedy próbował odbudować swe życie jako kuchmistrz w ruinach opuszczonej gospody, otoczony przez zbiegłych przestępców.

			Kiedy i ta próba zakończyła się fiaskiem, spróbował jeszcze raz w „Morskim Jeźdźcu”.

			Osiedlił się tam, pracował jako kuchmistrz i na dwadzieścia siedem lat zapomniał o „Ca-vorite”.

			— Wiedziałem, gdzie on jest — mówił do Harlow. — Wiedziałem, że co drugi dzień jeżdżą tam autobusy, ale zdawałem sobie też sprawę, że jeżeli ktokolwiek każe mi za coś zapłacić, zrozumie od razu, że nie należę do tego miejsca. Znów odesłaliby mnie do Wiatrów albo po prostu zabili. Po jakimś czasie przestałem myśleć o „Cavorite”. Zakopałem się i spędziłem dwadzieścia siedem lat w półśnie. Tu jest prawdziwa cywilizacja, a Spiralne Miasto i cały Krab są od niej zupełnie odcięte! A ja zapomniałem. Po prostu zapomniałem. A potem Karen miała ten wypadek. No i jestem tutaj.

			— I co teraz?

			Nie mógł powiedzieć jej, co postanowił. Nie wiedział, jak zareagowałaby na taki plan. Harlow pochodziła z Miasta Przeznaczenia. On był ze Spiralnego Miasta i dowiedział się zbyt wiele.

			Wiedział już, co naprawdę znaczy być cofniętym z Kraba. Wiedział już, czemu służy Biuro Nadzoru. Coś jednak mógł jej powiedzieć.

			— Nie mogę zostać tutaj na zawsze. Gdy tylko Karen poczuje się lepiej... wrócę, pewnie do „Jeźdźca”. Chciałbym zatrzymać się w „Łabędziu”. Może dowiem się, jak im poszło, co stało się z Barda i całą resztą.

			— Chcesz, żebym pojechała z tobą?

			— Jasne. — Jego usta zareagowały szybciej niż umysł. — Nie musisz zajmować się sklepem?

			— Mogę zostawić go na jakiś czas pod opieką Belle Kuiger. Będziesz potrzebował pomocy, kiedy przyjedzie karawana. Ja mogę ci pomóc. Brakuje mi „Jeźdźca”, Jeremy. — Położyła dłoń na jego dłoni. — Brakuje mi ciebie.

			Był gościem Harlow, zostali sami w jej domu. Musi być ostrożny.

			— Dlaczego wyjechałaś? — spytał. — Zawsze...

			— Chyba zauważyłeś, co się działo?

			— Tak, walka o dominację, ty kontra reszta rodziny. Prawa własności.

			— Harold ożenił się ze mną, choć jego bracia i siostra byli temu przeciwni. Czekali spokojnie, a kiedy Harold umarł, nie... nie zostawił testamentu. Trzymaliśmy się nawzajem w szachu. Pomyślałam, że lepiej będzie, jeśli pozwolę im to wszystko wykupić. A ty, ty nic nie zrobiłeś.

			— A co miałem zrobić?

			— Byłeś tylko kuchmistrzem, prawda? Ale myślałam, że masz jakiś... autorytet. Karen stanęła po stronie swych braci.

			— Myślisz, że zechcą cię w „Jeźdźcu”? Opadła na oparcie fotela.

			— Przepraszam, chyba w ogóle nie myślałam. Może jednak będą potrzebowali pomocy, skoro Karen leży w szpitalu, a ty chodzisz o kulach. Nie poradzą sobie sami z całą karawaną.

			Podniósł się z fotela i oparł na kulach. Miał drobne kłopoty z utrzymaniem równowagi, to przez brandy. Harold objęła go mocno i pocałowała.

			— Dziękuję — powiedziała i podtrzymała go, dopóki pewnie nie stanął.

			Nie czuł tego, odkąd Karen poszła do szpitala. Nagły przypływ pożądania omal nie zwalił go z nóg, powoli jednak odzyskiwał oddech i trzeźwość umysłu.

			Pokuśtykał do łóżka. Może Harlow niczego nie zauważyła. On też mógł nie zrozumieć jej intencji.

			Lisa Shiavo powiedziała mu o tym od razu, w recepcji. Karen nie żyła.

			— Ale... ale... co się stało?

			Lekarka czytała informację wyświetloną na ekranie.

			— W ciele Karen Winslow zaszła gwałtowna reakcja alergiczna, która doprowadziła do ataku serca. Panie Winslow, czasem nic nie zaskakuje nas bardziej od reakcji ludzkiego ciała.

			— Ale... mieli nałożyć jej inny fragment superskóry... Schiavo chyba nie była do tego przyzwyczajona.

			— Powinien pan porozmawiać z doktor Nogales. Może zaczeka pan na nią w bibliotece? Nim dotarł do biblioteki, skupiał całą uwagę na kulach. I co teraz? Wszystkie komputery były zajęte. Usiadł. Nie żyje?

			Nie Karen, ktoś inny. Na pewno mnóstwo pacjentów musiało dostać fragmenty tej złej superskóry. Gdyby tak wszyscy zaczęli umierać, niczym ofiary jakiejś wielkiej zarazy. Na pewno doszło do zamieszania, jakiejś pomyłki...

			Nie.

			Nigdy nie umiałby jej powiedzieć... nigdy nie będzie musiał jej powiedzieć... Jakiś pacjent wstał od komputera i wyszedł. Jeremy spojrzał na pusty ekran. Dowiedział się już wszystkiego, czego chciał się dowiedzieć o „Cavorite”. Nie, chwileczkę... PRAWO*KARAWANA patrz: Biuro Nadzoru PRAWO*BIURO NADZORU Materiał zastrzeżony. Kod dostępu? PASAŻER*KARAWANA Nic.

			Nie można po prostu zatrzymać karawany i kupić biletu. Karawany nie były środkiem transportu. Do nich należało dystrybuowanie spekli i pod takim hasłem powinien szukać potrzebnych mu informacji.

			Na razie spróbuje czegoś innego:

			PASAŻER*AUTOBUSPrzez centrum Miasta Przeznaczenia przebiegała tylko jedna linia autobusowa, pojazdy kursowały wzdłuż Drogi, w jedną i w drugą stronę. Zatrzymywały się na znak dany ręką przez pieszego i nie obowiązywał ich żaden konkretny rozkład jazdy.

			Dwa autobusy jeździły z Miasta Przeznaczenia aż do Szyi z prędkością pięćdziesięciu klików na godzinę. Jeden wyruszał co drugi dzień o świcie, drugi w południe. Obydwa wracały następnego dnia.

			SZYJA*MAPAWidział te obrazki jeszcze jako dziecko, mapy sporządzone na podstawie zdjęć orbitalnych wykonanych przez „Argosa”, jeszcze przed buntem. Czarnobrązowo-żółty las ciągnął się przez całą długość Kraba po jego szerszej stronie i tylko miejscami po węższej.

			Na chwilę niknął przy Szyi, by znów powrócić na kontynencie.

			Następne zdjęcie wykonane zostało jednak znacznie później, przez teleskop Cyklopa. Wyraźnie widać było na nim Drogę, a na niej trzynaście wozów ciągniętych przez czagi. Zdumiewające, jak wiele rzeczy ukrytych pod powierzchnią wody można było dostrzec z tej wysokości. Prymitywne miasta Wydraków, grube ściany, które musiały wytrzymać napór prądów morskich... Nie, to wcale nie były miasta, jak mówił tekst, ale mury, które miały odpowiednio ukierunkowywać prądy morskie i zatrzymywać piasek, zapewnić schronienie rybom Przeznaczenia i rozciągnąć na większy obszar środowisko Nawiedzonej Zatoki.

			Drugą stronę Kraba otaczały wysokie urwiska opadające pionowo do samego dna.

			Co chciał tu zobaczyć? Jakie miał nadzieje? Szyję przekraczały wyłącznie karawany i to był jedyny sposób, by znów dostać się na Kraba.

			GOSPODA*ŁABĘDŹ Otwarta: maj 2651. Patrz, przestępczość, sprawa 2708-10. Licencja wygasła, maj 2713. Obecnie, Letni obóz Waikiki, dzieci w wieku od 5 do 12 ziemskich lat.

			Te daty, Harold Winslow musiał zauważyć, że płaci zbyt duże rachunki za elektryczność. Zamknął licencję „Łabędzia” rok po tym, jak pojawili się tam zbiegowie z Wietrznej Farmy. Jak poradziła sobie z tym Barda i jej załoga? Teraz był to obóz dla dzieci.

			I zatrzymywały się tam autobusy. Widział to.

			PRZESTĘPCZOŚĆ*2708-10 Był to zapis sprawy Duncana Nicka. Ukrywał się w „Łabędziu”, tam też go ujęto i odesłano do Wietrznej Farmy. Nigdy nie odnaleziono łupów.

			Zrozumiał wreszcie, że to, co kryje się pod powierzchnią myśli, jest prawdą. Zaczął płakać.

			Wszyscy patrzyli na niego, ale miał ich gdzieś. Wyrzucił to z siebie. Karen, nie chcę odchodzić!

			Jakiś lekarz podał mu kule, wyprowadził z biblioteki i posadził w pustym pokoju. Tam znalazła go Rita Nogales.

			— Co się stało?

			— Wciąż nie jesteśmy tego pewni. Straciliśmy ją, Jeremy, ale być może to jeszcze nie koniec kłopotów. Jeśli fragmenty skóry z tej grupy...

			— Jak już...

			— ...poszło źle, tak?

			— ...zrozum, Karen odrzuciła skórę z Grupy Jeden, więc znaleźliśmy inny fragment... Grupa Nadziei, z Kliniki Nadziei. Wczoraj w nocy odrzuciła również ten fragment i zapadła w śpiączkę. Nafaszerowali ją środkami anyhistaminowymi, ale zanim tam dotarłam, już nie żyła. Próbowaliśmy ją reanimować, na próżno. Jeremy, przypadek Karen mógł być nietypowy. Może zbyt często przebywała na słońcu przez te wszystkie lata, może jadła za dużo ryb Przeznaczenia, może to wina genów. Cokolwiek. A może to skóra z Grupy Pierwszej jestzła. Karen odrzuciła ją, a potem jej ciało mogło reagować w ten sposób na każdy inny rodzaj superskóry.

			Musimy się tego dowiedzieć. Jeremy, robimy jej sekcję.

			W Spiralnym Mieście prawo całej społeczności do ciała zmarłego było sprawą oczywistą.

			— Róbcie, co trzeba. Mogę ją zobaczyć?

			— Oczywiście, ale... — Zawahała się. — Odradzałabym.

			Oczywiście, był to jego obowiązek... ale Rita Nogales wierciła się na swoim krześle, odsuwała od niego. Uznał to za wskazówkę, a jego umysł pokazał mu taki obraz Karen, jakiego nie chciałby zobaczyć w rzeczywistości.

			— Dobrze.

			— Może zdejmiemy ci ten gips?

			— Zgoda.

			Przez chwilę stał w bezruchu, opierając się na lasce, spoglądając na drugą stronę Drogi, zastanawiając się, jak wejść do wnętrza „Cavorite”. Wreszcie podjął decyzję, pomachał ręką i wsiadł do autobusu.

			Gdy tylko znalazł się w mieszkaniu Harlow, zadzwonił do „Jeźdźca”.

			Odebrała Brenda.

			— Ona nie żyje, prawda?

			— Skąd wiedziałaś?

			— Och, tato — szlochała Brenda.

			— Kiedy wejdziesz do Lecznicy, wydaje ci się, że mają moc odbierania i przywracania życia, że ich słowo to wyrok wyryty w kamieniu. Tymczasem Nogales nie wie nawet, co ją zabiło. Powinienem wrócić do domu...

			— Nie, Jeremy, musisz zostać kilka dni. To była Harlow. Jeremy obejrzał się.

			— Dlaczego?

			— Powody prawne, no i musisz pochować Karen.

			— Brendo, muszę tu zostać jeszcze kilka dni.

			— Dobrze, tato. Zadzwoń, kiedy będziesz znał już termin pogrzebu. Harlow pokazała mu, by zakończył rozmowę. Zrobił to.

			— Jakie powody prawne?

			— Odziedziczysz po Karen część gospody. Jeremy był zszokowany.

			— Nigdy nie rozmawiałem z nią o tym.

			— Powiedziała Brendzie i Lloydowi, gdzie mogą go znaleźć.

			— Ile należało do Karen?

			— Myślę, że jedna czwarta, ale nigdy się tym nie interesowałam.

			— To sporo, prawda? Ktoś wpisze nowe informacje do pliku „Jeremy Winslow”, choć Jer-emy Winslow to fikcja.

			— Owszem, to fikcja, ale ja ją napisałam. Zaufaj mi, Jeremy.

			Nazajutrz Lecznica wydała ciało Karen. Wyznaczyli datę pogrzebu na następny dzień. W Spiralnym Mieście nikt nie uważał pogrzebu za ważną uroczystość.

			Na cmentarzu pojawiła się jednak Brenda, Mustafa i Rita Nogales. Pochowali Karen z gałązkami z drzewek cytrynowych i czarnego pieprzu, ułożonymi przy jej głowie i stopach.Dzieci i Harlow zatrzymały się przy nim, kiedy rozmawiał z Nogales.

			— Dziękuję, że zechciałaś przyjść. Wiem, że Karen doceniłaby... Nogales przerwała mu bezceremonialnie.

			— Sekcja wykazała, że w organizmie Karen zachodziły jakieś nienormalne procesy chemiczne — oświadczyła zaczepnym tonem.

			— Niektórzy z nas przypuszczają, że to rezultat spożywania dużych ilości ryb Przeznaczenia. Ludzie od dawna już stosują je jako dietę odchudzającą, nie wiemy nawet od jak dawna. Ja też to robię, choć nasze organizmy na pewno nie są jeszcze do tego przystosowane. Nie wiesz przypadkiem, czy jadła...

			— Ja jadłam wtedy z mamą lunch — powiedziała cicho Brenda.

			— Awokado i owoce morza, małże i ziemskiego kraba.

			— Z majonezem?

			Jeremy słuchał cierpliwie, jak Nogales przepytuje jego córkę, niczym jakiegoś złoczyńcę. Potem pożegnała się z nimi i odeszła, mamrocąc coś pod nosem. Rita Nogales uwielbiała rozwiązywać zagadki, podobnie jak on. Gdyby wiedział o tym wcześniej...

			To co wtedy?

			Dwa dni później Jeremy Winslow, z domu Hearst, był właścicielem jednej piątej (nie jednej czwartej) „Morskiego Jeźdźca”.

			Jeremy przeczytał gruby plik dokumentów i w ciągu kilku chwil dowiedział się o tej gospodzie więcej niż przez dwadzieścia siedem lat. Dwie siostry i brat Karen dostali także po jednej piątej. Ostatnia część przeznaczona była dla jednostki pod nazwą „Bank Andy’ego”.

			— To grupa inwestycyjna — wyjaśniła Harlow. — Pożyczyli nam trochę pieniędzy, kiedy zaczynaliśmy.

			W Spiralnym Mieście załatwianie wszystkich spraw spadkowych trwałoby znacznie dłużej. Powiedział o tym Harlow.

			— To kwestia komunikacji. I podejścia. Prawo nie lubi dwuznaczności. Gdyby doszukali się jakichś nieścisłości w historii Jeremy’ego Winslowa, już siedzieliby ci na tyłku.

			— Więc jestem rzeczywisty?

			— Tak, a do tego bogaty. Musimy to uczcić.

			— Chciałbym złapać autobus o świcie.

			— O świcie?

			Nie mógł usiedzieć spokojnie. Krążył po pokoju, podpierając się laską, uważając na kolano.

			— Oto mój plan. Autobus o świcie. Chciałbym wysiąść przy „Łabędziu” i zostać tam na chwilę. Potem zatrzymam autobus południowy i przyjadę do „Jeźdźca”, kiedy ktoś inny przygotuje już kolację.

			— Autobus południowy?

			— A może ty byś nim pojechała, Harlow? Spotkalibyśmy się w „Łabędziu”. Potem razem wrócimy do „Jeźdźca”. Po kilku dniach będziemy już wiedzieli, czy uda ci się jakoś pogodzić z całym klanem Karen.

			— Nie, ja... autobus o świcie. Wczesna kolacja?

			— Dobrze. Jakich masz sąsiadów? — Ale Harlow nie miała przyjaciół, którzy mogliby odwiedzić ją jeszcze tego samego wieczora.

			Nie powtórzyła już zaproszenia, które mogło być tylko wytworem jego wyobraźni.Z godziny na godzinę czuł się coraz lepiej. Wieczorem mógł już chodzić po kuchni bez laski. Spakował rzeczy na jutrzejszą podróż, a potem pomógł Harlow przyrządzić kolację.

			(Torebki spekli rozrzucone po całym stole. Wszystkie tej samej wielkości, zdolne pomieścić główkę kapusty, sprzedawane zawsze z garścią spekli. Kiedyś myślał, że kupcy są skąpi. Nigdy nie przypuszczał, że po prostu nie mają wyboru).

			Otworzyła coś, co nazywała półbutelką wina i próbowała przekonać go o wyższości wina nad whisky. Z pewnością było słabsze.

			Tak czy inaczej, starał się zachować ostrożność.

			Harlow już od wielu lat nie bawiła się z Wydrakami ani nie odwiedzała gospody, miał jej więc sporo do opowiedzenia. Wyjaśnił jej, skąd wziął się okrzyk „Takie jest prawo!”. Poprosił ją, by opowiedziała mu coś o Mieście Przeznaczenia, a potem wspominał swoje zabawy z Zabójcą Szkodników.

			Zrozumiał, że wypił za dużo, kiedy spróbował wstać. Harlow wzięła go pod rękę i zaprowadziła do łóżka, choć sama zataczała się bardziej od niego.

			Pomogła mu ułożyć się na materacu. Potem zapytała:

			— Mam zostać?

			— Oczywiście, kobieto, to twoje mieszkanie — odparł, wykazując się większą tępotą, niż powinien jakikolwiek mężczyzna na jego miejscu. Potem zamknął oczy i otworzył usta. Obudził się dopiero o świcie.
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			Ani ty, ani twoja rodzina, ani twoi goście czy przypadkowi przechodnie, nikt nie może zbliżać się do gniazd Wydraków. Rozumiesz mnie, Haroldzie? 

			Georges Manet, Biuro Nadzoru

			


			Wyjechałby bez niej, pozwoliłby jej wsiąść do południowego autobusu, gdyby zastał ją śpiącą. Zostawiłby list...

			Ale Harlow była świeża i radosna. Podała mu kubek gorącej herbaty, nim jeszcze na dworze zrobiło się jasno.

			Plecaki. Laska. Spacer do Drogi pozwolił mu nieco rozruszać kolano. Zatrzymali autobus. Harlow pokazywała mu różne budynki, kiedy wyjeżdżali z miasta.

			Nim dojechali do Terminus, zasnęła.

			Nie spała jednak długo.

			— Góra Canaveral! — wykrzyknęła. — Kiedyś wystrzeliwaliśmy stamtąd „Cavorite”. Lądował na oceanie, ładował zbiorniki i znów wlatywał na górę.

			— Widziałaś to?

			— Nie. — Przypatrywała się przez chwilę krawędzi płaskowyżu.

			— Jak tam kolano?

			— Dobrze, ale nie wyśmienicie. To wygląda na niezłą wspinaczkę. Autobus jechał dalej. Harlow spytała cicho:

			— Gdzie ty... i Andrew...? — Nie dokończyła pytania.

			Jeremy widział już to urwisko. Być może Andrew nadal tam leżał, nagie kości, rozrzucone przez zwierzęta. Wskazał na inne, odległe miejsce i powiedział:

			— Bliżej „Łabędzia”, ale po tej samej stronie Drogi.

			Oto i mostek. Zatrzymali autobus, zarzucili plecaki na ramiona i wysiedli.Podobnie jak most, „Łabędź” zapadał się tu i ówdzie. W środku płonęły światła, choć wielki hologram na dachu nie działał. W palenisku leżał świeży popiół.

			Wszędzie kręciły się dzieci. Nastolatki próbowały zapanować nad hordami swych młodszych podopiecznych, z mizernym zresztą skutkiem. Były zbyt zajęte, by znaleźć czas na rozmowę, Jeremy i Harlow poszli szukać kogoś dorosłego.

			Alexandre Chorin był już nieco za stary, nieco za ciężki i zbyt powolny, by uganiać się za dzieciakami. Ukrywał się przed zgiełkiem w zaciszu pokoju, będącym niegdyś salą jadalną „Łabędzia”.

			Teraz stanowił zapewne coś w rodzaju bawialni, gdyż po podłodze walało się wiele zabawek i gier. Chorin wyraźnie ucieszył się na ich widok. Stanowili jakąś odmianę.

			— Wnuki Jeremy’ego będą niedługo w odpowiednim wieku wyjaśniła Harlow. — Pomyśleliśmy, że zatrzymamy się tu na chwilę i rozejrzymy.

			— Kiedyś chodziłem tutaj na ryby — wtrącił Jeremy.

			— My nadal to robimy — powiedział szybko Chorin. — Skałki nad jeziorem są bardzo przyjemne. Mamy tutaj też palenisko i czasem z niego korzystamy.

			— Ale potem zaczęły się kłopoty i ludzie przestali tu przychodzić — Harlow nawiązała do słów Jeremy’ego.

			— Moje dzieci bardzo tęskniły za tym miejscem. Wyprawy nad Jezioro Łabędzie... Bo to nadal jest Jezioro Łabędzie — powiedział Jeremy.

			— O tak.

			— Czy dzieci wiedzą...? — wtrąciła Harlow.

			— O tak, to jeden z powodów, dla których tu przyjeżdżają. Duncan Nick? Miasto posadziło na nim dąb. Zaraz za domem.

			— Och...

			— Nie sposób go nie zauważyć. Krążą też przerażające historie o gospodarzach z Wietrznej Farmy — dodał Chorin ochrypłym szeptem. — Nikt nie wie, ilu ludzi tu mieszkało. Potem zniknęli bez śladu.

			— Cóż, myślę, że jeden złoczyńca wystarczy, żeby nawymyślać niestworzonych historii. Więc ilu ich było, tuzin?

			— Kupcy mówią, że pięcioro. Wszyscy zniknęli, kiedy przyszli tu prole. Jeśli pójdziecie nad Jezioro Łabędzie, przekonacie się, jak łatwo uciec tędy w góry.

			Jeremy znalazł jakąś broszurkę. Opłaty za pobyt jednodniowy i tygodniowy. Lista rzeczy, które powinno spakować każde dziecko. Mapa.

			— Możemy się rozejrzeć po okolicy? — spytała Harlow.

			— Oczywiście, gdzie tylko zechcecie. Jeśli wybieracie się nad a jezioro, weźcie ze sobą wędki.

			Poszli na górę, pro forma. Harlow weszła do najbliższego pokoju i usiadła na małym, starannie wykonanym łóżku.

			— Ładny pokój, ale nie zostawiłem tutaj niczego — powiedział Jeremy. Jej dłonie wygładziły łóżko.

			— Chciałbyś wejść gdzie indziej?

			— Tylko na dach. To piętro wyżej.

			— Zostań, ja tam pójdę. Czego mam szukać?— Punkt naprowadzający działa, ale sprawdź, czy nie był wcześniej uszkodzony. Podłoga pokryta jest suknem Begleya. Zobacz, czy ktoś zajmuje się jej utrzymaniem. Rozejrzyj się dokoła, popatrz na wszystkie strony. Harlow, nie wiem nawet, czy warto tracić na to czas...

			Roześmiała się i wbiegła na schody.

			Jeremy poszedł do męskiej łazienki. Odkręcił kurki. Naprawili wodociąg! Skorzystał z toalety, a potem został tam chwilę, rozmyślając w samotności. Harlow szła na całość.

			Ale Jeremy Winslow nosił żałobę! Nie powinien jednak o tym mówić, było o dwadzieścia siedem lat za późno, nie mógł udawać, że nie rozumie wszystkich sugestii, zresztą to wcale nie stanowiło największego problemu. Musiał uwolnić się od Harlow na jakiś czas! Na... gdyby miał te siedem godzin do przyjazdu autobusu.

			Ale pół godziny też wystarczy... może nie wystarczyć. Musi wspiąć się na zbocze.

			Obejrzy sobie wzgórze z dachu.

			Spotkała go na schodach.

			— Co?

			— Pomyślałem, że jednak sam to obejrzę.

			— Nigdy nie przyglądałam się punktowi naprowadzającemu.

			Ktoś walił w obudowę łomem, przynajmniej tak to wygląda, ale musi działać, bo inaczej nie paliłyby się światła. Sukno Begleya jest nowe. Coś jeszcze?

			Wyszli na dach. Jeremy otworzył obudowę kolektora mocy i zajrzał do wnętrza.

			— Jest nowy punkt naprowadzający. Kiedy stąd uciekałem, był tutaj tylko zwój przewodu liniowego. — Obracał się powoli dokoła własnej osi. — Tutaj jest Jezioro Łabędzie. Prole myślą, że uciekli właśnie tędy. Ale spójrz tam... po drugiej stronie Drogi. Przytuliła się do niego, by spojrzeć wzdłuż jego ręki na wskazane miejsce. — Właśnie stamtąd przyszliśmy. Są tam doliny, w których można żyć miesiącami. Pan Chorin nie powiedział, że karawany sprzedały im ubrania, ale założę się, że sprzedały i to niemało.

			Za domem rósł potężny dąb. Miał jakieś dwadzieścia pięć lat.

			Dąb Duncana Nicka, w miejscu dołu po damskim wychodku. Co znajdowało się u jego podstawy? Z tej odległości wyglądało to jak farby magii osadników, zieleń przetykana żółcią, pomarańczowe pasma na czarnym tle.

			Od dębu odchodziły wąskie ścieżki, prowadzące w gąszcz zielono-czarnych krzewów, znaczonych pomarańczowymi plamami.

			Dół po drugim wychodku. Szersze ścieżki łączyły dąb Duncana Nicka z domem, z jeziorem i...

			— Jeszcze jedna droga ucieczki — powiedział, wskazując ręką.

			... i z sadem, który zastąpił ogród z przyprawami. W cieniu owocowych drzew kryły się czarno-zielono-pomarańczowe krzewy.

			— Myślisz, że Barda uciekła — powiedziała Harlow.

			— Mogła. Ja mogłem... mógłbym...

			Harlow objęła go od tyłu, opierając brodę na jego ramieniu. Jeremy brnął dalej:

			— Właśnie tak mogłem opisać to Karen. Nadal mogę. Karen miała... Barda ma braci. — Nagle wiedział już, co zrobić. — Mamy cztery godziny. Pokazać ci, jak się łowi ryby?

			Alexandre Chorin schował ich plecaki pod biurkiem i wypożyczył im sprzęt wędkarski, przechowywany specjalnie na takie okazje.

			— Używacie much?Harlow spojrzała na niego ze zdumieniem. Jeremy znał się na tym trochę lepiej od niej.

			— Harlow, mucha to taki rodzaj przynęty. Panie Chorin, nie ma pan żywej przynęty?

			— Nie, proszę spróbować w sadzie.

			— Dobrze.

			Cmentarz zamieniony niegdyś w ogród z przyprawami porastały teraz drzewa owocowe. Pomiędzy drzewami rosły krzaki spekli, porozrzucane nieregularnie, niczym chwasty, o których zapomniał jakiś niedbały ogrodnik. Jeremy ostentacyjnie je ignorował, szukając w ziemi robaków.

			Na brzegu jeziora pełno było dzieci. Łowiły ryby, grały w ringo, uderzały w piłkę przywiązaną do kija. Po południowej stronie jeziora stał mocno już zniszczony, przezroczysty namiot dla dwudziestu albo trzydziestu osób. Linki podtrzymujące namiot przywiązano do sześciu ziemskich drzew. Drzewa Przeznaczenia, które porastały brzeg jeziora w tym miejscu, zostały wycięte.

			— Przy takim rozkładzie jazdy autobusów... — powiedziała Harlow.

			— Tak. — Dzieci musiały zostać tu na noc, stąd namiot.

			W milczeniu przeszli na północną stronę jeziora, zostawiając za sobą zgiełk i rozgardiasz. Zdjęli buty. Harlow bez najmniejszych oporów nabiła robaka na haczyk.

			— To wcale nie musi być robak, wystarczy kawałek mięsa, ale nie zabraliśmy ze sobą niczego — wyjaśnił jej Jeremy. Zarzucili haczyk daleko od brzegu i czekali, grzejąc się w przedpołudniowym słońcu.

			Minęło kilkanaście minut. Spławik tkwił nieruchomo w jednym miejscu.

			Pas nagiej, białej skały sięgał daleko w głąb jeziora. W najdalej wysuniętym punkcie wznosił się co najmniej metr nad powierzchnię wody. Jeremy wszedł na nią, odłożył laskę i zarzucił żyłkę, uważając, by nie stracić równowagi.

			Czekał.

			Wreszcie jakaś ryba połknęła przynętę. Zaczął ciągnąć ją do brzegu.

			Harlow przyszła mu z pomocą. Ustawiła się tak, by podeprzeć go z tyłu.

			Kiedy Jeremy chciał zrobić jej miejsce, potknął się i zaczął przewracać, wymachując rozpaczliwie rękami. Opadł gwałtownie do tyłu, uderzając ją w biodro. Straciła równowagę i wpadła do wody. Jeremy w ostatniej chwili podparł się ręką i tylko dlatego nie poszedł w jej ślady.

			Skała była w tym miejscu bardzo stroma, a woda głęboka. Jeremy położył się na brzuchu i wyciągnął rękę w jej stronę. Oczywiście Harlow umiała pływać. Dopłynęła do skały i korzystając z jego pomocy, wspięła się na brzeg.

			Ubranie przylegało do niej jak farba. Na jej widok Jeremy zamarł w bezruchu, niczym królik oślepiony mocnym światłem. Słowa, które chciał wypowiedzieć, utknęły mu w gardle.

			Była wściekła. Zaczęła o tym mówić, kiedy napotkała jednak jego rozpalone spojrzenie, zaczęła zdejmować z niego koszulę.

			Jeremy przyciągnął ją do siebie. Nie zastanawiał się nad tym, co robi. Dopiero znacznie później pomyślał, że mógł zareagować inaczej.

			Czuł się cudownie, niewiarygodnie dobrze.

			Przytuliła się do niego i wyszeptała:

			— Powiedz mi, że nie wrzuciłeś mnie do jeziora tylko po to, żeby się o mnie ocierać. Śmiał się jak wariat. Potem odparł:

			— Przyrzekam na wszystko, co mam, że nie miałem tego na myśli.

			— To dobrze.Z dala dobiegały ich krzyki i śmiech dzieci. Jeremy i Harlow postanowili nie przejmować się ich obecnością. Odszukali swoje ubrania, przyjrzeli im się krytycznie i mimo wszystko je ułożyli.

			— Wzięłaś ubranie na zmianę? — spytał Jeremy.

			— Jasne. A ty?

			— Oczywiście.

			Za pomocą swojej wędki wyciągnął z dna wędkę Harlow. Razem wrócili do gospody. Oboje byli przemoczeni do suchej nitki.

			Alexandre Chorin starał się zachować powagę, nie mógł jednak powstrzymać cichego chichotu. Oczywiście wypożyczał także ręczniki. Jeremy i Harlow odebrali swoje plecaki i wyszli na górę.

			PANOWIE PANIE Przebierać się razem w jednym pomieszczeniu? Pytanie Harlow wyrażone było w szybkim ruchu brwi, w odpowiedzi Jeremy pokręcił głową. Weszli do oddzielnych pokoi.

			Jeremy rozsunął plecak, odszukał koszulę i szorty, przebrał się szybko, przejechał kilka razy ręcznikiem po włosach, wepchnął do plecaka mokre ubrania i wyszedł na korytarz. Do diabła z prysznicem. Szybko w dół schodów, ale wolniej i utykając przy biurku Chorina.

			— Chyba pójdę obejrzeć ten dąb.

			— Proszę uważać na nogę, panie Winslow.

			Szybko wspinał się na wzgórze, wbijając głęboko laskę i podciągając się na niej do góry. Krzewy spekli rosły wokół dębu Duncana Nicka, ale to miejsce było zbyt widoczne. Podobnie jak owocowy sad, do którego na pewno często zaglądały dzieci.

			Starannie obmyślony plan legł w gruzach. Upadek do jeziora, powrót do gospody i szybka zmiana ubrań, wszystko po to, by choć na chwilę zostać samemu. Wszystko, ale nie spodziewał się...

			Na pewno nie spodziewał się...

			Ale nie próbował się też przeciwstawić.

			Nie mógł. Wtedy nabrałaby podejrzeń! Jego zachowanie i tak musiało wydawać jej się nieco dziwne.

			No tak. Karen, przepraszam. Muszę to zrobić.

			Jest, miejsce po starym wychodku dla mężczyzn. Kolczaste, niskie krzewy o czarnych łodygach, które rozdzielały się na coraz mniejsze, pomarańczowe kolce, zakończone mikroskopijnymi zielonymi igiełkami.

			Te rośliny nie mogły pozostać niezauważone, nawet jeśli nikt nie wiedział, czym są w rzeczywistości. Dzieci na pewno próbowały ich owoców. Jakiś kucharz, który znalazł spekle wśród innych przypraw, być może dodał ich do jedzenia. Czy smakowały tak samo jak wysterylizowane ziarna?

			Przyniósł dwie torby. Zapomniał o rękawicy. Owinął dłoń jedwabnym szalikiem, zebrał garść maleńkich ziaren i wsadził je do ust, żując i zbierając jednocześnie.

			Świeże spekle miały jednak nieco inny smak. Dobrze byłoby zmieszać je z... solą?

			Napełnił pierwszą torbę i wepchnął ją głęboko do wnętrza swego plecaka. Usłyszał jakiś szelest za plecami i wiedział, że to Harlow.

			Nie obejrzał się. Widziała jedną czy dwie torby? Zaczął wrzucać ziarna do drugiej. Musiałaby przeszukać jego plecak, by znaleźć pierwszą, napełnioną.

			Była już o tylko o krok.

			— Już nigdy nie będziemy musieli kupować spekli — powiedział.

			— Czy to jest właśnie to?

			— Nie wiesz, jak wyglądają krzewy spekli? Czy ktokolwiek spoza Wietrznej Farmy może je zobaczyć?

			— Na pewno są jakieś zdjęcia w programach edukacyjnych.

			— „Materiał zastrzeżony. Kod dostępu?”. Ale więźniowie z Wiatrów wychodzą przecież na wolność.

			— Nie wymiguj się.

			— Uciekając z Wietrznej Farmy, zabraliśmy ze sobą torbę niewysterylizowanych spekli. Używaliśmy ich do gotowania, więc ja jako kuchmistrz nosiłem je ze sobą. Rozsiałem je w kilku miejscach wokół „Łabędzia”. Minęło dwadzieścia siedem lat, a ja jestem właścicielem części gospody. Harlow, nigdy nie prowadziłem takiego interesu, nie wiem, czy nadal będzie przynosił zysk, zwłaszcza że sporą część przejęli teraz ludzie, o których nawet nie słyszałem...

			— Oni byli tam we właściwym czasie, Jeremy.

			— Następnym razem może być gorzej. Pomyślałem, że wpadnę do jeziora i kiedy pójdę się przebrać, nazbieram trochę spekli.

			— Więc ja nie miałam zmoknąć?

			— To też byłoby dobre wyjście. Ale jeśli oboje jesteśmy przemoczeni, cały plan się sypie. To samo dotyczy sytuacji, kiedy tylko ty jesteś mokra, ale ocieramy się o siebie i ja też w końcu muszę się pójść przebrać.

			Uśmiechnęła się wreszcie.

			— Posłuchaj, podejrzewam, że to jest nielegalne...

			— Ty cofnięty idioto! — przerwała mu gwałtownie. — Oczywiście, że to nielegalne! Nie możemy przestać kupować spekli i nadal prowadzić restaurację!

			— Jasne, będziemy musieli kupować spekle. Dostaniemy je u kupców z karawany, jak zawsze. Ale gdyby nadeszły ciężkie czasy, to mam tutaj torbę...

			— Ile?

			Widziała.

			— Tylko dwie.

			— Jedna by wystarczyła. W każdej chwili możemy wrócić po więcej.

			— Dobrze. Ukryjemy ją. Tylko ty i ja będziemy wiedzieli, gdzie jej szukać. Nikt więcej.

			— Ale ty wcale nie chciałeś mi o tym powiedzieć!

			— To przestępstwo, Harlow. Myślałem, że powiem Barry’emu, ale skoro ty wiesz, to powinno już wystarczyć.

			Powinna się złapać.

			Tak, złapała przynętę. „Morski Jeździec” miał swoją tajemnicę, a nie znał jej nikt prócz Jeremy’ego i Harlow, zamknięty krąg.

			Zdążyli jeszcze na kolację. Trzej dostawcy towarów dla karawan przyjechali wcześniej i zajęli jeden pokój. Poza tym w gospodzie zamieszkali na jakiś czas krewni Karen, jej rodzeństwo i ich dzieci. Wszyscy byli bardzo uprzejmi, zanieśli nawet bagaże Jeremy’ego i Harlow do oddzielnych pokoi.

			Jeremy i Harlow rozmawiali o tym w autobusie.

			Rankiem, przed śniadaniem, Jeremy odciągnął Lloyda na bok.

			— Czy ty albo Brenda mówiliście im o mnie?— O Wietrznej Farmie? Nie, nie mamy zamiaru w ogóle o tym wspominać, Jeremy. Już to przedyskutowaliśmy. To nie miałoby sensu. — Lloyd roześmiał się nagle. — A ty przyjeżdżasz z Harlow!

			— Może nam pomóc, kiedy przyjedzie karawana...

			— Jasne.

			Przynajmniej doskonale utrafili z czasem. Bez względu na to, co klan Winslowów miał do zarzucenia swej przybranej matce... bez względu na to, jak bardzo opłakiwali Karen i co myśleli o kuchmistrzu, który prawdopodobnie ocierał się o swoją teściową... brakowało im rąk do pracy. Była już późna jesień. Za pięć dni miała nadjechać wiosenna karawana.

			Po kilku kolejnych dniach Harlow i klan Winslowów jakoś się dopasowali. Jeremy nie musiał przyglądać się tym gierkom i przepychankom. Cała sztuka polegała na tym, by trzymać się na uboczu. Zajmował się paleniskiem, wypróbował kilka rzeczy, które podpatrzył u „Romanoffa” i przygotował wszystkie przybory na zbliżający się najazd gości.

			Ćwiczył też nogę, pływając z Wydrakami, poznając się z nimi na nowo. Jeremy nie próbował ukrywać przed nimi swej dolegliwości, jeśli zauważą, że ma jakieś kłopoty z kolanem, zrozumieją też, że nie może pływać na desce.

			Zastąpiły go Harlow i Chloe, które surfowały w tandemie. Harlow radziła sobie doskonale na desce, jakby wcale nie miała kilkuletniej przerwy.

			Musieli na nowo zdobyć sympatię Wydraków. Potrzebowali ryb dla kupców.

			Harlow po prostu wsypała zawartość jednej torebki do puszki ze speklami.

			— To oczywiste miejsce. Prowadzimy gospodę, musimy mieć większy zapas spekli, a mogliśmy kupić je od kogoś innego.

			Nie pozwolił jej opróżnić drugiej torby, choć nie miał żadnej wiarygodnej wymówki. Znalazł ją następnego dnia.

			— Spróbuj tego. Pociągnęła łyk.

			— Przyjemne. Grejpfrut, wódka i... sól?

			— Sekretny przepis.

			— Spekle. Sól morska i spekle?

			Nazwali ten drink Słonym Psem. Ostatnia torba niewysterylizowanych ziaren została w barze.

			Zadzwoniła Rita Nogales. Znała już odpowiedź. Świeże awokado w połączeniu ze spek-lami w majonezie, którym doprawiona była kolacja Brendy i Karen, wywołało łagodną reakcję alergiczną. Alergia ustępowała po kilku dniach bez jakichś uciążliwych symptomów. Tylko chory pacjent był zagrożony. Awokado zerwane dwa dni wcześniej nie wywołałoby takiej reakcji. Trudno się dziwić, że przez dwieście lat nikt tego nie zauważył.

			Nogales była podekscytowana, przekonana, że każdy, kto z nią rozmawia, musi być po prostu zachwycony. Mogła pogodzić się z odrzuceniem próbek z Grupy Pierwszej i Grupy Nadziei, ale nie całej superskóry na Przeznaczeniu. Jeremy cieszył się, że to właśnie on odebrał telefon. Każdy inny członek rodziny nakrzyczałby na wesołą panią doktor.

			Mimo to, kiedy odłożył słuchawkę, był w podłym nastroju.

			Awokado... jakież to trywialne...

			Na dwa dni przed przybyciem karawany Johannes i Eileen Wheeler przywieźli warzywa w wozie ciągniętym przez dwa kozły i taga.

			— Człowiek nieźle się narobi, zanim przygotuje wszystko na te trzy dni, co? — Johannes uśmiechnął się do Jeremy’ego, poklepując jednocześnie grzbiet kozła. — Na pewno przyda wam się ktoś do pomocy.

			— Tak. Nie przedstawiaj mnie kozłom. — Kiedyś Johannes koniecznie chciał poznać go ze swymi zwierzętami. Zmienił zdanie dopiero wtedy, gdy Jeremy założył rzeźnicką czapkę.

			Przez cały następny dzień Jeremy i Harlow musieli przebywać z rodziną Karen. Potem czterej mężczyźni wybrali się na polowanie, zostawiając tylko kobiety i utykającego kuchmistrza. Jeremy nie zauważył, by między kobietami dochodziło do jakichś kłótni.

			Wszystkie były dla siebie grzeczne i cierpliwe. Eileen próbowała raz czy dwa wciągnąć ojca do rozmowy na temat praw własności.

			Pozostawała jeszcze kwestia osobnych pokoi.

			— To nie ma sensu — mówiła mu Harlow. — Przyjechaliśmy tu razem. Wszyscy wiedzą, u kogo zatrzymałeś się w mieście. Nie wiedzą tylko, jak długo mi się opierałeś...

			— Daj spokój...

			— Pewnie nawet chodzimy tak, jakbyśmy się o siebie ocierali.

			— Ty, owszem. Ja ciągle paskudnie utykam.

			— Jeremy, nie robimy im żadnej przysługi. Ludzie lubią układać sobie świat w określonych szufladkach. Będzie im łatwiej, jeśli zaczną traktować nas jako parę.

			Do diabła z przyzwoitością, i tak potrzebowali wolnych pokoi. Na dzień przed przyjazdem karawany Harlow przeprowadziła się do Jeremy’ego. Podobało mu się to. Śnił o Karen i budził się z poczuciem winy, ale z kobietą w łóżku mógł zasnąć.

			Przyjechali w południe poprzedzani chmurą kurzu.

			Wóz był równie szeroki i długi jak autobus, ale wyższy. Ciągnęły go tylko dwa tagi. Jer-emy naliczył dwadzieścia wozów. Oczywiście w karawanie nie było jeszcze yutzów, ale osiemdziesięciu kupców i dwudziestu pięciu dostawców i tak stanowiło ogromne obciążenie dla gospody. Najpierw przejechali obok „Jeźdźca”, i zniknęli im z oczu.

			W Spiralnym Mieście przyjazd karawany wyglądał bardzo podobnie.

			„Morski Jeździec” miał dwadzieścia dwa pokoje, w których zamieszkiwały rodziny kupieckie z dziećmi i starcami. Kupcy wozili ze sobą namioty i nie chcieli narażać się na niepotrzebne wydatki. Krewni kupców i biznesmeni, którzy dostarczali towar karawanom, także chcieli zamieszkać w gospodzie, często łączyli się w pary. W ten sposób dochodziło do romansów, a nawet małżeństw.

			Ponad czterdzieści osób do przenocowania. Ponad sto do wykarmienia! „Morski Jeździec” przygotowywał się do wielkiego interesu.

			
33 Wiosenna karawana

			Tubylcy nie są do niczego potrzebni mieszkańcom Kraba. Nie potrafią być tak szalenie wszechstronni jak ludzie.

			Wayne Parnelli, biolog morski

			


			W roku Przeznaczenia nie było zimy. Dzięki temu pozostałe pory roku trwały tyle samo co na Ziemi.

			Aby wiosenna karawana mogła dotrzeć do Spiralnego Miasta wiosną, musiała przekroczyć Szyję jesienią. Jeździec gościł wiosenną karawanę wczesną wiosną, a poprzednia karawana, która wracała właśnie ze świeżym towarem z Kraba, przyjeżdżała tam trzy tygodnie później.

			Była już jesień, noce robiły się coraz zimniejsze. Dionne w towarzystwie ośmiu osób wyszedł na molo, by podziwiać zachód słońca.

			Stary Wayne Dionne handlował w Terminus, sprzedawał rzeźbione i malowane skorupy i podobne dobra, które jego rodzina skupowała w osadach przy Drodze. Jeremy znał ich od lat Kiedy wrócili do paleniska, Wayne zawołał:

			— Jeremy, poznaj Hester. Jest już dość dorosła, by dołączyć do karawany.

			— Witaj, Hester. — Wnuczka Wayne’a była wysoka i szczupła, uśmiechała się nieśmiało. — Więc nie zostaniecie na noc?

			— Nie, wystarczy nam namiot. Tylko posiłki dziś wieczorem i jutro. Na pewno nie zrezygnowalibyśmy z twojej kuchni.

			— Mam coś dla ciebie. — Jeremy pokazał Wayne’owi, co znalazł na plaży, na zachód od gospody: płaską skorupę, długą niemal na metr. Blask ognia odbijał się od wewnętrznej powierzchni, którą Jeremy uprzednio starannie wyczyścił.

			Wayne przyglądał jej się z powątpiewaniem. Jeremy nie zamierzał się poddawać.

			— Nie wygląda jak skorupa grzbietowa, co? Raczej jak hełm, prawda? Z tej strony ułamał się dziób.

			— To musiała być wielka bestia. Jeremy odłożył skorupę na bok.

			— Nie, sprzedaj mi ją — poprosił Wayne. — Może ktoś w Mieście Przeznaczenia będzie zainteresowany. Czterdzieści?

			Pieniądze przeszły z ręki do ręki.

			— Wayne, jak sądzisz, mógłbym przyłączyć się do karawany? spytał Jeremy. Wayne rozchylił usta w szerokim uśmiechu.

			— Raczej nie. Dlaczego chciałbyś to robić w tym wieku?

			— Nigdy nie widziałem prawdziwego paleniska karawany. Znam wszystko tylko z opowiadań.

			— Świetnie sobie radzisz.

			— Może radziłbym sobie jeszcze lepiej, gdybym przejechał się z wami choć raz?

			— Może.

			— Chciałbyś przyjąć mnie do załogi kucharzy, gdybyś musiał jeść to, co ugotuję?

			— Może. Hester, co o tym myślisz?

			Dziewczyna się uśmiechnęła. Jeremy odpowiedział jej tym samym. Hester nigdy nie próbowała sporządzonych przez niego potraw, nigdy też nie jadła przy Drodze. Wayne nie traktował go poważnie.

			Wayne nie był kupcem.

			Chloe i Harlow przyniosły wielką misę z sałatkami. Nim wróciła do gospody, Harlow obdarzyła go czułym pocałunkiem.

			Coraz więcej kupców gromadziło się wokół paleniska albo na molo, skąd obserwowali ostatnie promienie zachodzącego słońca i zabawy Wydraków. Kupcy i dostawcy ubijali tutaj interesy. Mało kto miał ochotę na rozmowę z kuchmistrzem. Jeremy wykorzystywał tę obojętność, kryjąc się przez lata pod maską niezbyt rozgarniętego pracownika gospody. Pomagało mu w tym sztuczne światło.Jeremy przekonał kiedyś Harolda Winslowa, że potrafi gotować nad paleniskiem. Harold umocował więc na krawędzi dachu lampy elektryczne, które oświetlały miejsce pracy Jeremy’ego.

			— Moi goście lubią jadać późno — oświadczył. W tym sztucznym blasku Jeremy nie umiał określić, czy jedzenie jest już gotowe, czy też nie.

			Po dwóch tygodniach robił to nawet szybciej niż przy świetle zachodzącego słońca. A w niebieskawym elektrycznym blasku nie mógł go rozpoznać żaden kupiec, który kiedyś miał do czynienia z Timem Bednacourtem.

			— Tego nie dostaniesz prawie nigdzie przy Drodze — mówił jakiś starszy mężczyzna, ale nie do Jeremy’ego. — Sałata. — Rozejrzał się dokoła, szukając kogoś z personelu gospody. — Sami to uprawiacie?

			— Połowa naszego ogrodu jest porośnięta sałatą — odparł Jeremy, uśmiechając się, rozpoznając w podstarzałym, lekko otyłym mężczyźnie Jokera ibn-Rushda. Potem kontynuował: — Gdybyśmy mieli ściągać ją tutaj z Terminus, zepsułaby się po drodze.

			Joker zmarszczył brwi i przyglądał się twarzy Jeremy’ego, oświetlonej ostrym, niebieskim blaskiem. Jeremy pomyślał, że nie powinien pozwolić mu, by przypomniał sobie, skąd zna tego kuchmistrza.

			— Jestem Jeremy Winslow, współwłaściciel — przedstawił się.

			— Pan jest tu nowy?

			— Nie całkiem. Jestem Dzhokhar Schilling. Moja żona Greta, a to córka Shireen. Jeremy uścisnął jego dłoń i powtórzył:

			— Dzhokhar Shilling. — Musiał uważać na wymowę, bo Jeremy Winslow nigdy nie nazywał tego człowieka „Jokerem”. — Witaj Greto, cześć Shireen. — Podał dłoń młodej kobiecie i dziesięcioletniej dziewczynce.

			— Jesteśmy ibn-Rushdowie — mówił Joker. — Kupujecie od nas naczynia i przybory do gotowania. Swego czasu bywałem w „Jeźdźcu” dość często, ale zawsze jadłem w restauracji. Widziałem już dość palenisk!

			— A dla mnie to coś nowego — roześmiała się Greta. — Przez dwanaście lat prowadziliśmy sklep Dzhokhara w Mieście Przeznaczenia.

			Joker ożenił się z kobietą o piętnaście lat młodszą od siebie.

			Była drobna, miała jasną skórę i włosy, nie wyróżniała się niczym specjalnym i nie ściągała na siebie uwagi mężczyzn.

			— Jeszcze nigdy nie była pani na Drodze? — spytał ją Jeremy.

			— Nie. Dzhokhar próbował mnie do tego przygotować.

			Jeremy, starając się wyobrazić sobie te przygotowania, powiedział:

			— Dochodzą nas różne interesujące plotki...

			Podejrzewał, że i tak wie już więcej, niż powinien, ale wciąż za mało. Gdyby Joker wyjaśnił mu kiedyś...

			Joker uśmiechnął się do nich obojga.

			— O pewnych rzeczach nie wolno mi mówić.

			Tuńczyk był już gotowy. Jeremy przywołał Lloyda i razem wyłożyli rybę na tacę i podzielili na porcje. Schillingowie przyglądali się temu z boku. Pozostali kupcy także podeszli bliżej, by zobaczyć kuchmistrza przy pracy i nabrać jedzenia.

			— No i jak? — spytał Jokera Jeremy. Joker przełknął kęs ryby.

			— Całkiem niezłe.

			— Muszę pytać. Wszystko, co wiem o gotowaniu na palenisku, znam z opowiadań innych. Czasami mam ochotę przyłączyć się do karawany.

			— No tak, rozumiem. — Joker był rozbawiony. — Spróbuj tylko przysmażyć rybę, kiedy coś opóźnia karawanę. Gotuj i oprawiaj przy świetle zachodzącego słońca, kiedy Srebrnik już zaszedł. Wtedy dowiesz się, jak brzmi pierwsze prawo kuchmistrza karawany.

			„ Więcej światła!”. Trzymaj się światła, Jeremy.

			W karawanach panowała spora rotacja, jednak wśród kupców wciąż nie brakowało znajomych twarzy. Jeremy Winslow, oświetlony niebieskim światłem, ubrany w biały fartuch, starszy o dwadzieścia siedem lat i poznaczony bliznami był jednak nie do rozpoznania dla tych, którzy widzieli go w przeszłości. Jednak ujrzawszy go w dziennym świetle, któryś z kupców mógł przypomnieć sobie Tima Bednacourta.

			Oczywiście musiałby oszaleć, żeby teraz jechać. To była niewłaściwa karawana!

			Po odjeździe wiosennej karawany... Harlow zakochała się w „Morskim Jeźdźcu”, nie w Haroldzie Winslowie, może nawet nie w Jeremym. Gdyby Jeremy ożenił się z nią, po jego wyjeździe przejęłaby jedną piątą gospody.

			Na wiosnę krzewy spekli będą już kiełkować między grządkami sałaty. Sam nałożył sobie ten limit czasowy. „Morski Jeździec” był miejscem publicznym, dziwne rośliny nie mogły pozostać niezauważone przez dłuższy czas. Wczesnym latem nadciągnie jesienna karawana, a wtedy on będzie musiał odejść.

			Ale jak?

			Czyż nie odbył kiedyś tej rozmowy, dawno temu, z mordercami, którzy chcieli porwać wóz? Nikt nie mógł przekroczyć Szyi, nikt nie mógł podróżować sam po Drodze. Nawet pojedynczy, porwany wóz zostałby zaatakowany.

			Tim Bednacourt przeszedł przez całego Kraba, wspinając się na góry, których nikt przed nim nie próbował zdobyć. Teraz zbliżał się do pięćdziesiątki i utykał. Miał wystarczający zapas spekli, ale czy nadal mógł się wspinać? Wędrować wzdłuż linii mrozu, schodzić po wodę i jedzenie, znów piąć się i nadkładać drogi, by obejść siedliska bandytów. Zastanawiał się nawet nad podróżą po wąskiej stronie Kraba, ale porzucił ten pomysł, przyjrzawszy się dobrze mapie w Lecznicy.

			Musiał znaleźć jakiś sposób, by przedostać się na drugą stronę Szyi. Łódź, deska surfingowa, prądy biegły we właściwym kierunku. Potrzebował też kolorowego pióra do kapelusza, ale jak dotąd nie znalazł nigdzie roślin, o których opowiadali mu kiedyś kupcy.

			Szukał najbezpieczniejszego i najpewniejszego sposobu podróżowania.

			Dlatego właśnie chciał przyłączyć się do karawany, jeśli w ogóle było to możliwe. Jego rodzina podawała kolację w restauracji, nie słyszała więc rozmów z zewnątrz. Mógł teraz wybadać kilka mniej znaczących osób.

			Druga część kolacji gotowała się powoli i nie wymagała nadzoru. Goście kręcili się po plaży i próbowali różnych potraw. Ludzie z gospody także przechadzali się po plaży i gotowali. Jeremy dołączył do kilkunastu gości stojących na molo.

			Uklęknął na skraju pomostu i wyciągnął nad wodę rękę z kawałkiem słodkiego ziemniaka. Wcześniej jednak odwrócił się do dziewczynki i powiedział:

			— Shireen, patrz, jak to robię.

			Nad powierzchnią wody pojawiły się trzy płaskie głowy.

			— Winstonie — powiedział Jeremy, a wtedy jeden z Wydraków podpłynął bliżej, by wziąć z jego dłoni słodki ziemniak. Krótkie ręce, szerokie dłonie z czterema grubymi, krótkimi palcami.Jeremy podał pozostałe kawałki ziemniaka Shireen. Ta rozdała je innym Wydrakom. Winston wciąż przyglądał się Jeremy’emu.

			Jeremy składał i rozkładał palce, nie pokazując kciuka.

			Osiem, szesnaście, dwadzieścia cztery ryby. Dwie garście krewetek. Jeden małż. Pomachał palcami. Nie przejmujcie się za bardzo, weźmiemy, co przyniesiecie.

			Winston zniknął. Jutro powróci z rybami, które uda mu się schwycić, i powie Jere-my’emu, czego chce. Ale zawsze łatwiej przychodziło im porozumiewać się w blasku słońca, kiedy obaj byli w wodzie.

			— Jeremy, mogę do nich zejść? — spytała dziewczynka.

			— To zależy. W co jesteś ubrana?

			— Nie! — zawołała Greta Schilling, ukryta do tej pory w cieniu.

			— Jutro rano, tak kochanie?

			— Tak, mamo.

			Greta zwróciła się do Jeremy’ego.

			— Na kolację, którą wydajecie pierwszego wieczora, zakładamy najlepsze ubrania — wyjaśniła z lekkim wyrzutem.

			— Pani nam schlebia, pani Shilling.

			— Proszę mówić do mnie po imieniu. Jeremy, czy dziecko może bezpiecznie pływać z Wydrakami?

			— Oczywiście. Jesteśmy od tego uzależnieni. Jeśli ich nie zabawiamy, one nie łowią dla nas ryb. Greta to znane imię, ale Shireen?

			— Jej prababka Shireen umarła dwanaście lat temu. Dzhokhar i ja bardzo ją kochaliśmy. Więc wyszłam za Dzhokhara Livnah i nadałam jej imię naszej pierwszej córce.

			Jeremy przez dłuższą chwilę rozwiązywał w głowie ten skomplikowany węzeł rodzinnych zależności, ale implikacje...

			— Więc Dzhokhar zamieszkał z tobą? W Mieście Przeznaczenia?

			— Tak, na dwanaście lat.

			I przyjął nazwisko Grety, oczywiście.

			— Jego żona jeździła w wozie Armstrongów, ale potem zrezygnowała. Wielu kupców jeździ przez jakiś czas w karawanie, a potem osiedla się i zakłada rodzinny sklep. Dzhokhar mógł ożenić się z kobietą z innej rodziny kupieckiej, ale znaliśmy się dobrze...

			— Dzhokhar Livnah?

			— Tak, a co?

			— Nie, nic takiego. — Zawsze zakładał, że wszyscy z wozu ibn-Rushdów noszą takie właśnie nazwisko! Zakładał też, że Joker jest kawalerem. — Zastanawiałem się tylko, jak doszło do tego, że mężczyzna o nazwisku Livnah dołączył do wozu ibn-Rushdów.

			Greta pokręciła głową.

			— Pewnych rzeczy nie mogę ci zdradzić.

			Jeśli zbyt często kupcy będą zmuszeni odpowiadać mu w ten sposób, zwróci na siebie ich uwagę. Ale właśnie najbardziej zależało mu na rozmowie z kimś, kto dopiero zamierza przyłączyć się do karawany! Poszedł na kompromis:

			— Czy jest coś, co ja mógłbym ci powiedzieć? Roześmiała się.

			— Mówię poważnie. Od dwudziestu siedmiu lat pracuję przy palenisku i słucham rozmów kupców. Używają swojego sekretnego języka, ale rozumiem to i owo. Ibn-Rushdowie gotują, a to mój język.Shireen pociągnęła swą mamę za rękę.

			— Płot — powiedziała.

			— Ach tak. Jeremy, spacerowałyśmy po południu po plaży i doszłyśmy do wysokiego żywopłotu. Plaża po drugiej stronie była bardzo ładna. Widziałyśmy piękne duże muszle. Ale to własność prywatna. Możesz nas tam wprowadzić?

			— Gdybym przeprowadził was na drugą stronę tego płotu, w przyszłym roku nie zobaczyłybyście już tej restauracji. Ta plaża to gniazdo Wydraków, wylęgarnia ich dzieci, Greto, a Biuro Nadzoru traktuje takie sprawy bardzo poważnie.

			— Och... — Zastanawiała się przez chwilę, wreszcie zapytała: Kiedy wypatroszycie tuńczyka, co dzieje się z ośćmi i głową?

			— Wrzucamy je do zupy. Wszystko, co może się jeszcze przydać, wędruje do kotła. W karawanie... żaden człowiek nie uniesie takiego wielkiego kotła.

			— Dlaczego drżysz?

			Pokręcił głową i pomyślał, że kuchmistrz może w każdej chwili przerwać rozmowę, wymawiając się jakimś ważnym obowiązkiem...

			— Czy to prawda, że musimy zajść w ciążę z mężczyznami, którzy mieszkają przy Drodze? I że nasi mężczyźni robią dzieci z miejscowymi kobietami?

			— Tak mówią. Mówią też, że w porównaniu z nami, śmiertelnikami, wy kupcy, jesteście wręcz nieludzko dobrzy w tych sprawach.

			Uśmiechnęła się lekko.

			— Myślałam, że Dzhokhar mógł się ze mną dobrze bawić. No cóż, nikt mnie jeszcze tego nie uczył.

			Większość kupców wróciła do namiotów, w górze Drogi, reszta poszła do gospody, do swoich pokoi. Rodzina Winslowów posprzątała po nich z grubsza, a potem udała się na spoczynek. Jeremy też poszedł do łóżka. Mógł już sam wejść po schodach, choć nie mógł jeszcze biegać.

			Zaczął się rozbierać i poczuł, że ktoś mu pomaga. Harlow wyszeptała mu do ucha:

			— Więc chcesz przyłączyć się do karawany?

			Musiała poczuć, że stracił na moment równowagę i skrzywił się, czując przeszywający ból w lewym kolanie.

			— Zastanawiałem się nad tym — odparł. — Kto ci powiedział?

			— Yvonne Dionne powiedziała, że mój mąż chce wyjechać na Drogę. Yvonne i Wayne mają sklep w Mieście Przeznaczenia, od mojego sklepu dzieli ich tylko bar kanapkowy. Jer-emy, mówiłeś poważnie? Skąd ta nagła decyzja?

			Jeremy myślał szybciej niż kiedykolwiek w życiu.

			— Nie, nie nagła — odparł. — Ale nigdy nie mogłem namówić do tego Karen i wyrwać się stąd...

			— Ale z tą nogą...

			— Och, mogę poczekać na jesienną karawanę. Do tego czasu będę całkiem zdrów. — Siedzieli już na łóżku. Jeremy ujął w dłonie jej twarz. — Wyjdziesz za mnie, kiedy już odjedzie wiosenna karawana?

			— Cóż, chyba musiałabym to zrobić, prawda?

			— Co? Dlaczego?

			Roześmiała się głośno.

			— Karawany zabierają tylko małżeństwa!

			— Co?— Nie wiedziałeś o tym? — Wciąż się śmiała. — Ale najpierw zapytałeś, czy zechcę za ciebie wyjść. To dobrze!

			Myślał tylko o tym, że będzie mogła przejąć jego część „Jeźdźca”. To go zaślepiło.

			— Wszyscy w karawanie są zaślubieni? — A Rian? A stara Shireen? A Joker? Zaraz, Joker był żonaty...

			— Nie, nie wszyscy. Z wyjątkiem kobiet przed trzydziestką i starców, którzy chcą umrzeć na Drodze, ale tylko wtedy, gdy należą do rodziny kupieckiej. Poza tym wszyscy muszą tworzyć parę. Podejrzewam, że w innym wypadku w karawanie byłoby za dużo mężczyzn. Miejscowi pomocnicy to wyłącznie mężczyźni.

			Wciąż nie mógł otrząsnąć się ze zdumienia.

			— Harlow, dlaczego wcześniej nie pomyślałem o tym, żeby pojechać z tobą?

			— Może jesteś urodzonym kłamcą, Jeremy.

			Ona była przez cały czas odpowiedzią na wszystkie jego pytania i kłopoty, a on robił uniki, krył się...

			— Nie, to co innego. Pochodzę ze Spiralnego Miasta, a ty jesteś kobietą. W Spiralnym Mieście mężczyźni i kobiety prawie ze sobą nie rozmawiają. Myślałem, że już dawno wybiłem sobie z głowy ten... idiotyzm.

			— Hmmm.

			— Możemy przyłączyć się do karawany? Pojedziesz ze mną? Zawahała się.

			— Wiesz, że są pewne reguły...

			— Nie mam zielonego pojęcia, jak brzmią te pieprzone reguły!

			— Oboje będziemy ocierać się o miejscowych, głównie młodszych. Będą nas tego uczyć w obozie. Nie wiem zbyt wiele na temat, ale słyszałam sporo żartów.

			— Wygląda na niezłą zabawę. — Zabrzmiało to jak pytanie, a Harlow uśmiechnęła się w odpowiedzi. — Ale nadal możemy też ocierać się o siebie. Pamiętam, że ibn-Rushdowie to robili.

			— Potrafisz gotować, ale oni każą siedzieć ci za ladą i sprzedawać garnki i spekle.

			— Poradzę sobie.

			— Trzecia zasada jest bardzo ważna. Zachować sekrety karawany. Nigdy ich nie zdradzić.

			— Kochanie, zdaje się, że wiesz całkiem sporo o tym, co, jak mówisz, nigdy nie może zostać ujawnione.

			— Słuchałam kupców w „Jeźdźcu”, jeszcze zanim ty tutaj przyszedłeś. Spędziłam jeszcze więcej lat na rozmowach ze sklepikarzami, a wielu z nich było kupcami z karawan. Mimo to mam tylko bardzo powierzchowną wiedzę. Będziemy musieli przekonać kupców, że można nam zaufać.

			Myślał. Uśmiechnął się.

			— Mógłbym przekonać kogoś, że dochowałem już jednej tajemnicy. Mógłbym spytać: „Co by się stało, gdyby wóz Spadonich wpadł w ręce bandytów?”. Lepiej zaufać mnie niż komuś, kto nie miał jeszcze okazji się sprawdzić.

			— Co to znaczy?

			— Powinienem ci mówić? — spytał z powątpiewaniem.

			— Jeremy!

			— W wozie Spadoniego przechowują prawdziwą broń. Tuckerowie mają pistolety na rekiny i amunicję, broń używaną przez yutzów. Yutze nie widzą, co jest w wozie Spadoniego.Te pistolety nie mogą dostać się w ręce miejscowych, nie mówiąc już o bandytach. Gdyby bandyci napadli na ten wóz, musiałaby zająć się tym cała karawana.

			— Wiesz, jak wygląda ta broń?

			— To jest...

			— Nie mów mi. Nie mów nikomu.

			— Więc uda nam się przyłączyć?

			— Nie wiem. Najlepiej byłoby, gdyby ktoś właśnie od nich odszedł. Czasami brakuje im ludzi. Możemy spytać Walthera Simonsena w restauracji „Romanoffa”. On wie, że jesteś naprawdę dobry. Wiosenna karawana wróci zbyt późno, więc nie ma potrzeby, żebyś w ogóle rozmawiał z nimi na ten temat. Porozmawiaj raczej z dostawcami.

			— Tak. Harlow, dziękuję ci.

			— Jeździec poradzi sobie bez nas dwojga?

			— Wynajmiemy kogoś. Powiem komuś, gdzie schowaliśmy dodatkowe spekle. Brendzie. Patrzyła mu w oczy, jakby próbowała przeniknąć jego myśli.

			— Nie rozumiem, dlaczego to dla ciebie takie ważne. O do diabła, no jasne. Zapomniałam, kim jesteś. Chcesz pojechać do domu.

			To była prawda, skinął więc głową.

			— Jeremy, obiecaj mi, że nie zrobisz nic głupiego.

			— Na przykład?

			— Nie uciekaj do domu, kiedy znajdziesz się w Spiralnym Mieście. Kiedy ktoś ucieka z karawany, daje powody do wszelkiego rodzaju podejrzeń. Nie wyjechaliby stamtąd, dopóki nie znaleźliby ciebie albo twojego ciała. Mogliby nawet odciąć dopływ spekli do Spiralnego Miasta! Więc jak, obiecujesz?

			— Obiecuję, Harlow.

			— Więc przyłączymy się do karawany.

			Lato nadciągało bardzo szybko. Jeremy Winslow przygotowywał się do wyjazdu.

			Wiedział, że gdy przyłączy się do karawany, będzie musiał opowiedzieć kupcom o swej przeszłości. Dwadzieścia siedem lat temu dokonał przypadkowego wyboru i teraz figurował w komputerze jako Jeremy Winslow z domu Hearst. Co powiedzą na to Willow i Randall Hearst?

			Wrócił do Lecznicy, by zbadać kolano, i spędził dwie godziny w bibliotece. Willow Hearst nie żyła, zabiła ją nadwaga.

			Randall Hearst był alkoholikiem. Od czasu do czasu poddawał się terapii odwykowej, jednak zawsze wracał do nałogu. Mógł zaryzykować.

			Jeremy Hearst, urodzony na Drodze, nie był zbyt szczęśliwym dzieckiem. Jako nastolatek uciekł z Uniwersytetu Wade’a i zajął się gotowaniem...

			Chodził na długie spacery po plaży z każdym, kto chciał mu towarzyszyć. Pływał. Nie surfował, wolał nie ryzykować. Kupcy muszą mieć zdrowe nogi! Harlow powiedziała mu, że autobus zatrzymuje się przy plaży Baikunur, tam gdzie załadowuje się statki. Potem chętni do jazdy w karawanie musieli przejść jeszcze dwadzieścia kilometrów, jeśli ktoś utykał po pokonaniu tego dystansu, nie miał nawet co marzyć o podróży po Drodze.

			W jednej tylko sprawie nie mógł skorzystać z pomocy Harlow.

			Nie wiedział, jak przewieźć świeże ziarna spekli przez Szyję.

			Na pewno przechowywano je w karawanie, kuchmistrz musi mieć spekle. Ale żaden przedmiot, żadne urządzenie z Miasta Przeznaczenia nie mogło przedostać się na Kraba.Wszystkie wozy i wszyscy ludzie podlegali szczegółowej kontroli przy przejściu przez Szyję, jak powiedziała mu Harlow.

			Czy tak było w istocie?

			Nie mógł zapytać wprost, ale...

			— Harlow, kupcy zabierają przecież te torebki na spekle. A pistolety w wozie Spado-niego?

			Wzruszyła ramionami.

			Miał już pewne przypuszczenia, pozostała część karawany mo — że ulec zniszczeniu, ale pistolety z wozu #2 nie mogły wpaść w ręce bandytów. Tak więc telefony, superskóra czy jakiekolwiek przedmioty należące do magii osadników przechowywane były także w wozie #2. A skoro nie można było włożyć torebki spekli do tego wozu, to z pewnością nie można ich było także stamtąd wyciągnąć.

			Jeremy zastanawiał się, czy nie sporządzić jakiejś skrytki w swoim plecaku.

			Zastanawiał się też, czy nie dopłynąć do Szyi na desce, ukryłby gdzieś torebkę ze spek-lami, a potem odszukał ją już po rewizji, w czasie przyjęcia powitalnego.

			Zaczął eksperymentować w kuchni „Jeźdźca”.

			Wczesną wiosną mógł już zaprezentować efekty tych eksperymentów Harlow.

			— Zamknij oczy. Spróbuj tego. — Była to słodka owocowa galaretka wielkości kciuka, obtoczona ziarnami.

			— Wyborne — pochwaliła Harlow. Zastanawiała się przez chwilę. — Sezam? Sezam i spekle. — Roześmiała się, ujrzawszy jego rozczarowaną minę. — Nikt inny nie wpadłby na to, Jeremy! Tylko ja wiem, jak smakują świeże ziarna spekli.

			— Najdroższy jest sezam i miód.

			Spojrzała na nadgryzioną galaretkę. Jasnobrązowe ziarna sezamu, żółte ziarna spekli. — Powinieneś je pofarbować.

			Jeremy użył ciemnoniebieskiego barwnika. Maleńkie żółte ziarna stały się zielone jak ziemska trawa. Mógł dodać do galaretki zielonego barwnika albo kilku różnych kolorów. Ziarna sezamu przefarbował na czerwono. Nazwał to kolorowym smakołykiem, a potem po prostu smakołykiem.

			Pozostawało tylko pytanie, czy zabarwione ziarna będą kiełkować.

			Wiosną, na grządce z sałatą, wykiełkowały.

			A jesienna karawana wyjeżdżała w środku lata.
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			Znaleźliśmy morskie zwierzęta, przypominające małe opancerzone volkswageny. 

			Grigori Dudayev, lekarz

			


			Słońce świeciło prosto w twarz Jeremy’ego Winslowa, łagodnie wyrywając go z drzemki.

			Spał w budce woźniców. Harlow powoziła zaprzęgiem. Za nimi, na dachu, Tanya Hearst trzymała straż wraz ze Stebanem, nowym yutzem, którego zabrali z Przystani.

			Na tym terenie nie musieli jednak zbytnio wytężać uwagi. Po obu stronach Drogi ciągnęły się pola uprawne i rzadko rozsiane domy. Ludzie, którzy obawiają się bandytów, nie budują w ten sposób.Wszystko było tu nowe. Kiedy Jeremy widział ostatnio te okolice, musiały porastać je chwasty i drzewa Przeznaczenia. Zastanawiał się, czy potrafiłby rozpoznać nową farmę Hannów.

			Było już późne popołudnie, całodzienna podróż dobiegała końca. Karawana nigdy się nie spieszyła. Jeśli nie dojadą do tawerny Warkanów tego wieczora, zrobią to nazajutrz.

			Z dala widać było jakiś spiczasty budynek na przedłużeniu Drogi, zbyt jednak odległy, by dojrzeć szczegóły.

			Jeremy patrzył w dół zbocza, na plażę oddzieloną od Drogi zaledwie półkilometrowym pasem ziemi, i na wodę ciemną od wodorostów Przeznaczenia. Wszystko wydawało mu się dziwnie znajome. Wciąż nie wiedział gdzie jest, kiedy ktoś krzyknął:

			— Tawerna Warkanów!

			Angelo Hearst wspiął się na dach, by lepiej widzieć. Przekazywana z ust do ust wiadomość dotarła do wozu Hearstów, a Angelo podał ją dalej. Jeremy patrzył przed siebie, oszołomiony i niedowierzający.

			...Och, oczywiście, szukał Łodzi Cardera! Która była tutaj od zawsze, aż do chwili gdy...

			Ostatnio widział Łódź Cardera zacumowaną przy nabrzeżu Miasta na Krańcu. Rybacy z Nawiedzonej Zatoki używali jej jako doku. Kiedy karawana przejeżdżała obok miasta, na łodzi roiło się od dzieci.

			Wrócił do domu... ale pięćdziesiąt metrów za fasadą tawerny Warkanów nad drogą wznosił się smukły, trójkątny łuk. Na Drodze. Brama albo bariera.

			Harlow zatrzymywała wóz. Musiało minąć kilka chwil, nim czagi pojęły jej intencje, choć z pewnością była to dla nich miła wiadomość. Pozostałe wozy także się zatrzymywały. Pierwsze wagony musiały mieć trochę więcej miejsca. Zbite w jedną masę czagi nie wyciągały z morza dostatecznej ilości wodorostów i w rezultacie nie miały potem dość pożywienia.

			Mieszkańcy miasta gromadzili się na wzgórzu nad tawerną Warkanów. Wiedzieli, że kupcy nie robią teraz żadnych interesów.

			Wóz Hearstów (#6) stał już w miejscu. Harlow i Jeremy strząsnęli zręcznie cugle, uwalniając czagi. To była dobra podróż, wciąż mieli dwadzieścia zwierząt, jak na początku.

			Wiosenna karawana powróciła nieco przetrzebiona. Kupcy powiedzieli, że znaleźli i zniszczyli gniazdo bandytów. Może. Nikt nie niepokoił jesiennej karawany.

			Czagi sunęły powoli w dół zbocza.

			Angelo zeskoczył z dachu prosto na ziemię, popisując się przed swoją żoną. Jeremy spokojnie zsunął się na dół, a potem podał rękę Harlow, która wcale tego nie potrzebowała, i Tani, która także doskonale dawała sobie radę. Kuchmistrz z „Morskiego Jeźdźca” zawsze to robił. Irytowało to Angelo i bawiło Stebana.

			Steban otwierał tymczasem bok wozu, a potem wyciągał z niego przybory do gotowania. Ludzie z wozu Millerów (#8) robili to samo.

			Ciemna linia czagów dotarła do piasku.

			W wozie Hearstów jechali Tanya i Angelo Hearst, dziadek Angelo, Glen i małżeństwo Winslowów. Oznaczało to, że w wozie pozostaje miejsce tylko dla jednego yutza. Millerowie mieli dla równowagi aż trzech yutzów. Glen Hearst poszedł na drobne ustępstwa, by spłacić ten dług.

			Karawana miała zatrzymać się tutaj na dwie noce. Nie wszyscy mogli pozwolić sobie na kolację w tawernie Warkanów, czy innej restauracji w mieście, ale do przygotowania posiłku wystarczył tylko jeden wóz. Pierwszego wieczora miał się tym zająć wóz Hearstów.Linia czagów zniknęła wśród fal.

			Jeremy i Harlow sprawnie rozładowali narzędzia i oprawili strusia i cztery kurczaki, które upolowali myśliwi. Dzięki wspaniałemu zgraniu i długiej praktyce byli w tym najlepsi w całej karawanie. Yutze ze wszystkich wozów zbierali drewno na opał i kopali paleniska.

			Coś wyraźnie trapiło Glena Hearsta. Prawie wcale nie zwracał uwagi na to, co robią jego podwładni i wciąż odwracał głowę w stronę miasta albo tawerny, albo...

			Z dala, z góry Drogi nadjeżdżały dwa elektryczne wozy.

			Jeremy spoglądał od czasu do czasu w tę stronę, nie przerywając pracy. Na jednym z wozów dojrzał błyszczący zwój sukna Begleya. Oba zatrzymały się tuż przed spiczastą bramą, a mężczyźni prowadzący wózki zaczęli je rozładowywać.

			Brama stała dokładnie na granicy pomiędzy tawerną Warkanów i farmą Bloocherów.

			— Glen, co to takiego?

			— Nigdy wcześniej tego nie widziałem.

			Wozy Hearsta i Millera przygotowywały kolację. Czagi zniknęły w morzu. W długich dołach płonął już ogień.

			— Nie będziesz miał nic przeciwko, jeśli pójdę się przyjrzeć?

			— Najpierw rozbij namioty.

			Jeremy i Harlow wymienili spojrzenia. Jeremy oczywiście nie chciał iść tam w tej chwili! Mieli czas, by rozbić namioty i przygotować obozowisko, ale nie by iść prawie kilometr do tawerny Warkanów. Glen dobrze o tym wiedział. Dlaczego zrobił się taki drażliwy?

			Zajęli się rozbijaniem namiotów, ustawianiem masztów i nadmuchiwaniem poduszek, aż z morza wypełzła długa linia wodorostów. Wtedy wszyscy kupcy i yutze porzucili swoją pracę i powrócili do wozów. Kiedy spod warstwy zielska wynurzyły się czagi, załoga wozu Hearstów siedziała już na dachu, zaopatrzona w litr lemoniady i broń.

			Czagi spokojnie się pasły. Potem wszystkie jednocześnie porzuciły jedzenie i ruszyły w górę zbocza.

			Z wody wyskoczyło sześć długich cieni, rozciągnęły się wzdłuż całej plaży. Tylko sześć. Padło kilka strzałów, nadgorliwi yutze, szybko uciszeni przez swych zwierzchników. Cztery rekiny zatrzymały się przy czarnych wodorostach.

			Dwa parły naprzód. Dopiero teraz kupcy otworzyli do nich ogień. Pojedyncze wystrzały połączyły się w jeden przeciągły grzmot. Dwa rekiny znieruchomiały. Cztery wróciły do morza i zniknęły wśród fal.

			Jeremy był pewien, że to właśnie on zabił jednego rekina. Kilku yutzów nadal strzelało do poszarpanych ciał.

			Nie chodziło tylko o Glena Hearsta. Wszyscy starsi byli wściekli. Przy kolacji stali zbici w ciasnym kręgu. Przerywali rozmowę, kiedy zbliżali się do nich yutze z jedzeniem.

			Harlow i Jeremy próbowali podejść do zamkniętego kręgu, ale zostali zbesztani.

			Yutze zajmowali się roznoszeniem jedzenia. Jeremy musiał tylko w odpowiednim momencie zdjąć je z ognia. Korzystając z ostatnich promieni zachodzącego słońca, zatrzymał się przy jednym z martwych rekinów. Ciało zwierzęcia było jednak zbyt zmasakrowane, by mógł dojrzeć jakieś szczegóły. Jeśli będzie jeszcze kiedyś miał okazję skorzystać z komputerów, sprawdzi hasło REKINY.

			Słońce już gasło, podobnie jak paleniska. Jeremy odstawił na bok garnek z ugniecionymi wiśniami i żelatyną. W czasie szkolenia zniszczył kilka porcji, nim doszedł do odpowiedniej wprawy.

			Przywiózł ze sobą żelatynę, miód i dwadzieścia funtów ziaren.Wzdłuż Drogi znajdował dość owoców, które mógł dodać do galaretki. Każda porcja smakołyków była inna.

			Harlow przyglądała się jego poczynaniom.

			— Myślę, że dostaliśmy się tutaj dzięki twoim galaretkom. To za ich przyczyną staliśmy się pożądanymi uczestnikami karawany.

			— Ty jesteś bardzo pożądana — powiedział i pocałował ją. Harlow wskazała głową na krąg starszych i uniosła jedną brew. Harlow bardzo nie lubiła, gdy traktowało się ją jak dziecko.

			— Może kiedy będziesz starsza, kochanie — westchnął Jeremy.

			— Przecież oboje jesteśmy w wieku Glena Hearsta! Może coś podsłuchamy?

			— Nie da rady. Kochanie, yutze poradzą sobie ze sprzątaniem. Chodź, przyjrzymy się tej bramie.

			W tawernie Warkanów paliły się światła, a sale wypełniali goście. Minąwszy gospodę, zatrzymali się przy łuku. Wykonany był z lanego kamienia, zamkniętego w żelaznej ramie. Obejmował Drogę, zwężając ją tak, że pod spodem nie mógł przejechać wóz kupiecki.

			Krzesło obok bramy także zrobione zostało z kamienia i metalu, choć ktoś wyłożył je poduszkami. Kiedy Jeremy ruszył dalej, z krzesła podniósł się wysoki masywny mężczyzna, uzbrojony jedynie w patyk wetknięty za pas.

			— Nie wolno nam wejść do Spiralnego Miasta? — spytała Harlow.

			Mężczyzna nie odpowiedział. Jeremy dotknął dłoni Harlow, spokojnie. Sięgnął do swej specjalnej kieszeni po trzy porcje smakołyków.

			— Spróbuj tego.

			Gdy mężczyzna nie zareagował, Jeremy włożył jeden cukierek do ust Harlow i sam zjadł drugi. Potem raz jeszcze poczęstował strażnika. Ten zjadł galaretkę.

			— Oooo. Co to takiego?

			— Smakołyk Winslowów. Ja jestem Winslow. Nie wolno nam wchodzić do Spiralnego Miasta?

			— Karawanom nie wolno. Pojedynczym kupcom też, chyba że mają jakiś specjalny powód. Ale możecie iść do tawerny.

			— Na waszym cmentarzu pochowana jest Carolyn Hope Hearst. Nazywałem się Hearst, zanim się ożeniłem. Chciałbym odwiedzić jej grób. Harlow wpatrywała się w niego szeroko otwartymi oczyma.

			Strażnik niczego nie zauważył. Nie widział Harlow.

			— Nie pochowaliśmy kobiety spoza miasta od ponad pięćdziesięciu lat.

			— Carolyn Hope umarła dziewięćdziesiąt lat temu — odparł Jeremy. — Macie też jednego z naszych mężczyzn, ale co do tego tato nie był już taki pewien.

			Strażnik był ogromnie zmieszany.

			— Panie, nie wątpię, że będziesz mógł odwiedzić swoich przodków, ale ja nie mogę cię wpuścić, nie w nocy.

			— Kiedy zmieniliście zasady? Po wizycie wiosennej karawany?

			— Tak.

			— Zrobili coś strasznego? Nic nam o tym nie mówili...

			— Panie, i tak nie mógłbym ci nic powiedzieć.

			Mężczyzna był zdenerwowany. Na pewno widział, jak kupcy poradzili sobie z rekinami. Wszyscy to widzieli.Wielki łuk i kamienne krzesło wyglądały bardzo solidnie jak na budowle, które wzniesiono zaledwie kilka tygodni temu. Gotowy do sprzedaży towar leżał tuż za bramą, naprzeciwko wielkich wiązów otaczających tawernę Warkanów. Mała sterta zegarków. Starannie ułożone porcelanowe i szklane naczynia. Melony, dynie i pomarańcze. Dwie wielkie bele sukna Begleya, iskrzące od prądu. Musieli zwozić je z góry Apollo w pełnym słońcu, odkryte.

			Jeremy zawrócił, prowadząc za sobą Harlow.

			— On nie może rozmawiać z kobietą, której nie zna — powiedział, kiedy oddalili się już od mężczyzny — To cholerne prostactwo.

			— Mówisz jak kryminalista.

			— Bo będę kryminalistą, kiedy zabiję następnego popaprańca, który potraktuje mnie w ten sposób. Co to za historia z twoim przodkiem?

			— Znalazłem tę informację, kiedy wybrałem się ostatnio do Lecznicy. Opis całego rodu Hearstów. Czemu miałem nie skorzystać? Dzięki uprzejmości Harlow Winslow też jestem Hearst. Ktoś z rodziny musiał umrzeć w Spiralnym Mieście.

			Srebrnik wciąż rozpraszał mroki nocy, kiedy starsi karawany chodzili od wozu do wozu, rozmawiając po kolei ze wszystkimi kupcami. Maiku Lali przygotowywał posłanie dla swej rodziny w namiocie obok wozu Lallów, wozu medycznego, pierwszego w karawanie. Harlow i Jeremy Winslow właśnie tamtędy przechodzili.

			— Jutro nie będziecie sprzedawali spekli — powiedziała Palava Lali.

			Maiku wpatrywał się z niedowierzaniem w swoją matkę. Glen Hearst dodał szybko:

			— To dotyczy także nas. Harlow, Jeremy, spekle nie pojawią się jutro w Spiralnym Mieście.

			Jeremy milczał. Harlow spytała:

			— Można wiedzieć dlaczego?

			— Później — odparł Glen, i cała grupa starszych zawróciła w dół Drogi. Jeremy dostrzegł między nimi Goverta Millera, który wrócił wcześniej z tawerny. Starszyzna była w komplecie.

			Szum fal mieszał się z pomrukiem ludzkich głosów. Ludzie z karawany nie spali, lecz rozmawiali w swoich namiotach.

			— Gdzie byliście? — spytał Glen.

			Jeremy powiedział mu, czego dowiedzieli się o strzeżonej bramie.

			— Karawany zostały stworzone po to, żeby rozwozić spekle, Glen — odezwała się Harlow. — To naruszenie umowy.

			— Tak samo jak ta brama. My nie tylko rozwozimy spekle. Robimy coś więcej. Nadzorujemy. Kontynent podejmuje ryzyko, a ci cofnięci żyją tak, jak nakazuje im instynkt. Uprawiają ziemię, zmieniają dietę w zależności od pory roku, nie używają zbyt wielu lekarstw, nie tworzą przemysłu...

			— Żyją krócej niż my.

			— Tak, zgadza się, Harlow, żyją krócej — przyznał Glen Hearst.

			— Ale są bezpieczni.

			Jeśli Jeremy chciał przedstawić w tej rozmowie swój punkt widzenia, to musiał zrobić to ustami Harlow.

			— Glen, ludzkość mieszka na Przeznaczeniu już od dwustu pięćdziesięciu lat. Czy rzeczywiście nadal potrzebujemy grupy kontrolnej? — spróbowała.

			— Tego nigdy nie możemy wiedzieć z góry, Harlow. Właśnie dlatego przeprowadzamy eksperyment kontrolny. Poza tym nie jest to jedyna grupa kontrolna. Kiedy kolejne rodziny osadników wyprowadzały się z Bazy Pierwszej, karawany przewoziły je w dół Drogi. Jeśli coś zaatakuje którąś z nich, będzie to ostrzeżenie dla nas.

			— Ale my już wiemy, co nas zabija na Przeznaczeniu. Brak spekli! Największym zagrożeniem dla Spiralnego Miasta jesteśmy my!

			Jeremy nie chciał, by Harlow się zagalopowała. Pospiesznie spytał:

			— Glen, co nam z tego przyjdzie?

			— Odgrodzili nas od miasta. Robili to stopniowo, przez ostatnie pięćdziesiąt lat. Najpierw nie wpuszczali kupców na Peach Street. Potem nie mogliśmy chodzić po mieście nocą. Jeden wóz mógł wjechać na rynek, jeden na górę Apollo, potem już żaden.

			A teraz to. Jak do diabła, mamy nadzorować eksperyment kontrolny, skoro... — Machnął ręką, sfrustrowany.

			— Skoro myszy się przed nami zamykają — mruknął Jeremy. Glen rzucił mu chmurne spojrzenie.

			— Sami robią sobie krzywdę! Nie znają nikogo spoza własnego zamkniętego kręgu. To ich ogłupia.

			— Brakuje im też zewnętrznych genów, ale taka jest strategia... — powiedziała Harlow.

			— Wiemy więc, czego chcemy — wrócił do tematu Jeremy. — A jeśli się nie zgodzą?

			— Och, zgodzą się.

			— To dobrze. Bo bez względu na to, co zrobią oni, my możemy zostać tutaj tylko przez dwie noce. Czagi nie mogą paść się w jednym miejscu dłużej niż dwie noce z rzędu.

			— Oni też o tym wiedzą — odparł Glen. — Pamiętajcie, jutro sprzedajemy wszystko prócz spekli. — Starszy odwrócił się i wszedł do namiotu.

			Jeremy szedł powoli wzdłuż karawany, a Harlow podążyła za nim. Wozy i namioty rozstawiono w dużej odległości od siebie. Nikt nie mógł ich tutaj podsłuchać.

			— Dziękuję ci — powiedział Jeremy.

			— Zabawnie wyglądasz, kiedy musisz trzymać język za zębami.

			— Przerażasz mnie. Śpisz dzisiaj ze Stebanem?

			— Tanya porwała go, gdy tylko był wolny. Niczego nie zauważyłeś, Jeremy? Czy to był żart?

			— Steban będzie miał was obie. Czy ona jest dobra...?

			— Bardzo. I piękna. I jest już w ciąży.

			— Będzie chciał was porównać. Tak czy inaczej, dzisiaj w nocy będziesz moja, jeśli uda mi się jakoś cię rozluźnić. Więc jak mam to zrobić?

			Milczała.

			Myślała o długiej drodze powrotnej do farmy Bloocherów i obserwowała go tak, jak uzbrojony yutz obserwuje morze.

			W dół zbocza, do wybrzeża, potem przez płot, potem znów do góry. Prawdopodobnie wzięliby go za włamywacza i zastrzelili...

			Gdyby uciekał w górę, musiałby przemykać się wzdłuż linii mrozu jak dziewiętnastolatek, obejść górę Apollo i znów zejść do Spiralnego Miasta. Długa droga do domu, poza tym nikt nie udzieliłby mu schronienia...

			Mógł też zdobyć ubranie mieszkańca Spiralnego Miasta, powrócić do starego akcentu i przejść przez bramę razem z tłumem kupujących.

			— Obiecałem ci, że nie ucieknę do domu — powiedział.

			— Zgadza się.

			— Harlow, myślisz że pozwoliłbym tym starym popaprańcom decydować o tym, czy mają nas wszystkich zamienić w bandę idiotów?

			Harlow położyła palec na jego ustach. Porwany pasją, zaczął niemal krzyczeć.

			— No tak, i kto tutaj musi się rozluźnić? — spytała.

			— Ja.

			— Więc wracajmy do namiotu.

			Rankiem czagi znów weszły do morza. Ścigało je dziesięć rekinów. Trzy padły martwe na brzegu, reszta uciekła.

			— Wczoraj wieczorem sześć, dzisiaj dziesięć. Robią się coraz sprytniejsze — powiedział Angelo.

			— Sprytniejsze?

			— Mówię o rekinach. Pierwszego wieczora czagi znajdą wodorosty tuż przy brzegu. Rano muszą już wejść głębiej. Następnego wieczora i ranka jeszcze głębiej. Rekiny mają coraz większe szansę na schwytanie jednego czy dwóch.

			— One wcale nie robią się sprytniejsze, są tylko głodne. Czagi zabierają im jedzenie, Angelo.

			Tysiące mieszkańców Spiralnego Miasta wyszło na zbocze, by obserwować polowanie na rekiny. Teraz schodzili do wozów.

			Kupcy wysłali yutzów po zegary, naczynia, owoce i warzywa ułożone za bramą. Wcześniej już uzgodnili cenę ze sprzedającymi.

			Przykazali jednak yutzom, by nie ruszali sukna Begleya. Przed południem zwój tkaniny otaczały iskry i wyładowania elektryczne.

			Wszyscy trzymali się z dala od niego.

			Mieszkańcy miasta kupowali różne towary, nie mogli jednak uwierzyć, że nie dostaną u nikogo spekli. Jeremy rozdawał wszystkim dzieciom smakołyki. Wieczorem zamierzał przygotować następną porcję.

			Wszyscy przyzwyczaili się do tego, że kupcy noszą ekscentryczne ubrania. W modzie były liczne, mniejsze i większe kieszenie.

			Jeremy doszył sobie na brzuchu wielką kieszeń, w której trzymał galaretki poprzekładane dużą ilością ziaren (dzięki temu galaretki się nie sklejały). Wyglądał na dwa razy grubszego, niż był w rzeczywistości.

			Wieczorem Hearstowie przygotowywali się do wyjścia do tawerny Warkanów. Kiedy yutze wyciągali naczynia i uprzątali popiół z palenisk, Jeremy nie mógł znaleźć sobie miejsca ze zdenerwowania. Gdy po raz ostatni był w tawernie Warkanów, zabił tam człowieka.

			Z morza wysunął się las wodorostów, pchany przez szereg czagów. Czas wspiąć się na dach wozu.

			Z góry Drogi nadjeżdżały dwa elektryczne wózki. Może Spiralne Miasto miało tylko dwa. Za czasów młodości Jeremy’ego działały jeszcze cztery. Tym razem nie wiozły żadnych towarów, lecz pięciu mężczyzn.

			Zatrzymały się przy bramie. Pięciu mężczyzn ze Spiralnego Miasta odzianych w surowe, ciemne stroje, weszło do tawerny, by po chwili ukazać się na balkonie pierwszego piętra.

			Czagi porzuciły ucztę w wodorostach i ruszyły w górę zbocza.Na piasek wypełzły rekiny. Kule rozproszyły zbite stado, dwa rekiny wróciły do morza, siedem ukryło się w gąszczu wodorostów, cztery kontynuowały pościg. Zatrzymał je grad pocisków.

			— Sprytniejsze — mruknął Angelo i odetchnął z ulgą.

			Siedem rekinów jednocześnie wychynęło z czarnego zielska i uciekło do morza. Nikt nie zdążył nawet zareagować.

			— Czy tak trudno wytępić wszystkie rekiny? — spytała Harlow.

			— Nie, zresztą prawie to zrobiliśmy — odparł Glen Hearst. — Kiedyś było ich więcej. Ale to nie jest dobry pomysł. Bez rekinów nie mielibyśmy okazji pokazać naszej broni. Tubylcy traktują nas z większym szacunkiem, kiedy widzą te pistolety w akcji. Bandyci też.

			— Harlow, nie lubisz strzelać do rekinów? — spytała z niedowierzaniem Tanya.

			— Nie lubię.

			Tanya się roześmiała.

			Tego wieczora kolację gotował wóz Millerów, ale Hearstowie pomogli im w przygotowaniach. Potem Jeremy i Harlow czekali na Glena. Starsi najwyraźniej oczekiwali na coś... na co? Jedna trzecia karawany ruszyła do tawerny Warkanów, między innymi Angelo, Tanya i Steban.

			Zatrzymali się, zbici nieco z tropu, kiedy z tawerny wyszli jacyś miejscowi dygnitarze, którzy ruszyli w stronę karawany.

			— Zdaje się, że to moja kolacja — powiedział Glen Hearst.

			Ojciec Jemmy’ego Bloochera należał kiedyś do rady, a członkowie rady zazwyczaj zapraszali starszyznę karawany na kolację.

			Kiedy Jemmy był jeszcze dzieckiem, karawany dojeżdżały do samej Osi. Później... ale czy rada kiedykolwiek wychodziła tak daleko poza miasto?

			Członkowie rady zapraszali starszych karawany, nie wszystkich jednak. Nikogo z wozu Kruppów #2. Do wozu Hearstow doszło dziewięciu mężczyzn. Jeden z nich odciągnął na bok Glena Hearsta i przez chwilę rozmawiał z nim, spokojnym, zrównoważonym tonem. Jeremy słyszał tylko pojedyncze słowa.

			— ...bar Harry’ego...

			Poklepać specjalną kieszeń, napełniona do połowy. Kuchmistrz Jeremy, służalczy, nieco zbyt wylewny. Po raz pierwszy widzi Spiralne Miasto, gapi się na wszystko. Nawet tawerna Warkanów robi na nim ogromne wrażenie. Kamienne budynki ciągną się bez przerwy przez ponad kilometr! Czuł, że ma ochotę przesadzić.

			— ...musicie poznać naszego kuchmistrza z najlepszej restauracji przy Drodze. Jeremy Winslow.

			Niezbyt zainteresowany, przewodniczący rady Greegry Bloocher uścisnął dłoń kucharza.

			— Jeremy, kilku z nas zostało zaproszonych na kolację przez tych miłych panów. Wspomniałem o twoim deserze...

			— Świeży wynalazek, proszę pana. — Akcent Miasta Przeznaczenia i uśmiech zarozumialca. Jeremy poczęstował swego brata smakołykiem. Obserwował pełną aprobaty reakcję Greegry’ego, a potem rozdał galaretki pozostałym. Harlow patrzyła na niego jak na kapelusz czarnoksiężnika.

			— Może wybierzesz się z nami na kolację? — zaproponował Glen Hearst. — Zabierz ze sobą jeszcze trochę tych smakołyków, dobrze?

			
35 Spiralne Miasto

			Większość kultur zrozumiała, że są równi i równiejsi. Niektórzy nie chcieli lecieć do gwiazd, innych nie zabralibyśmy na pokład.

			Kapitan Arnold Cohen na pokładzie „Argosa”, podczas negocjacji

			


			Elektryczne wagoniki odwiozły ich później z powrotem do świateł i zgiełku tawerny Warkanów. Jeremy wszedł do środka za Govertem Millerem. Harlow była z sześcioma innymi kobietami po drugiej stronie pokoju. Zobaczyła go, uśmiechnęła się i powróciła do przerwanej rozmowy.

			Jeremy rozejrzał się dokoła, szukając towarzystwa. Zupełnie zapomniał, że nie może usiąść obok swej żony.

			— Tam, Jeremy — pomógł mu Govert, wskazując na stół zajęty przez młodych kupców, przy którym stało jedno wolne krzesło. Jeremy znalazł gdzieś jeszcze jedno puste krzesło i razem z Govertem dosiadł się do stolika.

			Po chwili przywołał kelnera i zamówił drinki dla wszystkich kupców przy stole. Zrobił to zadziwiająco sprawnie. Kelner był zdumiony, ale na szczęście prócz niego nikt niczego nie zauważył.

			Starszy Miller opowiadał kupcom z wozu Hearstów i Millerów, co zaszło przy kolacji. Jeremy słuchał go uważnie, choć sam był świadkiem opisywanych przezeń zdarzeń.

			Rada skapitulowała. Zachowali resztki godności, zmusili kupców do drobnych, nieistotnych ustępstw. Niektórzy musieli milczeć, by powstrzymać wybuch gniewu.

			Karawana miała wjechać do miasta rankiem następnego dnia.

			Wtedy też kupcy mieli załadować sukno Begleya, dostarczyć spekle do Osi i sprzedać je kobietom ze Spiralnego Miasta. Co z bramą? Tej kwestii nie uzgodniono jeszcze do końca.

			Na stole pojawiły się zamówione drinki. Jeremy zapłacił, udając, że nie może poradzić sobie z miejscowymi pieniędzmi. Popijał wódkę z sokiem grejpfrutowym, nie za dużo jednak, by panować nad sobą.

			— Nic nie mówisz... — zwrócił się do niego Govert. Jeremy podskoczył.

			— Zastanawiałem się. Przywróciliśmy wszystko do stanu sprzed... kiedy? Dwudziestu lat? Dwieście dwadzieścia lat temu karawany woziły do miasta spekle. Same już zarabiały na siebie, prawda?

			Większość kupców pokiwała w milczeniu głowami. Glen Hearst siedzący przy sąsiednim stoliku warknął krótko:

			— Zgadza się!

			— Zarabiają na siebie, przewożą spekle, nawet Wydraki mają w tym swój udział. Chyba właśnie o to wszystkim chodziło na początku. Czy nie nadszedł już czas, żeby rozwiązać Biuro Nadzoru?

			Wszyscy kupcy przy stole wybuchnęli śmiechem. Jeremy wbił wzrok w pustą szklankę. Nie wolno pieprzyć...

			— Moglibyśmy wtedy niebotycznie podnieść cenę spekli! — zawołał Angelo Hearst. Govert Miller, o wiele starszy od Angelo, natychmiast go zganił:

			— Angelo, każdy wóz wyznacza własną cenę...

			— A nie moglibyśmy wszyscy uzgodnić jednej wspólnej ceny? Albo powiedzmy, jedenaście wozów podnosi ceny, a tylko wóz Millerów utrzymuje niższe. Govert, sprzedałbyś wszystkie spekle jeszcze przed Shire. Potem musieliby przyjąć warunki całej reszty.Govert przyjął tę propozycję śmiechem.

			— Jeremy, on ma rację.

			Mogli spierać się następnego wieczora. Jak funkcjonowałoby Miasto Przeznaczenia, gdyby osady przy Drodze poznały prawdę?

			Dzisiaj jednak było jeszcze za wcześnie na tę rozmowę.

			— Angelo, wygrałeś — oświadczył Jeremy. — Nie myślałem o tym wcześniej w ten sposób! Zobaczył, że kobiety kupców wstają już od stołu. Przeprosił swoich towarzyszy i wyszedł na zewnątrz w grupie starszych.

			Harlow poczekała na niego. Kiedy ją dogonił, powiedziała:

			— Zastanawiałam się, czy cię jeszcze zobaczę.

			— Wiesz przecież, dlaczego nie mogłem cię w to wciągnąć. Tylko mężczyźni mają wstęp do baru Harry’ego. Pamiętasz strażnika przy bramie?

			Bez wątpienia była poirytowana.

			— Czy kobiety też mają takie miejsca?

			— A skąd ja miałbym to wiedzieć? Przez cały wieczór siedziałaś w otoczeniu kobiet z miasta. Jutro będziesz sprzedawać im spekle. Spytaj. Potem możesz mnie okłamać, jeśli zechcesz!

			— Co za pomysł...

			— Wet za wet.

			— Będę sprzedawać im spekle?

			— Tak, starsi doszli do porozumienia. Siedziałem za daleko, żeby słyszeć wszystkie szczegóły.

			— Dobrze się bawiłeś?

			— O tak. Zabrałem całą kieszeń smakołyków. Dla szesnastu starszych z karawany i z miasta, no i dla kucharzy z baru Harry’ego.

			Wszyscy byli zachwyceni, potem rozmawiałem z kucharzami o szczegółach. Kuchmistrz Jeremy. Posadzili mnie po drugiej stronie stołu, z dala od Greegry’ego...

			— Greegry’ego?

			— To mój młodszy brat, Greegry Bloocher, przewodniczący rady. Ten wysoki facet... Harlow zaczęła się śmiać. Potem zapytała:

			— Bez urazy, kochanie, ale do czego radzie miasta potrzebny był Jeremy Winslow?

			— Wcale mnie tam nie chcieli! Zachowywali pozory, ale to było aż nadto widoczne. Czekała.

			— Po pierwsze musieli sami przyjechać do karawany. Kupcy lubią takie zagrywki. Stół dla piętnastu osób, siadamy razem i rozmawiamy jak równy z równym, tyle że to oni musieli po nas przyjechać, a na dodatek Glen Hearst wciska im jakiegoś kucharza!

			Przy stoliku robi się trochę ciasno, a przecież rozmawiają o rzeczach, których nie powinien słyszeć żaden kucharz...

			— I o co w tym wszystkim chodzi?

			— Odsunęli mnie od siebie najdalej, jak mogli, ale to mi odpowiadało. Ta nowa brama wyprowadziła ich z równowagi. Miasto musi ją zburzyć. Starsi zachowują się tak, jakby rada prosiła ich o łaskę.

			— To dobrze.

			— Zostałem też zaproszony na cmentarz. Mogę pójść tam jutro z moją żoną. Harlow znieruchomiała nagle.

			— Dlaczego ty...? Jeremy, nie rozumiem cię, przecież tam leżą twoi krewni. Jak mogłabym tam pójść? Nie możemy zniknąć oboje, kiedy karawana ruszy jutro w Drogę. Będziesz musiał... dogonić nas później.

			Widział to w jej oczach: uciekłeś.

			Krępy członek rady z trudem powstrzymywał wybuch gniewu.

			Nie mógł zmusić się do rozmowy ze starszyzną karawany. Przynajmniej mogliby zająć czymś tego kucharza. Był to Gwilliam Doakes, nie rozpoznał Jemmy’ego Bloochera.

			Jeremy mówił z akcentem z Miasta Przeznaczenia. „Panie Doakes, na waszym cmentarzu pochowana jest Carolyn Hope Hearst.

			Nim się ożeniłem, nosiłem nazwisko Hearst. Chciałbym odwiedzić grób mojej prababki”.

			Gwilliam Doakes zadygotał, a potem bez słowa zwrócił się do Greegry’ego Bloochera. Ten zbył prośbę machnięciem ręki.

			„Tak, tak. Proszę podać moje nazwisko dozorcy. On wskaże panu drogę, jeśli będzie pan tego potrzebował”.

			— Nie, moja droga, karawana wjeżdża jutro do miasta. Niedaleko, tylko za pierwszy zakręt. Czagi mogą zejść do plaży pomiędzy farmami Tuckera i Coffeya, drogą ewakuacyjną. Karawany korzystały z tego przejścia, kiedy byłem młody. Pozwolimy czagom oczyścić fragment plaży z wodorostów.

			Uspokoiła się, rozluźniła dłoń, którą Jeremy trzymał w swej dłoni.

			— Pójdę na cmentarz później. Możesz ze mną iść, ale nie musisz. Zrobisz, co chcesz.

			Głębokie westchnienie.

			— Tak, oczywiście, oczywiście, że pójdę. Kupcy zawsze odwiedzali cmentarz w Spiralnym Mieście. Podobno rosną tam wyłącznie ziemskie rośliny...

			— Zgadza się.

			Nie spali dobrze tej nocy.

			O świcie, nim jeszcze yutze wstali z łóżek, od strony miasta dobiegł ich dziwny świergotliwy dźwięk, jak głos rozwścieczonej wiewiórki wielkości piętrowego domu. Jeremy leżał w namiocie, słuchał, próbował sobie przypomnieć...

			— Młot powietrzny — powiedziała Harlow.

			Później wstali i dołączyli do yutzów na dachach wozów. Siedem rekinów próbowało szczęścia. Złożono namioty, zaprzężono czagi, wozy ruszyły z miejsca. Szeroko otwarte okna zachęcały mieszkańców do zakupów. Jeremy i Harlow powozili.

			Brama nie zniknęła. Została wbita w starą lawę Drogi przez młot powietrzny. Koła wozów podskakiwały na nierówności i toczyły się dalej.

			— Właśnie sobie przypomniałem — zwrócił się Jeremy do Harlow — jeden z powodów, dla których zamknęliśmy Spiralne Miasto dla karawan. Droga nie jest dość szeroka, by mógł na niej zawrócić wóz z zaprzęgiem.

			— No to czeka nas niezła zabawa.

			— Nie, jedziemy tylko do Zewnętrznego Kręgu. Właśnie tam lądował „Columbiad”, kiedy lądowniki zwoziły jeszcze sprzęt z „Argosa”. Robiły to zawsze w tym samym punkcie. Tam jest dość miejsca nawet na dwa zaprzęgi.

			Mijali domy, które Jeremy znał z dzieciństwa.

			— Warkanowie... Harnesowie... Doakesowie...

			— Zamknij się — zasugerowała łagodnie Harlow.Ćwierć zakrętu, dziesięć klików i następny strażnik... ten sam strażnik. Wozy zatrzymały się nieco zbyt blisko siebie, ale tego dnia nie miało to większego znaczenia.

			Płaski krąg zastygłej skały dotykał dwóch kręgów spirali. Był znacznie większy niż podobne kratery rozsiane tu i ówdzie przy Drodze. „Cavorite” i „Columbiad” lądowały zawsze w tym samym miejscu, naprowadzane magią osadników.

			Poniżej ciągnął się strumień lawy, prowadzący prosto do morza. Od dwustu pięćdziesięciu lat nikt nie próbował go uprawiać.

			Półtorakilometrowa wstęga nagiej skały została nazwana drogą ewakuacyjną. Morze było w tym miejscu czarne od wodorostów.

			Czagi czekała nie lada uczta.

			A jednak...

			— Myślę, że dzisiaj jeszcze raz zobaczymy rekiny — powiedział Jeremy. Czagi nie miały nic przeciwko wcześniejszemu postojowi.

			Przez dłuższy czas bawiły się w falach, potem wypchnęły na brzeg las wodorostów i zaczęły żerować. Żadne dziecko ze Spiralnego Miasta nie widziało jeszcze karawany w tym miejscu, wszystkie więc tłoczyły się dokoła wozów i przyglądały z ciekawością kupcom.

			Czagi zostawiły kolację i ruszyły w górę zbocza, tuż przed falą nacierających rekinów. Jeremy słyszał czyjś nerwowy śmiech i zaniepokojone rozmowy, zagłuszane przez huk wystrzałów. Cholerni głupcy. Mogli stracić tutaj kilka zwierząt. Wystrzelał wszystkie pociski i w pośpiechu ponownie ładował broń.

			Zmasowany ogień karawany pozostawił na skalistej plaży ponad dwadzieścia rekinów. Przyglądający się temu mieszkańcy miasta nie mogli ochłonąć ze zdumienia.

			Harlow mogła źle zrozumieć triumfalny pomruk Jeremy’ego.

			A może nie. Jeremy nigdy nie był jej pewien. Dokonała kilku drobnych zmian w swoim ubraniu — wciąż nosiła się kolorowo, jak każdy kobieta kupców, choć nie przepadająca za strzelaniem do rekinów — podczas gdy Jeremy napełniał swoją wielką kieszeń smakołykami.

			Było sobie kiedyś hydrauliczne imperium w miniaturze, kontynent kontrolował przepływ spekli.

			Już nie. Kiedy kupcy znowu spróbują wywierać nacisk na mieszkańców osad przy Drodze, zobaczą krzewy spekli porastające każdą kupę śmieci, każdy dół z odchodami, każdy cmentarz na Krabie. Spekle mogły rosnąć wszędzie tam, gdzie był potas.

			„Argos” obrabował Kraba i kontynent. Miasto Przeznaczenia miało tylko „Cavorite”, Spiralne Miasto tylko „Columbiad”, żaden z nich nie mógł wyjść poza orbitę synchroniczną. Spiralne Miasto miało całą wiedzę, którą „Cavorite” zabrał ze sobą do Terminus i Miasta Przeznaczenia i trochę narzędzi magii osadników.

			Miasto Przeznaczenia budowało statki, które docierały na orbitę. To był pierwszy krok, pierwszy krok w drodze do gwiazd. Spiralne Miasto także miało takie możliwości, ale nie zrobiło tego. Pozbawieni spekli przez cały rok doszli jakoś do początkowego stanu, ale nie sięgali dalej.

			Skończą się dyskusje o pierworództwie i o tym, co kontynent zawdzięczał miastom położonym na Krabie.

			Jemmy Bloocher chciał ukraść gwiazdy.

			Jeremy rozdawał smakołyki dzieciom, które mijali po drodze.

			W miarę jak zbliżali się do centrum miasta, otaczała ich coraz większa grupa zaciekawionych dzieciaków.

			— Po jednym dla każdego — mówił Jeremy. Nie wierzyły mu. Może po prostu intrygował ich widok kobiety i mężczyzny spacerujących razem. Być może wydawało im się to nieco obsceniczne — na pewno tak odbierałby to Jemmy Bloocher.

			Dzieci zatrzymały się przy bramie cmentarza. Jeremy dał im jeszcze po galaretce i przeprowadził Harlow przez żelazną bramę.

			Zobaczył nowe groby i kamienie, na których wyryte zostały nazwiska zmarłych. Marker hologramowy musiał się popsuć już jakiś czas temu.

			— Wszyscy ludzie gapią się na nas — powiedziała Harlow. — Czy to może być niebezpieczne?

			— Nikt nie rozpozna Jemmy’ego Bloochera rozmawiającego z piękną kobietą.

			— Rozpoznają, jeśli nie przestaniesz się zachowywać tak, jakbyś widział już to wszystko wcześniej!

			— No dobrze, będę się gapił. Tak dobrze?

			Znając datę śmierci Carolyn Hope Hearst, domyślał się, gdzie może znaleźć jej grób. Tak, leżała pod leszczyną. Na pniu drzewa widniał wyblakły hologram.

			— Biedna kobieta. Cała karawana chorowała wtedy z niedożywienia, ale tylko ona umarła. Zbiory były pewnie wyjątkowo kiepskie. — Jeremy wyciągnął z kieszeni dwie galaretki, rozsypując przy okazji garść ziaren, i podał jedną Harlow.

			— Czy to wypada? — Harlow miała wątpliwości.

			— Jasne. Możemy też nazbierać orzechów. Pod tymi drzewami leżą nasi przodkowie. Widzisz? Tamta dziewczynka je śliwki.

			Oni zjedli smakołyki. Ziarna spadały na grób Carolyn Hope Hearst. Jeremy nazrywał orzechów laskowych i włożył je do kieszeni.

			Wybrał ścieżkę, która prowadziła obok grobów rodziny Bloocherów. Nie wskazywał na nazwiska. Pozwolił, by Harlow sama je odkryła.

			Zauważył chłopca i dziewczynkę, którzy przyglądali im się boku. Poczęstował ich galaretkami. Gdyby odezwał się do dziewczynki, uciekłaby, więc milczał. Oboje wyglądali jak... jak Bloocherowie.

			Nie podniósł wzroku, by spojrzeć na ich matkę. Mogła go znać.

			Patrzył na smakołyki znikające w ustach dzieci i na opadające ku ziemi ziarna.
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